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  Zprzy­jem­no­ścią od­da­je­my wręce Czy­tel­ni­ków wspa­nia­łą mo­no­gra­fię hi­sto­rycz­ną na­szej dziel­ni­cy. Obec­ne opra­co­wa­nie jest naj­bar­dziej po­głę­bio­nym kom­pen­dium wie­dzy do­ty­czą­cym Bie­lan. To swo­ista roz­bu­do­wa­na kon­ty­nu­acja książ­ki, któ­ra zo­sta­ła wy­da­na bli­sko trzy­na­ście lat temu. Au­to­rem oby­dwu pu­bli­ka­cji jest zna­ny ice­nio­ny var­sa­via­ni­sta, miesz­ka­niec Bie­lan – Ja­ro­sław Zie­liń­ski. Na­le­ży pod­kre­ślić, że pod­jął się on opra­co­wa­nia dzie­jów tej czę­ści War­sza­wy wspo­sób uni­kal­ny, wy­ko­rzy­stu­jąc cen­ne zbio­ry fo­to­gra­fii udo­stęp­nio­ne przez bie­lań­czy­ków iich wspo­mnie­nia.


  Mamy na­dzie­ję, że po­zy­cja ta bę­dzie słu­żyć przez lata miesz­kań­com na­szej dziel­ni­cy jako fa­scy­nu­ją­ca opo­wieść omiej­scu, wktó­rym żyją. To tak­że przy­kład jed­ne­go zwie­lu przed­się­wzięć po­dej­mo­wa­nych przez Dziel­ni­cę Bie­la­ny wcelu do­ku­men­ta­cji, po­pu­la­ry­za­cji, awresz­cie kul­ty­wo­wa­nia tra­dy­cji lo­kal­nych ipo­sze­rze­nia wie­dzy ona­szej Ma­łej Oj­czyź­nie.


  Za­rząd Dziel­ni­cy Bie­la­ny m.st. War­sza­wy
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  Powrót zMłocin.

  Rys. A. Uniechowski, 1953r.


  

  Bielany

  zielone, wielobarwne, białe


  Bielany

  skąpane wdeszczu, wblasku słońca całe


  Bielany

  Wchmury spowite, tęczy diademem zdobne,

  stareńkimi domami biedne, willami zasobne


  Bielany

  ściegiem ławek na wstęgach dróżek stębnowane,

  ptakami rozkwilone, wodą rozmigotane


  Bielany

  statek do Młocin, lasu zapach, pierwsza miłość,

  majówki przetańczone,

  cień uśmiechu na zwiędłych wargach, oczy zamglone,

  wpamięć wpatrzone


  Bielany

  wież kościelnych skarga, Golgota iTermopile,

  ludzkich losów na szańcach, zatraconych tyle


  Bielany

  gazowymi latarniami ze zniczami zbratane,

  płomykami iłunami wtamte noce wpisane


  Bielany

  śmiech irozpacz, nadzieje, smutki, znoje


  Bielany

  jedyne, ukochane, moje


  Jarosław Zieliński

  (pamięci Elżbiety Balcerzak zMłocin)
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  Geneza opracowania, źródła pisane iikonograficzne


  Od wy­da­nia książ­ki Bie­la­ny. Prze­wod­nik hi­sto­rycz­no-sen­ty­men­tal­ny upły­nę­ło już dwa­na­ście lat, abio­rąc pod uwa­gę do­druk – je­de­na­ście. Oka­zu­je się jed­nak, że ape­tyt na­szej spo­łecz­no­ści na po­zna­wa­nie prze­szło­ści Bie­lan jest co­raz więk­szy. Tam­ten prze­wod­nik był dzie­łem wdu­żej czę­ści zbio­ro­wym, za­war­łem wnim bo­wiem ar­ty­ku­ły, ese­je ire­la­cje, na­de­sła­ne wkon­kur­sie na opra­co­wa­nie wła­śnie ta­kiej książ­ki, atak­że dzie­siąt­ki ze­bra­nych prze­ze mnie re­la­cji oraz frag­men­ty do­ty­czą­ce Bie­lan roz­pro­szo­ne wlicz­nych źró­dłach ipu­bli­ka­cjach. Wy­da­nie prze­wod­ni­ka za­owo­co­wa­ło wie­lo­ma uwa­ga­mi ze stro­ny Czy­tel­ni­ków iko­lej­ny­mi prze­ka­za­ny­mi mi ma­te­ria­ła­mi. Nie­mal wszyst­kie zo­sta­ły włą­czo­ne do ni­niej­szej pu­bli­ka­cji, zaś nie­któ­re spo­śród za­miesz­czo­nych wpier­wo­dru­ku po­zwo­li­łem so­bie usu­nąć jako mniej wno­szą­ce do te­ma­tu albo du­blu­ją­ce bar­dziej wni­kli­we re­la­cje. Licz­ba zmian, po­pra­wek iuzu­peł­nień wpro­wa­dza­nych suk­ce­syw­nie od 2009roku (ów­cze­śnie, zbra­ku środ­ków, nie uda­ło się ni­niej­szej pra­cy wy­dać dru­kiem) jest tak duża, iż śmia­ło mogę stwier­dzić, że Czy­tel­nik do­sta­je do rąk opra­co­wa­nie nie­mal nowe, ra­dy­kal­nie roz­sze­rzo­ne, tak­że wma­te­ria­le iko­no­gra­ficz­nym. Na nowo przy­go­to­wa­łem roz­dzia­ły do­ty­czą­ce na przy­kład Cho­mi­czów­ki, Mło­cin czy Pla­ców­ki, po­ja­wi­ły się też roz­dzia­ły nie­obec­ne wpo­przed­niej edy­cji, mię­dzy in­ny­mi oHu­cie War­sza­wa. Wpeł­ni zwe­ry­fi­ko­wa­łem tra­sy szla­ków tu­ry­stycz­nych, po­nie­waż wcią­gu tych kil­ku­na­stu lat wie­le miejsc zmie­ni­ło się nie do po­zna­nia: jed­ne obiek­ty zni­kły, inne się po­ja­wi­ły. Szcze­gól­nie wostat­nich la­tach tem­po zmian na Bie­la­nach jest nie­mal la­wi­no­we ichoć nie za­wsze są to zmia­ny ko­rzyst­ne, to jed­nak nie da się za­prze­czyć, iż dziel­ni­ca pięk­nie­je woczach.


  Prze­wod­nik ten ma więk­szy for­mat izu­peł­nie nowe opra­co­wa­nie gra­ficz­ne. Nie uległ zmia­nie ogól­ny układ pra­cy, wktó­rej nar­ra­cja mego au­tor­stwa jest prze­pla­ta­na wstaw­ka­mi obar­dzo zróż­ni­co­wa­nej pro­we­nien­cji. Obok du­żych ese­jów pió­ra in­nych au­to­rów znaj­dzie Czy­tel­nik nie­zwy­kle oso­bi­ste re­la­cje, spi­sy­wa­ne na go­rą­co od osób, któ­re wcze­śniej ni­cze­go nie opu­bli­ko­wa­ły. Ite wła­śnie re­la­cje są naj­cen­niej­sze, szcze­gól­nie iż wre­la­tyw­nie krót­kim cza­sie dzie­lą­cym wy­da­nia obu prze­wod­ni­ków część in­for­ma­to­rów zmar­ła. Oto li­sta au­to­rów ust­nych iod­ręcz­nie spi­sa­nych re­la­cji wy­ko­rzy­sta­nych wobec­nej edy­cji prze­wod­ni­ka:


  Mał­go­rza­ta Bruss, Je­rzy Gło­sik, Mar­ta Gra­bow­ska, Ma­rian Kajsz­czak, Ha­li­na Ko­by­lec­ka, Wie­sław Ko­by­lec­ki, Anna Ko­ła­kow­ska, Bar­ba­ra No­wo­gór­ska-Ne­hy­ba, Ta­de­usz Pa­ra­dow­ski, Ewa Skrzy­piń­ska, An­drzej Ster­niń­ski, Ja­dwi­ga Sze­lesz­kie­wicz, Al­fred Zie­liń­ski, Han­na Zie­liń­ska, Ja­ro­sław Zie­liń­ski, Anna Ziół­kow­ska, Te­re­sa Żół­tow­ska.


  Tak jak wpo­przed­niej edy­cji, nie­zwy­kle bo­ga­tą fak­to­gra­fią wy­róż­nia­ją się wspo­mnie­nia nie­zwy­kle za­słu­żo­nej bie­lań­skiej le­kar­ki dr Ma­rii Man­ce­wicz-Ja­ku­bow­skiej (udo­stęp­nio­ne przez Ma­rię iRy­szar­da Czaj­kow­skich), zmar­łej w2002roku wwie­ku stu czte­rech lat. Frag­men­ty wspo­mnień pu­bli­ko­wa­nych wcze­śniej wga­ze­tach dziel­ni­co­wych za­wdzię­cza­my An­to­nie­mu Choj­dyń­skie­mu, Ju­lii Cho­micz, An­nie Gu­miń­skiej, Wła­dy­sła­wo­wi Wit­kow­skie­mu oraz wy­mie­nio­nym już Je­rze­mu Gło­si­ko­wi iTe­re­sie Żół­tow­skiej. Je­rzy Gło­sik wraz zKry­sty­ną Ko­ło­dziej­ską iJu­liu­szem Ra­ta­jem są au­to­ra­mi naj­ob­szer­niej­szych ese­jów opra­co­wa­nych spe­cjal­nie na po­trze­by po­przed­nie­go wy­da­nia prze­wod­ni­ka. Inni cy­to­wa­ni au­to­rzy ese­jów iar­ty­ku­łów czer­pa­nych ską­d­inąd zo­sta­li wy­mie­nie­ni wpod­pi­sach do przy­ta­cza­nych wprze­wod­ni­ku frag­men­tów. Rozdział oHucie Warszawa wstosunku do pierwodruku został wistotnym zakresie zmieniony na wniosek iprzy współpracy Stowarzyszenia Przyjaciół Huty Warszawa.


  Fo­to­gra­ficz­nym kro­ni­ka­rzem Bie­lan, Ma­ry­mon­tu, Po­wą­zek iŻo­li­bo­rza był Alek­san­der Lesz­czyń­ski, któ­re­go ol­brzy­mia ko­lek­cja (w więk­szej czę­ści prze­ka­za­na do bi­blio­te­ki pu­blicz­nej przy uli­cy Du­ra­cza) to praw­dzi­wa ko­pal­nia wie­dzy ozmia­nach za­cho­dzą­cych wdziel­ni­cy od ostat­nich lat przed­wo­jen­nychpo lata sie­dem­dzie­sią­te dwu­dzie­ste­go wie­ku. Po­dob­ną war­tość mają zdję­cia nie­daw­no zmar­łe­go Ka­zi­mie­rza Pąt­ka. Swym ogrom­nym ar­ty­zmem uj­mu­ją pra­ce fo­to­gra­ficz­ne tak­że już nie­ży­ją­ce­go Adol­fa Dusz­ka (udo­stęp­nio­ne przez Ma­rię Anio­ło­wą), któ­re­go już nie­gdyś po­zwo­li­łem so­bie na­zwać bie­lań­skim Ja­nem Buł­ha­kiem. Nie­zwy­kłą war­tość mają zdję­cia zdo­mo­wych al­bu­mów, wtym te na­le­żą­ce do ro­dzin Bo­chen­ków (udo­stęp­nio­ne przez wspo­mnia­ną już Te­re­sę Żół­tow­ską), Kwiat­kow­skich (udo­stęp­nio­ne przez Mar­tę Dmow­ską-Sa­wo­ni) imo­jej (Ro­siń­skich iZie­liń­skich), jak też akwa­re­lo­we szki­ce Bie­lan zcza­sów nie­miec­kiej oku­pa­cji au­tor­stwa Anny Ko­ła­kow­skiej, uzu­peł­nio­ne jej nie­zrów­na­ny­mi ko­men­ta­rza­mi. Spo­ro zdjęć prze­ka­za­li au­to­rzy re­la­cji, szcze­gól­nie Je­rzy Gło­sik iTe­re­sa Żół­tow­ska oraz inni miesz­kań­cy Bie­lan – Zyg­munt Ma­zur­kie­wicz, Ma­ria Mor­gu­lec, Bar­ba­ra No­wo­gór­ska-Ne­hy­ba, Bo­że­na Se­re­dyń­ska, An­drzej Ster­niń­ski iHan­na Zie­liń­ska, atak­że za­wo­do­wi ko­lek­cjo­ne­rzy var­sa­via­nów – Ro­bert Mar­cin­kow­ski, To­masz Paw­łow­ski iPa­weł Sta­la. Po­zo­sta­ła część iko­no­gra­fii po­cho­dzi głów­nie zar­chi­wów in­sty­tu­cji pań­stwo­wych ispół­dziel­czych – Ar­chi­wum Akt No­wych (AAN), Ar­chi­wum Pań­stwo­we­go m.st. War­sza­wy (APW), Bi­blio­te­ki Pu­blicz­nej m.st. War­sza­wy (BP), In­sty­tu­tu Pa­mię­ci Na­ro­do­wej (IPN), In­sty­tu­tu Sztu­ki Pol­skiej Aka­de­mii Nauk (IS PAN), Mu­zeum Na­ro­do­we­go wWar­sza­wie (MNW), Mu­zeum Po­wsta­nia War­szaw­skie­go (MPW), Na­ro­do­we­go Ar­chi­wum Cy­fro­we­go (NAC), ar­chi­wum Aka­de­mii Wy­cho­wa­nia Fi­zycz­ne­go (AWF), ar­chi­wum War­szaw­skiej Spół­dziel­ni Miesz­ka­nio­wej (WSM), ar­chi­wum Wo­je­wódz­kie­go Kon­ser­wa­to­ra Za­byt­ków (WKZ) iZa­kła­du Ar­chi­tek­tu­ry Pol­skiej Po­li­tech­ni­ki War­szaw­skiej (ZAP PW), atak­że pa­ra­fii Bło­go­sła­wio­ne­go Edwar­da Det­ken­sa ipa­ra­fii Świę­te­go Zyg­mun­ta oraz lon­dyń­skie­go Stu­dium Pol­ski Pod­ziem­nej (SPP). Ko­lej­ną gru­pę prze­ka­zów iko­no­gra­ficz­nych za­czerp­ną­łem zar­chi­wal­nych wy­daw­nictw cią­głych, wtym „Ga­ze­ty War­szaw­skiej”, „Ku­rie­ra War­szaw­skie­go”, ty­go­dni­ka „Sto­li­ca”, ty­go­dni­ka „Świa­to­wid”, „Ty­go­dni­ka Ilu­stro­wa­ne­go” oraz mie­sięcz­ni­ków „Ar­chi­tek­tu­ra iBu­dow­nic­two” i„Dom Osie­dle Miesz­ka­nie” oraz licz­nych dru­ków zwar­tych. Wie­lo­krot­nie też po­słu­gi­wa­łem się cy­ta­ta­mi ztych źró­deł iopra­co­wań. Fo­to­gra­fie współ­cze­sne są wwięk­szo­ści moim dzie­łem, atak­że Nor­ber­ta Pi­wo­war­czy­ka (zdję­cia za­byt­ko­wych wnętrz wze­spo­le po­ka­me­dul­skim) oraz Sła­wo­mi­ra Słom­ki (udo­stęp­nio­ne dzię­ki uprzej­mo­ści Urzę­du Dziel­ni­cy Bie­la­ny m.st. War­sza­wy). Za­in­te­re­so­wa­nych in­ny­mi sta­ry­mi zdję­cia­mi bie­lań­ski­mi od­sy­łam do al­bu­mu mo­je­go au­tor­stwa, pt. „Przed­wo­jen­ne Bie­la­ny – naj­pięk­niej­sze fo­to­gra­fie” (Wy­daw­nic­two RM, War­sza­wa 2010).
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  Adolf Duszek wLesie Bielańskimpo 1945r.


  Mam pew­ność, że książ­ka do­trze tak­że do tych Czy­tel­ni­ków, któ­rzy nie zna­li jej skrom­niej­sze­go pier­wo­wzo­ru, ist­nie­je za­tem szan­sa na „od­kry­cie” no­wych re­la­cji ima­te­ria­łów, prze­cho­wy­wa­nych wdo­mo­wych ar­chi­wach. Wten spo­sób wspól­nym wy­sił­kiem przy­wra­ca­my do ży­cia świat, któ­ry prze­mi­nął, przy­wra­ca­my wraz zca­ły­mi za­stę­pa­mi na­szych bie­lań­skich przod­ków.

  



  De­dy­ku­ję Ro­dzi­com

  – Ja­ro­sław Zie­liń­ski,

  Bie­la­ny, 2015
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  Położenie, ukształtowanie igranice Bielan


  War­szaw­ska dziel­ni­ca Bie­la­ny po­ło­żo­na jest wpół­noc­no-za­chod­niej czę­ści sto­li­cy, na le­wo­brzeż­nych ta­ra­sach Wi­sły iwy­so­czyź­nie mo­re­no­wej, zwa­nej Rów­ni­ną War­szaw­ską, któ­ra ukształ­to­wa­ła siępo ostat­nim zlo­do­wa­ce­niu. Na wie­lo­war­stwo­wą rzeź­bę te­re­nu do­li­ny Wi­sły skła­da­ją się: ko­ry­to rze­ki, ta­ras za­le­wo­wy, ta­ras nadza­le­wo­wy (tzw. pra­ski, 5–10 me­trów po­nad lu­strem rze­ki ido 90 me­trów n.p.m.), ta­ras wy­dmo­wy ita­ras bie­lań­ski, któ­ry wcho­dzi wskład Rów­ni­ny War­szaw­skiej. Styk rów­nin­nych te­re­nów wy­so­czy­zny zta­ra­sa­mi do­lin­ny­mi two­rzy efek­tow­ną, po­prze­ci­na­ną wą­wo­za­mi Skar­pę War­szaw­ską. Wstre­fie ta­ra­sów rzecz­nych wy­stę­pu­ją ho­lo­ceń­skie mady piasz­czy­ste, ana wy­so­czyź­nie gli­ny, pia­ski gli­nia­ste ipia­ski róż­no­ziar­ni­ste ze żwir­ka­mi. Na ta­ra­sie bie­lań­skim plio­ceń­skie, głę­bo­ko za­le­ga­ją­ce iły pstre wy­pię­trza­ją się miej­sca­mi ażpo po­wierzch­nię te­re­nu. Jesz­cze przed pół­wie­czem cha­rak­te­ry­stycz­ną ce­chą kra­jo­bra­zu do­li­ny Wi­sły były wie­lo­me­tro­we wy­dmy, któ­re za­czę­ły się for­mo­wać oko­ło czter­na­stu ty­się­cy lat temu wefek­cie prze­wie­wa­nia pia­sków od­sło­nię­tych przez wci­na­ją­cą się wosa­dy po­lo­dow­co­we rze­kę. Jed­na znich, prze­wia­na zte­re­nów Pusz­czy Kam­pi­no­skiej, dała po­czą­tek na­zwie Pia­ski, któ­rą dziś nosi osie­dle miesz­ka­nio­we. Wy­dmy prze­trwa­ły je­dy­nie wkom­plek­sach le­śnych (głów­nie wPusz­czy Kam­pi­no­skiej iw Le­sie Bie­lań­skim), gdzie po­ra­sta­ją je drze­wa, utrwa­la­jąc pier­wot­ną for­mę piasz­czy­stych wy­pię­trzeń – pa­ra­bo­licz­ną, wa­ło­wą lub grzę­do­wą.
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  Skarpa iWisła, 1938r.
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  Profil geologiczny Bielan.

  Rys. z1934r.


  Kra­jo­braz po­brze­ża Wi­sły wcią­gu ostat­nich dwu­stu lat pod­le­gał wiel­kim zmia­nom, po­nie­waż jesz­cze wdzie­więt­na­stym wie­ku ist­nia­ły na niej licz­ne wy­spy, zwa­ne kę­pa­mi. Czę­ste wy­le­wy izmia­ny nur­tu rze­ki zno­si­ły owe kępy, zmie­nia­ły ich kształt, wiel­kość imiej­sce wy­stę­po­wa­nia. Naj­więk­sza znich – Kępa Po­toc­ka – „przy­ro­sła” oko­ło 1880roku do le­we­go brze­gu, więc obec­ny ka­na­łek na Żo­li­bo­rzu iBie­la­nach sta­no­wi re­likt sta­ro­rze­cza. Kępa Mło­ciń­ska pod­ry­fo­wa­ła zko­lei do pra­we­go brze­gu idziś sta­no­wi część wy­brze­ża wre­jo­nie Tar­cho­mi­na (Nowe Świ­dry). Sta­ro­rze­czem są rów­nież dłu­gie iwą­skie zbior­ni­ki wod­ne od­cię­te od Wi­sły pa­smem kęp. Przy ich po­łu­dnio­wym krań­cu utwo­rzy­ła się tzw. po­mi­do­ro­wa wy­spa – nie­wiel­ka ła­cha wca­ło­ści za­ro­śnię­ta dzi­ki­mi krze­wa­mi po­mi­do­rów, „za­sia­nych” tu przez po­bli­ski ko­lek­tor bie­lań­ski. In­ny­mi po­zo­sta­ło­ścia­mi pier­wot­ne­go ko­ry­ta były nie­du­że zbior­ni­ki wod­ne pod skar­pą wre­jo­nie Lasu Bie­lań­skie­go, za­sy­pa­ne wla­tach sie­dem­dzie­sią­tych dwu­dzie­ste­go wie­ku pod­czas bu­do­wy Wi­sło­stra­dy. Poza ob­le­wa­ją­cą Bie­la­ny od wscho­du Wi­słą na te­re­nie dziel­ni­cy ist­nia­ły licz­ne cie­ki wod­ne. Naj­więk­szą ztych strug była nie­gdyś rzecz­ka Ru­daw­ka, dziś wi­docz­na je­dy­nie wpar­ku Ol­szy­na, przy uli­cy Klau­dy­ny iw Le­sie Bie­lań­skim. Ob­fi­to­ścią wód nie­wie­le ustę­po­wał jej Po­tok Bie­lań­ski, obec­nie po­ja­wia­ją­cy się tyl­ko pod­czas wil­got­niej­szych pór roku. Wza­mierz­chłych cza­sach wy­żło­bił wą­wóz zna­ny jesz­cze przed woj­ną pod na­zwą Kieł­ba­sa. Je­den zoso­bliw­szych two­rów geo­lo­gicz­nych na Bie­la­nach cią­gnął się od Waw­rzy­sze­wapo Po­lko­wą Górę, ale obec­nie jest czy­tel­ny tyl­ko we frag­men­cie na te­re­nie Lasu Bie­lań­skie­go. Zwie­lu sta­wów (na przy­kład wzdłuż bie­gu Po­to­ku Bie­lań­skie­go było ich trzy­na­ście!) do dziś wdo­brym sta­nie prze­trwa­ły je­dy­nie me­lio­ra­cyj­ne Sta­wy Bru­st­ma­na na Waw­rzy­sze­wie iczęść daw­nych Sta­wów Kel­le­ra, za­si­la­nych za­mie­ra­ją­cym po­to­kiem Ka­ska­da.
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  Zalewowe wybrzeże Wisły wpobliżu Polkowej Góry wlatach 20. XX w.

  Zbiory M. Dmowskiej-Sawoni
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  Podmyty brzeg rzeki wlatach 90. XIX w.

  Fot. K. Brandel. Zbiory MNW
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  Osuwiska skarpy wiślanej przed 1939r.

  Zbiory M. Dmowskiej-Sawoni


  Dziel­ni­ca zaj­mu­je 3234 hek­ta­ry (po­nad 6 pro­cent po­wierzch­ni War­sza­wy), wtym lasy igrun­ty le­śne to 633 hek­ta­ry, azie­leń miej­ska – 230, czy­li ob­sza­ry zie­lo­ne sta­no­wią po­nad 28 pro­cent po­wierzch­ni dziel­ni­cy, ana­le­ży pa­mię­tać, że zBie­la­na­mi sty­ka się bez­po­śred­nio Kam­pi­no­ski Park Na­ro­do­wy (38,5 ty­sią­ca hek­ta­rów), co czy­ni ztej czę­ści War­sza­wy wiel­ki re­zer­wu­ar zie­le­ni zta­ki­mi cha­rak­te­ry­stycz­ny­mi ele­men­ta­mi kra­jo­bra­zu jak Las Bie­lań­ski (re­zer­wat kra­jo­bra­zo­wy – 130,35 hek­ta­ra), La­sek Lin­de­go, Park iLas Mło­ciń­ski oraz las Be­mo­wo na­le­żą­cy do przy­le­głej dziel­ni­cy. De­cy­du­je to owiel­kiej atrak­cyj­no­ści Bie­lan dla tu­ry­sty­ki ire­kre­acji. Ko­lej­ne 715 hek­ta­rów zaj­mu­ją użyt­ki rol­ne, resz­tę zaś ob­sza­ry ofunk­cjach miesz­ka­nio­wych, usłu­go­wych, prze­my­sło­wych, ko­mu­ni­ka­cyj­nych oraz nie­użyt­ki. Dziel­ni­cę za­miesz­ku­je nie­mal 150 ty­się­cy lu­dzi (9 pro­cent miesz­kań­ców sto­li­cy).


  Gra­ni­ce Bie­lan wy­zna­cza­ją: nurt Wi­sły, pół­noc­na kra­wędź mo­stu ge­ne­ra­ła Ste­fa­na Gro­ta-Ro­wec­kie­go, pół­noc­na stro­na alei Ar­mii Kra­jo­wej, po­łu­dnio­wa stro­na uli­cy Po­wąz­kow­skiej ijej prze­dłu­że­nie wkie­run­ku za­chod­nim, po­łu­dnio­wa stro­na uli­cy Księ­ży­co­wej, po­łu­dnio­wa stro­na uli­cy Kam­pi­no­skiej oraz gra­ni­ce ad­mi­ni­stra­cyj­ne gmin Sta­re Ba­bi­ce, Iza­be­lin iŁo­mian­ki.
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  Wylew Wisły iRudawkipo 1927r. – folwark Józefin rodziny Kwiatkowskich pod wałem przeciwpowodziowym iPolkową Górą.

  Zbiory M. Dmowskiej-Sawoni
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  Wąwóz Rudawki wLesie Bielańskim przed 1939r.

  Zbiory M. Dmowskiej-Sawoni
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  Ujście Potoku Bielańskiego do Wisły przed 1939r.

  Zbiory M. Dmowskiej-Sawoni
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  Świat przyrody


  Las Bielański


  Zaj­mu­je po­wierzch­nię 130,35 hek­ta­ra. Wdaw­nych wie­kach był utoż­sa­mia­ny zLa­sem Mło­ciń­skim; dziś po­zo­sta­je naj­da­lej na po­łu­dnie wy­su­nię­tym re­lik­tem Pusz­czy Ma­zo­wiec­kiej. Od 1934roku sta­no­wi wła­sność miej­ską, aod 1973 ma sta­tus re­zer­wa­tu kra­jo­bra­zo­we­go, otwar­te­go dla ru­chu tu­ry­stycz­ne­go. Las roz­cią­ga się na czte­rech ta­ra­sach, zktó­rych naj­wyż­szy to bo­ga­to urzeź­bio­ny ta­ras wy­so­czy­zny po­lo­dow­co­wej (tzw. ta­ras bie­lań­ski). Po­ni­żej znaj­du­je się ta­ras wy­dmo­wy sta­no­wią­cy po­zo­sta­łość pra­do­li­ny Wi­sły, adwa dol­ne ta­ra­sy (nadza­le­wo­wy iza­le­wo­wy) zo­sta­ły ukształ­to­wa­ne przez rze­kę. Wczę­ści po­łu­dnio­wej gór­ne­go ta­ra­su wy­stę­pu­je znacz­ne po­fał­do­wa­nie te­re­nu, aprze­ci­na go do­li­na ero­zyj­na, tzw. rów Kieł­ba­sa, ko­ry­to Po­to­ku Bie­lań­skie­go, dziś pły­ną­ce­go tyl­ko okre­so­wo. Od stro­ny Wi­sło­stra­dy moż­na zo­ba­czyć ko­ry­to koń­co­we­go od­cin­ka rzecz­ki Ru­daw­ki. Naj­bli­żej Wi­sły ta­ras wy­so­czy­zny ogra­ni­cza naj­znacz­niej­sze wznie­sie­nie – Po­lko­wą Górę, dziś znie­kształ­co­ną za­bu­do­wą iw czę­ści zni­we­lo­wa­ną do­jaz­dem do Wi­sło­stra­dy. Bu­do­wa wału prze­ciw­po­wo­dzio­we­go wla­tach 1925–1927 do­pro­wa­dzi­ła do czę­ścio­wej izo­la­cji lasu od Wi­sły, apro­ces ten uległ zna­czą­ce­mu po­głę­bie­niu wraz zukoń­cze­niem wla­tach sie­dem­dzie­sią­tych dwu­dzie­ste­go wie­ku bu­do­wy Wi­sło­stra­dy. Ha­łas iemi­sja spa­lin wstre­fie tej ar­te­rii oraz wre­jo­nie ulic Ma­ry­monc­kiej iDe­waj­tis, atak­że za­nie­czysz­cze­nia po­wie­trza wpo­sta­ci py­łów ge­ne­ro­wa­ne przez elek­tro­cie­płow­nię Że­rań, aostat­nio już tyl­ko wmi­ni­mal­nym stop­niu przez Hutę Ar­ce­lor­Mit­tal War­sza­wa, to za­le­d­wie nie­któ­re zwie­lu za­gro­żeń dla re­zer­wa­tu. Eko­lo­gicz­ną łącz­ność zin­ny­mi osto­ja­mi przy­ro­dy po­gar­sza­ją rów­nież, poza wa­łem iWi­sło­stra­dą, róż­ne inne in­we­sty­cje bu­dow­la­ne re­ali­zo­wa­ne wsą­siedz­twie, ana­wet wob­rę­bie lasu, na przy­kład kam­pus Uni­wer­sy­te­tu Kar­dy­na­ła Ste­fa­na Wy­szyń­skie­go na Po­lko­wej Gó­rze. In­ten­syw­ne bu­dow­nic­two na Bie­la­nach do­pro­wa­dzi­ło wcią­gu ostat­nie­go pół­wie­cza tak­że do znisz­cze­nia zlew­ni rzecz­ki Ru­daw­ki oraz Po­to­ku Bie­lań­skie­go, awre­zul­ta­cie do nie­mal zu­peł­ne­go ich za­ni­ku, co za­owo­co­wa­ło prze­su­sze­niem lasu iza­ni­kiem wie­lu ga­tun­ków ro­ślin oraz zwie­rząt.
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  Taras bielański.

  Fot. A. Duszek, ok. 1954r.
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  Wycieczka „Dzieci Marii” izakonnic do Lasu Bielańskiego, ok. 1930r.
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  Dęby wLesie Bielańskim, ok. 1930r.
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  Schemat zasięgu poszczególnych rodzajów drzewostanu w1934r.


  Kom­pleks le­śny dzie­li się obec­nie na dwa pasy: za­chod­ni zmłod­szym drze­wo­sta­nem, od­twa­rza­nympo 1916 roku, oraz wschod­ni zprze­wa­gą wie­ko­we­go sta­ro­drze­wu, wśród któ­re­go naj­licz­niej wy­stę­pu­ją: dąb szy­puł­ko­wy (Qu­er­cus ro­bur, naj­więk­szy oob­wo­dzie 6,6 me­tra) oraz rzad­szy wre­jo­nie War­sza­wy dąb bez­szy­puł­ko­wy (Qu­er­cus ses­si­lis), łącz­nie sta­no­wią­ce aż 51 pro­cent wob­rę­bie 34 wy­stę­pu­ją­cych tu ga­tun­ków. Na­stęp­ne miej­sca pod wzglę­dem li­czeb­no­ści zaj­mu­ją: ol­sza czar­na (Al­nus glu­ti­no­sa – 15 pro­cent), grab po­spo­li­ty (Car­pi­nus be­tu­lus – 10 pro­cent), klon zwy­czaj­ny, klon ja­wor, ro­bi­nia aka­cjo­wa oraz wią­zy po­lny iszy­puł­ko­wy (Acer pla­ta­no­ides, Acer pseu­do­pla­ta­nus, Ro­bi­nia pseu­do­aca­cia, Ulmus cam­pe­stris iUlmus la­evis –po pięć pro­cent), jak rów­nież so­sna zwy­czaj­na (Pi­nus si­lve­stris – trzy pro­cent). Do rzad­szych ga­tun­ków na­le­żą mię­dzy in­ny­mi: je­sion wy­nio­sły (Fra­xi­nus excel­sior), lipa drob­no­list­na (Ti­lia cor­da­ta), to­po­la bia­ła (Po­pu­lus alba), wierz­ba bia­ła (Sa­lix alba) iwierz­ba wi­cio­wa (Sa­lix vi­mi­na­lis).
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  Ulica Dewajtis zimą.

  Fot. A. Duszek, ok. 1954r.
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  Leśny pejzaż.

  Fot. B. Seredyńska, ok. 1960r.


  Naj­więk­sze sku­pi­ska łęgu wią­zo­wo-je­sio­no­we­go są zgru­po­wa­ne na ta­ra­sie za­le­wo­wym. Wy­róż­nia­ją go sta­re oka­zy dębu szy­puł­ko­we­go, atak­że wiąz szy­puł­ko­wy ipo­lny oraz ol­sza czar­na, któ­ra jed­nak jest wy­pie­ra­na przez je­sion wy­nio­sły iróż­ne od­mia­ny klo­nów. Trud­no do­stęp­ny łęg ma ce­chy lasu pier­wot­ne­go, to­też spo­ty­ka się tu na­wet po­je­dyn­cze sta­re oka­zy drzew owo­co­wych (cze­re­śnia, głóg, gru­sza, ja­błoń).
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  Olszynka ibajorka na tarasie zalewowym, 1934r.


  Ni­ski grąd dę­bo­wo-gra­bo­wy na ta­ra­sie nadza­le­wo­wym moż­na zo­ba­czyć na po­łu­dnie od Po­lko­wej Góry. Poza ga­tun­ka­mi drzew wy­mie­nio­ny­mi wna­zwie moż­na tu spo­tkać rzad­sze oka­zy klo­nu zwy­czaj­ne­go, lipy drob­no­list­nej, ol­szy czar­nej iwią­zu szy­puł­ko­we­go. Nie­co da­lej wtym sa­mym kie­run­ku, wsą­siedz­twie ko­ry­ta Ru­daw­ki, wy­stę­pu­je re­lik­to­we sku­pi­sko ol­szy czar­nej.
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  Efekty podmycia gruntu przez Potok Bielański lub Rudawkę wLesie Bielańskim przed 1939r.

  Zbiory M. Dmowskiej-Sawoni


  Grąd wy­so­ki na ta­ra­sie bie­lań­skim (na po­łu­dnio­wy wschód od do­li­ny Po­to­ku Bie­lań­skie­go) jest sku­pi­skiem obu en­de­micz­nych od­mian dębu oraz gra­bu zdo­miesz­ką lipy drob­no­list­nej, klo­nu zwy­czaj­ne­go oraz so­sny, któ­rej po­pu­la­cja wtym miej­scu skła­da się tyl­ko zwie­ko­wych oka­zów iod daw­na się nie od­na­wia. Drze­wo­stan ten był tra­dy­cyj­nie po­wią­za­ny zbo­rów­ką czer­ni­cą, czy­li ja­go­dą, isiód­macz­kiem le­śnym oraz in­ny­mi ga­tun­ka­mi kwa­so­lub­ny­mi, któ­re jed­nak szyb­ko za­ni­ka­ją wefek­cie al­ka­li­za­cji gle­by wy­wo­ła­nej za­nie­czysz­cze­nia­mi.
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  Dąb bielański, 1934r.


  So­sna iro­bi­nia aka­cjo­wa wy­stę­pu­ją wpół­noc­nej ipo­łu­dnio­wo-za­chod­niej czę­ści lasu, naj­czę­ściej wpo­wią­za­niu zwa­ła­mi wy­dmo­wy­mi. Wiek naj­star­szych oka­zów drzew wLe­sie Bie­lań­skim się­ga czte­ry­stu lat. Dzia­ła­nia spe­cja­li­stów wo­bec drze­wo­sta­nu ogra­ni­cza­ją się do usu­wa­nia oka­zów cho­rych iza­gra­ża­ją­cych bez­pie­czeń­stwu (więk­szość na­tu­ral­nie zwa­lo­nych po­zo­sta­wia się na miej­scu), ale też do stop­nio­wej eli­mi­na­cji ga­tun­ków na­pły­wo­wych (dębu czer­wo­ne­go, wy­su­sza­ją­cej gle­bę ro­bi­nii aka­cjo­wej oraz trak­to­wa­ne­go wla­sach jak chwast klo­nu je­sio­no­list­ne­go) iza­stę­po­wa­nia ich na­sa­dze­nia­mi ga­tun­ków en­de­micz­nych (na przy­kład dąb szy­puł­ko­wy iso­sna zwy­czaj­na), ty­po­wych dla daw­nej Pusz­czy Ma­zo­wiec­kiej. Wten spo­sób za­le­sio­no na przy­kład te­ren zpla­cem za­baw, wcze­śniej po­ro­śnię­tym je­dy­nie tra­wą ipo­je­dyn­czy­mi drze­wa­mi, azli­kwi­do­wa­nympo utwo­rze­niu re­zer­wa­tu, przy czym stop­nio­wo za­czy­na­ją tu do­mi­no­wać sa­mo­siej­ki, wśród któ­rych po­ja­wi­ły się wcze­śniej lo­kal­nie nie­spo­ty­ka­ne brzo­za bro­daw­ko­wa­ta (Be­tu­la pen­du­la) iosi­ka (Po­pu­lus tre­mu­la) – ty­po­we ga­tun­ki przed­plo­no­we.


  Spo­śród naj­po­pu­lar­niej­szych tu­tej­szych krze­wów moż­na wy­mie­nić ja­rzę­bi­nę, trzmie­li­cę oraz kru­szy­nę. Wcze­sną wio­sną dno lasu ozda­bia­ją in­ten­syw­nie kwit­ną­ce ro­śli­ny cha­rak­te­ry­stycz­ne dla la­sów na­tu­ral­nych, wtym za­wil­ce – ga­jo­wy (Ane­mo­ne ne­mo­ro­sa) iżół­ty (Ane­mo­ne ra­nun­cu­lo­ides). Wie­le ga­tun­ków ro­ślin pod­le­ga ochro­nie, na przy­kład ko­pyt­nik po­spo­li­ty (Asa­rum eu­ro­pa­eum), stor­czyk sze­ro­ko­list­ny (Epi­pac­tis hel­le­bo­ri­ne) oraz tu­rów­ka won­na (Hie­ro­chloe odo­ra­ta). Rzad­ko spo­ty­ka­ne win­nych war­szaw­skich la­sach są na przy­kład fio­łek le­śny (Vio­la re­ichen­ba­chia­na) czy ga­jo­wiec żół­ty (La­mia­strum ga­le­ob­do­lon), inne zaś ga­tun­ki poza La­sem Bie­lań­skim na te­re­nie sto­li­cy nie­mal lub zu­peł­nie wy­gi­nę­ły (czwo­ro­list po­spo­li­ty, gro­szek wio­sen­ny, nie­cier­pek po­spo­li­ty, tu­rzy­ca od­le­gło­kło­sa ize­rwa kło­so­wa). Zdro­jów­ka ru­tew­ko­wa­ta (Iso­py­rum tha­lic­tro­ides) sta­no­wi rzad­kość wska­li ca­łe­go kra­ju. Sza­ta ro­ślin­na wcią­gu ostat­nich stu pięć­dzie­się­ciu lat bar­dzo się zmie­ni­ła wefek­cie znisz­czeń, wy­rę­bów, za­nie­czysz­czeń iprze­su­sze­nia lasu.
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  Sosny na wale wydmowym, 1934r.


  Duże zmia­ny wwy­stę­po­wa­niu ga­tun­ków do­ty­czą tak­że świa­ta zwie­rząt. Na przy­kład zoko­ło trzy­dzie­stu ga­tun­ków ssa­ków wy­stę­pu­ją­cych tupo woj­nie obec­nie sta­ły­mi miesz­kań­ca­mi są tyl­ko nie­licz­ne, wtym kil­ka sa­ren. Częst­szym zja­wi­skiem jest za­cho­dze­nie do lasu du­żych ssa­ków na że­ro­wi­sko (dzi­ki, ło­sie) lub łowy (lisy). Zmniej­szych icał­kiem drob­nych wy­stę­pu­ją dar­niów­ka po­spo­li­ta, jeż eu­ro­pej­ski, kret, kuna ka­mion­ka iznacz­nie rzad­sza kuna le­śna, pięć ga­tun­ków nie­to­pe­rzy, wie­wiór­ka po­spo­li­ta ibar­dzo nie­licz­ne za­ją­ce. Zu­peł­nie za­ni­kły ta­kie ga­tun­ki, jak: bor­suk, gro­no­staj, kró­lik, ła­si­ca itchórz, sku­tecz­nie prze­pło­szo­ne przez psy, lu­dzi isa­mo­cho­dy. No­wym miesz­kań­cem wle­sie jest nor­ka ame­ry­kań­ska (Mu­ste­la vi­son).


  Prze­sy­cha­nie lasu fa­tal­nie od­bi­ło się na wy­stę­po­wa­niu pła­zów iga­dów, któ­re jesz­cze przed kil­ku­dzie­się­ciu laty były re­pre­zen­to­wa­ne przez ta­kie ga­tun­ki, jak ku­mak ni­zin­ny, rze­kot­ka drzew­na, pa­da­lec iza­skro­niec. Wnie­wiel­kiej licz­bie spo­śród ga­dów prze­trwa­ła tyl­ko jasz­czur­ka zwin­ka, azpła­zów ro­pu­cha sza­ra iżaba traw­na.
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  Las Bielański jesienią.

  Fot. A. Duszek, ok. 1954r.


  Do lat siedem­dzie­sią­tych dwu­dzie­ste­go wie­ku wRu­daw­ce iPo­to­ku Bie­lań­skim oraz nie­wiel­kich zbior­ni­kach wod­nych pod skar­pą wy­stę­po­wa­ło kil­ka­na­ście ga­tun­ków ryb, wtym cier­nik, cier­ni­czek, ka­raś sre­brzy­sty, kiełb, mię­tus, pi­skorz, ró­żan­ka istrze­bla po­to­ko­wa. Za­sy­pa­nie zbior­ni­ków pod­czas bu­do­wy Wi­sło­stra­dy, wy­schnię­cie Po­to­ku Bie­lań­skie­go iza­nie­czysz­cze­nie Ru­daw­ki, aostat­nio (1999–2001) jej ko­lej­na faza re­gu­la­cji spo­wo­do­wa­ły zu­peł­ne wy­mar­cie ich­tio­fau­ny.
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  Drzewa ikrzewy leśne w1934r.


  Obec­nie wLe­sie Bie­lań­skim żyją czter­dzie­ści dwa lę­go­we ga­tun­ki pta­ków zpo­pu­la­cją prze­kra­cza­ją­cą ty­siąc par. Wpraw­dzie licz­ba tych ga­tun­ków od lat pod­le­ga tyl­ko nie­znacz­nym fluk­tu­acjom, to jed­nak nie­po­koi duża zmia­na, któ­ra za­szła wpro­por­cjach li­czeb­no­ści mię­dzy po­szcze­gól­ny­mi

  ga­tun­ka­mi, atak­że za­nik nie­któ­rych rów­no­wa­żo­ny przez na­pływ in­nych. Naj­bar­dziej za­gro­żo­ne wy­gi­nię­ciem są ga­jów­ka, si­ko­ra ubo­ga isło­wik sza­ry, zu­peł­nie zaś za­ni­kły ku­kuł­ka, pieg­ża, si­ko­ra czar­no­gło­wa iświer­go­tek drzew­ny. Zwięk­szy­ła się po­pu­la­cja droz­da śpie­wa­ka, kosa, po­krzew­ki czar­noł­bi­stej izię­by. Obec­nie naj­licz­niej re­pre­zen­to­wa­ny jest szpak (do trzy­stu par), kos, zię­ba isi­ko­ra bo­gat­ka. Osie­dlił się my­szo­łów, któ­ry jed­nak nie naj­le­piej zno­si kon­takt zludź­mi. Do naj­cen­niej­szych skład­ni­ków awi­fau­ny na­le­żą też dzię­cio­ły, wy­stę­pu­ją­ce wpię­ciu ga­tun­kach, zktó­rych naj­rzad­szy jest dzię­cioł śred­ni (od sied­miu do ośmiu par), atak­że mu­cho­łów­ki – mała ibia­ło­szy­ja, ob­ser­wo­wa­ne tyl­ko in­cy­den­tal­nie.
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  Las Bielański.

  Fot. A. Duszek, ok. 1954r.


  Prze­sy­cha­nie lasu jest groź­ne dla kil­ku ty­się­cy ga­tun­ków bez­krę­gow­ców, wtym dla sta­no­wią­ce­go jego wi­zy­tów­kę czwórzęb­ca bie­lań­skie­go (Te­tro­don­to­pho­ra bie­la­nen­sis), naj­więk­sze­go spo­śród eu­ro­pej­skich sko­czo­gon­ków, od­kry­te­go iopi­sa­ne­go tu w1842roku przez wy­bit­ne­go przy­rod­ni­ka An­to­nie­go Wagę. Spo­śród mo­ty­li uro­dą wy­róż­nia­ją się rzad­ko wy­stę­pu­ją­ce paź że­glarz ipaź kró­lo­wej. Bar­dzo roz­po­wszech­nio­ny jest ko­zio­róg dę­bosz, czy­li chrząszcz że­ru­ją­cy na dę­bach.


  Las iPark Młociński


  Zlo­ka­li­zo­wa­ny na pół­noc ipół­noc­ny za­chód od Lasu Bie­lań­skie­go ze­spół par­ko­wy ile­śny na­le­ży do otu­li­ny Pusz­czy Kam­pi­no­skiej. Za­wie­ra zróż­ni­co­wa­ny, prze­waż­nie sto­sun­ko­wo mło­dy drze­wo­stan. WPar­ku Mło­ciń­skim, ukształ­to­wa­nym wla­tach 1909–1913, wczę­ści cen­tral­nej prze­wa­ża­ją ol­sze, wpół­noc­nej zaś so­sny. Wzdłuż wału prze­ciw­po­wo­dzio­we­go,po jego we­wnętrz­nej stro­nie, cią­gną się szpa­le­ry do­rod­nych świer­ków. Od stro­ny Wi­sły wy­stę­pu­je las łę­go­wy po­ro­śnię­ty wgór­nym pię­trze to­po­lą iwierz­bą, awdol­nym ol­szą, wią­zem, lipą ije­sio­nem. Wpod­szy­ciu wy­stę­pu­ją czar­ny bez, cze­rem­cha, kru­szy­na, de­reń, po­rzecz­ka, wiąz, wierz­ba iinne. Znaj­du­ją się tu tak­że okre­so­wo wy­sy­cha­ją­ce sta­wy po­ro­śnię­te trzci­ną. Po­łu­dnio­wy skraj sta­no­wi po­la­na re­kre­acyj­na, sty­ka­ją­cej się znie­co głę­biej po­ło­żo­ną łąką śród­le­śną. Jest ona że­ro­wi­skiem za­cho­dzą­cej tu zwie­rzy­ny je­le­nio­wa­tej, dzi­ków idrob­niej­szych zwie­rząt oraz osto­ją ptac­twa. Na łące znaj­du­ją się kępy do­rod­nych drzew.
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  Las Mło­ciń­ski, 1914r.
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  Park Mło­ciń­ski, 1914r.


  So­sny uzu­peł­nio­ne kę­pa­mi brzóz sta­no­wią pod­sta­wę drze­wo­sta­nu Lasu Mło­ciń­skie­go. Las licz­nie za­miesz­ku­ją dzi­ki, lisy isar­ny. Nie­wiel­ki park (pow. 9,26 hek­ta­ra), zwa­ny uprzed­nio Nowa War­sza­wa, po­ło­żo­ny na po­łu­dnie od uli­cy Mi­cha­li­ny, adziś przy­le­ga­ją­cy do te­re­nów Huty Ar­ce­lor­Mit­tal War­sza­wa ista­no­wią­cy jej otu­li­nę, to po­zo­sta­łość la­sku Sy­be­ria, od­no­to­wy­wa­ne­go na pla­nach pod tą na­zwą od po­cząt­ku dzie­więt­na­ste­go wie­ku. Ro­sną tu drze­wa li­ścia­ste li­czą­ce od kil­ku do po­nad stu lat, wtym licz­ne dęby szy­puł­ko­we ibez­szy­puł­ko­we, gra­by, wią­zy szy­puł­ko­we oraz kasz­ta­now­ce. Drze­wo­stan ów, za­miesz­ka­ny przez licz­ne ga­tun­ki pta­ków, stał się po­wo­dem pod­ję­cia de­cy­zji outwo­rze­niu na tym te­ry­to­rium Ze­spo­łu Przy­rod­ni­czo-Kra­jo­bra­zo­we­go „Dęby Mło­ciń­skie”.
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  Sta­re so­sny mło­ciń­skie, 1914r.


  Las im. Samuela B. Lindego (Lasek Lindego)


  Zwany jest rów­nież Uro­czy­skiem Lin­de­go (pow. 20,49 hek­ta­ra). Po­cho­dzi zcza­sów dwu­dzie­sto­le­cia mię­dzy­wo­jen­ne­go, ale zimą na prze­ło­mie 1939 i1940roku zo­stał wwięk­szej czę­ści wy­cię­ty na opał. Po woj­nie go od­two­rzo­no. Ma mie­sza­ny drze­wo­stan zprze­wa­gą so­sny, ro­bi­nii ibrzo­zy. Ze wzglę­du na bar­dzo licz­nych spa­ce­ro­wi­czów wy­pro­wa­dza­ją­cych psy nie jest po­waż­niej­szą osto­ją dzi­kiej zwie­rzy­ny, ale spo­ro tu ptac­twa (mię­dzy in­ny­mi bo­gat­ki, sój­ki ikaw­ki) oraz wie­wió­rek.


  Przez la­sek, po­zo­sta­ło­ścią wą­wo­zu Kieł­ba­sa, okre­so­wo prze­pły­wa nie­mal zu­peł­nie za­ni­kły Po­tok Bie­lań­ski, aatrak­cją kra­jo­bra­zo­wą jest dłu­gi wał strzel­ni­cy – pa­miąt­ka daw­nych urzą­dzeń Pola Wo­jen­ne­go Bie­lań­skie­go – przed woj­ną się­ga­ją­cy nie­malpo uli­cę Grę­ba­łow­ską.


  Inne rezerwuary zieleni


  Duży park zlicz­ny­mi wie­ko­wy­mi drze­wa­mi (pięć­dzie­siąt dzie­więć, wtym szes­na­ście po­mni­ków przy­ro­dy, głów­nie gra­by iwią­zy) ota­cza Aka­de­mię Wy­cho­wa­nia Fi­zycz­ne­go, przy­le­ga­ją­cą od stro­ny po­łu­dnio­wo-za­chod­niej do Lasu Bie­lań­skie­go. Oba ze­spo­ły od­dzie­lo­ne są ogro­dze­niem, któ­re jed­nak nie sta­no­wi więk­szej prze­szko­dy dla zwie­rząt itu­ry­stów. Cha­rak­ter re­zer­wa­tu ma Ze­spół Przy­rod­ni­czo-Kra­jo­bra­zo­wy „Ol­szy­na”, część par­ku mię­dzy uli­ca­mi Bro­niew­skie­go, Gą­biń­ską iTra­są Ar­mii Kra­jo­wej, sta­no­wią­cy uni­ka­to­wy re­likt olsu na te­re­nie zur­ba­ni­zo­wa­nym. Ol­sze po­ra­sta­ją 2,2 hek­ta­ra, na­to­miast cały park (łącz­nie zzie­lo­nym te­re­nem osie­dlo­wym) li­czy 7,2 hek­ta­ra. Prze­pły­wa­ją­cy przez park ka­na­łek koń­czy się ma­łym sta­wem, nad któ­rym osie­dli­ły się dzi­kie kacz­ki. Pod­mo­kły te­ren jest re­lik­tem daw­ne­go roz­le­wi­ska rzecz­ki Ru­daw­ki. Re­zer­wat łą­czy się zob­szer­nym osie­dlo­wym zie­leń­cem, aten – za uli­cą Du­ra­cza – zprze­kom­po­no­wa­nym wla­tach 2003–2004 kra­jo­bra­zo­wym par­kiem im. Zbi­gnie­wa Her­ber­ta. Rzeź­bę par­ko­we­go te­re­nu uroz­ma­ica spo­ra gór­ka, ado nie­daw­na tak­że drew­nia­ny most ja­poń­ski (ro­ze­bra­ny). Uty­li­tar­ny par­king izo­lu­je ten kom­pleks zie­le­ni od na­stęp­ne­go par­ku (bez na­zwy), cią­gną­ce­go się na ty­łach uli­cy Staf­fapo prze­kro­cze­niu uli­cy Perzyń­skie­go. Zie­le­niec ten za­opa­trzo­no wes­te­tycz­ne ogro­dze­nie ioświe­tle­nie.


  Uro­dą wy­róż­nia się na­le­żą­ca do Bie­lan część par­ku Ka­ska­da – daw­ne­go zwie­rzyń­ca kró­lew­skie­go zcza­sów sa­skich, zko­ry­tem po­to­ku wzbo­czu skar­py wi­śla­nej ize Sta­wa­mi Kel­le­ra – stąd dzi­siej­sza na­zwa park Sta­wy Kel­le­ra. Tu tak­że wy­stę­pu­ją licz­nie dzi­kie kacz­ki. Od wie­lu lat ist­nie­je pro­jekt re­kul­ty­wa­cji su­che­go dziś ko­ry­ta po­to­ku Ka­ska­da, prze­wi­du­ją­cy stwo­rze­nie tu kil­ku­po­zio­mo­wych sta­wów. Na­zwa „Ka­ska­da” po­win­na więc wró­cić na Bie­la­ny, gdyż wżo­li­bor­skiej czę­ści par­ku nie ma ona żad­ne­go uza­sad­nie­nia hi­sto­rycz­ne­go. Gra­ni­ca obu dziel­nic prze­po­ła­wia tak­że park Kępa Po­toc­ka, któ­ry wswej bie­lań­skiej czę­ści pod­da­ny zo­stał przed nie­wie­lu laty pie­czo­ło­wi­tej re­kul­ty­wa­cji. Oczysz­czo­no nurt ka­nał­ku (sta­ro­rze­cze Wi­sły), two­rząc u jego pół­noc­ne­go krań­ca ma­low­ni­czy staw. Wo­kół są wi­docz­ne sta­ran­nie utrzy­ma­ne alej­ki spa­ce­ro­we iścież­ki ro­we­ro­we, ado­rod­ny drze­wo­stan wy­eks­po­no­wa­no pod­świe­tle­niem.


  [image: 30.tif]


  Stawy Kellera.

  Fot.A.Leszczyński, maj 1949r.
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  Kępa Potocka.

  Fot.A.Leszczyński, 1958r.


  Sta­wy ryb­ne ika­na­ły me­lio­ra­cyj­ne (tzw. Sta­wy Bru­st­ma­na) oraz po­zo­sta­ło­ści par­ku dwor­skie­go zfosą (ko­lej­ne ulu­bio­ne miej­sce by­to­wa­nia dzi­kich ka­czek) moż­na zo­ba­czyć na Waw­rzy­sze­wie. Naj­więk­sza ob­fi­tość ryb wy­stę­pu­je wza­ro­śnię­tej trzci­na­mi fo­sie for­tu Waw­rzy­szew. Zu­peł­nie zde­wa­sto­wa­ny pa­ła­co­wy park kra­jo­bra­zo­wy zoko­ło 1781 roku, ze sta­wem ido­rod­nym drze­wo­sta­nem (lipy, świer­ki, to­po­le, klo­ny, ja­wo­ry), trwa na za­ple­czu pa­ła­cu Brüh­la wMło­ci­nach, do któ­re­go pro­wa­dzi wspa­nia­ła ale­ja kasz­ta­now­ców (uli­ca Mu­ze­al­na). Bli­żej Wi­sły zpar­kiem po­wią­za­ne są na­tu­ral­ne roz­le­wi­ska sta­ro­rze­cza. Na te­re­nie dziel­ni­cy poza kom­plek­sa­mi le­śny­mi trwa­ją licz­ne po­mni­ki przy­ro­dy zwią­za­ne po­je­dyn­czo lub wnie­wiel­kich gru­pach zpo­szcze­gól­ny­mi po­se­sja­mi. Naj­czę­ściej na­le­żą do nich: dęby szy­puł­ko­we (uli­ce: Es­tra­dy 29, Ce­głow­ska 13A, Dzier­żo­niow­ska 4, Gdań­ska 12, Gwiaź­dzi­sta 31–33, Ko­lek­tor­ska 26/28, Ma­ry­monc­ka 34 – AWF, Nok­tur­nu 11, Rudz­ka 3, Sa­mo­gło­ski iróg Żu­bro­wej, Żu­bro­wa 5 i7, ale­ja Sło­wiań­ska 13), to­po­le czar­ne (uli­ce: Gwiaź­dzi­sta 50A – te­ren ogro­dów dział­ko­wych, Hie­ro­glif – osie­dle re­zy­den­cji, Ma­ry­monc­ka 34 – AWF, Smo­leń­skie­go 31 – przy bo­isku), klo­ny po­spo­li­te (uli­ce: De­waj­tis 3 – przed ko­ścio­łem, Ho­ra­ce­go – przed ko­ścio­łem), wią­zy szy­puł­ko­we (uli­ce: Gwiaź­dzi­sta 31–33 iMa­ry­monc­ka 34 – AWF), gra­by po­spo­li­te (uli­ca Gwiaź­dzi­sta 31–33), ol­sze czar­ne (uli­ca Lek­ty­kar­ska – Sta­wy Kel­le­ra), pla­ta­ny klo­no­list­ne (uli­ca De­waj­tis 3 – przed ko­ścio­łem), lipy drob­no­list­ne (uli­ca Kró­lo­wej Ja­dwi­gi – na­prze­ciw po­se­sji nr 10) oraz uni­ka­to­we: dwup­nio­wa wierz­ba bia­ła (uli­ca Toł­sto­ja 2) icis po­spo­li­ty (uli­ca Kró­lo­wej Ja­dwi­gi 11).


  Zwie­dza­nie kom­plek­sów par­ko­wych ile­śnych uła­twia­ją sto­sun­ko­wo licz­ne ścież­ki ro­we­ro­we, bli­sko też zBie­lan do Pusz­czy Kam­pi­no­skiej.
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  Prehistoria Bielan


  Zie­mie pol­skie wcza­sie trwa­nia epo­ki lo­dow­co­wej czte­ro­krot­nie zna­la­zły się wza­się­gu eks­pan­sji lo­dow­ca skan­dy­naw­skie­go. Naj­więk­szy za­sięg mia­ło dru­gie zlo­do­wa­ce­nie, zwa­ne po­łu­dnio­wo­pol­skim bądź kra­kow­skim. Przyj­mu­je się, że trwa­ło ono od pię­ciu­set trzy­dzie­stu do czte­ry­stu trzy­dzie­stu ty­się­cy lat temu. Lo­do­wiec skan­dy­naw­ski do­tarł pod­ów­czas pra­wie do pod­nó­ża Tatr iSu­de­tów. Na ob­sza­rze Bie­lan za­cho­wa­ło się wie­le ele­men­tów rzeź­by te­re­nu po­wsta­łych wtym okre­sie, cho­ciaż dziś już sil­nie ze­ro­do­wa­nych. Naj­waż­niej­szym znich jest skar­pa nad­wi­ślań­ska, na Bie­la­nach naj­le­piej za­cho­wa­na wre­jo­nie Lasu Bie­lań­skie­go, po­wsta­ła wwy­ni­ku ero­zyj­nej dzia­łal­no­ści lo­dow­ca.


  Trwa­ją­ca do dziś epo­ka zwa­na ho­lo­ce­nem, któ­rej po­cząt­ki wy­zna­czo­ne są ustą­pie­niem ostat­nie­go zlo­do­wa­ce­nia (oko­ło je­de­na­stu ty­się­cy lat temu), cha­rak­te­ry­zo­wa­ła się ła­god­niej­szym kli­ma­tem, stop­nio­wo co­raz bar­dziej przy­po­mi­na­ją­cym kli­mat nam współ­cze­sny. Roz­wi­ja­ły się lasy mie­sza­ne zprze­wa­gą brzo­zy iso­sny zdo­dat­kiem wierz­by, wy­gi­nę­ły zaś licz­ne wiel­kie zwie­rzę­ta, wtym ma­mu­ty. Ich miej­sce za­ję­ły bar­dziej ru­chli­we zwie­rzę­ta le­śne, jak ło­sie itury, nie­co póź­niej zaś je­le­nie, sar­ny idzi­ki. Sta­da re­ni­fe­rów że­ro­wa­ły na przed­po­lach ustę­pu­ją­ce­go lo­dow­ca. Od­sło­nię­ciu ule­gły znacz­ne ob­sza­ry orzeź­bie te­re­nu zbli­żo­nej do współ­cze­snej. Pod wpły­wem sil­nych wia­trów za­czę­ły się kształ­to­wać piasz­czy­ste wy­dmy śród­lą­do­we, miej­sca­mi po­ro­śnię­te kę­pa­mi tra­wia­stej ro­ślin­no­ści. Tego typu ru­cho­me pia­ski moż­na było za­ob­ser­wo­wać na te­re­nie dziel­ni­cy bie­lań­skiej jesz­cze wokre­sie dwu­dzie­sto­le­cia mię­dzy­wo­jen­ne­go. Owe piasz­czy­ste te­re­ny wy­dmo­we roz­cią­ga­ły się cał­kiem nie­daw­nopo obu stro­nach dzi­siej­szej uli­cy Że­rom­skie­go, bli­żej dwor­ca PKS Ma­ry­mont, zwłasz­cza na Sło­dow­cu iPia­skach, wkie­run­ku uli­cy Bro­niew­skie­go.


  W ślad za ustę­pu­ją­cym ku pół­no­cy lo­dow­cem wkro­czy­ły na uwol­nio­ne te­re­ny kil­ku- czy kil­ku­na­sto­oso­bo­we gro­ma­dy łow­ców-zbie­ra­czy zga­tun­ku Homo sa­piens, po­lu­ją­ce zuży­ciem łu­ków na sta­da re­ni­fe­rów. Ów czło­wiek pa­le­oli­tycz­ny, czy­li przy­na­leż­ny do tzw. star­szej epo­ki ka­mien­nej, po­zo­sta­wiał na szla­kach ło­wiec­kich ma­te­rial­ne śla­dy swe­go po­by­tu, dziś naj­czę­ściej przy­pad­ko­wo znaj­do­wa­ne przy oka­zji prac ziem­nych. Jed­na zowych gro­mad, któ­ra oko­ło ośmiu ty­się­cy lat przed na­szą erą pe­ne­tro­wa­ła te­re­ny obec­ne­go osie­dla Pia­ski, za­ło­ży­ła tam na ob­szer­nej piasz­czy­stej wy­nio­sło­ści krót­ko­trwa­łe obo­zo­wi­sko. Od­kry­to je przy­pad­ko­wo w1968roku pod­czas prac ni­we­la­cyj­nych zwią­za­nych zbu­do­wą pę­tli tram­wa­jo­wej przy uli­cy Bro­niew­skie­go. Zna­le­zio­no dzie­więć na­rzę­dzi – wió­rów krze­mien­nych, tną­cych iryl­co­wa­tych, wy­ko­na­nych zdo­sko­na­łe­go su­row­ca zwa­ne­go cze­ko­la­do­wym, po­cho­dzą­ce­go zGór Świę­to­krzy­skich.


  W po­ło­wie pią­te­go ty­siąc­le­cia przed na­szą erą do ziem pol­skich do­tar­ły zpo­łu­dnia im­pul­sy tzw. re­wo­lu­cji neo­li­tycz­nej, zwią­za­nej ze sta­łym osad­nic­twem, po­cząt­ka­mi upra­wy zie­mi, ho­dow­lą zwie­rząt, do­sko­na­le­niem wy­ro­bu na­rzę­dzi ka­mien­nych, opa­no­wa­niem wy­ro­bu ce­ra­mi­ki itd. Zte­re­nów dzi­siej­szej dziel­ni­cy Bie­la­ny zna­my kil­ka luź­nych zna­le­zisk neo­li­tycz­nych. Nie zi­den­ty­fi­ko­wa­no nie­ste­ty sta­no­wi­ska (ogró­dek na przed­wo­jen­nym Waw­rzy­sze­wie), na któ­rym zna­le­zio­no neo­li­tycz­ną sie­kie­rę wy­ko­na­ną zbia­ło na­kra­pia­ne­go krze­mie­nia. Na­rzę­dzie to, po­dob­nie jak nie­mal iden­tycz­ny eg­zem­plarz od­kry­ty w1961roku wpo­bli­żu Cy­ta­de­li, za­li­cza się do tzw. kul­tu­ry pu­cha­rów lej­ko­wa­tych, któ­ra wy­róż­nia się wy­stę­po­wa­niem cha­rak­te­ry­stycz­nych na­czyń zlej­ko­wa­to roz­chy­lo­ną szyj­ką. Zkul­tu­rą tą zwią­za­ne było krót­ko­trwa­łe obo­zo­wi­sko na Waw­rzy­sze­wie, wpo­bli­żu Po­to­ku Bie­lań­skie­go, zktó­re­go do na­szych cza­sów prze­trwa­ły drob­ne frag­men­ty ce­ra­mi­ki. Inną spo­łecz­no­ścią neo­li­tycz­ną, któ­ra po­zo­sta­wi­ła śla­dy swej byt­no­ści na te­re­nie Bie­lan, była lud­ność przy­na­leż­na do tzw. kul­tu­ry am­for ku­li­stych. Do­wo­dem jest czwo­ro­ścien­na sie­kie­ra krze­mien­na, sta­ran­nie wy­gła­dzo­na na ca­łej po­wierzch­ni. Wy­ko­na­no ją zpa­sia­ste­go ka­mie­nia po­cho­dzą­ce­go zneo­li­tycz­nej ko­pal­ni wKrze­mion­kach koło Ostrow­ca Świę­to­krzy­skie­go. Ar­te­fakt ten od­krył w1965roku miesz­ka­niec Bie­lan na nie­wiel­kim piasz­czy­stym pa­gór­ku wob­rę­bie ulic Że­rom­skie­go, Perzyń­skie­go oraz Staf­fa. Nie­ste­ty nie udo­ku­men­to­wa­no do­mnie­ma­ne­go gro­bow­ca tej kul­tu­ry, na któ­ry na­tra­fio­no w1979roku pod­czas ko­pa­nia fun­da­men­tów pod ko­ściół Świę­te­go Zyg­mun­ta.


  Po­mię­dzy sie­dem­set­nym aczte­rech­set­nym ro­kiem przed na­szą erą na ob­sza­rze dzi­siej­szej Pol­ski wy­stę­po­wa­ła tzw. gru­pa ma­zo­wiec­ko-pod­la­ska kul­tu­ry łu­życ­kiej, wy­róż­nia­ją­cej się mię­dzy in­ny­mi użyt­ko­wa­niem na­rzę­dzi iwy­ro­bów zmie­dzi, brą­zu iże­la­za oraz po­chów­ka­mi ca­ło­pal­ny­mi, uzu­peł­nio­ny­mi bo­ga­tym wy­po­sa­że­niem gro­bo­wym. Wy­jąt­ko­wej kla­sy ozdob­ną szpi­lę brą­zo­wą zokre­su halsz­tac­kie­go (wcze­sna epo­ka że­la­za – oko­ło szó­ste­go wie­ku przed na­szą erą), dwu­tarcz­ko­wą, ma­ją­cą oko­ło dwu­dzie­stu pię­ciu cen­ty­me­trów dłu­go­ści, zna­lazł w1977roku uczeń szko­ły pod­sta­wo­wej na bie­lań­skim Ra­dio­wie. Szpi­la słu­żą­ca do spi­na­nia sza­ty na­le­ża­ła nie­wąt­pli­wie do osob­ni­ka za­moż­ne­go.


  U schył­ku czwar­te­go wie­ku przed na­szą erą roz­po­wszech­ni­ła się na Ma­zow­szu tzw. kul­tu­ra gro­bów klo­szo­wych, zwią­za­na ze zwy­cza­jem na­kry­wa­nia po­piel­ni­cy czy wgłę­bie­nia wzie­mi ze spa­lo­ny­mi szcząt­ka­mi zmar­łe­go du­ży­mi na­czy­nia­mi gli­nia­ny­mi. Na Bie­la­nach sta­no­wi­sko zcmen­ta­rzem tego ro­dza­ju sy­gna­li­zo­wa­ne było wokre­sie mię­dzy­wo­jen­nym na te­re­nie Waw­rzy­sze­wa. Dzi­siaj nie zna­my jego bliż­szej lo­ka­li­za­cji.


  W pierw­szych wie­kach na­szej ery na te­re­nie ziem pol­skich roz­po­wszech­ni­ło się hut­nic­two, któ­re za­ję­ło przo­du­ją­cą po­zy­cję wska­li Eu­ro­py. Ba­zo­wa­no nie tyl­ko na ru­dzie ko­pal­nia­nej (ośro­dek świę­to­krzy­ski), lecz tak­że (głów­nie na Ma­zow­szu) na fos­fo­ro­wych ru­dach dar­nio­wych, ba­gien­nych (łą­ko­wych), śred­nio za­sob­nych wże­la­zo (tzw. li­mo­nit), ale ła­two to­pli­wych. Na błot­ni­stych za­pa­dli­skach daw­ne­go Ma­ry­mon­tu za­le­ga­ły owe rudy nie­zbyt gru­by­mi po­kła­da­mi. W1976roku na pod­da­nych li­kwi­da­cji dział­kach ogrod­ni­czych (w związ­ku zbu­do­wą Tra­sy Ar­mii Kra­jo­wej) stwier­dzo­no wy­stę­po­wa­nie żuż­li że­la­zi­stych. Pod­czas ak­cji ra­tow­ni­czej, prze­pro­wa­dzo­nej przez Po­go­to­wie Ar­che­olo­gicz­ne, zlo­ka­li­zo­wa­no dwie dy­mar­ki – jed­no­ra­zo­we pie­ce – oraz frag­ment klo­ca żuż­lo­we­go po­cho­dzą­cy za­pew­ne ztrze­cie­go pie­ca. Oprócz tego zna­le­zio­no tyl­ko kil­ka ka­wał­ków tzw. ce­ra­mi­ki prze­wor­skiej, nie stwier­dzo­no jed­nak wy­stę­po­wa­nia war­stwy kul­tu­ro­wej.


  (Je­rzy Gło­sik)
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  Bielany wczasach historycznych


  Od średniowieczapo rozbiory


  W epo­ce śre­dnio­wie­cza więk­szość ob­sza­ru obec­nych Bie­lan po­kry­ta była kom­plek­sem la­sów mło­ciń­skich sta­no­wią­cych część Pusz­czy Ma­zo­wiec­kiej. Las się­gał do skar­py wi­śla­nej iprze­cię­ty był licz­ny­mi stru­mie­nia­mi oraz spo­rą rzecz­ką – Ru­daw­ką. Wszes­na­stym wie­ku część la­sów wre­jo­nie Mło­cin wy­dzie­lo­no, za­kła­da­jąc kró­lew­ski zwie­rzy­niec, czy­li te­ren po­lo­wań mo­nar­chów. Na po­gra­ni­czu pusz­czy ży­zne gli­ny bru­nat­ne sprzy­ja­ły rol­nic­twu. Już we wcze­snym śre­dnio­wie­czu (przed czter­na­stym stu­le­ciem) ist­nia­ła na te­re­nie póź­niej­szych Bie­lan osa­da wre­jo­nie obec­ne­go Ra­dio­wa, awwie­ku czter­na­stym ipięt­na­stym – na ob­sza­rze Wól­ki Wę­glo­wej. Star­sze od War­sza­wy były wsie Po­lków (Pól­ków), po­ło­żo­ny nad Wi­słą na po­łu­dnio­wy wschód od Ma­ry­mon­tu, atak­że Waw­rzy­szew, Most­ki (póź­niej­sze Po­wąz­ki) iMło­ci­ny, wzmian­ko­wa­ne wczter­na­stym wie­ku już jako zdaw­na funk­cjo­nu­ją­ce osa­dy. Lo­ka­cja Sta­rej oraz No­wej War­sza­wy (prze­łom trzy­na­ste­go iczter­na­ste­go wie­ku ipo­czą­tek pięt­na­ste­go) spo­wo­do­wa­ła na­si­le­nie ko­lo­ni­za­cji obrze­ży pusz­czy iroz­wój wsi za­opa­tru­ją­cych mia­sto wroz­ma­ite do­bra. Ztego okre­su po­cho­dzi­ła szla­chec­ka wieś Bu­ra­ków, po­ło­żo­na mię­dzy Pia­ska­mi aSło­dow­cem. Być może rów­nie sta­rą me­try­ką może po­chwa­lić się osa­da Ruda, któ­ra ist­nia­ła wchwi­li prze­ka­za­nia jej jako upo­sa­że­nie klasz­to­ro­wi Ka­me­du­łów (1641 rok). Już w1412roku wzmian­ko­wa­no wtym re­jo­nie Rud­ny Młyn, wy­bu­do­wa­ny nad rzecz­ką Ru­daw­ką. Naj­póź­niej ze zna­nych sta­ro­pol­skich bie­lań­skich osad po­wsta­ła Wól­ka Wę­glo­wa, za­ło­żo­na wdru­giej po­ło­wie osiem­na­ste­go wie­ku na miej­scu wzmian­ko­wa­nej wy­żej star­szej osa­dy jako wieś kró­lew­ska. Wowym cza­sie do dzier­żaw kró­lew­skich na­le­ża­ły też Mło­ci­ny. Ruda, jak wspo­mnia­no, była wła­sno­ścią klasz­tor­ną, na­to­miast po­zo­sta­łe wsie wcho­dzi­ły wskład sta­ro­stwa war­szaw­skie­go.


  [image: 34.tif]


  Karczowanie lasu iobsiewanie pola.

  Rycina z„Księgi ogospodarstwie” P.Krescentyna, 1542r.
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  Stara chałupa, ul.Wólczyńska 6 na Wawrzyszewie.

  Fot. K. Pątek, 1972r.
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  Eremitorium kamedulskie.

  Rycina zok. 1870r.


  Kar­czo­wa­nie la­sów do­pro­wa­dzi­ło wosiem­na­stym wie­ku do grun­tow­nych prze­obra­żeń śro­do­wi­ska przy­rod­ni­cze­go ikra­jo­bra­zu kul­tu­ro­we­go na te­re­nach obec­nej dziel­ni­cy Bie­la­ny. Mię­dzy wsia­mi ifol­war­ka­mi oto­czo­ny­mi sto­sun­ko­wo nie­wiel­ki­mi are­ała­mi grun­tów or­nych roz­cią­ga­ły się roz­le­głe łąki, pa­stwi­ska, atak­że na­tu­ral­ne­go po­cho­dze­nia piasz­czy­ste nie­użyt­ki, two­rzą­ce po­kaź­nych roz­mia­rów wy­dmy. Śla­dem tych nie­użyt­ków jest funk­cjo­nu­ją­ca dziś na­zwa osie­dla Pia­ski. Mię­dzy osa­da­mi bie­gły licz­ne krę­te po­lne dro­gi. Tyl­ko wo­kół Po­lko­wej Góry oca­lał frag­ment daw­nej pusz­czy, któ­ry pod­ów­czas był dwu­krot­nie mniej­szy niż wna­szych cza­sach. Erem Ka­me­du­łów [wię­cej na ten te­mat wroz­dzia­le Za­byt­ki], ufun­do­wa­ny na owej gó­rze przez kró­la Wła­dy­sła­wa IV w1639roku (chro­no­lo­gicz­nie trze­ci na zie­miach Rze­czy­po­spo­li­tej), dał po­czą­tek obec­nej na­zwie dziel­ni­cy, bo­wiem od bia­łych ha­bi­tów na­zy­wa­no klasz­tor, atak­że sa­mych za­kon­ni­ków bie­la­na­mi. Taką samą na­zwę nada­no wcze­śniej pu­stel­ni sta­no­wią­cej dziś dziel­ni­cę Kra­ko­wa, gdzie ist­nie­je erem ka­me­dul­ski star­szy od war­szaw­skie­go. Uro­czy­sta in­tro­mi­sja za­kon­ni­ków ere­mu pod­war­szaw­skie­go od­by­ła się w1643 roku.


  Od tego cza­su przed bra­mą klasz­tor­ną wzno­szo­no ażpo na­sze cza­sy ko­lej­ne drew­nia­ne krzy­że na pa­miąt­kę wie­ko­pom­ne­go wy­da­rze­nia.
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  Eremitoria pokamedulskie wlatach 20. XX w.


  [image: 38.tif]


  Rozdroże przed klasztorem Kamedułów.

  Akwarela A. Majerskiego, ok. 1818–1820r.


  Stoję przy tym miejscu chwilę,


  Rzucę okiem, jak na milę,


  Widzę górę między lasy;


  Powiedzą mi: temi czasy


  Władysław IV, król polski,


  Tam założył kamaldulski,


  Klasztor ikościół buduje.


  Sumptem wszystko prowiduje,


  Na pamiątkę, widząc mury


  Smoleńskie zPokrowskiej Góry.


  Do tego Rudę iPolków


  Przywilej na chłopów Olków


  Darował wiecznymi czasy


  Łąki, pola, bory, lasy.


  Tych Królestwo Najjaśniejsze


  Tam prowadziło, niniejsze,


  Piechotą za miasto wpole,


  Ażpo same miejskie role,


  Z chorągwiami procesyje,


  Zakonnicy, kompanije;


  Biskup zkapłany przed nimi.


  Potym do swych karet wnidą,


  Co żywopo stronach idą,


  A konni, kto był znich wiejsca,


  Ubiegali się do miejsca.


  Tam na górę przyjechawszy,


  Biskup kapłanom moc dawszy,


  Przed namiotem wystawili


  Krzyż, wkopawszy, zostawili.


  Muzyka była śpiewalna


  Z ceremonijami, walna;


  Zatym kazanie wyborne


  Czynił, sentencyje dworne


  Ksiądz Leszczyński [...]


  (Adam Ja­rzęb­ski, Go­ści­niec abo krót­kie opi­sa­nie War­sza­wy, 1643)


  W 1669roku król Mi­chał Ko­ry­but Wi­śnio­wiec­ki uczcił swo­ją elek­cję po­mni­kiem wkształ­cie ko­lum­ny, wy­sta­wio­nym wsą­siedz­twie ere­mu.
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  Władysław IV
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  Kolumna Michała Korybuta.

  Rys. Podbielski, 1884r.


  Po 1673roku na zie­lo­no­świąt­ko­wy od­pust do ko­ścio­ła klasz­tor­ne­go za­czę­ły cią­gnąć tłu­my war­sza­wia­ków, co było spo­wo­do­wa­ne prze­nie­sie­niem tu dzie­więt­na­ste­go czerw­ca tegoroku po­wszech­nie czczo­ne­go ob­ra­zu świę­te­go Bo­ni­fa­ce­go.


  Ob­raz ten zdję­to zoł­ta­rza wkol­le­gia­cie war­szaw­skiej ipro­ce­sjo­nal­nie po­nie­sio­no przez Ry­nek Sta­re­go Mia­sta ku ko­ścio­ło­wi oj­ców Do­mi­ni­ka­nów, ana­stęp­nie uli­cą Mo­sto­wą do Wi­sły. Pro­ce­sji prze­wod­ni­czył bi­skup no­mi­nat płoc­ki, ksiądz Bo­na­wen­tu­ra Ma­da­liń­ski. Przy mu­zy­ce ipie­niach na­boż­nych kry­pa zda­rem kró­lew­skim po­pły­nę­ła ku Bie­la­nom, gdzie wo­bec kró­la Mi­cha­ła Ko­ry­bu­ta bi­skup do­peł­nił uro­czy­ście po­świę­ce­nia oł­ta­rza.


  (Wła­dy­sław Ko­le­żak, „Ziar­no”, 1906)


  Za cza­sów Sa­sów wle­sie urzą­dza­no ol­brzy­mie po­lo­wa­nia. Przy­kła­do­wo w1724roku na roz­kaz Au­gu­sta II wy­pusz­czo­no tu czte­ry żu­bry, trzy niedź­wie­dzie, czter­dzie­ści czte­ry je­le­nie, dwie­ście sa­ren iosiem­dzie­siąt dzi­ków. Po­lo­wa­nie zudzia­łem sied­miu­set wiel­mo­żów, dwu­stu strzel­ców iczte­rech ty­się­cy chło­pów zna­gon­ki trwa­ło dwa dni.


  Od­pu­sty izwią­za­ne znimi fe­sty­ny urzą­dza­ne były wdru­gi dzień Zie­lo­nych Świą­tek, ale tra­dy­cję ma­jó­wek za­po­cząt­ko­wa­li po­noć raj­cy miej­scy, wy­pra­wia­jąc we­se­la „ubo­gim, acno­tli­wym có­rom mia­sta”. Im­pre­zy bie­lań­skie na­bra­ły zcza­sem ogrom­ne­go roz­ma­chu – od­by­wa­ły się zudzia­łem mo­nar­chów, dwo­ru ima­gna­tów.
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  Biwakpo odpuście na Bielanach.

  Rys. J. P. Norblin, ok. 1785r.
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  Na Bielany.

  Rys. J. Ryszkiewicza, czasy Księstwa Warszawskiego


  W 1766roku wdru­gi dzień Zie­lo­nych Świą­tek na za­ba­wę przy­był król Sta­ni­sław Au­gust.


  Wscho­dy od Wi­sły na górę iróż­ne bra­my, te­atra ima­chi­ny nowo wy­sta­wio­ne, rzę­si­stym ogniem ipięk­ną in­wen­cy­ią ilu­mi­no­wa­ne, prze­dziw­ny oka­zy­wa­ły wi­dok. Do­dał we­so­ło­ści fa­ier­werk pięk­nie za­pa­lo­ny. Dla chło­pów też roz­ryw­ki ipre­mie były wy­zna­czo­ne. Król wlicz­nej asy­sten­cyi Wi­słą przy­był iprzez lud­ność, zgro­ma­dzo­ną na pięk­nie ubra­nych ło­dziach, był ra­do­śnie wi­ta­ny. Wszy­scy obec­ni zo­sta­li hoj­nie ob­da­ro­wa­ni isuto na­kar­mie­ni, akról, nie ba­cząc na swo­ią wiel­ką god­ność, ocho­czo za­pra­szał do tań­ca miesz­czan­ki war­szaw­skie iaż do pół­no­cy do zam­ku po­wró­cił.


  („Wia­do­mo­ści War­szaw­skie”, 1766)


  W 1782roku „Ga­ze­ta War­szaw­ska” od­no­to­wa­ła, iż wdru­gi dzień świąt zwy­kła tam wy­jeż­dżać „po­ło­wa pra­wie War­sza­wy”, na­to­miast mniej ofi­cjal­ny wi­ze­ru­nek po­dob­nej im­pre­zy utrwa­lo­no wwier­szu zepo­ki:


  Cóż to za traf niespodziewany,


  Dziś nie jechać na Bielany!


  Nie móc dostać zcudzej łaski


  Choć odwóch kołach kolaski.


  Autor relacji patrzy zokna:


  Na te różne ludzkie stany


  Co to lecą na przemiany


  To wpowozach, to piechotą,


  A wszyscy zwielką ochotą [...].


  A to co się znowu dzieje!


  Młódź nasza, widzę, szaleje,


  Nie widziałem tak rozpusty,


  Żeby panny na odpusty,


  Jechać miały bez straży, ojca, ciotki, matki,


  Lub czujnej jakiej mężatki. [...]


  Co za tłok nieprzeliczony


  Z każdej widzę strony!


  Lichwiarze zdużemi nosy,


  Z dziewczęty gołe młokosy,


  Wojciechowa ze swą drużyną,


  Z mostu panny zPodczaszyną


  I ta wposzóstnej karecie


  Co mieszka na Nowym Świecie,


  Co zdarł innych sam wyzuty


  Z wszystkiego, jedzie wbankruty.


  I dowcipni intryganci


  Cudzej fortuny liwranci.


  Alchemik co robi złoto,


  Z jakimże siedzi niecnotą.


  Gonią swe żonki rogale


  A za nimi tuż rywale! [...]


  (Tomasz Kajetan Węgierski, Bielany wPoniedziałek Zielonych Świąt, fragmenty; ok. 1780)


  Zna­czą­cym za­ło­że­niem prze­strzen­nym była pod­miej­ska po­sia­dłość kró­lo­wej Ma­rii Ka­zi­mie­ry na Ma­ry­mon­cie (z fran­cu­skie­go „Góra Ma­rii”), za­pro­jek­to­wa­na w1691roku przez zna­ko­mi­te­go ar­chi­tek­ta – Tyl­ma­na zGa­me­ren. Re­lik­ty pa­ła­cy­ku prze­trwa­ły wmu­rach obec­ne­go ko­ścio­ła przy uli­cy Gdań­skiej na Żo­li­bo­rzu, ale te­re­ny pół­noc­nej czę­ści zwie­rzyń­ca pa­ła­co­we­go, za­ło­żo­ne­go wcza­sach Au­gu­sta III (oko­ło 1750 roku) izwa­ne­go póź­niej Ka­ska­dą, na­le­żą dziś do Bie­lan. Zwie­rzy­niec, się­ga­ją­cy pier­wot­nie do li­nii obec­nej uli­cy Smo­leń­skie­go, zo­stał wdwu­dzie­stym wie­ku roz­człon­ko­wa­ny sie­cią ulic, awostat­nich cza­sach prze­cię­ty Tra­są Ar­mii Kra­jo­wej, któ­ra sta­no­wi gra­ni­cę dziel­ni­cy. Rów­nież na po­gra­ni­czu dwóch dziel­nic po­ło­żo­ne są te­re­ny ogro­du ro­man­tycz­ne­go Po­wąz­ki Iza­be­li zFlem­min­gów Czar­to­ry­skiej. Za­ło­żo­ny w1771roku (pro­jek­tu za­pew­ne Szy­mo­na B. Zuga) jako mod­ne ów­cze­śnie wiej­skie ustro­nie zkra­jo­bra­zo­wym par­kiem, ka­na­ła­mi, sta­wa­mi iwy­spa­mi, utwo­rzo­ny­mi przez spię­trze­nie wód Ru­daw­ki, atak­że ro­man­tycz­ny­mi ru­ina­mi ibu­dow­la­mi (na przy­kład młyn, „cha­ta”, fol­wark „go­tyc­ki”), zaj­mo­wał wwięk­szo­ści te­re­ny obec­ne­go Żo­li­bo­rza wre­jo­nie uli­cy El­blą­skiej. Jed­nak pół­noc­ne krań­ce ogro­du po­ło­żo­ne są na Bie­la­nach, gdzie woko­li­cach ulic Li­baw­skiej iLi­te­rac­kiej (Pia­ski, tzw. Czar­ny Dwór) znaj­do­wa­ły się ro­man­tycz­na „cha­ta” Czar­to­ry­skiej oraz am­fi­te­atr. To bo­daj naj­pięk­niej­sze war­szaw­skie za­ło­że­nie kra­jo­bra­zo­we, wzo­ro­wa­ne na roz­wią­za­niach an­giel­skich, zo­sta­ło bar­dzo znisz­czo­ne w1794roku pod­czas in­su­rek­cji ini­g­dy już nie wró­ci­ło do daw­nej świet­no­ści.
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  Powązki, łuk triumfalny.

  Akwarela Z. Vogla, ok. 1800r.
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  Pałacyk Sobieskich.

  Sztych G. Bodenera wg rys. J. S. Mocka, 1730r.


  Naj­bar­dziej od­da­lo­ny od ów­cze­snej War­sza­wy był pod­miej­ski ze­spół pa­ła­co­wo-ogro­do­wy Hen­ry­ka Brüh­la wMło­ci­nach (lata 1752–1758), któ­re­go po­kaź­ne po­zo­sta­ło­ści za­cho­wa­ły się do na­szych cza­sów. [Wię­cej na ten te­mat wroz­dzia­le Za­byt­ki].
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  Młociny, pałac ipark od strony Wisły.

  Akwarela Z. Vogla, 1803r.


  W wie­kach sie­dem­na­stym, osiem­na­stym idzie­więt­na­stym osa­dy pod­war­szaw­skie dzie­li­ły losy sto­li­cy, tak­że wnaj­trud­niej­szych mo­men­tach dzie­jo­wych. Wiel­kie znisz­cze­nia wy­wo­łał wla­tach 1655–1657 po­top szwedz­ki. Tuż przed trzy­dnio­wą bi­twą oWar­sza­wę (czer­wiec 1656) głów­ny obóz wojsk pol­skich znaj­do­wał się mię­dzy Po­wąz­ka­mi aMa­ry­mon­tem, na­to­miast jaz­da Ste­fa­na Czar­niec­kie­go bi­wa­ko­wa­ła wre­jo­nie Bie­lan iPo­lko­wa. Po wy­co­fa­niu się Po­la­ków zmia­sta Szwe­dzi do­pu­ści­li się ma­so­wych gra­bie­ży. Splą­dro­wa­no pod­ów­czas mię­dzy in­ny­mi klasz­tor Ka­me­du­łów, ato­wa­rzy­szą­ca woj­nie za­ra­za do­pro­wa­dzi­ła do wy­mar­cia ca­łej lud­no­ści Mło­cin. Ostat­nia wWar­sza­wie wiel­ka epi­de­mia (cho­le­ry) za­trzy­ma­ła się wpo­ło­wie dzie­więt­na­ste­go wie­ku na przed­po­lach Waw­rzy­sze­wa. Pod­czas po­wsta­nia ko­ściusz­kow­skie­go (1794 rok) od­dzia­ły ge­ne­ra­ła Mo­kro­now­skie­go bro­ni­ły pół­noc­ne­go przed­po­la War­sza­wy. Mię­dzy Bie­la­na­mi aMa­ry­mon­tem ge­ne­rał Hen­ryk Dą­brow­ski sto­czył bi­twę, pod­czas któ­rej po­waż­nie znisz­czo­ne zo­sta­ły nie­mal wszyst­kie oko­licz­ne wsie iosa­dy.


  Insurekcja kościuszkowska na Bielanach


  Wlip­cu 1794roku pół­noc­nym od­cin­kiem obro­ny mia­sta do­wo­dził dziel­nie ge­ne­rał Sta­ni­sław Mo­kro­now­ski. Zo­stał on jed­nak od­ko­men­de­ro­wa­ny przez Na­czel­ni­ka na Li­twę, ado­wódz­twopo nim prze­jął ksią­żę Jó­zef Po­nia­tow­ski, ów­cze­śnie sto­sun­ko­wo mało do­świad­czo­ny. Po cięż­kich wal­kach opa­no­wał on Góry Szwedz­kie (te­ren obec­ne­go lot­ni­ska na Be­mo­wie), co po­waż­nie za­gro­zi­ło pla­nom do­wódz­twa pru­skie­go. Dzie­wią­te­go idzie­sią­te­go sierp­nia Po­la­cy roz­bi­li pięć ba­te­rii ar­ty­le­rii pru­skiej. Zdo­by­te po­zy­cje ob­sa­dził puł­kow­nik Zyg­munt Tolk­mit szwa­dro­nem ka­wa­le­rii iczte­ry­stu trzy­dzie­sto­ma pię­cio­ma pie­chu­ra­mi. Suk­ces był chwi­lo­wy, bo­wiem gdy dwu­dzie­ste­go pią­te­go sierp­nia na­de­szły zWro­cła­wia cięż­kie dzia­ła, Pru­sa­cy roz­po­czę­li ostrzał fron­tu odłu­go­ści czte­rech ki­lo­me­trów, od Ma­ry­mon­tupo Be­mo­wo.


  Dwu­dzie­ste­go szó­ste­go sierp­nia woj­ska pol­skie utra­ci­ły re­jon Gór Szwedz­kich oraz Waw­rzy­szew, aPru­sa­cy ijaz­da ko­zac­ka do­tar­li do Bie­lan. Krwa­we wal­ki to­czo­no na przed­po­lach Po­wą­zek. Ran­ny ksią­żę Jó­zef od­je­chał do War­sza­wy, ado­wódz­twopo nim ob­jął, ku ra­do­ści żoł­nie­rzy, ge­ne­rał Jan Hen­ryk Dą­brow­ski. Za­nim to jed­nak nastą­pi­ło, dziel­nie wal­czył outrzy­ma­nie li­nii puł­kow­nik Fran­ci­szek Rym­kie­wicz. Za bo­ha­ter­ską obro­nę Bie­lan iMa­ry­mon­tu Na­czel­nik Ta­de­usz Ko­ściusz­ko mia­no­wał go ge­ne­ra­łem.


  Pru­sa­cy roz­po­czę­li nowe na­tar­cie dwu­dzie­ste­go ósme­go sierp­nia. Ge­ne­rał Rym­kie­wicz wspo­mi­nał: „Nad­szedł ten strasz­ny dzień, jak ni­g­dy. Rów­no ze dniem tak woj­ska ro­syj­skie, jako ipru­skie wi­dzieć się dały uszy­ko­wa­ne do boju iza­raz ze wszyst­kich ba­te­rii gra­no zar­mat. Ro­sja­nie czy­ni­li nie­któ­re po­ru­sze­nia, gro­żąc ata­kiem obo­zu Na­czel­ni­ka; od Woli tak­że po­ru­sze­nie zro­bi­li Pru­sa­cy, jak­by chcie­li ude­rzyć na ge­ne­ra­ła Za­jącz­ka, gdy tym­cza­sem cała ich siła ra­zem na­pa­dła na wszyst­kie po­zy­cje kor­pu­su ge­ne­ra­ła Dą­brow­skie­go”.
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  Ksią­żę Jó­zef Po­nia­tow­ski.

  Ry­ci­na zepo­ki


  [image: 47.tif]


  Ge­ne­rał Jan Hen­ryk Dą­brow­ski


  Woj­ska pru­skie iro­syj­skie par­ły całą siłą ku Bie­la­nom, ale od­rzu­cił je ge­ne­rał Rym­kie­wicz oraz kontr­ude­rze­nie jaz­dy ge­ne­ra­ła Dą­brow­skie­go. Głów­ne wal­ki to­czy­ły się jed­nak wOl­szy­nie Po­wąz­kow­skiej inad rzecz­ką Ru­daw­ką. La­sku ofiar­nie bro­nił ge­ne­rał Dą­brow­ski. Za­alar­mo­wa­ny dra­ma­tycz­ną sy­tu­acją Ko­ściusz­ko, do­ce­nia­jąc stra­te­gicz­ną rolę tego od­cin­ka, ze­brał oko­ło ty­sią­ca lu­dzi róż­nych sta­nów, ochot­ni­ków imi­li­cję miej­ską iru­szył na od­siecz, oso­bi­ście od­tąd do­wo­dząc od­cin­kiem. Wśród ochot­ni­ków imi­li­cji od­zna­czy­li się wa­lecz­no­ścią: ka­pi­tan Au­gu­styn Ma­jew­ski, kra­wiec Ste­fan Trau­gutt ido­wód­ca mi­li­cji puł­kow­nik Jó­zef Gór­ski. Wśród stu trzy­dzie­stu sze­ściu za­bi­tych aż stu dzie­wię­ciu na­le­ża­ło do bie­do­ty miej­skiej. Ol­szy­na była nie­mym świad­kiem cięż­kich walk na ba­gne­ty. Okrą­żo­na pie­cho­ta pru­ska wkoń­cu przedar­ła się, za­cho­wu­jąc za­le­d­wie jed­ną szó­stą sta­nu wyj­ścio­we­go. Ura­to­wać miał ją kontr­atak pru­skiej ka­wa­le­rii, jed­nak ge­ne­rał Dą­brow­ski wcze­śniej prze­pro­wa­dził kontr­atak jaz­dy pol­skiej. Zdo­by­wa­ne itra­co­ne ba­te­rie ar­ty­le­rii po­zo­sta­ły wkoń­cu wrę­kach pol­skich.


  Trzy­dzie­ste­go sierp­nia ogo­dzi­nie dzie­więt­na­stej trzy­dzie­ści za­pa­no­wał spo­kój. Ostat­nie już na­tar­cie ge­ne­ra­ła Rym­kie­wi­cza mia­ło miej­sce oświ­cie trzy­dzie­ste­go pierw­sze­go sierp­nia. Dzię­ki tej ak­cji Rym­kie­wicz od­zy­skał Waw­rzy­szew, apierw­sze­go wrze­śnia zwy­cię­sko za­ata­ko­wał Pru­sa­ków na Woli. Wo­bec pol­skich suk­ce­sów król pru­ski Fry­de­ryk Wil­helm II od­wo­łał osta­tecz­ny szturm sto­li­cy, awna­stęp­stwie wy­bu­chu po­wsta­nia wWiel­ko­pol­sce pod­jął de­cy­zję ood­wro­cie spod War­sza­wy. Ar­mia pru­ska, li­czą­ca na po­cząt­ku ob­lę­że­nia trzy­dzie­ści ty­się­cy żoł­nie­rzy, od­stę­po­wa­ła wlicz­bie osiem­na­stu ty­się­cy. Była to sro­mot­na klę­ska. Wnocy zpią­te­go na szó­ste­go wrze­śnia Pru­sa­cy iRo­sja­nie roz­po­czę­li od­wrót. War­sza­wa była wol­na.


  (oprac. Kry­sty­na Ko­ło­dziej­ska)


  Od zaborów do niepodległości


  Po upad­ku po­wsta­nia ko­ściusz­kow­skie­go itrze­cim roz­bio­rze Rzecz­po­spo­li­tej War­sza­wa ijej przed­mie­ścia prze­szły w1796roku pod pa­no­wa­nie pru­skie itym spo­so­bem daw­ne kró­lewsz­czy­zny oraz grun­ty sta­ro­stwa sta­ły się wła­sno­ścią skar­bo­wą.


  W dzie­więt­na­stym wie­ku na­stą­pił roz­wój sie­ci dróg bie­lań­skich. Już wcza­sach kon­sty­tu­cyj­ne­go Kró­le­stwa Pol­skie­go, w1819 roku, ukoń­czo­no bu­do­wę tzw. Szo­sy Za­kro­czym­skiej (Ma­ry­monc­kiej), któ­rą wko­lej­nych la­tach utwar­dzo­no iob­sa­dzo­no drze­wa­mi. Ostat­nie eg­zem­pla­rze wie­ko­we­go drze­wo­sta­nu wzdłuż obec­nej uli­cy Ma­ry­monc­kiej wy­cię­to przed kil­ku­na­sto­ma laty. Do naj­daw­niej­szych dróg na­le­ży obec­na uli­ca Ar­ku­szo­wa, przed 1820 ro­kiem ure­gu­lo­wa­na iob­sa­dzo­na drze­wa­mi wre­jo­nie fol­war­ku Gać iOpa­li­na (Opa­le­nia), czy­li dzi­siej­sze­go Ra­dio­wa oraz Mo­ścisk. Od fol­war­ku Gać do Waw­rzy­sze­wa trakt ten na­dal miał cha­rak­ter nie­ure­gu­lo­wa­nej dro­gi, któ­ra do­cho­dzi­ła do Szo­sy Ma­ry­monc­kiej przy obec­nej sta­cji me­tra „Sło­do­wiec”. Tuż przed 1852 ro­kiem wy­pro­sto­wa­no iure­gu­lo­wa­no tak­że więk­szą część tego od­cin­ka (dziś uli­ce Że­rom­skie­go iWól­czyń­ska), od Ma­ry­mon­tupo dzi­siej­szą Aspekt (daw­na Dro­ga Po­wąz­kow­ska), któ­ra wtym cza­sie rów­nież uzy­ska­ła pro­sto­li­nio­wy prze­bieg iszpa­le­ro­wą opra­wę, do­cho­dząc do uli­cy Księ­ży­co­wej. Ta ostat­nia, jak wcze­śniej wy­mie­nio­ne trak­ty, na od­cin­ku mię­dzy obec­nym for­tem Waw­rzy­szew auli­cą Po­wstań­ców Ślą­skich (dziś od tej stro­ny skró­co­na ogro­da­mi dział­ko­wy­mi) zo­sta­ła ide­al­nie wy­pro­sto­wa­na iob­sa­dzo­na drze­wa­mi. Wre­jo­nie skrzy­żo­wa­nia Aspekt iKsię­ży­co­wej ist­nia­ły już przed po­ło­wą dzie­więt­na­ste­go wie­ku za­bu­do­wa­nia fol­war­ku Waw­rzy­szew (dziś te­ren wo­kół uli­cy Brą­zow­ni­czej). Za­chod­ni kra­niec Księ­ży­co­wej po­łą­czo­no przed 1872 ro­kiem zpro­stą ale­ją ma­jąt­ku Opa­leń, wio­dą­cą do dzi­siej­szej uli­cy Ar­ku­szo­wej, za po­śred­nic­twem bie­gną­cej za­ło­ma­mi dro­gi od­po­wia­da­ją­cej dziś wschod­nie­mu od­cin­ko­wi uli­cy Kam­pi­no­skiej. Po po­łu­dnio­wej stro­nie Księ­ży­co­wej, mniej wię­cej na wy­so­ko­ści obec­nej uli­cy Mi­strzow­skiej, znaj­do­wa­ły się słyn­ne Szwedz­kie Góry, cią­gną­ce się do póź­niej­sze­go Bo­er­ne­ro­wa, aod stro­ny trak­tu ufor­ty­fi­ko­wa­ne ziem­ną re­du­tą zcza­sów po­wsta­nia ko­ściusz­kow­skie­go. Dziś na miej­scu splan­to­wa­nych gó­rek znaj­du­je się be­mow­skie lot­ni­sko.
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  Ulica Marymoncka od al. Zjednoczenia ku Podczaszyńskiego. Fot. A.Leszczyński, wrzesień 1955r.


  [image: 49.tif]


  Ulica Wólczyńska, róg Reymonta. Fot. K. Pątek, 1972r.


  [image: 50.tif]


  Narożnik ul.Aspekt iul. Wólczyńskiej. Fot. K.Pątek, 1972r.


  Trakt prowadzą­cy wzdłuż ów­cze­sne­go brze­gu Wi­sły przez Po­lków iRudę do klasz­to­ru na­zy­wa­ny był wdzie­więt­na­stym wie­ku Dro­gą do Bie­lan. Jest to póź­niej­sza uli­ca Ka­me­du­łów, zwa­na dziś Gwiaź­dzi­stą. Dru­gą dro­gą do ere­mu była obec­na De­waj­tis (nie­gdyś tak­że część uli­cy Ka­me­du­łów), ure­gu­lo­wa­na na swym za­chod­nim od­cin­ku przed 1819 ro­kiem, trze­cią zaś Trakt Mło­ciń­ski (zwa­ny też Szo­są Za­kro­czym­ską, jak Szo­sa Ma­ry­monc­ka), za­czy­na­ją­cy się za tą wsią, przy Szo­sie Ma­ry­monc­kiej. Od­ci­nek trak­tu bie­gną­cy przez wieś już wdru­giej po­ło­wie osiem­na­ste­go wie­ku miał cha­rak­ter ure­gu­lo­wa­nej uli­cy (obec­na Fa­ry­sa). Bar­dzo daw­nych cza­sów się­ga też hi­sto­ria uli­cy Wo­lu­men, wy­pro­sto­wa­nej iure­gu­lo­wa­nej za­pew­ne oko­ło 1885 roku, ale ów­cze­śnie po­zba­wio­nej na­zwy. Wtym okre­sie wy­ty­czo­no jej prze­dłu­że­nie ocha­rak­te­ry­stycz­nym łu­ko­wym kształ­cie (dzi­siej­sza uli­ca Lin­de­go) wa­run­ko­wa­nym prze­bie­giem na dnie Rowu Kieł­ba­sa, któ­rym spły­wał Po­tok Bie­lań­ski. Cała ar­te­ria łą­czy­ła Waw­rzy­szew zSzo­są Ma­ry­monc­ką, nie­co od­chy­la­jąc się ku pół­no­cy od po­ło­żo­ne­gopo dru­giej stro­nie tej szo­sy wy­lo­tu obec­nej uli­cy De­waj­tis. Nie­co na pół­noc od tej dro­gi, wre­jo­nie obec­ne­go bie­gu uli­cy Ka­spro­wi­cza, ist­niał bli­żej nie­zna­ny fol­wark idwór Fo­uche­ta (zwa­ny Fo­sze­to­wi­zna lub Fo­sze­towsz­czy­zna),po raz pierw­szy za­zna­czo­ny na pla­nie zlat 1839–1860. Jesz­cze w1919roku za­bu­do­wa­nia wtym miej­scu no­si­ły na­zwę For­sze­towsz­czy­zna, nie­wąt­pli­wie znie­kształ­co­ną. Lo­kal­ne zna­cze­nie mia­ła sta­ra dro­ga prze­cho­dzą­ca przez osa­dę Sło­do­wiec, wieś Bu­ra­ków, Pia­ski do Po­wą­zek, któ­rej nie­re­gu­lar­ny na­rys od­po­wia­da dzi­siej­sze­mu bie­go­wi ulic Wło­ściań­skiej iEl­blą­skiej. Na te­re­nie po­szcze­gól­nych wsi ist­nia­ły we­wnętrz­ne „uli­ce”, któ­rych cha­rak­te­ry­stycz­ny kształt wkil­ku przy­pad­kach za­cho­wał się do na­szych cza­sów.
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  Ulica Wolumen. Fot. K. Pątek, 1972r.


  Dwu­dzie­ste­go trze­cie­go li­sto­pa­da 1822roku uru­cho­mio­no wWar­sza­wie pierw­sze pod­miej­skie omni­bu­sy, któ­re poza kur­sa­mi do Ła­zie­nek ob­słu­gi­wa­ły li­nię do Ma­ry­mon­tu, Bie­lan iMło­cin. Mia­ło to zwią­zek znie­ma­le­ją­cą po­pu­lar­no­ścią tych oko­lic jako miej­sca ma­jó­wek oraz za­baw wdru­gim dniu Zie­lo­nych Świą­tek. Róż­ni­ce wkli­ma­cie fe­sty­nów zosiem­na­ste­go stu­le­cia itych zpo­cząt­ku dzie­więt­na­ste­go uka­zu­je ów­cze­sny prze­wod­nikpo mie­ście ioko­li­cach:


  Za­wsze by­wał wBie­la­nach Au­gust II iIII, iak tyl­ko wtym dniu znay­do­wał się wWar­sza­wie. Za Sta­ni­sła­wa Au­gu­sta damy tyl­ko po­wo­za­mi tam się uda­wa­ły, męż­czyź­ni kon­no zwy­kle, Po­nia­tow­ski oto­czo­ny dwo­rem iinni pa­no­wie, aoso­bli­wie Het­man Ogiń­ski iKa­zi­mierz Xią­żę Sa­pie­ha, mie­wa­li or­sza­ki na­der oka­za­łe. Król wcho­dził na­wprzód do ko­ścio­ła, znay­do­wał się na nie­szpo­rach, od­wie­dzał pu­stel­ni­czych Za­kon­ni­ków dom­ki, po­tem wle­sie przy­pa­try­wał się roz­ma­itym za­ba­wom ludu. Fry­de­ryk Au­gust był tu w1810, aNay­ia­śniey­szy Ce­sarz iKról Alek­san­der w1825 [...]. Kto zcu­dzo­ziem­ców wdru­gim dniu Zie­lo­nych Świą­tek uy­rzy Bie­la­ny, tę lud­ność cał­kiem nie­mal zsto­li­cy wy­la­ną, to mnó­stwo po­wo­zów, ten ubiór ko­biet roz­ma­ito­ścią ipięk­no­ścią za­dzi­wia­ią­cy, wi­do­kiem tylu bo­gactw iwdzię­ków tylu, za­chwy­co­nym bywa. Za cza­sów Sta­ni­sła­wa Au­gu­sta prze­iażdż­ka ta iuż była mod­ną iwi­dzia­no tam po­wo­zy przez bie­ga­czów po­prze­dza­ne, mnó­stwem dwo­rzan oto­czo­ne. Nie ma iuż lau­frów, pa­iu­ków ihay­du­ków, nie ma woysk na­dwor­nych każ­de­go pana, prze­sa­dza­ią­cych się wzbyt­ku iwy­twor­no­ści, ale pięk­ne są ka­re­ty, ko­cze, żo­kie­ie, li­be­rya iobok gu­stu więk­sza skrom­ność. Po­wab tego miey­sca iszla­chet­na pro­sto­ta wspa­nia­łey na­tu­ry nie uy­mu­ie; tu wyż­szych osób snu­ią­ce się gro­ma­dy mile ba­wią oko, tu mi­mo­wol­nie po­cią­ga szcze­rość za­baw ludu, pod na­mio­ta­mipo ca­łym la­sku iprzy­iem­nych nad­brze­żach Wi­sły roz­sy­pa­ne­go. Roz­sta­wio­ne wkil­ku miey­scach przy­gry­wa­ią or­kie­stry, po­ka­zu­ią sztu­ki, przeda­ią trun­ki, roz­ma­ite ia­dła ichłod­ni­ki. Dwie dro­gi wy­bor­ne do Bie­lan pro­wa­dzą, ie­dzie się do­łem, wra­ca górą, wie­lu idzie pie­cho­tą, po­wo­zów bywa trzy ty­sią­ce sześć­set, kon­nych od trzy­stu do sze­ściu­set dwu­dzie­stu.


  (Łu­kasz Go­łę­biow­ski, Opi­sa­nie hi­sto­rycz­no-sta­ty­stycz­ne mia­sta War­sza­wy, 1827)


  Za­po­mnia­ną dziś bie­lań­ską uro­czy­sto­ścią był fe­styn w1811roku zudzia­łem ka­pe­li ipo­ka­zem ogni sztucz­nych. Było to świę­to pań­stwo­we, októ­rym ocen­zu­ro­wa­na pod­czas za­bo­ru ro­syj­skie­go pra­sa mo­gła tyl­ko ogól­ni­ko­wo na­po­mknąć sło­wa­mi, iż od­by­ło się ono: z po­wo­du chrztu nie­mow­lę­cia, któ­re uro­dzi­ło się kró­lem rzym­skim, azga­sło wnie­wo­li au­striac­kiej („Ziar­no”, 1906). Cho­dzi­ło, oczy­wi­ście, oNa­po­le­ona II, je­dy­ne­go le­gal­ne­go syna ce­sa­rza Na­po­le­ona, ale stwier­dze­nie oau­striac­kiej nie­wo­li jest da­le­kie od praw­dy, po­nie­waż zmarł on w1832roku jako Franz, ksią­żę Re­ich­stadt ipod­puł­kow­nik ar­mii au­striac­kiej.


  [image: 52.tif]


  Bielańska kawalkada wdobie Królestwa Kongresowego.Rys. J. Brodowski
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  Zielone Świątki na Bielanach. Rycina zok. 1860r.
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  Bielany wZielone Świątki 1874r.Rys. M. E. Andriolli


  Pierw­sze­go maja 1821roku wle­sie od­by­ło się za­przy­się­że­nie człon­ków To­wa­rzy­stwa Pa­trio­tycz­ne­go, mło­dzież or­ga­ni­zo­wa­ła też ma­jów­ki wrocz­ni­ce uchwa­le­nia Kon­sty­tu­cji 3 maja, apo 1826roku spo­tka­nia po­li­tycz­ne przy gro­bie Sta­ni­sła­wa Sta­szi­ca.


  Od­wie­dza­ją­cy le­śne ostę­py mo­gli li­czyć na po­rząd­ny po­si­łek, zdaw­na bo­wiem lo­ko­wa­ły się tu zna­ne wca­łym mie­ście za­kła­dy ga­stro­no­micz­ne.


  J. Lu­pe­ri­ni, re­stau­ra­tor pod zna­kiem Żar­ło­ka przy uli­cy Pod­wa­le, ma ho­nor do­nieść, iż urzą­dził wBie­lań­skim Le­sie na­miot ob­szer­ny oraz wy­god­ną re­stau­ra­cją, wktó­rej za uwia­do­mie­niem go dzień wprzó­dy wWar­sza­wie na Pod­wa­lu, po­dej­mu­ie się da­wać obia­dy ife­sty­ny na osób kil­ka­na­ście lub kil­ka­dzie­siąt sto­sow­nie do po­le­ce­nia, za­rę­cza­iąc iak naj­lep­szą usłu­gę, je­dze­nie ichłod­ni­ki, trun­ki zaś wszel­kie za tęż samą co wWar­sza­wie skle­po­wą cenę.


  („Ku­rier War­szaw­ski”, nr 189 z1822r.)


  Gdy iesz­cze są spo­dzie­wa­ne dni po­god­ne imogą zprzy­iem­no­ścią być od­by­wa­ne prze­iazd­ki woko­li­ce War­sza­wy, po­le­ca­my nowo za­ło­żo­ną re­stau­ra­cję na Bie­la­nach u pana Pio­tra Ko­za­kie­wi­cza; wlo­ka­lu pięk­nie urzą­dzo­nym moż­na każ­do­dzien­nie mieć pod­wie­czo­rek, śnia­da­nia, kawę, her­ba­tę, trun­ki itp., przy ry­chłej usłu­dze ice­nie umiar­ko­wa­nej.


  („Ku­rier War­szaw­ski”, nr 239 z1839r.)
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  W drodze na Bielany. Fot. K. Brandel, lata 90. XIX w. Zbiory MNW
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  Przystań parostatków u stóp Polkowej Góry.Rys. K. Pillati, 1873r.


  W na­stęp­nych de­ka­dach te­re­ny wo­kół klasz­to­ru na­dal były miej­scem nie­dziel­nych wy­cie­czek war­sza­wia­ków, szcze­gól­nie od cza­su uru­cho­mie­nia wi­śla­nej li­nii że­glu­go­wej, zprzy­sta­nia­mi na Bie­la­nach iw Mło­ci­nach, któ­re, po­cząw­szy od 1913 roku, za­czę­ły zy­ski­wać więk­szą po­pu­lar­ność. Przy­kła­do­wo w1885 stat­ki wzię­ły na po­kła­dy po­nad trzy­dzie­ści ty­się­cy lu­dzi wcią­gu trzech dni (mia­sto li­czy­ło pod­ów­czas je­dy­nie czte­ry­sta ty­się­cy miesz­kań­ców), aw1896roku dwa­dzie­ścia pa­ro­stat­ków przy­wio­zło wje­den dzień osiem­na­ście ty­się­cy, aoko­ło czter­dzie­stu ty­się­cy przy­by­ło lą­dem! Ga­ze­ty po­in­for­mo­wa­ły, iż wre­zul­ta­cie owej nie­by­wa­łej fre­kwen­cji wsłyn­nej re­stau­ra­cji Bo­chen­ka, zdaw­na funk­cjo­nu­ją­cej wpo­bli­żu ko­ścio­ła,po raz pierw­szy wjej dzie­jach za­bra­kło piwa!
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  Parowcem na Bielany wdrugi dzień Zielonych Świątek.Rys. K. Pillati, lata 80. XIX w.
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  Dorożka powracająca zBielan.Rys. Sokołowski, kon. XIX w.
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  Odpust na Bielanach w1883r.


  Ano­ni­mo­wy au­tor wwier­szu zoko­ło 1880roku opi­sy­wał uro­ki ta­kiej wy­ciecz­ki:


  Szosą, wodą ibrzegiem, dryndą,

  statkiem ipieszo


  Warszawianie szeregiem na Bielany

  dziś spieszą.


  Na zielonej murawie wsłynnym

  zdawna ich lasku


  Jakby wdrugiej Warszawie pełno

  krzyku iwrzasku.


  Woła trzeźwy, pijany: Niech żyją

  Bielany!


  Nie brak szczęścia, wesela pod

  ożywczym drzew cieniem.


  Rżnie do ucha kapela, płynie bawar

  strumieniem,


  Tu karuzel, huśtawka, młyn niosący

  wysoko,


  Tam znów inne zabawki wabią ucho

  ioko,


  Ówdzie różne tany. Niech żyją

  Bielany!


  Patrzcie, majster zDunaju, wlawszy

  wczubek to owo


  Ze świąt kontent ibaja, tnie oberka

  zmajstrową.


  A poczciwa baba pod ramieniem

  zuchwalca,


  Polkę sobie wycina, choć muzyka

  gra walca.


  Toż hulają orany! Niech żyją

  Bielany!
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  „Kolce”, 1877r.
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  „Kolce”, 1880r.


  Jak opi­sy­wał Sta­ni­sław Mi­lew­ski wksiąż­ce In­tym­ne ży­cie nie­gdy­siej­szej War­sza­wy, szu­ka­ją­ce od­po­czyn­ku ro­dzi­ny za­le­ga­ły wtzw. doł­kach, gdzie wgro­nie swo­ich moż­na było do woli bie­sia­do­wać przy dźwię­kach man­do­li­ny lub har­mo­nii. W„doł­kach maj­strow­skich” zmi­strza­mi iich fa­mi­lią po­pi­ja­li cze­lad­ni­cy. Pod ko­ścio­łem smęt­ne pie­śni za­wo­dzi­li dzia­dy, lu­dzie oku­po­wa­li stra­ga­ny ze sma­ko­ły­ka­mi, nie­co da­lej tań­co­wa­no na de­skach, po­dzi­wia­no wy­stę­py sztuk­mi­strzów w„bu­dach he­car­skich” ipo­pi­sy­wa­no się na huś­taw­kach, przy czym co przy­zwo­it­sze dziew­czę­ta na tę oko­licz­ność pod­wią­zy­wa­ły doły suk­ni ta­siem­ka­mi.
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  Majówka na Bielanach ok. 1880r.

  Rys. K. Pillati


  [image: 62.tif]


  „Kolce”, 1880r.
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  Wyprawa pana majstra na Bielany.

  Rys. A. Mucharski, kon. XIX w.


  Na sta­rych ma­pach zosiem­na­ste­go ipo­cząt­ku dzie­więt­na­ste­go wie­ku za­zna­czo­ne są róż­ne in­te­re­su­ją­ce obiek­ty, ta­kie jak ce­giel­nie, „ko­sza­ry dro­go­we”, dwo­ry, fol­war­ki, kuź­nie, wia­tra­ki oraz nie­zwy­kle licz­ne karcz­my. Jed­na znich, zwa­na Czer­wo­ną Karcz­mą, sta­ła wre­jo­nie skrzy­żo­wa­nia uli­cy Pod­cza­szyń­skie­go zPod­le­śną.


  Po upad­ku po­wsta­nia li­sto­pa­do­we­go te­re­ny wzdłuż wschod­niej stro­ny Szo­sy Ma­ry­monc­kiej, mię­dzy Ka­ska­dą auli­cą De­waj­tis, zo­sta­ły za­ję­te przez let­nie ba­ra­ki wojsk ro­syj­skich, aoko­licz­ne pu­ste te­re­ny po­mię­dzy La­sem Bie­lań­skim, Po­wąz­ka­mi aWaw­rzy­sze­wem zy­ska­ły na­zwę Pola Wo­jen­ne­go Bie­lań­skie­go (Bie­lan­sko­je Vo­jen­no­je Po­lie) peł­nią­ce­go funk­cję po­li­go­nu. Wpo­bli­żu uli­cy De­waj­tis ciąg ba­ra­ków ko­sza­ro­wych (tzw. Bie­lań­ski Obóz Wo­jen­ny – Bie­lan­sko­je Vo­jen­no­je Mie­sto) był prze­rwa­ny ob­szer­ny­mi za­bu­do­wa­nia­mi obo­zo­wej pie­kar­ni. Na te­re­nie obec­ne­go In­sty­tu­tu Me­te­oro­lo­gii iGo­spo­dar­ki Wod­nej wy­sta­wio­no wkoń­cu dzie­więt­na­ste­go wie­ku małą, drew­nia­ną cer­kiew po­lo­wą. Świą­ty­nia tyl­ko pię­cio­ko­pu­ło­wym ukła­dem na­wią­zy­wa­ła do mu­ro­wa­nych cer­kwi gar­ni­zo­no­wych, któ­re bu­do­wa­no na pod­sta­wie stan­dar­do­we­go pro­jek­tu. Po­dwój­ny pier­ścień for­tów prze­kształ­ca­ją­cy War­sza­wę wmia­sto twier­dzę za­czął po­wsta­waćpo 1883 roku. Na te­re­nie Bie­lan Ro­sja­nie wy­sta­wi­li dwa obiek­ty: Fort I„Bie­la­ny” (za­cho­wa­ny wpo­sta­ci szcząt­ko­wej na ty­łach Cmen­ta­rza Żoł­nie­rzy Wło­skich) oraz Fort II „Waw­rzy­szew” przy obec­nej uli­cy Księ­ży­co­wej. [Wię­cej na ten te­mat wroz­dzia­le Za­byt­ki].
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  Stragany wLesie Bielańskim.

  Rys. E. Perle, ok. 1880r.
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  Gra wserso na bielańskim brzegu rzeki.

  Fot. K. Brandel,po 1884r. Zbiory MNW


  Na pół­noc od toru ko­lei Nad­wi­ślań­skiej [...] spo­ty­ka­my ol­brzy­mie prze­strze­nie nie­za­bu­do­wa­ne na­le­żą­ce do wojsk za­ło­gi war­szaw­skiej. Nie­gdyś, przed laty, były tam pięk­ne fol­war­ki Pa­ry­sów iMa­ry­mont, obec­nie zaś jest to ogrom­na rów­ni­na,po któ­rej swo­bod­nie tyl­ko wi­chry hu­la­ją. Pola te zaj­mu­ją kil­ka­na­ście wiorst kwa­dra­to­wych ipoza nie­mi, bli­żej Wi­sły, tulą się osa­dy: Ka­ska­da, Sło­do­wiec, Bie­la­ny iMło­ci­ny. Wmiej­scu tem brzeg Wi­sły jest dość wy­nio­sły; wia­try wie­ją­ce od War­sza­wy mi­ja­ją bo­kiem te miej­sca lub, prze­la­tu­jąc nad pu­stą prze­strze­nią, oczysz­cza­ją się pra­wie zu­peł­nie zna­le­cia­ło­ści; fa­bryk wpo­bli­żu nie ma, lasy na­okół pięk­ne, apu­ste prze­strze­nie, za­ję­te przez woj­sko, nie da­jąc schro­nisk mę­tom spo­łecz­nym, za­pew­nia­ją znacz­ne bez­pie­czeń­stwo.


  (Mia­sto-Ogród Mło­ci­ny, War­sza­wa 1914, s. 16)
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  Cerkiew polowa przy ul.Marymonckiej, 1916r.


  Odroku 1875,po dłu­giej prze­rwie, na Bie­la­ny znów za­czę­ły kur­so­wać omni­bu­sy, od­jeż­dża­ją­ce zpla­cu Kra­siń­skich.


  Nie­wiel­kie za­kła­dy prze­my­sło­we kon­cen­tro­wa­ły się na Ka­ska­dzie, Ru­dzie iSło­dow­cu. Na tym ostat­nim w1860roku otwar­to pa­ro­wy młyn sło­do­wy, na­to­miast mły­ny zbo­żo­we funk­cjo­no­wa­ły zdaw­na na Sta­wach Ma­ry­monc­kich (Ruda). Wre­jo­nie Ma­ry­mon­tu lub Rudy już od 1845roku dzia­ła­ła fa­bry­ka wy­ro­bów no­żow­ni­czych Ka­ro­la Bau­era, atra­dy­cje far­biar­ni idru­kar­ni tka­nin nad Sta­wa­mi Ma­ry­monc­ki­mi się­ga­ły lat dwu­dzie­stych dzie­więt­na­ste­go wie­ku. [Wię­cej na ten te­mat wroz­dzia­le Hi­sto­rycz­ne za­ło­że­nia prze­strzen­ne, wsie, osa­dy iosie­dla – Ruda]. W1891roku za­ło­żo­no na Ka­ska­dzie far­biar­nię je­dwa­biu Ber­ka Wol­fo­wi­cza (za­trud­nia­ją­cą czter­na­stu ro­bot­ni­ków), aw1908 po­wsta­ła far­biar­nia Emi­la Kel­le­ra (Gdań­ska 33/37 – dwu­dzie­stu czte­rech ro­bot­ni­ków), po­ło­żo­na przy sta­wach do dziś no­szą­cych imię za­ło­ży­cie­la, po­sia­da­cza wie­lu oko­licz­nych po­se­sji. Przed pierw­szą woj­ną świa­to­wą dzia­ła­ła na Ka­ska­dzie też gar­bar­nia Lu­dwi­ka Blun­ka, za­ło­żo­na w1885 iod­no­to­wa­na w1905roku (dwu­dzie­stu dwóch za­trud­nio­nych), atak­że gar­bar­nia K. Ku­rzy­ny, zna­na ze spi­su z1908 roku. Ich do­kład­niej­szych ad­re­sów nie uda­ło się usta­lić, być może jed­nak cho­dzi­ło oten sam za­kład.
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  Ulica Marymoncka, Cmentarz Żołnierzy Włoskich iFort I„Bielany”. Brytyjskie zdjęcie lotnicze z26 lipca 1944r.

  Zbiory londyńskiego archiwum SPP
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  Pozostałości niezagospodarowanych Pól Bielańskich na przedpolu Huty Warszawa.

  Fot.A.Leszczyński, lipiec 1956r.


  Dwudziestolecie międzywojenne


  Po ustą­pie­niu wojsk ro­syj­skich w1915roku Pola Bie­lań­skie stra­ci­ły swo­je zna­cze­nie mi­li­tar­ne iwroku na­stęp­nym część te­re­nów, czy­li Ka­ska­dapo uli­cę Za­bło­ciń­ską oraz Sło­do­wiec, Bu­ra­ków iPia­ski zte­re­na­mipo obu stro­nach obec­nej uli­cy Że­rom­skie­go, zo­sta­ły przy­łą­czo­ne do War­sza­wy. Wtym sa­mym cza­sie Koło Ar­chi­tek­tów opra­co­wa­ło na za­mó­wie­nie ma­gi­stra­tu pierw­sze pla­ny szki­co­we Wiel­kiej War­sza­wy, czy­li ob­sza­rów in­kor­po­ro­wa­nych w1916 roku. Pas osie­dli przy­łą­czo­nych do mia­sta (Czar­ny Dwór, Pia­ski, Sło­do­wiec, Ma­ry­mont, Ruda iPo­tok) roz­pla­no­wa­no krót­kopo 1918 roku, wy­ty­cza­jąc uli­ce, zktó­rych wie­le prze­trwa­ło do dziś. Mię­dzy ro­kiem 1920 a1925 wSek­cji Re­gu­la­cji Ma­gi­stra­tu m.st. War­sza­wy po­wstał szcze­gó­ło­wy plan urba­ni­stycz­ny Pól Bie­lań­skich, gdzie „hu­la­ły wte­dy jesz­cze lot­ne pia­ski”. Za au­to­ra kon­cep­cji uwa­ża się Jó­ze­fa Jan­kow­skie­go. Bie­la­ny mia­ły się stać wzor­co­wą dziel­ni­cą zło­żo­ną zdwóch osie­dli: luk­su­so­we­go, ocha­rak­te­rze wil­lo­wo-par­ko­wym, za­miesz­ka­ne­go przez ty­siąc sześć­set osób ipo­ło­żo­ne­go na obrze­żach Lasu Bie­lań­skie­go (te­ren daw­ne­go Bie­lań­skie­go Obo­zu Wo­jen­ne­go), oraz ro­bot­ni­cze­go dla sie­dem­dzie­się­ciu ty­się­cy osób,po dru­giej stro­nie uli­cy Ma­ry­monc­kiej, wobrzeż­nej za­bu­do­wie blo­ko­wej. Przy­rost miesz­kań miał sta­no­wić aż pięć­dzie­siąt pro­cent no­wych za­so­bów miesz­ka­nio­wych War­sza­wy. Na te­re­nie obec­ne­go La­sku Lin­de­go mia­ła po­wstać dziel­ni­ca szpi­tal­na, ob­li­czo­na na sześć ty­się­cy pa­cjen­tów iwzo­ro­wa­na na roz­wią­za­niach Tony’ego Gar­nie­ra. Przy­na­leż­ność grun­tów do pań­stwa uła­twia­ła kom­plek­so­we pro­jek­to­wa­nie ikre­dy­to­wa­nie spół­dziel­ni miesz­ka­nio­wych chęt­nych do in­we­sto­wa­nia na tym te­re­nie. Wna­stęp­nych la­tach na te­re­nach daw­ne­go Pola Wo­jen­ne­go Bie­lań­skie­go tyl­ko czę­ścio­wo zre­ali­zo­wa­no sieć ulic ipla­ców ora­dial­no-kon­cen­trycz­nym ukła­dzie, na­wią­zu­jąc wy­raź­nie do ide­owe­go pro­jek­tu mia­sta ogro­du Ebe­ne­ze­ra Ho­war­da, opu­bli­ko­wa­ne­go w1898 roku, oraz przed­mie­ścia ogro­du Ray­mon­da Unwi­na (po­czą­tek dwu­dzie­ste­go wie­ku). Sztyw­na sieć pla­ni­stycz­na, nie­od­no­szą­ca się do rzeź­by te­re­nu, była nie­jed­no­krot­nie kry­ty­ko­wa­na przez spe­cja­li­stów.
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  Plan regulacyjny Bielan opublikowany w1925r.
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  Tereny Bielan przyłączone do Warszawy w1916r. (linia przerywana) iw 1930r. (linia ciągła).

  Plan sytuacyjny z1931r.


  W 1930roku przy­łą­czo­no do mia­sta te­re­ny czę­ścio­wo już za­bu­do­wa­ne, ażpo obec­ne uli­ce Rey­mon­ta iDe­waj­tis, po­więk­sza­jąc gra­ni­ce XXVI Ko­mi­sa­ria­tu kosz­tem gmi­ny Mło­ci­ny. Do chwi­li wy­bu­chu woj­ny nie zre­ali­zo­wa­no sie­ci ulic wre­jo­nie „ser­ka” bie­lań­skie­go – zwa­ne­go tak od for­my ob­ry­su tego te­re­nu po­ło­żo­ne­go u zbie­gu uli­cy Ka­spro­wi­ca iuli­cy Ma­ry­monc­kiej – i(z ma­ły­mi wy­jąt­ka­mi)po po­łu­dnio­wej stro­nie uli­cy Że­rom­skie­go. Uli­ce ob­ję­to dość jed­no­li­tym sys­te­mem na­zew­ni­czym, sto­su­jąc na­zwy pa­tro­ni­micz­ne od na­zwisk pol­skich li­te­ra­tów iar­chi­tek­tów (na przy­kład Ka­spro­wi­cza iŻe­rom­skie­go oraz Fon­ta­ny, Zuga iSchro­ege­ra), na­zwy pa­miąt­ko­we (ale­je Zjed­no­cze­nia Ziem Pol­skich iKon­sty­tu­cji, plac Kon­fe­de­ra­cji Bar­skiej), atak­że, naj­licz­niej, po­cho­dzą­ce od nazw miej­sco­wo­ści (Chełm­żyń­ska, Kle­czew­ska itd.). Część ztych nazw dziś już nie ist­nie­je, inne skró­co­no jesz­cze przed woj­ną.


  Ko­lej­ne pla­ny za­bu­do­wy były co­raz skrom­niej­sze iule­ga­ły da­le­ko idą­cym mo­dy­fi­ka­cjom, zre­zy­gno­wa­no mię­dzy in­ny­mi zdziel­ni­cy luk­su­so­wej iszpi­tal­nej. Osie­dle ro­bot­ni­cze zo­sta­ło te­ry­to­rial­nie moc­no okro­jo­ne, ra­dy­kal­nie też zmniej­szo­no in­ten­syw­ność iga­ba­ryt za­bu­do­wy.


  Pro­ces za­bu­do­wy Bie­lan naj­wcze­śniej, bo już w1927 roku, za­ini­cjo­wa­ła spół­dziel­nia Zdo­bycz Ro­bot­ni­cza [wię­cej na ten te­mat wroz­dzia­le Hi­sto­rycz­ne za­ło­że­nia prze­strzen­ne, wsie, osa­dy iosie­dla – Zdo­bycz Ro­bot­ni­cza oraz wroz­dzia­le Za­byt­ki], któ­ra za­czę­ła dzia­łal­ność od wy­sta­wie­nia du­że­go domu wie­lo­ro­dzin­ne­go na Pia­skach, przy uli­cy Że­la­zow­skiej. Na Sta­rych Bie­la­nach kil­ka ulic za­bu­do­wa­no jed­no­ro­dzin­ny­mi do­ma­mi sze­re­go­wy­mi iwol­no sto­ją­cy­mi, utrzy­ma­ny­mi wsty­lu dwor­ko­wym. Wla­tach 1927–1929 po­wsta­ły przy uli­cach: Chełm­żyń­skiej (obec­na Płat­ni­cza), Li­piń­skiej iKle­czew­skiej (wszyst­kie na od­cin­ku od Ka­spro­wi­cza do Schro­ege­ra), Ka­spro­wi­cza (mię­dzy Kle­czew­ską aChełm­żyń­ską) oraz przy pla­cu Kon­fe­de­ra­cji.
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  Okładka książki J. Bełcikowskiego iA. Laczysława zl. 1927–1928
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  Budowa domów osiedla Zdobycz Robotnicza przy ul.Chełmżyńskiej (obecnej Płatniczej), 1927r.

  Zbiory NAC
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  Budowa „dworków” przy ul.Lipińskiej. Fot. H. Poddębski, 1928r.

  Zbiory IS PAN
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  Uroczystość poświęcenia domów przy ul.Chełmżyńskiej, 1927r.


  Na pust­ko­wiu bie­lań­skim wy­ro­sło jak spod zie­mi wspa­nia­łe osie­dle. Wy­bu­do­wa­no dwa­dzie­ścia dwa domy ostu sie­dem­dzie­się­ciu dwóch miesz­ka­niach, czte­ry domy (czter­dzie­ści sześć miesz­kań) od­da­no do użyt­ku udzia­łow­ców. Na wio­snęroku przy­szłe­go po­zo­sta­łe miesz­ka­nia mają być już za­miesz­ka­łe [...].


  Za­słu­że­nie więc rocz­ni­cę za­ło­że­nia ka­mie­nia wę­giel­ne­go pod ko­lo­nię świę­ci­ła wczo­raj spół­dziel­nia Zdo­bycz Ro­bot­ni­cza na­der uro­czy­ście. Przy­by­li przed­sta­wi­cie­le władz rzą­do­wych woso­bach dy­rek­to­ra de­par­ta­men­tu Mi­ni­ster­stwa Pra­cy, p. Drec­kie­go, inż. Cy­wiń­skie­go zMi­ni­ster­stwa Spraw We­wnętrz­nych, wi­ce­pre­ze­sa ko­mi­sji an­kie­to­wej p. Ja­strzęb­skie­go, da­lej przed­sta­wi­cie­li pra­sy, władz spół­dziel­ni itd. Roz­lo­so­wa­no dru­gą se­rię miesz­kań wśród udzia­łow­ców ido­ko­na­no po­świę­ce­nia do­mów już wy­koń­czo­nych iza­miesz­ka­nych, nowo wy­bu­do­wa­nej sto­lar­ni me­cha­nicz­nej iskle­pu spo­żyw­cze­go. Na za­koń­cze­nie uro­czy­sto­ści ze­bra­ni zwie­dzi­li te­ren bu­do­wy tego no­we­go przed­mie­ścia War­sza­wy.


  („Głos Prawdy”, nr 341 z1927r.)


  Od koń­ca 1928roku trwa­ła bu­do­wa jed­no- idwu­pię­tro­wych do­mów wie­lo­ro­dzin­nych przy uli­cach Przy­by­szew­skie­go, Ka­spro­wi­cza oraz Schro­ege­ra, zktó­rych część wy­koń­czo­no do­pie­ropo kil­ku la­tach, al­bo­wiempo po­cząt­ko­wych suk­ce­sach spół­dziel­nia – na sku­tek złe­go za­rzą­dza­nia, aiza­pew­ne kry­zy­su eko­no­micz­ne­go – po­pa­dła wta­ra­pa­ty fi­nan­so­we iw 1931roku zo­sta­ła ob­ję­ta se­kwe­strem są­do­wym. Ztego po­wo­du wsfe­rze pro­jek­tów po­zo­sta­ły ko­lej­ne domy sze­re­go­we przy alei Zjed­no­cze­nia, uli­cy Ka­spro­wi­cza (mię­dzy ale­ją Zjed­no­cze­nia aChełm­żyń­ską), Schro­ege­ra (mię­dzy Li­piń­ską aale­ją Zjed­no­cze­nia) iSkalb­mier­skiej. Ma­ją­tek spół­dziel­ni zo­stał prze­ję­ty przez Bank Go­spo­dar­stwa Kra­jo­we­go, mimo pro­te­stów do­tych­cza­so­wych miesz­kań­ców, któ­rychpo upra­wo­moc­nie­niu wy­ro­ków są­do­wych wy­rzu­ca­nopo pro­stu na bruk, ito zpo­mo­cą woj­ska.
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  Plac Konfederacji iul. Schroegera – domy Zdobyczy Robotniczej ok. 1937r., ukończone jako prywatne kamienice.

  Fot. L. Jabrzemski. Zbiory IS PAN
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  Zdobycz Robotniczapo bankructwie – ul.Chełmżyńska [Płatnicza] w1932r.

  Zbiory NAC
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  Zdobycz Robotniczapo bankructwie – ul.Kleczewska widziana od strony Chełmżyńskiej w1932r.

  Zbiory NAC


  Pa­mię­tam całe ro­dzi­ny prze­sia­du­ją­ce wprost na bru­ku, osła­nia­ją­ce się pa­ra­so­la­mi przed sło­tą iwia­trem. Wna­szym domu przy uli­cy Przy­by­szew­skie­go jed­na zro­dzin tym­cza­so­wo ko­czo­wa­ła na stry­chu. Mie­li cór­ki, któ­re na­sza mama od cza­su do cza­su do­kar­mia­ła ro­so­łem.


  (Anna Ko­ła­kow­ska)


  Po­zy­ska­ne wten spo­sób lo­ka­le bank sprze­dał in­dy­wi­du­al­nym na­byw­com. Dwa domy przy uli­cy Li­piń­skiej (pod nu­me­rem 5 i7) za­ku­pił Fun­dusz Do­mów Aka­de­mic­kich im. Ga­brie­la Na­ru­to­wi­cza wcelu urzą­dze­nia pół­sa­na­to­rium dla stu­den­tów (tzw. brat­nia­ki).


  Iden­tycz­ne lub po­dob­ne domy sze­re­go­we bu­do­wa­ła od 1928roku po­krew­na spół­dziel­nia Sie­dzi­ba Ro­bot­ni­cza.


  Spół­dziel­nia po­wsta­ła w1927roku ili­czy stu trzech człon­ków, wtym dwa­dzie­ścia osiem ko­biet. Skład za­wo­do­wy człon­ków: pra­cow­ni­cy fi­zycz­ni − dwu­dzie­stu, pra­cow­ni­cy umy­sło­wi − czter­dzie­stu pię­ciu, kup­cy iwol­ne za­wo­dy − dwu­dzie­stu trzech, inni − pięt­na­stu. Spół­dziel­nia po­sia­da czte­ry domy przy uli­cy Da­ni­łow­skie­go 25, Chełm­żyń­skiej 10, Chełm­żyń­skiej 9 iŻe­rom­skie­go 45 [dziś nu­me­ry: 17-31, 18-32, 17-31, 35-53 − J.Z.]. Nie­ru­cho­mo­ści te spół­dziel­nia wy­bu­do­wa­ła wla­tach 1928−1930 [...]. Domy za­wie­ra­ją pięć­dzie­siąt sie­dem miesz­kań ostu czter­dzie­stu trzech izbach, wtym miesz­kań jed­no­izbo­wych − trzy­na­ście, dwu­izbo­wych − trzy­na­ście, trzy­izbo­wych − dwa­dzie­ścia trzy, czte­ro­izbo­wych − trzy­dzie­ści osiem. Wmiesz­ka­niach tych za­miesz­ku­je dwie­ście osiem­dzie­siąt dzie­więć osób [...]. Za­rząd sta­no­wią pa­no­wie: J. Ko­sma­czew­ski, L. Tro­ja­now­ski, S. Spa­siń­ski. Pre­ze­sem Rady Nad­zor­czej jest Bek Edward. Człon­ko­wie: Li­be­ra An­to­ni, Siwy Wa­cław, Tysz­kie­wicz Wit, Go­lę­dzi­now­ski Jan, No­wo­siel­ski Jan.


  (Spółdzielczość mieszkaniowa wPolsce, t. 2, Warszawa 1938, s. 44)


  Wy­da­rze­niem oogól­no­pol­skim zna­cze­niu było w1932roku otwar­cie wy­sta­wy „Tani Dom Wła­sny” na te­re­nach po­mię­dzy uli­cą Ce­głow­ską aKar­ską, gdzie za­pre­zen­to­wa­no nowe tech­no­lo­gie bu­do­wy ma­łych dom­ków jed­no­ro­dzin­nych. [Wię­cej na ten te­mat wroz­dzia­le Hi­sto­rycz­ne za­ło­że­nia prze­strzen­ne, wsie, osa­dy iosie­dla – „Tani Dom Wła­sny” oraz wroz­dzia­le Za­byt­ki].


  Au­to­bu­sem zpla­cu Wil­so­na na Żo­li­borz je­dzie­my na te­ren wy­sta­wy. Vis-à-vis Cen­tral­ne­go In­sty­tu­tu Wy­cho­wa­nia Fi­zycz­ne­go dro­ga na lewo pro­wa­dzi do ogro­dzo­ne­go siat­ką dru­cia­ną te­re­nu, gdzie wi­dać już zszo­sy szkie­le­ty drew­nia­nych rusz­to­wań isto­sy drew­nia­nych ma­te­ria­łów bu­dow­la­nych. [Pol­skie − J.Z.] To­wa­rzy­stwo Re­for­my Miesz­ka­nio­wej trzy­ma się za­sa­dy, że na­le­ży udo­stęp­niać pu­blicz­no­ści wła­sne śle­dze­nie od po­cząt­ku wszyst­kich prac oko­ło wzno­sze­nia tego no­we­go typu dom­ków jed­no­ro­dzin­nych, bu­do­wa­nych zma­te­ria­łów za­stęp­czych, ta­nich, je­dy­nie na fun­da­men­tach zce­gieł izbe­to­nu. To­też grup­ki lu­dzi cią­gną ku bu­do­wie zkaż­dym przy­by­wa­ją­cym au­to­bu­sem. Dy­żu­ru­ją­cy tech­ni­cy udzie­la­ją wy­ja­śnień [...]. Eks­pe­ry­ment jest cie­ka­wy. Wy­sta­wa obej­mu­je ogó­łem dzie­więć dzia­łów, łą­cząc po­kaz ma­te­ria­łów bu­dow­la­nych, pla­nów itp. zpo­ka­zem urzą­dzeń wnętrz, ogród­ków − wszel­kich zwią­za­nych z„ta­nim do­mem wła­snym” urzą­dzeń [...]. Są­dzącpo obec­nym już za­in­te­re­so­wa­niu zwie­dza­ją­cych, moż­na prze­wi­dy­wać licz­by ich na­pły­wu, gdy dba­ły opo­wo­dze­nie ko­mi­tet otwo­rzy już obie­ca­ną ka­wiar­nię, gdzie moż­na bę­dzie od­po­cząć pod­czas zwie­dza­nia.


  („Kurier Warszawski”, nr 188 z1932r.)
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  Tereny wystawy „Tani Dom Własny” zlotu ptaka w1932r. Wgłębi ul.Marymoncka
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  Wystawa „Tani Dom Własny” – ul.Lesznowolska, 1932r.
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  Domek przy ul.Cegłowskiej 35, 1932r.


  [image: 82.tif]


  Wnętrze domku nr 9 (ul. Lesznowolska 7) proj. J. Stefanowicza iSt. Sienickiego


  Na Po­lach Bie­lań­skich dzia­ła­ły tak­że inne spół­dziel­nie. Spół­dziel­nia Miesz­ka­nio­wa Człon­ków To­wa­rzystw Ogród­ków Ro­bot­ni­czych „STOR” od 1930roku za­bu­do­wy­wa­ła część uli­cy

  Da­ni­łow­skie­go oraz pa­rzy­stą stro­nę Chełm­żyń­skiej, mię­dzy Że­rom­skie­go aSchro­ege­ra, atak­że za­ło­ży­ła fun­da­men­ty przy alei Zjed­no­cze­nia, mię­dzy Ka­spro­wi­cza aŻe­rom­skie­go. Wie­le dzia­łek spół­dziel­nia od­sprze­da­ła in­dy­wi­du­al­nym na­byw­com.


  Spół­dziel­nia Miesz­ka­nio­wo-Bu­dow­la­na Pra­cow­ni­ków Za­kła­dów Amu­ni­cyj­nych „Po­cisk” wy­bu­do­wa­ła osiem dwor­ków-bliź­nia­ków przy uli­cy Chełm­żyń­skiej (stro­na nie­pa­rzy­sta, po­mię­dzy uli­ca­mi Że­rom­skie­go aSchro­ege­ra). W1929roku wy­dzie­li­ła się zniej spół­dziel­nia Ka­drów­ka nr 5, któ­ra prze­ję­ła całą za­bu­do­wę. W1938roku spół­dziel­nia li­czy­ła dwu­dzie­stu trzech człon­ków, pra­cow­ni­ków umy­sło­wych.


  Spół­dziel­nia „Ta­nie Wła­sne Dom­ki” po­wsta­ła w1927roku isku­pia­ła dwu­dzie­stu sze­ściu człon­ków, pra­cow­ni­ków umy­sło­wych, wtym sześć ko­biet. Wla­tach 1930–1936 wy­bu­do­wa­ła mo­der­ni­stycz­ny dom sze­re­go­wy przy po­cząt­ko­wym od­cin­ku uli­cy Kle­czew­skiej (stro­na nie­pa­rzy­sta) oraz wol­no sto­ją­ce dom­ki przy przy­le­głym od­cin­ku uli­cy Przy­by­szew­skie­go (łącz­nie osiem). Wdo­mach za­pro­jek­to­wa­no dzie­sięć miesz­kań, li­czą­cych od czte­rech do sze­ściu izb.


  Do za­bu­do­wy Bie­lan po­waż­nie przy­czy­ni­ła się tak­że spół­dziel­nia Związ­ku Za­wo­do­we­go Ko­le­ja­rzy PKP „Związ­ko­wiec” (uli­ce: Bar­cic­ka, Kar­ska, Sza­flar­ska, Grę­ba­łow­ska iZuga; łącz­nie dwa­dzie­ścia sie­dem iden­tycz­nych dom­ków wla­tach 1932–1936).
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  Ogródek na działce nr 17 (ul. Twardowska 11) proj. biura planowania ogrodów Z. Hellwig iS. Straus
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  Daniłowskiego 32, dom Adrianowiczów wzespole STOR-u, ok. 1939r.
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  Dworek spółdzielni Pocisk, ul.Chełmżyńska, przed 1937r.
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  Domki spółdzielni Związkowiec – zapewne ul.Zuga, 1935r.


  Spół­dziel­nia po­wsta­ła wroku 1932. Li­czy człon­ków pięć­dzie­się­ciu dwóch, wtym ko­biet pięt­na­ście. Skład za­wo­do­wy człon­ków: pra­cow­ni­cy umy­sło­wi za­trud­nie­ni win­sty­tu­cjach pań­stwo­wych, sa­mo­rzą­do­wych iwol­nych za­wo­dów [...]. Za­rząd sta­no­wią pa­no­wie A. Ku­ry­ło­wicz, St. Żak. Pre­ze­sem Rady Nad­zor­czej jest pan J. Odro­bi­na.


  (Spółdzielczość mieszkaniowa wPolsce, t. 2, Warszawa 1938, s. 53)


  Nasi przy­ja­cie­le, Al­do­na iMu­tek Lip­szy­co­wie, opo­wie­dzie­li nam, że na da­le­kich Bie­la­nach wma­łym so­sno­wym za­gaj­ni­ku bu­du­ją drew­nia­ny do­mek. Or­ga­ni­za­to­rem tej bu­do­wy był Zwią­zek Za­wo­do­wy Ko­le­ja­rzy. Mój mąż Wła­dek udał się do se­kre­ta­rza Związ­ku Ste­fa­na Żaka zproś­bą odział­kę icho­ciaż nikt znas nie na­le­żał do tego Związ­ku, przy­dzie­lo­no nam dział­kę, na któ­rej miesz­ka­my do dziś. Ar­chi­tek­tem tego osie­dla był Ro­mu­ald Mil­ler, ten sam, któ­ry wy­bu­do­wał te­atr Ate­neum. Dział­ka znaj­do­wa­ła się na te­re­nie nie­uzbro­jo­nym wka­na­li­za­cję ibrak było dróg do­jaz­do­wych. Li­nia tram­wa­jo­wa koń­czy­ła się wte­dy na pla­cu Wil­so­na, awięc oko­ło czte­rech ki­lo­me­trów przed na­szą dział­ką. Wła­dek miał jed­nak sa­mo­chód, któ­ry uła­twiał nam do­jaz­dy. Mu­sie­li­śmy zre­zy­gno­wać zmiesz­ka­nia wW.S.M-ie. Po­cząt­ko­wo po­mie­ści­li­śmy się wdom­ku pań­stwa Do­mi­ni­ków, do­zor­ców ca­łej bu­do­wy. Wgrud­niu 1933roku prze­nie­śli­śmy się do jesz­cze nie­wy­koń­czo­ne­go na­sze­go dom­ku przy uli­cy Zuga 30.


  Osie­dle na­sze było po­ło­żo­ne na ob­szer­nym polu, miej­sca­mi po­ro­śnię­tym mło­dy­mi so­sna­mi ibrzo­za­mi. Na­prze­ciw­ko na­szej bra­my była gór­ka iwał, po­zo­sta­łość strzel­ni­cy ro­syj­skich żoł­nie­rzy. Wsą­sied­nich dom­kach miesz­ka­li za­przy­jaź­nie­ni lu­dzie ibyło ra­zem szes­na­ścio­ro dzie­ci wwie­ku od trzech do trzy­na­stu lat. Był to wspa­nia­ły te­ren do wszel­kich za­baw ipsot. Skoń­czył się przy­mus wy­jeż­dża­nia na let­ni­sko.


  (Ma­ria Man­ce­wicz-Ja­ku­bow­ska)


  Przy uli­cy Że­rom­skie­go, mię­dzy Fon­ta­ny, Li­sow­ską aSchro­ege­ra roz­cią­ga­ła się po­se­sja na­le­żą­ca do Po­wszech­nej Ro­bot­ni­czej Spół­dziel­ni Miesz­ka­nio­wej, zwią­za­nej zży­dow­ską le­wi­co­wą par­tią Bund. Ini­cja­ty­wę stwo­rze­nia osie­dla związ­ko­we­go wy­su­nę­li: Wik­tor Al­ter, Zdzi­sław Musz­kat iHen­ryk Er­lich.


  Za­chę­co­ne przy­kła­dem WSM [War­szaw­skiej Spół­dziel­ni Miesz­ka­nio­wej] or­ga­ni­za­cje za­wo­do­we ro­bot­ni­ków ży­dow­skich pod­ję­ły rów­nież sta­ra­nia ouzy­ska­nie kre­dy­tów na bu­dow­nic­two miesz­kań na za­sa­dach spół­dziel­czych. WWar­sza­wie ini­cja­ty­wa za­ło­że­nia Spół­dziel­ni wy­szła zRady Cen­tral­nej Ży­dow­skich Związ­ków Za­wo­do­wych oraz Klu­bu Rad­nych So­cja­li­stycz­nych Bun­du wRa­dzie Miej­skiej zław­ni­kiem Ma­gi­stra­tu in­ży­nie­rem W. Al­te­rem na cze­le.


  W 1927roku za­ło­żo­na zo­sta­ła Po­wszech­na Ro­bot­ni­cza Spół­dziel­nia Miesz­ka­nio­wa, któ­ra roz­wi­nę­ła od razu dużą ak­cję pro­pa­gan­do­wą, uzy­sku­jąc po­nad trzy­stu człon­ków spo­śród pra­cow­ni­ków fi­zycz­nych iumy­sło­wych − Ży­dów. Spół­dziel­nia wy­sta­ra­ła się ote­re­ny bu­dow­la­ne przy uli­cy Że­rom­skie­go na Po­lach Bie­lań­skich, za­pro­jek­to­wa­ła na nich bu­do­wę du­że­go osie­dla miesz­kal­ne­go ob­li­czo­ne­go na kil­ka­set miesz­kań; otrzy­ma­ła po­zy­tyw­ny wnio­sek Ko­mi­te­tu Roz­bu­do­wy m. War­sza­wy (czte­ry domy zbio­ro­we) iprzy­stą­pi­ła do za­kła­da­nia fun­da­men­tów [...].


  W 1929roku spół­dziel­nia przy­stą­pi­ła do Spo­łecz­ne­go Przed­się­bior­stwa Bu­dow­la­ne­go ipo­wie­rzy­ła mu wy­koń­cze­nie pierw­sze­go blo­ku przy uli­cy Że­rom­skie­go. Nie­ste­ty, re­ali­za­cja po­życz­ki przez Bank Go­spo­dar­stwa Kra­jo­we­go [...] zo­sta­ła ogra­ni­czo­na ido­pie­ro w1930roku bank wy­pła­cił spół­dziel­ni trzy­sta trzy­dzie­ści dzie­więć ty­się­cy zło­tych, aw1931roku − dwie­ście ty­się­cy zło­tych na wy­koń­cze­nie jed­ne­go tyl­ko domu.


  Spół­dziel­nia zna­la­zła się wbar­dzo cięż­kiej sy­tu­acji fi­nan­so­wej, tym bar­dziej że na bu­do­wę dal­szych do­mów za­cią­gnę­ła jesz­cze po­życz­kę krót­ko­ter­mi­no­wą wKo­mu­nal­nej Ka­sie Oszczęd­no­ści m. War­sza­wy.


  Dom miesz­kal­ny od­da­ny do użyt­ku w1931roku skła­da się zośmiu miesz­kań dwu­izbo­wych (po­kój miesz­kal­ny, kuch­nia wy­po­sa­żo­na wurzą­dze­nia go­spo­dar­cze, przed­po­kój iWC) oraz trzy­dzie­stu dwóch miesz­kań trzy­izbo­wych (fak­tycz­nie dwu­ipó­łi­zbo­wych), skła­da­ją­cych się zdwóch po­koi miesz­kal­nych, ku­chen­ki, przed­po­ko­ju, ła­zien­ki iWC [...].


  (Spół­dziel­czość miesz­ka­nio­wa wPol­sce, t. 1, War­sza­wa 1938, s. 87–88)


  Trzy­pię­tro­wy blok wsty­lu mo­der­ni­stycz­nym, zwa­ny po­pu­lar­nie Bun­dem, cią­gnie się wzdłuż uli­cy Że­rom­skie­go (nr 16–20, przed woj­ną nr 32), od uli­cy Fon­ta­ny do Li­sow­skiej.
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  Budowa domu Bundu wl. 1930-1931.

  Zbiory archiwum WSM
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  Budowa segmentu szeregowego przy ul.Fontany, ok. 1937r.

  Zbiory Archiwum WKZ


  Po 1933roku na czo­ło wy­su­nę­ło się bu­dow­nic­two in­dy­wi­du­al­ne, dys­cy­pli­no­wa­ne jed­nak pod wzglę­dem urba­ni­stycz­nym iar­chi­tek­to­nicz­nym. Taki jed­no­rod­ny cha­rak­ter mia­ły domy sze­re­go­we ibliź­nia­cze, re­ali­zo­wa­ne we­dług kon­cep­cji Ban­ku Go­spo­dar­stwa Kra­jo­we­go na te­re­nie na­le­żą­cych doń Pól Bie­lań­skich II, przy uli­cach: Fon­ta­ny, Li­sow­skiej, Ha­jo­ty iSwa­rzew­skiej oraz prze­ci­na­ją­cym je od­cin­ku uli­cy Schro­ege­ra. Domy jed­no­ro­dzin­ne, po­je­dyn­cze ibliź­nia­cze, bu­do­wa­ne na grun­tach BGK, na ob­sza­rze obej­mu­ją­cym uli­ce: Bar­cic­ką, Ce­głow­ską, Zuga, Ba­bic­ką, Gra­now­ską, Kro­to­szyń­ską iLu­bo­mel­ską, mia­ły ar­chi­tek­to­nicz­nie znacz­nie bar­dziej zróż­ni­co­wa­ny cha­rak­ter, choć itu (głów­nie przy Ce­głow­skiej iBar­cic­kiej) re­ali­zo­wa­no gru­py li­czą­cepo kil­ka iden­tycz­nych bu­dyn­ków czy seg­men­tów (na przy­kład Ce­głow­ska 52–64, pro­jekt Ro­mu­al­da Mil­le­ra). Na krót­ko przed wy­bu­chem dru­giej woj­ny świa­to­wej blo­ki za­bu­do­wy jed­no­ro­dzin­nej za­czę­to ota­czać cią­ga­mi kil­ku­pię­tro­wych ka­mie­nic sta­wia­nych wzdłuż głów­nych ar­te­rii: Ma­ry­monc­kiej, Pod­cza­szyń­skie­go, alei Zjed­no­cze­nia, Że­rom­skie­go, Ka­spro­wi­cza iSchro­ege­ra. Ar­chi­tek­tu­ra Bie­lan wkro­czy­ła wten spo­sób wfazę ty­po­wo miej­ską, za­cho­wu­jąc jed­no­cze­śnie za­cisz­ne en­kla­wy „pod­miej­skich” dom­ków oto­czo­nych ogród­ka­mi. Bu­do­wę wie­lu ka­mie­nic (mię­dzy in­ny­mi przy Ka­spro­wi­cza wre­jo­nie Ba­bic­kiej iLi­sow­skiej oraz przy Pod­cza­szyń­skie­go iŻe­rom­skie­go) prze­rwa­no wróż­nych sta­diach, gdy wy­bu­chła woj­na. Domy te pro­wi­zo­rycz­nie wy­kań­cza­no pod­czas oku­pa­cji. Za przy­kład może słu­żyć ka­mie­ni­ca Ka­zi­mie­rza So­chy (Ce­głow­ska 2), jed­ne­go zgłów­nych ak­cjo­na­riu­szy Za­kła­dów Prze­my­sło­wych „Bie­la­ny”.


  Zbu­do­wa­ne na pia­skach Bie­la­ny in­ten­syw­nie za­zie­le­nia­no przez cały okres mię­dzy­wo­jen­ny, sa­dząc mię­dzy in­ny­mi dzi­siej­szy La­sek Lin­de­go, park wo­kół AWF-u, Las Mło­ciń­ski, nie­ist­nie­ją­cy dziś park na „ser­ku” bie­lań­skim (wy­cię­ty przez lud­ność pod­czas ostrej zimy 1939/1940) oraz za­gaj­ni­ki wzdłuż uli­cy Schro­ege­ra ipla­cu Kon­fe­de­ra­cji. Po­wstał nowy pas Lasu Bie­lań­skie­go od stro­ny uli­cy Ma­ry­monc­kiej. W1936roku za­sa­dzo­no tu dzie­więć­set dę­bów, dzie­więć­set pięć­dzie­siąt świer­ków isie­dem­set krze­wów ozdob­nych. Wroku na­stęp­nym przy­by­ło aż osiem ty­się­cy drze­wek wy­ho­do­wa­nych wszkół­ce na Ra­kow­cu.
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  Zofia Patorek iHanna Rosińska-Zielińska przed kamienicami przy al. Zjednoczenia, róg Zuga, ok. 1947r.


  Tyl­ko wla­tach 1920–1927 ma­gi­strat za­le­sił po­nad dwie­ście hek­ta­rów pia­sków isła­bych ziem. W1938roku bie­lań­skie za­gaj­ni­ki ogro­dzo­no dru­cia­ną siat­ką na słu­pach be­to­no­wych. Za­drze­wio­no też wie­le ulic na Bie­la­nach, Ka­ska­dzie, Ru­dzie iMa­ry­mon­cie. Uzu­peł­nie­niem zie­le­ni wy­so­kiej były za­dba­ne ogród­ki przy­do­mo­we.
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  Ogródek przy ul.Karskiej 12, ok. 1943r. – Wanda Zielińska zsynem Alfredem iElżbietką Kołaczkowską
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  Wnętrze bielańskiego domku przed 1939r. – salonik Zielińskich przy ul.Karskiej 12


  Na ja­ło­wych pia­skach Bie­lan naj­pierw bu­do­wa­no, ado­pie­ro po­tem trze­ba było two­rzyć zie­leń. To bu­dzi­ło naj­więk­sze za­in­te­re­so­wa­nie. Zpo­dzi­wem ob­ser­wo­wa­łem za­bie­gi pie­lę­gna­cyj­ne wo­kół każ­dej wą­tłej so­sen­ki czy brzóz­ki. Spo­ce­ni ro­bot­ni­cy − było to lato 1939roku − bie­ga­li zwia­der­ka­mipo wodę do ręcz­nej pom­py „abi­syn­ki”.


  (Jerzy Kasprzycki, Korzenie miasta, t.V, Warsza­wa 1999)


  W nowo bu­do­wa­nych ko­lo­niach wśród niż­szej ran­gi urzęd­ni­ków, pra­cow­ni­ków służb miej­skich ipań­stwo­wych, le­ka­rzy ina­uczy­cie­li, kup­ców oraz wy­so­ko kwa­li­fi­ko­wa­nych rze­mieśl­ni­ków iro­bot­ni­ków za­miesz­ka­li lu­dzie opod­ów­czas sze­rzej zna­nych na­zwi­skach. Na te­re­nach po­wy­sta­wo­wych osie­dli­li się mię­dzy in­ny­mi wy­bit­ny ba­let­mistrz Jan Cie­pliń­ski, atak­że dzia­łacz PPS, pu­bli­cy­sta Jan Po­kor­ski. Dom przy Kar­skiej 7 na­le­żał do ro­dzi­ny zna­ne­go ar­chi­tek­ta Ro­mu­al­da Mil­le­ra. Przy Da­ni­łow­skie­go 45 za­miesz­ka­ła zaś ro­dzi­na No­wic­kich, wdom­ku za­pro­jek­to­wa­nym przez Ma­cie­ja No­wic­kie­go, naj­wy­bit­niej­sze­go pol­skie­go ar­chi­tek­ta dwu­dzie­ste­go wie­ku. Przy Ce­głow­skiej 4 miesz­ka­ła śpie­wacz­ka ope­ro­wa Bar­ba­ra Ko­strzew­ska. Przy Ka­spro­wi­cza 57 (lub 61?) we wła­snej wil­li re­zy­do­wał Adam Cheł­moń­ski, praw­nik, po­seł na Sejm ipod­se­kre­tarz sta­nu wMi­ni­ster­stwie Spra­wie­dli­wo­ści. Przy pla­cu Kon­fe­de­ra­cji 8 (obec­nie nr 58) za­miesz­kał Ty­tus Cza­ki – współ­pra­cow­nik Pił­sud­skie­go, re­dak­tor na­czel­ny „Strzel­ca” i„Gło­su In­te­li­gen­cji”. Przy uli­cy Chełm­żyń­skiej 65 miał swój seg­ment in­ży­nier Zyg­munt Tar­ło-Ma­ziń­ski, pio­nier pol­skiej ra­dio­te­le­gra­fii, apod nu­me­rem 29 Alek­san­der La­czy­sław, dzien­ni­karz ihan­dlo­wiec, je­den ztwór­ców Zdo­by­czy. Wśród ce­nio­nych przed­się­bior­ców irze­mieśl­ni­ków bu­dow­la­nych cy­to­wa­ny wy­żej, nie­ży­ją­cy już słyn­ny var­sa­via­ni­sta Je­rzy Ka­sprzyc­ki, wy­mie­nia Brze­ziń­skie­go zpla­cu Kon­fe­de­ra­cji, Fuch­sa zPrzy­by­szew­skie­go 35, Sta­ni­sła­wa Gło­si­ka zKle­czew­skiej 47 (odroku 1939 Chełm­żyń­ska 50) iKu­rec­kie­go zuli­cy Zuga.
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  Dom rodziny Głosików przy ul.Kleczewskiej 47 wiosną 1938r.

  Zbiory R. Marcinkowskiego
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  Poświęcenie sztandaru gimnazjum księży marianów, lata 20. XX w.

  Zbiory R. Marcinkowskiego
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  Klasztorek przy ul.Tylżyckiej podczas powodzi wlatach 20. XX w.
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  Dom generalny Zgromadzenia Sióstr Najświętszego Imienia Jezus przy ul.Zabłocińskiej. Fot L. Sempoliński, zapewne 1967r.

  Zbiory IS PAN


  W 1915 na te­re­nach daw­ne­go ere­mu ka­me­dul­skie­go roz­po­czę­ło dzia­łal­ność Zgro­ma­dze­nie Księ­ży Ma­ria­nów, któ­re wna­stęp­nymroku otwo­rzy­ło se­mi­na­rium. W1924roku ukoń­czo­no tam ze­spół gma­chów (pro­jekt Jó­ze­fa Ho­le­wiń­skie­go), wktó­rych po­miesz­czo­no mię­dzy in­ny­mi ośmio­kla­so­we mę­skie gim­na­zjum fi­lo­lo­gicz­ne, za­ło­żo­ne w1918 roku. Przy szko­le utwo­rzo­no in­ter­nat dla chłop­ców zro­dzin zie­miań­skich iin­te­li­genc­kich.


  Wraz zma­ria­na­mi do ere­mu za­wi­ta­ło Zgro­ma­dze­nie Sióstr Naj­święt­sze­go Imie­nia Je­zus, któ­re w1916roku utwo­rzy­ło wpo­bli­żu dru­gi dom prze­zna­czo­ny na no­wi­cjat (ów­cze­sny ad­res: Ka­me­du­łów 81). Już w1919roku dom za­kon­ny ino­wi­cjat prze­nie­sio­no do osa­dy Po­tok, gdzie wy­dzier­ża­wio­no po­se­sję przy uli­cy Tyl­życ­kiej 2, któ­ra do 1915 na­le­ża­ła do żeń­skie­go klasz­to­ru pra­wo­sław­ne­go. Prze­ję­tą cer­kiew­kę drew­nia­ną prze­ro­bio­no na ka­to­lic­ką ka­pli­cę. Zor­ga­ni­zo­wa­no tu tak­że Żeń­ską Szko­łę Za­wo­do­wą Kro­ju, Szy­cia, Try­ko­tar­stwa iHa­ftu. W1932roku przy uli­cy Ma­ry­monc­kiej 66 (obec­nie Za­bło­ciń­ska 4A) wy­sta­wio­no na wła­snej po­se­sji bu­dy­nek prze­zna­czo­ny na sie­dzi­bę ge­ne­ral­ne­go domu zgro­ma­dze­nia ino­wi­cja­tu. Dom ten otrzy­mał kształt sta­ro­pol­skie­go dwor­ku al­kie­rzo­we­go. Po­pu­lar­ne woko­li­cy sio­stry, na­zy­wa­ne fa­mi­liar­nie cio­ta­mi, od 1926roku pro­wa­dzi­ły wpo­bli­żu jesz­cze jed­ną pla­ców­kę oświa­to­wą: za­wo­do­wą Szko­łę Go­spo­dar­stwa Do­mo­we­go, miesz­czą­cą się wsta­rym drew­nia­nym domu zogro­dem owo­co­wym przy uli­cy Za­bło­ciń­skiej 20. Kie­ro­wa­ła nią sio­stra Re­gi­na Ja­ni­na Mu­szel­ska. Szko­ła była bez­płat­na, prze­zna­czo­na dla uczen­nic szó­stej isiód­mej kla­sy szko­ły po­wszech­nej, któ­re przy­go­to­wy­wa­no do roli go­spo­dyń do­mo­wych. W1931roku uczęsz­cza­ło do niej trzy­dzie­ści je­den dziew­cząt. Od 1936roku pla­ców­ka no­si­ła na­zwę Szko­ły Przy­spo­so­bie­nia wGo­spo­dar­stwie Ro­dzin­nym (cze­sne wy­no­si­ło wte­dy dzie­sięć zło­tych mie­sięcz­nie) iprze­zna­czo­na była dla dziew­cząt zro­dzin ro­bot­ni­czychpo czwar­tej kla­sie szko­ły po­wszech­nej. W1939roku za­mknię­to ją zpo­wo­du nie­do­sta­tecz­nej fre­kwen­cji. W1937roku obok ge­ne­ral­ne­go domu Zgro­ma­dze­nia (Smo­leń­skie­go 31) ukoń­czo­no bu­do­wę du­że­go gma­chu, do któ­re­go prze­nio­sło się Gim­na­zjum Kra­wiec­kie Sto­wa­rzy­sze­nia „Na­uka iPra­ca”, czy­li wspo­mnia­na wcze­śniej kra­wiec­ka szko­ła za­wo­do­wa. Od 1938roku była to szko­ła trzy­let­nia, któ­rej dwie po­zo­sta­łe spe­cjal­no­ści – try­ko­tar­stwo ihaft – za­mie­nio­no na kur­sy jed­no­rocz­ne.


  Po­świę­ce­nie no­we­go gma­chu żeń­skiej szko­ły za­wo­do­wej Na­uka iPra­ca od­by­ło się dwu­dzie­ste­go szó­ste­go wrze­śnia br. przy uli­cy Ma­ry­monc­kiej 66. Cha­rak­ter tej szko­ły jest pół­klasz­tor­ny zin­ter­na­tem isłu­ży dla naj­uboż­szej lud­no­ści przed­mieść War­sza­wy ijej oko­lic po­bli­skich [...].


  („Kro­ni­ka War­sza­wy”, nr 2 z1937r.)


  W 1939roku uczy­ło się tu sto czter­dzie­ści dziew­cząt. Od 1922roku pla­ców­ką tą kie­ro­wa­ła przez trzy­dzie­ści dwa lata sio­stra Ga­brie­la Ste­fa­nia Ska­skie­wicz.


  Pre­sti­żo­wą re­ali­za­cją stał się wiel­ki kom­pleks spor­to­wy Cen­tral­ne­go In­sty­tu­tu Wy­cho­wa­nia Fi­zycz­ne­go (od 1938roku Aka­de­mia Wy­cho­wa­nia Fi­zycz­ne­go) przy uli­cy Ma­ry­monc­kiej 34 (ów­cze­śnie nr 90), wy­bu­do­wa­ny wla­tach 1928–1930 (pro­jekt Ed­ga­ra Nor­wer­tha). Ini­cja­to­rem przed­się­wzię­cia był mar­sza­łek Jó­zef Pił­sud­ski, któ­ry wy­jed­nał od­po­wied­nie środ­ki fi­nan­so­we na bu­do­wę idzię­ki swe­mu au­to­ry­te­to­wi po­ko­ny­wał wszel­kie trud­no­ści. Ob­szar wy­bra­ny pod za­bu­do­wę miał aż sie­dem­dzie­siąt trzy hek­ta­ry. Pro­jek­tant ob­rał sta­rą, sa­mot­ną to­po­lę jako cen­tral­ny punkt przy­szłe­go dzie­dziń­ca głów­ne­go. Pół­noc­no-wschod­nia część po­se­sji, prze­zna­czo­na pod bo­iska ipla­ce ćwi­czeń, mia­ła po­zo­stać bez zmian, aod stro­ny uli­cy Ma­ry­monc­kiej prze­wi­dzia­no zie­lo­ny pas otu­li­ny ogłę­bo­ko­ści sie­dem­dzie­się­ciu me­trów. Kom­pleks bu­dyn­ków skła­dał się zobiek­tów zgru­po­wa­nych wo­kół dzie­dziń­ca: gma­chu głów­ne­go zdwie­ma sa­la­mi gim­na­stycz­ny­mi, in­ter­na­tu mę­skie­go, wie­ży ci­śnień, kry­tej pły­wal­ni iwiel­kiej hali ćwi­czeń, oraz usy­tu­owa­nych osob­no: in­ter­na­tu żeń­skie­go zsalą ćwi­czeń iczte­rech bu­dyn­ków miesz­kal­nych. [Wię­cej na ten te­mat wroz­dzia­le Za­byt­ki].
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  CIWF, dziedziniec główny ztopolą w1930r.
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  Widok zwieży na główną aleję wzespole CIWF ok. 1936r. Wgłębi al. Zjednoczenia.

  Zbiory archiwum AWF-u
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  Wieża, kotłownia ipływalnia CIWF, 1930r.


  W 1936roku zo­sta­ły ukoń­czo­ne rów­nie no­wo­cze­sne sie­dzi­by po­wszech­nych szkół miej­skich: przy uli­cy Ko­lek­tor­skiej 9/11 (wg pro­jek­tu Wil­hel­ma Hen­ne­ber­ga) iprzy Zuga 16 (wg pro­jek­tu Je­rze­go Przy­ma­now­skie­go). Przed zbu­do­wa­niem pierw­sze­go ztych gma­chów (prze­zna­czo­ne­go dla dwóch szkół) szko­ła nr 176 funk­cjo­no­wa­ła wpię­tro­wej ka­mie­ni­cy Ro­gal­skich przy uli­cy Ma­rii Ka­zi­mie­ry 21, na­to­miast szko­ła nr 53 przy uli­cy Gdań­skiej 1 mu­sia­ła za­do­wa­lać się tym­cza­so­wym drew­nia­nym bu­dyn­kiem par­te­ro­wym, któ­ry jed­nak był wie­lo­skrzy­dło­wy ibar­dzo roz­le­gły.
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  Szkoła przy ul.Kolektorskiej we wrześniu 1936r.

  Zbiory Archiwum WKZ
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  Szkoła Powszechna nr 21 wwidoku od ul.Rytelskiej, wrzesień 1936r.

  Zbiory Archiwum WKZ
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  Szkoła Powszechna nr 21 – wejście główne od ul.Zuga, wrzesień 1936r.

  Zbiory Archiwum WKZ


  [image: 102.tif]


  Fragment willi nauczycielskiej iSzkoły Powszechnej nr 21 od strony ul.Zuga, wrzesień 1936r.

  Zbiory Archiwum WKZ


  Tak­że inne szko­ły nie od razu do­cze­ka­ły się no­wo­cze­snych, za­cho­wa­nych do dziś gma­chów.


  Na­szą szko­łę nr 21, za­nim otrzy­ma­ła wła­sny bu­dy­nek przy uli­cy Zuga, na­zy­wa­no szko­łą bez­dom­ną. Na po­cząt­ku lat trzy­dzie­stych dwie pierw­sze jej kla­sy wraz zprzed­szko­lem mie­ści­ły się wsie­ro­ciń­cu Nasz Dom. Dzie­ci zwyż­szych klas (w tym rów­nież miesz­kań­cy sie­ro­ciń­ca) uczy­ły się wad­ap­to­wa­nych na kla­sy miesz­ka­niach przy Przy­by­szew­skie­go iKa­spro­wi­cza. Ztego okre­su pa­mię­tam wy­cho­waw­cę Jana Pię­ciń­skie­go imiesz­ka­ją­cą na Zdo­by­czy [Chełm­żyń­ska 77, obec­na Płat­ni­cza – J.Z.] pa­nią od pol­skie­go – An­to­ni­nę Piw­ni­kie­wicz.


  Na po­cząt­ku mo­jej „ka­rie­ry” na­uko­wej (1931 rok), chy­ba na pierw­szej lek­cji pol­skie­go, wpew­nym mo­men­cie wsta­łam zław­ki, prze­bie­głam przez kla­sę iwdra­pa­łam się na ko­la­na zdzi­wio­nej pani Piw­ni­kie­wicz.


  Nasz uko­cha­ny wy­cho­waw­ca pan Pię­ciń­ski miesz­kał wNa­szym Domu. Zwra­ca­li­śmy się do nie­go „Pa­nie Jan­ku”, co wy­po­wia­da­ne szyb­ko iemo­cjo­nal­nie brzmia­ło jak „Pa­nian­ku!”. Na pew­no nie by­łam pry­mu­sem na lek­cjach ra­chun­ków, ale za to... sław­ną śpie­wacz­ką! Pan Ja­nek grał na skrzyp­cach, aja śpie­wa­łam pio­sen­kę owró­bel­kach. Nasz wy­cho­waw­ca po­tra­fił jed­nak być też su­ro­wy. Wcza­sie przerw bie­ga­li­śmypo pia­skach przy­le­ga­ją­cych do sie­ro­ciń­ca od stro­ny obec­nej uli­cy Schro­ege­ra. Pew­ne­go razu je­den zchło­pa­ków, dru­go­kla­si­sta, ob­rzu­cił ka­mie­nia­mi ba­wią­ce się tam dzie­ci ży­dow­skie zpo­bli­skie­go domu Bun­du; któ­reś znich so­lid­nie obe­rwa­ło. Pan Ja­nek zła­pał ma­łe­go wi­no­waj­cę iw kla­sie,po prze­rwie, strasz­nie na nie­go na­krzy­czał. Sie­dzie­li­śmy ci­cho jak tru­sie, moż­na było sły­szeć przy­sło­wio­wą prze­la­tu­ją­cą mu­chę.


  Pan Ja­nek pod­czas oku­pa­cji zgi­nął wOświę­ci­miu, apani Piw­ni­kie­wicz miesz­ka­ła na Zdo­by­czy jesz­cze wie­le latpo woj­nie ijak wiem, do­ży­ła sę­dzi­we­go wie­ku. [Przez wie­le lat by­łem jej są­sia­dem, aprzed po­ło­wą lat sześć­dzie­sią­tych – jako pię­cio-, sze­ścio­la­tek – tak­że pry­wat­nym uczniem – J.Z.]


  (Anna Ko­ła­kow­ska)


  Z wiel­kim za­do­wo­le­niem przy­ję­ła ów­cze­sna spo­łecz­ność bie­lań­ska po­wsta­nie no­wo­cze­snej szko­ły pu­blicz­nej, któ­rej peł­na na­zwa brzmia­ła: Pu­blicz­na Szko­ła Po­wszech­na nr 21 im. ppłk. Ar­tu­ra Op­p­ma­na Or-Ota. Gmach odwóch kon­dy­gna­cjach zsu­te­re­ną wy­ko­rzy­sta­ną na szat­nie iza­ple­cze go­spo­dar­cze, zcią­giem sze­ro­kich otwo­rów okien­nych, za­pew­nia­ją­cych wszech­stron­ne do­świe­tle­nie wnę­trza, wznie­sio­ny zo­stał na ob­szer­nym pla­cu spor­to­wym wob­rę­bie uli­czek: Zuga, Ba­bic­kiej, Ry­tel­skiej iGra­now­skiej. Prze­stron­ne sale kla­so­we, sze­ro­kie funk­cjo­nal­ne ko­ry­ta­rze, ob­szer­na sala re­kre­acyj­na isala gim­na­stycz­na za­pew­nia­ły nie­mal kom­for­to­we wa­run­ki na­ucza­nia. Wej­ście głów­ne do szko­ły znaj­do­wa­ło się od stro­ny uli­cy Zuga. Kie­row­nicz­ką była Jó­ze­fa Niem­czy­ko­wa, od­da­na bez resz­ty wy­cho­wa­niu mło­dzie­ży. Miesz­ka­ła wprzy­tul­nej wil­li, wznie­sio­nej na te­re­nie pla­cu szkol­ne­go, ma­low­ni­czo wśród zie­le­ni wkom­po­no­wa­nej woto­cze­nie. Trze­cie­go wrze­śnia 1938roku uczest­ni­czy­łem wraz zmałą grup­ką sied­mio­lat­ków wuro­czy­stej mszy świę­tej od­pra­wio­nej wko­ście­le po­ka­me­dul­skim. Uro­czy­stość in­au­gu­ro­wa­ła nowy rok szkol­ny. Na­stęp­ne­go dnia rano Ma­ria Szu­biń­ska zuli­cy Lesz­no­wol­skiej, na­sza wy­cho­waw­czy­ni, oto­czy­ła na­szą gro­mad­kę tro­skli­wą opie­ką.


  (Je­rzy Gło­sik)


  Przy uli­cy Ma­rii Ka­zi­mie­ry 21, wraz ze szko­łą po­wszech­ną nr 176, funk­cjo­no­wa­ła szko­ła po­wszech­na dla do­ro­słych (stu sześć­dzie­się­ciu słu­cha­czy), aprzy Gdań­skiej 1 (przy szko­le nr 53) trzy­kla­so­wa wie­czo­ro­wa szko­ła po­wszech­na dla mło­do­cia­nych (stu trzy­dzie­stu uczniów). Spo­śród bar­dzo nie­licz­nych przed­szko­li uno­wo­cze­śnio­no iroz­bu­do­wa­no tyl­ko jed­no – przy uli­cy Gą­biń­skiej.


  Do 1939roku na te­re­nie obec­nych Bie­lan nie dzia­łał jesz­cze ża­den ośro­dek zdro­wia, anaj­bliż­sze obiek­ty tego typu mie­ści­ły się przy obec­nej Hali Ma­ry­monc­kiej (przy­chod­nia Kasy Cho­rych) iprzy uli­cy Spo­koj­nej.


  Naj­star­szym bie­lań­skim za­kła­dem opie­kuń­czym było Schro­ni­sko dla Bez­dom­nych Dzie­ci funk­cjo­nu­ją­ce wla­tach 1915–1922. Ulo­ko­wa­ny na te­re­nie daw­ne­go klasz­to­ru ka­me­dul­skie­go za­kład na­le­żał for­mal­nie do księ­ży ma­ria­nów, ale całe kie­row­nic­two idzia­łal­ność spo­czy­wa­ły wrę­kach sióstr Naj­święt­sze­go Imie­nia Je­zus. Wsie­ro­ciń­cu utrzy­my­wa­nym ze środ­ków spo­łecz­nych prze­by­wa­ło każ­de­goroku od stu pięć­dzie­się­ciu do dwu­stu wy­cho­wan­ków. Zli­kwi­do­wa­no go wzwiąz­ku zroz­wo­jem wspo­mnia­ne­go już gim­na­zjum.


  W la­tach 1930–1931 po­wstał „dom za­rob­ko­wy” To­wa­rzy­stwa „Ra­tuj­my Nie­mow­lę­ta” da­ją­cy pra­cę bez­ro­bot­nym mło­dym mat­kom iopie­kę nad ich ma­ły­mi dzieć­mi (Przy­by­szew­skie­go 47). Nie­wiel­ki obiekt roz­bu­do­wa­ny zo­stał w1938roku przez D. Ryb­czyń­skie­go iL. Dą­brow­skie­go. Sie­ro­ci­niec Nasz Dom zo­stał wy­sta­wio­ny wla­tach 1927–1929 przy alei Zjed­no­cze­nia 34 na pod­sta­wie kon­kur­so­we­go pro­jek­tu Zyg­mun­ta Ta­ra­si­na. Pla­ców­ka ta po­wsta­ła w1919roku wPrusz­ko­wie zini­cja­ty­wy Ma­ry­ny Fal­skiej iJa­nu­sza Kor­cza­ka jako dom opie­kuń­czo-wy­cho­waw­czy dla sie­rotpo po­le­głych wwal­kach onie­pod­le­głość Pol­ski dzia­ła­czach ru­chu ro­bot­ni­cze­go. W1921roku po­wsta­ło To­wa­rzy­stwo „Nasz Dom” or­ga­ni­zu­ją­ce po­moc sie­ro­tom, wktó­re­go za­rzą­dzie dzia­ła­ła Alek­san­dra Pił­sud­ska, dru­ga żona Mar­szał­ka. Pie­nią­dze zgro­ma­dzo­ne przez to­wa­rzy­stwo umoż­li­wi­ły ku­pie­nie grun­tu na Bie­la­nach ibu­do­wę no­wo­cze­sne­go gma­chu. Zpla­ców­ką tą ści­śle współ­pra­co­wał dok­tor Ja­nusz Kor­czak.
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  Budynek Towarzystwa „Ratujmy Niemowlęta”.

  Fot. A. Duszek, ok. 1950r.
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  Otwarcie Naszego Domu, 1928r. Zbiory NAC
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  Nasz Dom wlatach 30. XX w. Fot. Cz. Olszewski.

  Zbiory IS PAN


  Dok­tor Ja­nusz Kor­czak jako le­karz by­wał czę­sto wNa­szym Domu, gdzie do­ko­ny­wał „prze­glą­du” swo­ich mło­dych pa­cjen­tów, wtym nas, przed­szko­la­ków. Naj­więk­szą fraj­dą było wdra­py­wa­nie się na ko­la­na Dok­to­ra, ja­kaś po­uf­na roz­mo­wa iwresz­cie krów­ka zkie­sze­ni bia­łe­go far­tu­cha. Wszy­scy bali się szcze­pień ochron­nych, ale nie u Sta­re­go Dok­to­ra. Na­gra­dzał od­wa­gę wzno­sze­niu bólu po­ca­ło­wa­niem ukłu­tej ręki. Do ry­tu­ału na­le­ża­ło „sprze­da­wa­nie” Dok­to­ro­wi gu­bio­nych przez nas zę­bów mlecz­nych. Dok­tor ko­lek­cjo­no­wał je, pła­cąc szczer­ba­tym ja­kieś gro­si­ki, aosta­tecz­nym efek­tem tej trans­ak­cji były bu­do­wa­ne przez nie­go bia­łe zam­ki, oto­czo­ne mu­ra­mi ifo­sa­mi zmo­sta­mi. Prze­dziw­ny zę­bo­wy, ba­jecz­ny świat. Tę nie­co­dzien­ną wy­sta­wę moż­na było obej­rzeć wna­gro­dę za bo­ha­ter­skie wy­rwa­nie ki­wa­ją­ce­go się mle­cza­ka.


  (Anna Ko­ła­kow­ska)


  Przed ro­kiem 1927 na po­se­sji daw­nej cer­kwi gar­ni­zo­no­wej (ów­cze­sny ad­res: Ma­ry­monc­ka 68) zo­sta­ła zor­ga­ni­zo­wa­na Miej­ska Ko­lo­nia Let­nia na Bie­la­nach (w rze­czy­wi­sto­ści pół­ko­lo­nia) prze­zna­czo­na dla ubo­gich dzie­ci zca­łe­go mia­sta. Obok prze­ro­bio­nej cer­kiew­ki sta­nął dłu­gi bu­dy­nek drew­nia­ny zfron­to­wym pod­cie­niem wspar­tym na słu­pach prze­zna­czo­nym na ja­dal­nię.
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  Miejska Kolonia Letnia, 1927r.
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  Stołówka wpodcieniu domu Miejskiej Kolonii Letniej, 1927r.


  [image: 108.tif]


  Biblioteka dla dzieci wNaszym Domu ok. 1936r.

  Zbiory BP


  Drew­nia­ny bu­dy­nek, daw­na cer­kiew wojsk ro­syj­skich przy uli­cy Ma­ry­monc­kiej (te­ren obec­ne­go In­sty­tu­tu Me­te­oro­lo­gicz­ne­go) był za mo­jej pa­mię­ci, tj. wla­tach trzy­dzie­stych dwu­dzie­ste­go wie­ku, sie­dzi­bą Strzel­ca. La­tem ztego te­re­nu ko­rzy­sta­ły dzie­ci zbied­nych ro­dzin, dla któ­rych urzą­dza­no tu pół­ko­lo­nie, czę­ścio­wo od­płat­ne. Dzie­ci obo­wią­za­ne były przy­no­sić ze sobą pół­li­tro­we, bla­sza­ne mi­secz­ki ikub­ki, bo otrzy­my­wa­ły mle­ko zAgri­lu, buł­kę icoś do owych mi­sek. Gdy mia­łam oko­ło dzie­się­ciu lat wy­stą­pił wdaw­nej cer­kwi ob­jaz­do­wy te­atrzyk Re­lu­ton – ab­so­lut­nie bez­na­dziej­ny.


  (Anna Ziół­kow­ska)


  W 1939roku za­twier­dzo­no dla tej po­se­sji pro­jekt A. Ko­del­skiej na gmach Pań­stwo­we­go In­sty­tu­tu Me­te­oro­lo­gicz­ne­go, jak wia­do­mo zre­ali­zo­wa­ny (na pod­sta­wie in­ne­go pro­jek­tu) do­pie­ro wie­le latpo woj­nie.


  W lip­cu 1937roku zo­stał od­da­ny do użyt­ku drew­nia­ny pa­wi­lon pół­ko­lo­nii wLe­sie Mło­ciń­skim. Bu­dy­nek opo­wierzch­ni ty­sią­ca me­trów kwa­dra­to­wych mie­ścił do sied­miu­set dzie­ci. Na ko­lo­nie przy­pły­wa­no stat­kiem.


  Na prze­ło­mie 1935 i1936roku otwar­to wy­po­ży­czal­nię nr 28, akil­ka mie­się­cy póź­niej tak­że bi­blio­te­kę dla dzie­ci (nr 13) w„Na­szym Domu”, obie pod­le­głe Bi­blio­te­ce Pu­blicz­nej m.st. War­sza­wy.


  Ży­cie spor­to­we roz­wi­ja­ło się nie tyl­ko na te­re­nie CIWF-u, ale tak­że wwie­lu in­nych miej­scach obec­nej dziel­ni­cy Bie­la­ny. W1923roku przy gim­na­zjum księ­ży ma­ria­nów po­wstał Bie­lań­ski Klub Spor­to­wy, któ­ry zrze­szał klu­by spor­to­we, od­dziel­ne dla każ­dej zsze­ściu klas. W1924roku przy szko­le otwar­to bo­isko do pił­ki noż­nej. Ta dys­cy­pli­na po­cząt­ko­wo cie­szy­ła się naj­więk­szą po­pu­lar­no­ścią, ale po­wsta­ły też inne, co­raz spraw­niej funk­cjo­nu­ją­ce sek­cje, wtym pił­ki ręcz­nej, siat­ków­ki, ko­szy­ków­ki ilek­kiej atle­ty­ki oraz sek­cja strze­lec­ka. Ucznio­wie ście­ra­li się pod­czas me­czów iza­wo­dów za­zwy­czaj zre­pre­zen­ta­cja­mi in­nych war­szaw­skich gim­na­zjów, ale zda­rza­ły się me­cze zdru­ży­na­mi AZS albo tak re­no­mo­wa­nych klu­bów, jak Le­gia czy Po­lo­nia, choć wpraw­dzie tyl­ko zich dru­gi­mi lub trze­ci­mi re­pre­zen­ta­cja­mi. Bie­lań­czy­cy wie­le ztych me­czów iza­wo­dów wy­gra­li. W1933roku prak­tycz­nie nie­funk­cjo­nu­ją­cy or­gan związ­ko­wy (BKS) zo­stał roz­wią­za­ny iza­stą­pio­ny przez Zwią­zek Bie­lań­skich Klu­bów Spor­to­wych, na cze­le któ­re­go sta­nął Leon Śli­wiń­ski. W1937roku daw­ną na­zwę związ­ku prze­jął nowy Bie­lań­ski Klub Spor­to­wy, do któ­re­go na­le­ża­ło wie­lu uta­len­to­wa­nych spor­to­wo miesz­kań­ców mło­dej war­szaw­skiej dziel­ni­cy. Jego pre­ze­sem zo­stał An­to­ni Więc­kow­ski, októ­re­go pu­char w1939roku ry­wa­li­zo­wa­no wza­wo­dach ko­lar­skich. Od po­cząt­ku klub był zrze­szo­ny wWar­szaw­skim Okrę­go­wym Związ­ku Pił­ki Noż­nej iw tej wła­śnie dys­cy­pli­nie tuż przed wy­bu­chem woj­ny wy­wal­czył awans do B-kla­sy. Bar­dziej efe­me­rycz­ny cha­rak­ter miał dzia­ła­ją­cy wla­tach 1928–1932 Klub Spor­to­wy Zdo­by­czy Ro­bot­ni­czej, któ­re­go za­wod­ni­cy re­kru­to­wa­li się spo­śród miesz­kań­ców osie­dla tej­że na­zwy. Głów­nie pra­cow­ni­ków oko­licz­nych za­kła­dów prze­my­sło­wych na Ka­ska­dzie iRu­dzie obej­mo­wał za­się­giem swej dzia­łal­no­ści Ro­bot­ni­czy Klub Spor­to­wy „Ma­ry­mont”, dzia­ła­ją­cy ofi­cjal­nie odroku 1923, choć wswej tra­dy­cji od­wo­łu­ją­cy się aż do 1911 roku.


  W okre­sie mię­dzy­wo­jen­nym na Bie­la­nach ist­niał tyl­ko je­den li­czą­cy się ośro­dek prze­my­sło­wy. Na po­cząt­ku lat dwu­dzie­stych po­przed­nie­go wie­ku po­wstał nie­du­ży za­kład, zna­ny pod na­zwą Tank (Ka­me­du­łów 71, dziś Gwiaź­dzi­sta, róg Tczew­skiej), zaj­mu­ją­cy się wy­twa­rza­niem ak­ce­so­riów sa­mo­cho­do­wych zma­te­ria­łów po­cho­dzą­cych zde­mo­bi­lu ar­mii alianc­kich. Już w1931roku fir­ma prze­kształ­ci­ła się współ­kę ak­cyj­ną Za­kła­dy Prze­my­sło­we „Bie­la­ny”, któ­rej głów­ny­mi udzia­łow­ca­mi byli Ka­zi­mierz So­cha iAn­to­ni Więc­kow­ski. Wno­wej po­sta­ci fa­bry­ka spe­cja­li­zo­wa­ła się wpro­duk­cji chłod­nic sa­mo­cho­do­wych, ka­ro­se­rii iga­śnic. Za­kład ten, zwa­ny po­pu­lar­nie Bla­szan­ką, wokre­sie wiel­kie­go kry­zy­su eko­no­micz­ne­go da­wał za­trud­nie­nie aż sied­miu­set sześć­dzie­się­ciu pra­cow­ni­kom, sta­jąc się naj­więk­szym przed­się­bior­stwem wpół­noc­nej czę­ści War­sza­wy. Pod tym sa­mym ad­re­sem, ale na są­sied­niej dział­ce, funk­cjo­no­wa­ła za­ło­żo­na w1924roku Fa­bry­ka Śmi­gieł, Wy­ro­bów Drzew­nych iMe­ta­lo­wych „Wło­dzi­mierz Szo­mań­ski iS-ka”. Za­trud­nia­no tu pod­ów­czas sto je­den osób. Iona prze­kształ­ci­ła się wroku 1936 współ­kę ak­cyj­ną. Poza słyn­ny­mi drew­nia­ny­mi śmi­gła­mi dwu­ło­pa­to­wy­mi typu Szo­mań­ski, od któ­rych za­kład na­zy­wa­no Śmi­głów­ką, pro­du­ko­wa­no tu rów­nież (tak­że wcza­sie oku­pa­cji) ka­ja­ki zdyk­ty. Oso­bli­wość wy­twór­ni sta­no­wi­li za­trud­nie­ni wniej Chiń­czy­cy bie­gli wsztu­ce wie­lo­war­stwo­we­go la­kie­ro­wa­nia ło­pat śmi­gieł. Inne bie­lań­skie za­kła­dy wy­twór­cze były nie­po­rów­na­nie mniej­sze igru­po­wa­ły się głów­nie na po­bli­skiej Ru­dzie, gdzie funk­cjo­no­wa­ła mię­dzy in­ny­mi dzie­więt­na­sto­wiecz­na Ole­jar­nia War­szaw­ska – przy Gdań­skiej 33 – prze­nie­sio­na wla­tach trzy­dzie­stych zWoli, fa­bry­ka wy­ro­bów gu­mo­wych He­vea – przy Rudz­kiej 6 (od 1929 roku, wła­ści­ciel Mar­cus Lan­dau, sie­dem­dzie­się­ciu pię­ciu ro­bot­ni­ków) ibli­żej nie­zna­na wy­twór­nia grze­bie­ni. Na po­cząt­ku lat trzy­dzie­stych za­koń­czy­ła dzia­łal­ność far­biar­nia Emi­la Kel­le­ra (Gdań­ska 33/37), któ­rej za­bu­do­wa­nia zo­sta­ły prze­kształ­co­ne wate­lier fil­mo­we iwil­lę Nor­bli­nów. Wre­jo­nie Ka­ska­dy (Za­bło­ciń­ska 6) ist­nia­ła w1938roku mała wy­twór­nia Sta­lo­wiór za­trud­nia­ją­ca za­le­d­wie pięć osób. Wiel­ką po­se­sję przy uli­cy Ma­ry­monc­kiej 11/13 (dziś oś Tra­sy Ar­mii Kra­jo­wej iobie stro­ny uli­cy Ogól­nej) zaj­mo­wa­ło kil­ka­na­na­ście mu­ro­wa­nych bu­dyn­ków za­kła­du Sło­do­wiec­ki Młyn Pa­ro­wy na­le­żą­ce­go do A. Kro­piw­nic­kie­go iSpół­ki. Obok mły­na dzia­ła­ły pie­kar­nie pod fir­ma­mi Pol­ski Prze­mysł Spo­żyw­czy oraz Tep. Trud­no dziś zlo­ka­li­zo­wać młyn W. Bar­tol­da iwy­twór­nię kle­ju R. Qu­ind­ta, któ­re spis z1929roku lo­ku­je ogól­nie „w Mło­ci­nach”.
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  Blaszanka, montaż karoserii autobusowych na podwoziach Chevroleta wl. 1937–1939


  Odroku 1886 przez te­ren Ka­ska­dy iLasu Bie­lań­skie­go cią­gnął się do Wi­sły pod­ziem­ny ko­lek­tor ście­ko­wy sta­no­wią­cy część sys­te­mu wo­do­cią­gów ika­na­li­za­cji lin­dley­ow­skiej, jed­nak przez na­stęp­ne de­ka­dy ob­szar przy­szłej dziel­ni­cy jako le­żą­cy pod­ów­czas poza War­sza­wą nie był ob­ję­ty tą sie­cią. Wla­tach 1913–1915 na Ka­ska­dzie, przy póź­niej­szej uli­cy Ko­lek­tor­skiej, funk­cjo­no­wa­ła sta­cja do­świad­czal­na eks­pe­ry­men­tu­ją­ca wza­kre­sie me­tod oczysz­cza­nia ście­ków. Sta­cję tę re­ak­ty­wo­wa­no w1927 roku. Wla­tach 1934–1936 wy­bu­do­wa­no wo­do­ciąg ika­na­li­za­cję na Zdo­by­czy Ro­bot­ni­czej oraz na te­re­nie Pól Bie­lań­skich II (mię­dzy ale­ją Zjed­no­cze­nia aPod­cza­szyń­skie­go). W1937roku wo­do­ciąg otrzy­ma­ły uli­ce Ko­lek­tor­ska iKa­ska­do­wa. Na in­nych osie­dlach pro­ces ten po­stę­po­wał bar­dziej opor­nie iob­jął po­cząt­ko­wo tyl­ko głów­ne uli­ce, ana przy­kład osie­dle Tani Dom Wła­sny iRuda były po­zba­wio­ne no­wo­cze­snej ka­na­li­za­cji (zbu­do­wa­no je­dy­nie szam­ba) aż do nie­daw­nych cza­sów.


  W 1935roku dla za­bez­pie­cze­nia Lasu Bie­lań­skie­go przed wy­le­wa­mi Wi­sły zbu­do­wa­no czte­ry tamy po­przecz­ne ołącz­nej dłu­go­ści pię­ciu­set me­trów oraz 475-me­tro­wą tamę wzdłuż­ną, któ­re uzu­peł­ni­ły star­szy wał prze­ciw­po­wo­dzio­wy zlat 1925–1927.
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  Wał przeciwpowodziowy, 1938r.


  Do 1934roku ure­gu­lo­wa­no dol­ny od­ci­nek Ru­daw­ki do uli­cy Jana III, two­rząc otwar­ty ka­nał odłu­go­ści ty­sią­ca trzy­stu pię­ciu me­trów, któ­ry jed­nak nie od­wad­niał oko­licz­nych te­re­nów. Wla­tach 1934–1938 Ru­daw­kę wpeł­ni ska­na­li­zo­wa­no, bu­du­jąc trzy ty­sią­ce trzy­sta sześć­dzie­siąt me­trów ka­na­łu kry­te­go isześć­set me­trów otwar­te­go oraz nie­mal sie­dem ki­lo­me­trów do­dat­ko­wych ka­na­łów me­lio­ra­cyj­nych. Przy uli­cy Ka­me­du­łów uru­cho­mio­no wtym cza­sie sta­cję pomp za­bez­pie­cza­ją­cą Bie­la­ny idol­ny Ma­ry­mont przed po­wo­dzia­mi. Osu­sze­nie te­re­nu umoż­li­wi­ło za­bu­do­wę ulic Bie­nie­wic­kiej iJ. Ch. Pa­ska na Ma­ry­mon­cie. Zli­kwi­do­wa­no za­ba­gnio­ne roz­le­wi­sko Ru­daw­ki na Sło­dow­cu iurzą­dzo­no na jego miej­scu ogro­dy wa­rzyw­ne.
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  Odkryty kanał Rudawki przy ul.Klaudyny wgrudniu 1956r. Po prawej, wgłębi, wieża spadochronowa.

  Fot.A.Leszczyński


  Po­cząw­szy od 1934 roku, na te­re­nie Zdo­by­czy za­mon­to­wa­no la­tar­nie ga­zo­we, azli­kwi­do­wa­no pro­wi­zo­rycz­ne oświe­tle­nie elek­trycz­ne. Ko­lej­ne dzie­więć­dzie­siąt czte­ry la­tar­nie usta­wio­no na te­re­nie Pól Bie­lań­skich II w1936 roku. Ogó­łem wla­tach 1934–1938 na te­re­nie Bie­lan iza­le­d­wie kil­ku uli­czek Żo­li­bo­rza (gdzie pre­fe­ro­wa­no oświe­tle­nie elek­trycz­ne) od­da­no do użyt­ku trzy­sta pięć­dzie­siąt dzie­więć la­tar­ni. Na mniej­szych ulicz­kach sta­nę­ły la­tar­nie typu z1856roku za­cho­wa­ne do dziś wkil­ku miej­scach Sta­rych Bie­lan. Przy głów­nych ar­te­riach za­mon­to­wa­no no­wo­cze­sne wyż­sze la­tar­nie dzie­wię­cio­pło­mie­nio­we (wzór z1933 roku), zcha­rak­te­ry­stycz­ny­mi heł­ma­mi opraw. Prąd do miesz­kań wla­tach 1938–1948 do­star­cza­ła elek­trow­nia wPrusz­ko­wie, praw­do­po­dob­nie była ona też do­staw­cą ener­gii wokre­sie wcze­śniej­szym.
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  Latarnia gazowa wzór z1856r. przy ul.Zuga, ok. 1965r.
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  Latarnia gazowa wzór z1933r. przy ul.Podczaszyńskiego, róg Cegłowskiej, ok. 1965r.


  W la­tach 1934–1938 wy­ko­na­no wie­le ro­bót dro­go­wych: wy­bru­ko­wa­no iza­opa­trzo­no wchod­ni­ki więk­szość ulic na Zdo­by­czy, te­re­nach po­wy­sta­wo­wych, Po­lach Bie­lań­skich II oraz na Ka­ska­dzie. Po­wszech­nie sto­so­wa­no wtych cza­sach bruk zka­mie­ni po­lnych, czy­li osła­wio­ne ko­cie łby.


  Po pierw­szej woj­nie świa­to­wej na Bie­la­ny kur­so­wa­ły, jak daw­niej, je­dy­nie pa­row­ce (przy­stań ba­zo­wa była przy mo­ście Kier­be­dzia). Po­wra­ca­ją­cym zLasu Bie­lań­skie­go prze­wod­nikpo War­sza­wie z1922roku za­le­cał pię­cio­ki­lo­me­tro­wą prze­chadz­kę do Dwor­ca Gdań­skie­go, skąd da­lej moż­na było po­je­chać tram­wa­jem „17”. Od 1919roku bu­do­wa­no li­nię do­jaz­do­wej ko­lei nor­mal­no­to­ro­wej War­sza­wa Gdań­ska–Ło­mian­ki.
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  Przystań na Bielanach, lata 20. XX w.

  Zbiory NAC
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  Wspinaczka zprzystani na skarpę bielańską, lata 20. XX w.

  Zbiory NAC
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  Tory kolejowe na ul.Marymonckiej, przy AWF-ie, 1931r.
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  Stacja kolejowa wMłocinach, ok. 1929r.

  Zbiory T. Pawłowskiego


  Bu­do­wa ko­lei elek­trycz­nej do­jaz­do­wej War­sza­wa−Mło­ci­ny−Ło­mian­ki po­stę­pu­je wszyb­kim tem­pie na­przód. Ro­bo­ty ziem­ne od gra­nic mia­sta do Mło­cin są już wy­koń­czo­ne, obec­nie pro­wa­dzo­ne są ro­bo­ty od Mło­cin do Ło­mia­nek, pod kie­row­nic­twem in­ży­nie­ra Ta­de­usza Ba­nie­wi­cza, pro­ku­ren­ta spół­ki Siła iŚwia­tło. Spół­ka ta pod­ję­ła się bu­do­wy iuru­cho­mie­nia ko­lei. Zpo­mo­cą Za­rzą­do­wi Ko­lei po­spie­szy­ło Mi­ni­ste­rium Ko­lei Że­la­znych, któ­re udo­stęp­ni­ło ze swo­ich za­pa­sów tory szy­no­we, znaj­du­ją­ce się na sta­cji Lida, któ­re wprze­cią­gu mie­sią­ca na­dej­dą do War­sza­wy. Wa­go­ny dla ko­lei za­mó­wio­ne zo­sta­ną wAme­ry­ce iw cią­gu półroku na­dej­dą do nas. Uru­cho­mie­nia wspo­mnia­nej ko­lei spo­dzie­wać się moż­na nie prę­dzej jak na wio­snę przy­szłe­go roku. Obec­nie Siła iŚwia­tło pro­wa­dzi stu­dia nad prze­dłu­że­niem ko­lei do Mo­dli­na.


  („Ro­bot­nik”, nr 168 z1920r.)


  Osta­tecz­nie li­nii ni­g­dy nie ze­lek­try­fi­ko­wa­no, ame­ry­kań­skich wa­go­nów nie za­ku­pio­no, atory prze­dłu­żo­no do Pal­mir, gdzie koń­czy­ły się przy woj­sko­wych skła­dach żyw­no­ści iamu­ni­cji. Pierw­sza ze sta­cji na te­re­nie Bie­lan znaj­do­wa­ła się na Sło­dow­cu, gdzie wy­bu­do­wa­no bocz­ni­cę do mły­na przy uli­cy Ma­ry­monc­kiej. Da­lej po­je­dyn­czy tor biegł przez pust­ko­wie ku tej uli­cy, ana­stęp­nie rów­no­le­gle do niej,po stro­nie za­chod­niej, po­cząw­szy od Smo­leń­skie­go. Na wprost CIWF-u była dru­ga sta­cja, na­stęp­na zaś przy karcz­mie wMło­ci­nach, wsą­siedz­twie fol­war­ku. Roz­miesz­czo­ne wpew­nych od­stę­pach tory ma­new­ro­we umoż­li­wia­ły ruch wobie stro­ny. Głę­bo­ki kon­flikt po­mię­dzy kon­cer­nem ama­gi­stra­tem do­pro­wa­dził do prze­rwa­nia ro­bót w1926 roku. Od 1929roku prze­wo­zy pa­sa­żer­skie zli­kwi­do­wa­no, anie­re­gu­lar­nie od­tąd kur­su­ją­cą ko­le­ją do­wo­żo­no na Bie­la­ny głów­nie drew­no, przede wszyst­kim zBia­ło­wie­ży, uży­te mię­dzy in­ny­mi przy bu­do­wie CIWF-u. Tory na bie­lań­skim od­cin­ku prze­trwa­ły aż do lat pięć­dzie­sią­tych dwu­dzie­ste­go wie­ku.


  Od wio­sny 1934roku po­łą­cze­nie zŻo­li­bo­rzem ica­łym mia­stem za­pew­nia­ły tram­wa­je li­nii „15”, to­ro­wi­skiem prze­dłu­żo­nym od uli­cy Po­toc­kiej, zpę­tlą przy Ma­ry­monc­kiej, róg Za­bło­ciń­skiej. Wdru­giej po­ło­wie 1936roku tory po­now­nie prze­dłu­żo­no, lo­ku­jąc nową pę­tlę na­prze­ciw wy­lo­tu uli­cy Twar­dow­skiej. Na po­cząt­ku 1938roku li­nia „15” zo­sta­ła skró­co­na do pier­wot­nej dłu­go­ści, do pę­tli przy Po­toc­kiej, ana Bie­la­ny za­czę­ły jeź­dzić tram­wa­je li­nii „17”. W1937 uło­żo­no dru­gi tor od no­we­go wia­duk­tu przy Dwor­cu Gdań­skim do CIWF-u. W1929roku po­wsta­ło od­ga­łę­zie­nie to­ro­wi­ska wio­dą­ce od uli­cy Ma­ry­monc­kiej, przez uli­ce Po­toc­ką iMa­rii Ka­zi­mie­ry, wo­kół Sta­wów Ma­ry­monc­kich, do uli­cy Rudz­kiej, gdzie na wy­so­ko­ści wy­lo­tu Klau­dy­ny utwo­rzo­no pę­tlę. Jeź­dzi­ły tu po­cząt­ko­wo wozy li­nii „15”, za­stą­pio­ne li­nią „14” w1934 roku. Nocą, od sie­dem­na­ste­go li­sto­pa­da 1935 roku, kur­so­wa­ły tram­wa­je li­nii „30” ob­słu­gu­ją­ce na prze­mian tra­sę do Rudy ido CIWF-u. Tego sa­me­go dnia otwar­to sko­ry­go­wa­ny od­ci­nek tra­sy rudz­kiej, pusz­cza­jąc tram­wa­je od pla­cu Wil­so­na uli­cą Mic­kie­wi­cza do Po­toc­kiej ida­lej bez zmian. Wzwiąz­ku zbu­do­wą osie­dla wy­sta­wo­we­go uru­cho­mio­no na pe­wien czas li­nię au­to­bu­so­wą zpla­cu Zam­ko­we­go. Od czerw­ca 1934roku jeź­dzi­ły au­to­bu­sy li­nii „Z” (plac Wil­so­na–plac Kon­fe­de­ra­cji) ob­słu­gi­wa­ne przez dwa wozy. Po­jaz­dy kur­so­wa­ły co pół go­dzi­ny, abi­let kosz­to­wał dzie­sięć gro­szy. Wdru­giej po­ło­wie 1936roku dwa kur­sy – po­ran­ny ipo­po­łu­dnio­wy – prze­dłu­żo­no do se­mi­na­rium igim­na­zjum księ­ży ma­ria­nów wLe­sie Bie­lań­skim.


  [Osie­dle Zdo­bycz Ro­bot­ni­cza] po­sia­da­ło jed­no tyl­ko po­łą­cze­nie zmia­stem wpo­sta­ci uli­cy Że­rom­skie­go, wą­skiej, nie­ure­gu­lo­wa­nej dro­gi zka­mie­nia po­lne­go, pro­wa­dzą­cej wśród wydm bie­lań­skich na Sło­do­wiec [...]. Obec­nie uli­ca ta znaj­du­je się wprze­bu­do­wie. Sze­ro­kość jezd­ni zo­sta­nie po­sze­rzo­na opół­to­ra me­tra. Po­nad­to Zdo­bycz uzy­ska­ła inne po­łą­cze­nie dro­go­we po­przez osie­dla BGK do tram­wa­ju przy Cen­tral­nym In­sty­tu­cie Wy­cho­wa­nia Fi­zycz­ne­go.


  („Ro­bot­nik”, nr 104 z1939r.)


  W 1938roku uru­cho­mio­no pod Bie­la­na­mi małe lot­ni­sko spor­to­we. Za­pro­jek­to­wa­ny na kie­run­ku wschód-za­chód po­je­dyn­czy pas star­to­wy po­ło­żo­ny był wtrój­ką­cie te­re­nu roz­cią­ga­ją­ce­go się po­mię­dzy Ga­cią (Ra­dio­wem), Pla­ców­ką aWól­ką Wę­glo­wą (dziś nie­użyt­ki obok huty). Do wy­bu­chu woj­ny zdą­żo­no wy­sta­wić czte­ry ba­ra­ki na pół­noc od uli­cy Lin­de­go iwy­ko­ny­wa­no loty nad Bie­la­na­mi spor­to­wy­mi ma­szy­na­mi, głów­nie róż­ny­mi mo­de­la­mi słyn­nej wy­twór­ni RWD.


  W 1927roku przy uli­cy Ma­ry­monc­kiej, już poza ów­cze­sny­mi gra­ni­ca­mi mia­sta, za­ło­żo­no Cmen­tarz Żoł­nie­rzy Wło­skich na pod­sta­wie orok wcze­śniej­sze­go pro­jek­tu Biu­ra Tech­nicz­ne­go Ko­mi­sa­ria­tu Głów­ne­go ds. Cmen­ta­rzy Woj­sko­wych wRzy­mie. Po­cho­wa­no tu wów­czas ośmiu­set dzie­więć­dzie­się­ciu sze­ściu żoł­nie­rzy wło­skich po­le­głych lub zmar­łych wnie­wo­li pod­czas pierw­szej woj­ny świa­to­wej. [Wię­cej na ten te­mat wroz­dzia­le Za­byt­ki].
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  Wycieczka automobilistów włoskich na Cmentarzu Żołnierzy Włoskich, 1931r.


  Bie­la­ny w1929roku ...obej­mo­wa­ły nie­wiel­ki ob­szar, za­bu­do­wa­ny jed­no­pię­tro­wy­mi sze­re­go­wy­mi do­ma­mi, kry­ty­mi czer­wo­ną da­chów­ką. Wogród­kach kęp­ka­mi ro­sły kwia­ty. Gra­ni­ce osie­dla wy­zna­cza­ły uli­ce Że­rom­skie­go, Przy­by­szew­skie­go, Ka­spro­wi­cza iLi­piń­ska. Do­oko­ła piasz­czy­ste te­re­ny po­ro­śnię­te ni­ski­mi so­sna­mi, zno­ra­mi li­sów idzi­kich kró­li­ków. Za uli­cą Że­rom­skie­go – piasz­czy­ste wy­dmy przy­po­mi­na­ją­ce nad­mor­skie pla­że, po­ro­śnię­te ostrą tra­wą – cel wy­praw wszyst­kich dzie­ci ze Zdo­by­czy. Te­ren ten na­zy­wa­ny był Szwedz­ki­mi Po­la­mi [lub Szwedz­ki­mi Gór­ka­mi – J.Z.]. In­nym ce­lem wy­cie­czek była wieś Kieł­ba­sa zpraw­dzi­wym sta­wem, też zwa­nym Kieł­ba­są, aza nią dużo więk­sza wieś Waw­rzy­szew. Tu fa­scy­no­wa­ły nas ob­ro­śnię­te trzci­ną Sta­wy Bru­st­ma­na. No ikres na­szych wę­dró­wek – ślicz­ny ba­ro­ko­wy ko­ściół Świę­tej Ma­rii Mag­da­le­ny. Po dru­giej stro­nie dro­gi po­ro­śnię­ty drze­wa­mi aka­cjo­wy­mi wiej­ski cmen­ta­rzyk zże­la­zny­mi krzy­ża­mi na ziem­nych mo­gi­łach.


  „Wiel­ki świat” za­czy­nał się przy Szo­sie Ma­ry­monc­kiej, wzdłuż któ­rej cho­dzi­ła ko­lej­ka wkie­run­ku Żo­li­bo­rza. Naj­więk­szym do­mem woko­li­cy był bu­dy­nek Bun­du przy uli­cy Że­rom­skie­go, ale naj­bar­dziej fa­scy­no­wał swym przy­po­mi­na­ją­cym sa­mo­lot kształ­tem Nasz Dom.


  (Anna Ko­ła­kow­ska)


  Na Zdo­by­czy wla­tach trzy­dzie­stych


  Pola Bie­lań­skie, obej­mu­ją­ce te­re­ny od tzw. Kieł­ba­sy (daw­ny rów Po­to­ku Bie­lań­skie­go wre­jo­nie obec­ne­go Wo­lu­me­nu)po obec­ną sta­cję me­tra „Sło­do­wiec”, po­ro­śnię­te były wwie­lu miej­scach rzad­kim, ni­skim so­sno­wym młod­nia­kiem. Od pla­cu Kon­fe­de­ra­cji wkie­run­ku sie­ro­ciń­ca Nasz Dom, rów­no­le­gle do uli­cy Schro­ege­ra, cią­gnął się płyt­ki za­le­sio­ny wą­wóz. Przy Chełm­żyń­skiej (obec­nej Płat­ni­czej), na ty­łach do­mów mię­dzy uli­cą Ka­spro­wi­cza apo­se­sją nr 89/91 roz­cią­gał się dłu­gi staw, ist­nie­ją­cy do oko­ło 1933 roku. Dom­ki nie były wte­dy ska­na­li­zo­wa­ne (ist­nia­ły szam­ba), to­też staw ów po­wo­li za­mie­niał się wściek, za­pew­ne zpo­wo­du do­pły­wu pod­skór­nych za­nie­czysz­czeń. Do dziś wtym miej­scu wi­docz­ne jest sil­ne ob­ni­że­nie te­re­nu. Śmie­ci zpo­se­sji pod­ów­czas nie wy­wo­żo­no, to­też od­pad­ki trze­ba było za­ko­py­wać wogród­kach. Uli­ca Ka­spro­wi­cza, zwar­cie za­bu­do­wa­na tyl­kopo stro­nie Zdo­by­czy Ro­bot­ni­czej, przy­po­mi­na­ła pole. Po jego wschod­niej stro­nie w1939roku wi­docz­ne były wy­raź­nie czte­ry iden­tycz­ne domy jed­no­ro­dzin­ne, nie wszyst­kie jesz­cze wy­koń­czo­ne. Dziś bu­dyn­ki te, od­dzie­lo­ne sze­re­giem blo­ków, zwią­za­ne są zuli­cą Bar­cic­ką. Da­lej wkie­run­ku Ma­ry­mon­tu, za ale­ją Zjed­no­cze­nia, za­bu­do­wa uli­cy Ka­spro­wi­cza skła­da­ła się zza­le­d­wie kil­ku czyn­szó­wek, w1939 rokupo czę­ści jesz­cze nie­ukoń­czo­nych (su­ro­we mury). Dużą część prze­strze­nipo stro­nie pa­rzy­stej zaj­mo­wa­ły ogro­dy po­se­sji po­ło­żo­nych przy Bar­cic­kiej. Wmiej­scu pocz­ty przy alei Zjed­no­cze­nia sta­ła drew­nia­na cha­łup­ka, wktó­rej miesz­ka­ją­ce tam star­sze mał­żeń­stwo zcór­ką ho­do­wa­ło kozy, za­opa­tru­jąc wmle­ko oko­licz­nych miesz­kań­ców.
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  Aleja Zjednoczenia w1928r.; wgłębi zabudowa ul.Lipińskiej. Fot. H. Poddębski.

  Zbiory IS PAN


  Na Bie­la­nach miesz­ka­ła prze­waż­nie niż­sza kla­sa śred­nia, głów­nie na­uczy­cie­le, sę­dzio­wie, urzęd­ni­cy pań­stwo­wi, ban­ko­wi, pocz­tow­cy, atak­że pra­cow­ni­cy służb miej­skich, po­li­cji, drob­niej­si kup­cy irze­mieśl­ni­cy. Dziel­ni­ca chlu­bi­ła się dzia­łal­no­ścią gru­py le­ka­rzy ro­dzin­nych (nie było tu żad­nej lecz­ni­cy). Pra­co­wa­li na te­re­nie dziel­ni­cy bar­dzo dłu­go, od oko­ło 1932roku aż (nie­rzad­ko)po cza­sy współ­cze­sne. Re­kor­dzist­ką była dok­tor Ma­ria Man­ce­wicz-Ja­ku­bow­ska zuli­cy Zuga, zmar­ła wli­sto­pa­dzie 2002roku wpięk­nym wie­ku stu czte­rech lat. Le­karz na­szej ro­dzi­ny Wa­cław Gą­sio­row­ski le­czył nas do cza­sów po­wo­jen­nych, aż do chwi­li po­wsta­nia pań­stwo­wej przy­chod­ni le­kar­skiej iszpi­ta­la, wktó­rym za­sły­nął jako zna­ko­mi­ty en­do­kry­no­log. Rów­nie zna­na była dok­tor Anna Że­brow­ska, pe­dia­tra zuli­cy Ce­głow­skiej, wpry­wat­nej prak­ty­ce sto­su­ją­ca zdo­brym skut­kiem nie­kon­wen­cjo­nal­ne me­to­dy le­cze­nia ne­rek (ura­to­wa­ła ży­cie mo­je­mu sy­no­wi!). Do po­pu­lar­niej­szych le­ka­rzy na­le­że­li też dwaj gi­ne­ko­lo­dzy zalei Zjed­no­cze­nia 42: dok­tor Pio­trow­ski idok­tor Leon Tes­sa­ro­wicz (za­mor­do­wa­ny we wła­snym miesz­ka­niu wsierp­niu 2002 roku). Była jesz­cze dok­tor Ja­błoń­ska miesz­ka­ją­ca przy pla­cu Kon­fe­de­ra­cji oraz ko­lej­ny gi­ne­ko­log dok­tor Bo­le­sław Jan­czew­ski, wła­ści­ciel ka­mie­ni­cy przy uli­cy Ka­spro­wi­cza 59. Ten ostat­ni nie cie­szył się do­brą opi­nią pod­czas po­wsta­nia war­szaw­skie­go, bo­wiem uchy­lał się od udzie­la­nia po­mo­cy po­wstań­com. Jego syn zo­stał po­noć za­bi­ty jako agent ge­sta­po. Po woj­nie dok­tor nie wró­cił już do swo­je­go domu.


  W kom­plek­sie za­bu­do­wy Zdo­by­czy wy­róż­niał się ciąg dwu­pię­tro­wych bu­dyn­ków przy uli­cy Schro­ege­ra wy­ku­pio­nych wla­tach trzy­dzie­stych przez spół­kę hra­bie­go Hen­ry­ka To­war­nic­kie­go iBo­ry­sa Bie­la­je­wa iprze­kształ­co­nych na czyn­szów­ki. Wdo­mach za­miesz­ka­li wy­łącz­nie przed­sta­wi­cie­le in­te­li­gen­cji. Miesz­ka­nia były ogrom­ne ipięk­ne, ogrze­wa­ne pie­ca­mi, wszyst­kie ze służ­bów­ka­mi. Przez krót­ki czas na po­dwó­rzu od­dzie­lo­nym od Kle­czew­skiej iChełm­żyń­skiej so­lid­ny­mi bra­ma­mi (do­trwa­ły do lat sie­dem­dzie­sią­tych) sta­ły dwie klat­ki zdu­ży­mi mał­pa­mi przy­wie­zio­ny­mi przez To­war­nic­kie­go zja­kie­goś sa­fa­ri.
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  Wytyczanie ogródków na zapleczu ul.Kleczewskiej, 1928r.

  Fot. H. Poddębski. Zbiory IS PAN
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  Ulica Chełmżyńska (obecnie Płatnicza), 1928r.

  Fot. H. Poddębski. Zbiory IS PAN


  Te­re­nu Zdo­by­czy pil­no­wał re­wi­ro­wy po­li­cjant, któ­ry nie prze­pusz­czał tu żad­nych po­dej­rza­nych in­dy­wi­du­ów. Pew­ny­mi przy­wi­le­ja­mi cie­szył się tyl­ko że­brak oku­lach, któ­ry przy każ­dej furt­ce wy­śpie­wy­wał: „Upra­szam pań­stwo sza­now­ne, je­stem bied­ny ka­le­ka, co ła­ska pro­szę”. Wol­no też było tu krą­żyć rze­mieśl­ni­ko­wi ostrzą­ce­mu noże.


  Bie­la­ny ze swo­imi ma­ły­mi dom­ka­mi były przed woj­ną prak­tycz­nie sa­mo­wy­star­czal­ne pod wzglę­dem za­opa­trze­nia iusług, choć na przy­kładpo odzież moja ro­dzi­na cho­dzi­ła pie­szo przez Pia­ski do ży­dow­skich skle­pów na Na­lew­kach. Przy uli­cy Ka­spro­wi­cza 79 (róg Kle­czew­skiej) był wpiw­ni­cy ma­giel czyn­ny tak­że wcza­sie oku­pa­cji, apo nim sklep wa­rzyw­ni­czy pani Ko­wal­skiej. Pod 75 dzia­ła­ło przed­szko­le, zli­kwi­do­wa­ne w1935 roku, gdy dom ten ku­pi­li pań­stwo Ko­by­lec­cy. Seg­ment nr 71 zaj­mo­wał sklep spo­żyw­czy Lu­cy­ny Pio­trow­skiej [za­pew­ne naj­star­szy na Bie­la­nach, wzmian­ko­wa­ny w1933roku ibyć może toż­sa­my ze skle­pem po­świę­co­nym w1927! – J. Z.]. Po jej prze­pro­wadz­ce (na Chełm­żyń­ską, rów­nież 71) fir­mę ob­ję­ła pani Chru­zik. Tak­że do Pio­trow­skiej na­le­żał po­noć dru­gi sklep tej bran­ży przy Ka­spro­wi­cza 63, róg Chełm­żyń­skiej, ko­ja­rzo­ny przez sta­rych bie­lań­czy­ków zpa­nią Pe­tru­le­wi­czo­wą, któ­ra jed­nak mia­ła ja­ko­by go tyl­ko dzier­ża­wić. Ko­lej­ny sklep spo­żyw­czy pro­wa­dzo­ny był przez pań­stwa Pi­tu­łów przy pla­cu Kon­fe­de­ra­cji nr 58 lub 60. Pio­trow­scy wswym no­wym domu przy Chełm­żyń­skiej 71 utrzy­my­wa­li pa­sman­te­rię. Przy tej uli­cy, pod 106, była my­dlar­nia pani Sze­lesz­kie­wicz, prze­nie­sio­na w1934roku pod nu­mer 74 (ist­nia­ła jesz­cze krót­kopo woj­nie). Przy Chełm­żyń­skiej funk­cjo­no­wa­ły tak­że dwie wę­dli­niar­nie: pod 115 i93 lub 95, apod 89/91 – wdomu Jó­ze­fa Ba­na­sia­ka – ho­do­wa­no świ­nie, pro­wa­dzo­no skład wę­gla oraz wpiw­ni­cy sklep na­bia­ło­wo-wa­rzyw­ni­czy czyn­ny ażpo lata sie­dem­dzie­sią­te! Po­ło­wę domu (nr 89) wy­naj­mo­wa­ła ro­dzi­na Ba­giń­skich. Se­nior rodu re­pe­ro­wał buty wprzy­po­mi­na­ją­cym ciem­ną norę po­miesz­cze­niu łą­czą­cym funk­cje warsz­ta­tu, kuch­ni iła­zien­ki. Je­den zdwóch sy­nów za­opa­try­wał są­sia­dów wmle­ko, któ­re przy­wo­ził wbań­kach na wóz­ku zjed­nej zsą­sied­nich wio­sek. Do nas jed­nak (czy­li pod nu­mer 73/75) mle­ko do­star­cza­ła pani Miecz­ni­kow­ska zWól­ki Wę­glo­wej. Wdom­ku nr 85 dzia­łał za­kład fry­zjer­ski, pro­wa­dzo­ny chy­ba przez nie­ja­kie­go Wey­cher­ta. Przy pla­cu Kon­fe­de­ra­cji, pod 68, ist­niał skład ap­tecz­ny Hof­f­ma­na. Na rogu pla­cu iChełm­żyń­skiej (Schro­ege­ra 72), gdzie dziś jest sklep U Kuby, już wów­czas czyn­ny był sklep spo­żyw­czy Spól­no­ty Skar­bow­ców, są­sia­du­ją­cy zcu­kier­nią Bie­lan­ka ipocz­tą wlo­ka­lu obec­ne­go wa­rzyw­nia­ka. Na­czel­ni­kiem był po­czmistrz Pi­ku­liń­ski. Przed bu­dyn­kiem – jak wspo­mi­na pan Je­rzy Gło­sik – stał kiosk zga­ze­ta­mi Ma­li­now­skie­go. Przy Schro­ege­ra 74 pa­mię­tam sklep Sta­ni­sła­wa Wi­śniew­skie­go zobu­wiem wła­sne­go wy­ro­bu (we­dług re­la­cji syna – Alek­san­dra – funk­cjo­nu­ją­cy od 1936 roku) oraz pa­sman­te­rię Ka­zi­mie­ry Szcze­śniew­skiej zli­kwi­do­wa­ną przed nie­wie­lu laty. Pod 76 była pral­nia che­micz­na Kę­dzier­skie­go, pod 80, róg Kle­czew­skiej, sklep mię­sno-wę­dli­niar­ski, ana rogupo prze­kąt­nej – sklep tej sa­mej bran­ży, na­to­miast na Kle­czew­skiej 97 – sklep spo­żyw­czy Jam­ro­ziń­skiej.


  (Han­na zRo­siń­skich Zie­liń­ska)
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  Ulica Schroegera 81, róg Kleczewskiej w1939r.; wgłębi młodniak sosnowy.

  Zbiory Archiwum WKZ
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  Ulica Kasprowicza między Lipińską aChełmżyńską, 1932r.

  Zbiory NAC
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  Rodzina Rosińskich wnowo zakupionych segmentach nr 73/75 przy ul.Chełmżyńskiej. Pośrodku, na pierwszym planie, autorka relacji, 1937r.
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  Anna Kołakowska (pierwsza zprawej) zrodziną przed segmentem na osiedlu Zdobycz Robotnicza przy ul.Chełmżyńskiej 84, ok. 1934r.


  Na pół­noc­ny wschód od Zdo­by­czy, na Ma­ry­monc­kiej, przy rogu alei Zjed­no­cze­nia, dzia­ła­ła duża ka­wiar­nia Eska­pa­da (Ma­ry­monc­ka 91), cie­szą­ca się po­wo­dze­niem u stu­den­tów iwy­kła­dow­ców CIWF-u (AWF-u), ana Ce­głow­skiej 44 naj­więk­sza na Bie­la­nach ap­te­ka Schnier­ste­ina pro­wa­dzo­na przez ro­dzi­nę Śli­wer­skich. Sklep ko­lo­nial­ny Ad­ria­no­wi­czów znaj­do­wał się wich domu, u zbie­gu Ce­głow­skiej iBa­bic­kiej. Skle­py spo­żyw­cze pro­wa­dzi­li wtej iod­le­glej­szej oko­li­cy: Gra­dow­ski (Ma­ry­monc­ka 73), Gra­bow­ska (Ma­ry­monc­ka, róg Pod­cza­szyń­skie­go) iBor­kow­ska (Li­sow­ska 22). Przy uli­cy Ce­głow­skiej 12 był ga­bi­net den­ty­stycz­ny Do­brzyń­skiej, aprzy Lu­bo­mel­skiej 17 miesz­kał we­te­ry­narz Braun. U zbie­gu Lu­bo­mel­skiej (nr 19) zBar­cic­ką, jak po­da­je Je­rzy Ka­sprzyc­ki, miesz­kał Fran­ci­szek He­rod, ma­gi­ster far­ma­cji, pu­bli­cy­sta, au­tor po­rad­ni­ka Wino wło­skie ver­mo­uth.
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  Sklep Spólnoty Skarbowców, pl. Konfederacji, 20 lipca 1939r.

  Zbiory Archiwum WKZ


  Wio­sną 1937roku po­je­cha­li­śmy zoj­cem imamą zGro­cho­wa na Pola Bie­lań­skie, aby obej­rzeć par­ce­lę przy uli­cy Ha­jo­ty 30, któ­rą ro­dzi­ce mie­li za­miar ku­pić pod bu­do­wę na­sze­go domu. Te­raz do­pie­ro zro­zu­mia­łem, skąd się wzię­ła na­zwa Pola Bie­lań­skie. Po le­wej stro­nie uli­cy Że­rom­skie­go, pa­trząc wkie­run­ku Waw­rzy­sze­wa, roz­cią­ga­ła się ażpo ho­ry­zont, do for­tu Bema, po­fa­lo­wa­na piasz­czy­sta wol­na prze­strzeń przy­po­mi­na­ją­ca nad­mor­skie wy­dmy, po­ro­śnię­ta tra­wa­mi oostrych, ka­le­czą­cych pę­dach. Mię­dzy wy­dma­mi znaj­do­wa­ły się małe wod­ne oczka, któ­re na­zy­wa­li­śmy sta­wi­ka­mi, zki­jan­ka­mi, tu­bi­fek­sa­mi, daf­nia­mi iwod­ną rzę­są – po­kar­mem dla akwa­rio­wych ry­bek, ale to było póź­niej, gdy sta­łem się praw­dzi­wym bie­lań­czy­kiem. Wtym cza­sie uli­ca Że­rom­skie­go wy­bru­ko­wa­na była ko­ci­mi łba­mi, auli­ca Ha­jo­ty mia­ła po­stać piasz­czy­stej dro­gi zro­sną­cy­mi gdzie­nie­gdzie po­je­dyn­czy­mi so­sen­ka­mi, ja­kie idziś cza­sem sto­ją wogród­kach. So­sny te – po­mie­sza­ne zbrzo­za­mi, lesz­czy­ną ija­rzę­bi­ną – sta­no­wi­ły pół­dzi­kie la­ski po­kry­wa­ją­ce cały te­ren mię­dzy uli­ca­mi Ma­ry­monc­ką, Pod­cza­szyń­skie­go iŻe­rom­skie­go, atak­że mię­dzy uli­ca­mi: Li­sow­ską, Że­rom­skie­go, Ka­spro­wi­cza iale­ją Zjed­no­cze­nia. Kon­ty­nu­acją tego la­sku jest do dziś tzw. La­sek Lin­de­go, przez nas zwa­ny Ce­głow­skim od na­zwy uli­cy, któ­ra do nie­go do­cho­dzi­ła.


  Na par­ce­li przy uli­cy Ha­jo­ty 30 były już wy­ko­na­ne fun­da­men­ty, sta­ło tro­chę ce­gły po­ukła­da­nej wtzw. ko­zły ibył dół zwap­nem. Są­sied­nie domy nr 28 i32 już wy­bu­do­wa­no, tak więc dwie ścia­ny bocz­ne na­sze­go domu były już go­to­we. Na wio­snę 1939roku za­miesz­ka­li­śmy na Ha­jo­ty, naj­pierw wwy­na­ję­tym miesz­ka­niu pod nu­me­rem 36. Czas od prze­pro­wadz­ki zGro­cho­wa na Bie­la­ny był bar­dzo trud­nym okre­sem dla ca­łej na­szej ro­dzi­ny. Mama wpierw­szych mie­sią­cach cią­ży, nad­zo­ru­ją­ca bu­do­wę domu, czte­ro­let­ni Krzyś ija, jeż­dżą­cy na Gro­chów do szko­ły, oraz oj­ciec nor­mal­nie pra­cu­ją­cy wfir­mie Lu­dwik Spiess iSyn, rów­no­cze­śnie or­ga­ni­zu­ją­cy bu­do­wę ispro­wa­dza­ją­cy ma­te­ria­ły bu­dow­la­ne. Ce­głę iwap­no do­wo­żo­no ztzw. że­ber­ka (bocz­ni­cy ko­le­jo­wej) zuli­cy Bu­ra­kow­skiej. Dom bu­do­wał maj­ster Ma­tu­szew­ski zMa­ry­mon­tu zmu­ra­rzem To­ma­szew­skim ipo­moc­ni­kiem, któ­re­go na­zwi­ska nie pa­mię­tam. Wpo­łu­dnie na bu­do­wie zja­wia­ła się pani maj­stro­wa, przy­no­sząc dla męża obiad. Mu­rarz ipo­moc­nik przy­no­si­li wła­sne je­dze­nie, cza­sem zaś zupę da­wa­ła im mama. Do wrze­śnia 1939roku wy­bu­do­wa­no dom wsta­nie su­ro­wym, wy­tyn­ko­wa­no par­ter ioszklo­no. Wtym cza­sie na Swa­rzew­skiej, Ha­jo­ty, Li­sow­skiej iFon­ta­ny po­ło­żo­no as­falt, raj dla nas ro­we­rzy­stów – sa­mo­cho­dów było wte­dy jak na le­kar­stwo, mo­gli­śmy więc spo­koj­nie urzą­dzać wy­ści­gi. Uli­ce oświe­tlo­ne były la­tar­nia­mi ga­zo­wy­mi. Pa­mię­tam, że na­mięt­nie zbie­ra­li­śmy tzw. ko­szul­ki, ta­kie – chy­ba ce­ra­micz­ne – sia­tecz­ki, któ­re, ża­rząc się, da­wa­ły oświe­tle­nie. Co pe­wien czas pan ga­zow­nik wy­mie­niał je na nowe.


  (An­drzej Ster­niń­ski)
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  Poczta – pl. Konfederacji/Schroegera 72, 20 lipca 1939r.

  Zbiory Archiwum WKZ
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  Schroegera 74 – pasmanteria Szcześniewskiej isklep szewca Wiśniewskiego, 20 lipca 1939r.

  Zbiory Archiwum WKZ
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  Schroegera 80, róg Kleczewskiej, 20 lipca 1939r.

  Zbiory Archiwum WKZ


  Już poza grani­ca­mi wła­ści­wych Bie­lan, wtzw. Brze­zi­nach, przy obec­nej uli­cy Ocza­pow­skie­go, wre­jo­nie sto­ją­cych tu dziś au­to­sa­lo­nów, nad nie­wiel­kim sta­wem (wła­sność nie­ja­kie­go Dud­ka) był za­kład ko­wal­sko-ślu­sar­ski Ko­zie­ron­ka, być może też już wte­dy dzia­ła­ła duża pie­kar­nia, obec­na tupo 1945 roku. Wie­le pie­kar­ni ist­nia­ło wre­jo­nie Sło­dow­ca, mię­dzy in­ny­mi wmiej­scu obec­ne­go ko­mi­su sa­mo­cho­do­we­go przy Dwor­cu Ma­ry­mont (ży­dow­ska pie­kar­nia Izra­ela Pier­ni­ka) ipo prze­ciw­nej stro­nie pie­kar­nia R. Ostrow­skie­go, przy Ma­ry­monc­kiej, wre­jo­nie uli­cy Sło­wiań­skiej, wbar­dzo dłu­gim par­te­ro­wym domu, któ­re­go ele­wa­cja „spły­wa­ła” uko­śnie, po­wta­rza­jąc pro­fil za­głę­bie­nia te­re­nu. Na ob­sza­rze Rudy, przy uli­cy Ma­rii Ka­zi­mie­ry 42, mie­ścił się ko­lej­ny za­kład tej bran­ży, wła­sność fir­my Jó­zef Szoll iS-ka, któ­ry na krót­ko przed woj­ną prze­niósł się na uli­cę Rudz­ką 12. Wpo­bli­żu nie­go znaj­do­wa­ło się wie­le skle­pów spo­żyw­czych. Wzdłuż Ma­ry­monc­kiej na Sło­dow­cu, oprócz licz­nych pla­có­wek tej ostat­niej bran­ży, dzia­ła­ło dużo skle­pi­ków tek­styl­nych na­le­żą­cych głów­nie do Ży­dów, ale tak­że ap­te­ka iskle­py zal­ko­ho­lem.


  W Le­sie Bie­lań­skim znaj­do­wa­ła się sław­na wca­łej War­sza­wie re­stau­ra­cja Bo­chen­ka (Bo­chen­ków). Nie­opo­dal, u stóp skar­py, cu­mo­wa­ły bar­ki Ko­tliń­skie­go zdrew­nem iwę­glem, stat­ki rzecz­nej flo­tyl­li pa­sa­żer­skiej iło­dzie wio­sło­we wy­naj­mo­wa­ne na prze­jażdż­ki.

  



  Re­stau­ra­cja Bo­chen­ków ist­nia­ła po­nad sto lat. Po­wsta­ła praw­do­po­dob­nie pod ko­niec pierw­szej po­ło­wy dzie­więt­na­ste­go wie­ku, aspa­lo­na zo­sta­ła wkoń­co­wym okre­sie po­wsta­nia war­szaw­skie­go lub jużpo jego upad­ku. Usy­tu­owa­na była na le­śnej po­la­nie, wpo­bli­żu skar­py wi­śla­nej, przy uli­cy Ka­me­du­łów (obec­nie De­waj­tis), na­prze­ciw Ko­le­gium Księ­ży Ma­ria­nów. Zopo­wia­dań mo­jej mat­ki wiem, że pier­wot­na karcz­ma sta­ła przy sa­mej kra­wę­dzi skar­py, bli­żej uli­cy iza­bu­do­wań klasz­tor­nych. Wswej dwu­dzie­sto­wiecz­nej po­sta­ci był to kom­pleks drew­nia­nych bu­dow­li, mo­gą­cych po­mie­ścić jed­no­ra­zo­wo trzy­sta iwię­cej osób. Wbu­dyn­ku głów­nym znaj­do­wa­ły się dwie duże sale go­ścin­ne ibu­fet oraz ma­lut­ka sal­ka prze­zna­czo­na na małe oko­licz­no­ścio­we przy­ję­cia, zwa­na przez nas ja­snym po­ko­ikiem. Za­bu­do­wa­nia oka­la­ły duży dzie­dzi­niec – ogró­dek ztrze­ma do­rod­ny­mi kasz­ta­now­ca­mi. Od za­cho­du ogró­dek ten za­mknię­ty był wia­tą zwień­czo­ną stro­mym gon­to­wym da­chem, pod któ­rą usta­wio­ne były duże sto­ły iławy prze­zna­czo­ne dla grup wy­ciecz­ko­wych oraz mniej wy­bred­nych go­ści. Po­środ­ku wia­ty znaj­do­wa­ło się głów­ne wej­ście do re­stau­ra­cji za­my­ka­ne na noc drew­nia­ną furt­ką. Od stro­ny uli­cy Ka­me­du­łów iczę­ścio­wo od stro­ny Wi­sły, na świe­żym po­wie­trzu, ale pod wspar­tym na słu­pach dasz­kiem, sta­ły sto­li­ki dla go­ści. Wla­tach trzy­dzie­stych dwu­dzie­ste­go wie­ku prze­strzeń pod tym dasz­kiem po­dzie­lo­no ażu­ro­wy­mi drew­nia­ny­mi prze­pie­rze­nia­mi na bok­sy, zwa­ne przez nas lo­ża­mi. Wkaż­dej znich był je­den duży stół, przy któ­rym mo­gło za­siąść od czte­rech do ośmiu osób. Od pół­no­cy dzie­dzi­niec we­wnętrz­ny do­my­ka­ły dwie kuch­nie ipo­miesz­cze­nia go­spo­dar­cze. Na ich za­ple­czu wszczy­cie bu­dyn­ku głów­ne­go ulo­ko­wa­no po­ko­je miesz­kal­ne wła­ści­cie­li. Od stro­ny Wi­sły do bu­dyn­ku głów­ne­go przy­le­gał na ca­łej jego dłu­go­ści duży ogró­dek oto­czo­ny siat­ką, po­zba­wio­ny za­da­sze­nia, zczte­ro­oso­bo­wy­mi sto­li­ka­mi. Wogród­ku tym, zwa­nym we­ran­dą, ro­sły dwie wiel­kie aka­cje. Tu zlo­ka­li­zo­wa­no wschod­nie wej­ście do re­stau­ra­cji.
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  Restauracja Bochenka przed 1939r.
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  Dziedziniec restauracji przed 1939r.
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  W restauracji Bochenka, ok. 1939r.


  W bu­dyn­kach nie było elek­trycz­no­ści. Je­dy­ne oświe­tle­nie za­pew­nia­ły świe­ce, któ­re do­da­wa­ły uro­ku temu lo­ka­lo­wi istwa­rza­ły nie­po­wta­rzal­ny na­strój. Lo­dów­ki wy­peł­nia­no lo­dem skła­do­wa­nym we wła­snej du­żej lo­dow­ni – głę­bo­kiej piw­ni­cy znaj­du­ją­cej się wpo­bli­żu bu­dyn­ku go­spo­dar­cze­go, zwa­ne­go przez nas ba­ra­kiem. Wtym ostat­nim były mię­dzy in­ny­mi: ma­ga­zyn pasz, siecz­kar­nia, staj­nia, wo­zow­nia, obo­ra, warsz­tat imiesz­ka­nie (po­kój) pra­cow­ni­ka zaj­mu­ją­ce­go się głów­nie ko­niem ipo­wo­że­niem oraz pra­ca­mi go­spo­dar­czy­mi. Był nim Mi­ko­łaj Gryc, zwa­ny Kolą, od lat zwią­za­ny zre­stau­ra­cją iro­dzi­ną Bo­chen­ków. Lód do lo­dow­ni przy­wo­żo­no zimą wpo­sta­ci du­żych ta­fli, wy­rą­ba­nych zza­mar­z­nię­tej Wi­sły. Wpiw­ni­cy tej prze­cho­wy­wa­no tak­że więk­szą ilość ar­ty­ku­łów żyw­no­ścio­wych (mię­so, wę­dli­ny itp.). Pa­mię­tam, że było tam za­wsze bar­dzo zim­no, alód nie roz­pusz­czał się na­wet la­tem.


  W swych po­dwo­jach re­stau­ra­cja Bo­chen­ków go­ści­ła wie­le wy­bit­nych oso­bi­sto­ści ze sfer ży­cia po­li­tycz­ne­go ikul­tu­ral­ne­go; by­wa­li wniej hra­bio­wie, prze­my­słow­cy, ak­to­rzy, pi­sa­rze oraz prze­cięt­ni śred­nio sy­tu­owa­ni war­sza­wia­cy. Wprze­wa­dze po­zo­sta­wa­li sta­li by­wal­cy, któ­rzy brycz­ka­mi, po­wo­za­mi, do­roż­ka­mi lub zwy­kły­mi fur­man­ka­mi przy­jeż­dża­li tu zca­ły­mi ro­dzi­na­mi.


  Dla wszyst­kich go­ści re­stau­ra­cja sta­ła otwo­rem. Za­pew­nia­no wniej ob­fi­te ismacz­ne po­sił­ki, za­rów­no dla bied­niej­szych, jak ibo­gat­szych klien­tów. Bo­che­nek sły­nął ze sta­ro­pol­skich dań (bi­gos, fla­ki), któ­re ścią­ga­ły tu wie­lu sma­ko­szy. Nie bra­ko­wa­ło też ama­to­rów świe­żej ryb­ki odła­wia­nej co­dzien­nie zczy­stej jesz­cze wte­dy Wi­sły przez miej­sco­wych ry­ba­ków, mię­dzy in­ny­mi pana Ku­bal­skie­go. La­tem zjeść moż­na było zsia­dłe mle­ko zziem­nia­ka­mi oraz do­sko­na­łe lody. Wobu przy­pad­kach ko­rzy­sta­no zmle­ka od trzy­ma­nych na miej­scu krów.


  Bo­che­nek miał sta­łą klien­te­lę przez cały rok. La­tem, wupal­ne nie­dzie­le, czę­sto bra­ko­wa­ło miejsc dla go­ści. Do­sta­wia­no wte­dy sto­li­ki wogród­ku. Naj­więk­szą fre­kwen­cją re­stau­ra­cja cie­szy­ła się pod­czas Zie­lo­nych Świą­tek, przy oka­zji od­pu­stu wsą­sied­nim ko­ście­le. Zimą lo­kal od­wie­dza­li licz­ni nar­cia­rze, któ­rzy wle­śnych ostę­pach od­da­wa­li się bia­łe­mu sza­leń­stwu.
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  Józef Bochenek, ok. 1920r.


  Na te­re­nie re­stau­ra­cji na­krę­co­no ma­te­ria­ły do kil­ku fil­mów, mię­dzy in­ny­mi do „Karcz­my na Roz­dro­żu”, zmie­nia­jąc na ten czas szyld zna­zwą lo­ka­lu.


  Re­stau­ra­cja była pro­wa­dzo­na przez mo­ich dzia­dów ipra­dzia­dów, któ­rzy byli ludź­mi bar­dzo wie­rzą­cy­mi iw po­bli­żu swo­ich do­mów sta­wia­li krzy­że. Krzyż taki sta­nął rów­nież na po­la­nie przed re­stau­ra­cją, przy szo­sie, na­prze­ciw wej­ścia do za­bu­do­wań oj­ców ma­ria­nów. Stoi do chwi­li obec­nej. Dru­gi krzyż po­sta­wi­li moi przod­ko­wie przy uli­cy Ma­ry­monc­kiej,po stro­nie nie­pa­rzy­stej, na­prze­ciw suk­ce­sor­skiej ka­mie­nicz­ki Bo­chen­ków pod nu­me­rem 52 [obec­ny nr 12 – J.Z.]. Krzyż ten zli­kwi­do­wa­no wcza­sach ko­mu­ni­stycz­nych, ostat­nio zaś przy­wró­co­no.


  W po­cząt­kach dwu­dzie­ste­go wie­ku wła­ści­cie­la­mi re­stau­ra­cji byli moi dziad­ko­wie Ju­lia iJó­zef Bo­chen­ko­wie. Dzia­dek zmarł pierw­sze­go li­sto­pa­da 1931roku wwie­ku pięć­dzie­się­ciu lat. Po jego śmier­ci bab­cia Ju­lia pro­wa­dzi­ła lo­kal sa­mo­dziel­nie jako ostat­nia wła­ści­ciel­ka (zmar­ła trze­cie­go wrze­śnia 1951 roku).


  (Te­re­sa Żół­tow­ska)
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  Na majówce wLesie Bielańskim, 1930r.
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  Na karuzeli wLesie Bielańskim, 1929r.
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  Loteria z„pańską skórką” na odpuście bielańskim wlatach 20. XX w.

  Zbiory NAC


  Ostat­nie chwi­le po­ko­ju


  Po­nad rok przed roz­po­czę­ciem się woj­ny, wlip­cu isierp­niu 1938 roku, zo­sta­łam skie­ro­wa­na zpra­cy na kurs obro­ny le­kar­sko-sa­ni­tar­nej, któ­ry miał mnie przy­uczyć do od­po­wied­nich dzia­łań na wy­pa­dek woj­ny. Ro­bi­li­śmy ćwi­cze­nia po­le­ga­ją­ce na przy­go­to­wa­niu mia­sta do na­lo­tów lot­ni­czych ibom­bar­do­wań. Po skoń­czo­nym kur­sie po­le­co­no mi zor­ga­ni­zo­wa­nie szpi­ta­la, któ­ry mógł­by roz­po­cząć dzia­łal­ność wmo­men­cie wy­bu­chu woj­ny. Szpi­tal ten miał po­wstać wdomu dziec­ka na Bie­la­nach na­zy­wa­nym „Na­szym Do­mem”. Jest to duży bu­dy­nek, ma­ją­cy duże sy­pial­nie, świe­tli­cę, ja­dal­nię ispo­re za­ple­cze go­spo­dar­cze. Świet­nie nada­wał się na ten cel. Zgło­si­łam się do dy­rek­tor­ki sie­ro­ciń­ca pani Ma­ry­ny Fal­skiej, oso­by wy­jąt­ko­wo mą­drej iświa­tłej. Na­tu­ral­nie się zgo­dzi­ła. Wy­dział zdro­wia rów­nież za­ak­cep­to­wał ten po­mysł iobie­cał po­moc wprzy­go­to­wa­niach. Wte­dy jesz­cze nie wie­rzy­li­śmy wmoż­li­wość wy­bu­chu woj­ny świa­to­wej. Przy­go­to­wa­li­śmy ma­te­ria­ły opa­trun­ko­we, na­rzę­dzia chi­rur­gicz­ne ileki wspo­rej ilo­ści. Jak się póź­niej oka­za­ło, nasz szpi­tal był bar­dzo po­trzeb­ny.


  (Ma­ria Man­ce­wicz-Ja­ku­bow­ska)


  W związ­ku zza­gro­że­niem wo­jen­nym na Bie­la­nach iw ca­łej War­sza­wie od­by­wa­ły się ćwi­cze­nia pro­wa­dzo­ne przez Ligę Obro­ny Prze­ciw­lot­ni­czej iPrze­ciw­ga­zo­wej (LOPP), or­ga­ni­zo­wa­no też spo­łecz­ną ochro­nę przed skut­ka­mi bom­bar­do­wa­nia. Za­le­ca­no kle­je­nie szyb na krzyż sze­ro­ki­mi pa­ska­mi pa­pie­ru (aby nie pę­ka­ły pod­czas wstrzą­sów) iza­opa­trze­nie się we wła­sne­go wy­ro­bu ma­ski prze­ciw­ga­zo­we, płó­cien­ne, zta­śma­mi, wy­peł­nio­ne wę­glem ak­ty­wo­wa­nym. Mó­wi­ło się, że ów wę­giel naj­le­piej moż­na było ak­ty­wo­wać wła­snym mo­czem! Ochro­ną przed za­ga­zo­wa­niem mia­ło być tak­że ukry­cie się wpo­miesz­cze­niach po­zba­wio­nych okien (na Zdo­by­czy były to tyl­ko ubi­ka­cje). Wogród­kach ko­pa­no schro­ny ogłę­bo­ko­ści oko­ło pół­to­ra me­tra wkształ­cie li­te­ry L iprzy­kry­te de­ska­mi oraz pry­zmą zie­mi. Schro­ny na­le­ża­ło za­opa­trzyć wma­szyn­kę spi­ry­tu­so­wą oraz nie­wiel­ki za­pas wody iżyw­no­ści.


  (Han­na zRo­siń­skich Zie­liń­ska)


  Druga wojna światowa


  Wcze­snym ran­kiem pierw­sze­go wrze­śnia 1939roku mle­czar­ki izie­le­niar­ki przy­by­łe zwy­czaj­nie na Bie­la­ny ze wsi Waw­rzy­sze­wa, Gaci iWól­ki Wę­glo­wej, go­spo­sie imęż­czyź­ni przed uda­niem się do za­jęć roz­ko­szu­ją­cy się na pro­gu do­mów izokien rześ­kim wia­ter­kiem od Kam­pi­no­su iwo­nią ogród­ków usły­sze­li na­gle do­brze zna­jo­my war­kot. Sa­mo­lo­ty! Lecz nie te na­sze, nie­groź­ne, ła­ska­we, któ­repo kil­ka­kroć na dzień zry­wa­ły się zlot­ni­ska przy Kieł­ba­sie iszy­bo­wa­ły ni­sko, nie­mal nad gło­wa­mi ura­do­wa­nej dzia­twy. Nie. Obce, wro­gie. Cią­gnę­ły wy­so­ko, wy­so­ko, cały zły klucz sre­brzy­sty od słoń­ca, ra­czej po­wol­ny icięż­ka­wy, niź­li zwin­ny irą­czy. Azdołu ku nim hu­cza­ło. Co praw­da, huk był nie za bar­dzo, za­my­ślo­ny, jak py­ka­nie zfa­jecz­ki, ką­śli­wy nie od razu. Kłacz­ki dymu, któ­re krąg sa­mo­lo­tów przy­szpi­lał do nie­ska­zi­tel­ne­go la­zu­ru, roz­wie­wa­ły się nie­win­nie jak sny let­niej nocy. Wpo­łu­dnie nad­cią­gnę­li nowi dra­pież­cy. Dru­gi klucz, trze­ci. Gdzieś, za Pa­ry­sew, na Po­wąz­ki gruch­nę­ła bom­ba. Woj­na.


  (J.K., „Sto­li­ca”, nr 13 z1949r.)


  Pa­mię­tam do­sko­na­le ten dzień, był sło­necz­ny po­ra­nek, na nie­bie krą­ży­ły sa­mo­lo­ty wza­jem­nie się ostrze­li­wu­ją­ce. Wszy­scy my­śle­li, że to ćwi­cze­nia, je­dy­nie przez ra­dio głos spi­ke­ra in­for­mo­wał iostrze­gał, że to au­ten­tycz­ne wal­ki, że roz­po­czę­ła się woj­na iże Niem­cy na­pa­dli na Pol­skę.


  (An­drzej Ster­niń­ski)


  Tego sa­me­go dnia nad Mło­ci­na­mi, Bie­la­na­mi iMa­ry­mon­tem do­szło do po­je­dyn­ku lot­ni­cze­go po­mię­dzy pol­ski­mi my­śliw­ca­mi P-11 agrup­ką nie­miec­kich bom­bow­ców, któ­re ode­rwa­ły się od ze­spo­łu roz­pro­szo­ne­go nad Nie­po­rę­tem przez na­sze sa­mo­lo­ty. Niem­cy zrzu­ci­li bom­by na oślep iucie­kli wkie­run­ku pół­noc­nym.


  Przy ogła­sza­niu alar­mu do na­sze­go schro­nu pierw­szy biegł pies Zuch (!), aza nim do­pie­ro ko­bie­ty zdzieć­mi. Męż­czyzn nie było, bo­wiem na apel puł­kow­ni­ka Umia­stow­skie­go wy­je­cha­li na wschód. Bie­la­ny bom­bar­do­wa­no ra­czej sym­bo­licz­nie, choć pa­mię­tam pi­ku­ją­ce sa­mo­lo­ty igwizd bomb. Na Chełm­żyń­skiej bom­ba znisz­czy­ła dom nr 39, inna zaś – co hu­mo­ry­stycz­ne – wal­nę­ła wpu­sty schron Ba­na­sia­ków, pod nu­me­rem 89/91. Ro­dzi­na ta za­wdzię­cza ży­cie są­siad­ce zprze­ciw­ka, pani Sze­lesz­kie­wi­czo­wej, któ­ra przy­rów­na­ła świe­żo wy­ko­pa­ny schron do gro­bu ro­dzin­ne­go, sku­tecz­nie znie­chę­ca­jąc do jego użyt­ko­wa­nia, tak więc Ba­na­sia­ko­wie scho­wa­li się pod­czas na­lo­tu wpiw­ni­cy. Za­pew­ne od wstrzą­su wy­wo­ła­ne­go tą samą bom­bą za­wa­lił się nasz schron, na po­se­sji nr 73/75, za­sy­pu­jącpo uszy mego dwu­let­nie­go bra­ta Zbysz­ka. Wy­cią­gnę­li­śmy go ży­we­go, ale bez bu­tów.


  (Han­na zRo­siń­skich Zie­liń­ska)


  Do cza­su woj­ny nie mia­łam zwy­cza­ju ro­bie­nia za­pa­sów, askle­py były pu­ste. Za­pa­no­wał wła­ści­wie głód. Moje dzie­ci – An­tek iMa­ry­la – do­sta­wa­ły bez­płat­nie dwa obia­dy od oj­ców ma­ria­nów na Bie­la­nach. Cho­dzi­ły tam co­dzien­nie pie­szo. Pani Kle­czyń­ska, mat­ka księ­dza wko­ście­le na Waw­rzy­sze­wie, moja pa­cjent­ka, da­wa­ła nam co­dzien­nie litr do­bre­go mle­ka,po któ­re cho­dzi­łam sama, pod ku­la­mi trwa­ją­cej wciąż woj­ny. Oprócz tego do­sta­wa­łam zopie­ki spo­łecz­nej litr mle­ka od­cią­ga­ne­go. To wszyst­ko mia­ło wy­star­czyć dla troj­ga dzie­ci ibab­ci. Ja ży­wi­łam się przy­pad­ko­wo, ko­rzy­sta­jąc zróż­nych oka­zji.


  (Ma­ria Man­ce­wicz-Ja­ku­bow­ska)


  W po­ło­wie wrze­śnia za­ro­iło się na Po­lach Bie­lań­skich od co­fa­ją­cych się od­dzia­łów Woj­ska Pol­skie­go. Dla nas chło­pa­ków była to wiel­ka atrak­cja, nie zda­wa­li­śmy so­bie spra­wy ztra­ge­dii na­sze­go na­ro­du iklę­ski na­szych wojsk. Bie­ga­li­śmy do żoł­nie­rzy, któ­rzy da­wa­li nam po­jeź­dzić na ko­niach, pró­bo­wać woj­sko­wych su­cha­rów, po­ba­wić się sza­blą czy przy­mie­rzyć hełm.


  (An­drzej Ster­niń­ski)


  Umoc­nie­nia po­lo­we na skra­ju zwar­tej za­bu­do­wy Bie­lan przy­go­to­wa­ne przy du­żym udzia­le oko­licz­nej lud­no­ści ob­sa­dzał zmo­bi­li­zo­wa­ny wCy­ta­de­li IV ba­ta­lion 30. Puł­ku Strzel­ców Ka­niow­skich, pod do­wódz­twem ka­pi­ta­na Boh­da­na Roż­now­skie­go.


  Po po­łu­dniu dzie­sią­te­go wrze­śnia nie­miec­ki roz­po­znaw­czy za­gon pan­cer­ny do­tarł do Wi­sły wre­jo­nie Mło­cin. Kie­dy nocą wro­ga ko­lum­na wra­ca­ła już ze zwia­du, na­tknę­ła się wre­jo­nie Cmen­ta­rza Waw­rzy­szew­skie­go na pol­ski pan­cer­no-mo­to­ro­wy od­dział roz­po­znaw­czy do­wo­dzo­ny przez ka­pi­ta­na Wi­tol­da Chod­kow­skie­go. Niem­cy stra­ci­li trzy czoł­gi itrzy sa­mo­cho­dy cię­ża­ro­we, na­to­miastpo pol­skiej stro­nie zgi­nął nie­ste­ty do­wód­ca. Po tej po­raż­ce Niem­cy przez na­stęp­ne dni blo­ko­wa­li Bie­la­ny iŻo­li­borz od za­cho­du, nie prze­ja­wia­jąc więk­szej ak­tyw­no­ści.


  Pod ko­niec dru­giej de­ka­dy wrze­śnia Niem­cy roz­po­czę­li dzia­ła­nia ma­ją­ce na celu od­cię­cie sto­li­cy od prze­bi­ja­ją­cych się ku niej od stro­ny Kam­pi­no­su od­dzia­łów pol­skich zar­mii „Po­znań” i„Po­mo­rze”, roz­bi­tych wbi­twie nad Bzu­rą. Wtym celu do­wódz­two nie­miec­kie zde­cy­do­wa­ło outwo­rze­niu po­zy­cji ry­glo­wych na wy­so­ko­ści Ło­mia­nek iMło­cin. Chcąc uprze­dzić za­mia­ry hi­tle­row­ców, puł­kow­nik Ma­rian Po­rwit, głów­no­do­wo­dzą­cy obro­ną le­wo­brzeż­nej War­sza­wy, roz­ka­zał za­jąć Iba­ta­lio­no­wi 30. Puł­ku Strzel­ców Ka­niow­skich wy­su­nię­tą na pół­noc klu­czo­wą po­zy­cję na wzgó­rzach po­mię­dzy Mło­ci­na­mi aPla­ców­ką.


  Dwu­dzie­ste­go pierw­sze­go wrze­śnia 1939roku ba­ta­lion ten, wsile dzie­wię­ciu­set lu­dzi, do­wo­dzo­ny przez ma­jo­ra Bro­ni­sła­wa Ka­miń­skie­go, sto­czył na wy­zna­czo­nej po­zy­cji krwa­wy bój zNiem­ca­mi, opóź­nia­jąc marsz wro­ga na sto­li­cę.


  Bój oPla­ców­kę


  Dzie­więt­na­ste­go wrze­śnia wpóź­nych go­dzi­nach po­po­łu­dnio­wych wy­ru­szył uli­ca­mi Żo­li­bo­rza wkie­run­ku pół­noc­nym Isa­mo­dziel­ny ba­ta­lion 30. PSK, wsile oko­ło dzie­wię­ciu­set lu­dzi do­wo­dzo­ny przez mło­de­go, dziel­ne­go, peł­ne­go ży­cia ma­jo­ra Bro­ni­sła­wa Ka­miń­skie­go, by­łe­go kwa­ter­mi­strza puł­ku. Żoł­nie­rze lu­bi­li go iufa­li mu, zgod­nie zpo­pu­lar­nym po­wie­dze­niem sko­czy­li­by za nie­go wogień... inie­dłu­go to uczy­ni­li.


  Za­da­niem ba­ta­lio­nu było za­ję­cie za­le­sio­nych pa­gór­ków, ozna­czo­nych nu­me­ra­mi 101 i109 wre­jo­nie za­chod­nich Mło­cin (na czę­ści ów­cze­snych sta­no­wisk ba­ta­lio­nu roz­cią­ga się dziś,po zni­we­lo­wa­niu pa­gór­ków, te­ren Huty Luc­chi­ni), iutwo­rze­nie ośrod­ka obro­ny okręż­nej, aby nie po­zwo­lić Niem­com wejść do Mło­cin ina Szo­sę Mo­dliń­ską. Było to nie lada stra­te­gicz­ne za­da­nie: przez zwią­za­nie nie­przy­ja­cie­la wal­ką uła­twić iubez­pie­czyć przedar­cie się zpo­bli­skiej Pusz­czy Kam­pi­no­skiej szo­są do War­sza­wy od­dzia­łów ar­mii „Po­znań” i„Po­mo­rze”po bi­twie nad Bzu­rą. Ba­ta­lion prze­ma­sze­ro­wał obok wil­li Traj­lu­sień­ka (Puł­ko­wa 55 – ro­ze­bra­na wkoń­cu lat sie­dem­dzie­sią­tych), gdzie od szo­sy od­cho­dzi na za­chód dro­ga. Na­stęp­ne­go dnia przed świ­tem kom­pa­nia po­rucz­ni­ka An­to­nie­go Raka sto­czy­ła zwy­cię­ski bój znie­miec­kim od­dzia­łem zmo­to­ry­zo­wa­nym wzmoc­nio­nym czoł­ga­mi, któ­ry wy­co­fał się wpo­pło­chu do Wól­ki Wę­glo­wej. Wdniu tym ipod­czas na­stęp­nej nocy od­dzia­ły obu pol­skich ar­mii osią­gnę­ły Las Bie­lań­ski ite­ren CIWF-u. Wtej sy­tu­acji ma­jor Ka­miń­ski otrzy­mał nowy roz­kaz, ale nie od swe­go prze­ło­żo­ne­go puł­kow­ni­ka Ma­ria­na Po­rwi­ta, do­wód­cy obro­ny le­wo­brzeż­nej War­sza­wy, ale od ge­ne­ra­ła Al­te­ra, do­wód­cy 25. Dy­wi­zji Pie­cho­ty Ar­mii „Po­znań”, któ­ry bez po­ro­zu­mie­nia zPo­rwi­tem po­le­cił prze­su­nąć nocą ba­ta­lion na po­zy­cje wosa­dzie Pla­ców­ka itam się umoc­nić. Ce­lem tego było unie­moż­li­wie­nie Niem­com wdniu na­stęp­nym prze­rwa­nia szo­sy War­sza­wa–Mo­dlin.
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  Mjr Bronisław Kamiński


  Przed świ­tem dwu­dzie­ste­go pierw­sze­go wrze­śnia ba­ta­lion za­jął Pla­ców­kę, opusz­czo­ną uprzed­nio przez siły nie­miec­kie, izgod­nie ze sztu­ką wo­jen­ną roz­po­czął przy­go­to­wa­nia ośrod­ka opo­ru zfron­tem od pół­no­cy iod za­cho­du. Na pra­wym ile­wym skrzy­dle za­ję­ły sta­no­wi­ska kom­pa­nie mło­de­go wie­kiem po­rucz­ni­ka Ka­ro­la Lan­ge­go istar­sze­go sta­żem po­rucz­ni­ka An­to­nie­go Raka, od­po­wied­nio zwró­co­ne ku wsiom Wól­ka Wę­glo­wa iGać (dzi­siej­sze Ra­dio­wo). Na­to­miast wgłę­bi po­zy­cji obron­nych po­zo­sta­wa­ła wod­wo­dzie trze­cia kom­pa­nia ka­pi­ta­na Ta­de­usza Ru­dow­skie­go. Wspar­cia ar­ty­le­ryj­skie­go ba­ta­lion nie miał, tak więc jego rolę prze­ję­ły skrom­ne środ­ki ognio­we: dwa­na­ście dzia­łek prze­ciw­pan­cer­nych oraz cięż­kie ka­ra­bi­ny ma­szy­no­we ma­ją­ce two­rzyć za­po­ry ognio­we na bez­po­śred­nim przed­po­lu, pro­wa­dzić ogień na wprost oraz ogień da­le­ko­sięż­ny na Gać iWól­kę Wę­glo­wą. Kom­pa­nią ckm do­wo­dził po­rucz­nik Jó­zef Wiel­go­masz, adział­ka­mi prze­ciw­pan­cer­ny­mi pod­po­rucz­nik Cze­sław Błoń­ski. Ma­jor Ka­miń­ski ze szta­bem za­jął po­ło­żo­ną po­środ­ku Pla­ców­ki wil­lę ap­te­ka­rza Ge­sne­ra, do dziś za­cho­wa­ną.


  Sta­no­wi­ska obron­ne nie były jesz­cze go­to­we, gdy oko­ło go­dzi­ny dzie­wią­tej od stro­ny Gaci iWaw­rzy­sze­wa Niem­cy ude­rzy­li nie­spo­dzie­wa­nie si­ła­mi trzech ba­ta­lio­nów, od pół­no­cy zaś, zWól­ki Wę­glo­wej, sil­nym zgru­po­wa­niem zmo­to­ry­zo­wa­nym iczoł­ga­mi. Na obroń­ców Pla­ców­ki ru­nę­ła na­wa­ła ognio­wa sie­dem­dzie­się­ciu dział, moź­dzie­rzy ibro­ni ma­szy­no­wej. Hu­ra­gan ognia umoż­li­wił pod­pro­wa­dze­nie czoł­gów wro­ga pod same za­bu­do­wa­nia Pla­ców­ki, aza nimi pie­cho­ty nie­miec­kiej, któ­ra, dys­po­nu­jąc wiel­ką prze­wa­gą li­czeb­ną, ru­nę­ła na po­zy­cje bro­nio­ne przez na­szych żoł­nie­rzy. Za­ter­ko­ta­ły ckm-y iszczęk­nę­ły dział­ka, ale trwa­ło to bar­dzo krót­ko ipo chwi­li na ulicz­kach roz­go­rza­ła za­żar­ta wal­ka wręcz na bia­łą broń, twa­rzą wtwarz. Ma­jor Ka­miń­ski na­tych­miast we­zwał kom­pa­nię od­wo­do­wą oraz za­pa­so­wą ob­słu­gę ztyl­ne­go rzu­tu obro­ny isam na cze­le od­sie­czy zpi­sto­le­tem wręku po­pro­wa­dził do ata­ku. Za­wrzał bój na ba­gne­ty ikol­by, szły wruch ło­pat­ki igra­na­ty ręcz­ne, ale owy­par­ciu Niem­ców nie mo­gło być mowy, na­pły­wa­ły bo­wiem nowe fale pie­cho­ty nie­przy­ja­cie­la. Po­nad­to Niem­cy, nie li­cząc się zwła­sny­mi stra­ta­mi, otwo­rzy­li ogień ar­ty­le­ryj­ski na całą miej­sco­wość. Już nie było dy­stan­su mię­dzy ata­ku­ją­cy­mi aobroń­ca­mi, jed­ni idru­dzy ra­zem gi­nę­li, sple­ce­ni wśmier­tel­nych zma­ga­niach jak za­pa­śni­cy na ma­cie. Od­dzia­ły obroń­ców roz­pa­dły się na wal­czą­ce zde­spe­ra­cją grup­ki, domy pło­nę­ły jak za­pał­ki, dym ikurz za­sła­nia­ły nie­bo, utrud­nia­ły wi­docz­ność, ta­mo­wa­ły od­dech. Wkrót­kich od­stę­pach cza­su zgi­nę­li ma­jor Ka­miń­ski iwięk­szość do­wód­ców, jako ostat­ni po­rucz­nik Lan­ge, za­strze­lo­ny bez po­wo­du jużpo bi­twie przez nie­miec­kie­go ofi­ce­ra, czy­li mó­wiąc wprost – za­mor­do­wa­ny. Nie był to od­osob­nio­ny przy­pa­dek, jak ze­zna­ła miesz­kan­ka Pla­ców­ki, Anna Gu­miń­ska, na­ocz­ny świa­dek, opa­tru­ją­capo bi­twie ran­nych pol­skich żoł­nie­rzy.
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  Zwłoki pomordowanych żołnierzy polskich przy obecnej ul.Estrady.

  Zbiory NAC


  Stop­nio­wo uci­szył się zgiełk mor­der­czych zma­gań, bój za­koń­czył się przed po­łu­dniem. Po po­łu­dniu uka­za­ły się trans­por­to­we ko­lum­ny nie­miec­kie, któ­re po­śpiesz­nie wy­wo­zi­ły wkie­run­ku za­chod­nim swo­ich za­bi­tych iran­nych, jak­by chcąc ukryć przed ocza­mi świad­ków więk­sze od pol­skich stra­ty wlu­dziach. Jak stwier­dził Wła­dy­sław Wit­kow­ski, miesz­ka­niec wspo­mnia­nej wil­li ap­te­ka­rza Ge­sne­ra, Niem­cy nie po­zwa­la­li opa­try­wać ran­nych pol­skich żoł­nie­rzy ido­pie­ro wie­czo­rem miej­sco­wa lud­ność mo­gła się nimi za­jąć, nie szczę­dząc sił iskrom­nych środ­ków, któ­ry­mi dys­po­no­wa­ła. Wofiar­nym boju zwie­lo­krot­nie prze­wa­ża­ją­cą nie­miec­ką dy­wi­zją zmo­to­ry­zo­wa­ną zgi­nę­ło pię­ciu­set pol­skich żoł­nie­rzy, adwu­stu pięć­dzie­się­ciu od­nio­sło rany. Tego dnia Niem­cy nie pró­bo­wa­li dal­szych ata­ków wo­bec po­nie­sio­nych strat, sza­co­wa­nych na oko­ło ty­siąc pię­ciu­set za­bi­tych iran­nych.


  (Ju­liusz Ra­taj)


  Krwa­wym po­kło­siem starć były pierw­sze wWar­sza­wie eg­ze­ku­cje, do­ko­na­ne dwu­dzie­ste­go dru­gie­go wrze­śnia przez Niem­ców na kil­ku­dzie­się­ciu miesz­kań­cach Waw­rzy­sze­wa, Pla­ców­ki, Wól­ki Wę­glo­wej iMło­cin, wod­we­cie za po­moc udzie­la­ną od­dzia­łom pol­skim.


  Ro­dzi­ce moi Ka­zi­mierz iFran­cisz­ka Grze­cho­ciń­scy byli wła­ści­cie­la­mi no­we­go mu­ro­wa­ne­go dom­ku jed­no­ro­dzin­ne­go po­ło­żo­ne­go tuż przy szo­sie wMło­ci­nach, oko­ło ty­siąc dwie­ście me­trów od gra­ni­cy mia­sta. Bu­do­wa­ny przez kil­ka lat do­mek ten był ma­rze­niem ich ży­cia. Wchwi­li wy­bu­chu woj­ny miesz­ka­li­śmy tam od za­le­d­wie dzie­wię­ciu mie­się­cy. Ro­dzi­na skła­da­ła się zpię­ciu osób: ro­dzi­ców – Fran­cisz­ki iKa­zi­mie­rza Grze­cho­ciń­skich, dziad­ka An­to­nie­go Grze­cho­ciń­skie­go, mo­je­go pię­cio­let­nie­go bra­ta Je­rze­go imnie. Mia­łam wów­czas dzie­więć lat. Oko­ło ósme­go wrze­śnia ścią­gnę­ła do nas bab­cia Ju­lia Bo­che­nek, wła­ści­ciel­ka re­stau­ra­cji wla­sku bie­lań­skim, ewa­ku­owa­na przez woj­sko wraz zcór­ką Hen­ry­ką Krau­zo­wicz, mło­dą wdo­wą, ijej dwu­let­nim sy­nem Bo­gu­sła­wem. Prze­wie­zio­no też zre­stau­ra­cji duże za­pa­sy żyw­no­ści. Wcią­gu naj­bliż­szych dni do­łą­czył do nas zBie­lan tak­że brat mat­ki Zyg­munt Bo­che­nek wraz zżoną Alek­san­drą ipię­cio­let­nim sy­nem Ry­szar­dem, li­cząc, że u nas, za mia­stem, bez­piecz­niej bę­dzie prze­trwać naj­gor­szy okres dzia­łań wo­jen­nych. Wuj Zyg­munt był in­wa­li­dą icho­dził wspe­cjal­nym apa­ra­cie or­to­pe­dycz­nym, zla­ską. Prze­by­wał u nas rów­nież sio­strze­niec ojca Ed­mund Dąb­kow­ski.
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  Rodzina Bochenków wLesie Bielańskim latem 1932r. Pośrodku Julia Bochenkowa oraz (niżej) Franciszka zBochenków Grzechocińska zroczną córeczką Teresą, autorką niniejszej relacji


  Szo­są od stro­ny Mo­dli­na nie­ustan­nie cią­gnę­ły ol­brzy­mie masy głod­ne­go, wy­czer­pa­ne­go woj­ska. Oj­ciec zwer­bo­wał wszyst­kich do­mow­ni­ków do ro­bie­nia pa­czek. Wpiw­ni­cach mie­li­śmy duże za­pa­sy żyw­no­ści iwy­ro­bów ty­to­nio­wych, wogro­dzie zaś peł­no było po­mi­do­rów. Bra­ko­wa­ło tyl­ko chle­ba za­stę­po­wa­ne­go słod­ki­mi su­cha­ra­mi do­mo­we­go wy­pie­ku przy­go­to­wa­ny­mi uprzed­nio na wy­pa­dek woj­ny. Pacz­ka skła­da­ła się zsu­cha­ra, ka­wał­ka su­chej kieł­ba­sy, kil­ku po­mi­do­rów ipa­pie­ro­sów. Ar­ty­ku­ły te wy­no­si­li­śmy zoj­cem wko­szu od bie­li­zny, ażoł­nie­rze iofi­ce­ro­wie przyj­mo­wa­li je ze łza­mi woczach. Nie dla wszyst­kich star­cza­ło.


  Dwu­dzie­ste­go wrze­śnia (we śro­dę) był wiel­ki na­lot bom­bo­wy na Mło­ci­ny iwie­le do­mów wsą­siedz­twie sta­nę­ło wpło­mie­niach. Domy wMło­ci­nach były prze­waż­nie drew­nia­ne, nasz zaś był mu­ro­wa­ny, miał so­lid­ne piw­ni­ce ioko­licz­ni są­sie­dzi szu­ka­li wnim schro­nie­nia. Mat­ka moja za­ję­ła się ran­ny­mi, opa­trzy­ła ioban­da­żo­wa­ła ich.


  Atak Niem­ców na Mło­ci­ny na­stą­pił dwu­dzie­ste­go pierw­sze­go wrze­śnia. Żoł­nie­rze pol­scy, któ­rzy ukry­ci byli wna­szym ogro­dzie, zokrzy­kiem „Hur­ra” wy­sko­czy­li zza mu­rów domu iza­sko­czy­li wro­ga na­głym ata­kiem. Wspo­ma­gał ich ka­ra­bin ma­szy­no­wy umiesz­czo­ny, we­dług póź­niej­szych re­la­cji są­sia­dów, na da­chu na­sze­go domu, we­dług in­nych – wogro­dzie. Za­wrza­ła za­cię­ta wal­ka na ba­gne­ty. Niem­cy zo­sta­li od­par­ci, wie­lu znich po­le­gło, wtym po­dob­no je­den zdo­wód­ców. Ko­rzy­sta­jąc zchwi­li spo­ko­ju, opu­ścił nasz dom ku­zyn Ed­mund Dąb­kow­ski. Dzię­ki temu oca­lał.


  Na­stęp­ne­go dnia, dwu­dzie­ste­go dru­gie­go wrze­śnia, roz­pro­szo­ne od­dzia­ły na­sze­go woj­ska nie mo­gły już wie­le zdzia­łać wo­bec prze­wa­ża­ją­cej siły wro­ga. Po wkro­cze­niu do Mło­cin Niem­cy za­czę­li się mścić za po­raż­kę zpo­przed­nie­go dnia. Za­ło­mo­ta­li do na­szych drzwi. Wtar­gnę­li do piw­ni­cy, gdzie było peł­no lu­dzi. Za­czę­li prze­trzą­sać każ­dy kąt, jak­by cze­goś szu­ka­jąc, prze­kłu­wa­li ba­gne­ta­mi po­dusz­ki ipie­rzy­ny. Po­tem wy­pro­wa­dzi­li wszyst­kich przed dom ipo od­dzie­le­niu męż­czyzn od ko­biet idzie­ci za­czę­li ła­do­wać broń. Pod­niósł się strasz­ny la­ment wśród dzie­ci, mat­ki za­czę­ły za­sła­niać im oczy, wcią­ga­jąc na gło­wy swe­ter­ki. Wte­dy Niem­cy we­pchnę­li zpo­wro­tem ko­bie­ty idzie­ci do bu­dyn­ku. Ko­rzy­sta­jąc zza­mie­sza­nia, nasz są­siad Wa­cław Sko­niecz­ny spró­bo­wał uciecz­ki. Zna­le­zio­no go po­tem za­bi­te­go kil­ka­dzie­siąt me­trów od na­sze­go domu. Gdy wró­ci­li­śmy do bu­dyn­ku, huk­nę­ły strza­ły. Eg­ze­ku­cja zo­sta­ła do­ko­na­na. Jed­no­cze­śnie po­czu­li­śmy za­pach dymu. To Niem­cy pod­pa­li­li dom, wrzu­ca­jąc przez okno do kuch­ni gra­nat za­pa­la­ją­cy. Mat­ka moja pró­bo­wa­ła ga­sić. Na­peł­ni­ła wia­dro wodą iwte­dy wpa­dli do środ­ka Niem­cy, aje­den znich skie­ro­wał ostrze ba­gne­tu wstro­nę jej brzu­cha. Mama była wdzie­wią­tym mie­sią­cu cią­ży. Niem­cy wy­pro­wa­dzi­li nas zpło­ną­ce­go domu, jak kto stał. Gdy szli­śmy przez po­dwó­rze, wo­kół peł­no było dymu, awpo­wie­trzu aż czar­no. Mat­ka nie po­zwo­li­ła nam się oglą­dać za sie­bie.


  Póź­niej, już jako oso­ba do­ro­sła, do­wie­dzia­łam się, że strza­ły mło­dych hi­tle­row­ców nie były śmier­tel­ne. Nie­któ­rzy męż­czyź­ni byli ran­ni iżyli jesz­cze, gdy nas wy­pro­wa­dza­no. Oj­ciec mój wił się na zie­mi wstrasz­nych mę­kach. Wi­dzie­li to naj­bliż­si, lecz nie wol­no było udzie­lać ja­kiej­kol­wiek po­mo­cy. Są­siad Ko­wal­ski, któ­ry do­tych­czas miesz­ka wMło­ci­nach, twier­dzi, że żyw­cem ich po­cho­wa­no. Ze­msta hi­tle­row­ców sku­pi­ła się tyl­ko na na­szym domu. Wsto­sun­ku do in­nych miesz­kań­ców Mło­cin nie sto­so­wa­no re­pre­sji.


  (Te­re­sa Żół­tow­ska)


  Po bi­twie wiel­ką gru­pę miesz­kań­ców Mło­cin, Pla­ców­ki iWól­ki po­gna­li Niem­cy do na­pręd­ce zor­ga­ni­zo­wa­ne­go obo­zu przej­ścio­we­go wIza­be­li­nie, wktó­rym we­wnątrz ogro­dze­nia zdru­tów kol­cza­stych lu­dzie zmu­sze­ni byli spać na go­łej zie­mi imie­li do dys­po­zy­cji tyl­ko jed­ną stud­nię. Po kil­ku dniach więź­niów po­pę­dzo­no do Bło­nia, skąd jużpo ka­pi­tu­la­cji sto­li­cy zo­sta­li pusz­cze­ni do do­mów.


  Od pół­no­cy ipół­noc­ne­go za­cho­du Niem­cy sys­te­ma­tycz­nie bu­do­wa­li za­po­rę (pod ko­niec ob­lę­że­nia zło­żo­ną już zsze­ściu dy­wi­zji – trzech pie­cho­ty, dwóch lek­kich ijed­nej zmo­to­ry­zo­wa­nej), aby unie­moż­li­wić prze­ni­ka­nie od­dzia­łów pol­skich do mia­sta. Mimo to uda­ło się prze­bić czę­ści gru­py ope­ra­cyj­nej ka­wa­le­rii ge­ne­ra­ła Ro­ma­na Abra­ha­ma, któ­ra do­tar­ła na Bie­la­ny od stro­ny Wól­ki Wę­glo­wej iDą­bro­wy Le­śnej oraz 15. i25. Dy­wi­zji Pie­cho­ty ge­ne­ra­ła Ta­de­usza Ku­trze­by (Ar­mia „Po­znań”) od stro­ny Mło­cin. Wpóź­niej­szych dniach do mia­sta prze­dzie­ra­ły się już tyl­ko nie­wiel­kie grup­ki żoł­nie­rzy.


  W ocze­ki­wa­niu na szturm ge­ne­ral­ny Niem­ców do­wód­ca obro­ny Żo­li­bo­rza pod­puł­kow­nik Wa­le­rian Tew­za­dze ob­sa­dził Bie­la­ny 60. puł­kiem pie­cho­ty pod­puł­kow­ni­ka Sta­ni­sła­wa Mał­ka, któ­re­go po­zy­cje od stro­ny uli­cy Po­wąz­kow­skiej sty­ka­ły się z59. puł­kiem pie­cho­ty. Na te­re­nie Ma­ry­mon­tu wod­wo­dzie po­zo­sta­wał jesz­cze IV ba­ta­lion 30. Puł­ku Strzel­ców Ka­niow­skich. Niem­cy roz­po­czę­li dzia­ła­nia za­czep­ne dwu­dzie­ste­go pią­te­go wrze­śnia, za­sy­pu­jąc mia­sto gra­dem po­ci­sków ibomb. Na Bie­la­nach spło­nę­ły wów­czas da­chy iwie­że ko­ścio­ła wLe­sie Bie­lań­skim, część przy­le­głe­go gma­chu gim­na­zjum oraz kil­ka do­mów wob­rę­bie dziel­ni­cy. Jed­no­cze­śnie 18. Dy­wi­zja We­hr­mach­tu do­ko­na­ła son­da­żo­we­go ude­rze­nia na Bie­la­ny iWaw­rzy­szew, zo­sta­ła jed­nak zmu­szo­na do od­wro­tu. Szturm ge­ne­ral­ny prze­pro­wa­dzo­ny na­stęp­ne­go dnia zo­stał cał­ko­wi­cie od­par­ty przez oba pol­skie puł­ki. Dwu­dzie­ste­go siód­me­go wrze­śnia wcze­snym ran­kiem Niem­cy opa­no­wa­li nie­wiel­ką część Bie­lan, ale zo­sta­li od­rzu­ce­ni pol­skim prze­ciw­na­tar­ciem. Kil­ka go­dzin póź­niej do­wódz­two obro­ny War­sza­wy wy­da­ło roz­kaz owstrzy­ma­niu ognia. War­sza­wa ka­pi­tu­lo­wa­ła…
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  Barykada przed domem przy ul.Marymonckiej 16po ustaniu walk


  Oku­pa­cja


  Pierw­szą śmier­tel­ną ofia­rą na oku­po­wa­nej Zdo­by­czy był... pies (owcza­rek) Ta­de­usza Pa­ra­dow­skie­go (pod­ów­czas pię­cio­let­nie­go) za­strze­lo­ny przy pla­cu Kon­fe­de­ra­cji przez nie­miec­kie­go mo­to­cy­kli­stę za­razpo za­ję­ciu War­sza­wy.


  Pa­mię­tam do­brze le­żą­cych wwą­wo­zie przy pla­cu Kon­fe­de­ra­cji spra­gnio­nych igłod­nych pol­skich żoł­nie­rzy, póź­niej­szy prze­marsz od­dzia­łu nie­miec­kie­go przez uli­cę Chełm­żyń­ską, atak­że po­wrót taty z„raj­zy” gdzieś wli­sto­pa­dzie 1939 roku. Był strasz­ny mróz, tak­że wmiesz­ka­niu, aja mia­łam świn­kę iby­łam owi­nię­ta koł­drąpo czu­bek nosa. Po upal­nym le­cie ije­sie­ni zima 1939/1940 była bar­dzo ostra, wre­zul­ta­cie cze­go miesz­kań­cy wy­cię­li nie­mal wszyst­kie młod­nia­ki na te­re­nie Bie­lan iwo­kół nich. Niem­com było to na rękę, bo po­pra­wia­ło wi­docz­ność zwie­ży AWF-u, za­ję­te­go przez Luft­waf­fe, iwo­kół lot­ni­ska. Oca­la­ła je­dy­nie ogro­dzo­na część dzi­siej­sze­go La­sku Lin­de­go, bo­wiem te­ren ten był pil­no­wa­ny przez ga­jo­we­go Kozę ijego syna. Ten ostat­ni, jak przed woj­ną, do nie­daw­na miesz­kał u zbie­gu Bar­cic­kiej zTwar­dow­ską.


  (Han­na zRo­siń­skich Zie­liń­ska)


  Mróz do­cho­dzą­cy do mi­nus dwu­dzie­stu pię­ciu stop­ni trzy­mał przez cały sty­czeń iluty ido­pie­ro wpo­ło­wie mar­ca ru­szy­ły lody na Wi­śle. Lud­ność wy­cię­ła wszyst­kie drze­wa zla­sku na „ser­ku”. Nie­któ­rzy ry­zy­ko­wa­li izrzu­ca­li wę­giel prze­zna­czo­ny dla Niem­ców zwa­go­nów ko­le­jo­wych do­jeż­dża­ją­cych do CIWF-u. Wa­go­ny te pil­no­wa­ne były przez Ban­chut­zów, któ­rzy strze­la­li bez ostrze­że­nia. Tak omały włos nie zgi­nął mój ko­le­ga Bog­dan Ju­rek, któ­re­mu kula prze­bi­ła po­li­czek, wy­bi­ła zęby iwy­szła usta­mi.


  Moja ro­dzi­na na całe miesz­ka­nie na par­te­rze (pię­tro było nie­wy­koń­czo­ne) mia­ła je­den piec na tro­ci­ny. Ga­raż był wy­peł­nio­ny nimipo su­fit. Ob­słu­ga pie­ca na­le­ża­ła do mo­ich obo­wiąz­ków ipo­le­ga­ła na tym, że do ga­ra­żu za­no­si­ło się bę­ben, czy­li wkład do tro­ci­nia­ka. Wśrod­ku bęb­na cen­tral­nie umiesz­cza­ło się bla­sza­ną rurę iubi­ja­ło wnim tro­ci­ny,po czym rurę usu­wa­ło się, two­rząc wśrod­ku spra­so­wa­nych tro­cin ro­dzaj ko­mi­na. Na­peł­nio­ny bę­ben na­le­ża­ło wło­żyć do tro­ci­nia­ka, ana­stęp­nie od dołu pod­ło­żyć ogień. Po kil­ku mi­nu­tach bę­ben roz­pa­lał się do czer­wo­no­ści, od tro­ci­nia­ka bu­cha­ło go­rą­co, ale wmiesz­ka­niu cie­pło utrzy­my­wa­ło się za­le­d­wie przez dwie, trzy go­dzi­ny. Okna były po­je­dyn­cze, mury nie­wy­su­szo­ne, dom nie­otyn­ko­wa­ny, tak więc schło­dze­niepo wy­ga­śnię­ciu pie­ca było nie­mal na­tych­mia­sto­we.


  W cza­sie tej zimy pra­wie co­dzien­nie trze­ba było roz­mra­żać rury wo­do­cią­go­we. Ro­bi­łem to prze­waż­nie ja, okła­da­jąc je wpiw­ni­cy ga­ze­ta­mi, któ­re na­stęp­nie pod­pa­la­łem. Zpiw­ni­cy wra­ca­łem pod­tru­ty iokop­co­ny, ale woda była. Zro­bi­ło się lżej, gdy oj­ciec ku­pił na Ker­ce­la­ku tzw. lu­tlam­pę na naf­tę, za po­mo­cą któ­rej od­mra­ża­nie szło szyb­ciej. Świa­tła elek­trycz­ne­go tak­że tej zimy nie było itrze­ba było ko­rzy­stać zkar­bi­dó­wek. Kar­bid (wę­glik wap­nia – ku­po­wa­ło się go wmy­dlar­ni), gdy ka­pa­ła na nie­go woda, roz­kła­dał się, wy­dzie­la­jąc ace­ty­len, pal­ny gaz da­ją­cy ja­sny pło­mień inie­przy­jem­ny za­pach.


  (An­drzej Ster­niń­ski)
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  Komunikacja publicznapo kampanii wrześniowej.

  Rys. A. Kołakowska, ok. 1941r.
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  Po zaopatrzenie: przed domem Aleksandra Filipowskiego (ul. Cegłowska 34), wrzesień 1940r.


  Za­sko­cze­niem dla wie­lu miesz­kań­ców Bie­lan byłopo ka­pi­tu­la­cji ujaw­nie­nie się spo­rej grup­ki osób, któ­re przy­zna­wa­ły się do na­ro­do­wo­ści nie­miec­kiej, względ­nie zNiem­ca­mi otwar­cie sym­pa­ty­zo­wa­ły. Naj­bar­dziej wy­stra­szył wszyst­kich fry­zjer zChełm­żyń­skiej 85 (chy­ba We­ichert), po­wier­nik wie­lu ta­jem­nic klien­tów, któ­ry na­gle za­czął pa­ra­do­wać wczar­nym mun­du­rze SS-mana. Tłum­nie od­wie­dza­li Niem­cy dom wy­naj­mo­wa­ny przez pol­ską ro­dzi­nę przy tej­że uli­cy, pod 77. Tak­że do ów­cze­snej współ­wła­ści­ciel­ki na­sze­go domu pani Ma­ziar­czyk przy­jeż­dża­li woj­sko­wi, po­dob­no Au­stria­cy. Na Kle­czew­skiej 91 u pana Bar­tla jesz­cze przed wy­bu­chem woj­ny ukry­wa­ła się gru­pa mło­dzie­ży, ko­ja­rzo­na przez nie­któ­rych zosła­wio­ną V ko­lum­ną.


  (Han­na zRo­siń­skich Zie­liń­ska)


  Na Chełm­żyń­skiej 61 miesz­ka­ła ro­dzi­na Bu­chol­zów, jak się póź­niej oka­za­ło volks­deut­schów. Zich sy­nem cho­dzi­łem do jed­nej kla­sy. Za­razpo wkro­cze­niu Niem­ców do War­sza­wy ubrał się wmun­dur Hi­tler­ju­gend, za co do­stał ode mniepo mor­dzie. Bu­chol­zo­wie szyb­ko wy­nie­śli się zBie­lan. Oprócz nich kil­ka ro­dzin, któ­re zna­li­śmy, za­de­kla­ro­wa­ło nie­miec­kie po­cho­dze­nie, mię­dzy in­ny­mi Ron­dio (róg Li­sow­skiej iŻe­rom­skie­go), nie­ja­ki Kret­sch­mann, któ­ry zo­stał ge­sta­pow­cem (pa­rzy­sta stro­na Swa­rzew­skiej, mię­dzy Schro­ege­ra aŻe­rom­skie­go), atak­że pani Ku­nic­ka, mat­ka pol­skie­go ofi­ce­ra (Ha­jo­ty 28), u któ­rej jed­nak przez cały okres oku­pa­cji mój oj­ciec słu­chał Ra­dia Lon­dyn. „Oni” (Niem­cy) mie­li pra­wo po­sia­dać ra­dio­od­bior­ni­ki, aPo­la­cy nie. Za­kaz po­sia­da­nia ra­dia od­ci­nał nam kon­takt ze świa­tem, tak jak boj­kot te­atrów ikin („Tyl­ko świ­nie sie­dzą wki­nie”) zu­ba­żał na­sze wy­kształ­ce­nie kul­tu­ral­ne. Za­raz na po­cząt­ku oku­pa­cji, kie­dy wy­szedł na­kaz od­da­wa­nia ra­dio­od­bior­ni­ków, wspól­nie zoj­cem za­ko­pa­li­śmy na­sze ra­dio na polu za uli­cą Że­rom­skie­go.


  (An­drzej Ster­niń­ski)


  Po cięż­kiej zi­mie na­stał głód wy­wo­ła­ny zko­lei nie­uro­dza­jem. Wte­dypo raz pierw­szy ja­dłam go­to­wa­ną ko­mo­sę, bru­kiew oraz pyzy, któ­re były pod­sta­wo­wym da­niem. Wpro­wa­dzo­ne przez wła­dze oku­pa­cyj­ne kart­ki żyw­no­ścio­we po­zwa­la­ły na za­kup cze­goś wro­dza­ju gli­ny, zwa­nej chle­bem, mar­mo­la­dy oraz my­dła okon­sy­sten­cji iko­lo­ru zie­mi. Wieś była tuż obok, więc moż­na było ku­pić mąkę ikar­to­fle. Chło­pi przy­wo­zi­li wor­ki do domu. Aby unik­nąć oszu­stwa, moja mama Fe­lik­sa Ro­siń­ska za­gnia­ta­ła klu­ski na oczach sprze­da­ją­ce­go, ado­pie­ropo spraw­dze­niu ja­ko­ści mąki pła­ci­ła. Nie­ste­ty, raz pod wierzch­nią war­stwą mąki po­nie­wcza­sie zna­la­zła ze dwa­dzie­ścia ki­lo­gra­mów gip­su. Lu­dzie ra­dzi­li so­bie, jak mo­gli. Urzęd­ni­cy ipra­cow­ni­cy miej­scy czę­sto po­wra­ca­li do pra­cy wswo­ich za­wo­dach. Inni pę­dzi­li bim­ber lub za­bie­ra­li się za han­del czy drob­ną wy­twór­czość, jak mój oj­ciec Zyg­munt Ro­siń­ski, któ­ry uru­cho­mił do­mo­wą wy­twór­nię poń­czoch. Dzia­ła­ła więk­szość przed­wo­jen­nych skle­pów iza­kła­dów ga­stro­no­micz­nych, na przy­kład cu­kier­nia Bie­lan­ka przy pla­cu Kon­fe­de­ra­cji…


  (Han­na zRo­siń­skich Zie­liń­ska)


  [image: 143.tif]


  Satyra na wyśrubowane ceny inędzny asortyment wsklepach.

  Rys. A. Kołakowska, ok. 1941r.
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  Szmuglerka igranatowy policjant.

  Rys. A. Kołakowska, ok. 1941r.
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  Bywalczynie „Bielanki”.

  Rys. A. Kołakowska, ok. 1941r.


  …na­le­żą­ca do ko­le­żan­ki mo­jej mamy. U Ba­na­sia­ka przy Chełm­żyń­skiej 91 ku­po­wa­ło się wę­giel, ana Boże Na­ro­dze­nie tak­że cho­in­ki.


  W po­bli­żu mo­je­go domu, na rogu Ha­jo­ty iSchro­ege­ra, dzia­ła­ły trzy skle­py: my­dlar­nia pani Szwar­co­wej, mię­sny pani Ko­strzew­skiej ispo­żyw­czy pana Sęka (Ha­jo­ty 48), ada­lej – na rogu Swa­rzew­skiej – bud­ka zja­rzy­na­mi pani Skrzyp­czyń­skiej, póź­niej pani Pła­zow­skiej – jej sy­no­wej. Przy uli­cy Li­sow­skiej mie­ścił się ma­giel ręcz­ny pro­wa­dzo­ny przez pa­nią Wo­liń­ską.


  Rok 1940 był bar­dzo cięż­ki dla ca­łej na­szej ro­dzi­ny. Ja­cek był nie­mow­lę­ciem, dla któ­re­gopo mle­ko trze­ba było cho­dzić na Waw­rzy­szew, iaby unie­za­leż­nić się od sta­le ro­sną­cych cen, mama po­sta­no­wi­ła ku­pić kozę. W tym celu uda­li­śmy się, mama ija, do wsi Wól­ka Wę­glo­wa, skąd na sznur­ku przy­pro­wa­dzi­li­śmy Meć­kę, któ­ra za­miesz­ka­ła wpiw­ni­cy zwyj­ściem na ogró­dek. Do mo­ich obo­wiąz­ków na­le­ża­ło co­dzien­ne wy­pro­wa­dza­nie jej na pa­stwi­sko, czy­li na polepo dru­giej stro­nie uli­cy Że­rom­skie­go. Mama co­dzien­nie pró­bo­wa­ła ją doić, ale na­sza Meć­ka da­wa­ła co­raz mniej mle­ka, aż wkoń­cu zbun­to­wa­ła się inie wy­cie­ka­ła zjej wy­mion ani jed­na kro­pla. Ktoś nam po­wie­dział, że może jest cię­żar­na, ale ito się nie spraw­dzi­ło. Ze smut­kiem mu­sie­li­śmy od­dać ją pod nóż pana Sęka, wspo­mnia­ne­go już wła­ści­cie­la skle­pu spo­żyw­cze­go.


  Ze wzglę­du na bra­ki żyw­no­ścio­we (wszyst­ko, na­wet my­dło – wnie­wy­star­cza­ją­cej ilo­ści – moż­na było do­stać tyl­ko na kart­ki) cały nasz nie­wiel­ki ogró­dek mama za­mie­ni­ła win­spek­ty wa­rzyw­no-owo­co­we. Ro­sły wnim wspa­nia­łe po­mi­do­ry, ogór­ki, dy­nie, ka­la­re­pa, gro­szek itp., była też gru­sza, śli­wa, brzo­skwi­nia ija­błoń.


  Po­nie­waż za­rob­ki ojca u Spies­sa nie wy­star­cza­ły na ży­cie pię­cio­oso­bo­wej ro­dzi­ny, za­ło­żył on, wraz zpa­nem Zyg­mun­tem Ma­zu­rem iin­ży­nie­rem Dzie­nia­kow­skim (wy­sie­dlo­nym che­mi­kiem zPo­zna­nia), pry­wat­ną fir­mę han­dlu­ją­cą che­mi­ka­lia­mi. Za­rów­no oj­ciec, jak ipan Ma­zur byli wniej ci­chy­mi wspól­ni­ka­mi, gdyż jako pra­cow­ni­cy Spies­sa nie mo­gli le­gal­nie pro­wa­dzić pry­wat­nych in­te­re­sów.


  (An­drzej Ster­niń­ski)
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  Kolejkapo węgiel przed sklepem Banasiaka.

  Rys. A. Kołakowska, ok. 1942r.
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  Szmuglerka iżandarm.

  Rys. A. Kołakowska, ok. 1942r.
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  „Młynarka”, czyli banknot krakowskiego banku emisyjnego z1941r.


  Niem­cy już na po­cząt­ku oku­pa­cji ze­zwo­li­li na dzia­ła­nie tyl­ko szko­łom po­wszech­nym iza­wo­do­wym (i to wbar­dzo ogra­ni­czo­nym za­kre­sie). Od 1941roku ru­go­wa­li je na bruk zno­wo­cze­snych gma­chów zaj­mo­wa­nych na ko­sza­ry wra­mach przy­go­to­wań do woj­ny zZSRR. Wbu­dyn­ku szkol­nym przy uli­cy Zuga zor­ga­ni­zo­wa­no przej­ścio­wo obóz dla wzię­tych do nie­wo­li Fran­cu­zów, Gre­ków iJu­go­sło­wian.


  Byli tam jeń­cy fran­cu­scy, zktó­ry­mi nie­któ­rzy chłop­cy usi­ło­wa­li się po­ro­zu­mie­wać. Pa­mię­tam błę­kit­ne mun­du­ry ijeń­ców gra­ją­cych zpa­sją wpił­kę. Raz opar­ty osiat­kę mój ro­wer, ude­rzo­ny pił­ką, prze­wró­cił się na mnie zta­kim im­pe­tem, że do domu wra­ca­łem pie­cho­tą.


  (Ta­de­usz Pa­ra­dow­ski)


  Bie­lań­ska szko­ła nr 21 prze­trwa­ła wpry­wat­nych dom­kach przy uli­cy Ha­jo­ty. Był to wspa­nia­ło­myśl­ny gest pa­trio­tycz­ny wła­ści­cie­li owych dom­ków, któ­rzy uży­czy­li jej schro­nie­nia. Była to rów­nież za­słu­ga gro­na wiel­kich spo­łecz­ni­ków wy­wo­dzą­cych się zmiej­sco­wej lud­no­ści, aprzede wszyst­kim pani Jó­ze­fy Niem­czy­ko­wej. Po­wsta­ły spo­łecz­ne ko­mi­te­ty ro­dzi­ciel­skie po­mo­cy szkol­nej zaj­mu­ją­ce się do­ży­wia­niem dzie­ci, atak­że za­bez­pie­cze­niem opa­łu na zimę. Szko­ła roz­lo­ko­wa­ła się wdwóch [w rze­czy­wi­sto­ści wtrzech – J.Z.] prze­ciw­le­głych dom­kach. Kan­ce­la­ria ijed­na zklas zaj­mo­wa­ły par­ter sze­re­go­we­go dom­ku przy uli­cy Ha­jo­ty 36, na­to­miast po­zo­sta­łe kla­sy ipo­miesz­cze­nia po­moc­ni­cze znaj­do­wa­ły się [pod nu­me­rem 32, oraz – J.Z.] po prze­ciw­nej stro­nie uli­cy [nr 33 – J.Z.], wczę­ści bliź­nia­cze­go jed­no­pię­tro­we­go domu. Woź­na szko­ły – pani Go­łę­biow­ska (jesz­cze zuli­cy Zuga) – dzwo­ni­ła na prze­rwy lek­cyj­ne, sto­jąc po­środ­ku uli­cy, aby być sły­sza­ną wprze­ciw­le­głych po­miesz­cze­niach szkol­nych. Mło­dzież nie tyl­ko uczy­ła się, ale tak­że prze­cho­dzi­ła kurs wy­cho­wa­nia oby­wa­tel­skie­go ipa­trio­tycz­ne­go. Zini­cja­ty­wy kie­row­nicz­ki pani Niem­czy­ko­wej, aprzy czę­stym udzia­le szkol­ne­go ka­te­che­ty księ­dza Miki ucznio­wie cho­dzi­li coroku we wrze­śniu po­rząd­ko­wać zbio­ro­wą mo­gi­łę żoł­nier­ską 30. Puł­ku Strzel­ców Ka­niow­skich na Cmen­ta­rzu Waw­rzy­szew­skim. Wtych cza­sach był tu nie­mal pu­sty, nie­ogro­dzo­ny te­ren. Mały pa­ra­fial­ny cmen­tarz wiej­ski wWaw­rzy­sze­wie znaj­do­wał się wznacz­nej od­le­gło­ści na pół­noc od zbio­ro­wej mo­gi­ły usy­tu­owa­nej na piasz­czy­stej wy­nio­sło­ści.


  (Je­rzy Gło­sik)


  Na­uczy­cie­la­mi byli mię­dzy in­ny­mi: pan Kra­wiec (póź­niej aresz­to­wa­ny przez Niem­ców iwy­wie­zio­ny do obo­zu), pan Sta­ni­sław Pa­sterz, zktó­re­go sy­nem cho­dzi­łem do jed­nej kla­sy, ipani Die­try­cho­wa,po woj­nie żona mi­ni­stra fi­nan­sów wrzą­dzie Cy­ran­kie­wi­cza. Pani Niem­czy­ko­wa była kie­row­nicz­ką szko­ły iuczy­ła nas ma­te­ma­ty­ki.


  (An­drzej Ster­niń­ski)


  Wroku szkol­nym 1943/1944 zna­la­złam się wsiód­mej kla­sie szko­ły po­wszech­nej ibył to ko­niec ofi­cjal­nie do­zwo­lo­nej na­uki. Ro­dzi­ce za­pi­sa­li mnie jed­nak do pierw­szej kla­sy gim­na­zjum dla dziew­cząt, na taj­ne kom­ple­ty or­ga­ni­zo­wa­ne przez żo­li­bor­ską szko­łę śred­nią im. Alek­san­dry Pił­sud­skiej (obec­nie im. Ste­fa­nii Sem­po­łow­skiej). Ofi­cjal­nie cho­dzi­łam do siód­mej kla­sy, gdzie mia­łam obo­wią­zek się po­ka­zy­wać. Raz wty­go­dniu ze szko­ły po­wszech­nej na Ha­jo­ty pę­dzo­no nas na uli­cę Po­toc­ką, na tzw. my­kwę, do pod­zie­mi nie­ist­nie­ją­ce­go dziś par­te­ro­we­go bu­dyn­ku przy­chod­ni Kasy Cho­rych (obok Hali Ma­ry­monc­kiej). Był to efekt nie­miec­kiej ob­se­sji na punk­cie ty­fu­su. Zper­spek­ty­wy cza­su sce­ne­ria „my­kwy” ko­ja­rzy mi się zko­mo­rą ga­zo­wą.


  Lek­cje gim­na­zjal­ne od­by­wa­ły się wdo­mach za­miesz­ka­nych przez bar­dzo pa­trio­tycz­nie na­sta­wio­ne ro­dzi­ny: Son­nen­fel­dów przy uli­cy Grę­ba­łow­skiej 13, Iwań­skich przy Grę­ba­łow­skiej 21 oraz (o ile do­brze pa­mię­tam) Po­pie­lów przy uli­cy Gra­now­skiej 18. Kom­ple­ty dla chłop­ców uczęsz­cza­ją­cych na po­cząt­ku woj­ny do gim­na­zjum księ­ży ma­ria­nów tak­że (po­cząw­szy odroku szkol­ne­go 1941/1942) od­by­wa­ły się wdo­mach pry­wat­nych, mię­dzy in­ny­mi u pań­stwa Kar­skich zuli­cy Sza­flar­skiej.


  (Han­na zRo­siń­skich Zie­liń­ska)


  Na­uczy­cie­le oprócz kom­ple­tów or­ga­ni­zo­wa­li nam te­atrzy­ki ama­tor­skie, ja na przy­kład gra­łem rolę Kir­ko­ra w Bal­la­dy­nie Ju­liu­sza Sło­wac­kie­go. Przed­sta­wie­nia od­by­wa­ły się wmiesz­ka­niu przy uli­cy Pod­cza­szyń­skie­go. Rów­nież pry­wat­nie or­ga­ni­zo­wa­no dla nie­wiel­kich grup słu­cha­czy re­ci­ta­le pia­ni­stycz­ne iwo­kal­ne.


  (An­drzej Ster­niń­ski)
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  Klasa VIa Szkoły Powszechnej nr 21, ul.Hajoty 36. Pośrodku grupy dyr. Niemczykowa, obok pani Jaklowa. Czerwiec 1944r.
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  Klasa VIa Szkoły Powszechnej nr 21 przy zbiorowej mogile Strzelców Kaniowskich, wrzesień 1943r.
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  Legitymacja szkolna Andrzeja Sternińskiego
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  Grupa starszej młodzieży szkolnej na podwórzu domu Filipowskich przy ul.Cegłowskiej 34, kwiecień 1941r.


  Pro­wa­dzo­na przez sio­stry Naj­święt­sze­go Imie­nia Je­zus szko­ła kra­wiec­ka dzia­ła­ła wpraw­dzie le­gal­nie, wy­rzu­co­na w1941roku zno­we­go gma­chu do bu­dyn­ku przy Za­bło­ciń­skiej 20, ale taj­nie na­ucza­no tu za­bro­nio­nych przez oku­pan­ta przed­mio­tów – hi­sto­rii, geo­gra­fii ina­uki oPol­sce, za­cho­wu­jąc za­ka­za­ne przed­wo­jen­ne pod­ręcz­ni­ki. W1943roku Niem­cy zde­cy­do­wa­li oli­kwi­da­cji szko­ły, któ­rą sio­stry ura­to­wa­ły, fik­cyj­nie łą­cząc ze szko­łą za­wo­do­wą sióstr zmar­twych­wsta­nek na Żo­li­bo­rzu. Na­ucza­nie kon­ty­nu­owa­no pod szyl­dem kur­sów try­ko­tar­stwa iha­ftu, apo ich li­kwi­da­cji wstycz­niu 1944roku – na taj­nych kom­ple­tach.


  Szko­ły gim­na­zjal­ne funk­cjo­no­wa­ły pod przy­kryw­ką le­gal­nie za­re­je­stro­wa­nych szkół za­wo­do­wych. Po­pu­lar­ne wśród bie­lań­czy­ków żo­li­bor­skie gim­na­zjum im. Alek­san­dry Pił­sud­skiej no­si­ło te­raz szyld Szko­ły Ogrod­ni­czej, aGim­na­zjum iLi­ceum Księ­ży Ma­ria­nów – Miej­skiej Szko­ły Dro­go­wej.


  Tam to do­pie­ro była „kon­spi­ra”! Ile róż­nych or­ga­ni­za­cji mło­dzie­żo­wych! Mie­li­śmy wspa­nia­łych, pa­trio­tycz­nych pe­da­go­gów na cze­le zdy­rek­to­rem Bro­ni­sła­wem Za­łu­skim (bio­lo­gia), Pio­trem Hal­fte­rem (fi­zy­ka ima­te­ma­ty­ka), Gu­sta­wem Mar­kow­skim (hi­sto­ria), Ro­ma­nem Ka­dziń­skim (ję­zyk pol­ski) oraz księ­dzem Alek­san­drem Perzem (re­li­gia). Zdy­rek­to­rem współ­pra­co­wa­li też księ­ża: Jan Sob­czyk, Ste­fan Sy­dry, Jó­zef Ja­rzę­bow­ski iLeon Sze­ląg. Har­cer­stwem opie­ko­wał się harc­mistrz Zbi­gniew Ko­tas, ps. „Jur”.


  (An­drzej Ster­niń­ski)
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  Dyrektor Bronisław Załuski podczas lekcji biologii, 1941r.


  My, mło­dzież, or­ga­ni­zo­wa­li­śmy dru­ży­ny spor­to­we, co było za­bro­nio­ne przez oku­pan­ta. Na Bie­la­nach zchłop­ców wwie­ku od dwu­na­stu do sie­dem­na­stu lat utwo­rzy­li­śmy dru­ży­nę pił­kar­ską Bły­ska­wi­ca iroz­gry­wa­li­śmy me­cze zdru­ży­ną Pro­myk – na­szym od­po­wied­ni­kiem zŻo­li­bo­rza. Je­den zta­kich me­czów, od­by­wa­ją­cy się wpar­ku Że­rom­skie­go przy pla­cu Wil­so­na, omal nie skoń­czył się tra­ge­dią, gdy na­gle pod­je­cha­ła nie­miec­ka „buda” zżan­dar­ma­mi. Ktoś jed­nak wporę krzyk­nął „Ła­pan­ka!” izdo­ła­li­śmy roz­biec siępo par­ku.


  Co ja­kiś czas to­czy­li­śmy na Po­lach Bie­lań­skich – od Że­rom­skie­gopo El­blą­ską – bi­twy na pro­ce, „sznaj­dry” ika­mie­nie zchło­pa­ka­mi z„Mia­stecz­ka Po­wąz­ki”. Zimą jeź­dzi­ło się na łyż­wach isan­kach wLa­sku Bie­lań­skim lub wtzw. sło­do­wiec­kim doł­ku, mię­dzy uli­ca­mi Opa­tow­ską iChle­wiń­ską. Nart nie moż­na było uży­wać, gdyż tak jak ra­dia na­le­ża­ło je od­dać Niem­com. Ja swo­je nar­ty po­rą­ba­łem sie­kie­rą ispa­li­łem wpie­cu.


  (An­drzej Ster­niń­ski)
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  Fałszywy alarm – to nie „buda”!

  Rys. A. Kołakowska, wrzesień, zapewne 1941r.


  W skraj­nie trud­nych wa­run­kach pra­co­wa­ły wte­dy bie­lań­skie in­sty­tu­cje opie­kuń­cze.


  Do Na­sze­go Domu tra­fi­łem na po­cząt­ku paź­dzier­ni­ka 1939 roku, gdy mia­łem dzie­sięć lat. Do­mem kie­ro­wa­ła wów­czas jego za­ło­ży­ciel­ka Ma­ry­na Fal­ska. Do dziś bar­dzo cie­pło izdu­żym sen­ty­men­tem ją wspo­mi­nam. Było to zu­peł­nie inne miej­sce niż obec­nie. Zde­cy­do­wa­ną więk­szość wśród dzie­ci sta­no­wi­ły sie­ro­ty na­tu­ral­ne. Wokre­sie oku­pa­cji schro­nie­nie zna­la­zło tu­taj mię­dzy in­ny­mi oko­ło trzy­dzie­ścior­ga dzie­ci po­cho­dze­nia ży­dow­skie­go, któ­re ura­to­wa­no przed śmier­cią. Ży­li­śmy jak wjed­nej wiel­kiej ro­dzi­nie. Na mniej wię­cej sto sie­dem­dzie­się­cio­ro dzie­ci przy­pa­da­ło za­le­d­wie czte­rech, może pię­ciu wy­cho­waw­ców Wprak­ty­ce było ich znacz­nie wię­cej, wspo­ma­ga­li ich bo­wiem pra­cow­ni­cy ad­mi­ni­stra­cji. Wszyst­kich trak­to­wa­li­śmy jed­na­ko­wo, za­rów­no wy­cho­waw­ców, jak ipa­nią Ja­necz­kę, któ­ra dba­ła, że­by­śmy mie­li co jeść, pana Wład­ka, zło­tą rącz­kę, ido­zor­cę. Rów­nież ich sto­su­nek do nas był jed­na­ko­wy. Jak któ­reś zdzie­ci coś zbro­iło, to nie­waż­ne, czy to była pracz­ka, czy wy­cho­waw­ca, zwra­ca­li nam uwa­gę. Każ­de znich było na­szym opie­ku­nem iprzy­ja­cie­lem [...]. Wcza­sie oku­pa­cji by­wa­ło, że je­dli­śmy „za­krusz­kę”, czy­li zwy­kły klej do pla­ka­tów. Mo­czy­ło się ra­zo­wą mąkę zwodą, tro­chę się ją roz­tar­ło iwrzu­ca­ło na go­rą­cą wodę. Wszy­scy by­li­śmy za­chwy­ce­ni, że wogó­le mamy co jeść. Nie było ani chle­ba, ani ma­sła. Osło­dy­czach czy cu­kier­kach nie było na­wet mowy. Miesz­ka­li­śmy wsa­lach wie­lo­oso­bo­wych,po trzy­dzie­ścio­ro, pięć­dzie­się­cio­ro dzie­ci. Tak licz­ne sale two­rzy­ły nie­po­wta­rzal­ny kli­mat iwy­jąt­ko­we wię­zi. By­li­śmy bar­dzo zży­ci ze sobą. Spa­li­śmy na że­la­znych łóż­kach, anaj­więk­szą ra­do­ścią była świe­ża po­ściel. Póź­niej już na­wet tego nie było. Pa­mię­tam na­sze­go wy­cho­waw­cę Wład­ka Au­gu­le­wi­cza, któ­ry pro­wa­dził znami coś w ro­dza­ju kó­łek za­in­te­re­so­wań. Pod jego kie­run­kiem przed świę­ta­mi Bo­że­go Na­ro­dze­nia ro­bi­li­śmy cho­in­ki. Jed­ną znich mam do dziś. Mia­ły oko­ło trzy­dzie­stu cen­ty­me­trów. Były zzie­lo­nej kre­pi­ny, przy­stro­jo­ne watą imi­tu­ją­cą śnieg ima­leń­ki­mi bomb­ka­mi zro­bio­ny­mi zko­lo­ro­we­go pa­pie­ru za po­mo­cą dziur­ka­cza. Wcza­sie oku­pa­cji był na nie wiel­ki po­pyt. Za pie­nią­dze uzy­ska­ne ze sprze­da­ży cho­inek ku­pi­li­śmy nowe na­czy­nia bla­sza­ne dla ca­łe­go domu. Pani Ma­ry­na bar­dzo się ztego ucie­szy­ła.


  (An­to­ni Choj­dyń­ski)
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  Satyra na SKSS.

  Rys. A. Kołakowska, ok. 1941r.


  Dusz­pa­sterz ma­ry­monc­ki ksiądz Zyg­munt Tró­szyń­ski już wkil­ka dnipo ka­pi­tu­la­cji War­sza­wy zor­ga­ni­zo­wał schro­ni­sko dla żoł­nie­rzy in­wa­li­dów przy uli­cy Li­piń­skiej 6 i7, wbu­dyn­kach Fun­du­szu Do­mów Aka­de­mic­kich im. Ga­brie­la Na­ru­to­wi­cza.


  Wśród re­kon­wa­le­scen­tów byli żoł­nie­rze zPo­mo­rza, któ­rzy nie mo­gli wró­cić do do­mów. Pa­mię­tam, że cho­dzi­li wmun­du­rach bez or­łów idys­tynk­cji, agu­zi­ki mie­li ob­szy­te suk­nem, aby za­cho­wać ukry­te wten spo­sób orzeł­ki. Kil­ku ode­szło póź­niej ze schro­ni­ska iza­ło­ży­ło ro­dzi­ny na Bie­la­nach. Pla­ców­kę pro­wa­dzi­ły pa­nie zBie­lan pod wo­dzą Ja­ni­ny Cheł­miń­skiej, wrze­czy­wi­sto­ści człon­ki­nie Woj­sko­wej Służ­by Ko­biet, któ­re pod szyl­dem schro­ni­ska za­wia­dy­wa­ły punk­tem sa­ni­tar­nym, łącz­no­ści iza­opa­trze­nia.


  (Ta­de­usz Pa­ra­dow­ski)


  Miej­sce mo­dli­twy dla bie­lań­skich ka­to­li­ków za­pew­nia­ła ka­pli­ca otwar­ta po­cząt­ko­wo wbu­dyn­ku Szko­ły Po­wszech­nej nr 21 przy uli­cy Zuga, na pierw­szym pię­trze, wtzw. sali re­kre­acyj­nej. Msze od­pra­wiał szkol­ny ka­pe­lan ksiądz Piotr Mika.


  Wio­sną 1940roku wka­pli­cy szkol­nej od­by­ła się uro­czy­stość Pierw­szej Ko­mu­nii Świę­tej,po któ­rej na te­re­nie szko­ły urzą­dzo­no skrom­ne śnia­da­nie dla dzie­ci ko­mu­nij­nych zor­ga­ni­zo­wa­ne przez księ­dza Mikę, ka­te­chet­kę pa­nią Sa­bi­nę Trza­sków­nę iro­dzi­ców. Na bo­isku szkol­nym zro­bio­no pa­miąt­ko­we zdję­cia.


  (Te­re­sa Żół­tow­ska)
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  Komunia Święta wSzkole Powszechnej nr 21, 1940r.


  Od 1941 roku,po za­ję­ciu gma­chu przez Niem­ców, ka­pli­cę zor­ga­ni­zo­wa­no wpry­wat­nym nie­ukoń­czo­nym domu przy alei Zjed­no­cze­nia 42, róg Zuga, ale wkrót­ce prze­nie­sio­no ją do in­nej, tak­że nie­ukoń­czo­nej, po­bli­skiej ka­mie­ni­cy pod nu­me­rem 38. Brak ścian dzia­ło­wych umoż­li­wiał za­im­pro­wi­zo­wa­nie du­żej sali mo­dli­tew­nej, któ­ra słu­ży­ła miesz­kań­com aż do wy­bu­chu po­wsta­nia war­szaw­skie­go. Wej­ście do niej znaj­do­wa­ło się od stro­ny uli­cy Bar­cic­kiej.


  Wio­sną 1940roku zwil­li przy uli­cy Ha­jo­ty nu­mer 52 Niem­cy wy­pro­wa­dzi­li zpeł­ny­mi ho­no­ra­mi, zsza­blą przy boku iw mun­du­rze zor­de­ra­mi ge­ne­ra­ła Bo­le­sła­wa Roję, by­łe­go do­wód­cę III Bry­ga­dy Le­gio­nów. Wi­dzia­łem, jak pro­wa­dzo­no ge­ne­ra­ła do od­kry­te­go sa­mo­cho­du. Umarł wobo­zie kon­cen­tra­cyj­nym wSach­sen­hau­sen.


  (An­drzej Ster­niń­ski)


  Mało zna­nym fak­tem zcza­sów oku­pa­cji jest krót­ko­trwa­łe ist­nie­nie obo­zu dla ra­dziec­kich jeń­ców, utwo­rzo­ne­go w1941roku na Waw­rzy­sze­wie, wre­jo­nie obec­ne­go hi­per­mar­ke­tu.


  Na od­kry­tym te­re­nie ogro­dzo­nym siat­ką idru­tem kol­cza­stym, usy­tu­owa­nym po­mię­dzy za­bu­do­wa­nia­mi wsi Waw­rzy­szew amiej­sco­wym cmen­ta­rzem, Niem­cy prze­trzy­my­wa­li ob­dar­tych iwy­nędz­nia­łych jeń­ców. Moja bab­cia kil­ka­krot­nie pro­wa­dzi­ła mnie tam na spa­cer, bo­wiem moim za­da­niem było – po­zor­nie wpo­go­ni za pił­ką – zbli­że­nie się do dru­tów ido­star­cze­nie żyw­no­ści. Po­nie­waż wzdłuż ogro­dze­nia cho­dzi­ły pa­tro­le nie­miec­kie, mu­sia­łem prze­śli­zgnąć się mię­dzy nimi i, za­cho­wu­jąc mak­sy­mal­ną czuj­ność, prze­rzu­cić przez siat­kę ce­bu­lę, jabł­ka ija­kieś pa­kie­ty zchle­bem. Pa­mię­tam mo­rze głów sie­dzą­cych jeń­ców iswo­je zdzi­wie­nie, że wrzu­ca­ne prze­ze mnie je­dze­nie nie po­wo­do­wa­ło wi­docz­nej re­ak­cji. Dziś tłu­ma­czę to jako re­zy­gna­cję albo prze­zor­ność zich stro­ny, aby nie zwró­cić uwa­gi Niem­ców.


  (Ta­de­usz Pa­ra­dow­ski)


  Od po­cząt­ku nie­miec­kiej kam­pa­nii prze­ciw­ko ZSRR nad War­sza­wę do­cie­ra­ły sa­mo­lo­ty so­wiec­kie, teo­re­tycz­nie bom­bar­du­ją­ce wę­zły ko­le­jo­we, ale wprak­ty­ce rzu­ca­ją­ce bom­by na oślep.


  W cza­sie bom­bar­do­wań kry­li­śmy się wpiw­ni­cach trzy­pię­tro­we­go domu pań­stwa Be­tle­mi­szew (róg Ha­jo­ty iŻe­rom­skie­go), wist­nie­ją­cym tam schro­nie, ozna­ko­wa­nym na ścia­nie bu­dyn­ku wiel­ki­mi li­te­ra­mi „LSR” (Lu­ft­schüt­zraum = schron prze­ciw­lot­ni­czy).


  Pod­czas alar­mu lot­ni­cze­go mama chwy­ta­ła śpią­ce­go ma­łe­go Jac­ka, owi­ja­jąc go wkoc, oj­ciec brał za rękę trzę­są­ce­go się ze stra­chu Krzy­sia ipę­dzi­li­śmy do schro­nu. Ja ofi­cjal­nie mia­łem przy­dzie­lo­ną funk­cję goń­ca iby­łem wy­po­sa­żo­ny wod­po­wied­nią le­gi­ty­ma­cję, tor­bę zpod­ręcz­ną ap­tecz­ką ipry­mi­tyw­ną ma­skę prze­ciw­ga­zo­wą. Funk­cja ta upo­waż­nia­ła mnie do prze­by­wa­nia poza schro­nem, co było wiel­ką atrak­cją, gdyż bom­bar­do­wa­nia prze­waż­nie od­by­wa­ły się wnocy, nie­bo roz­świe­tlo­ne było re­flek­to­ra­mi tro­pią­cy­mi sa­mo­lo­ty, roz­bły­ski­wa­ła świetl­na amu­ni­cja zdzia­łek prze­ciw­lot­ni­czych, anad wszyst­kim wi­sia­ły na spa­do­chro­nach zrzu­ca­ne zsa­mo­lo­tów fla­ry oświe­tla­ją­ce bom­bar­do­wa­ny te­ren ina­zy­wa­ne przez nas ży­ran­do­la­mi.


  (An­drzej Ster­niń­ski)
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  Do schronu!

  Rys. A. Kołakowska, 1941 lub 1942r.


  Ak­cje zbroj­ne, po­cząt­ko­wo dość spon­ta­nicz­ne, or­ga­ni­zu­ją­ce się pod­zie­mie wy­mie­rza­ło głów­nie wro­dzi­mych zdraj­ców oraz szcze­gól­nie ak­tyw­nych wan­ty­pol­skiej dzia­łal­no­ści oku­pan­tów. Nie­zbęd­ne były też ak­cje ma­ją­ce na celu po­zy­ska­nie bro­ni.


  Już wpierw­szymroku oku­pa­cji ja­kaś or­ga­ni­za­cja pod­ziem­na zli­kwi­do­wa­ła kon­fi­den­ta ge­sta­po, Po­la­ka ona­zwi­sku Wiel­ko­pol­ski. Po­twier­dze­niem jego dzia­łal­no­ści było okry­cie trum­ny pod­czas ofi­cjal­ne­go po­grze­bu fla­gą ze swa­sty­ką. Dru­gim wko­lej­no­ści za­strze­lo­nym agen­tem, miesz­kań­cem Bie­lan, był Ukra­iniec Mi­ko­łaj Uryw­kow, zwa­ny Niko. Tak­że przy uli­cy Bar­cic­kiej wy­ko­na­no wy­rok na ja­kimś szmal­cow­ni­ku.


  (Al­fred Zie­liń­ski)


  Pew­ne­go razu bez­sil­nie ob­ser­wo­wa­li­śmy na­lot Niem­ca igra­na­to­we­go po­li­cjan­ta, tzw. szmal­cow­ni­ków, szan­ta­żu­ją­cych ro­dzi­nę ukry­wa­ją­cą Ży­dów na par­te­rze domu przy uli­cy Ha­jo­ty, róg Że­rom­skie­go.


  (An­drzej Ster­niń­ski)
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  Niemiecka kolumna transportowa na ul.Swarzewskiej wl. 1942–1944.

  Zbiory R. Marcinkowskiego
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  Legitymacja gońca Andrzeja Sternińskiego, 1944r.
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  Okładka okupacyjnego dowodu tożsamości, czyli kennkarty


  Trzy­na­ste­go sierp­nia 1943roku nie­usta­lo­na gru­pa za­strze­li­ła „we­rk­szu­ca” (funk­cjo­na­riu­sza ochro­ny za­kła­do­wej) wfa­bry­ce Bla­szan­ka przy uli­cy Ka­me­du­łów, trzy dni póź­niej ra­nio­no tu jed­ne­go zvo­rar­be­ite­rów (nad­zor­cę ro­bot­ni­ków). Sie­dem­na­ste­go grud­nia 1943roku gru­pa bo­jow­ców GL pod do­wódz­twem Le­cha Ko­by­liń­skie­go zdo­by­ła wfa­bry­ce czte­ry pi­sto­le­ty. Dwu­dzie­ste­go pią­te­go lu­te­go 1944roku 226. plu­ton 9. kom­pa­nii dy­wer­syj­nej Ke­dy­wu AK pod do­wódz­twem kpr. pchor. Zdzi­sła­wa Sier­piń­skie­go „Świ­dy” po­wtó­rzył ten wy­czyn, opa­no­wał war­tow­nię Bla­szan­ki izdo­był kil­ka sztuk bro­ni.


  Dzie­sią­te­go kwiet­nia 1944roku dwóch żoł­nie­rzy zgru­py „An­drze­ja” wmiesz­ka­niu przy uli­cy Kle­czew­skiej nr 42 pro­wa­dzi­ło per­trak­ta­cje ztrze­ma ko­bie­ta­mi, Po­lka­mi, wspra­wie zwol­nie­nia za wy­na­gro­dze­niem aresz­to­wa­ne­go ko­le­gi. Wmiesz­ka­niu tym prze­by­wa­ło rów­nież dwóch żoł­nie­rzy We­hr­mach­tu. Ko­bie­ty oka­za­ły się szan­ta­żyst­ka­mi ichcąc zdo­być dla sie­bie pie­nią­dze prze­zna­czo­ne na okup, przed­sta­wi­ły to­wa­rzy­szą­cym im Niem­com obu per­trak­tu­ją­cych jako człon­ków Pol­skie­go Związ­ku Po­wstań­cze­go. Wy­wią­za­ła się strze­la­ni­na, wwy­ni­ku któ­rej obaj Niem­cy iwszyst­kie trzy szan­ta­żyst­ki zo­sta­li za­strze­le­ni. Do­wód­ca ak­cji − NN.


  (Spra­woz­da­nie „Ke­dy­wu-Ko­le­gium” za kwie­cień 1944r., w: WIH, III/31/18)


  Dzie­sią­te­go kwiet­nia 1944roku ogo­dzi­nie sie­dem­na­stej trzy­dzie­ści przy uli­cy Kle­czew­skiej 42 nie­zna­ni spraw­cy za­strze­li­li dwóch żoł­nie­rzy nie­miec­kich oraz Bro­ni­sła­wę Pio­trow­ską, za­miesz­ka­łą przy Kle­czew­skiej 6, Ma­rię Ry­jek, za­miesz­ka­łą wWaw­rzy­sze­wie, iMi­cha­li­nę Dut­kie­wicz, za­miesz­ka­łą przy Kle­czew­skiej 42.


  (Kro­ni­ka po­li­cyj­na, w: CAW, Oku­pa­cja. 5.)
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  Okupacyjna moda damska.

  Rys. A. Kołakowska, 1942r.
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  Satyra na okupacyjne życie kulturalne.

  Rys. A. Kołakowska, ok. 1941r.


  Poza „fok­sa­mi”, ko­la­bo­ran­ta­mi oraz szmal­cow­ni­ka­mi pro­ble­mem nę­ka­ją­cym miesz­kań­ców Bie­lan byli po­spo­li­ci prze­stęp­cy, za­zwy­czaj zoko­licz­nych osad.


  Dzie­łem zwy­kłych ban­dy­tów było za­bi­cie przo­dow­ni­ka gra­na­to­wej po­li­cji Wa­len­te­go Rze­szew­skie­go, pa­trio­ty zwią­za­ne­go zPol­skim Pań­stwem Pod­ziem­nym. Był to chy­ba rok 1942 – uczy­łem się na kom­ple­tach u pań­stwa Kar­skich przy uli­cy Sza­flar­skiej. Pew­ne­go cie­płe­go dnia (by­łem ubra­ny tyl­ko wspoden­ki iko­szul­kę) usły­sze­li­śmy strza­ły. Na­uczy­ciel­ka na­tych­miast prze­rwa­ła za­ję­cia ika­za­ła po­je­dyn­czo ro­zejść się do do­mów. Po­sze­dłem na Kle­czew­ską, gdzie miesz­ka­łem, naj­krót­szą dro­gą, czy­li wzdłuż la­sku. Na rogu uli­cy Bar­cic­kiej ktoś le­żał. Pod­sze­dłem iroz­po­zna­łem, że był to nasz przo­dow­nik po­li­cji, bo­wiem zna­łem jego syna Ja­nu­sza. Prze­stra­szo­ny – ucie­kłem.


  (Ta­de­usz Pa­ra­dow­ski)


  Bra­łem lek­cje nie­miec­kie­go u pani Mi­ło­będz­kiej przy uli­cy Ce­głow­skiej ra­zem zJa­nu­szem Rze­szew­skim ijego sio­strą Te­re­są. Pa­mię­tam ża­ło­bę ich dwoj­gapo tra­gicz­nej śmier­ci ojca Wa­len­te­go, któ­ry słu­żył wgra­na­to­wej po­li­cji izo­stał za­strze­lo­ny przez nie­zna­nych spraw­ców. Plot­kar­ki utrzy­my­wa­ły po­cząt­ko­wo, że był to wy­rok ar­mii pod­ziem­nej, póź­niej oka­za­ło się jed­nak, że to zwy­kłe mor­der­stwo.


  (An­drzej Ster­niń­ski)


  Nie­zna­ni ban­dy­ci strze­la­li w1943roku na uli­cy Twar­dow­skiej do mego ojca, chcąc ukraść mu fu­tro, tzw. pe­li­sę, pod­bi­te bła­mem zsy­be­ryj­skich niedź­wie­dzi. To fu­tro ura­to­wa­ło mu jed­nak ży­cie, bo­wiem kula ugrzę­zła wsplo­tach niedź­wie­dziej sier­ści, skoń­czy­ło się więc na si­nia­ku na ple­cach, aojcu uda­ło się uciec do domu. Kulę ka­li­bru 6,35 mm prze­cho­wu­ję do dziś.


  Inny na­pad ra­bun­ko­wy miał miej­sce wskle­pi­ku pa­sman­te­ryj­nym pani Szcze­śniew­skiej przy uli­cy Schro­ege­ra. Spraw­cy zo­sta­li schwy­ta­ni przez gra­na­to­wą po­li­cję ipo­nie­śli karę tam, skąd po­cho­dzi­li, czy­li na Po­wąz­kach.


  (Ta­de­usz Pa­ra­dow­ski)


  W co­dzien­nym ży­ciu kon­spi­ra­cyj­nym brał udział ogrom­ny od­se­tek lud­no­ści Bie­lan, or­ga­ni­zu­jąc sa­mo­po­moc są­siedz­ką, kur­sy na­uko­we, sa­ni­tar­ne iwoj­sko­we oraz im­pre­zy kul­tu­ral­ne.


  W bliź­nia­czym dom­ku przy uli­cy Chełm­żyń­skiej 65 miesz­ka­ła bar­dzo za­cna pię­cio­oso­bo­wa ro­dzi­na pań­stwa We­so­łow­skich. Pan Sta­ni­sław zuwa­gi na swój za­wód za­mia­ta­cza ulic miał duży wgląd wto, co się ak­tu­al­nie dzie­je, nie tyl­ko na uli­cy. Mój oj­ciec opo­wia­dał mi póź­niej odzia­łal­no­ści kon­spi­ra­cyj­nej pana We­so­łow­skie­go, wczym dziel­nie se­kun­do­wał mu syn Ja­nek, har­cerz Sza­rych Sze­re­gów. Na­le­ży rów­nież wspo­mnieć pana Pio­tra Wik­to­ro­wi­cza, któ­ry miesz­kał przy uli­cy Chełm­żyń­skiej 45, star­sze­go po­ste­run­ko­we­go po­li­cji gra­na­to­wej (jesz­cze sprzed woj­ny), bli­sko zwią­za­ne­go zkon­spi­ra­cyj­nym pod­zie­miem. Nie­ste­ty, nie dane mu było do­cze­kać po­wsta­nia. Wy­wie­zio­ny przez Niem­ców do Oświę­ci­mia na Zdo­bycz Ro­bot­ni­czą już nie wró­cił. Ży­cie oku­pa­cyj­ne wtej czę­ści Zdo­by­czy to­czy­ło się przede wszyst­kim wza­mknię­tych do­mach. Wnie­wiel­kim pię­tro­wym bu­dyn­ku przy uli­cy Chełm­żyń­skiej 56 znaj­do­wa­ła się mała dru­kar­nia kon­spi­ra­cyj­na, któ­rą pro­wa­dził pan Jan Ja­ni­czek. [Ukry­wał też Ży­dów − J.Z.].


  (Je­rzy Gło­sik, „Sed­no”, nr 17 z1999r.)
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  Zdjęcie Bielan między AWF-em aul. Żeromskiego (u dołu) zrobione przez brytyjski zwiad lotniczy 26 lipca 1944r.

  Zbiory londyńskiego archiwum SPP


  Po­now­nie, tak jak przed wy­bu­chem woj­ny, po­ro­zu­mia­łam się zpa­nią Ma­rią Fal­ską, dy­rek­tor­ką Na­sze­go Domu, iza­czę­ły­śmy or­ga­ni­zo­wać pra­cę wkon­spi­ra­cyj­nych wa­run­kach. Ra­zem zpie­lę­gniar­ką Ste­fa­nią Sy­dry-Szpi­le­wicz zor­ga­ni­zo­wa­ły­śmy sześć kur­sów pie­lę­gnia­rek po­moc­ni­czych. Pro­wa­dzi­ły­śmy dwa kur­sy na Waw­rzy­sze­wie, dwa na Bie­la­nach, wmoim domu przy uli­cy Zuga 30, idwa wMło­ci­nach, u sióstr ur­szu­la­nek. Jed­no­cze­śnie gro­ma­dzi­ły­śmy nie­zbęd­ny sprzęt ileki. Rów­no­le­gle zor­ga­ni­zo­wa­łam punkt sa­ni­tar­ny na Dol­nym Ma­ry­mon­cie, na ty­łach AWF-u, przy uli­cy Pel­pliń­skiej, ikie­ro­wa­łam nim. Wpo­ro­zu­mie­niu zro­dzi­ną Jak­sa-By­kow­skich (Sło­wac­kie­go 4) pro­wa­dzi­łam też inną kon­spi­ra­cyj­ną dzia­łal­ność. Pra­co­wa­łam wpo­rad­ni prze­ciw­gruź­li­czej przy uli­cy Ma­ry­monc­kiej, wy­ko­rzy­stu­jąc po­cze­kal­nię iga­bi­net rent­ge­now­ski do kon­tak­tów iwy­pi­sy­wa­nia fał­szy­wych za­świad­czeń, ana­wet do fał­szo­wa­nia klisz rent­ge­now­skich. Wdomu prze­cho­wy­wa­łam lu­dzi icza­sa­mi broń. Współ­pra­co­wa­łam też zpa­nią Ja­ni­ną Cheł­miń­ską zpunk­tu PCK przy uli­cy Li­piń­skiej.


  (Ma­ria Man­ce­wicz-Ja­ku­bow­ska)


  Dom Ja­dwi­gi iJó­ze­fa Ko­by­lec­kich (Ka­spro­wi­cza 75) od po­cząt­ku oku­pa­cji słu­żył jako lo­kal kon­spi­ra­cyj­ny, wktó­rym zcza­sem za­czę­to pro­wa­dzić szko­le­nie woj­sko­we dla mło­dzie­ży. Ab­sol­wen­ci szli do Sza­rych Sze­re­gów (zaj­mo­wa­li się mię­dzy in­ny­mi li­cze­niem sprzę­tu woj­sko­we­go, na przy­kład sa­mo­lo­tów na lot­ni­sku – wtym celu wcho­dzi­li na drze­wa), apóź­niej do ba­ta­lio­nu „Zoś­ka” (na przy­kład Wie­sław iMie­czy­sław Ko­by­lec­cy) lub „Pa­ra­sol” (Ja­nusz Kwiat­kow­ski). Wdomu był taj­ny ma­ga­zyn bro­ni, ma­te­ria­łów wy­bu­cho­wych oraz nie­le­gal­nych wy­daw­nictw. Kon­spi­ru­ją­ca mło­dzież zbie­ra­ła się wLe­sie Bie­lań­skim, gdzie pod pre­tek­stem gry wsiat­ków­kę oma­wia­no iza­ła­twia­no róż­ne waż­ne spra­wy.


  (Wie­sław Ko­by­lec­ki)


  W lu­tym 1943 zpo­le­ce­nia mo­je­go star­sze­go ko­le­gi Jan­ka Ce­sar­skie­go (miesz­kał w„Bun­dzie”) zo­sta­łem przy­ję­ty do taj­nej or­ga­ni­za­cji mło­dzie­żo­wej „Or­lę­ta” iza­przy­się­żo­ny przez po­rucz­ni­ka Sta­ni­sła­wa Srzed­nic­kie­go (ps. „Stach”) wHuf­cu Żo­li­bor­skim „Or­ląt”. Wkrót­ce do­sta­łem po­le­ce­nie zor­ga­ni­zo­wa­nia Pa­tro­lu Or­lę­ce­go na Bie­la­nach. Pierw­szy­mi mo­imi pod­ko­mend­ny­mi zo­sta­li Ja­nusz Za­błoc­ki, ps. „Żaba”, iWoj­tek Ta­tar­ski, ps. „Ali”. Ja no­si­łem pseu­do­nim „So­ko­lik”. Zbiór­ki mo­je­go pa­tro­lu od­by­wa­ły się re­gu­lar­nie, akaż­da była po­świę­co­na wy­bra­ne­mu te­ma­to­wi, na przy­kład mu­strze, zwia­do­wi, łącz­no­ści, al­fa­be­to­wi Mor­se’a, sa­bo­ta­żo­wi czy na­uce obro­ni. Na każ­de ze spo­tkań przy­cho­dził ja­kiś star­szy ko­le­ga jako wy­kła­dow­ca. Moim kon­tak­tem był po­rucz­nik Ze­non Py­tliń­ski, ps. „Pan Ze­nek”. Nie­któ­re ćwi­cze­nia wy­ko­ny­wa­li­śmy na roz­le­głych Po­lach Bie­lań­skich lub woko­licz­nych la­skach, któ­re wów­czas ota­cza­ły pra­wie całą dziel­ni­cę. La­tem 1943roku by­łem uczest­ni­kiem praw­dzi­we­go obo­zu szko­le­nio­we­go zgra­mi wo­jen­ny­mi, pró­ba­mi od­wa­gi izda­wa­niem eg­za­mi­nów spraw­no­ścio­wych. Wszyst­ko to pro­wa­dzo­ne przez licz­nych in­struk­to­rów od­by­ło się wma­jąt­ku Ju­li­nek koło Lesz­na, na skra­ju Pusz­czy Kam­pi­no­skiej. Dla mnie obóz ten za­koń­czył się uzy­ska­niem stop­nia dru­ży­no­we­go iotrzy­ma­niem od­zna­ki OKI (Or­lę­cy Kurs In­struk­tor­ski). Nie­co póź­niej or­lę­ca dru­ży­na bie­lań­ska po­więk­szy­ła się do dwóch pa­tro­li. Do na­szych drob­nych, ale nie­bez­piecz­nych za­dań na­le­ża­ło roz­kle­ja­nie bia­ło-czer­wo­nych cho­rą­gie­wek, roz­rzu­ca­nie wo­kół je­dy­ne­go żo­li­bor­skie­go kina ulo­tek zha­słem „Tyl­ko świ­nie sie­dzą wki­nie” lub wy­pi­sy­wa­nie na mu­rach na­pi­sów wro­dza­ju „Pol­ska Wal­czy”.


  Naj­więk­szą atrak­cją były za­ję­cia zbro­nio­znaw­stwa. Pa­mię­tam, jak zroz­dzia­wio­ny­mi gę­ba­mi po­dzi­wia­li­śmy in­struk­to­ra, chło­nąc każ­de jego sło­wo iczyn­ność, gdy na któ­rejś zbiór­ce po­ka­zy­wał nam skła­da­nie iroz­kła­da­nie pi­sto­le­tu pa­ra­bel­lum. WLa­sku Bie­lań­skim ćwi­czy­li­śmy rzu­ty gra­na­ta­mi, oczy­wi­ście sztucz­ny­mi, i„teo­re­tycz­nie” strze­la­li­śmy zka­ra­bi­nów do celu, bio­rąc po­praw­ki na od­le­głość, ruch, od­rzut, oświe­tle­nie itp.


  (An­drzej Ster­niń­ski)


  Je­dy­nym wswo­im ro­dza­ju wy­pad­kiem było po­rwa­nie ósme­go lu­te­go 1944roku zwarsz­ta­tu na­praw­cze­go przy uli­cy Wa­li­ców nie­miec­kie­go sa­mo­cho­du pan­cer­ne­go. Był tam re­mon­to­wa­ny na zle­ce­nie woj­sko­we­go par­ku sa­mo­cho­do­we­go. Od­dział Ke­dy­wu Ko­men­dy Głów­nej AK pod do­wódz­twem pod­cho­rą­że­go Ta­de­usza Ha­man­kie­wi­cza opa­no­wał warsz­tat, uru­cho­mił sa­mo­chód pan­cer­ny iod­wiózł go na uli­cę Da­ni­łow­skie­go 49 na Bie­la­nach, gdzie ukry­to go wszo­pie. Nie­ste­typo dwóch mie­sią­cach, dwu­dzie­ste­go trze­cie­go kwiet­nia 1944 roku, pa­trol po­li­cyj­ny przy­pad­ko­wo za­in­te­re­so­wał się tą szo­pą. Przy wej­ściu do niej po­li­cjan­ci tra­fi­li jed­nak na minę, zo­sta­li ran­ni, asa­mo­chód pan­cer­ny uległ znisz­cze­niu.


  (Krzysztof Dunin-Wąsowicz, Na Żoliborzu 1939–1945, Warszawa 1984)


  Dru­gie­go czerw­ca 1943roku wsa­mot­nej wal­ce woto­czo­nym przez Niem­ców domu przy uli­cy Zuga 12 zgi­nął ka­pral pod­cho­rą­ży harc­mistrz Ta­de­usz Mi­row­ski, ps. „Oracz”, har­cerz 21. dru­ży­ny ZHP, czło­nek Aka­de­mic­kie­go Krę­gu „Kuź­ni­ca” iszef pio­nu mo­to­ry­za­cji grup sztur­mo­wych Sza­rych Sze­re­gów.


  Do po­dob­nej tra­ge­dii do­szło przy uli­cy Pod­cza­szyń­skie­go 5, gdzie dwu­dzie­ste­go siód­me­go maja 1944roku pod­cho­rą­ży Je­rzy Strzel­czyk „Spad” (przy­bra­ne na­zwi­sko – Bo­le­sław Ber­ger, 1919–1944), żoł­nierz kom­pa­nii B1 puł­ku „Basz­ta”, po­peł­nił sa­mo­bój­stwopo nie­mal ca­ło­noc­nej, sa­mot­nej wal­ce zeki­pą tzw. bry­ga­dy ban­dyc­kiej Kri­mi­nal­po­li­zei, pod­czas któ­rej kil­ku­na­sto­krot­nie ran­ny po­strze­lił kil­ku po­li­cjan­tów. Po­śmiert­nie od­zna­czo­no go krzy­żem Vir­tu­ti Mi­li­ta­ri V kla­sy.


  Gdy wie­czo­rem za­czę­li do­bi­jać się do jego drzwi, on za­czął pa­lić pa­pie­ry. Chcie­li do­stać się do miesz­ka­nia przez okna, on za­czął się ostrze­li­wać. We­zwa­li po­sił­ki, rzu­ca­li gra­na­ty, po­sy­ła­li sal­wy wdrzwi iokna. On też po­sy­łał sal­wy zau­to­ma­tu wokna. Miesz­ka­nie za­czę­ło się pa­lić, przy­je­cha­ła straż po­żar­na, stra­ża­cy po­le­wa­li wodą tyl­ko pierw­sze pię­tro. Rap­tem drzwi od jego miesz­ka­nia otwo­rzy­ły się iwy­szła znich wśród dymu ko­bie­ta wbia­łej do zie­mi ko­szu­li, cię­żar­na. Sta­nę­ła przed drzwia­mi icze­ka­ła. Pa­dło kil­ka nie­miec­kich roz­ka­zów ina­sta­ła ci­sza. Ona sta­ła nie­ru­cho­ma jak zja­wa. Za­py­ta­li ją, ilu ich tam jesz­cze jest. Ona od­po­wie­dzia­ła, że je­den, od sa­me­go po­cząt­ku tyl­ko je­den, te­raz cały po­ra­nio­ny. To niech wy­nie­sie jego au­to­mat, po­wie­dzie­li. Ona cof­nę­ła się do miesz­ka­nia iwy­su­nę­ła się znie­go zno­wu zau­to­ma­tem wrę­kach. Za nią roz­legł się strzał, je­den, je­dy­ny, ostat­ni, naj­ostat­niej­szy.


  (Ewa Pagani, Ojciec Wirgiliusz…, Warsza­wa 2001)


  Dwu­dzie­ste­go czwar­te­go czerw­ca 1943roku gru­pa bo­jo­wa RPPS Wła­dy­sła­wa An­drzej­cza­ka „Ant­ka” pod­pa­li­ła nie­miec­ki ma­ga­zyn ma­te­ria­łów pęd­nych wfor­cie Waw­rzy­szew isto­czy­ła po­tycz­kę zza­ło­gą nie­miec­ką. Wtym sa­mym mie­sią­cu gru­pa ta na­tknę­ła się na nie­miec­ki pa­trol sa­mo­cho­do­wy, ja­dąc zdo­bycz­nym au­tem. „An­tek” wraz z„Wą­sa­czem” (Edward Bal­ce­rzak) i„Ja­skrem” za­bi­li czte­rech Niem­ców igra­na­to­wych po­li­cjan­tów, ana­stęp­nie zbie­gli bez strat mimo na­dej­ścia nie­miec­kich po­sił­ków.


  Pod­czas oku­pa­cji Niem­cy znacz­nie roz­bu­do­wa­li lot­ni­sko bie­lań­skie, lo­ku­jąc tu czte­ry eska­dry roz­po­znaw­cze, oka­zjo­nal­nie zaś wy­ko­rzy­sty­wa­li pola star­to­we dla tran­zy­to­wych lo­tów trans­por­to­wych. Pod obiek­ty lot­ni­ska za­ję­to ogrom­ny te­ren po­mię­dzy Waw­rzy­sze­wem, Ga­cią, Pla­ców­ką, Mło­ci­na­mi iBie­la­na­mi. Od stro­ny obec­nych Sta­rych Bie­lan gra­ni­ca szła od Waw­rzy­sze­wa uli­cą Wo­lu­men, któ­rą pro­sto­li­nio­wo prze­dłu­żo­no aż do Ma­ry­monc­kiej (dzi­siaj to prze­dłu­że­nie nie ist­nie­je). Od tej ostat­niej uli­cy prze­pro­wa­dzo­no wzdłuż no­wej dro­gi bocz­ni­cę ko­lei ło­mian­kow­skiej, wno­wej roli za­opa­tru­ją­cej lot­ni­sko. Jed­no­cze­śnie zli­kwi­do­wa­no sta­cję wMło­ci­nach, ale wy­ko­rzy­sty­wa­no sta­cję przy AWF-ie, gdzie wy­ła­do­wy­wa­no za­opa­trze­nie iopał dla nie­miec­kie­go gar­ni­zo­nu. Wzdłuż uli­cy Wo­lu­men ijej prze­dłu­że­nia, od stro­ny obec­nej uli­cy Lin­de­go ila­sku Niem­cy wy­sta­wi­li rząd ba­ra­ków (obok już ist­nie­ją­cych) oraz je­den znacz­nie więk­szy dwu­skrzy­dło­wy bu­dy­nek, któ­ry stał na te­re­nie obec­ne­go la­sku, wpo­bli­żu Ka­spro­wi­cza (za­cho­wa­ły się be­to­no­we piw­ni­ce). Sa­mo­lo­ty ko­rzy­sta­ły nie tyl­ko ze sta­re­go pasa, ale też tra­wia­stych lą­do­wisk. Prze­bu­do­wa lot­ni­ska do­pro­wa­dzi­ła do za­ni­ku wie­lu daw­nych, lo­kal­nych dróg iutwo­rze­nia no­wych.
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  Zdjęcie lotniska bielańskiego zrobione przez brytyjski zwiad lotniczy 26 lipca 1944r. – dobrze widoczne sylwetki samolotów, awlewym, górnym rogu – betonowy pas startowy przedwojennego lotniska sportowego.

  Zbiory londyńskiego archiwum SPP


  W po­ło­wie kwiet­nia 1943roku do­szło do pierw­szej pol­skiej ak­cji na te­re­nie lot­ni­ska. Wów­czas gru­pa sa­bo­ta­żo­wa AK po­rucz­ni­ka Kon­stan­te­go Kierz­kow­skie­go „Gie­droy­cia” spa­li­ła ba­rak iskład ma­te­ria­łów pęd­nych.


  Nie­zwy­kłym wy­da­rze­niem wlu­tym 1944roku była ka­ta­stro­fa nie­miec­kie­go sa­mo­lo­tu trans­por­to­we­go Jun­kers Ju 52, któ­ry nie do­le­ciał na lot­ni­sko bie­lań­skie ispadł na dom przy uli­cy Zuga 6. Sa­mo­lot wiózł waż­ne do­ku­men­ty, to­teżpo wy­pad­ku Niem­cy wy­zna­czy­li wy­so­ką na­gro­dę, bez­sku­tecz­nie po­szu­ku­jąc za­gu­bio­nej tecz­ki. Bu­dy­nek ko­ja­rzo­no zoso­bą pew­nej volks­deut­sch­ki, co kwi­to­wa­no dow­ci­pem, iż cią­gnie swój do swe­go. Wrak wy­wie­zio­no do­pie­ropo mie­sią­cu ido tego cza­su zo­stał on kom­plet­nie roz­sza­bro­wa­ny.
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  Junkers Ju 52 rozbity na posesji przy ul.Zuga 6 wlutym 1944r.


  W nocy ztrze­cie­go na czwar­te­go maja 1944roku pod­czas bły­ska­wicz­nej ak­cji na lot­ni­sku bie­lań­skim (te­ren obec­nych osie­dli Mło­ci­ny Po­łu­dnio­we iWaw­rzy­szew) od­dział spe­cjal­ny AK „Osjan” znisz­czył aż pięć sa­mo­lo­tów tego typu.


  Śmia­ły za­miar ude­rze­nia na woj­sko­we lot­ni­sko bie­lań­skie wWar­sza­wie zro­dził się wroku 1943. Au­to­rem tego po­my­słu był ka­pi­tan „Jan” (Jan Ka­jus An­drze­jew­ski), wów­czas do­wód­ca od­dzia­łu spe­cjal­ne­go wfor­ma­cji Ke­dy­wu Ko­men­dy Głów­nej AK − „De­ska 81”. [...] „Jan” za­bie­gał ozgo­dę władz zwierzch­nich na prze­pro­wa­dze­nie ak­cji na Bie­la­nach irów­no­cze­śnie roz­wa­żał jej naj­ogól­niej­sze za­ło­że­nia, od­by­wa­jąc sa­mot­ne prze­jażdż­ki ro­we­ro­we dro­ga­mi wo­kół lot­ni­ska. Gdy ze­zwo­le­nie uzy­skał (z za­strze­że­niem, że nie wol­no mu brać oso­bi­ście udzia­łu wak­cji oce­nia­nej jako wy­czyn bar­dzo ry­zy­kow­ny), roz­to­czył oso­bi­ście pie­czę nad ca­ło­kształ­tem przy­go­to­wań, de­cy­du­jąc się na po­wie­rze­nie bez­po­śred­nie­go do­wódz­twa jed­ne­mu zpod­cho­rą­żych wcha­rak­te­rze ćwi­cze­nia apli­ka­cyj­ne­go na sto­pień ofi­cer­ski. Sier­żant pod­cho­rą­ży pi­lot „Spad” (Alek­san­der Wą­so­wicz), przed­wo­jen­ny ab­sol­went szko­ły Pod­cho­rą­żych Re­zer­wy Lot­nic­twa wRa­do­miu, oraz sier­żant pod­cho­rą­ży „Oli­wa” (Je­rzy Za­ufal) opra­co­wa­li na żą­da­nie „Jana” − każ­dy zosob­na − szcze­gó­ło­wy pro­jekt re­ali­za­cji za­da­nia dy­wer­syj­ne­go na lot­ni­sku Bie­la­ny, obej­mu­ją­cy ca­ło­kształt za­gad­nie­nia, awięc spra­wy kon­cen­tra­cji od­dzia­łu, do­wo­zu bro­ni, po­dej­ścia do lot­ni­ska, wresz­cie sa­me­go wy­ko­na­nia ak­cji na lot­ni­sku (z wa­rian­tem prze­wi­du­ją­cym za­sko­cze­nie przez nie­przy­ja­cie­la), od­wro­tu iza­me­li­no­wa­nia bro­ni. Po roz­wa­że­niu obu pro­jek­tów przy­ję­ty zo­stał plan osta­tecz­ny, wktó­rym spra­wy do­wo­zu bro­ni, ana­stęp­nie jej zda­nia iza­me­li­no­wa­nia opar­to na wnio­sku „Oli­wy”, miej­sce kon­cen­tra­cji za­twier­dzo­no zgod­nie zust­ny­mi uwa­ga­mi „Sa­wi­cza” [po­rucz­nik Ju­lian Bar­kas-Wło­dar­czyk − J.Z.], atech­ni­kę prze­pro­wa­dze­nia wła­ści­wej ak­cji na lot­ni­sku oraz od­wro­tu zBie­lan za­czerp­nię­to zpod­sta­wo­we­go pro­jek­tu „Spa­da”. Do­wo­dze­nie ca­ło­ścią po­wie­rzył ka­pi­tan „Jan” osta­tecz­nie „Spa­do­wi”, „Oli­wa” zaś miał go za­stę­po­wać wprzy­pad­ku ra­nie­nia lub po­dob­nych wy­pad­ków „Spad” pe­ne­tro­wał te­raz dwu­krot­nie oko­li­ce lot­ni­ska wto­wa­rzy­stwie „Oli­wy”, raz za dnia,po raz dru­gi wnocy, wy­ru­sza­jąc zdomu „Sa­wi­cza”, któ­ry miesz­kał na Bie­la­nach. Od­był po­nad­to prze­jażdż­kę ro­we­ro­wą wkie­run­ku Ba­bic, ba­da­jąc moż­li­wo­ści od­wro­tu.


  Ob­ser­wa­cje wy­ka­za­ły, że je­dy­nym moż­li­wym miej­scem wy­ko­na­nia ak­cji jest część lot­ni­ska po­ło­żo­na wpo­bli­żu dro­gi po­lnej pro­wa­dzą­cej od szo­sy na pół­noc przez wieś Waw­rzy­szew Sta­ry, wnie­wiel­kiej od­le­gło­ści od cmen­ta­rza na Waw­rzy­sze­wie, aznacz­nie od­da­lo­na od głów­nej bra­my wjaz­do­wej. Nie było tu sta­łych po­ste­run­ków nie­miec­kich, stwier­dzo­no na­to­miast krą­że­nie pa­tro­li, nad­cho­dzą­cych za­wsze zpra­wej stro­ny, tj. od po­łu­dnia. Wpo­bli­żu znaj­do­wa­ła się wpraw­dzie bud­ka alar­mo­wa zte­le­fo­nem, ale gę­sto za­lud­nio­ne ba­ra­ki ob­słu­gi lot­ni­ska po­ło­żo­ne były bli­żej głów­nej bra­my od stro­ny szo­sy mo­dliń­skiej. Sa­mo­lo­ty par­ko­wa­ły wod­le­gło­ści stu, stu pięć­dzie­się­ciu me­trów od krań­ców lot­ni­ska itrze­ba było prze­wi­dzieć nie­po­strze­żo­ne po­ko­na­nie tej od­le­gło­ści pod osło­ną mro­ku, wprze­rwie mię­dzy przej­ściem ko­lej­nych pa­tro­li nie­miec­kich, szyb­kie ispraw­ne wy­ko­na­nie za­da­nia, awresz­cie ci­che wy­co­fa­nie się wkie­run­ku dro­gi wio­dą­cej przez Waw­rzy­szew [...]. Osta­tecz­ny ter­min ak­cji usta­lił ka­pi­tan „Jan”po otrzy­ma­niu in­for­ma­cji, że na lot­ni­sku par­ku­ją nie­miec­kie sa­mo­lo­ty trans­por­to­we Ju 52, za­ła­do­wa­ne ma­te­ria­ła­mi isprzę­tem wo­jen­nym prze­zna­czo­nym na front wschod­ni. Ude­rze­nie mia­ło na­stą­pić wnocy ztrze­cie­go na czwar­te­go maja 1944 roku. Broń dla wszyst­kich uczest­ni­ków ak­cji prze­trans­por­to­wa­li na Bie­la­ny wcią­gu dnia „Mały” [plu­to­no­wy pod­cho­rą­ży Hie­ro­nim Lu­bo­mir­ski], naj­młod­szy uczest­nik ak­cji, i„Oli­wa”, skła­da­jąc ją u „Sa­wi­cza” przy uli­cy Fon­ta­ny 34. Zbiór­kę od­dzia­łu wy­zna­czo­no na go­dzi­nę dwu­dzie­stą pierw­szą. Wpiw­ni­cach nie­wy­koń­czo­ne­go domu u zbie­gu uli­cy Ka­spro­wi­cza ialei Zjed­no­cze­nia sta­wi­ło się otej po­rze punk­tu­al­nie osiem­na­stu lu­dzi. [...] Oko­ło dwu­dzie­stej dru­giej „Spad” za­mel­do­wał „Sa­wi­czo­wi” go­to­wość od­dzia­łu do wy­mar­szu.


  Była dość ja­sna noc. Szli uli­ca­mi Ka­spro­wi­cza, Li­piń­ską, Schro­ege­ra, prze­cię­li szo­sę obok wsi Waw­rzy­szew Sta­ry [obec­nie uli­ca Rey­mon­ta] iod stro­ny cmen­ta­rza wWaw­rzy­sze­wie zbli­ży­li się do te­re­nu lot­ni­ska. Prze­szli nie­po­strze­że­nie przez roz­su­nię­te dru­ty ogro­dze­nia. Wod­le­gło­ści oko­ło stu me­trów wid­nia­ły wy­raź­nie na tle nie­ba kon­tu­ry jun­ker­sów. Sta­ło ich pięć wpo­bli­żu sie­bie ijesz­cze kil­ka głę­biej, wpew­nym od­da­le­niu na lewo. Na sy­gnał „Spa­da” uczest­ni­cy ak­cji ro­ze­szli się te­raz wa­chla­rzo­wa­to wkie­run­ku sa­mo­lo­tów. Pięć pa­tro­lipo dwóch lu­dzi wkaż­dym wy­ko­nać mia­ło za­da­nie za­ło­że­nia ła­dun­ków pla­sti­ko­wych ipod­pa­le­nia lon­tu. „Spad” skie­ro­wał na ubez­pie­cze­nie pra­we­go, bar­dziej za­gro­żo­ne­go skrzy­dła „Jo­dłę” [sier­żant pod­cho­rą­ży Mie­czy­sław Ho­roch − J.Z.], „Fre­drę” [sier­żant pod­cho­rą­ży Zbi­gniew Ho­ro­dyń­ski − J.Z.] i„Trak­to­ra” [po­rucz­nik Je­rzy Je­sio­łow­ski], uzbro­jo­nych wbroń krót­ką, gra­na­ty iw dwa pi­sto­le­ty ma­szy­no­we. Na le­wym skrzy­dle te same role speł­nia­li, po­dob­nie uzbro­je­ni: „Mały”, „Wi­told” [po­rucz­nik Wi­told Ma­tu­szew­ski − J.Z.] i„Ło­dzia” [ka­pral pod­cho­rą­ży Zyg­munt Kur­na­tow­ski − J.Z.]. [...] Każ­dy pa­trol pod­szedł do „swo­je­go” sa­mo­lo­tu [...]. Je­den zuczest­ni­ków pa­tro­lu pod­sa­dzał te­raz dru­gie­go, któ­ry wdra­py­wał się na lewe skrzy­dło ma­szy­ny ikładł bez­po­śred­nio przy ka­dłu­bie sa­mo­lo­tu sil­ny ła­du­nek pla­sty­ku znor­mal­nym lon­tem pro­cho­wym odłu­go­ści kil­ku­dzie­się­ciu cen­ty­me­trów, spusz­cza­jąc przy tym lont tak, aby zwi­sał, scho­dził na­stęp­nie na zie­mię iszy­ko­wał za­pał­ki. Dru­gi żoł­nierz zkaż­de­go pa­tro­lu wra­cał na­tych­miastpo wy­ko­na­niu tej czę­ści za­da­nia do „Spa­da”. [...] Po za­mel­do­wa­niu przez pię­ciu po­moc­ni­ków mi­ne­rów, że ich ko­le­dzy są już go­to­wi do od­pa­le­nia, „Spad” daje umó­wio­ny sy­gnał go­łę­biar­skim gwizd­nię­ciem na pal­cach. Pię­ciu po­zo­sta­łych jesz­cze przy sa­mo­lo­tach uczest­ni­ków ak­cji za­pa­la lon­ty. Stwier­dza­ją, że ogień chwy­cił, iwra­ca­ją do do­wód­cy. „Spad” li­czy wmro­ku po­wra­ca­ją­cych bie­giem czte­rech mi­ne­rów, trzech lu­dzi zle­we­go ubez­pie­cze­nia... Ale gdzież jest ka­pi­tan „Jan”? Gdzie mi­ner sa­mo­lo­tu sto­ją­ce­go na pra­wym skrzy­dle ichłop­cy zpra­we­go ubez­pie­cze­nia? „Spad” do­my­śla się, że ka­pi­tan „Jan”, któ­re­go doj­rzał po­przed­nio przy wy­mon­to­wy­wa­niu ob­ser­wa­to­ra na skraj­nej ma­szy­nie zpra­wej stro­ny, praw­do­po­dob­nie jesz­cze ztym się nie upo­rał. Co ztego wy­nik­nie? Za kil­ka se­kund za­czną prze­cież wy­bu­chać sa­mo­lo­ty, zbie­gną się pa­tro­le nie­miec­kie, anasi będą sta­no­wić do­sko­na­ły cel na tle po­ża­ru. Oba­wy „Spa­da” [...] oka­za­ły się płon­ne. Ka­pi­tan „Jan” [...] zda­wał so­bie spra­wę znie­bez­pie­czeń­stwa zbyt póź­ne­go wy­co­fa­nia się ze swej po­zy­cji. Dla­te­go też, gdy za­pło­nął lont na „roz­bra­ja­nym” przez nie­go sa­mo­lo­cie [...], za­nie­chał dal­szych wy­sił­ków ipo­pro­wa­dził bie­giem żoł­nie­rzy zpra­we­go ubez­pie­cze­nia imi­ne­ra, któ­rzy nie chcie­li do­tych­czas zo­sta­wić go sa­me­go, ku otwo­ro­wi wpło­cie. Wtej sa­mej nie­mal chwi­li, gdy „Spad” zo­ba­czył bie­gną­cych, roz­le­gły się wnoc­nej ci­szy lot­ni­ska se­rie zpe­emów. To pa­trol nie­miec­ki nad­cho­dzą­cy zpra­wej stro­ny [...] strze­lał na oślep, do­sły­szaw­szy wi­docz­nie ja­kieś po­dej­rza­ne szme­ry. Nie od razu moż­na było od­po­wie­dzieć Niem­com ogniem, woba­wie po­strze­le­nia wciem­no­ściach wła­snych lu­dzi. Do­pie­ro więc, gdy „Spad” wy­co­fał się łącz­nie zostat­ni­mi żoł­nie­rza­mi na po­gra­ni­cze lot­ni­ska, od­da­no wkie­run­ku wro­ga roz­po­zna­wa­ne­go tyl­kopo bły­skach pe­emów kil­ka se­rii zpi­sto­le­tów ma­szy­no­wych. To osa­dzi­ło na miej­scu zbli­ża­ją­cy się pa­trol nie­miec­ki. Je­dy­ną ofia­rą bez­ład­nej strze­la­ni­ny Niem­ców padł „Ar­buz” [strze­lec Sta­ni­sław Pie­trzak − J.Z.], któ­ry lek­ko ran­ny wpo­śla­dek, szedł jed­nak da­lej owła­snych si­łach. Wszy­scy znaj­do­wa­li się już poza te­re­nem lot­ni­ska, gdy na­stą­pi­ły [...] wy­bu­chy: pierw­szy…, dru­gi…,po chwi­li nie­mal rów­no­cze­śnie trze­ci iczwar­ty − ido­pie­ropo dłuż­szej prze­rwie − pią­ty. To ostat­nie opóź­nie­nie po­wsta­ło stąd, że je­den zmi­ne­rów zmar­no­wał pięć za­pa­łek, za­nim zdo­łał za­pa­lić lont. Wiel­ki słup ognia idymu uno­sił się nad lot­ni­skiem, roz­ja­śnia­jąc mrok nocy. Ła­dun­ki eks­plo­do­wa­ły pra­wi­dło­wo, roz­ry­wa­jąc baki zben­zy­ną, któ­re wjun­ker­sach znaj­do­wa­ły się wła­śnie przy ka­dłu­bie wskrzy­dłach. Na lot­ni­sku wy­buchł po­płoch wśród Niem­ców. Wkil­ka mi­nutpo pierw­szej eks­plo­zji ode­zwa­ła się sy­re­na alar­mo­wa zCIWF-u [od 1938roku AWF − J.Z.], wy­try­snę­ły wnie­bo róż­ne barw­ne ra­kie­ty. Po chwi­li za­wtó­ro­wa­ła sy­re­na na Okę­ciu, anie­ba­wem roz­le­gły się od­gło­sy alar­mu wca­łym mie­ście. Re­flek­to­ry ar­ty­le­rii prze­ciw­lot­ni­czej oświe­tla­ły razpo raz nie­bo wpo­szu­ki­wa­niu wro­gich sa­mo­lo­tów. Niem­com wpierw­szej chwi­li na­wet do gło­wy nie przy­szło, aby znisz­cze­nie jun­ker­sów na lot­ni­sku mo­gło być dzie­łem ar­mii pod­ziem­nej, iod­ru­cho­wo uzna­li ten akt za wy­czyn nie­przy­ja­ciel­skie­go lot­nic­twa.
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  Kpt. Jan Kajus Andrzejewski, ps. „Jan”
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  Plut. pchor. Hieronim Lubomirski, ps. „Mały”
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  Por. Jerzy Jesiołowski, ps. „Traktor”
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  Plan sytuacyjny lotniska oraz szlaki przemarszu grupy dywersyjnej
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  Jerzy Zaufal, ps. „Oliwa”, Mieczysław Horoch, ps. „Jodła”; iZbigniew Horodyński, ps. „Fredro”; (ze stenem wteczce) wal.Zjednoczenia, tuż przed zbiórką na akcję bielańską
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  Miejsce zbiórki – nieukończony dom przy ul.Kasprowicza 46


  Mimo im­po­nu­ją­ce­go icie­szą­ce­go ser­ca wi­do­ku nie było cza­su na po­dzi­wia­nie efek­tów. Niem­cy mo­gli lada chwi­la po­ła­pać się wsy­tu­acji iod­ciąć dro­gę po­wro­tu przy uży­ciu sa­mo­cho­dów. Chłop­cy wy­co­fy­wa­li się spraw­nie prze­wi­dzia­ną tra­są, dro­ga­mi po­lny­mi wkie­run­ku Ba­bic. [...] Nie za­trzy­my­wa­ni przez ni­ko­go prze­cię­li dro­gę Waw­rzy­szew−Wól­ka Wę­glo­wa [dziś uli­ca Wól­czyń­ska − J.Z.] wkie­run­ku na Sta­re Ba­bi­ce. Omi­nę­li od pół­no­cy osie­dle łącz­no­ści Ba­bi­ce. [...] Nie prze­ję­li się zbyt­nio, gdy zmi­ja­nej bo­kiem osa­dy do­biegł od­głos dzwo­nie­nia wszy­ny na alarm. To gru­py miej­sco­wych volks­deut­schów były tu już na no­gach. Prze­szli da­lej przez La­to­szew [...], omi­nę­li wieś Ma­cie­rzysz, gdzie kwa­te­ro­wa­ły ja­kieś od­dzia­ły nie­miec­kie, prze­kro­czy­li szo­sę War­sza­wa−Bło­nie [...], ana­stęp­nie wdro­dze do Włoch prze­do­sta­li się bez prze­szkód przez tory ko­le­jo­we wre­jo­nie Go­łą­bek. Pod do­tar­ciu do Włoch [...] roz­sta­li się zka­pi­ta­nem „Ja­nem” iroz­je­cha­li do do­mów.


  Przez kil­ka go­dzin wi­docz­na była zda­le­ka łuna po­ża­ru nad Bie­la­na­mi. Wy­wiad AK usta­lił wna­stęp­nych dniach, że oprócz pię­ciu jun­ker­sów, któ­re spło­nę­ły do­szczęt­nie, trzy dal­sze ma­szy­ny spo­śród sto­ją­cych wpo­bli­żu do­zna­ły po­waż­nych uszko­dzeń [...].


  (Władysław Bartoszewski, „Stolica”, nr 41 z1957r.)
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  Junkers Ju 52 podczas załadunku na lotnisku bielańskim – fragment dioramy autorstwa koła modelarzy pod kier. W. Mozera
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  Minerzy wakcji na lotnisku bielańskim – fragment dioramy
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  Ładunek wybuchowy już na skrzydle – fragment dioramy


  Po­wsta­nie war­szaw­skie na Bie­la­nach iw oko­li­cy


  W chwi­li wy­bu­chu po­wsta­nia Bie­la­ny zo­sta­ły ob­ję­te dzia­ła­nia­mi 3. Re­jo­nu II Ob­wo­du Ar­mii Kra­jo­wej, osie­dla Ka­ska­da, Ruda iMa­ry­mont – 2. Re­jo­nu, na­to­miast Mło­ci­ny, Waw­rzy­szew, Gać, Pla­ców­ka iWól­ka Wę­glo­wa wraz zPusz­czą Kam­pi­no­ską – 8. Re­jo­nu wcho­dzą­ce­go wskład VII Ob­wo­du – „Ob­ro­ży” – iobej­mu­ją­ce­go cały po­wiat war­szaw­ski. Ca­łość sił Ob­wo­du II (obej­mu­ją­ce­go tak­że Żo­li­borz) li­czy­ła dwa ty­sią­ce czte­ry­stu sześć­dzie­się­ciu żoł­nie­rzy ośred­nim sta­nie uzbro­je­nia, wy­łącz­nie lek­kie­go. Do mo­men­tu pierw­szych starć uda­ło się zmo­bi­li­zo­wać oko­ło pięć­dzie­się­ciu pro­cent sta­nu, czy­li oko­ło ty­sią­ca dwu­stu lu­dzi.


  Pierw­sze­go sierp­nia 1944roku wpo­łu­dnie przy uli­cy Ce­głow­skiej, wkwa­te­rze ma­jo­ra Wła­dy­sła­wa No­wa­kow­skie­go (ps. „Serb”, „Żubr”, „Je­leń”) od­by­ła się od­pra­wa do­wód­ców kom­pa­nii zgru­po­wa­nia „Żubr”, na któ­rej okre­ślo­no za­da­nia bo­jo­we iujaw­nio­no go­dzi­nę „W”. Na­le­ża­ło opa­no­wać Aka­de­mię Wy­cho­wa­nia Fi­zycz­ne­go, Obóz Le­śny wLe­sie Bie­lań­skim, za­bu­do­wa­nia księ­ży ma­ria­nów wtym­że le­sie oraz fa­bry­kę śmi­gieł i„Bla­szan­kę” przy uli­cy Ka­me­du­łów (dziś Gwiaź­dzi­stej). Wtym sa­mym cza­sie pod Wól­ką Wę­glo­wą od­dzia­ły pusz­czań­skie ka­pi­ta­na „Szy­mo­na” (Jó­zef Krzycz­kow­ski) sto­czy­ły po­tycz­kę wobro­nie trans­por­tu żyw­no­ści, eks­pe­dio­wa­ne­go do War­sza­wy. To było po­wo­dem, że do­pie­ro oko­ło go­dzi­ny pięt­na­stej „Szy­mon” otrzy­mał roz­ka­zy do­ty­czą­ce go­dzi­ny „W” izdą­żył wy­słać tyl­ko jed­ną kom­pa­nię zza­da­niem zdo­by­cia lot­ni­ska. Opięt­na­stej wdom­kach przy uli­cy Zuga 30 i32 od­by­ła się od­pra­wa dla ofi­ce­rów 3. Re­jo­nu, prze­pro­wa­dzo­na przez do­wód­cę ob­wo­du, wspo­mnia­ne­go wy­żej ma­jo­ra „Ser­ba”. Efekt za­sko­cze­nia, nie­zbęd­ny do re­ali­za­cji po­sta­wio­nych na od­pra­wie za­dań, prze­padł osta­tecz­nie już wcze­śniej, ogo­dzi­nie trzy­na­stej pięć­dzie­siąt wre­zul­ta­cie przy­pad­ko­wej strze­la­ni­ny na Żo­li­bo­rzu. Nie­miec­kie jed­nost­ki wWar­sza­wie zo­sta­ły na­tych­miast za­alar­mo­wa­ne, pod­czas gdy go­dzi­na „W” wy­zna­czo­na przez pol­skie do­wódz­two mia­ła wy­bić prze­szło trzy go­dzi­ny póź­niej. Wstan naj­wyż­sze­go po­go­to­wia bo­jo­we­go po­sta­wio­no na Bie­la­nach za­ło­gi lot­ni­ska, AWF-u iobu for­tów. Na te­ren AWF-u wma­sze­ro­wał od­dział trzy­stu do­dat­ko­wych żoł­nie­rzy wpeł­nym uzbro­je­niu, adwu­stu ko­lej­nych umoc­ni­ło się wpo­bli­skim Wal­dla­grze (czy­li Obo­zie Le­śnym). Kie­dy osie­dem­na­stej kom­pa­nia pod­po­rucz­ni­ka „Ol­szy” (Hen­ry­ka Do­bka) ru­szy­ła do ata­ku, Niem­cy otwo­rzy­li mor­der­czy ogień zmoź­dzie­rzy ickm-ów, po­wo­du­jąc po­waż­ne stra­ty u ata­ku­ją­cych izmu­sza­jąc ich do wy­co­fa­nia się wkie­run­ku Pusz­czy Kam­pi­no­skiej.
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  Mjr Władysław Jeleń-Nowakowski, ps. „Żubr”


  Dnia pierw­sze­go sierp­nia 1944roku całą za­ło­gą szpi­ta­la (szes­na­ście pie­lę­gnia­rek, łącz­nik ile­karz) zgło­si­li­śmy się wpunk­cie przy uli­cy Pel­pliń­skiej, zgod­nie zwcze­śniej­szy­mi usta­le­nia­mi. Wy­wie­si­li­śmy cho­rą­giew Czer­wo­ne­go Krzy­ża. Szpi­tal też był już ob­sa­dzo­ny. Miał do­sta­tecz­ną licz­bę pie­lę­gnia­rek, akie­ro­wał nim chi­rurg dok­tor Czy­żew­ski. Wcza­sie po­wsta­nia le­karz ten za­cho­ro­wał cięż­ko na dur brzusz­ny.


  O ozna­czo­nej go­dzi­nie za­czął się bar­dzo trud­ny atak na AWF. Nasi żoł­nie­rze bez osło­ny mu­sie­li wbie­gać na górę, na­to­miast znacz­nie le­piej uzbro­je­ni Niem­cy mie­li do­sko­na­łe sta­no­wi­ska na wy­so­kich pię­trach AWF-u. Już wpierw­szym mo­men­cie mie­li­śmy czte­rech ran­nych ijed­ne­go za­bi­te­go. Nie­ste­ty, spi­sy na­zwisk za­gi­nę­ły. Po kil­ku go­dzi­nach przy­szedł roz­kaz li­kwi­da­cji punk­tu. Ran­nych zgło­si­li­śmy do księ­dza Tró­szyń­skie­go izo­sta­li za­bra­ni do szpi­ta­li na Żo­li­bo­rzu. Sprzęt umie­ści­łam na Ma­ry­mon­cie u przy­ja­ciół ipa­cjen­tów. Znów na­stą­pił okres oku­pa­cji. Wtych dniach by­li­śmy od­cię­ci od żo­li­bor­skie­go do­wódz­twa.


  (Ma­ria Man­ce­wicz-Ja­ku­bow­ska)


  W tym sa­mym cza­sie od­dział ka­pi­ta­na „Sła­wo­mi­ra” (Wi­told Pla­chaw­ski)po nie­uda­nym ata­ku na Fort Bema za­kon­spi­ro­wał oca­la­łych żoł­nie­rzy na Po­wąz­kach iCho­mi­czów­ce. Dzie­więć dni póź­niej gru­pa ta prze­ję­ła uzbro­je­nie zrzu­co­ne na spa­do­chro­nach na łąki przy tej­że osa­dzie, ana­stęp­nie do­zbro­jo­na wy­ma­sze­ro­wa­ła na Żo­li­borz.


  W go­dzi­nie „W” żoł­nie­rze pod­po­rucz­ni­ka „Ol­szy­ny” (Wła­dy­sław Czer­ny) ze Zgru­po­wa­nia AK „Kam­pi­nos” ude­rzy­li bez po­wo­dze­nia na lot­ni­sko bie­lań­skie ipo­no­sząc cięż­kie stra­ty wbi­twie pod wsią Pla­ców­ka, wy­co­fa­li siępo dwóch go­dzi­nach do Pusz­czy Kam­pi­no­skiej. Na­stęp­ne­go dnia oświ­cie od­dzia­ły pusz­czań­skie, chcąc po­no­wić atak, po­su­wa­ły się od­kry­tym te­re­nem wkie­run­ku la­sku Sy­be­ria, gdy czo­ło­wy ba­ta­lion po­rucz­ni­ka „Ja­nu­sza” (Ja­nusz Lan­gner) za­ata­ko­wa­ny zo­stał ogniem ka­ra­bi­nów ma­szy­no­wych. Za­le­gł­szy wpolu, żoł­nie­rze pol­scy ogo­dzi­nie wpół do szó­stej za­sy­pa­ni zo­sta­li gra­dem kul bro­ni po­kła­do­wej sa­mo­lo­tów star­tu­ją­cych zlot­ni­ska bie­lań­skie­go. Po­rucz­nik „Ja­nusz” iwie­lu jego żoł­nie­rzy zgi­nę­ło, ado­wód­ca gru­py ka­pi­tan „Szy­mon” (Jó­zef Krzycz­kow­ski) zo­stał ran­ny, gdy usi­ło­wał włą­czyć do wal­ki ko­lej­ne od­dzia­ły. Do­wódz­two prze­jął po­rucz­nik „Do­li­na” (Adolf Pilch). Przy­gwoż­dże­ni ogniem, wal­czą­cy wręcz zNiem­ca­mi ata­ku­ją­cy­mi ze wzgó­rza 109 oraz za­gro­że­ni czoł­ga­mi zbli­ża­ją­cy­mi się od stro­ny Bu­ra­ko­wa, żoł­nie­rze pol­scy wy­co­fa­li się ogo­dzi­nie dzie­sią­tej do Kam­pi­no­su, tra­cąc dwu­dzie­stu dzie­wię­ciu lu­dzi (czter­dzie­stu pię­ciu zo­sta­ło ran­nych) oraz część cięż­kiej bro­ni ma­szy­no­wej.
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  Por. Janusz Langner, ps. „Janusz”


  Na Zdo­by­czy wmo­men­cie wy­bu­chu po­wsta­nia kto żyw, biegł bu­do­wać ba­ry­ka­dy u wy­lo­tów ulic. Trwa­ło to jed­nak krót­ko (naj­wy­żej do wie­czo­ra), bo bra­ko­wa­ło sen­sow­nej ko­or­dy­na­cji dzia­łań. Je­dy­nym suk­ce­sem tego dnia było ode­bra­nie Niem­com, któ­rzy za­błą­dzi­li na plac Kon­fe­de­ra­cji, sa­mo­cho­du zza­opa­trze­niem (w ak­cji brał udział mię­dzy in­ny­mi Wie­sław Ko­by­lec­ki). Je­dli­śmy wte­dy cze­ko­la­dę isar­dyn­ki. Zdo­by­cie żyw­no­ści było wtym cza­sie jed­nym znaj­waż­niej­szych pro­ble­mów lud­no­ści cy­wil­nej. Wpierw­szych dniach po­wsta­nia mło­dzież, ry­zy­ku­jąc ży­cie, prze­czoł­gi­wa­ła się pod ogniem wkie­run­ku Sło­dow­ca, aby przy­nieść do domu chleb zpie­kar­ni Ko­ra­bów (uli­ca Ma­ry­monc­ka na Sło­dow­cu). Wcza­sie jed­ne­go zta­kich wy­pa­dów zgi­nę­ła moja ko­le­żan­ka Ha­nia Jo­achim­czak.


  (Han­na zRo­siń­skich Zie­liń­ska)


  W nocy zpierw­sze­go na dru­gie­go sierp­nia przy uli­cy Że­rom­skie­go, na te­re­nie za­bu­do­wań Sie­dzi­by Ro­bot­ni­czej skon­cen­tro­wa­ły się li­czą­ce oko­ło ty­sią­ca osób od­dzia­ły II Ob­wo­du pod­puł­kow­ni­ka „Ży­wi­cie­la” (Mie­czy­sław Nie­dziel­ski), któ­re za­raz po­tem wy­ru­szy­ły do Kam­pi­no­su, aby uzu­peł­nić stra­ty wlu­dziach iuzbro­je­niu oraz za­opa­trzyć się wamu­ni­cję. Już na­za­jutrz na roz­kaz ko­men­dan­ta okrę­gu puł­kow­ni­ka „Mon­te­ra” (An­to­ni Chru­ściel) zgru­po­wa­nie po­wró­ci­ło na Bie­la­ny, gdzie iza­ło­ży­ło kwa­te­ry mię­dzy uli­cą Że­rom­skie­go auli­cą Ka­spro­wi­cza. Trze­cie­go sierp­nia przed po­łu­dniem od­dzia­ły nie­miec­kie za­ata­ko­wa­ły zgru­po­wa­nie „Ży­wi­cie­la”. Od­dzia­ły pol­skie pod­czas ca­ło­dzien­nych walk po­nio­sły po­waż­ne stra­ty (szcze­gól­nie kom­pa­nia po­rucz­ni­ka „Sze­li­gi” – Mie­czy­sła­wa Mo­raw­skie­go oraz od­dział Woj­sko­wej Służ­by Ochro­ny Po­wsta­nia), ale od­par­ły nie­przy­ja­cie­la, któ­ry zze­msty spa­lił część Waw­rzy­sze­wa iza­mor­do­wał przy uli­cy Wól­czyń­skiej kil­ku­dzie­się­ciu miesz­kań­ców oraz wzię­tych do nie­wo­li AK-owców. Po bi­twie zgru­po­wa­nie pol­skie, nie na­po­tkaw­szy sił nie­przy­ja­cie­la, prze­szło na Żo­li­borz, od­sy­ła­jąc uprzed­nio wszyst­kich nie­uzbro­jo­nych żoł­nie­rzy do Kam­pi­no­su.
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  Ppłk Mieczysław Niedzielski, ps. „Żywiciel”


  Rano dru­gie­go dnia po­wsta­nia do­wie­dzia­łam się, że przy uli­cy Że­rom­skie­go 35–47 jest ja­kaś gru­pa po­wstań­ców. Uda­ły­śmy się tam zpie­lę­gniar­ką Ste­fa­nią Pol iZo­fią Lip­szyc. Za­sta­ły­śmy domy za­ję­te przez na­sze woj­sko ilu­dzi cy­wil­nych wpiw­ni­cy. Szu­ka­łam swe­go do­wód­cy ma­jo­ra „Żu­bra” [„Ser­ba”, Wła­dy­sła­wa Je­le­nia-No­wa­kow­skie­go, do­wód­cy zgru­po­wa­nia „Żubr” – J.Z.], ale na­tra­fi­łam na puł­kow­ni­ka „Ży­wi­cie­la”. Gdy za­py­ta­łam oto, czy mam zo­stać, roz­ka­zał mi wró­cić do szpi­ta­la wNa­szym Domu.


  W tym cza­sie Niem­cy usta­wi­li się wty­ra­lie­rę iroz­po­czę­li atak na nasz punkt. Szlipo pia­skach od stro­ny Ma­ry­mon­tu, mniej wię­cej ztego re­jo­nu, wktó­rym obec­nie znaj­du­je się dwo­rzec au­to­bu­so­wy. Nasi żoł­nie­rze usta­wi­li się woknach pierw­sze­go pię­tra. Na po­cząt­ku mie­li­śmy wra­że­nie pew­nej prze­wa­gi. Pa­dło kil­ku nie­miec­kich żoł­nie­rzy. Nasi chłop­cy sta­ra­li się za­brać im broń, bo mie­li jej bar­dzo mało. Jed­nakpo pew­nym cza­sie ztej sa­mej stro­ny na­de­szły nie­miec­kie czoł­gi ito wła­ści­wie roz­strzy­gnę­ło wal­kę. Trwa­ła ona do go­dzi­ny sie­dem­na­stej. Wtym cza­sie nio­sły­śmy po­moc ran­nym, głod­nym iwy­stra­szo­nym. Gdy strza­ły usta­ły, spró­bo­wa­łam wyjść zno­sza­mi zcięż­ko ran­nym żoł­nie­rzem. Niem­cy nie strze­la­li. Wten spo­sób uda­ło się ewa­ku­ować sześć­dzie­się­ciu ran­nych. Wśród nich było dwóch żoł­nie­rzy nie­miec­kich, wzię­tych do nie­wo­li wcza­sie ata­ku na AWF od uli­cy Ma­ry­monc­kiej. No iza­czę­ła się nor­mal­na szpi­tal­na pra­ca wwa­run­kach wo­jen­nych.


  (Ma­ria Man­ce­wicz-Ja­ku­bow­ska)


  Gdy wy­bu­chło po­wsta­nie war­szaw­skie, do boju po­szło bli­sko pięć­dzie­się­cio­ro na­szych ko­le­gów iko­le­ża­nek znaj­star­szych grup [wy­cho­wan­ków Na­sze­go Domu – J.Z.]. Wal­czy­li na Żo­li­bo­rzu iMo­ko­to­wie. Wie­lu znich po­le­gło. Wtym cza­sie Nasz Dom słu­żył nie tyl­ko dzie­ciom. Część bu­dyn­ku zo­sta­ła za­mie­nio­na wszpi­tal po­lo­wy. Star­sze dziew­czę­ta po­ma­ga­ły przy ran­nych, awwol­nych chwi­lach opie­ko­wa­ły się młod­szy­mi dzieć­mi. Chłop­cy cho­dzi­li od domu do domu ipro­si­li ożyw­ność dla cho­rych, zdo­by­wa­li le­kar­stwa oraz środ­ki opa­trun­ko­we. Przy­no­si­li ran­nych, po­ma­ga­li przy cho­wa­niu zmar­łych. Za­bez­pie­cza­li dom przed po­ża­rem, gdy bu­dyn­ki na Bie­la­nach pod­pa­la­li współ­pra­cu­ją­cy zNiem­ca­mi wła­sow­cy.


  (An­to­ni Choj­dyń­ski)


  W nie­usta­lo­nym cza­sie, jed­nak zpew­no­ścią wsierp­niu, Niem­cy roz­strze­la­li sze­ściu po­wstań­ców schwy­ta­nych przy uli­cy Chełm­żyń­skiej. Zbrod­ni do­ko­na­no pod do­mem przy uli­cy Przy­by­szew­skie­go 5.


  Przy­ję­li­śmy cho­rych cy­wi­li, aby pla­ców­ce wNa­szym Domu nadać cha­rak­ter zwy­kłe­go, anie woj­sko­we­go szpi­ta­la. Po li­kwi­da­cji punk­tu na Po­wąz­kach zgło­si­li się jesz­cze nowi le­ka­rze, dok­to­rzy: W. Gą­sio­row­ski, Wa­si­lew­ska iPod­bie­ga. Dość szyb­ko zja­wił się ofi­cer nie­miec­ki, krzy­kli­wie ior­dy­nar­nie żą­da­jąc wy­da­nia jeń­ców. Po upły­wie kil­ku dni ten sam ofi­cer zno­wu wszedł na salę opa­trun­ko­wą iczy­stą pol­sz­czy­zną po­wie­dział, że chce mó­wić zko­le­żan­ką Man­ce­wicz. Od­po­wie­dzia­łam, że ja je­stem Man­ce­wicz, lecz nie ko­le­żan­ka. Ofi­cer po­wie­dział wte­dy, że jest do­wód­cą od­dzia­łów na AWF-ie, le­ka­rzem, stu­den­tem Uni­wer­sy­te­tu Po­znań­skie­go, sy­nem la­ryn­go­lo­ga zPo­zna­nia. Ma tam ciot­kę, któ­ra te­le­fo­nu­je zproś­bą owia­do­mo­ści oswo­jej cór­ce miesz­ka­ją­cej na Żo­li­bo­rzu, ipo­pro­sił oin­for­ma­cje oniej. Zgo­dzi­łam się, żą­da­jąc przy­słu­gi za przy­słu­gę. Musi dać nam ka­ret­kę iprzy­wieźć zMa­ry­mon­tu po­zo­sta­wio­ny tam sprzęt icho­rych. Obo­je do­trzy­ma­li­śmy sło­wa. Prze­ka­zu­jąc in­for­ma­cję, mia­łam sa­tys­fak­cję, że jego sio­stra pra­cu­je jako pie­lę­gniar­ka wszpi­ta­lu AK iże jest zdro­wa.


  Przez cały czas pra­co­wa­łam wszpi­ta­lu jako in­ter­ni­sta, ro­biąc re­gu­lar­nie ob­cho­dy. Inni ko­le­dzy wy­ko­ny­wa­li za­bie­gi iope­ra­cje chi­rur­gicz­ne. Per­so­nel pie­lę­gniar­ski był dziel­ny ipra­co­wi­ty, aad­mi­ni­stra­cja Na­sze­go Domu trosz­czy­ła się owy­ży­wie­nie.


  Z bar­dzo cięż­kich prze­żyć mu­szę wspo­mnieć śmierć na za­wał ser­ca pani Ma­ry­ny Fal­skiej. Po­cho­wa­li­śmy ją wogród­ku szpi­ta­la. Rów­nież tra­gicz­ne było nie­for­tun­ne zaj­ście zczte­re­ma pie­lę­gniar­ka­mi. Wktó­rymś mo­men­cie na miej­sce od­dzia­łów nie­miec­kich przy­szli wła­sow­cy. Za­żą­da­li przy­sła­nia pie­lę­gniar­ki do ran­ne­go żoł­nie­rza. Po­szły czte­ry pie­lę­gniar­ki igdy dłu­go nie wra­ca­ły, uda­li­śmy się ze szpi­ta­la więk­szą gro­ma­dą. Wła­sow­cy, jak się oka­za­ło, urzą­dzi­li so­bie znimi okrop­ną „za­ba­wę”. Na szczę­ście uda­ło się pie­lę­gniar­ki od­pro­wa­dzić do szpi­ta­la.


  Wśród lud­no­ści cy­wil­nej zgła­sza­ją­cej się do na­sze­go szpi­ta­la był pro­fe­sor fi­zjo­lo­gii Czu­bal­ski. Wtym cza­sie uda­ło się uzy­skać od nie­miec­kie­go do­wódz­twa zlo­ka­li­zo­wa­ne­go na lot­ni­sku po­zwo­le­nie na przy­wo­że­nie żyw­no­ści ze wsi na po­trze­by szpi­ta­la. Za­ła­twi­ła to dok­tor Wa­si­lew­ska do­brze zna­ją­ca ję­zyk nie­miec­ki. Zfur­ma­nek ko­rzy­sta­ły łącz­nicz­ki prze­wo­żą­ce broń zPusz­czy Kam­pi­no­skiej iLa­sek na Żo­li­borz przez Pla­ców­kę. Wpo­ło­wie wrze­śnia roz­po­zna­łam trzy przy­pad­ki duru brzusz­ne­go ije­den czer­won­ki, czte­ry oso­by były cho­re na pło­ni­cę. Te za­kaź­ne przy­pad­ki na­le­ża­ło jak naj­szyb­ciej izo­lo­wać. Za­ję­li­śmy do­mek obok PCK przy uli­cy Li­piń­skiej. Ze stu­dent­ką me­dy­cy­ny Ma­ry­lą Ko­wal­ską prze­nie­śli­śmy tam na­szych cho­rych. Wtym cza­sie przy­ję­li­śmy dwa zrzu­ty. Raz były to bar­dzo nam po­trzeb­ne po­łcie sło­ni­ny, adru­gim ra­zem wo­rek amu­ni­cji nie­pa­su­ją­cej do na­szej bro­ni. Za­ko­pa­li­śmy go wogro­dzie na­sze­go domu.


  (Ma­ria Man­ce­wicz-Ja­ku­bow­ska)


  Cy­wil­ne szpi­ta­li­ki ipla­ców­ki ra­tow­ni­czo-sa­ni­tar­ne mie­ści­ły się przy uli­cach: Li­piń­skiej 5 i7, Ma­rii Ka­zi­mie­ry 21, Ma­ry­monc­kiej 45, Rudz­kiej 4 iprzy pla­cu Schro­ege­ra 42/44 (przy Na­szym Domu).


  Przy uli­cy Schro­ege­ra, na dzie­dziń­cupo pra­wej stro­nie Na­sze­go Domu urzą­dzo­no cmen­ta­rzyk. Pierw­szy­mi po­le­gły­mi, któ­rych tu po­cho­wa­no, byli sa­ni­ta­riusz­ka „Mał­go­sia”, ro­ze­rwa­na gra­na­tem moź­dzie­rzo­wym (po­cho­wa­no gło­wę), ile­karz we­te­ry­na­rii ka­pi­tan Wła­dy­sław Ro­gow­ski, za­bi­ty strza­łem zAWF-u przy krzy­żu na rogu Ka­spro­wi­cza iLi­piń­skiej.


  (Ta­de­usz Pa­ra­dow­ski iAl­fred Zie­liń­ski)


  Po nie­uda­nym ata­ku na AWF, wzwiąz­ku ztym, że AK-owcy ukry­wa­li się wogro­dach mię­dzy Ma­ry­monc­ką, Pod­cza­szyń­skie­go, Ka­spro­wi­cza iale­ją Zjed­no­cze­nia, Niem­cy na po­czą­tek wy­sie­dli­li lud­ność zuli­cy Ma­ry­monc­kiej, ana­stęp­nie cały kwar­tał ostrze­la­li po­ci­ska­mi za­pa­la­ją­cy­mi ibu­rzą­cy­mi, nisz­cząc lub uszka­dza­jąc wie­le bu­dyn­ków. Ko­lej­nym po­su­nię­ciem Niem­ców było wy­sła­nie na ten te­ren Ukra­iń­ców. Ra­bu­nek igwał­ty zmu­si­ły miesz­kań­ców do uciecz­ki na Zdo­bycz oraz woko­li­ce Na­sze­go Domu i„Bun­du”. Za nimi za­pu­ści­li się Ukra­iń­cy, któ­rzy pod­pa­li­li domy sze­re­go­we przy Li­sow­skiej iHa­jo­ty.


  (Han­na zRo­siń­skich Zie­liń­ska)


  W nocy zpięt­na­ste­go na szes­na­ste­go sierp­nia przez Gać (Ra­dio­wo) prze­szły od­dzia­ły kam­pi­no­skie pod­puł­kow­ni­ka „Vic­to­ra” (Wik­tor Ko­nar­ski), któ­re kie­ro­wa­ły się na Po­wąz­ki wcelu przedar­cia się na Żo­li­borz. Dzie­więt­na­ste­go sierp­nia trzy kom­pa­nie wojsk pusz­czań­skich pod do­wódz­twem ma­jo­ra „Oko­nia” (właść. Al­fons Ko­tow­ski), wsile czte­ry­stu pięć­dzie­się­ciu świet­nie uzbro­jo­nych lu­dzi prze­ma­sze­ro­wa­ły przez Bie­la­ny. Od­dział do­łą­czył do zgru­po­wa­nia wojsk żo­li­bor­skich ikam­pi­no­skich. Na­stęp­ne­go dnia uży­to tych sił wata­ku na Dwo­rzec Gdań­ski (w su­mie ty­siąc trzy­stu lu­dzi na­cie­ra­ją­cych od stro­ny Żo­li­bo­rza iSta­re­go Mia­sta), któ­ry wogniu pro­wa­dzo­nym znie­miec­kich bun­krów za­koń­czył się bez­przy­kład­ną ma­sa­krą. Stra­ty się­gnę­ły pię­ciu­set za­bi­tych iran­nych.
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  Żołnierze Zgrupowania AK „Kampinos” podczas walk na Bielanach lub Żoliborzu
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  Mjr Alfons Kotowski, ps. „Okoń”


  Już osiem­na­ste­go sierp­nia mię­dzy pusz­czą aobec­ny­mi Bie­la­na­mi Niem­cy utwo­rzy­li kor­don, wy­ko­rzy­stu­jąc do tego celu siły 12. Dy­wi­zji wę­gier­skiej. Wę­grzy nie tyl­ko nie re­ago­wa­li na ru­chy wojsk po­wstań­czych, ale chęt­nie sprze­da­wa­li uzbro­je­nie isprzęt oraz chro­ni­li oko­licz­ną lud­ność. Nie­ste­ty, już dwu­dzie­ste­go dzie­wią­te­go sierp­nia Niem­cy wy­mie­ni­li Wę­grów na po­nu­rej sła­wy ro­syj­ską bry­ga­dę RONA Bro­ni­sła­wa Ka­miń­skie­go „za­słu­żo­ną” mor­da­mi, gwał­ta­mi ira­bun­ka­mi na Ocho­cie. Przez kor­don prze­cho­dzi­ły wobie stro­ny łącz­nicz­ki Woj­sko­wej Służ­by Ko­biet prze­no­szą­ce mel­dun­ki itrans­por­tu­ją­ce za­opa­trze­nie dla Żo­li­bo­rza. Dzię­ki Wę­grom wsierp­niu ko­bie­tom uda­ło się prze­trans­por­to­wać na Żo­li­borz dwie tony żyw­no­ści ikil­ka­na­ście ty­się­cy sztuk amu­ni­cji, jed­nak wna­stęp­nych ty­go­dniach łącz­ność zo­sta­ła prze­cię­ta. Je­śli łącz­nicz­ki wpa­dły wręce de­ge­ne­ra­tów zRONA, cze­kał je strasz­li­wy los.


  Dwu­na­ste­go sierp­nia wre­jo­nie Sło­dow­ca po­wstań­cy zdo­by­li cię­ża­rów­kę zczte­re­ma ty­sią­ca­mi gra­na­tów idwu­dzie­sto­ma czte­re­ma ka­ra­bi­na­mi ma­szy­no­wy­mi. Łup bez po­wo­dze­nia usi­ło­wa­li od­bić Niem­cy ata­kiem dwóch sa­mo­cho­dów pan­cer­nych ipie­cho­ty. Po­mię­dzy dzie­więt­na­stym adwu­dzie­stym dru­gim sierp­nia Niem­cy spa­li­li za­bu­do­wę Sło­dow­ca prze­sła­nia­ją­cą przed­po­le znaj­du­ją­cej się wrę­kach pol­skich fa­bry­ki Opel (uli­ca Wło­ściań­ska). Na li­nię nie­miec­kich oko­pów na Sło­dow­cu wpa­dli wnocy ztrzy­na­ste­go na czter­na­ste­go wrze­śnia po­wstań­cy zOpla, tra­cąc trzech żoł­nie­rzy. Szes­na­ste­go wrze­śnia część fa­bry­ki zo­sta­ła zdo­by­ta przez wspie­ra­ną czoł­ga­mi kom­pa­nię Ukra­iń­ców, ata­ku­ją­cą od uli­cy Wło­ściań­skiej. Po­zo­sta­łe hale fa­brycz­ne Niem­cy prze­ję­li do­pie­ro dwu­dzie­ste­go dzie­wią­te­go wrze­śnia,po wy­co­fa­niu się po­wstań­ców.
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  Płonący Słodowiec widziany 19 sierpnia przez żołnierzy oddziału por. „Lawy” (Tadeusza Gaworskiego) ze strychu okrążonego przez Niemców domu. Fot. L. Gąszewski.

  Zbiory IPN


  Na te­re­nie Rudy iMa­ry­mon­tu do pierw­szych walk do­szło czwar­te­go sierp­nia wre­zul­ta­cie wy­mia­ny ognia mię­dzy po­wstań­ca­mi anie­miec­ką za­ło­gą Ole­jar­ni (Gdań­ska 33) oraz Szko­ły Ga­zo­wej (Gdań­ska 6). Sie­dem­na­ste­go sierp­nia oświ­cie uli­ce Gdań­ska iPo­toc­ka zo­sta­ły ob­sa­dzo­ne przez trzy kom­pa­nie przy­by­łe­go zPusz­czy Kam­pi­no­skiej zgru­po­wa­nia „Żubr”. Od osiem­na­ste­go sierp­nia na pi­sem­ną proś­bę ka­pe­la­na II Ob­wo­du, księ­dza ka­pi­ta­na „Al­ka­za­ra” (Zyg­munt Tró­szyń­ski), Nie­miec Jó­zef Scholl, wła­ści­ciel pie­kar­ni przy uli­cy Rudz­kiej 12, za­czął wy­da­wać oko­licz­nej lud­no­ści mąkę zma­ga­zy­nów aż do wy­czer­pa­nia za­pa­sów. Mąkę moż­na było prze­wo­zić tyl­ko nocą, ze wzglę­du na ostrzał. Wnocy ztrzy­dzie­ste­go na trzy­dzie­ste­go pierw­sze­go sierp­nia od­dział sztur­mo­wy zgru­po­wa­nia „Żubr”, do­wo­dzo­ny przez po­rucz­ni­ka „Kwar­cia­ne­go” (Je­rzy Zdro­dow­ski), cał­ko­wi­cie za­sko­czył za­ło­gę nie­miec­ką kwa­te­ru­ją­cą wbu­dyn­ku szko­ły po­wszech­nej przy uli­cy Ko­lek­tor­skiej 9/11. Wszy­scy Niem­cy zgi­nę­li wpło­ną­cym bu­dyn­ku ob­rzu­co­nym gra­na­ta­mi ibu­tel­ka­mi za­pa­la­ją­cy­mi. Wre­zul­ta­cie tej ak­cji Niem­cy, bo­jąc się okrą­że­nia, opu­ści­li Szko­łę Ga­zo­wą (któ­rą pod­pa­li­li) iOle­jar­nię iprze­nie­śli się do bu­dyn­ku szkol­ne­go przy uli­cy Ma­ry­monc­kiej 66 (obec­nie Smo­leń­skie­go) ido AWF-u. Wma­ga­zy­nach Ole­jar­ni po­wstań­cy zna­leź­li za­pas sześć­dzie­się­ciu ton ole­jów ja­dal­nych, któ­re roz­da­no żoł­nie­rzom, szpi­ta­lom imiej­sco­wej lud­no­ści. Pierw­sze­go wrze­śnia po­wstań­cy ob­sa­dzi­li li­nię skar­py wi­śla­nej, do­tych­czas tyl­ko pa­tro­lo­wa­ną. Na od­cin­ku Ka­ska­dy wre­jo­nie uli­cy Sło­wiań­skiej oko­pa­ła się kom­pa­nia IV ba­ta­lio­nu Ar­mii Lu­do­wej ka­pi­ta­na „Kon­ra­da” (Lech Ko­by­liń­ski) wzmoc­nio­na sła­bo uzbro­jo­ny­mi AL-owca­mi zŻo­li­bo­rza. Dru­gie­go wrze­śnia Niem­cy roz­po­czę­li ro­bo­ty ziem­ne na przed­po­lu Ole­jar­ni, zmu­sza­jąc oko­licz­ną lud­ność do ko­pa­nia oko­pów przy uli­cy Pod­le­śnej przy Le­sie Bie­lań­skim. Tego sa­me­go dnia ukra­iń­scy żoł­nie­rze ob­sa­dza­ją­cy Bla­szan­kę przy uli­cy Ka­me­du­łów 71 pod­ję­li atak na po­dod­ci­nek obro­ny rot­mi­strza „Żmii” (Adam Rze­szo­tar­ski), ale szyb­ko wy­co­fa­li się wob­li­czu po­waż­nych strat. Czter­na­ste­go wrze­śnia ogo­dzi­nie dwu­na­stej pie­cho­ta nie­miec­ka iukra­iń­ska wspie­ra­na przez dzie­sięć czoł­gów idział pan­cer­nych za­ata­ko­wa­ła siły pol­skie wOle­jar­ni, któ­rapo dwóch go­dzi­nach obro­ny zo­sta­ła opusz­czo­na przez za­ło­gę. Jed­no­cze­śnie po­rzu­co­no za­bu­do­wa­nia Szko­ły Ga­zo­wej. Po­wstań­cy wy­co­fa­li się na po­cząt­ko­wy od­ci­nek uli­cy Gdań­skiej, aNiem­cy iUkra­iń­cy do­pu­ści­li się ma­so­wych mor­dów na lud­no­ści cy­wil­nej, roz­strze­li­wu­jąc mię­dzy in­ny­mi dzie­sięć osób przy uli­cy Gdań­skiej 12, po­nad czter­na­ście przy Ma­rii Ka­zi­mie­ry 1/3 (w tym całą ro­dzi­nę rot­mi­strza „Żmii”), nie­mal sto pod nu­me­ra­mi 21, 42/44 i70/72, pięć­dzie­siąt osób przy Mo­raw­skiej 4 (osie­dle Po­tok) oraz czter­dzie­ści wpar­ku Ka­ska­da. Szczy­tem be­stial­stwa ze stro­ny Ukra­iń­ców było wy­mor­do­wa­nie wszyst­kich ran­nych iper­so­ne­lu me­dycz­ne­go (łącz­nie dwa­dzie­ścia osób) szpi­ta­la przy Rudz­kiej 4 oraz dwa­dzie­ścior­ga star­ców, ko­biet idzie­ci wbu­dyn­ku „Pe­ki­nu” (Gdań­ska 4). Niem­cypo opa­no­wa­niu Ole­jar­ni iSzko­ły Ga­zo­wej na­cie­ra­li wzdłuż uli­cy Rudz­kiej, nie­spo­dzie­wa­nie ude­rza­jąc wbok zgru­po­wa­nia „Żmi­ja”, któ­re wtym cza­sie po­wstrzy­my­wa­ło na Żo­li­bo­rzu Niem­ców ata­ku­ją­cych od uli­cy Ka­me­du­łów. Nie­przy­ja­ciel wy­szedł na tyły od­dzia­łu rot­mi­strza „Gry­fa” (Hen­ry­ka Mo­stow­skie­go) zwią­za­ne­go wal­ką wre­jo­nie fa­bry­ki śmi­gieł przy tej­że uli­cy. Za­sko­cze­ni po­wstań­cy po­nie­śli ogrom­ne stra­ty, aod­dział uległ roz­pro­sze­niu. Od tego mo­men­tu dzia­ła­nia wo­jen­ne prze­nio­sły się zte­re­nu dzi­siej­szych Bie­lan na Żo­li­borz.
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  Ks. kpt. Zygmunt Trószyński, ps. „Alkazar”, podczas rozmowy zdowódcami żoliborskiego Zgrupowania AK „Żaglowiec”
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  Dowództwo Zgrupowania AK „Żubr”: por. „Twardy” (Jerzy Bartosik), kpt. „Jacek” (Jacek Twarowski), por. „Kwarciany” (Jerzy Zdrodowski), ppor. „Oksza” (Jerzy Staszewski), por. „Starża” (Jerzy Terczyński), ppor. „Wąs” (Czesław Żyłowski) ippor. „Zych” (Zdzisław Grunwald) – „Olejarnia”, 8 września 1944r.
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  Szkoła przy ul.Kolektorskiej.

  Fot. A. Duszek, ok. 1950r.
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  Por. Jerzy Zdrodowski, ps. „Kwarciany”


  [image: 186.tif]


  Rtm. Adam Rzeszotarski, ps. „Żmija”
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  Spalone zabudowania Szkoły Gazowej, 1947r.

  Fot.A.Leszczyński
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  Atak wojsk hitlerowskich na Marymont, 14 września 1944r.

  Zbiory MPW
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  Spalony dom przy ul.Marii Kazimiery 70/72 – miejsce kaźni ludności cywilnej.

  Zbiory MPW


  [image: 189.tif]


  Spalony budynek wodociągów przy ul.Kolektorskiej – napis ku czci zamordowanej Olgi Przyłęckiej.

  Fot.A.Leszczyński, maj 1949r.


  Exo­dus


  Moja ro­dzi­na wy­wę­dro­wa­ła zBie­lan oko­ło po­ło­wy sierp­nia, gdy na Zdo­bycz za­czę­li na­pły­wać ucie­ki­nie­rzy zin­nych czę­ści Bie­lan. Schro­nie­nie zna­leź­li­śmy wWól­ce Wę­glo­wej, u chło­pa na­zwi­skiem Ma­li­tek, któ­ry ulo­ko­wał nas w... chle­wi­ku, oczy­wi­ście za wy­gó­ro­wa­ną opła­tą. Z Wól­ki kil­ka­krot­nie prze­dzie­ra­łam się do domu przez „wa­chy” ukra­iń­skie, skąd przy­no­si­łam ukry­te uprzed­nio cen­niej­sze rze­czy, wtym sta­no­wią­ce to­war wy­mien­ny poń­czo­chy wy­pro­du­ko­wa­ne przez ojca. Wdomu ko­czo­wa­li ja­cyś obcy lu­dzie, na­to­miast wsą­sied­nim domu przy Chełm­żyń­skiej 77 ukry­wał się Żyd, chy­ba jesz­cze od cza­sów po­wsta­nia wget­cie. Wi­dy­wa­łam tego czło­wie­ka wnocy, kie­dy spa­ce­ro­wałpo ogro­dzie. Przed wyj­ściem zWar­sza­wy moi ro­dzi­ce za­pro­po­no­wa­li mu wspól­ną uciecz­kę, ale on od­mó­wił.


  (Han­na zRo­siń­skich Zie­liń­ska)


  Siód­me­go wrze­śnia 1944roku Niem­cy wy­da­li roz­kaz ewa­ku­acji [Na­sze­go Domu – J.Z.]. To była naj­tra­gicz­niej­sza wia­do­mość dla pani Ma­ry­ny [Fal­skiej]. Nie mo­gła po­go­dzić się zko­niecz­no­ścią opusz­cze­nia domu. Tego sa­me­go wie­czo­ru zmar­ła na atak ser­ca. Po­cho­wa­li­śmy ją na te­re­nie Na­sze­go Domu, wogro­dzie, koło ła­wecz­ki, na któ­rej tak lu­bi­ła od­po­czy­wać. Wła­sno­ręcz­nie zbi­ja­li­śmy dla niej trum­nę zde­sek iła­wek, któ­re jesz­cze oca­la­ły. [...] Wszy­scy wy­cho­wan­ko­wie, per­so­nel iszpi­tal po­lo­wy zo­sta­li ewa­ku­owa­ni do obo­zu przej­ścio­we­go wPrusz­ko­wie. Przez ty­dzień spa­li­śmy na be­to­nie, nie mie­li­śmy żad­ne­go wy­ży­wie­nia. Stam­tąd przez trzy doby je­cha­li­śmy wod­kry­tych wa­go­nach-wę­glar­kach do Ko­niec­po­la, ada­lej pod­wo­da­mi wiej­ski­mi do wsi So­kol­ni­ki wgmi­nie Le­lów. Szpi­tal zaś po­je­chał do wsi Wi­tów. Zima była wte­dy bar­dzo sro­ga, oko­ło trzy­dzie­stu stop­ni mro­zu. Gdy opusz­cza­li­śmy dom, mie­li­śmy na so­bie je­dy­nie dre­li­cho­we ubra­nia, krót­kie spoden­ki, adziew­czę­ta – let­nie su­kien­ki. Wie­le dzie­ci cho­ro­wa­ło.


  (An­to­ni Choj­dyń­ski)


  W nie­dzie­lę sie­dem­na­ste­go wrze­śnia Niem­cy wy­pę­dzi­li lu­dzi zdo­mów iskie­ro­wa­li na ob­szer­ny plac przy alei Zjed­no­cze­nia, na te­ren sie­ro­ciń­ca Nasz Dom. Ogro­dzo­ny ob­szar był znacz­nie więk­szy niż dzi­siaj. Ewa­ku­acja od­by­wa­ła się bar­dzo szyb­ko, moż­na było za­brać ze sobą tyl­ko nie­wiel­ki ba­gaż pod­ręcz­ny. Ja pro­wa­dzi­łem swój ulu­bio­ny ro­we­rek. Ze­bra­ło się bar­dzo dużo lu­dzi, sie­dzie­li na tra­wie. Stąd więk­szy­mi gru­pa­mi wpew­nych od­stę­pach cza­su ma­sze­ro­wa­li do obo­zu wPrusz­ko­wie. Mie­li­śmy dużo szczę­ścia, po­nie­waż pro­wa­dzi­li nas Wę­grzy. Kie­dy do­szli­śmy do Włoch, zna­szej licz­nej gro­ma­dy uby­ło spo­ro lu­dzi, ado roz­le­głej hali Za­kła­dów Na­praw­czych Ta­bo­ru Ko­le­jo­we­go wkro­czy­ło za­le­d­wie oko­ło trzy­dzie­stu osób, resz­ta ucie­kłapo dro­dze. Wę­grzy spe­cjal­nie na to nie re­ago­wa­li. Znacz­nie go­rzej było wgru­pach pro­wa­dzo­nych przez od­dzia­ły ukra­iń­skie. Póź­niej lu­dzie opo­wia­da­li, że zda­rza­ły się gwał­ty iza­bój­stwa.


  (Je­rzy Gło­sik)
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  Rodzina Rosińskich ipani Maziarczyk (druga zprawej) podczas ucieczki do Puszczy Kampinoskiej, sierpień 1944r.
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  Życie rodzinne wchlewiku u Malitka, wrzesień 1944r.
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  Jerzy Głosik na swym pierwszym rowerku, ok. 1936r.


  Ko­men­dant AWF-u, haupt­mann Arndt, ślą­ski Nie­miec, gło­sił się przy­chyl­ny Po­la­kom, współ­czuł do łez i− jego sło­wa − „oględ­nie wpro­wa­dzał wczyn roz­ka­zy Obe­rkom­man­do”. Oględ­nie więc spa­lił blok Sie­dzi­by Ro­bot­ni­czej na uli­cy Że­rom­skie­go, domy na pa­rzy­stej stro­nie Li­sow­skiej od Ka­spro­wi­cza do Schro­ege­ra, na Kle­czew­skiej [brak po­twier­dze­nia − J.Z.], na Chełm­żyń­skiej [je­den dom? − J.Z.], na Ce­głow­skiej od alei Zjed­no­cze­nia do Pod­cza­szyń­skie­go, na Gra­now­skiej, Bar­cic­kiej, Lu­bo­mel­skiej, Ha­jo­ty iSwa­rzew­skiej. Trzy [pięć − J.Z.] ka­mie­ni­ce [...] na uli­cy Ka­spro­wi­cza wy­sa­dził „oględ­ny” haupt­mann wpo­wie­trze. Po­dob­nie domy u zbie­gu uli­cy Ma­ry­monc­kiej ialei Zjed­no­cze­nia, aCIWF prze­kształ­ciłpo upad­ku po­wsta­nia wol­brzy­mią skład­ni­cę skra­dzio­nych na Bie­la­nach ru­cho­mo­ści ime­bli.


  (J.K., „Sto­li­ca”, nr 13 z1949r.)


  Stra­ty wza­bu­do­wie Bie­lan wpo­rów­na­niu zin­ny­mi dziel­ni­ca­mi War­sza­wy nie były jed­nak ka­ta­stro­fal­ne, tyl­ko wprzy­pad­ku kil­ku bu­dyn­ków wy­sa­dzo­nych, wtym wie­ży AWF-u, trud­niej­sze do na­pra­wie­nia. Nie od­bu­do­wa­no je­dy­nie czte­rech ka­mie­nic wpa­rzy­stej pie­rzei uli­cy Ka­spro­wi­cza (nu­me­ry 32, 34, 38 i40) oraz dwóch przy Ma­ry­monc­kiej, róg alei Zjed­no­cze­nia. Znacz­nie więk­sze szko­dy wefek­cie cięż­kich walk były na Ru­dzie iMa­ry­mon­cie. Po raz dru­gi pod­pa­lo­ny zo­stał przez Niem­ców ko­ściół wLe­sie Bie­lań­skim igmach gim­na­zjum księ­ży ma­ria­nów, spło­nę­ła też do­szczęt­nie re­stau­ra­cja Bo­chen­ków.


  Po upad­ku po­wsta­nia po­zo­sta­ły na Bie­la­nach tyl­ko pu­ste, wwięk­szo­ści jesz­cze nie­znisz­czo­ne domy, prze­trwa­li na­to­miast miesz­kań­cy oko­licz­nych wsi. Ci zWaw­rzy­sze­wa, Gaci czy Wól­ki rzu­ci­li się na sza­ber „zie­mi ni­czy­jej” iprze­ko­pu­jąc ogród­ki, roz­ku­wa­jąc mury, zry­wa­jąc de­ski pod­ło­go­we, wy­wo­zi­li wszyst­ko, co się dało, na­wet drzwi iokna. Za­razpo woj­nie, pod­czas pod­miej­skich wy­pa­dów miesz­kań­cy Bie­lan nie­jed­no­krot­nie roz­po­zna­wa­li swo­ją wła­sność u chło­pów, ale nikt nie upo­mi­nał się ozwrot.
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  Wysadzone kamienice przy ul.Marymonckiej 83–87, róg al. Zjednoczenia.

  Fot.A.Leszczyński, styczeń 1946r.
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  Ruiny wieży AWF-u, 1945r.


  Po­wrót


  Na Chełm­żyń­ską 73, czy­li dzi­siej­szą Płat­ni­czą, wró­ci­li­śmy już dzie­więt­na­ste­go stycz­nia 1945 roku; na na­szym od­cin­ku uli­cy nie wi­dzia­łam wte­dy ni­ko­go. Domy były całe, ale bez okien, drzwi ipod­łóg. Wszyst­ko po­wy­ry­wa­li iza­bra­li pod­miej­scy są­sie­dzi Bie­lan. Poza tym śnieg, mróz idoj­mu­ją­ca ci­sza. Otrzy­ma­łam za­da­nie po­szu­ki­wa­nia je­dze­nia iopa­łu, atak­że okien, drzwi ide­sek pod­ło­go­wych, stąd – wefek­cie bu­szo­wa­niapo oko­licz­nych do­mach – mogę stwier­dzić, że przy­naj­mniej je­den do dwóch ty­go­dni by­li­śmy woko­li­cy zu­peł­nie sami. Ogni­sko roz­pa­li­li­śmy wpo­ko­ju, na pod­ło­dze, awła­ści­wie po­ni­żej nie­ist­nie­ją­cej pod­ło­gi, na pia­sku. Po kil­ku dniach, chy­ba dwu­dzie­ste­go dru­gie­go stycz­nia, po­wró­ci­ła moja bab­cia Ma­rian­na Ro­siń­ska. Zu­peł­nie wy­cień­czo­ną po­ło­ży­li­śmy na bar­ło­gu wpo­bli­żu ognia. Trzy dni póź­niej już ją cho­wa­li­śmy na Waw­rzy­sze­wie, wnie­udol­nie wy­grze­ba­nej ja­mie.


  Pierw­szy­mi po­wra­ca­ją­cy­mi są­sia­da­mi byli pań­stwo Bod­na­ro­wie, któ­rzy za­je­cha­li na Chełm­żyń­ską wczte­ry ko­nie. Urzą­dzi­li im staj­nię wpo­ko­ju swe­go dom­ku (nr 76/78), zle­ca­jąc ich do­glą­da­nie szes­na­sto­let­niej cór­ce Han­ce. My mie­li­śmy wtym cza­sie jed­ne­go ko­nia, Icka, któ­ry „sta­cjo­no­wał” wpo­bli­skiej szo­pie pań­stwa Ko­zi­czyń­skich. Jeż­dżąc zko­le­żan­ką wierz­chem, pa­sły­śmy całą piąt­kę. Jak się nie­daw­no do­wie­dzia­łam, oj­ciec in­nej mo­jej ko­le­żan­ki, Zosi Pa­to­rek, trzy­mał ko­nia na dru­gim pię­trze (!) ka­mie­ni­cy przy ul.Ma­ry­monc­kiej 71. Do dziś moż­na tam oglą­dać ukru­szo­ny ko­py­tem sto­pień scho­dów.


  (Han­na zRo­siń­skich Zie­liń­ska)
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  Ulica Chełmżyńska (obecna Płatnicza) wpierwszych latach powojennych.

  Fot. A. Duszek


  Kie­dy [pod ko­niec stycz­nia – J.Z.] wró­ci­li­śmy na Bie­la­ny, już na pierw­szy rzut oka było wi­docz­ne, że nasz gó­ru­ją­cy nad oko­licz­ny­mi ni­ski­mi do­ma­mi bu­dy­nek [Chełm­żyń­ska 50 – J.Z.] był użyt­ko­wa­ny przez Niem­ców pod­czas na­szej kil­ku­mie­sięcz­nej nie­obec­no­ści. Przed wej­ściem na klat­kę scho­do­wą, jak rów­nież wo­kół otwo­ru wej­ścio­we­go na żel­be­to­wym da­chu były roz­ło­żo­ne wor­ki zpia­skiem. Wszyst­kie ścia­ny dzia­ło­we na pierw­szym pię­trze zo­sta­ły ro­ze­bra­ne iutwo­rzo­no dużą salę na całą dłu­gość bu­dyn­ku. Ścia­ny tego po­miesz­cze­nia wy­ma­lo­wa­no ko­bie­cy­mi ak­ta­mi, wna­roż­ni­kach le­ża­ła po­rzu­co­na cho­in­ka ija­kieś ru­pie­cie. Zpew­nym tru­dem ro­dzi­ce do­pro­wa­dzi­li dom do sta­nu uży­wal­no­ści. Oj­ciec zde­sek od­two­rzył ro­ze­bra­ne przez Niem­ców ścia­ny dzia­ło­we. Bo­ry­ka­li­śmy się, jak wszy­scy, ztrud­no­ścia­mi wzdo­by­wa­niu nie­zbęd­nych do ży­cia ar­ty­ku­łów co­dzien­ne­go użyt­ku. Ży­cie na Zdo­by­czy Ro­bot­ni­czej po­wo­li się nor­mo­wa­ło.


  (Je­rzy Gło­sik)


  Dzie­więt­na­ste­go lu­te­go zde­cy­do­wa­łam się, ra­zem zsy­nem Ant­kiem, iść do War­sza­wy. Dro­ga była bar­dzo cięż­ka. Pola tużpo bi­twie. Czę­sto spo­ty­ka­li­śmy tru­py żoł­nie­rzy nie­miec­kich, asama szo­sa była usła­na sier­ścią koni roz­je­cha­nych przez czoł­gi. Prze­no­co­wa­li­śmy wGro­dzi­sku u Iz­deb­skich ipo­szli­śmy da­lej. Dom przy uli­cy Zuga za­sta­li­śmy cały, nie­spa­lo­ny, tyl­ko strasz­nie zde­wa­sto­wa­ny iroz­sza­bro­wa­ny. Zgi­nę­ło wszyst­ko oprócz wiel­kiej sza­fy zksiąż­ka­mi idrob­ne­go, ku­chen­ne­go sprzę­tu. Sta­ran­nie po­za­my­ka­li­śmy drzwi iokna. Prze­no­co­wa­li­śmy jed­ną noc u Wisi Man­ce­wi­czo­wej ipo­szli­śmy zpo­wro­tem do Mied­nie­wic, gdzie pod­czas wy­gna­nia wy­naj­mo­wa­li­śmy pół izby. Dro­ga była jesz­cze cięż­sza niż po­przed­nio, bo cały czas to­wa­rzy­szy­ła nam śnież­na za­mieć. An­to­ni pod­wo­ził mnie wkry­tycz­nych mo­men­tach na zna­le­zio­nych wogród­ku san­kach. Na noc za­trzy­ma­li­śmy się wja­kiejś wsi. Go­spo­da­rze po­wie­dzie­li nam, że mają już do­syć „tych war­sza­wia­ków”. Po­zwo­li­li jed­nak prze­no­co­wać irano nas na­kar­mi­li.


  Dwu­dzie­ste­go siód­me­go lu­te­go 1945roku Han­ka Dwo­ra­kow­ska wy­na­ję­ła dwie fur­man­ki, jed­ną zmy­ślą onas. Wró­ci­li­śmy na Bie­la­ny. Tym ra­zem dom był cał­ko­wi­cie ogo­ło­co­ny, bez drzwi iokien. Zdzieć­mi, Ma­ryl­ką iMi­cha­łem, za­trzy­ma­łam się u Al­do­ny Lip­szyc, aAn­to­ni za­go­spo­da­ro­wał duży po­kój na gó­rze. Wsta­wił okna idrzwi, któ­re zna­lazł woko­pach, ana­wet zdo­był iza­in­sta­lo­wał że­la­zny pie­cyk.


  (Ma­ria Man­ce­wicz-Ja­ku­bow­ska)


  Kie­dy front się prze­su­nął iwe­szli Ro­sja­nie, wró­ci­li­śmy do War­sza­wy. Nie mo­gli­śmy jed­nak za­miesz­kać wbu­dyn­ku Na­sze­go Domu, po­nie­waż sta­cjo­no­wa­ło wnim woj­sko. Na szczę­ście przy uli­cy Schro­ege­ra było kil­ka pu­stych do­mów, któ­re jesz­cze oca­la­ły. Nie było wnich okien ani drzwi, ale był dach, pod któ­rym moż­na się schro­nić. Wśród gru­zów zna­leź­li­śmy ja­kiś piec itro­chę ka­szy. Cho­dzi­li­śmy do la­sku bie­lań­skie­go iwy­ko­py­wa­li­śmy pień­ki, żeby pa­lić wpie­cu imóc coś ugo­to­wać. Wa­run­ki na uli­cy Schro­ege­ra były pry­mi­tyw­ne. Za­czę­to nas roz­dzie­lać do in­nych do­mów.


  (An­to­ni Choj­dyń­ski)


  Do War­sza­wy wró­ci­li­śmy wlu­tym 1945roku na od­kry­tej plat­for­mie ro­syj­skie­go trans­por­tu woj­sko­we­go, któ­rym do­tar­li­śmy do Włoch, astąd pie­szo na Bie­la­ny. Miesz­ka­nie przy uli­cy Ce­głow­skiej 2 cu­dem oca­la­ło, ale było zruj­no­wa­ne, bez szyb iokien, zdziu­ra­mi wścia­nach iw pod­ło­dze. Była zima, abra­ko­wa­ło opa­łu, prą­du, wody inie było co jeść. Wtych wa­run­kach wzie­ją­cym zim­nem miesz­ka­niu zokna­mi za­bi­ty­mi dyk­tą, uda­ło nam się prze­trwać naj­trud­niej­szy okres.


  (Te­re­sa Żół­tow­ska)


  Naj­po­waż­niej­szym pro­ble­mem był brak wody, któ­rą czer­pa­no ze stud­ni przy Kle­czew­skiej, bo­daj pod nu­me­rem 40, oraz przy Na­szym Domu. Do­skwie­rał też brak prą­du, uży­wa­ło się lamp naf­to­wych, aprzede wszyst­kim kar­bi­dó­wek, któ­re moż­na było ku­pić na każ­dym ba­zar­ku. Na ta­lerz zupy lu­dzie cho­dzi­li do pla­ców­ki RGO (Rady Głów­nej Opie­kuń­czej), na rogu Ka­spro­wi­cza iChełm­żyń­skiej. Na Kle­czew­skiej 93 wy­pie­ka­no chleb zmąki do­wo­żo­nej zmły­nów woko­li­cach Nada­rzy­na. Po­mi­nąw­szy in­dy­wi­du­al­ne moż­li­wo­ści osób, któ­re mia­ły ko­nia iwóz ikon­tak­ty na wsi, po­waż­nym za­ple­czem żyw­no­ścio­wym dla bie­lań­skich ro­dzin (szcze­gól­nie tych, gdzie były mło­de, ład­ne ko­bie­ty!), było woj­sko – źró­dło za­opa­trze­nia wchleb i„swin­ną tu­szon­kę”. Żoł­nie­rze pol­scy po­ja­wi­li się wraz zpierw­szy­mi po­wra­ca­ją­cy­mi miesz­kań­ca­mi. Ewi­dent­ny brak miej­sco­wych męż­czyzn, któ­rych spo­ra część zgi­nę­ła wpo­wsta­niu, ijed­no­cze­sny nad­miar woj­ska, za­owo­co­wa­ły wkrót­ce dużą licz­bą mał­żeństw. Do­wódz­two wy­po­ży­cza­ło od lud­no­ści ko­nie iwozy, apo­nie­waż moja ko­le­żan­ka Han­ka Bod­na­rów­na nie chcia­ła ska­zać do­byt­ku iin­wen­ta­rza na nie­pew­ny los, za­bie­ra­ła się zwoj­skiem na pod­wo­dy, uczest­ni­cząc wpra­cach eks­hu­ma­cyj­nych. Póź­niej nie moż­na już było usu­nąć okrop­ne­go, odu­rza­ją­ce­go za­pa­chu zwo­zów.


  Do­wód­cy jed­no­stek (prze­waż­nie Ro­sja­nie) zaj­mo­wa­li na kwa­te­ry co lep­sze domy – wil­le przy Ka­spro­wi­cza, domy przy Chełm­żyń­skiej 50, 71, Kle­czew­skiej 99 ipew­nie wie­le in­nych.


  (Han­na zRo­siń­skich Zie­liń­ska)
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  Nie wpełni wykorzystana kartka żywnościowa na luty imarzec 1945r.


  W pierw­szych dniach lu­te­go roz­le­gło się gwał­tow­ne wa­le­nie wdrzwi fron­to­we. Oj­ciec otwo­rzył je znie­po­ko­jem. Wdrzwiach stał ra­dziec­ki ofi­cer, aobok ja­kiś męż­czy­zna wśred­nim wie­ku zde­ską wręku, za nimi uśmiech­nię­ty mło­dy chło­pak wpol­skim mun­du­rze po­lo­wym. Ofi­cer ła­ma­ną pol­sz­czy­zną po­wie­dział, że bę­dzie miał u nas kwa­te­rę. Cy­wil przy­bił na drzwiach de­skę zna­pi­sem: „Woj­sko­wy Ko­men­dant Re­jo­no­wy, kpt. Li­sin Fio­dor-Pie­tro­wicz”. Ja­nek, tak miał na imię mło­dy żoł­nierz, któ­ry po­cho­dził zoko­lic Lu­bli­na, wniósł dwie wa­liz­ki do po­ko­ju sto­ło­we­go zbal­ko­nem. Sam sy­piał wkuch­ni. My na­to­miast wtrój­kę mu­sie­li­śmy się za­do­wo­lić ma­łym po­ko­jem, oko­ło dwu­na­stu me­trów kwa­dra­to­wych, od­dzie­lo­nym od po­ko­ju ko­men­dan­ta ścian­ką zde­sek. Ko­men­dant, nie­stro­nią­cy od to­wa­rzy­stwa itrun­ków, pro­wa­dził we­so­łe ży­cie. Co­dzien­nie od­by­wa­ły się hucz­ne za­ba­wy, wktó­rych bra­li udział ra­dziec­cy woj­sko­wi, męż­czyź­ni iko­bie­ty, na­to­miast or­dy­nans Ja­nek czę­sto wy­jeż­dżał „służ­bo­wo” do swo­jej wsi, zka­ni­strempo bim­ber dla swe­go do­wód­cy. Trwa­ło to do prze­ło­mu kwiet­nia imaja, kie­dy to Ko­men­dan­tu­ra Woj­sko­wa za­koń­czy­ła swój po­byt na Bie­la­nach, amy ode­tchnę­li­śmy zulgą, roz­sta­jąc się zka­pi­ta­nem Li­si­nem.


  (Je­rzy Gło­sik)


  Trud­ne po­cząt­ki no­we­go ży­cia(1945-1950)


  Znisz­cze­nie wia­duk­tu przy Dwor­cu Gdań­skim spo­wo­do­wa­ło, iż do­jazd zBie­lan do Śród­mie­ścia był bar­dzo uciąż­li­wy, ako­mu­ni­ka­cję miej­ską uru­cho­mio­no zra­zu tyl­ko na od­cin­ku do Żo­li­bo­rza. Jako pierw­sze 15 mar­ca 1946roku zpę­tli przy uli­cy Twar­dow­skiej ru­szy­ły Ma­ry­monc­ką tram­wa­je li­nii „15”. Od li­sto­pa­da 1947roku kur­so­wa­ły już do pla­cu Ban­ko­we­go, aodroku na­stęp­ne­go – do pla­cu Zba­wi­cie­la. Ztej sa­mej pę­tli Ma­ry­monc­ką przez Żo­li­borz iŚród­mie­ście na Pra­gę iGro­chów jeź­dzi­ła odroku 1949 „6”. Sieć ko­mu­ni­ka­cji au­to­bu­so­wej przed koń­cem lat czter­dzie­stych była jesz­cze wpo­wi­ja­kach, ale za­pew­ne od 1947roku zpla­cu Wil­so­na przez Ma­ry­monc­ką iŻe­rom­skie­go wo­za­mi li­nii „Y” (od 1949 – li­nii „121”) moż­na było do­je­chać do pod­miej­skie­go pod­ów­czas Waw­rzy­sze­wa. Koń­co­wy przy­sta­nek znaj­do­wał się przy ko­ście­le pa­ra­fial­nym. Zuli­cy Rudz­kiej na Ru­dzie przez plac Wil­so­na na Po­wąz­ki jeź­dził wtym cza­sie au­to­bus li­nii „122”.


  Miesz­kań­cy do­jeż­dża­li do czę­sto od­le­głych miejsc pra­cy lub wpo­szu­ki­wa­niu żyw­no­ści iróż­nych ar­ty­ku­łów nie­zbęd­nych do choć­by naj­skrom­niej­sze­go by­to­wa­nia, na­to­miast dzie­ci cho­dzi­ły do szkół zwy­kle pie­cho­tą, po­ko­nu­jąc nie­rzad­ko znacz­ne od­le­gło­ści. Nie­któ­re gma­chy szkol­ne na Bie­la­nach nada­wa­ły się do szyb­kie­go re­mon­tu iuru­cho­mie­nia (na przy­kład przy uli­cach Zuga iSmo­leń­skie­go), inne, bar­dziej znisz­czo­ne (mię­dzy in­ny­mi przy Ko­lek­tor­skiej) trze­ba było do­pie­ro od­bu­do­wać. Wwięk­szo­ści oca­lał kom­pleks gma­chów Aka­de­mii Wy­cho­wa­nia Fi­zycz­ne­go. Wmar­cu 1945roku po­wo­ła­no do ży­cia dwie kla­sy gim­na­zjal­ne przy szko­le nr 21, wkrót­ce prze­kształ­co­ne wfi­lię Gim­na­zjum nr 16 (póź­niej im. Ste­fa­nii Sem­po­łow­skiej) ona­zwie Gim­na­zjum Ko­edu­ka­cyj­ne na Bie­la­nach. Za­ję­cia od­by­wa­ły się wdo­mach przy uli­cach Schro­ege­ra 72 oraz Bar­cic­kiej 69 i71. Dy­rek­tor­ką szko­ły była słyn­na przed­wo­jen­na pe­da­gog Zo­fia Ring­ma­no­wa.
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  Uczniowie Gimnazjum Koedukacyjnego, ul.Barcicka 69. Rok szkolny 1946/1947
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  Zbiórka bielańskiego hufca ZHP na zapleczu kamienic przy ul.Schroegera 72–80 w1945r.


  W pierw­szych dniach wrze­śnia roz­po­czą­łem wresz­cie na­ukę wna­szej bie­lań­skiej szko­le, któ­rej ofi­cjal­na na­zwa brzmia­ła Gim­na­zjum Ko­edu­ka­cyj­ne na Bie­la­nach, przy uli­cy Bar­cic­kiej 69. Na­sza szko­ła po­wsta­ła przy współ­udzia­le spo­łecz­no­ści bie­lań­skiej, wjed­no­pię­tro­wym wol­no sto­ją­cym domu wpo­bli­żu la­sku. Opie­ku­nem kla­sy mę­skiej był lu­bia­ny przez wszyst­kich pan Mi­luk, na­uczy­ciel hi­sto­rii. Zbiór­ki har­cer­skie od­by­wa­li­śmy wLa­sku Bie­lań­skim. Pro­wa­dził je nie­wie­le od nas star­szy dru­ży­no­wy Sta­ni­sław Bocz­kus, na­wią­zu­jąc do tra­dy­cji przed­wo­jen­ne­go har­cer­stwa. W dni świą­tecz­ne urzą­dza­ne były wbu­dyn­ku szko­ły róż­ne im­pre­zy kul­tu­ral­no-oświa­to­we. Mię­dzy in­ny­mi kil­ka­krot­nie wy­stę­po­wał wna­szej szko­le wy­bit­ny śpie­wak, te­nor Mi­chał Szop­ski, miesz­ka­niec Bie­lan, wy­ko­nu­jąc słyn­ne arie ope­ro­we. Od pierw­sze­go wrze­śnia 1946roku dy­rek­tor­ką gim­na­zjum zo­sta­ła Zo­fia Ring­ma­no­wa, awy­cho­waw­czy­nią na­szej kla­sy Ja­ni­na Grzy­bow­ska, na­uczy­ciel­ka fran­cu­skie­go, miesz­ka­ją­ca przy uli­cy Da­ni­łow­skie­go. Dy­rek­tor Ring­ma­no­wa cie­szy­ła się po­wszech­nym sza­cun­kiem, wszy­scy od­no­si­li­śmy się do niej zdu­żym re­spek­tem. Na­ucza­ła przed­mio­tów ści­słych, wna­szej kla­sie fi­zy­ki. Ko­cha­ła mło­dzież, była jed­nak oso­bą bar­dzo kon­kret­ną iwy­ma­ga­ją­cą. Ma­te­ma­ty­ki uczy­ła nas pani Kę­dzier­ska (o ile pa­mię­tam – Lud­mi­ła), miesz­ka­ją­ca przy Kle­czew­skiej. Zna­łem ją jesz­cze zcza­sów oku­pa­cji, uczy­ła bo­wiem wte­dy wszko­le przy Ha­jo­ty.


  Dnia dwu­dzie­ste­go szó­ste­go czerw­ca 1948roku wno­wej sie­dzi­bie szko­ły przy uli­cy Bar­cic­kiej 2, róg Pod­cza­szyń­skie­go, od­by­ła się uro­czy­stość wrę­cze­nia świa­dectw pierw­szym ab­sol­wen­tom bie­lań­skie­go gim­na­zjum, była to tzw. mała ma­tu­ra. Świa­dec­twa wrę­cza­ła, nie kry­jąc wzru­sze­nia, Zo­fia Ring­ma­no­wa woto­cze­niu Rady Pe­da­go­gicz­nej. Ów­cze­śnie pla­ców­ka no­si­ła już na­zwę: XVI Pań­stwo­we Gim­na­zjum im. Ste­fa­nii Sem­po­łow­skiej, fi­lia na Bie­la­nach wWar­sza­wie.


  Chciał­bym tu wtrą­cić dy­gre­sję do­ty­czą­cą dal­szych lo­sów uko­cha­nej przez mło­dzież kie­row­nicz­ki szko­ły nr 21 Jó­ze­fy Niem­czy­ko­wej. Otóż prze­ży­ła ona szczę­śli­wie po­wsta­nie ipo za­koń­cze­niu woj­ny chcia­ła kon­ty­nu­ować na­ucza­nie mło­dzie­ży. Oka­za­ło się jed­nak, że nie ma dla niej – „nie­pew­nej ide­olo­gicz­nie” żony sa­na­cyj­ne­go ofi­ce­ra – miej­sca wszko­le. Przez pe­wien czas pra­co­wa­ła wszko­le wie­czo­ro­wej dla do­ro­słych, apod ko­niec ży­cia zna­la­zła za­trud­nie­nie wświe­tli­cy Domu Kul­tu­ry przy uli­cy Elek­to­ral­nej. Zmar­ła wwie­ku sie­dem­dzie­się­ciu dzie­wię­ciu lat, dwu­dzie­ste­go ósme­go grud­nia 1980 roku.


  (Je­rzy Gło­sik)


  Re­ak­ty­wo­wa­no tak­że (nie­ste­ty, na krót­ko) gim­na­zjum księ­ży ma­ria­nów, dzia­ła­ją­ce wbar­dzo trud­nych wa­run­kach ze wzglę­du na spa­le­nie więk­szo­ści za­bu­do­wań wLe­sie Bie­lań­skim oraz stop­nio­wo na­ra­sta­ją­cą wro­gość władz.
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  Maturzyści, profesorowie iwychowawcy gimnazjum księży marianów w1946r. Trzeci od lewej siedzi dyr. Bronisław Załuski


  W pierw­szych la­tachpo woj­nie re­mon­to­wa­no uszko­dzo­ne domy, wsta­wia­no bu­dyn­ki-plom­by wmiej­sce znisz­czo­nych, atak­że wy­kań­cza­no obiek­ty, któ­rych bu­do­wę roz­po­czę­to w1939 roku. Spół­dziel­nia Związ­ku Za­wo­do­we­go Pra­cow­ni­ków Bu­dow­nic­twa za­własz­czy­ła po­zo­sta­ło­ści ka­mie­nic przy uli­cy Ka­spro­wi­cza (wy­sa­dzo­ne nr 27 i37, nie wpeł­ni wy­koń­czo­ną nr 33A ifun­da­men­ty pod nu­me­rem 29/31). Od­bu­do­wa­ła je ido­koń­czy­ła ro­bo­ty bu­dow­la­ne oraz wy­sta­wi­ła ko­lej­ne, po­dob­ne domy (Ka­spro­wi­cza 33, 35 i39–41). Przy uli­cy Że­rom­skie­go daw­ny dom Bun­du (nr 16–20) zo­stał od­da­ny War­szaw­skiej Spół­dziel­ni Miesz­ka­nio­wej.
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  Ulica Kleczewska w1947r.
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  Odbudowana kamienica przy ul.Kasprowicza 27, róg Podczaszyńskiego, idom nr 29/31 wzniesiony na starych fundamentach.

  Fot.z1949r.
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  Budowa domu ZZPB przy ul.Kasprowicza 33, róg Hajoty, 1949r.
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  Dom Bundu, ok. 1946r.


  De­kret bie­ru­tow­ski ko­mu­na­li­zu­ją­cy grun­ty miej­skie po­zba­wił miesz­kań­ców Bie­lan ich wła­sno­ści za­mie­nia­nej zła­ski na dzier­ża­wę wie­czy­stą. Po­sia­da­cze mniej­szych dom­ków przy­naj­mniej je za­cho­wa­li, mo­gąc da­lej wnich miesz­kać, choć zda­rza­ły się nad­uży­cia wła­dzy usi­łu­ją­cej wy­rzu­cić po­szcze­gól­ne ro­dzi­ny zzaj­mo­wa­nych przez nie bu­dyn­ków. Ta­kim spek­ta­ku­lar­nym przy­kła­dem były ko­lej­ne pró­by (na szczę­ście nie­uda­ne) bez­praw­ne­go za­własz­cze­nia dwóch dom­ków przy uli­cy Płat­ni­czej na sie­dzi­bę ko­mi­sa­ria­tu. Wpierw­szym przy­pad­ku atak „wła­dzy lu­do­wej” od­par­ła se­nior­ka rodu zsie­kie­rą wręku, wdru­gim (me­to­dą krzy­ku ipo­gró­żek) oj­ciec ro­dzi­ny, zza­wo­du... pro­ku­ra­tor. Wła­ści­cie­le czyn­szó­wek mie­li mniej szczę­ścia, tra­cąc pra­wo wła­sno­ści nie tyl­ko do par­ce­li, ale iswo­ich ka­mie­nic. Los bar­dziej sprzy­jał miesz­kań­com wsi, ów­cze­śnie jesz­cze do Bie­lan ido mia­sta nie­na­le­żą­cych, bo­wiem ztego wła­śnie po­wo­du omi­nę­ły ich „do­bro­dziej­stwa” de­kre­tu.


  Jesz­cze w1945roku na Zdo­by­czy wy­bu­do­wa­no ko­ściół Świę­te­go Zygmun­ta (uli­ca Da­ni­łow­skie­go), wmiej­scu obec­ne­go uję­cia wody oli­go­ceń­skiej, wy­ko­rzy­stu­jąc wtym celu ele­men­ty skła­da­ne­go po­nie­miec­kie­go ba­ra­ku obo­zo­we­go. W1951roku pry­mas Ste­fan Wy­szyń­ski ery­go­wał przy świą­ty­ni pa­ra­fię Świę­te­go Zyg­mun­ta. Szy­ka­ny ze stro­ny władz unie­moż­li­wi­ły wów­czas wznie­sie­nie oka­zal­szej świą­ty­ni przy alei Zjed­no­cze­nia, na­prze­ciw Na­sze­go Domu. Wtym sa­mymroku zo­stał zbu­do­wa­ny ko­ściół wMło­ci­nach (Dzier­żo­niow­ska 9) – ów­cze­śnie jesz­cze pod­miej­skich. Była to tak­że bu­dow­la dość pro­wi­zo­rycz­na, wczę­ści ce­gla­na, wczę­ści drew­nia­na.
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  Kościół św. Zygmunta, ok. 1960r.
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  Procesja zokazji erygowania parafii – brama triumfalna na powitanie Prymasa.

  Fot. A. Duszek, 1951r.
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  Budowa kościoła wMłocinach, paździer­nik 1951r.


  W owych cza­sach lu­dzie oka­zy­wa­li so­bie wza­jem­ną życz­li­wość ipo­moc są­siedz­ką. Po­wsta­wa­ły róż­ne ko­mi­te­ty spo­łecz­ne dzia­ła­ją­ce na rzecz po­mo­cy po­trze­bu­ją­cym, wspo­ma­ga­ją­ce szkol­nic­two. Wdal­szym cią­gu dzia­łał han­del pry­wat­ny ispół­dziel­czy. Rów­nież mój oj­ciec Sta­ni­sław Gło­sik pró­bo­wał wzno­wić swą przed­wo­jen­ną dzia­łal­ność, za­kła­da­jąc wspól­nie zTa­de­uszem Ko­nec­kim zuli­cy Bar­cic­kiej przed­się­bior­stwo bu­dow­la­ne. Była to oczy­wi­ście dzia­łal­ność bar­dzo ogra­ni­czo­na wsto­sun­ku do przed­wo­jen­nej. Taka względ­na swo­bo­da trwa­ła mniej wię­cej doroku 1949, kie­dy to – jak wia­do­mo – zcałą su­ro­wo­ścią ikon­se­kwen­cją za­czę­to wpro­wa­dzać ustrój so­cja­li­stycz­ny. Dla ta­kich mło­dych chłop­ców jak ja zna­czy­ło to, że trze­ba się pil­no­wać, co ido kogo się mówi. Skoń­czy­ły się na­sze wspa­nia­łe zbiór­ki har­cer­skie, po­nie­waż har­cer­stwo za­czę­ło się też sta­wać so­cja­li­stycz­ne. Ob­ser­wo­wa­łem, jak oj­ciec zma­ga się zbiu­ro­kra­tycz­ną ma­chi­ną po­dat­ko­wą, któ­ra unie­moż­li­wia­ła dal­szą pry­wat­ną dzia­łal­ność go­spo­dar­czą. Na­sta­ły lata trud­ne, na­zna­czo­ne sta­li­now­ską pro­pa­gan­dą iróż­ny­mi ogra­ni­cze­nia­mi. Były to jed­nak cza­sy mo­jej wcze­snej mło­do­ści, któ­rą każ­dy wspo­mi­na prze­cież zpew­nym sen­ty­men­tem. Kro­plą go­ry­czy wmo­ich wspo­mnie­niach jest to, że nie do­sta­łem się na Wy­dział Ar­chi­tek­tu­ry Po­li­tech­ni­ki, mimo zda­ne­go eg­za­mi­nu, po­nie­waż by­łem – jak uza­sad­nio­no – „sy­nem przed­wo­jen­ne­go ka­pi­ta­li­sty”.


  (Je­rzy Gło­sik)


  Dru­ga po­ło­wa XX wie­ku


  W 1952roku po­now­nie po­sze­rzo­no gra­ni­ce War­sza­wy, włą­cza­jąc do Bie­lan wsie, osa­dy iko­lo­nie: Waw­rzy­szew, Cho­mi­czów­kę, Gać (Ra­dio­wo), Wól­kę Wę­glo­wą, Pla­ców­kę iMło­ci­ny na­le­żą­ce wcze­śniej do po­wia­tu war­szaw­skie­go (gmi­na Mło­ci­ny). Zwięk­szy­ło to po­wierzch­nię mia­sta opo­nad 25 ty­się­cy hek­ta­rów ibyło zwią­za­ne zprzy­go­to­wa­nia­mi do bu­do­wy Huty War­sza­wa. In­we­sty­cja ta za­owo­co­wa­ła szyb­kim roz­wo­jem in­fra­struk­tu­ry miej­skiej wtym re­jo­nie sto­li­cy, zdo­mi­no­wa­nym do­tych­czas przez licz­ne nie­użyt­ki ili­che upra­wy rol­ne. Wpierw­szym rzę­dzie prze­bu­do­wa­no uli­cę Ka­spro­wi­cza, któ­ra uzy­ska­ła dwie jezd­nie, ale na no­wym od­cin­ku za obec­ną uli­cą Ocza­pow­skie­go (ów­cze­śnie jesz­cze ale­ją Kon­sty­tu­cji) – tyl­ko jed­ną. Ar­te­ria ta na przed­po­lu bu­do­wa­nej huty oraz uli­ca Ma­ry­monc­ka irów­nież prze­kształ­co­na uli­ca Wól­czyń­ska zo­sta­ły wla­tach 1953–1957 po­łą­czo­ne po­przecz­ną uli­cą Pstrow­skie­go (obec­nie Zgru­po­wa­nia AK „Kam­pi­nos”). Wcze­śniej jej śla­dem od stro­ny uli­cy Ma­ry­monc­kiej bie­gła je­dy­na pro­wa­dzą­ca ku te­re­nom huty grun­to­wa, tzw. czar­na dro­ga. Nowe uli­ce – jak wpra­daw­nych cza­sach – bru­ko­wa­no ko­ci­mi łba­mi.
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  Autobus marki Chausson linii „132” lub „142” na pętli przy ul.Kasprowicza, wrejonie obecnego skrzyżowania zul. Reymonta. Fot.Z.Siemaszko, 1958r.

  Zbiory NAC


  W la­tach 1952–1955 od stro­ny Waw­rzy­sze­wa, Ra­dio­wa iWól­ki Wę­glo­wej do­pro­wa­dzo­no do huty li­nię ko­le­jo­wą. Przez pierw­sze lata ko­lej do­wo­zi­ła ma­te­ria­ły bu­dow­la­ne, póź­niej zaś wjed­ną stro­nę su­ro­wiec (głów­nie złom) iroz­ma­ite kom­po­nen­ty, wdru­gą zaś go­to­we wy­ro­by. Prze­ci­na­nie się jezd­ni zto­ra­mi (nie­gdyś funk­cjo­no­wa­ło pięt­na­ście prze­jaz­dów, wtym pięć ze szla­ba­na­mi) do dziś psu­je ner­wy kie­row­com, choć licz­ba prze­jeż­dża­ją­cych po­cią­gów jest obec­nie zni­ko­ma wpo­rów­na­niu zepo­ką PRL-u.


  Na po­cząt­ku lat pięć­dzie­sią­tych do dwóch bie­lań­skich li­nii tram­wa­jo­wych do­łą­czy­ła trze­cia – „28” – łą­czą­ca pę­tle przy uli­cy Twar­dow­skiej iprzy Po­toc­kiej. Wli­sto­pa­dzie 1953roku li­nię tę prze­dłu­żo­no aż do Par­ku Mło­ciń­skie­go. W1961roku tra­sę skró­co­no ipo­przez tu­nel skie­ro­wa­no tram­wa­je na pę­tlę przy hu­cie. Za­pew­ne wroku 1953 lub na­stęp­nym roz­po­czę­ła kur­so­wa­nie li­nia „17”, łą­czą­ca bie­lań­ską pę­tlę ze Śród­mie­ściem. Koń­co­wy przy­sta­nek znaj­do­wał się wów­czas przy pla­cu Trzech Krzy­ży.


  Znacz­nie roz­wi­nę­ła się rów­nież miej­ska ko­mu­ni­ka­cja au­to­bu­so­wa. Utrzy­ma­no li­nię „121”, ale uli­cą Kwit­ną­cą prze­dłu­żo­no ją zWaw­rzy­sze­wa na Cho­mi­czów­kę. Przed 1955 ro­kiem uru­cho­mio­no li­nię „110”. Jej au­to­bu­sy czę­ścio­wo du­blo­wa­ły tra­sę „121”, ja­dąc uli­ca­mi Że­rom­skie­go na Waw­rzy­szew, ale da­lej uli­cą Wól­czyń­ską kie­ro­wa­ły się przez Ra­dio­wo aż do Mo­ścisk, czy­li do no­wej gra­ni­cy War­sza­wy.


  Do 1959roku sieć ko­mu­ni­ka­cji miej­skiej na te­re­nie obec­nych Bie­lan osią­gnę­ła stan na­sy­ce­nia. Zmo­dy­fi­ko­wa­na zo­sta­ła tra­sa au­to­bu­sów li­nii „110”, któ­re zŻe­rom­skie­go skrę­ca­ły wPrzy­by­szew­skie­go, ana­stęp­nie Ka­spro­wi­cza, ja­dąc da­lej nie­ist­nie­ją­cą już dziś dro­gą na osi łą­czą­cej obec­ną uli­cę Przy­tyk zCmen­ta­rzem Waw­rzy­szew­skim, po­tem zaś Wól­czyń­ską do Ra­dio­wa iMo­ścisk. Li­nia „132” łą­czy­ła uli­cę Świę­to­krzy­ską po­przez Śród­mie­ście iŻo­li­borz oraz uli­ce Że­rom­skie­go, ale­ję Zjed­no­cze­nia iKa­spro­wi­cza zpę­tlą wBrze­zi­nach, przy skrzy­żo­wa­niu tej ostat­niej uli­cy zobec­ną ale­ją Rey­mon­ta. Dziś wtym miej­scu znaj­du­je się ba­zar Wo­lu­men. Do tej sa­mej pę­tli do­jeż­dża­ły au­to­bu­sy li­nii „148”, któ­re po­kry­wa­ły nie­mal tę samą tra­sę co „132”, ztą róż­ni­cą, iż zŻe­rom­skie­go skrę­ca­ły nie wale­ję Zjed­no­cze­nia, lecz wuli­cę Przy­by­szew­skie­go. Li­nię „148” od 1957roku du­blo­wa­ły au­to­bu­sy „142”, któ­re jed­nak mi­ja­ły pę­tlę wBrze­zi­nach ije­cha­ły wstro­nę Huty War­sza­wa. Koń­czy­ły tra­sę przy uli­cy Pstrow­skie­go (obec­nie Zgru­po­wa­nia AK „Kam­pi­nos”), wmiej­scu, wktó­rym wpo­ło­wie lat sześć­dzie­sią­tych wy­ro­sły na­le­żą­ce do huty bu­dyn­ki Ze­spo­łu Szkół Za­wo­do­wych iszpi­ta­la za­kła­do­we­go. Uru­cho­mio­no tak­że pierw­szą wmie­ście li­nię po­spiesz­ną „A”, któ­rej wozy kur­so­wa­ły zDwor­ca Po­łu­dnio­we­go przez Mo­ko­tów, Śród­mie­ście iŻo­li­borz na Bie­la­ny – uli­ca­mi Ma­ry­monc­ką iale­ją Zjed­no­cze­nia, do rogu uli­cy Ka­spro­wi­cza. We wcze­snych la­tach sześć­dzie­sią­tych au­to­bu­sy tej li­nii jeź­dzi­ły już do alei Zjed­no­cze­nia uli­cą Że­rom­skie­go, apę­tlę prze­nie­sio­no na wy­so­kość uli­cy Przy­by­szew­skie­go. Wtym cza­sie przy­by­ła li­nia „103” zPra­gi, któ­rej au­to­bu­sy uli­ca­mi Ma­ry­monc­ką, Że­rom­skie­go, Przy­by­szew­skie­go iKa­spro­wi­cza do­jeż­dża­ły do huty.


  Wraz zin­fra­struk­tu­rą ko­mu­ni­ka­cyj­ną roz­wi­ja­ło się bu­dow­nic­two gma­chów uży­tecz­no­ści pu­blicz­nej. Wla­tach 1953–1960 mię­dzy uli­ca­mi Ma­ry­monc­ką aCe­głow­ską, wsą­siedz­twie La­sku Lin­de­go, wznie­sio­no ob­szer­ne za­bu­do­wa­nia Szpi­ta­la Bie­lań­skie­go (Ce­głow­ska 80; pro­jekt Ju­lia­na Pu­ter­ma­na-Sa­dłow­skie­go iLe­opol­da Ko­eh­le­ra). Była to naj­więk­sza sto­łecz­na in­we­sty­cja szpi­tal­na epo­ki so­cre­ali­zmu − za­kład oku­ba­tu­rze 150 ty­się­cy me­trów sze­ścien­nych isze­ściu­set łóż­kach. Jak pi­sa­no:


  Bę­dzie to szpi­tal jak naj­bar­dziej no­wo­cze­sny ipo­my­śla­ny jako ośro­dek do­szka­la­nia le­ka­rzy. Na ca­łość zło­ży się sze­reg od­dzia­łów jak po­li­kli­ni­ka, te­ra­pia, po­łoż­nic­two, ob­ser­wa­cja oraz pa­wi­lon cho­rych. Szpi­tal otrzy­ma no­wo­cze­sne urzą­dze­nia za­pew­nia­ją­ce mak­si­mum wy­gód. Su­fi­to­we ogrze­wa­nie bu­dyn­ku umoż­li­wi rów­no­mier­ne roz­pro­wa­dza­nie cie­pła. Kuch­nia znaj­do­wać się bę­dzie na ostat­nim pię­trze, by za­pa­chy nie roz­cho­dzi­ły siępo bu­dyn­ku szpi­tal­nym. Na sa­lach ope­ra­cyj­nych za­sto­so­wa­ne będą tzw. ko­pu­ły wal­te­row­skie, któ­re umoż­li­wią ob­ser­wo­wa­nie prze­bie­gu ope­ra­cji przez stu­diu­ją­cych.


  (Ali­na Fun­kie­wicz, „Sto­li­ca”, nr 2 z1954r.)
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  Szpital Bielański, lata 60. XX w.


  W zbli­żo­nym cza­sie (1954–1964) zo­stał wznie­sio­ny rów­nie mo­nu­men­tal­ny gmach Pań­stwo­we­go In­sty­tu­tu Hy­dro­lo­gicz­no-Me­te­oro­lo­gicz­ne­go (Pod­le­śna 61, róg Ma­ry­monc­kiej, pro­jekt Bo­ry­sa Zin­ser­lin­ga), naj­więk­sza bie­lań­ska bu­dow­la oce­chach so­cre­ali­zmu war­chi­tek­tu­rze. Sie­dzi­ba Stra­ży Po­żar­nej (Ma­ry­monc­ka 89/91, róg alei Zjed­no­cze­nia) zlat 1950–1951 wy­róż­nia­ła się fron­to­wym pod­cie­niem iwol­no sto­ją­cą wie­żą, na­wią­zu­jąc funk­cjo­nal­ną ar­chi­tek­tu­rą do lat trzy­dzie­stych dwu­dzie­ste­go wie­ku. Na te­re­nie Sta­rych Bie­lan wla­tach 1954–1956 pro­jek­to­wa­no iwzno­szo­no licz­ne inne gma­chy pań­stwo­we:

  li­ceum, szko­łę za­wo­do­wą, czte­ry szko­ły pod­sta­wo­we, osiem przed­szko­li, pięć żłob­ków, ośro­dek zdro­wia przy uli­cy Kle­czew­skiej 56, atak­że roz­bu­do­wa­ną Sta­cję Opie­ki nad Mat­ką iDziec­kiem (Przy­by­szew­skie­go 47). Po­sta­wio­no wte­dy zde­cy­do­wa­ną więk­szość tych obiek­tów, choć częśćpo 1956 roku. Ukoń­czo­no tak­że dwa ho­te­le ro­bot­ni­cze dla bu­dow­ni­czych huty, zlo­ka­li­zo­wa­ne przy uli­cy Skalb­mier­skiej. Ten pod nu­me­rem 1 wy­róż­niał się ele­wa­cja­mi li­co­wa­ny­mi pia­skow­cem. Za­rów­no one, jak ibu­dyn­ki szkol­ne czy przed­szkol­ne były utrzy­ma­ne, po­dob­nie jak inne ów­cze­sne gma­chy, wfor­mach so­cre­ali­zmu. Wjed­nym przy­pad­ku otwar­cie na­wią­za­no do ukła­du ba­ro­ko­wych pa­ła­ców (gmach późn. XXII Li­ceum Ogól­no­kształ­cą­ce­go przy uli­cy Że­rom­skie­go 22/28, pro­jekt Ma­rii iKa­zi­mie­rza Pie­chot­ków, 1955 rok), win­nym bu­dy­nek ob­li­co­wa­no pły­ta­mi pia­skow­ca (Szko­ła Pod­sta­wo­wa nr 133 przy uli­cy Fon­ta­ny 3, pro­jekt – jw.). Do na­stęp­nej epo­ki na­le­żą szko­ły sta­wia­ne od oko­ło 1960roku wtech­no­lo­gii wiel­kiej pły­ty, wty­pie se­ryj­nie pro­jek­to­wa­nych „ty­siąc­la­tek” (jak Szko­ła Pod­sta­wo­wa nr 223 przy Ka­spro­wi­cza 107). W1963roku otwo­rzy­ło swe po­dwo­je pierw­sze bie­lań­skie XXXIX Li­ceum Ogól­no­kształ­cą­ce przy uli­cy Lin­de­go 20 wy­róż­nia­ją­ce się wy­so­kim stan­dar­dem wy­po­sa­że­nia (mię­dzy in­ny­mi wła­sny kry­ty ba­sen), ufun­do­wa­nym przez ów­cze­sne­go pa­tro­na – Lu­do­we Lot­nic­two Pol­skie. No­wo­cze­sną sta­lo­wą kon­struk­cją wy­róż­niał się wznie­sio­ny wtym sa­mym cza­sie gmach XXII Li­ceum Ogól­no­kształ­cą­ce­go przy uli­cy Staf­fa 111 (pro­jekt Je­rze­go Bau­mil­le­ra iJana Zda­no­wi­cza).
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  Gmach PIHM – pierwsza wersja projektu z1954r.
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  PIHM – wczesna faza budowy, grudzień 1956r.

  Fot.A.Leszczyński
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  PIHM w1970r.
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  Straż Pożarna w1951r.

  Fot. A. Duszek
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  Stacja Opieki nad Matką iDzieckiem przy ul.Przybyszewskiego.

  Fot. A. Duszek, ok. 1955r.
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  Przedszkole przy ul.Cegłowskiej.

  Fot. A. Duszek, ok. 1955r.
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  Szkic projektowy szkoły przy ul.Żeromskiego, 1954r.


  Po 1950roku oraz póź­niej wla­tach 1966–1968, zna­czą­co roz­bu­do­wa­no kom­pleks gma­chów na­le­żą­cych do Aka­de­mii Wy­cho­wa­nia Fi­zycz­ne­go. Naj­bar­dziej wy­róż­nia­ją­cy­mi się no­wy­mi obiek­ta­mi były so­cre­ali­stycz­na sto­łów­ka oraz hala do gry wsiat­ków­kę onie­mal fu­tu­ry­stycz­nych kształ­tach. Dwu­dzie­ste­go czwar­te­go li­sto­pa­da 1949roku za­in­au­gu­ro­wał swo­ją dzia­łal­ność Aka­de­mic­ki Zwią­zek Spor­to­wy AWF War­sza­wa, kon­ty­nu­ator tra­dy­cji przed­wo­jen­ne­go AZS, któ­re­go ko­rze­nie się­ga­ły 1916 roku. Au­to­no­micz­ny klub uzy­skał moż­li­wość star­to­wa­nia wza­wo­dach ogól­no­pol­skich. Już w1952roku od­niósł pierw­sze suk­ce­sy na te­re­nie kra­ju iza­de­biu­to­wał na olim­pia­dzie wHel­sin­kach. Na pierw­szy me­dal olim­pij­ski (brą­zo­wy wwio­ślar­stwie), zdo­by­ty przez ab­sol­wen­ta AWF-u Teo­do­ra Ko­cer­kę, trze­ba było jed­nak po­cze­kać aż do olim­pia­dy wRzy­mie (1960 rok), na­to­miast aka­de­mi­cypo raz pierw­szy się­gnę­lipo me­da­le wTo­kio wroku 1964. Od­tąd sta­wa­li na po­dium nie­prze­rwa­nie do 1980roku iodroku 1992 do 2012. Do le­gen­dy pol­skie­go spor­tu prze­szli tacy za­wod­ni­cy AZS-AWF jak Ja­cek Wszo­ła (skok wzwyż), Pa­weł Na­stu­la (judo), czy Oty­lia Ję­drzej­czak (pły­wa­nie). Tre­nu­ją­cych na AWF-ie me­da­li­stów – mi­strzów olim­pij­skich, Eu­ro­py iświa­ta, moż­na by dłu­go wy­mie­niać.


  W 1952roku na te­re­nach przy­le­głych do daw­ne­go lot­ni­ska, któ­repo woj­nie już nie funk­cjo­no­wa­ło, roz­po­czę­to bu­do­wę Huty War­sza­wa (obec­nie Huta Ar­ce­lor­Mit­tal War­sza­wa), in­we­sty­cji for­so­wa­nej zprzy­czyn za­rów­no stra­te­gicz­nych ieko­no­micz­nych, jak ipo­li­tycz­nych (ukla­so­wie­nie dziel­ni­cy), co­kol­wiek kon­tro­wer­syj­nej zpunk­tu wi­dze­nia lo­ka­li­za­cji. [Wię­cej na ten te­mat wroz­dzia­le Hi­sto­rycz­ne za­ło­że­nia prze­strzen­ne, wsie, osa­dy iosie­dla – Huta War­sza­wa]. Huta sta­ła się dru­gim znaj­waż­niej­szych me­ce­na­sów bie­lań­skie­go spor­tu. Wtrak­cie bu­do­wy za­kła­du dzia­ła­ły wnim aż dwa zrze­sze­nia spor­to­we – ZS Bu­dow­la­ni (bu­dow­ni­czych huty) iZS Stal (jej pra­cow­ni­ków). W1956roku po­łą­czy­ły się wjed­no Koło Spor­to­we ZS Stal Huta War­sza­wa, któ­re rok póź­niej zmie­ni­ło na­zwę na Koło Spor­to­we „Hut­nik” iw tym sa­mym se­zo­nie za­kwa­li­fi­ko­wa­ło się do pił­kar­skiej B-kla­sy. Szyb­ko roz­wi­nę­ła się rów­nież sek­cja że­glar­ska dys­po­nu­ją­ca ka­ja­ka­mi isłyn­ny­mi ża­glo­wy­mi „ome­ga­mi”. W1965roku wple­bi­scy­cie prze­gło­so­wa­no zmia­nę na­zwy koła na HKS Hut­nik War­sza­wa (od 2001 roku: BKS Hut­nik-War­sza­wa, od przy­miot­ni­ka „Bie­lań­ski”). Do pił­kar­skiej A-kla­sy (IV liga) klub awan­so­wał wse­zo­nie 1962/63, póź­niej zaś (do koń­ca lat osiem­dzie­sią­tych) oscy­lo­wał ze zmien­nym szczę­ściem mię­dzy czwar­tą adru­gą ligą. Wśród tre­ne­rów Hut­ni­ka tra­fia­li się po­wszech­nie zna­ni se­lek­cjo­ne­rzy re­pre­zen­ta­cji Pol­ski: An­drzej Strej­lau, Je­rzy En­gel iJa­nusz Wój­cik.
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  Huta Warszawa w1958r.


  Wie­lo­ty­sięcz­na rze­sza bu­dow­ni­czych ipra­cow­ni­ków Huty War­sza­wa oraz ich ro­dzi­ny mo­gły jużpo trzech la­tach za­trud­nie­nia li­czyć na przy­dział wła­sne­go lo­kum wnowo po­wsta­ją­cych osie­dlach. Huta sfi­nan­so­wa­ła bo­wiem zna­czą­cą część in­we­sty­cji Mło­ci­ny, Bie­la­ny II iBie­la­ny III oraz Pia­ski iCho­mi­czów­ka. Tak ma­so­wa bu­do­wa osie­dli miesz­ka­nio­wych roz­po­czę­ła się rów­no­cze­śnie zpo­cząt­kiem wzno­sze­nia huty. Bu­dyn­ki ko­mu­nal­ne­go osie­dla Bie­la­ny I przy uli­cy Przy­by­szew­skie­go, Ka­spro­wi­cza, Że­rom­skie­go ialei Zjed­no­cze­nia po­wsta­ły wla­tach 1951–1958 na pod­sta­wie pro­jek­tu Ma­rii iKa­zi­mie­rza Pie­chot­ków, Ry­szar­da Adam­kie­wi­cza iAn­drze­ja Pin­no. Pro­wa­dzą­ca do huty uli­ca Ka­spro­wi­cza oraz prze­ci­na­ją­ce ją łu­kiem ale­ja Zjed­no­cze­nia iuli­ca Pod­cza­szyń­skie­go były głów­ny­mi, choć do tej pory bar­dzo sła­bo za­bu­do­wa­ny­mi ar­te­ria­mi wa­chla­rzo­we­go ukła­du ulic Sta­rych Bie­lan. Po­wo­jen­ne „soc­ka­mie­ni­ce” zna­ko­mi­cie do­peł­nia­ły przed­wo­jen­ny sche­mat pie­rzei ka­mie­nic opa­su­ją­cych zie­lo­ne kwar­ta­ły za­bu­do­wy jed­no­ro­dzin­nej. Nowy plan urba­ni­stycz­ny prze­wi­dy­wał na­sy­ce­nie osie­dla zie­le­nią wstop­niu dwu­krot­nie prze­wyż­sza­ją­cym nor­my sto­so­wa­ne win­nych dziel­ni­cach mia­sta. Bu­do­wę osie­dla roz­po­czę­to od wy­sta­wie­nia blo­ków-plomb mię­dzy star­szy­mi ka­mie­ni­ca­mi.
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  Plan sytuacyjny osiedla Bielany I
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  Skrzyżowanie al. Zjednoczenia zul. Kasprowicza tuż przed rozpoczęciem budowy bloków.

  Fot.A.Leszczyński, lipiec 1953r.
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  Projekt elewacji punktowca przy al. Zjednoczenia
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  Bloki przy ul.Kasprowicza;po lewej róg ul.Chełmżyńskiej (obecnie Płatniczej).

  Fot.A.Leszczyński, lipiec 1956r.


  W kon­cep­cji pro­jek­to­wej cho­dzi­ło:


  o utrzy­ma­nie ty­po­wo miesz­ka­nio­wej drob­nej ska­li ar­chi­tek­to­nicz­nej, któ­ra by har­mo­ni­zo­wa­ła zca­ło­ścią osie­dla, wskład któ­re­go wcho­dzą licz­ne dom­ki iwil­le. [...] For­my ar­chi­tek­to­nicz­ne na­wią­zu­ją wpew­nym sen­sie do tra­dy­cji war­szaw­skich osiem­na­ste­go ipo­cząt­ku dzie­więt­na­ste­go wie­ku. Blo­ki są czte­ro- ipię­cio­kon­dy­gna­cyj­ne, opła­skich da­chach zbie­gną­cy­mi do­oko­ła tral­ka­mi. Wy­strój ele­wa­cji jak naj­bar­dziej pro­sty, skrom­ny, spo­koj­ny: li­ców­ka zce­gły pre­fa­bry­ko­wa­nej lub ce­ra­micz­nej. Bal­ko­ny, tral­ki, opa­ski okien­ne ztyn­ku szla­chet­ne­go, port­fe­ne­try.


  (Kazimierz Piechotka, „Stolica”, nr 40 z1953r.)


  Owa względ­na pro­sto­ta wwa­run­kach dyk­ta­tu­ry pom­pier­skich form so­cre­ali­zmu była moż­li­wa dzię­ki pe­ry­fe­ryj­no­ści po­ło­że­nia osie­dla, wsku­tek cze­go wła­dze nie do­ma­ga­ły się nad­mier­ne­go zdo­bie­nia bu­dyn­ków.


  W 1954roku roz­po­czę­to za­kro­jo­ne na sze­ro­ką ska­lę ro­bo­ty bu­dow­la­ne. Jed­no­cze­śnie wzno­szo­no domy przy wszyst­kich prze­wi­dzia­nych pla­nem uli­cach. Pię­cio­kon­dy­gna­cyj­ne blo­ki, któ­re wy­ra­sta­ły wzdłuż uli­cy Ka­spro­wi­cza, otrzy­ma­ły wpeł­ni han­dlo­we par­te­ry, przy Pod­cza­szyń­skie­go – tyl­ko czę­ścio­wo, na­to­miast przy alei Zjed­no­cze­nia bu­dyn­ki cof­nię­to od cią­gu pie­sze­go ipo­prze­dzo­no zie­leń­cem. Zre­zy­gno­wa­nie zfunk­cji han­dlo­wych było tu moż­li­we, bo zpo­wo­dze­niem peł­ni­ły je skle­py wprzed­wo­jen­nych ka­mie­ni­cachpo dru­giej stro­nie uli­cy. Dla tej­że alei prze­wi­dzia­no trzy blo­ki na rzu­cie wy­dłu­żo­nym, uję­te iprze­dzie­lo­ne czte­re­ma punk­tow­ca­mi. Oprócz znacz­nej ilo­ści zie­le­ni pro­jek­to­wa­no tu dwie fon­tan­ny, osta­tecz­nie nie­zbu­do­wa­ne. Zwła­ści­wą dla epo­ki pro­pa­gan­do­wą prze­sa­dą pi­sa­no, że:


  Ale­ja Zjed­no­cze­nia przy­po­mi­na wswym ogól­nym cha­rak­te­rze im­po­nu­ją­ce za­ło­że­nia an­tycz­nych zie­leń­ców rzym­skich gim­na­zjo­nów, sta­dio­nów iterm oto­czo­nych zie­le­nią zpro­wa­dzą­cy­mi do nich ol­brzy­mi­mi ale­ja­mi.


  („Sto­li­ca”, nr 3 z1955r.)


  Do 1955roku więk­szość blo­ków wy­ko­ny­wa­no wtra­dy­cyj­nej tech­no­lo­gii ce­gla­nej, ale zuży­ciem wie­lu ele­men­tów pre­fa­bry­ko­wa­nych: mo­du­łów kla­tek scho­do­wych, płyt stro­po­wych ida­cho­wych oraz ob­ra­mień okien­nych wraz zbal­ko­na­mi. Pla­no­wa­no uży­cie wy­pro­du­ko­wa­nych na Że­ra­niu płyt ścien­nych zgo­to­wą fak­tu­rą. Kil­ka do­mów przy uli­cy Ka­spro­wi­cza wpo­bli­żu La­sku Lin­de­go wy­ko­na­no wtech­no­lo­gii szkie­le­to­wej. Blo­ki uzy­ska­łypo trzy trak­ty, amiesz­ka­nia na­świe­tle­nie od wscho­du iod za­cho­du. Prze­wa­ża­ły miesz­ka­nia dwu- itrzy­izbo­we, zde­cy­do­wa­ną mniej­szość zaś sta­no­wi­ły lo­ka­le ojed­nej io czte­rech izbach.


  Domy wzno­szo­ne przez bry­ga­dy więź­niówpo za­ła­ma­niu się pla­nu sze­ścio­let­nie­go od­da­no do użyt­ku zele­wa­cja­mi wsta­nie su­ro­wym. Przez na­stęp­ne ćwierć­wie­cze, kie­dy ścia­ny wkoń­cupo pro­stu otyn­ko­wa­no, na czer­wo­nych ce­gla­nych mu­rach moż­na było od­czy­tać na­ba­zgra­ne bia­łą far­bą daty ukoń­cze­nia (oczy­wi­ście przed ter­mi­nem!) da­ne­go blo­ku.


  W la­tach 1956–1964 wre­jo­nie ulic Skalb­mier­skiej, Rey­mon­ta, Że­rom­skie­go, Pod­cza­szyń­skie­go, Ja­rzęb­skie­go, Ma­gie­ra, Perzyń­skie­go iBro­niew­skie­go wy­bu­do­wa­no blo­ki oele­wa­cjach po­cząt­ko­wo li­co­wa­nych dwu­barw­ną ce­głą, awpóź­niej­szych bu­dyn­kach – tyn­ko­wa­nych (Bie­la­ny I, II iIII).
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  Blok przy ul.Kasprowicza zwypisaną datą oddania do użytku.

  Fot.A.Leszczyński, lipiec 1956r.
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  „Bielany I”, ul.Skalbmierska, 1958r.
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  „Bielany II”, ul.Żeromskiego iautobus linii „110”.

  Fot. B. Seredyńska, 1959r.


  Na tych to wła­śnie po­wo­jen­nych Bie­la­nach spo­ty­ka­my ty­po­wy ob­raz wy­pie­ra­nia bu­dow­nic­twa tra­dy­cyj­ne­go przez no­wo­cze­sne. Po­szcze­gól­ne eta­py tej wal­ki zło­ży­ły się na uroz­ma­ico­ną ca­łość: zwy­kłe bu­dow­nic­two ce­gla­ne, me­to­da uprze­my­sło­wio­na Istop­nia (mury zczer­wo­nej ce­gły, stro­py, scho­dy, ob­ra­mie­nia okien, gzym­sy iblo­ki sa­ni­tar­ne zpre­fa­bry­ka­tów) za­po­cząt­ko­wa­na wznie­sie­niem ośmiu do­mów przy uli­cy Ka­spro­wi­cza; wresz­cie dru­ga se­ria Bie­lan Pierw­szych ukoń­czo­na w1956roku − domy przy uli­cy Skalb­mier­skiej, zbia­łej si­li­ka­to­wej ce­gieł­ki, zbo­gac­twem wpro­wa­dzo­ne­go na ele­wa­cje ko­lo­ru ima­łych form, mi­łych dla oka, uży­tecz­nych dla miesz­kań­ca. Po­my­śla­no odo­ro­słych, nie za­po­mnia­no odzie­ciach. „Dla każ­de­go coś ład­ne­go”...


  Rok 1957 roz­po­czy­na bu­do­wę Bie­lan II, wre­jo­nie ulic Ka­spro­wi­cza, Pod­cza­szyń­skie­go, Ma­ry­monc­kiej inowo pro­jek­to­wa­nej, owdzięcz­nej na­zwie Bycz­ka Fer­nan­do [obec­nie Staf­fa − J.Z.]. Trzy­dzie­ści pięć hek­ta­rów te­re­nu, sześć­set ty­się­cy me­trów sze­ścien­nych ku­ba­tu­ry miesz­kal­nej iusłu­go­wej dla dzie­wię­ciu ty­się­cy miesz­kań­ców, trzy szko­ły, trzy przed­szko­la, je­den żło­bek, ośro­dek zdro­wia zap­te­ką, ga­ra­że, skle­py, zie­leń, pla­ce do za­baw rów­nież idla dzie­ci star­szych, jak bo­iska spor­to­we, do siat­ków­ki itd. Tu rów­nież prze­wa­ża­ją bu­dyn­ki czte­ro­kon­dy­gna­cyj­ne, od­ręb­ny ak­cent wy­so­ko­ścio­wy stwo­rzy gru­pa kil­ku ośmio­pię­trow­ców [...].


  I cho­ciaż jesz­cze na Bie­la­nach II pra­ce trwać będą do 1959 roku, już po­wsta­je kon­cep­cja Bie­lan III. Tak, tak, Bie­la­ny ro­bią ka­rie­rę! Aza­wdzię­cza­ją ją ge­ne­ral­nym pro­jek­tan­tom osie­dla, in­ży­nie­rom ar­chi­tek­tom Ma­rii iKa­zi­mie­rzo­wi Pie­chot­kom [...].


  (Krystyna Krzyżakowa, „Stolica”, nr 35 z1958r.)


  Bie­la­ny III, osie­dle zlo­ka­li­zo­wa­ne wkwar­ta­le ulic: Staf­fa, Du­ra­cza, Bro­niew­skie­go oraz Ja­rzęb­skie­go, po­wsta­ło wla­tach 1958–1964. Wy­róż­nia­ło je więk­sze zróż­ni­co­wa­nie ar­chi­tek­tu­ry iogra­ni­cze­nie sto­so­wa­nia ce­gły si­li­ka­to­wej na rzecz po­wierzch­ni otyn­ko­wa­nych. Dom przy uli­cy Ma­gie­ra 7A zdo­był w1965roku przy­zna­wa­ny co­rocz­nie ty­tuł Mi­ster War­sza­wy.


  Po 1960roku ogrom­ne ob­sza­ry Bie­lan za­czę­to wy­peł­niać wie­lo­pię­tro­wy­mi blo­ka­mi wzno­szo­ny­mi wtech­no­lo­gii wiel­kiej pły­ty. Pierw­sze ta­kie osie­dle po­wsta­ło wsą­siedz­twie huty (Mło­ci­ny Po­łu­dnio­we, 1961–1969, pro­jekt Ste­fa­na Deu­be­la iLe­cha Za­bor­skie­go). In­we­sto­ra­mi byli: War­szaw­ska Spół­dziel­nia Miesz­ka­nio­wa, mia­sto oraz Huta War­sza­wa. Naj­wcześniej­sze, za­le­d­wie kil­ku­pię­tro­we domy sta­wia­ne od stro­ny uli­cy Ma­ry­monc­kiej bu­do­wa­no zuży­ciem blocz­ków ce­men­to­wych, ale już wkrót­ce kró­lo­wa­ła tu wiel­ka pły­ta. W1964roku po­wsta­ła se­ria ni­skich blo­ków od stro­ny uli­cy Ka­spro­wi­cza, na­to­miastpo po­ło­wie de­ka­dy li­czeb­ną prze­wa­gę uzy­ska­ły dzie­się­cio­pię­tro­we punk­tow­ce. Plan za­kła­dał wy­bu­do­wa­nie 12 800 miesz­kań dla oko­ło 38 ty­się­cy miesz­kań­ców. Win­fra­struk­tu­rze so­cjal­no-usłu­go­wej zaś prze­wi­dzia­no dwie szko­ły śred­nie, pięć szkół pod­sta­wo­wych, osiem przed­szko­li, dwa żłob­ki, dwie ap­te­ki, przy­chod­nię re­jo­no­wą, dwa bary, ka­wiar­nię, cu­kier­nię, pa­wi­lo­ny han­dlo­wo-usłu­go­we iogró­dek jor­da­now­ski. Do­pie­ro wdru­giej po­ło­wie lat sie­dem­dzie­sią­tych osie­dle to do­peł­nio­no ro­bot­ni­czym Ho­te­lem Ago­ra. Jak na ów­cze­sne stan­dar­dy blo­ko­wisk za­bu­do­wa zy­ska­ła względ­nie dużą zwar­tość, asieć ulic była wmia­rę re­gu­lar­na. Wy­ją­tek sta­no­wi­ła prze­ci­na­ją­ca całe osie­dle uli­ca wkształ­cie pod­ko­wy, na­zwa­na Wrze­cio­no. Mia­no to za­czę­to wkrót­ce od­no­sić do ca­łe­go osie­dla.
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  „Bielany III”, ul.Perzyńskiego przy Magiera, lata 70. XX w.

  Zbiory T. Pawłowskiego
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  Osiedle Młociny Południowe, ul.Przy Agorze, lata 70. XX w.

  Zbiory T. Pawłowskiego


  Pi­sze to była miej­sco­wa, któ­ra ba­wi­ła się tam, cho­dzi­ła do lasu ina msze, acałe mło­de ży­cie spę­dzi­ła na okry­tej złą sła­wą ul.Wrze­cio­no. [...] Uli­ca [...] od po­łu­dnia ogra­ni­czo­na jest uli­cą iLa­sem Lin­de­go, awe wszyst­kich kie­run­kach bie­gną róż­no­ra­kie uli­ce iulicz­ki. Chy­ba naj­mniej­sza jest Szu­biń­ska. Za­miesz­ka­łam tam, gdy roz­ta­czał się wtym miej­scu ob­raz ro­dem zksię­ży­ca. Wo­kół były pia­ski, doły, ka­mie­nie iłąki. Na nich sie­dzie­li­śmy zwa­ta­hą dzie­cia­ków na ko­cy­kach iple­tli­śmy wian­ki. Była to oko­li­ca bied­niej­szych ibo­gat­szych. Pierw­si miesz­ka­li wkwa­te­run­ku, bo­gat­si wbu­dyn­kach Huty War­sza­wa. Pierw­si mie­li ka­wa­ler­ki lub dwa po­ko­je zwid­ną kuch­nią na par­te­rze. Dru­dzypo trzy po­ko­je zwid­ną kuch­nią na pię­trze. Ja na­le­ża­łam do tych „gor­szych”.


  (Anonimowa relacja, w: Leszek Lachowiecki, Huta Warszawa, miasto, społeczność, kultura, Warszawa 2014)


  Osie­dle Pia­ski bu­do­wa­no wla­tach 1970–1975 na pod­sta­wie pro­jek­tu Je­rze­go No­wa­kow­skie­go. Zlo­ka­li­zo­wa­ne mię­dzy Tra­są im. Ar­mii Kra­jo­wej oraz uli­ca­mi: gen. Macz­ka, Rey­mon­ta iBro­niew­skie­go, pod­le­ga­ło wczę­ści War­szaw­skiej Spół­dziel­ni Miesz­ka­nio­wej, awczę­ści Na­uczy­ciel­skiej Spół­dziel­ni Bu­dow­la­no-Miesz­ka­nio­wej. Trzon za­ło­że­nia na­le­żał jed­nak do spół­dziel­ni Hut­nik (obec­nie spół­dziel­nia War­dom). Przy­gnę­bia­ją­co mo­no­ton­ne blo­ko­wi­sko, wy­glą­da­ją­ce jak be­to­no­wa ścia­na pła­czu, wznie­sio­ne na piasz­czy­stych wy­dmach, mia­ło u za­ra­nia swych dzie­jów tę rzad­ką za­le­tę, iż od razu wy­po­sa­żo­no je wpeł­ną in­fra­struk­tu­rę han­dlo­wo-usłu­go­wą.


  [image: 226.tif]


  Osiedle Piaski między ul.Broniewskiego aul. Kochanowskiego, lata 70. XX w.

  Zbiory T. Pawłowskiego


  Od 1975roku re­ali­zo­wa­no kon­kur­so­wą kon­cep­cję osie­dla Cho­mi­czów­ka, au­tor­stwa Bo­gu­sła­wa Chy­liń­skie­go iJe­rze­go Skrzyp­cza­ka, na pod­sta­wie szcze­gó­ło­wych pro­jek­tów Ha­li­ny Drze­wi­czew­skiej. Więk­szość blo­ków pierw­szych se­rii uzy­ska­ła ma­mu­cią ska­lę trzy­na­stu kon­dy­gna­cji. Utwo­rzy­ły one gi­gan­tycz­ne pier­ście­nie, któ­rych wnę­trza wy­peł­nio­no te­re­na­mi zie­lo­ny­mi. Zie­mię wy­bra­ną spod fun­da­men­tów wy­ko­rzy­sta­no do usy­pa­nia pa­gór­ków, na któ­rych – zogrom­nym opóź­nie­niem wsto­sun­ku do pro­ce­su za­sie­dla­nia kom­plek­su – po­ja­wi­ły się pa­wi­lo­ny han­dlo­we iusłu­go­we. Przez sze­reg lat miesz­kań­com mu­sia­ło wy­star­czyć jed­no ogrom­ne cen­trum han­dlo­we przy uli­cy Con­ra­da, któ­ra łu­ko­wym bie­giem prze­cię­ła całe osie­dle. Zo­sta­ło ono po­dzie­lo­ne na czte­ry stop­nio­wo re­ali­zo­wa­ne ko­lo­nie. Pierw­sza znich prze­zna­czo­na dla 5,5 ty­sią­ca miesz­kań­ców za­ję­ła ob­szar 13,4 hek­ta­ra.
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  Osiedle Chomiczówka między ul.Nerudy aul. Bajana, lata 70. XX w.

  Zbiory T. Pawłowskiego


  Plan prze­wi­du­je od­da­nie wroku bie­żą­cym 16 bu­dyn­ków, zktó­rych więk­szość li­czyć bę­dzie 13 kon­dy­gna­cji. Wpierw­szym rzu­cie wosie­dlu Cho­mi­czów­ka za­miesz­ka po­nad 5 tys. osób. Wroku na­stęp­nym pla­no­wa­no od­da­nie po­zo­sta­łych 4 bu­dyn­ków ca­łe­go ze­spo­łu, wktó­rym za­miesz­kać mia­ło 20 tys. osób.


  („Sto­li­ca”, nr 10 z1975r.)


  Do koń­ca de­ka­dy po­wsta­ły czte­ry zdo­ce­lo­wych sied­miu ko­lo­nii. Wszcze­gó­łach wy­glą­da­ło to na­stę­pu­ją­co: II ko­lo­nia – 11,4 hek­ta­ra i4 ty­sią­ce miesz­kań­ców, III ko­lo­nia – 11 hek­ta­rów i4 ty­sią­ce miesz­kań­ców oraz IV ko­lo­nia – 16,25 hek­ta­ra i3,7 ty­sią­ca miesz­kań­ców. Osie­dlem ad­mi­ni­stro­wa­ła War­szaw­ska Spół­dziel­nia Miesz­ka­nio­wa, któ­ra wcią­gu na­stęp­ne­go dzie­się­cio­le­cia wy­bu­do­wa­ła jesz­cze trzy ko­lo­nie osie­dla (V, VI iVII).


  Do naj­bar­dziej skraj­nych, an­ty­miej­skich re­ali­za­cji na­le­żą osie­dla WSM Waw­rzy­szew I–VI (1973–1978, pro­jekt Ry­szar­da To­mic­kie­go), któ­re cał­ko­wi­cie znisz­czy­ły hi­sto­rycz­ną osa­dę otej na­zwie. Wy­jąt­ko­wo nie­ludz­ka ska­la blo­ków – jed­no­cze­śnie bar­dzo wy­so­kich idłu­gich, ze­sta­wio­nych wkil­ku rzę­dach wszpa­le­ry – two­rzy wra­że­nie cy­klo­po­we­go muru, jesz­cze bar­dziej od­py­cha­ją­ce­go niż wprzy­pad­ku osie­dla na Pia­skach.


  De­struk­tyw­ną rolę wtu­tej­szym kra­jo­bra­zie prze­strzen­nym ode­gra­ły tak­że naj­wyż­sze wWar­sza­wie blo­ki osie­dla Ruda (pro­jekt Zdzi­sła­wa Łusz­czyń­skie­go zze­spo­łem), sta­wia­ne od 1974roku do po­ło­wy lat osiem­dzie­sią­tych dla Na­uczy­ciel­skiej Spół­dziel­ni Bu­dow­la­no-Miesz­ka­nio­wej. Do cza­su bu­do­wy Tra­sy Ar­mii Kra­jo­wej two­rzy­ły one pół­noc­ną część osie­dla Ma­ry­mont Dol­ny, któ­re owa ar­te­ria roz­po­ło­wi­ła. Trzon za­ło­że­nia prze­strzen­ne­go sta­no­wi­ło sześć 24-pię­tro­wych punk­tow­ców, któ­rych za­trwa­ża­ją­cą wy­so­kość (nie­mal sześć­dzie­siąt me­trów) pro­jek­tant tłu­ma­czył ra­chun­kiem eko­no­micz­nym (za­iste dziw­ny ar­gu­ment wepo­ce PRL-u!), wie­żow­ce bo­wiem – po­sa­do­wio­ne na pod­mo­kłym te­re­nie – trze­ba było sta­bi­li­zo­wać głę­bo­kim pa­lo­wa­niem pod fun­da­men­ty. Po­zo­sta­łą część osie­dla wy­peł­ni­ły ty­po­we dla epo­ki, ale też wy­jąt­ko­wo wy­so­kie, „sza­fy” wiel­ko­pły­to­we oszes­na­stu idwu­na­stu pię­trach.


  Oprócz opi­sa­nych wiel­kich osie­dli po­wsta­ło wtam­tej epo­ce tak­że kil­ka ma­łych – wszyst­kie na Ma­ry­mon­cie. Dla wspo­mnia­nej uprzed­nio spół­dziel­ni na­uczy­ciel­skiej wznie­sio­no wla­tach 1964–1969 ka­me­ral­ne osie­dle Pod­le­śna (pro­jekt Krzysz­to­fa La­cher­ta iHen­ry­ka Fre­ja), zło­żo­ne zza­le­d­wie kil­ku ni­skich blo­ków usta­wio­nych sys­te­mem grze­bie­nio­wym przy uli­cy otej­że na­zwie, atak­że znacz­nie mniej uda­ne, zło­żo­ne ze zbyt wiel­kich blo­ków osie­dle Skar­pa Ma­ry­monc­ka, wy­bu­do­wa­ne wla­tach 1970–1973 wre­jo­nie ulic Smo­leń­skie­go, Ko­lek­tor­skiej, Za­bło­ciń­skiej iMa­ry­monc­kiej (pro­jekt Krzysz­to­fa Stań­czy­ka).


  Zu­peł­nym wy­jąt­kiem ze wzglę­du na de­wi­zo­we fi­nan­so­wa­nie było szwedz­kie osie­dle In­tra­co przy uli­cy Lek­ty­kar­skiej zło­żo­ne zkom­for­to­wych, mo­der­ni­stycz­nych do­mów dwu­pię­tro­wych, zdo­bio­nych od fron­tu pa­ra­mi barw­nych cy­lin­drów kla­tek scho­do­wych. Bu­dyn­ki te, nie­zbyt daw­no temu re­mon­to­wa­ne ipo­ma­lo­wa­ne wso­czy­ste bar­wy, są wy­sie­dlo­ne iocze­ku­ją na roz­biór­kę, aby ustą­pić miej­sca no­wej ko­lo­nii miesz­ka­nio­wej.


  W 1964roku po­wstał pierw­szy wdziel­ni­cy duży sklep sa­mo­ob­słu­go­wy (tzw. SAM Bie­lań­ski) przy Ka­spro­wi­cza funk­cjo­no­wa­ły wtym cza­sie tak­że star­sze De­li­ka­te­sy oraz dwa więk­sze lo­ka­le ga­stro­no­micz­ne – ka­wiar­nia Zo­rza u zbie­gu alei Zjed­no­cze­nia iMa­ry­monc­kiej ipo­śled­niej­szej ka­te­go­rii bar Żak na rogu Ka­spro­wi­cza iPod­cza­szyń­skie­go.
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  SAM Bielański. Fot. G. Rutowska, 1974r.

  Zbiory NAC


  Sta­re Bie­la­ny ioko­li­ce wla­tach sześć­dzie­sią­tych


  Osie­dle Zdo­bycz Ro­bot­ni­cza zcza­sów mo­je­go dzie­ciń­stwa to było małe mia­stecz­ko, któ­re nie­wie­le zmie­ni­ło się od chwi­li swe­go po­wsta­nia. Ja­dąc do cen­trum mia­sta, mó­wi­ło się, że je­dzie się do War­sza­wy, co było otyle uza­sad­nio­ne, że wo­kół Sta­rych Bie­lan roz­cią­ga­ły się pu­ste pola. Pust­ko­wia te za­czę­to za­bu­do­wy­wać do­pie­ro tuż przed moim przyj­ściem na świat, naj­pierw mię­dzy uli­ca­mi Że­rom­skie­go iStaf­fa oraz za uli­cą Pod­cza­szyń­skie­go, do Ma­ry­mon­tu, któ­ry był ów­cze­śnie wio­ską za­sie­dlo­ną przez tzw. ele­ment. Nie­co póź­niej za­czę­to wzno­sić blo­ki od stro­ny huty, na czę­ści daw­ne­go lot­ni­ska bie­lań­skie­go (tam, strasz­nie się wsty­dząc, jeź­dzi­łem zmamą tacz­ka­mipo kro­wie plac­ki – na­wóz do ogród­ka), wkoń­cu za Staf­fa, wkie­run­ku nowo wy­ty­czo­nej uli­cy Bro­niew­skie­go, za któ­rą opusz­czo­ny po­li­gon cią­gnął się aż do Po­wą­zek. Nie­wia­ry­god­ne, ale zoko­lic uli­cy Ma­gie­ra było wtam­tych cza­sach wi­dać mur cmen­tar­ny! Na po­li­go­nie wraz zPaw­łem Fir­kow­skim, moim przy­ja­cie­lem „z pia­skow­ni­cy”, zbie­ra­łem wy­pa­lo­ne świe­ce dym­ne – tek­tu­ro­we gil­zy wy­peł­nio­ne ciem­no­brą­zo­wym prosz­kiem. Wy­star­czy­ło dmuch­nąć, aby za­dzia­łał jak gaz łza­wią­cy, aspuch­nię­te oczy były dla ro­dzi­ców wy­star­cza­ją­cym zna­kiem roz­po­znaw­czym wy­stęp­ku ka­ra­ne­go spusz­cze­niem la­nia, przy re­cy­dy­wie, by­wa­ło – na goły ty­łek.
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  Latarnik na ul.Swarzewskiej, 1958r.
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  Uczniowie na ul.Swarzewskiej, 1958r.


  Pęp­kiem mo­je­go dzie­cię­ce­go świa­ta była naj­star­sza uli­ca Zdo­by­czy – Chełm­żyń­ska, któ­rą już w1952roku ofi­cjal­nie prze­mia­no­wa­no na Płat­ni­czą. Sta­ra na­zwa na­dal jed­nak była obec­na na ta­blicz­kach ad­re­so­wych, atak­że – nie wie­dzieć cze­mu ito ażpo lata sie­dem­dzie­sią­te – wksiąż­kach te­le­fo­nicz­nych. Jak na ca­łym osie­dlu, tak itu uli­ca była po­kry­ta ko­ci­mi łba­mi ioświe­tlo­na la­tar­nia­mi ga­zo­wy­mi. Wszy­scy się zna­li, szcze­gól­nie że więk­szość miesz­kań­ców tkwi­ła na Sta­rych Bie­la­nach od przed­wo­jen­nych cza­sów. Atrak­cją dla dziec­ka byli wę­drow­ni han­dla­rze irze­mieśl­ni­cy. Ztych ostat­nich naj­le­piej pa­mię­tam ostrzy­cie­la noży, któ­ry zwo­ły­wał go­spo­dy­nie do­mo­we, wa­ląc młot­kiem wka­wał me­ta­lu za­wie­szo­ny na prze­no­śnej ra­mie swe­go warsz­ta­tu. Po bru­ku od cza­su do cza­su prze­ta­cza­ły się fur­man­ki lub plat­for­my kon­ne, roz­wo­żą­ce wę­giel, koks, drew­no opa­ło­we czy ziem­nia­ki. Kon­se­kwen­cją koń­skie­go na­pę­du owych we­hi­ku­łów były licz­ne plac­ki na jezd­ni. Je­dy­nym po­sia­da­czem sa­mo­cho­du na mo­jej uli­cy, nie­bie­skiej, gar­ba­tej war­sza­wy, był są­siad zprze­ciw­ka, pan Cy­bul­ski, wraz zżoną tak­że współ­wła­ści­ciel je­dy­nej na Chełm­żyń­skiej czyn­szów­ki prze­ro­bio­nej zresz­tą jesz­cze przed woj­ną ze zwy­kłe­go dom­ku sze­re­go­we­go (nr 66). Zlo­ka­to­rów „ka­mie­ni­cy” naj­bar­dziej za­pa­dła mi wpa­mięć ro­dzi­na G., licz­na, zaj­mu­ją­ca jed­no­izbo­we miesz­ka­nie na par­te­rze, wy­róż­nia­ją­ca się bar­dzo ni­skim wzro­stem wszyst­kich jej przed­sta­wi­cie­li. Gło­wa rodu, po­ru­sza­ją­cy się opro­te­zie idrew­nia­nych ku­lach pan G., zwa­ny po­pu­lar­nie Ta­bo­re­tem, był eta­to­wym mi­ło­śni­kiem ta­nich win, spo­ży­wa­nych pod chmur­ką. Jego usi­ło­wa­niom tra­fie­nia wfurt­kępo po­wro­cie do domu ki­bi­co­wa­li wszy­scy są­sie­dzi, wkoń­cu zaś na ra­tu­nek rzu­ca­ła się cała ro­dzi­na. Dru­gi lo­kal par­te­ru zaj­mo­wa­ła ta­jem­ni­cza, nie­mal nie­wy­ściu­bia­ją­ca nosa zdomu, au­ten­tycz­na wę­gier­ska ba­ro­no­wa, pani Es­ter­ha­ze. Nie­co bli­żej uli­cy Ka­spro­wi­cza trwał od­wiecz­ny ba­stion pry­wat­nej ini­cja­ty­wy – sklep wa­rzyw­ni­czy Ba­na­sia­ków (nr 89/91), po­miesz­czo­ny wnie­zmien­nie chłod­nej, po­bie­lo­nej wap­nem piw­ni­cy. Do naj­więk­szych atrak­cji na­le­ża­ło pró­bo­wa­nie śmie­ta­ny zka­mion­ko­we­go gara oraz te­sto­wa­nie za­ku­py­wa­nych (czy ra­czej wy­mie­nia­nych) sy­fo­nów, czy­li si­ka­nie znichpo ca­łym po­miesz­cze­niu. Wodę so­do­wą pro­du­ko­wa­ła ro­dzi­na Si­tar­ków przy uli­cy Li­piń­skiej 4. Moż­na było sy­fon wy­mie­nić na peł­ny bądź (za 20 gro­szy) na­peł­nić na miej­scu zwy­kłą, pa­skud­nie chlo­ro­wa­ną kra­nó­wą, do któ­rej do­da­wa­no dwu­tlen­ku wę­gla zbu­tli. Si­ta­rek pro­du­ko­wał też ko­lo­ro­we oran­ża­dy, jed­nakpo ja­kimś cza­sie prze­bił go pan Be­re­za zuli­cy Bar­cic­kiej, któ­re­go oran­ża­dy bez­barw­ne były znacz­nie smacz­niej­sze. Na ta­kie przy­sma­ki trze­ba było wy­dat­ko­wać nie­ba­ga­tel­ną na dzie­cię­cą kie­szeń kwo­tę 1,6 zło­te­go. Szczy­tem ma­rzeń była man­da­ryn­ka sprze­da­wa­na za całe dwa zło­te wy­łącz­nie wDe­li­ka­te­sach przy uli­cy Ka­spro­wi­cza, gdzie do nie­daw­na mie­ści­ła się księ­gar­nia, aobec­nie dzia­ła sie­cio­wy sklep Car­re­fo­ur Express. Wmoim dzie­ciń­stwie księ­gar­nia, na­der chęt­nie prze­ze mnie od­wie­dza­na, funk­cjo­no­wa­ła wmiej­scu obec­nej pocz­ty. Bez­li­to­śnie do­ma­ga­łem się od babć iro­dzi­ców fun­du­szy na za­kup ksią­żek, na­ło­go­wo ku­pu­jąc se­rie wy­daw­ni­cze, ta­kie jak „Mi­nia­tu­ry Mor­skie” (4 zł) czy „Żół­ty Ty­grys” (5 zł), ale oka­zjo­nal­nie zda­rza­ły się też rosz­cze­nia się­ga­ją­ce 65–100 zł (pły­ty ial­bu­my!), co było już rów­no­znacz­ne zpie­kiel­ną awan­tu­rą wdomu.
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  Sklep samoobsługowy przy ul.Kasprowicza 16.

  Fot. Z. Siemaszko, 1962r.


  Na Ka­spro­wi­cza, za ro­giem Chełm­żyń­skiej, gdzie wznie­sio­no ostat­nio „mur obron­ny” wo­kół wil­li, tkwi­ła so­bie drew­nia­na, zie­lo­na, wie­lo­bocz­na bud­ka zpi­wem. Tu czę­sto „rzu­cał ko­twi­cę” mój tato, zmu­szo­ny przez mamę do wy­pro­wa­dze­nia mnie na spa­cer. Ceną mil­cze­nia była naj­czę­ściej szkla­na la­secz­ka wy­peł­nio­na barw­nym cu­kro­wym grosz­kiem. Be­to­no­wy fun­da­ment tej bud­ki jest wi­docz­ny do dziś.


  Na pla­cu Kon­fe­de­ra­cji stał kiosk Ru­chu, na tam­te lata zwy­czaj­ny, sza­ro-gra­na­to­wo-pa­sia­sty, do któ­re­go bie­ga­łempo „gie­won­ty” czy „klu­bo­we” dla ro­dzi­ców albo dzie­siąt­kę „spor­tów” dla jed­nej zbabć. Są­siad, pan Alek­san­der Wi­śniew­ski, opo­wie­dział mi przed laty, że wcze­śniej był tam kiosk jesz­cze przed­wo­jen­ny, wą­ski jak bud­ka te­le­fo­nicz­na. Na ten­że kiosk za­wziął się pe­wien je­go­mość, któ­ry wra­cał zpra­cy, za­wsze pod tak zwa­ną do­brą datą, na Waw­rzy­szew, gdzie miesz­kał. Po dro­dze „cu­mo­wał” na pla­cu, aby ku­pić pa­pie­ro­sy, ana­stęp­nie prze­wra­cał bud­kę zza­mknię­tą wśrod­ku, wrzesz­czą­cą wnie­bo­gło­sy sprze­daw­czy­nią. Po­nie­waż kiosk pa­dał za­wsze drzwia­mi do dołu, bie­dacz­ka nie mo­gła się wy­do­stać. Po wie­lu ta­kich re­gu­lar­nie po­wta­rza­ją­cych się eks­ce­sach na­uczo­na do­świad­cze­niem, gdy tyl­ko uj­rza­ła zdala swe­go prze­śla­dow­cę, po­spiesz­nie za­my­ka­ła „fir­mę” na czte­ry spu­sty iucie­ka­ła gdzie pieprz ro­śnie.


  W domu nr 71 przy Chełm­żyń­skiej pani Pio­trow­ska pro­wa­dzi­ła ko­lek­tu­rę To­to­lot­ka, aza ro­giem, przy pla­cu Kon­fe­de­ra­cji (pod nu­me­rem 68) miał swój za­kład fry­zjer pan Wła­dy­sław. Tam, we­wnątrz kró­lo­wa­ło tra­dy­cyj­ne wy­po­sa­że­nie: ni­klo­wa­ne fla­ko­ny zwodą ko­loń­ską ila­kie­rem do wło­sów, brzy­twa, pas do jej ostrze­nia oraz ze­staw no­życ iin­nych ak­ce­so­riów. Póź­niej wtym miej­scu roz­go­ścił się sklep my­dlar­ski sław­ny ze wzglę­du na per­so­na­lia wła­ści­ciel­ki, któ­rą była słusz­nej tu­szy jej­mo­ści­na, nie­ja­ka Au­re­lia Ru­cha­ła. Wostat­nich la­tach ist­nie­nia (póź­ne lata osiem­dzie­sią­te) skle­pik ten funk­cjo­no­wał wlo­ka­lu przy alei Zjed­no­cze­nia. Po­miesz­cze­nie było cia­śniej­sze od tego przy pla­cu, na­to­miast wła­ści­ciel­ka wy­raź­nie przy­bra­ła na wa­dze, co owo­co­wa­ło bar­dzo skom­pli­ko­wa­ną pro­ce­du­rą pod­czas się­ga­nia na pół­kipo za­ży­czo­ny przez klien­ta to­war. Przy­po­mi­na­ło to nie­zbyt uda­ne pró­by cu­mo­wa­nia wiel­kie­go frach­tow­ca bur­tą przy na­brze­żu.


  Dru­gi na­roż­nik uli­cy Chełm­żyń­skiej (nr 69) ipla­cu zaj­mo­wał tak samo jak dziś sklep spo­żyw­czy ist­nie­ją­cy tu od cza­sów przed­wo­jen­nych, po­dob­nie jak sklep pa­sman­te­ryj­ny pani Szcze­śniew­skiej przy uli­cy Schro­ege­ra, któ­ry za­koń­czył dzia­łal­ność do­pie­ropo śmier­ci wła­ści­ciel­ki przed kil­ku­na­stu laty. Wpo­bli­żu tej uli­cy, od stro­ny Kle­czew­skiej, gdzie znaj­du­je się dziś Dom Le­ka­rza, mie­ścił się ko­mi­sa­riat Mi­li­cji Oby­wa­tel­skiej, na­to­miast funk­cjo­nu­ją­cy do nie­daw­napo są­siedz­ku ma­giel stra­szył mnie ło­sko­cą­cą pra­są pa­ro­wą zwiel­kim ko­łem za­ma­cho­wym. Przy uli­cy Da­ni­łow­skie­go stał drew­nia­ny ko­śció­łek Świę­te­go Zyg­mun­ta ad­ap­to­wa­ny ze skła­da­ne­go po­nie­miec­kie­go ba­ra­ku obo­zo­we­go. W1962 lub 1963roku wy­buchł po­żar wpre­zbi­te­rium, szczę­śli­wie uga­szo­ny kosz­tem po­pa­rzo­nych rąk pro­bosz­cza. Ko­śció­łek ówpo de­mon­ta­żu od­ro­dził się na osie­dlu Or­lik na Pra­dze, gdzie trwał do koń­ca wie­ku. Na miej­scu obec­ne­go ko­ścio­ła cią­gnę­ło się wtam­tych cza­sach je­dy­nie ogro­dze­nie, za któ­rym były wi­docz­ne pry­zmy ce­gieł mur­sze­ją­cych wefek­cie wie­lo­krot­ne­go co­fa­nia zgo­dy na bu­do­wę przez go­muł­kow­skie wła­dze. Wpry­zmach tych dzie­cia­ki urzą­dza­ły wspa­nia­łe kry­jów­ki, acały te­ren słu­żył pod­czas re­zu­rek­cji jako miej­sce od­pa­la­nia do­mo­we­go wy­ro­bu pe­tard. Ła­dun­ki były tak po­tęż­ne, że ich eks­plo­zje nie­rzad­ko wy­rzu­ca­ły złó­żek oko­licz­nych miesz­kań­ców, cza­sa­mi do­cho­dzi­ło też do tra­gicz­nych wy­pad­ków. Pa­mię­tam, że kie­dyś pusz­kapo far­bie wy­peł­nio­na pe­tar­dą po­to­czy­ła się pod za­par­ko­wa­ną na pla­cu war­sza­wę. Wy­buch pod­rzu­cił sa­mo­chód na ja­kieś pół me­tra wgórę, ade­kle od kół po­le­cia­ły na czte­ry stro­ny świa­ta. Po skład­ni­ki do pro­duk­cji pe­tard (sa­le­tra po­ta­so­wa lub nad­man­ga­nian po­ta­su) cho­dzi­ło się do po­bli­skiej dro­ge­rii znaj­du­ją­cej się przy uli­cy Ka­spro­wi­cza 54.
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  Ołtarz wkościele św. Zygmunta, ok. 1970r.
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  Pożar kościoła św. Zygmunta
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  Spalona sygnaturka kościoła


  Dal­sze te­re­ny zna­łem wdzie­ciń­stwie sła­biej. Wpa­mię­ci utkwił mi naj­le­piej ogró­dek jor­da­now­ski przy uli­cy Twar­dow­skiej, gdzie naj­więk­szą atrak­cją był wrak woj­sko­wej cię­ża­rów­ki ipraw­dzi­wy od­rzu­to­wiec (dziś wiem, że był to my­śliw­ski Jak-23). Dru­gim ta­kim oka­zem był MiG 17 przed li­ceum na Lin­de­go, ale pier­wot­nie, oko­łoroku 1962, sym­bo­lem szko­ły było je­dy­nie usta­wio­ne pio­no­wo skrzy­dło sa­mo­lo­to­we.
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  Jarosław Zieliński wkabinie „Jaka” ok. 1963r.


  Pysz­ną szyn­kę ku­po­wa­li­śmy zbab­cią miesz­ka­ją­cą przy Kar­skiej wbud­ce na uli­cy Ce­głow­skiej, wpo­bli­żu alei Zjed­no­cze­nia. Na osie­dlu Tani Dom Wła­sny in­nych skle­pów, po­dob­nie jak dziś, nie było.


  Zu­peł­nie in­nym świa­tem był Waw­rzy­szew, praw­dzi­wa wieś, znie­bru­ko­wa­ny­mi, krę­ty­mi ulicz­ka­mi, drew­nia­ny­mi ice­gla­ny­mi cha­łu­pa­mi oraz pom­pa­mi ulicz­ny­mi. Na Waw­rzy­szew uda­wa­li­śmy się raz doroku na gro­by. Po­po­łu­dnio­wy zmierzch dzia­łał na wy­obraź­nię, szcze­gól­nie gdy szło się gro­blą wzdłuż za­ro­śnię­tych szu­wa­ra­mi Sta­wów Bru­st­ma­na, azza trzcin peł­ga­ło jed­no je­dy­ne świa­tło przy­wo­dzą­ce mi na myśl do­mek Baby-Jagi. Wzdłuż gro­bli cią­gnął się ce­gla­ny mur do dziś ist­nie­ją­cy, ale ów­cze­śnie nie­do­stęp­ny ibu­dzą­cy gro­zę. Mur ten skry­wał po­noć sta­cję za­głu­sza­ją­cą au­dy­cje Ra­dia Wol­na Eu­ro­pa.
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  Pętla autobusowa na Wawrzyszewie, róg Wólczyńskiej iReymonta, przed 1970r.
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  Stary Wawrzyszew inowe Bielany, ul.Wólczyńska, róg Reymonta ok. 1970r.

  Fot. L. Sempoliński, zbiory IS PAN


  Do Lasu Bie­lań­skie­go cho­dzi­łem cza­sem zro­dzi­ca­mi ibab­cią przy oka­zji nie­któ­rych świąt ko­ściel­nych, ko­rzy­sta­jąc też zatrak­cji „kon­ku­ren­cyj­nych” za­baw lu­do­wych. Do­brze utkwi­ły mi wpa­mię­ci stra­ga­ny zpań­ską skór­ką, watą na pa­ty­ku icu­kro­wą, gdzie moż­na było też na­być od­pu­sto­wą tan­de­tę: szkla­ne bań­ki wy­peł­nio­ne wodą, „śnie­giem” pa­da­ją­cympo wstrzą­śnię­ciu za­war­to­ścią oraz fi­gur­ką Mat­ki Bo­skiej albo kró­lew­ny Śnież­ki zkra­sno­lud­ka­mi imu­cho­mor­ka­mi, atak­że pił­ki na gum­ce, jojo, ba­lo­ny, ka­pi­szo­ny oraz inne cuda, tak po­żą­da­ne przez każ­de dziec­ko. Plac, na któ­rym od­by­wa­ły się im­pre­zy, zlo­ka­li­zo­wa­ny wpo­bli­żu ul.Pod­le­śnej, był za­sta­wio­ny bu­da­mi iogrom­ny­mi ta­bli­ca­mi in­for­ma­cyj­ny­mi, am­fi­te­atrem ple­ne­ro­we­go kina „Po­ziom­ka” oraz drew­nia­nym par­kie­tem ta­necz­nym. Dla mnie (i dla więk­szo­ści in­nych dzie­ci) naj­bar­dziej in­te­re­su­ją­cy­mi ak­cen­ta­mi oprócz ka­ru­ze­li były wiel­kie, bla­sza­ne fi­gu­ry ko­nia, ży­ra­fy isło­nia. Szcze­gól­nie ten ostat­ni bu­dził wiel­kie emo­cje wśród dzie­ci iwięk­szość (w tym ja!) za wszel­ką cenę mu­sia­ła wdra­pać się na jego grzbiet lub trą­bę, nie­któ­re jed­nak, naj­młod­sze, pa­nicz­nie się go bały. Nie­daw­no tro­chę star­szy ode mnie ko­le­ga po­ka­zał mi zdję­cie zin­nym, wy­raź­nie więk­szym sło­niem, któ­ry był po­przed­ni­kiem tego bla­sza­ne­go izo­stał wla­tach pięć­dzie­sią­tych skle­co­ny znie­trwa­łej (jak się oka­za­ło) sklej­ki. Po­żą­dli­wie zer­ka­łem wkie­run­ku strzel­ni­cy, pra­gnąc upo­lo­wać pie­rza­sty kwia­tek wszkla­nej rur­ce albo wy­grać mi­sia, ale na to by­łem jesz­cze za mały. Inną atrak­cją były po­bli­skie ru­iny gim­na­zjum ma­ria­nów, wktó­rych parę razy „urwa­łem się” opie­ku­nom, aby – przy wtó­rze wrza­sków iwo­łań opo­moc – wbiec kłu­sempo scho­dach wy­pa­lo­nej klat­ki koń­czą­cych się do­słow­nie wnie­bie.
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  Blaszany słoń wLesie Bielańskim ok. 1960r.

  Zbiory Z. Mazurkiewicza


  Ów świat, ni to wiej­skich, ni to miej­skich Bie­lan, skoń­czył się wla­tach sie­dem­dzie­sią­tych wraz zna­pły­wem no­wych, za­moż­niej­szych miesz­kań­ców. Przy­by­sze wy­ku­py­wa­li nie­zbyt ce­nio­ne przez wła­ści­cie­li dom­ki, da­jąc wza­mian „wspa­nia­łe” miesz­ka­nia wnowo bu­do­wa­nych blo­kach. Trud­no uwie­rzyć, że ta­kich ofert miesz­kań­cy Bie­lan ocze­ki­wa­li wów­czas zwy­tę­sk­nie­niem... Mam szczę­ście, miesz­kam tu do dziś.


  (Ja­ro­sław Zie­liń­ski)


  Ma­ry­monc­ka 71. Po­dwór­ko. Wtym sło­wie za­wie­ra się dla mnie mnó­stwo zna­czeń. Za­nim skoń­czy­łam pięć lat, naj­waż­niej­sze były spa­ce­ry zro­dzi­ca­mi iwła­śnie po­dwór­ko. Tam nie­po­dziel­nie pa­no­wa­ła go­spo­dy­ni na­sze­go domu, pani Gó­rec­ka. Wszyst­ko dzia­ło się we­dług przed­wo­jen­nych re­guł. Wte­dy każ­da ka­mie­ni­ca bie­lań­ska mia­ła na za­ple­czu ogro­dzo­ny te­ren. To było kró­le­stwo naj­młod­szych miesz­kań­ców ina­szej go­spo­dy­ni. Prze­dzie­lał je wpo­ło­wie drew­nia­ny pło­tek. Po jed­nej jego stro­nie pani Gó­rec­ka pie­lę­gno­wa­ła czte­ry do­rod­ne ja­bło­nie (wio­sną to był do­pie­ro wi­dok!) iho­do­wa­ła kwia­ty. Szcze­gól­nie do­brze pa­mię­tam pięk­ny okaz pi­wo­nii ro­sną­cej do­kład­nie po­środ­ku ogród­ka. „Na­sza” część po­dwór­ka była ob­sa­dzo­na wy­so­ki­mi drze­wa­mi, awskład wy­po­sa­że­nia po­se­sji wcho­dził mu­ro­wa­ny śmiet­nik, trze­pak, ław­ka ipia­skow­ni­ca, wktó­rej za­wsze wio­sną wy­mie­nia­no pia­sek. Śmiet­nik po­ra­sta­ło dzi­kie wino, abocz­na ścia­na słu­ży­ła do gry wkul­ki (szkla­ne). Trze­pak – wia­do­mo! – mała „sala” ćwi­czeń. Na ław­ce od­by­wa­ły się na­sze ze­bra­nia to­wa­rzy­skie. Tam gra­li­śmy w„głu­chy te­le­fon” iw „po­mi­do­ra”, za­śmie­wa­jąc się do roz­pu­ku. Gra wpań­stwa (ich kon­tu­ry ry­so­wa­ło się wprost na zie­mi irzu­ta­mi no­żem od­ci­na­ło frag­men­ty te­ry­to­rium prze­ciw­ni­ka) rów­nież cie­szy­ła się po­wo­dze­niem, ale tyl­ko star­si mo­gli się po­słu­gi­wać praw­dzi­wą „fin­ką”. Dziew­czyn­ki wróż­nych miej­scach „za­kła­da­ły se­kre­ty”. Pod ka­wał­kiem szkła okien­ne­go ukła­da­ły­śmy „skar­by”: sre­ber­ka od cu­kier­ków, ko­ra­li­ki, kwiat­ki. Wpo­łu­dnie wiecz­nie za­ję­te mamy wo­ła­ły: „ooobia­aad!”, apani Gó­rec­ka pil­no­wa­ła, aby wszyst­kie dzie­ci grzecz­nie zja­dły – bez obia­du nie było po­wro­tu na po­dwór­ko! Młod­szym zno­si­ła przy­go­to­wa­ny po­si­łek isama kar­mi­ła. Każ­de stłu­czo­ne ko­la­no, za­dra­pa­nie czy si­niak nie zo­stał po­mi­nię­ty przez na­szą go­spo­dy­nię. Do zie­lo­nych pa­pie­ró­wek nie wol­no nam było na­wet wy­cią­gnąć ręki, ale za to póź­niej... Pani Gó­rec­ka wpia­skow­ni­cy roz­pa­la­ła ogni­sko, wrę­cza­ła nam pa­ty­ki ipie­kli­śmy te cu­dow­ne jabł­ka, czu­jąc się jak na praw­dzi­wym bi­wa­ku. Pa­mię­tam do­sko­na­le śpiew­ny ak­cent wi­leń­ski na­szej go­spo­dy­ni. Kie­dy na­roz­ra­bia­li­śmy, wo­ła­ła za nami: „A wy cha­lie­ery je­ed­ne, ja wam pa­ka­żę!”. Sły­sząc ten głos, wszy­scy miesz­kań­cy wie­dzie­li, że wka­mie­ni­cy to­czy się co­dzien­ne, bez­piecz­ne ży­cie.


  Pa­mię­tam za­pach sko­szo­nej tra­wy, za­pach ogro­dupo let­niej bu­rzy. Pa­mię­tam, jak za­ja­da­łam ma­ka­ron zpraw­dzi­wą śmie­ta­ną ija­go­da­mi, apani Gó­rec­ka krzą­ta­ła się, dba­jąc owszyst­ko. Mój mały wiel­ki świat. Po­dwór­ko.


  (Mał­go­rza­ta Bruss,

  ex Ur­szu­la Mał­go­rza­ta Mar­go­ła)


  Z in­we­sty­cji dro­go­wych zre­ali­zo­wa­nych wostat­niej ćwier­ci dwu­dzie­ste­go wie­ku naj­więk­sze, po­nad­lo­kal­ne zna­cze­nie ma bie­lań­ski od­ci­nek Wi­sło­stra­dy na wy­so­ko­ści Lasu Bie­lań­skie­go, prze­pro­wa­dzo­ny wla­tach 1973–1975 na naj­dłuż­szej war­szaw­skiej es­ta­ka­dzie (850 me­trów), któ­rąpo re­mon­to­wej roz­biór­ce w2007roku zre­kon­stru­owa­no. Nie mniej waż­na jest Tra­sa To­ruń­ska (Tra­sa Ar­mii Kra­jo­wej), któ­rej bu­do­wa – zcza­sem ewo­lu­ują­ca wprze­bu­do­wę – trwa zlicz­ny­mi prze­rwa­mi od lat osiem­dzie­sią­tych ubie­głe­go stu­le­ciapo dziś dzień.


  Po 1990roku zre­zy­gno­wa­no zma­so­wej pro­duk­cji wiel­ko­pły­to­wych blo­ków na rzecz zin­dy­wi­du­ali­zo­wa­nych, mniej­szych osie­dli o(z re­gu­ły) umiar­ko­wa­nych ga­ba­ry­tach, co­raz bar­dziej ko­lo­ro­wych iuroz­ma­ico­nych. Po­wsta­ły ko­lej­ne ko­ścio­ły inie­zna­ne wcze­śniej luk­su­so­we biu­row­ce. [Wię­cej na ten te­mat wroz­dzia­le Ar­chi­tek­tu­ra prze­ło­mu XX iXXI wie­ku].


  Wie­le sta­rych blo­ków miesz­kal­nych wla­tach dzie­więć­dzie­sią­tych dwu­dzie­ste­go wie­ku otyn­ko­wa­no, ocie­plo­no ipo­ma­lo­wa­no wżywe ko­lo­ry (naj­le­piej wi­docz­ne jest to na Cho­mi­czów­ce), zjed­nej stro­ny hu­ma­ni­zu­jąc po­nu­re do­tych­czas sza­re bry­ły be­to­nu, zdru­giej jed­nak czę­sto po­pa­da­jąc wprze­sa­dę. Bu­dzą­ce zgro­zę u osób obar­dziej wy­ro­bio­nym zmy­śle pla­stycz­nym ze­sta­wie­nia ko­lo­rów (osła­wio­ne „majt­ko­we” pa­ste­le!) oraz man­ka­men­ty kom­po­zy­cji ma­lar­skich, czę­sto naj­zu­peł­niej sprzecz­nych ztek­to­ni­ką bry­ły bu­dyn­ku (ra­do­sna twór­czość „ar­ty­stów” zad­mi­ni­stra­cji osie­dli!), są nie­ste­ty zja­wi­skiem bar­dzo roz­po­wszech­nio­nym wca­łej War­sza­wie.


  Bie­la­ny jako ty­po­wo miesz­ka­nio­wa dziel­ni­ca mia­sta po­zba­wio­ne były do nie­daw­na więk­szej licz­by zna­czą­cych obiek­tów uży­tecz­no­ści pu­blicz­nej. Do dnia dzi­siej­sze­go wdziel­ni­cy mimo wiel­kiej licz­by miesz­kań­ców brak nie­któ­rych ro­dza­jów pla­có­wek kul­tu­ral­nych, wtym przede wszyst­kim kina ite­atru. Zdru­giej stro­ny dzia­ła tu kil­ka wyż­szych uczel­ni, wtej licz­bie naj­star­sza Aka­de­mia Wy­cho­wa­nia Fi­zycz­ne­go (jed­no­cze­śnie naj­więk­sza uczel­nia spor­to­wa wPol­sce), Uni­wer­sy­tet Kar­dy­na­ła Ste­fa­na Wy­szyń­skie­go, Pa­pie­ski Wy­dział Teo­lo­gicz­ny oraz Wyż­sza Szko­ła Ko­mu­ni­ko­wa­nia iMe­diów Spo­łecz­nych, poza tym zaś Cen­trum Me­dycz­ne Kształ­ce­nia Po­dy­plo­mo­we­go, kil­ka za­słu­żo­nych in­sty­tu­tów na­uko­wo-ba­daw­czych (In­sty­tut Me­te­oro­lo­gii iGo­spo­dar­ki Wod­nej, In­sty­tut Tech­no­lo­gii Ma­te­ria­łów Elek­tro­nicz­nych iIn­sty­tut Spor­tu), dzie­więć li­ce­ów pu­blicz­nych isześć nie­pu­blicz­nych, dwa­na­ście szkół za­wo­do­wych oraz wie­le gim­na­zjów iszkół pod­sta­wo­wych. Od 1936roku dzia­ła Bi­blio­te­ka Pu­blicz­na im. Sta­ni­sła­wa Sta­szi­ca uru­cho­mio­na jako fi­lia Bi­blio­te­ki Pu­blicz­nej m.st. War­sza­wy (od 1990 przy Du­ra­cza 19). Księ­go­zbiór pla­ców­ki, nie­zwy­kle ak­tyw­nej wdzie­dzi­nie or­ga­ni­zo­wa­nia wy­staw, kon­kur­sów ispo­tkań, li­czy oko­ło trzy­stu pięć­dzie­się­ciu ty­się­cy wo­lu­mi­nów. W1975roku za­ło­żo­no Uni­wer­sy­tet Trze­cie­go Wie­ku (Ma­ry­monc­ka 99/103), na któ­re­go za­ję­cia uczęsz­cza obec­nie oko­ło ty­sią­ca sze­ściu­set eme­ry­tów iren­ci­stów. Nie­ma­łe za­słu­gi ma też Bie­lań­ski Ośro­dek Kul­tu­ry (Gol­do­nie­go 1) ani­mu­ją­cy dzia­łal­ność ar­ty­stycz­ną ama­to­rów wszyst­kich grup wie­ko­wych. Swój dom kul­tu­ry ma od 2003roku tak­że Wól­ka Wę­glo­wa (Es­tra­dy 112). Za­ję­cia zmło­dzie­żą od kil­ku­dzie­się­ciu lat pro­wa­dzi Mło­dzie­żo­wy Dom Kul­tu­ry „Bie­la­ny” (Ce­głow­ska 39), adzie­ci ze szkół pod­sta­wo­wych mają Bie­lań­skie Cen­trum Edu­ka­cji Kul­tu­ral­nej (Sze­ge­dyń­ska 9A) ofe­ru­ją­ce kil­ka­dzie­siąt pra­cow­ni te­ma­tycz­nych. Przy tej­że uli­cy (nr 13A) po­wsta­ła me­dia­te­ka START-META, naj­więk­sza wkra­ju itrze­cia co do wiel­ko­ści wmie­ście, któ­ra no­wo­cze­sny­mi, mul­ti­me­dial­ny­mi for­ma­mi prze­ka­zu przy­cią­ga mło­dzież co­raz czę­ściej nie­na­wy­kłą do czy­ta­nia ksią­żek. Każ­de­goroku wdzień Zie­lo­nych Świą­tek roz­po­czy­na­ją się Bie­lań­skie Dni Kul­tu­ry na­wią­zu­ją­ce do od­wiecz­nej tra­dy­cji do­rocz­nych za­baw, zktó­rych pierw­szą zor­ga­ni­zo­wa­no w1766 roku.


  W la­tach 1980–1981 wy­bu­do­wa­no ko­ściół Świę­te­go Zyg­mun­ta na pla­cu Kon­fe­de­ra­cji, któ­ry za­stą­pił wcze­śniej­szą pro­wi­zo­rycz­ną bu­dow­lę drew­nia­ną. Ko­ściół ten, wy­kań­cza­ny jesz­cze przez wie­le lat, za­po­cząt­ko­wał se­rię no­wo­cze­snych świą­tyń wzno­szo­nych na Bie­la­nach wcią­gu dwóch ostat­nich de­kad dwu­dzie­ste­go wie­ku.
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  Jeden zkonkursowych projektów kościoła św. Zygmunta autorstwa Jerzego Wierzbickiego, lata 70. XX w.
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  Kościół św. Zygmunta wbudowie, 1981r.


  Istot­ną rolę win­te­gra­cji śro­do­wisk od­gry­wa­ją wy­jąt­ko­wo wska­li mia­sta licz­ne lo­kal­ne sa­mo­rzą­dy miesz­kań­ców. Obec­nie ist­nie­je ich aż czter­na­ście, choć nie wszyst­kie wy­ka­zu­ją wi­docz­ną ak­tyw­ność.


  Obec­ność huty iwy­sy­pi­ska śmie­ci wRa­dio­wie uwraż­li­wia spo­łecz­ność bie­lań­ską na pro­ble­my eko­lo­gii. Nie­speł­nio­ne przez wła­dze mia­sta obiet­ni­ce za­mknię­cia „góry śmie­cio­wej” bar­dzo skon­so­li­do­wa­ły miesz­kań­ców tego re­jo­nu Bie­lan wwal­ce oczy­stość śro­do­wi­ska na­tu­ral­ne­go. Huta Ar­ce­lor­Mit­tal War­sza­wa ogra­ni­czy­ła do do­pusz­czal­ne­go mi­ni­mum wszel­kie­go ro­dza­ju za­nie­czysz­cze­nia. Wi­do­mym zna­kiem zmian na lep­sze było wy­sa­dze­nie wpo­wie­trze więk­szo­ści ko­mi­nów. Na ty­łach huty dzia­ła­ła do nie­daw­na, obec­nie nie­ist­nie­ją­ca, za­słu­żo­na wdzie­jach mia­sta wal­cow­nia me­ta­li Nor­blin SA (Pa­li­sa­do­wa), któ­rej hi­sto­rycz­na sie­dzi­ba mie­ści­ła się na Woli, przy Że­la­znej. Obec­nie na grun­tach zli­kwi­do­wa­ne­go za­kła­du wy­ra­sta­ją licz­ne hale ma­ga­zy­no­we oraz hur­tow­nie. Wsą­siedz­twie wy­sy­pi­ska dzia­ła od wie­lu lat wzor­co­wa Kom­po­stow­nia „Ra­dio­wo” (Kam­pi­no­ska) uty­li­zu­ją­ca iprze­twa­rza­ją­ca część od­pa­dów. Inne no­wo­cze­sne, zna­czą­ce za­kła­dy pro­duk­cyj­ne to: Cen­trum Na­uko­wo-Pro­duk­cyj­ne Ma­te­ria­łów Elek­tro­nicz­nych „Ce­mat” (Wól­czyń­ska 133), Szwaj­car­skie Cen­trum Pie­kar­ni­cze WPG (So­kra­te­sa 7) oraz Wy­twór­nia Wy­ro­bów Wa­flo­wych SJG „Nus­scat” (Con­ra­da).


  Włą­czo­ne w1916roku do War­sza­wy Bie­la­ny, od 1951roku na­le­ża­ły do dziel­ni­cy Żo­li­borz, od szes­na­ste­go czerw­ca 1994roku do grud­nia 2002 sta­no­wi­ły od­ręb­ną, sa­mo­rząd­ną gmi­nę, obec­nie zaś mają sta­tus dziel­ni­cy.
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  Bielany na dawnych mapach iplanach


  Rok 1732
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  Plan ów jest naj­star­szym ze zna­nych przed­sta­wia­ją­cych te­ry­to­rium obec­nych Bie­lan. Zdaw­ko­wa le­gen­da mapy uka­zu­ją­cej oko­li­ce War­sza­wy spi­sa­na zo­sta­ła wję­zy­ku ro­syj­skim, co zwa­żyw­szy na datę wy­da­nia, nie­co za­ska­ku­je. Na re­pro­du­ko­wa­nym frag­men­cie wi­docz­ny wy­raź­nie nurt Wi­sły usia­ny jest licz­ny­mi kę­pa­mi,po czę­ści za­ro­śnię­ty­mi krze­wa­mi. Wzdłuż brze­gu wie­dzie dro­ga zPul­ko­wa (przy le­wym dol­nym skra­ju mapy) do Mło­cin (po pra­wej stro­nie lasu), wmiej­scu od­po­wia­da­ją­cym zgrub­sza dzi­siej­szej Wi­sło­stra­dzie. Ist­nie­ją­ca dziś uli­ca Puł­ko­wa to znie­kształ­co­na na­zew­ni­czo „Pul­ko­wa”, sta­no­wią­ca pa­miąt­kępo daw­no nie­ist­nie­ją­cej wsi. Las Bie­lań­ski był wów­czas znacz­nie bar­dziej prze­trze­bio­ny niż dziś ikoń­czył się wpo­ło­wie dro­gi mię­dzy klasz­to­rem Ka­me­du­łów (po­środ­ku lasu) aobec­ną uli­cą Ma­ry­monc­ką. Ta ostat­nia za­zna­czo­na zo­sta­ła jako dro­ga do Mło­cin po­wy­żej lasu, ale jej prze­bieg nie jest chy­ba zbyt do­kład­nie od­wzo­ro­wa­ny. Trakt do wsi Waw­rzy­szew wi­docz­nej u góry pla­nu wswym koń­co­wym bie­gu od­po­wia­da mniej wię­cej uli­cy Wól­czyń­skiej, na­to­miast cał­ko­wi­cie nie ist­nie­je rów­no­le­gła do nie­go dro­ga prze­ci­na­ją­ca nie­użyt­ki po­mię­dzy Waw­rzy­sze­wem aMło­ci­na­mi. Dro­ga zere­mu ka­me­dul­skie­go bie­gną­ca ku le­we­mu gór­ne­mu na­roż­ni­ko­wi mapy, zwa­na Dro­gą Niw­ko­wą, ina­czej niż dzi­siej­sza uli­ca De­waj­tis skrę­ca­ła zpo­łu­dnio­we­go za­cho­du na po­łu­dnie, wkie­run­ku te­re­nów za­ję­tych wdwu­dzie­stym wie­ku przez Aka­de­mię Wy­cho­wa­nia Fi­zycz­ne­go.


  Plan ten do­syć pre­cy­zyj­nie po­ka­zu­je wsie iosie­dla wraz zza­bu­do­wą. Wcen­trum ma­sy­wu Lasu Bie­lań­skie­go wi­docz­ny jest ko­ściół ierem Ka­me­du­łów na Gó­rze Po­lko­wej (Pól­ko­wej), zwa­nej też Kró­lew­ską. Za­kon­ni­cy otrzy­ma­li ten te­ren w1639roku nada­niem kró­la Wła­dy­sła­wa IV. Na po­łu­dnio­wy wschód od ere­mu po­ło­żo­na była wieś Ruda. Wieś Waw­rzy­szew są­sia­du­je zdu­żym zbior­ni­kiem wod­nym, naj­praw­do­po­dob­niej gli­nian­ką, co su­ge­ru­je, że już wte­dy ist­nia­ła tu ce­giel­nia. Wieś Mło­ci­ny, po­wsta­ła na te­re­nach daw­ne­go zwie­rzyń­ca kró­lew­skie­go, wy­róż­nia się po­ło­żo­nym nad samą Wi­słą du­żym bu­dyn­kiem za­opa­trzo­nym wparę ry­za­li­tów. Był to dwór, na miej­scu któ­re­go kil­ka­na­ście lat póź­niej wy­bu­do­wa­no pa­łac dla sta­ro­sty war­szaw­skie­go Aloj­ze­go Fry­de­ry­ka Brüh­la, za­cho­wa­ny do na­szych cza­sów. Wszyst­kie wsie oto­czo­ne są sza­chow­ni­cą pól, na­to­miast po­zo­sta­łe te­re­ny (poza La­sem Bie­lań­skim) ozna­czo­no jako nie­użyt­ki po­kry­te zrzad­ka kę­pa­mi za­ro­śli. Wzdłuż brze­gu Wi­sły wid­nie­je wy­raź­nie za­zna­czo­na skar­pa, anie­mal rów­no­le­gle do Trak­tu Waw­rzy­szew­skie­go ry­su­je się ko­lej­ny uskok te­re­nu. Bra­ku­je na­to­miast Po­to­ku Bie­lań­skie­go wraz zwą­wo­zem zwa­nym Kieł­ba­są, nie­wąt­pli­wie ist­nie­ją­cych wepo­ce, wktó­rej po­wstał re­pro­du­ko­wa­ny plan.


  Rok 1777
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  Pierw­szym pla­nem, któ­ry uka­zu­jąc te­ren dzi­siej­szych Bie­lan, po­słu­gi­wał się na­zwa­mi to­po­gra­ficz­ny­mi oraz pre­cy­zo­wał gra­ni­ce wła­sno­ści grun­tów, były „Plan­ta Mia­sta War­sza­wy zoko­li­ca­mi”. Bie­gną­ca obok Waw­rzy­sze­wa li­nia gra­nicz­na, wi­docz­napo le­wej stro­nie re­pro­du­ko­wa­ne­go pla­nu, po­ka­zu­je wy­raź­nie, gdzie koń­czy­ły się grun­ty sta­ro­stwa war­szaw­skie­go oraz wsi Po­wąz­ki. Wdol­nym pra­wym rogu wi­dać zko­lei roz­gra­ni­cze­nie po­mię­dzy Po­lko­wem aPo­to­kiem, wgór­nym le­wym zaś mię­dzy Wól­ką aŁo­mian­ka­mi.


  Jak­by na ze­wnątrz ca­łe­go roz­ry­so­wa­ne­go ukła­du ról igrun­tów znaj­du­je się wieś Waw­rzy­szew. Wcza­sach po­wsta­nia mapy na­le­ża­ła do war­szaw­skie­go Zgro­ma­dze­nia Sióstr Ber­nar­dy­nek, li­czy­ła oko­ło dwu­dzie­stu do­mów ipo­sia­da­ła ist­nie­ją­cy do dziś ko­ściół pa­ra­fial­ny wy­bu­do­wa­ny wszes­na­stym wie­ku. Prze­bieg trak­tu na pla­nie su­ge­ru­je, że osa­da roz­wi­ja­ła się pa­smo­wo, po­cząt­ko­wo tyl­kopo wschod­niej stro­nie dzi­siej­szej uli­cy Wól­czyń­skiej.


  Kró­lew­ska wieś Wól­ka (dziś Wól­ka Wę­glo­wa) po­ło­żo­na przy tej sa­mej dro­dze, na pół­noc od Waw­rzy­sze­wa, po­wsta­ła do­pie­ro oko­ło 1760roku iwcho­dzi­ła wskład sta­ro­stwa war­szaw­skie­go. Woma­wia­nym okre­sie li­czy­ła tyl­ko kil­ka go­spo­darstw, ale już w1790roku było ich osiem­na­ście.


  Odroku 1732 za­szły in­te­re­su­ją­ce zmia­ny wna­le­żą­cym do sta­ro­stwa war­szaw­skie­go ma­jąt­ku Mło­ci­ny. Jego sta­ro­stą zo­stał w1750roku nie­let­ni Aloj­zy Fry­de­ryk Brühl, któ­ry urzą­dzał tu hucz­ne fe­sty­ny iuczty. Bli­żej pół­noc­ne­go skra­ju wsi uli­ców­ki wid­nie­je na „Plan­cie” ze­spół pod­miej­skie­go pa­ła­cy­ku Brüh­la zło­żo­ny zkor­pu­su głów­ne­go oraz ofi­cyn bocz­nych oskrzy­dla­ją­cych dzie­dzi­niec pa­rad­ny opół­ko­li­stym (w rze­czy­wi­sto­ści trój­list­nym) na­ry­sie. Tyl­na ele­wa­cja pa­ła­cu nie sty­ka się tra­dy­cyj­nie zogro­dem, lecz są­sia­du­je zów­cze­sną cen­tral­ną uli­cą Mło­cin (dziś uli­ca Pro­zy) bie­gną­cą tuż przy kra­wę­dzi skar­py wi­śla­nej. Ale­ja do­jaz­do­wa do pa­ła­cu (dzi­siej­sza Mu­ze­al­na) umiesz­czo­na jest obo­wiąz­ko­wo na jego osi, jed­nak jej za­koń­cze­niepo stro­nie prze­ciw­nej mija się zosią sy­me­trii wiel­kie­go kwa­dra­to­we­go zwie­rzyń­ca ogwiaź­dzi­stym ukła­dzie le­śnych duk­tów, któ­ry ist­niałpo za­chod­niej stro­nie obec­nej uli­cy Puł­ko­wej. Bocz­na pół­noc­na ale­ja zwie­rzyń­ca na prze­dłu­że­niu osi pa­ła­cu utrwa­li­ła się jed­nak wte­re­nie iod­po­wia­da dzi­siej­szej uli­cy He­rol­dów, na prze­dłu­że­niu Mu­ze­al­nej. Dro­ga po­przecz­na mię­dzy pa­ła­cem aogro­dem za­ni­kła na po­cząt­ku dzie­więt­na­ste­go wie­kupo ure­gu­lo­wa­niu Dro­gi Ma­ry­monc­kiej, któ­ra na tym od­cin­ku zo­sta­ła prze­pro­wa­dzo­na wzdłuż wschod­niej gra­ni­cy daw­ne­go za­ło­że­nia zwie­rzyń­ca.


  Na Wi­śle, na wy­so­ko­ści Mło­cin, oprócz Kępy Mło­ciń­skiej po­ja­wi­ła się nowa, dwu­krot­nie więk­sza. Kępa wsą­siedz­twie po­łu­dnio­wej czę­ści Lasu Bie­lań­skie­go zwie się Prze­wóz, co su­ge­ru­je ist­nie­nie wtym miej­scu pro­mu lub bro­du.


  Fol­wark Ruda za­ło­żo­ny zo­stał przez ka­me­du­łów na te­re­nach boru kró­lew­skie­go, wsą­siedz­twie spo­re­go sta­wu. Nie­opo­dal, obok kró­lew­skie­go Ma­ry­mon­tu wid­nie­je ogro­dzo­ny mu­rem te­ren zwie­rzyń­ca, dzi­siej­sza Ka­ska­da. Na osi rzecz­ki Ru­daw­ki, przy sa­mym jej uj­ściu do Wi­sły, za­zna­czo­ny jest młyn funk­cjo­nu­ją­cy już na po­cząt­ku sie­dem­na­ste­go wie­ku oraz po­ło­żo­ny wpo­bli­żu wspo­mnia­ny staw. Inne sta­wy iroz­le­wi­ska zna­czą bieg rzecz­ki Ru­daw­ki prze­pły­wa­ją­cej obok ro­man­tycz­ne­go ogro­du Po­wąz­ki Iza­be­li Czar­to­ry­skiej. Stru­ga wod­na na te­re­nie Lasu Bie­lań­skie­go to do­pływ Ru­daw­ki łą­czą­cy ją zPo­to­kiem Bie­lań­skim, na ma­pie nie­za­zna­czo­nym zwy­jąt­kiem krót­kie­go od­cin­ka przy uj­ściu.


  Rok 1791
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  Plan ten wy­ko­na­ny przez Jana Wil­ko­szew­skie­go przed­sta­wia frag­ment Bie­lan zLa­sem Bie­lań­skim, klasz­to­rem Ka­me­du­łów oraz na­le­żą­cym do za­kon­ni­ków fol­war­kiem Ruda. Fol­wark po­łą­czo­ny jest zklasz­to­rem dro­gą wio­dą­cą przez las. Na swym po­łu­dnio­wym od­cin­ku dwu­krot­nie prze­cho­dzi ona przez drew­nia­ne mo­sty prze­rzu­co­ne nad po­to­ka­mi wpa­da­ją­cy­mi do sta­wów fol­warcz­nych. Za­bu­do­wa­nia Rudy znaj­do­wa­ły się wre­jo­nie póź­niej­szych ulic: Gdań­skiej, Twar­dow­skie­go iRudz­kiej, na te­re­nach prze­cię­tych dziś Tra­są To­ruń­ską. Rów­no­le­gła do po­przed­niej dro­ga idą­ca wzdłuż za­chod­nie­go brze­gu lasu tak­że pro­wa­dzi przez most. Wpo­ło­wie jej dłu­go­ści wid­nie­je od­no­ga wio­dą­ca do za­bu­do­wań miesz­kal­no-go­spo­dar­czych księ­dza A. M. Por­ta­lup­pie­go, ów­cze­śnie już nie­ży­ją­ce­go, na co wska­zu­je ad­no­ta­cja wle­gen­dzie pla­nu. Do klasz­to­ru moż­na się było do­stać zfol­war­ku tak­że dro­gą wschod­nią cią­gną­cą się wzdłuż brze­gu Wi­sły. Itu, u stóp Góry Po­lko­wej, prze­rzu­co­no most nad wą­wo­zem. Naj­bliż­sze oto­cze­nie góry naj­bar­dziej in­te­re­su­ją­co pre­zen­tu­je się od stro­ny za­chod­niej, gdzie za­miast drzew wid­nie­ją łyse pa­gór­ki iwy­dmy.


  Ko­ściół ierem Ka­me­du­łów po­sa­do­wio­ne są na szczy­cie wznie­sie­nia, po­środ­ku lasu, zgod­nie zre­gu­łą tego kon­tem­pla­cyj­ne­go za­ko­nu na­ka­zu­ją­cą osie­dla­nie się wta­kich wła­śnie oko­li­cach, zdala od wszel­kich osie­dli. Po­cząt­ko­wo te­ren pu­stel­ni li­czył tyl­ko oko­ło sied­miu­set pięć­dzie­się­ciu me­trów ob­wo­du iza­wie­rał się mię­dzy Dro­gą Niw­ko­wą od pół­no­cy (obec­ne uli­ce De­waj­tis iKa­me­dul­ska), pod­nó­żem góry od wscho­du oraz do­li­ną u pod­nó­ża skar­py ku Dro­dze Kieł­ba­śni­czej (bie­gną­cej przy Ro­wie Kieł­ba­sa) od po­łu­dnia iza­cho­du.


  Rok 1820
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  „Plan oko­lic War­sza­wy” jest li­to­gra­fią wy­ko­na­ną przez Kwa­ter­mi­strzo­stwo Ge­ne­ral­ne Woj­ska Pol­skie­go. Po za­chod­niej stro­nie nur­tu Wi­sły, na któ­rej za­zna­czo­no Kępę Mło­ciń­ską iKępę Tar­cho­miń­ską, wi­dać wieś Mło­ci­ny zdwo­rem, czy­li daw­nym pa­ła­cy­kiem Brüh­la, ce­giel­nią ikarcz­mą. Na­prze­ciw Kępy Mło­ciń­skiej, na nad­brzeż­nej skar­pie wi­docz­ny jest wia­trak. Wieś znacz­nie ucier­pia­ła pod­czas in­su­rek­cji ko­ściusz­kow­skiej w1794 roku. Wdo­bie Kró­le­stwa Pol­skie­go pod­nio­sła się jed­nak zupad­ku iw sto­sun­ku do sta­nu uka­za­ne­go na pla­nie z1777roku znacz­nie się roz­bu­do­wa­ła. Wy­raź­nie jest wi­docz­ny wwięk­szo­ści za­cho­wa­ny do dziś układ ulic: Mu­ze­al­nej iHe­rol­dów na osi pa­ła­cy­ku oraz uli­cy Fa­ry­sa zcha­rak­te­ry­stycz­nym za­ło­mem wpół­noc­nej czę­ści bie­gu. Nie ist­nie­je je­dy­nie uko­śne od­ga­łę­zie­nie wio­dą­ce do karcz­my na wy­so­ko­ści uli­cy Pro­zy. Inny bieg niż obec­na Puł­ko­wa miał trakt,po któ­re­go dru­giej stro­nie po­ło­żo­ne były za­bu­do­wa­nia fol­war­ku mło­ciń­skie­go, karcz­ma ile­śny fol­wark zwa­ny Sy­be­rią, po­zo­sta­łośćpo wil­lo­wej po­sia­dło­ści kup­ca Tau­be­ra zkoń­ca osiem­na­ste­go wie­ku. Ów­cze­sna dro­ga oure­gu­lo­wa­nym bie­gu wy­raź­nie od­da­la­ła się od Wi­sły, anie jak dziś – szła rów­no­le­gle do niej. Cha­rak­ter ure­gu­lo­wa­nej szo­sy uzy­ska­ła oko­ło 1818roku Dro­ga Ma­ry­monc­ka (Za­kro­czym­ska), któ­rą obu­stron­nie ob­sa­dzo­no drze­wa­mi. Nie­któ­re znich prze­trwa­ły do na­szych cza­sów, abieg uli­cy Ma­ry­monc­kiej do­kład­nie po­kry­wa się zwi­docz­nym na na­szym pla­nie trak­tem. Wpo­ło­wie ure­gu­lo­wa­no tak­że od­cho­dzą­cą od szo­sy dro­gę ku ka­me­du­łom (dzi­siej­sza De­waj­tis). Tak jak na star­szych ma­pach Las Bie­lań­ski zklasz­to­rem Ka­me­du­łów zaj­mo­wał znacz­nie mniej­szą po­wierzch­nię niż wobec­nych cza­sach inie się­gał aż do Dro­gi Ma­ry­monc­kiej. Za­bu­do­wa­nia na brze­gu rze­ki, u stóp góry, zwią­za­ne były za­pew­ne zprzy­sta­nią rzecz­nych ba­rek. Wle­wym gór­nym rogu kom­plek­su le­śne­go wid­nie­je mały bu­dy­nek iden­ty­fi­ko­wa­ny zkarcz­mą, co po­twier­dza­ją inne pla­ny ztej epo­ki. Ko­lej­ny tego ro­dza­ju obiekt mie­ścił się na wschód od fol­war­ku Ruda, przy trak­cie bie­gną­cym wzdłuż Wi­sły. Znikł za­zna­cza­ny na star­szych pla­nach fol­wark ka­me­dul­ski wsą­siedz­twie rudz­kie­go sta­wu. Głę­bo­ki roz­ga­łę­zio­ny wą­wóz – ko­ry­to Po­to­ku Bie­lań­skie­go – po­ło­żo­ny mię­dzy la­sem aWaw­rzy­sze­wem, zwa­ny jest Ro­wem Kieł­ba­sa. Do dziś za­cho­wał się jego wschod­ni od­ci­nek mię­dzy klasz­to­rem auli­cą Ma­ry­monc­ką, po­tok zaś wostat­nich la­tach nie­mal za­nikł, po­ja­wia­jąc się okre­so­wo jako ane­micz­na stru­ga wokre­sie roz­to­pów izwięk­szo­nych opa­dów at­mos­fe­rycz­nych. Cie­ka­we, że hi­sto­rycz­na na­zwa wą­wo­zu prze­trwa­ła naj­dłu­żej wmiej­scu, gdzie daw­no już nie ist­niał. Kieł­ba­są zwa­no bo­wiem jesz­cze dłu­gopo woj­nie oko­li­ce dzi­siej­sze­go ba­zar­ku przy uli­cy Wo­lu­men. Wpo­ło­wie bie­gu rowu,po jego pra­wej stro­nie, wpo­bli­żu Dro­gi Ma­ry­monc­kiej, za­zna­czo­no obiekt wy­glą­da­ją­cy na sza­niec ziem­ny zczo­łem ufor­mo­wa­nym na kształt ba­stio­nu. Sta­no­wił on być może reszt­ki ze­wnętrz­ne­go pasa umoc­nień mia­sta zcza­sów po­wsta­nia ko­ściusz­kow­skie­go ipo kil­ku la­tach znik­nął zko­lej­nych pla­nów Bie­lan. Po­ło­że­nie szań­ca od­po­wia­da mniej wię­cej pół­noc­ne­mu krań­co­wi uli­cy Sze­ge­dyń­skiej. Po tej sa­mej stro­nie wą­wo­zu, bli­żej Waw­rzy­sze­wa, wi­dać za­bu­do­wa­nia ce­giel­ni, któ­rej wy­ro­bi­ska iobiek­ty znaj­do­wa­ły się przy uli­cy Ka­spro­wi­cza na wy­so­ko­ści wspo­mnia­ne­go ba­za­ru.


  Wieś Waw­rzy­szew, kom­plet­nie spu­sto­szo­ną pod­czas walk w1794 roku, prze­jął w1819 In­sty­tut Agro­no­micz­ny wMa­ry­mon­cie, któ­ry prze­pro­wa­dził tu sze­ro­ko za­kro­jo­ne pra­ce me­lio­ra­cyj­ne. Efek­tem tych dzia­łań są wi­docz­ne na pla­nie za­cho­wa­ne do na­szych dni (i to wnie­zmie­nio­nym kształ­cie!) tzw. Sta­wy Bru­st­ma­na, pro­sto­kąt­ne, po­łą­czo­ne krót­kim ka­na­łem. Wszcząt­ko­wej po­sta­ci prze­trwa­ło tak­że za­zna­czo­ne bar­dziej na lewo za­ło­że­nie dwo­ru waw­rzy­szew­skie­go po­ło­żo­ne­go na wy­dłu­żo­nej wy­spie oto­czo­nej ztrzech stron ka­na­łem, aod pół­no­cy za­mknię­te­go du­żym sta­wem zko­lej­ną wy­sep­ką. Dwór znaj­do­wał się na wprost wy­lo­tu uli­cy Aspekt, po­mię­dzy uli­cą Wo­lu­men ako­ścio­łem, azza­ło­że­nia wod­ne­go oca­la­ła za­chod­nia od­no­ga ka­na­łu za­koń­czo­na od pół­no­cy szcząt­ko­wo za­cho­wa­nym sta­wem, wktó­rym dziś ta­pla­ją się kacz­ki. Przy uli­cy Wól­czyń­skiej, mię­dzy dwo­rem ako­ścio­łem, wry­so­wa­na jest karcz­ma przy­droż­na, za­pew­ne drew­nia­na.


  Gać Fol­warcz­na iOpa­lin to czę­ści obec­ne­go Ra­dio­wa. Wi­docz­na mię­dzy Ga­cią aMo­ści­ska­mi nowo ure­gu­lo­wa­na, ob­sa­dzo­na drze­wa­mi dro­ga od­po­wia­da dzi­siej­szej uli­cy Ar­ku­szo­wej. Fol­wark zza­bu­do­wa­nia­mi usta­wio­ny­mi wpod­ko­wę znaj­do­wał się na wy­so­ko­ści skrzy­żo­wa­nia zobec­ną uli­cą Księ­ży­co­wą, któ­rej po­cząt­ko­wy od­ci­nek ist­niał już wcza­sach two­rze­nia pla­nu.


  Na wy­so­ko­ści dzi­siej­szej uli­cy Kam­pi­no­skiej iko­lo­nii Ra­dio­wo za­zna­czo­no wieś Opa­lin roz­cią­ga­ją­cą się wzdłuż dro­gi olicz­nych za­ła­ma­niach bie­gu. Na koń­cu wsi, przy roz­ga­łę­zie­niu dróg sta­ła karcz­ma oraz dwór oto­czo­ny

  par­kiem. Wo­kół par­ku biegł chy­ba mur lub inne ogro­dze­nie, aje­den zna­roż­ni­ków za­ło­że­nia pod­kre­ślo­ny jest czymś, co wy­glą­da na mały ba­stion. Na ty­łach dwo­ru ipar­ku cią­gnie się ure­gu­lo­wa­na dro­ga (obec­nie uli­ca Opa­lin) bie­gną­ca pro­sto jak strze­lił, ale koń­czą­ca się śle­po wśród po­lnych dró­żek inie­użyt­ków. Po pra­wej stro­nie pla­nu wid­nie­je wieś Wól­ka Wę­glan­na (pi­sa­na przez „u”!), jak na­zy­wa­no wdzie­więt­na­stym wie­ku Wól­kę Wę­glo­wą. Zwra­ca uwa­gę izo­la­cja osa­dy, do któ­rej moż­na było do­trzeć tyl­ko po­lny­mi dróż­ka­mi od stro­ny Opa­li­na iWaw­rzy­sze­wa, poza tym obec­ność karcz­my iprzy­droż­ne­go krzy­ża lub ka­plicz­ki, atak­że nie­wiel­ka po­wierzch­nia pól upraw­nych wo­kół wsi oraz ogrom­ne po­ła­cie nie­użyt­ków na ca­łym pre­zen­to­wa­nym ob­sza­rze.


  Rok 1829
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  Zmia­ny, ja­kie za­szły na Bie­la­nach wcią­gu za­le­d­wie de­ka­dy, są do­brze wi­docz­ne na „Pla­nie oko­lic War­sza­wy”. Wre­jo­nie Lasu Bie­lań­skie­go do zmian tych moż­na za­li­czyć zmniej­sze­nie licz­by bu­dyn­ków przy przy­sta­ni u stóp góry klasz­tor­nej, po­ja­wie­nie się nie­wiel­kich umoc­nień po­wy­żej lasu nad Ro­wem Kieł­ba­sa oraz urzą­dze­nie ko­pal­ni żwi­ru na miej­scu obec­ne­go AWF-u.


  Wieś Ruda wsto­sun­ku do sta­nu z1820roku znacz­nie się roz­wi­nę­ła, przy­bie­ra­jąc cha­rak­ter uli­ców­ki znie­prze­rwa­nym cią­giem za­bu­do­wy się­ga­ją­cym aż do Ka­ska­dy. Głów­ny ciąg dro­gi od­po­wia­da póź­niej­szym uli­com, li­cząc od pra­wej: Jana III, Ma­rii Ka­zi­mie­ry iRudz­kiej, akrót­ka obu­stron­nie za­bu­do­wa­na dro­ga wio­dą­ca do Lasu Bie­lań­skie­go – uli­cy Or­dziń­skiej. Dziś pierw­sza iostat­nia zwy­mie­nio­nych ulic nie ist­nie­ją, dwie po­zo­sta­łe skró­co­ne nie łą­czą się ze sobą, acały opi­sy­wa­ny te­ren wsi za­ję­ty jest przez osie­dle Ruda.


  Nad sta­wem (dziś na jego miej­scu nie­użyt­ki po­mię­dzy uli­ca­mi Mic­kie­wi­cza iHła­ski) za­zna­czo­ne zo­sta­ły za­bu­do­wa­nia fol­war­ku Ruda, apo­wy­żej nich bu­dyn­ki woj­sko­wej szko­ły pły­wa­nia, na wy­spie dru­kar­nia per­ka­lu,po stro­nie Ma­ry­mon­tu zaś pa­pier­nia iCzer­wo­na Karcz­ma. Za­bu­do­wa­nia na wzgó­rzu usta­wio­ne wpod­ko­wę to In­sty­tut Agro­no­micz­ny. Bez­po­śred­nio przed nim stoi sta­ry pa­ła­cyk Ma­rii Ka­zi­mie­ry. Od nie­go do Szo­sy Ma­ry­monc­kiej od­cho­dzi pro­sta dro­ga – uli­ca Gdań­ska. Po­ło­żo­na nad stru­mie­niem osa­da Ka­ska­da są­sia­du­je zdaw­nym zwie­rzyń­cem kró­lew­skim oto­czo­nym na­dal ba­stio­no­wym mu­rem.


  Po­nad Ma­ry­mon­tem za­zna­czo­no zaś Sło­do­wiec (wów­czas ko­lo­nię wsi Bu­ra­ków), któ­re­go mły­ny roz­lo­ko­wa­ły się przy Szo­sie Ma­ry­monc­kiej, wpo­bli­żu jej dzi­siej­sze­go po­łą­cze­nia zTra­są Ar­mii Kra­jo­wej, nad nur­tem Ru­daw­ki prze­ci­na­ją­cej mur par­ku Ka­ska­da. Na lewo od mły­nów, przy dro­dze od­po­wia­da­ją­cej dziś uli­cy Wło­ściań­skiej, funk­cjo­nu­je ce­giel­nia. Na te­re­nie Pia­sków, mię­dzy Sło­dow­cem aogro­dem ro­man­tycz­nym Po­wąz­ki, za­zna­czo­no dwa małe ba­stio­ny zcza­sów po­wsta­nia ko­ściusz­kow­skie­go lub Księ­stwa War­szaw­skie­go.


  Osa­da Pa­ryż to póź­niej­szy Pa­ry­sów ist­nie­ją­cy jesz­czepo dru­giej woj­nie świa­to­wej. Dziś nie mapo nim śla­du, ajego to­po­gra­ficz­na lo­ka­li­za­cja od­po­wia­da ogród­kom dział­ko­wym przy uli­cy gen. Macz­ka, na­prze­ciw Cen­trum Han­dlo­we­go Bu­dow­nic­twa.


  Na Waw­rzy­sze­wie nie ma już dwo­ru ani karcz­my obec­nych tu na ma­pie z1820 roku, wi­dać za to wy­raź­nie pro­ces prze­no­sze­nia wsi zre­jo­nu Sta­wów Bru­st­ma­na, gdzie wcią­gu oko­ło sied­miu lat licz­ba bu­dyn­ków zmniej­szy­ła się kil­ka­krot­nie, na li­nię dzi­siej­szej uli­cy Wól­czyń­skiej. Ure­gu­lo­wa­na sieć ulicz­na prze­trwa­ła bez więk­szych zmian aż do lat sie­dem­dzie­sią­tych dwu­dzie­ste­go wie­ku. Na „sta­rym” Waw­rzy­sze­wie domy trwa­ją jesz­cze przy głów­nej uli­cy, któ­ra mu­sia­ła prze­bie­gać wre­jo­nie obec­ne­go rowu od­wad­nia­ją­ce­go prze­ko­pa­ne­go od uli­cy Wo­lu­men do Pe­tőfie­go, na­to­miast ulicz­ka rów­no­le­gła do po­przed­niej od­po­wia­da dziś alej­ce bez na­zwy znaj­du­ją­cej się wsą­siedz­twie sta­wów. Po­wy­żej wsi ure­gu­lo­wa­na dro­ga, pro­sto­pa­dła do uli­cy Wól­czyń­skiej, prze­bie­ga­ła wmiej­scu dzi­siej­szej uli­cy Cze­cho­wa. Nie­co po­wy­żej jej wy­lo­tu zwra­ca uwa­gę krzyż przy­droż­ny sto­ją­cy przy pół­noc­nym krań­cu obec­ne­go cmen­ta­rza, któ­ry –za­ło­żo­ny wokre­sie two­rze­nia ni­niej­sze­go pla­nu – za­cho­wał nie­co po­fał­do­wa­ne ukształ­to­wa­nie. Za­bu­do­wa­nia ce­giel­ni po­ni­żej Waw­rzy­sze­wa na­dal ist­nie­ją, ale nie są na­zwa­ne, nową in­we­sty­cją jest na­to­miast ide­al­nie pro­sta dro­ga wy­ty­czo­na od tej­że ce­giel­ni do Szo­sy Ma­ry­monc­kiej.


  Mię­dzy Waw­rzy­sze­wem aGa­cią,po za­chod­niej stro­nie, wi­docz­ne są tzw. Szwedz­kie Góry, któ­re obej­mo­wa­ły te­ren obec­ne­go lot­ni­ska Be­mo­wo, mię­dzy Bo­er­ne­ro­wem auli­cą Księ­ży­co­wą. Ich oso­bli­wo­ścią były Ba­te­rie Szwedz­kie za­zna­czo­ne jako para ba­stio­nów ziem­nych ipo­prze­dza­ją­cy je ra­we­lin, po­zo­sta­łość ra­czej zcza­sów ob­lę­że­nia mia­sta wokre­sie in­su­rek­cji ko­ściusz­kow­skiej niż zdoby po­to­pu. In­try­gu­ją słu­py mu­ro­wa­ne po­wy­żej ba­te­rii.


  Nie­wiel­kie zmia­ny na­stą­pi­ły na te­re­nie obec­ne­go Ra­dio­wa. Wfol­war­ku Gać po­ja­wi­ła się karcz­ma. Te­re­ny przy koń­cu dwor­skiej dro­gi wOpa­le­niu (obec­na uli­ca Opa­lin) po­ro­śnię­te są chasz­cza­mi, nad któ­ry­mi do­mi­nu­ją nie­wiel­kie pa­gór­ki osią­ga­ją­ce 104–108 me­trów n.p.m. To te­ren obec­ne­go par­ku le­śne­go Be­mo­wo, nad któ­rym wzno­si się te­raz góra śmie­cio­wa (144 me­try n.p.m.). Na prze­dłu­że­niu alei dwor­skiej wy­raź­nie wi­dać dróż­kę, któ­ra koń­czy się przy karcz­mie we wsi Bli­zne, czy­li przy obec­nej uli­cy Gór­czew­skiej.


  Wieś Mo­ści­ska leży dziś tuż za gra­ni­ca­mi dziel­ni­cy imia­sta. Itu znaj­du­je się karcz­ma, acha­rak­te­ry­stycz­ne roz­wi­dle­nie dróg na koń­cu osa­dy za­cho­wa­ło się do na­szych cza­sów: dro­ga na pra­wo to uli­ca Trze­cie­go Maja wio­dą­ca ku La­skom, na lewo zaś – dro­ga do Ba­bic. Przy tej ostat­niej wid­nie­je ogrom­ny staw, na któ­re­go re­lik­ty wpo­sta­ci mo­kra­deł mo­że­my bez tru­du na­tra­fić pod­czas pod­miej­skiej wy­ciecz­ki. Staw po­łą­czo­ny jest zdru­gim, mniej­szym, dłu­gim ka­na­łem cią­gną­cym siępo za­chod­niej stro­nie głów­ne­go go­ściń­ca (uli­ca Ar­ku­szo­wa). Cały te­ren wo­kół Opa­li­na iGaci był już wcza­sach po­wsta­nia pla­nu sta­ran­nie zme­lio­ro­wa­ny, awy­ko­pa­ne wów­czas ka­na­ły od­wad­nia­ją­ce prze­trwa­ły do na­szych cza­sów.


  Pusz­cza się­ga­ła wów­czas bli­żej mia­sta niż obec­nie iza­czy­na­ła się za­raz za Mo­ści­ska­mi. Na jej skra­ju za­zna­czo­no dom le­śni­cze­go.


  Na pla­nie zmie­ści­ła się tyl­ko po­ło­wa Wul­ki Wę­glan­nej, od­no­si się jed­nak wra­że­nie, że za­bu­do­wy wwi­docz­nej za­chod­niej czę­ści wsi wy­raź­nie uby­ło.


  Na Mło­ci­nach nie­wie­le się zmie­ni­ło, przy­by­ła je­dy­nie dru­ga ce­giel­nia. Po­zor­nie więk­szy wpo­rów­na­niu zpla­nem z1820roku ob­szar le­śny wy­ni­ka zna­nie­sie­nia na mapę tak­że ro­ślin­no­ści ni­sko­pien­nej.


  Lata 1839-1860
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  Rosyj­sko­ję­zycz­na, ob­fi­tuj­ca wszcze­gó­ły mapa „Kar­ta okrest­no­stej Var­sha­vy” po­wsta­ła w1839roku ibyła ak­tu­ali­zo­wa­na do 1860 roku. Frag­ment do­ku­men­tu­ją­cy te­re­ny dzi­siej­szych Bie­lan nie uwzględ­nia na­zwy „Pole Wo­jen­ne Bie­lań­skie”, obec­nej już na in­nej ma­pie zroku 1856, ale za to bar­dzo do­kład­nie od­da­je stan róż­nych dzieł obron­nych na tym po­li­go­nie. Urzą­dzo­no go oko­ło po­ło­wy stu­le­ciapo za­chod­niej stro­nie Szo­sy Ma­ry­monc­kiej po­mię­dzy Waw­rzy­sze­wem (przy le­wym skra­ju ar­ku­sza mapy) aMło­ci­na­mi iwspo­mnia­nym trak­tem (u dołu), któ­ry zwał się ów­cze­śnie szo­są do No­wo­gie­or­gi­jew­ska, jak wła­dze car­skie ochrzci­ły twier­dzę Mo­dlin. Na te­re­nie po­li­go­nu zwra­ca uwa­gę wtór­nie wry­so­wa­ny, roz­le­gły sys­tem ba­stio­no­wy, któ­re­go usy­tu­owa­nie wska­zu­je, iż osła­niać miał nie mia­sto, lecz... wieś Mło­ci­ny. Być może pla­no­wa­ny obiekt (ćwi­czeb­ny?) ni­g­dy nie po­wstał, brak bo­wiem póź­niej­szych prze­ka­zów na jego te­mat. Dzie­ło to są­sia­du­je ze star­szy­mi, znacz­nie skrom­niej­szy­mi for­ty­fi­ka­cja­mi isys­te­mem tran­szei. Od góry owe oko­py gra­ni­czą zte­re­na­mi fol­war­ku Fo­sze­to­wi­zna (póź­niej­sza Fo­sze­towsz­czy­zna lub For­sze­towsz­czy­zna), któ­re­go ośro­dek (z dwo­rem Fo­uche­ta) znaj­do­wał się wre­jo­nie osi obec­nej uli­cy Ka­spro­wi­cza, nie­co na pół­noc od dróg zwa­nych dziś uli­ca­mi Wo­lu­men iLin­de­go. Jesz­cze wy­żej za­zna­czo­no wieś Waw­rzy­szew ze Sta­wa­mi Bru­st­ma­na, karcz­mą icmen­ta­rzem, acał­kiem u góry – fol­wark Waw­rzy­szew, zwa­ny póź­niej No­wym Waw­rzy­sze­wem, awczę­ści Cho­mi­czów­ką. Szo­sa do Opa­le­nia (Opa­li­na; dziś uli­ca Księ­ży­co­wa) od­ci­na te grun­ty od te­re­nów za­ję­tych wna­szych cza­sach przez lot­ni­sko be­mow­skie, zwa­nych tu Szwedz­ki­mi Gó­ra­mi. Ide­al­nie pro­sta, krót­ka ale­ja łą­czy dwór Opa­leń zszo­są do Mo­ścisk (obec­na uli­ca Ar­ku­szo­wa), przy któ­rej wi­dać za­bu­do­wa­nia fol­war­ku iwsi Gać, nie­opo­dal nich eks­plo­ato­wa­ne po­kła­dy tor­fu, ana skra­ju Mo­ścisk – kuź­nię ikarcz­mę. Brak jesz­cze bez­po­śred­nie­go po­łą­cze­nia tej szo­sy zWól­ką Wę­gla­ną (Wę­glo­wą) – wsią uli­ców­ką za­zna­czo­ną przy pra­wym skra­ju mapy. Wi­dać sto­sun­ko­wo gę­stą za­bu­do­wę oszczy­to­wym ukła­dzie wzglę­dem uli­cy. Wą­ska dro­ga, przy któ­rej znaj­du­je się karcz­ma, cią­gnie się rów­no­le­gle do Lasu Mło­ciń­skie­go (pra­wa dol­na ćwiart­ka ar­ku­sza mapy) iłą­czy Wól­kę Wę­glo­wą zfol­war­kiem Sy­be­ria oraz fol­war­kiem iwsią Mło­ci­ny. Na skra­ju ich grun­tów skrę­ca, aby prze­ciąć Szo­sę Ma­ry­monc­ką, prze­cho­dząc wure­gu­lo­wa­ną ale­ję od­po­wia­da­ją­cą dzi­siej­szym uli­com He­rol­dów iMu­ze­al­nej, na osi pa­ła­cy­ku Brüh­lów. Przy szo­sie, nie­co na pra­wo od za­bu­do­wy Mło­cin, za­zna­czo­no obe­rżę (słyn­na póź­niej karcz­ma wMło­ci­nach) ikuź­nię, na lewo zaś kla­sy­cy­stycz­ny pa­wi­lon „ko­szar dro­go­wych” (po­ste­ru­nek utwo­rzo­ny do strze­że­nia szo­sy iutrzy­my­wa­nia jej wna­le­ży­tym po­rząd­ku, zlo­ka­li­zo­wa­ny na wy­so­ko­ści obec­nej uli­cy Pro­zy), awe wsi mię­dzy in­ny­mi dwie karcz­my, ce­giel­nię iwia­trak oraz dwie stud­nie pu­blicz­ne. Wkie­run­ku Rudy wzdłuż Szo­sy Ma­ry­monc­kiej cią­gną się drew­nia­ne za­bu­do­wa­nia ro­syj­skich ko­szar (Bie­lań­ski Obóz Wo­jen­ny) zwiel­ki­mi ba­ra­ka­mi pie­kar­ni przy dro­dze od­po­wia­da­ją­cej dziś uli­cy De­waj­tis. Ciąg ten koń­czy Czer­wo­na Karcz­ma, któ­ra znaj­do­wa­ła się nie­co na pół­noc od obec­ne­go skrzy­żo­wa­nia uli­cy Ma­ry­monc­kiej zPod­le­śną. Na skra­ju Lasu Bie­lań­skie­go wśród po­je­dyn­czych bu­dyn­ków wi­dać dru­gie już „ko­sza­ry dro­go­we”, czte­ry karcz­my (!) ile­śni­czów­kę, awgłę­bi ko­ściół iklasz­tor Ka­me­du­łów oraz le­gen­dar­ną karcz­mę Bo­chen­ka. Lewy skraj lasu to dziś li­nia bie­gu uli­cy Pod­le­śnej, obok któ­rej roz­lo­ko­wa­ła się ko­lo­nia Rud­ka (Ruda) Evan­sa iKarcz­ma Gę­sia. Obe­rża ta stoi przy roz­wi­dle­niu dróg, zktó­rych szer­sza za­krę­ca przy le­wym skra­ju mapy wgórę, mię­dzy czwo­ro­bo­kiem za­bu­do­wań fol­war­ku Ruda asta­wa­mi Ma­ry­monc­ki­mi. Jest to dzi­siej­sza uli­ca Rudz­ka. Od­ci­nek dro­gi na pra­wo od fol­war­ku to póź­niej­sze, adziś nie­ist­nie­ją­ce już uli­ce: Ma­rii Ka­zi­mie­ry (za­cho­wa­ny tyl­ko po­łu­dnio­wy od­ci­nekpo żo­li­bor­skiej stro­nie ipół­noc­ny skra­wek za Pod­le­śną) oraz Jana III. Zgrun­ta­mi fol­war­ku są­sia­du­je osa­da Po­tok, ko­lo­nia Rud­ka (Ruda) Min­te­row­ska, do­bra Ma­ry­mont (z In­sty­tu­tem Agro­no­micz­nym) oraz osa­da Ka­ska­da ze Sta­wa­mi Kel­le­ra. Na­to­miastpo dru­giej stro­nie Szo­sy Ma­ry­monc­kiej roz­po­ście­ra­ją się osa­da Sło­do­wiec oraz wieś Bu­ra­ków. Wszyst­kie te ośrod­ki osad­ni­cze są obec­nie roz­cię­te ale­ją Ar­mii Kra­jo­wej, gra­nicz­ną mię­dzy Bie­la­na­mi aŻo­li­bo­rzem. Za­bu­do­wa wsi, wktó­rej wla­tach 1857–1868 dzia­ła­ła agro­no­micz­na Szko­ła Wiej­ska, li­czy­ła kil­ka­na­ście do­mów za­miesz­ka­nych przez mniej wię­cej sto pięć­dzie­siąt osób. Wob­rę­bie osa­dy Sło­do­wiec znaj­du­ją się za­bu­do­wa­nia ce­giel­ni iroz­le­głe gli­nian­ki. Tuż obok cha­rak­te­ry­stycz­ny za­łom Szo­sy Ma­ry­monc­kiej po­zwa­la do­kład­nie zi­den­ty­fi­ko­wać miej­sce, wktó­rym znaj­do­wa­ły się trze­cie już na tej ma­pie „ko­sza­ry dro­go­we” – wpo­bli­żu dzi­siej­szej sta­cji me­tra „Sło­do­wiec”, nie­co na po­łu­dnie od alei Sło­wiań­skiej. Jako sie­dzi­ba Za­rzą­du Dróg prze­trwa­ły do dru­giej woj­ny świa­to­wej. Nie­co po­wy­żej tych „ko­szar” za­zna­czo­no ostro­kąt­ny zbieg Szo­sy Ma­ry­monc­kiej zczę­ścio­wo ure­gu­lo­wa­ną dro­gą, któ­ra od­po­wia­da współ­cze­snej uli­cy Że­rom­skie­go.


  Rok 1875
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  Mapa szta­bo­wa, tzw. Ki­ri­czen­ki, nie wpro­wa­dza re­wo­lu­cyj­nych zmian wsto­sun­ku do uprzed­nio omó­wio­nej, ale jako pierw­sza od­wzo­ro­wu­je te­ren wobec­nie uży­wa­nej orien­ta­cji pół­noc­nej, anie za­chod­niej. Wta­kim ukła­dzie gór­ną część ar­ku­sza zaj­mu­ją Wól­ka Wę­glo­wa, fol­wark Sy­be­ria oraz karcz­ma, ce­giel­nia i„ko­sza­ry dro­go­we” wMło­ci­nach. Wśrod­ko­wym pa­śmie mapy wi­dzi­my wieś Mo­ści­ska, fol­wark Gać, zwa­ny te­raz Opa­leń-Flo­ria­nów, wieś Gać, wieś Waw­rzy­szew, fol­wark For­sze­towsz­czy­zna oraz klasz­tor wLe­sie Bie­lań­skim. Naj­cie­kaw­sze zmia­ny są wi­docz­ne przy pra­wym dol­nym rogu mapy, gdzie wry­so­wa­no czwo­ro­bocz­ny, ob­wa­ło­wa­ny bu­dy­nek skła­du pro­chu (obec­nie re­jon uli­cy Po­pie­łusz­ki) oraz osa­dy Budy iPia­ski. Na­zwa pierw­szej znich prze­pa­dła po­tem wod­mę­tach dzie­jów. Bu­ra­ków, Sło­do­wiec, Ma­ry­mont, Ka­ska­da iRuda Min­te­row­ska oraz róż­ne inne obiek­ty na tych te­re­nach nie wy­ka­zu­ją zmian wsto­sun­ku do sta­nu sprzed pięt­na­stu lat.


  Rok 1919
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  Mię­dzy 1875 a1916 ro­kiem stan za­go­spo­da­ro­wa­nia te­re­nów na­le­żą­cych dziś do Bie­lan nie­wie­le się zmie­nił. Po tej dru­giej da­cie sy­tu­acja ule­gła jed­nak ra­dy­kal­nej zmia­nie wefek­cie przy­łą­cze­nia do mia­sta roz­le­głych przed­mieść iroz­pla­no­wa­nia na anek­to­wa­nych ob­sza­rach no­wej sie­ci ulic. Na pla­nie wy­da­nym w1919roku przez ma­gi­strat gra­ni­ca War­sza­wy bie­gnie od dzi­siej­sze­go skrzy­żo­wa­nia uli­cy Rey­mon­ta zWól­czyń­ską, wzdłuż obec­nej uli­cy Że­rom­skie­go do Ma­ry­monc­kiej ida­lej ale­ją Sło­wiań­ską iuli­cą Le­śną do Lasu Bie­lań­skie­go. Kon­tur tego kom­plek­su le­śne­go od po­łu­dnia ob­ry­so­wy­wa­ły wla­tach mię­dzy­wo­jen­nych uli­ce: Puc­ka, Ło­miań­ska (dziś te­ren AWF-u), Pod­le­śna, Ma­rii Ka­zi­mie­ry oraz Pa­proc­kie­go. Ta ostat­nia prze­ci­na­ła Szo­sę Bie­lań­ską (póź­niej­szą uli­cę Ka­me­du­łów, dzi­siej­szą Gwiaź­dzi­stą) nie­co po­wy­żej obec­nej Tczew­skiej ido­cho­dzi­ła do Wi­sły.


  Na te­re­nie Ka­ska­dy iRudy za­zna­czo­no prze­ry­wa­ną li­nią uli­ce nowo wy­ty­czo­ne lub nowo na­zwa­ne, po­wsta­łe zdaw­nych dróg, jak na przy­kład sta­ry trakt prze­kształ­co­ny wciąg ulic: Rudz­kiej, Ma­rii Ka­zi­mie­ry iJana III. Ist­nie­ją jesz­cze dzie­więt­na­sto­wiecz­ne ośrod­ki osad­ni­cze: Ruda Evan­sa, na te­re­nie obec­ne­go osie­dla Ruda, fol­wark Ruda Fa­brycz­na, wcze­śniej zna­ny jako fol­wark Ruda (dziś ob­szer­na par­ce­la u zbie­gu ulic Rudz­kiej iKlau­dy­ny), oraz są­sied­nia ko­lo­nia Ruda Fa­brycz­na (daw­niej Min­te­row­ska).


  Sieć ulic kształ­tu­je się tak­że na osie­dlu Pia­ski two­rzo­nym na grun­tach osa­dy Mło­ci­ny B. Zulic ozna­czo­nych na pla­nie ist­nie­je do dziś je­dy­nie Gą­biń­ska (ów­cze­śnie Gom­biń­ska) iOgól­na. Dość wą­tło pre­zen­tu­je się Sło­do­wiec wci­śnię­ty mię­dzy Ogól­ną aWło­ściań­ską iobej­mu­ją­cy kil­ka dzia­łekpo dru­giej stro­nie uli­cy Ma­ry­monc­kiej. Na jego te­re­nie wi­dać wy­dłu­żo­ne roz­le­wi­sko sta­no­wią­ce po­zo­sta­łość wy­sy­cha­ją­cej Ru­daw­ki.


  Na te­re­nie cen­tral­nych Bie­lan na­dal pa­nu­je pust­ka, po­środ­ku któ­rej trwa sta­ry fol­wark For­sze­towsz­czy­zna (uli­ca Ka­spro­wi­cza przy Lin­de­go).


  Ist­nie­je jesz­cze obóz woj­sko­wy pod La­sem Bie­lań­skim, wzdłuż szo­sy zwa­nej pod­ów­czas Za­kro­czym­ską (uli­ca Ma­ry­monc­ka).


  Rok 1933


  [image: 250.tif]


  Dosko­na­łej ja­ko­ści mapa szcze­gó­ło­wa au­tor­stwa Woj­sko­we­go In­sty­tu­tu Geo­gra­ficz­ne­go po­ka­zu­je, jak Pola Bie­lań­skie wcią­gu do­słow­nie kil­ku lat za­czę­ły się prze­kształ­cać wdziel­ni­cę. Gra­ni­ca War­sza­wy jest już wtym cza­sie prze­su­nię­ta do li­nii alei Kon­sty­tu­cji (dziś Rey­mon­ta) iuli­cy De­waj­tis. Wcen­trum dziel­ni­cy na ra­dial­no-kon­cen­trycz­nym wa­chla­rzu ulic wi­docz­na jest za­bu­do­wa Zdo­by­czy Ro­bot­ni­czej obej­mu­ją­ca uli­ce (od le­wej): Przy­by­szew­skie­go, Kle­czew­ską, Chełm­żyń­ską (dziś Płat­ni­cza), Li­piń­ską iSchro­ege­ra, oraz Sie­dzi­by Ro­bot­ni­czej, wre­jo­nie Ka­spro­wi­cza iŻe­rom­skie­go. Do in­nych spół­dziel­ni na­le­żą domy sze­re­go­we przy uli­cy Da­ni­łow­skie­go iśrod­ko­wym od­cin­ku Chełm­żyń­skiej (domy bliź­nia­cze). Na pra­wo od Zdo­by­czy wid­nie­je sie­ro­ci­niec Nasz Dom przy alei Zjed­no­cze­nia ocha­rak­te­ry­stycz­nym kształ­cie li­te­ry T, awpro­sto­ką­cie ulic: Schro­ege­ra, Li­sow­ska, Że­rom­skie­go, Fon­ta­ny ni­g­dy nie­ukoń­czo­ny czwo­ro­bok za­bu­do­wy Bun­du. Wy­żej, mię­dzy Ka­spro­wi­cza aMa­ry­monc­ką le­d­wie wi­dać ma­leń­kie dom­ki na te­re­nie wy­sta­wy „Tani Dom Wła­sny”, przy uli­cach Twar­dow­skiej, Ce­głow­skiej, Grę­ba­łow­skiej, Kar­skiej iLesz­no­wol­skiej. Mię­dzy Kar­ską aBar­cic­ką po­wsta­ją pierw­sze domy po­wy­sta­wo­we (spół­dziel­nia Związ­ko­wiec) roz­dzie­lo­ne jesz­cze wa­łem strzel­ni­cy wmiej­scu krót­ko po­tem prze­pro­wa­dzo­nej uli­cy Sza­flar­skiej. Dziś skró­co­ny wał na­dal uroz­ma­ica rzeź­bę La­sku Lin­de­go. Po dru­giej stro­nie Ma­ry­monc­kiej, któ­rą kur­su­je ko­lej do Ło­mia­nek, sto­ją już za­bu­do­wa­nia Cen­tral­ne­go In­sty­tu­tu Wy­cho­wa­nia Fi­zycz­ne­go. Bar­dziej na wschód zwra­ca uwa­gę in­ten­syw­na za­bu­do­wa przy no­wej sie­ci ulic Rudy Fa­brycz­nej iRudy Evan­sa, atak­że Sło­dow­capo obu stro­nach uli­cy Ma­ry­monc­kiej. Bar­dzo roz­bu­do­wa­ło się osie­dle Pia­ski. Bli­sko Wi­sły przy Ka­me­dul­skiej ozna­czo­no li­te­rą „K” za­bu­do­wa­nia prze­my­sło­we Śmi­głów­ki iBla­szan­ki. Poza gra­ni­ca­mi mia­sta naj­bar­dziej roz­wi­nę­ły się osa­da Brze­zi­ny, czy­li po­pu­lar­na Kieł­ba­sa (dziś te­ren ba­zar­ku Wo­lu­men), Waw­rzy­szew Nowy wzdłuż uli­cy Aspekt, atak­że ko­lo­nia tej osa­dy, dzi­siej­sza Cho­mi­czów­ka, wsą­siedz­twie for­tu Waw­rzy­szew iuli­cy Księ­ży­co­wej. Dru­gi fort (Bie­la­ny) są­sia­du­ją­cy ze strzel­ni­cą icmen­ta­rzem żoł­nie­rzy wło­skich uwi­docz­nio­nopo pół­noc­nej stro­nie Lasu Bie­lań­skie­go. Las ów zaj­mu­je więk­szy ob­szar niż wpo­przed­nich la­tach, wefek­cie in­ten­syw­nych do­sa­dzeń wi­docz­nych też na te­re­nie Zdo­by­czy. Na pół­noc od Mło­cin za­zna­czo­no ko­lo­nię dom­ków osie­dla Mło­ci­ny-Park oraz Park Mło­ciń­ski za­ło­żo­ny jesz­cze przed pierw­szą woj­ną świa­to­wą. Po raz pierw­szy na ma­pie wy­stę­pu­je osa­da Pla­ców­ka zre­gu­lar­ną sie­cią pro­sto­pa­dłych ulic. Wzdłuż uli­cy Ar­ku­szo­wej bar­dzo roz­ro­sła się wieś Gać (Ra­dio­wo), na­to­miast zu­peł­nie za­nikł fol­wark Opa­leń-Flo­ria­nów. Wól­ka Wę­glo­wa zbyt­nio się nie zmie­ni­ła, przy­naj­mniej na pla­nie, choć na po­łu­dnie od niej po­wsta­ły małe ko­lo­nie.


  Rok 1959
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  Plany War­sza­wy wy­ko­ny­wa­nepo dru­giej woj­nie świa­to­wej sta­no­wi­ły ogrom­ny re­gres wsto­sun­ku do przed­wo­jen­nych, bo­wiem ich za­da­niem była nie tyle in­for­ma­cja, ile ra­czej dez­in­for­ma­cja „wro­ga”. Brak szcze­gó­łów to­po­gra­ficz­nych, Huty War­sza­wa, li­nii ko­le­jo­wych itd., szczę­śli­wie za­zna­czo­no ów­cze­sne uli­ce, wwięk­szo­ści przy­pad­ków zna­zwa­mi. Pa­trząc od góry pla­nu, do­strzec moż­na Wól­kę Wę­glo­wą oraz się­ga­ją­ce nie­mal do niej Ra­dio­wo no­szą­ce wswej sta­rej czę­ści na­zwę po­dwój­ną Gać-Ra­dio­wo. Na Pla­ców­ce za­dzi­wia­ją na­zwy ulic: Par­ko­wa, Cho­pi­na iKró­lew­ska du­blu­ją­ce się zna­zwa­mi śród­miej­ski­mi, awięc po­wsta­ły­mi na dłu­go przed przy­łą­cze­niem tych te­re­nów do mia­sta. Mło­ci­ny roz­wi­ja­ją się wo­kół mia­sta ogro­du, sta­ra ich część na­to­miast oka­zu­je się jesz­cze „nie­god­na” nada­nia nazw uli­com. Mu­zeum Kul­tu­ry iSztu­ki Lu­do­wej to pa­ła­cyk brüh­low­ski, na­to­miast wiel­kie pu­ste pole mię­dzy Mło­ci­na­mi, Pla­ców­ką aRa­dio­wem to utaj­nio­na Huta War­sza­wa. Gę­sta sieć uli­czek przy uli­cy Księ­ży­co­wej cha­rak­te­ry­zu­je Cho­mi­czów­kę sprzed ery blo­ko­wisk. Uli­ce wsą­siedz­twie Księ­ży­co­wej za­cho­wa­ły się do dziś bez zmian, ale te po­ło­żo­ne bar­dziej na pół­noc dzi­wacz­nie się po­wy­gi­na­ły, tak jak sto­ją­ce tu obec­nie blo­ki. Na Waw­rzy­sze­wie zu­peł­nie ina­czej niż obec­nie wy­glą­da­ła uli­ca Żbi­ko­wian­ka, aulicz­kipo wschod­niej stro­nie Wól­czyń­skiej (dziś nie­ist­nie­ją­cej), wpo­bli­żu Sta­wów Bru­st­ma­na na pla­nie wogó­le nie mają nazw. Ale­ja Rey­mon­ta na­zy­wa się jesz­cze ale­ją Kon­sty­tu­cji, na­to­miast Ka­me­dul­ska jest już Gwiaź­dzi­stą. Nową na­zwę – Płat­ni­cza – otrzy­ma­ła uli­ca Chełm­żyń­ska na Zdo­by­czy. Ruda utra­ci­ła swą od­ręb­ność ista­no­wi część Ma­ry­mon­tu. Gę­sta sieć uli­czek wtej czę­ści dziel­ni­cy sta­no­wi dziś już je­dy­nie hi­sto­rię, po­dob­nie jak nie­któ­re ulicz­ki Sło­dow­ca inie­mal wszyst­kie nie­na­zwa­ne na pla­nie Pia­sków. War­ta po­rów­na­nia ze sta­nem obec­nym jest ów­cze­sna ko­mu­ni­ka­cja pu­blicz­na na Bie­la­nach.
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  Historyczne założenia przestrzenne, wsie, osady iosiedla


  Brze­zi­ny (Kieł­ba­sa)


  Osada za­ło­żo­na mię­dzy ro­kiem 1920 a1924 (od­no­to­wa­na na pla­nie z1925)po obu stro­nach dróg od­po­wia­da­ją­cych obec­nym uli­com Wo­lu­men iDan­te­go, wpo­bli­żu póź­niej­szej Ka­spro­wi­cza. W1934roku li­czy­ła dwa­dzie­ścia je­den bu­dyn­ków miesz­kal­nych igo­spo­dar­czych zgru­po­wa­nych przy obu wy­mie­nio­nych dro­gach oraz ko­lej­nych dwa­dzie­ścia roz­rzu­co­nych po­je­dyn­czo lub wma­łych ko­lo­niach na pół­noc­ny za­chód od cen­trum osa­dy,po po­łu­dnio­wej stro­nie uli­cy Ka­spro­wi­cza. Do 1939roku wieś bar­dzo się roz­bu­do­wa­ła wkie­run­ku obec­nej huty. Osa­dę nie­ofi­cjal­nie na­zy­wa­no Kieł­ba­są, od rowu, któ­rym pły­nął Po­tok Bie­lań­ski. Na jej te­re­nie, wpo­bli­żu obec­nej uli­cy Ocza­pow­skie­go, znaj­do­wał się pry­wat­ny staw na­le­żą­cy do nie­ja­kie­go Dud­ka, anad nim pie­kar­nia iza­kład ko­wal­sko-ślu­sar­ski Ko­zie­ron­ka. Zgod­nie zpew­ną re­la­cją, na po­cząt­ku lat pięć­dzie­sią­tych ów przed­sta­wi­ciel „pry­wat­nej ini­cja­ty­wy” za ho­no­ra­rium wpo­sta­ci pół li­tra wód­ki szko­lił ro­bot­ni­ków wbu­do­wa­nej ów­cze­śnie Hu­cie War­sza­wa wprzed­mio­cie pra­wi­dło­we­go ubi­ja­nia po­le­py gli­nia­nej wkuź­ni za­kła­do­wej.
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  Osada Brzeziny 26 lipca 1944r. 1 – ul.Grodecka, obecnie Oczapowskiego. 2 – obecna ul.Wolumen. 3 – obecna ul.Lindego. 4 – nieistniejąca obecnie droga, której krótki płd. odcinek opowiada ul.Wergiliusza na tyłach bazaru. 5 – nieistniejąca dziś droga wrejonie obecnej ul.Dantego. 6 – lotnisko. 7 – Stawy Brustmana. 8 – staw na posesji Dudka.

  Brytyjskie zdjęcie lotnicze ze zbiorów londyńskiego archiwum SPP
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  Zabudowania nad stawem, widok od strony północnej.

  Fot. A. Leszczyński, wrzesień 1958r.


  Cho­mi­czów­ka iNowy Waw­rzy­szew


  Nasku­tek par­ce­la­cji fol­war­ku Waw­rzy­szew (1909 rok) grun­typo po­łu­dnio­wej stro­nie uli­cy Wól­czyń­skiej przy­pa­dły ro­dzi­nie Cho­mi­czów. Wtym sa­mymroku Jó­zef Cho­micz za­ło­żył fir­mę ogrod­ni­czą Bra­cia Cho­micz.


  Po ukoń­cze­niu stu­diów przy­rod­ni­czych mój mąż Jó­zef dys­po­nu­ją­cy pew­ną sumą przy­pa­da­ją­cą mu zpo­dzia­łupo sprze­da­ży ro­dzin­nej Ja­twie­zi zde­cy­do­wał się za­ło­żyć fir­mę ogrod­ni­czą. Przed­tem jed­nak po­sta­no­wił zdo­być grun­tow­ną prak­ty­kę. Wtym celu, nie po­da­jąc po­cząt­ko­wo swo­ich kwa­li­fi­ka­cji, za­trud­nił się wio­sną 1909roku jako ro­bot­nik ogrod­ni­czy wzna­nej fir­mie Bra­cia Dip­pe wQu­edlin­bur­gu wSak­so­nii. Wtrak­cie sze­ścio­mie­sięcz­nej prak­ty­ki wła­ści­cie­le fir­my zo­rien­to­wa­li się jed­nak­że wumie­jęt­no­ściach iwie­dzy swe­go pra­cow­ni­ka, ado­wie­dziaw­szy się ojego pla­nach ży­cio­wych, udzie­li­li mu kre­dy­tu na uru­cho­mie­nie fir­my.


  (Julia Chomicz, wg: „Chomiczówka”, nr 2 z1990r.)


  Wkrót­ce wspól­ni­ka­mi zo­sta­li ko­lej­no jego bra­cia: Jan, Bo­le­sław, Ka­likst, Le­onard iPau­lin. Już dwa lata póź­niej przed­się­bior­stwo zdo­by­ło pierw­sze me­da­le na wy­sta­wie wWar­sza­wie, ana­stęp­nie wPe­ters­bur­gu. Spe­cja­li­zo­wa­ło się who­dow­li isa­dow­nic­twie, im­por­to­wa­ło też na­sio­na wa­rzyw ikwia­tów, któ­re na miej­scu krzy­żo­wa­no iroz­wi­ja­no wnowe od­mia­ny. Jed­nym zosią­gnięć było wy­ho­do­wa­nie no­wych od­mian po­mi­do­rów – „Glo­rii” i„Unii”. Za­ple­cze pro­duk­cyj­ne fir­my sta­no­wi­ły, oczy­wi­ście, za­ku­pio­ne grun­ty fol­warcz­ne Waw­rzy­sze­wa. Nie­wiel­ka osa­da, zwa­na Ko­lo­nią Cho­mi­czów, po­wsta­ła w1913 rokupo pół­noc­nej stro­nie uli­cy Księ­ży­co­wej, wpo­bli­żu for­tu Waw­rzy­szew. Była po­cząt­ko­wo zwią­za­na zwięk­szą osa­dą Nowy Waw­rzy­szew cią­gną­cą siępo obu stro­nach dzi­siej­szej uli­cy Aspekt (daw­nej Dro­gi Po­wąz­kow­skiej).
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  Bolesław Chomicz zżoną Honoratą idziećmi, ok. 1919r.


  Mój oj­ciec [ostat­ni soł­tys Cho­mi­czów­ki − J.Z.] na­był w1920roku te­ren pię­cio­hek­ta­ro­wy. Szyb­ko po­wsta­ły nowe do­mo­stwa − [i tu] ina Waw­rzy­sze­wie, któ­re­go roz­wój był tak gwał­tow­ny, że za­szła ko­niecz­ność po­dzia­łu na trzy ko­lo­nie: Sta­ry Waw­rzy­szew (Wło­ściań­ski), Nowy Waw­rzy­szew iWaw­rzy­szew (bez do­da­nej mu ce­chy), któ­ry zko­lei też dzie­lił się na mniej­sze osa­dy, jak Żbi­ko­wian­ka, Le­siew czy wła­śnie Cho­mi­czów­ka.


  Cho­mi­czów­ka roz­cią­ga­ła się mię­dzy uli­ca­mi: Brą­zow­ni­czą, Sło­necz­ni­ko­wą, Księ­ży­co­wą iMi­strzow­ską. Był to więc ob­szar nie­wiel­ki, zaj­mu­ją­cy za­le­d­wie czte­ry pro­cent Waw­rzy­sze­wa. Na­zwy uli­com nada­ła Rada Miesz­kań­ców, któ­ra bez ja­kie­go­kol­wiek „apa­ra­tu” za­rzą­dza­ła wspo­sób de­mo­kra­tycz­ny ca­łym roz­bu­do­wu­ją­cym się osie­dlem. Roz­bu­do­wy­wa­ło się ono istot­nie bar­dzo szyb­ko, bo za­sie­dlić się było wów­czas ła­two. Sam pan Cho­micz sprze­da­wał pla­ce bu­dow­la­nepo je­den zło­ty za metr kwa­dra­to­wy, ito na do­god­nych ra­tach. Wy­star­czy­ło mieć trzy do pię­ciu mie­sięcz­nych pen­sji ijuż moż­na było mieć plac zdom­kiem, rów­nież wy­bu­do­wa­nym na raty. Tak się przy­ję­ło, że mimo róż­nych nazw po­szcze­gól­nych ko­lo­nii za­czę­to onas wszyst­kich ztej oto czę­ści Waw­rzy­sze­wa mó­wić „Ci zCho­mi­czów­ki”. Jej roz­wo­jo­wi sprzy­ja­ło mię­dzy in­ny­mi do­god­ne po­łą­cze­nie ko­mu­ni­ka­cyj­ne zmia­stecz­kiem Po­wąz­ki, dziś już nie­ist­nie­ją­cym. Jeź­dzi­ły stąd au­to­bu­sy − naj­pierw pry­wat­ne, po­tem PKS. Do Oko­po­wej je­cha­ło się dzie­sięć mi­nut. Nie­któ­rzy do­jeż­dża­li do pra­cy, głów­nie wFor­cie Bema, ro­we­ra­mi, co zaj­mo­wa­ło pięt­na­ście mi­nut.


  Miesz­kań­ców było oko­ło trzech ty­się­cy. Pra­co­wa­li mię­dzy in­ny­mi wfa­bry­ce zbro­je­nio­wej na Woli. Nie­któ­rzy żyli zogrod­nic­twa irol­nic­twa. Nie było mniej­szo­ści na­ro­do­wych. Nie było tu żad­nych urzę­dów. Była praw­dzi­wa sa­mo­rząd­ność. Każ­dy miał pra­wo zgło­sić kan­dy­da­ta na soł­ty­sa, ten zko­lei dzia­łał cał­ko­wi­cie spo­łecz­nie, współ­pra­cu­jąc zRadą Miesz­kań­ców. Rada za­rzą­dza­ła mię­dzy in­ny­mi spół­dziel­nią Przy­szłość, któ­rą za­ło­ży­li miesz­kań­cy. Zło­ży­li siępo od dwóch do pię­ciu zło­tych, ku­pi­li to­wa­ry, wy­na­ję­li per­so­nel iotwo­rzy­li sklep. Ten per­so­nel utrzy­my­wał się zmar­ży od dwóch do pię­ciu pro­cent wza­leż­no­ści od ceny to­wa­ru: im droż­szy, tym niż­sze mar­że. Zkoń­cemroku spo­rzą­dza­no bi­lans izy­ski po­mna­ża­ły ma­ją­tek spół­dziel­ni. Poza spół­dziel­nią było u nas osiem skle­pów spo­żyw­czych, trzy mię­sno-wę­dli­niar­skie zpeł­nym asor­ty­men­tem wcią­głej sprze­da­ży. Były trzy pie­kar­nie, wktó­rych chleb kosz­to­wał od dwu­dzie­stu ośmiu do trzy­dzie­stu gro­szy [...]. Usłu­gi świad­czy­li: kil­ku szew­ców, kraw­ców, fry­zje­rów, pra­co­wa­li hy­drau­li­cy, ko­wa­le, sto­la­rze. Tyl­ko kwia­ciar­ni nie było, po­nie­waż cała Cho­mi­czów­ka to­nę­ła wzie­le­ni. Świe­że kwia­ty, wa­rzy­wa, na­biał za­wsze moż­na było ku­pić u tu­tej­szych ogrod­ni­ków irol­ni­ków. Litr mle­ka kosz­to­wał dwa­dzie­ścia pięć gro­szy. Pra­sę co­dzien­ną do­star­czał do do­mów „maj­da­niarz”, któ­re­mu pła­ci­ło siępo dwa, trzy gro­sze. Co­dzien­nie też przy­jeż­dżał zsą­sied­nie­go po­ste­run­ku wMło­ci­nach po­li­cjant, głów­niepo to, by usły­szeć, że nic się nie wy­da­rzy­ło. Anie zda­rza­ło się, bo wów­czas tzw. pa­to­lo­gie spo­łecz­ne [...] nie były zna­ne, aprzy­naj­mniej nie tak roz­ple­nio­ne.


  Więk­szość miesz­kań­ców udzie­la­ła się spo­łecz­nie. Była Ochot­ni­cza Straż Ognio­wa, któ­ra zbra­ku po­ża­rów zaj­mo­wa­ła się głów­nie dzia­łal­no­ścią kul­tu­ral­no-roz­ryw­ko­wą. Sta­le or­ga­ni­zo­wa­no za­ba­wy, przed­sta­wie­nia, gry. Przy­jeż­dża­ło kino ob­jaz­do­we. Dzia­ła­ła or­kie­stra dęta. Sport roz­wi­jał się wra­mach koła Wici, któ­re zrze­sza­ło po­nad sto osób. Miesz­kań­cy bar­dzo chęt­nie uczest­ni­czy­li wro­bo­tach pu­blicz­nych (spo­łecz­nych), jak bu­do­wa dróg, za­drze­wia­nie, elek­try­fi­ka­cja.


  (Mie­czy­sław Mi­cha­łow­ski, wg: „Cho­mi­czów­ka”, nr 2 z1990r.)


  [image: 256.tif]


  Nowy Wawrzyszew, zapewne ul.Aspekt.

  Fot. A. Leszczyński, wrzesień 1958r.
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  Zabudowa wrejonie ul.Żółwiej w1976r.; wtle nowe bloki „Chomiczówki I”.

  Fot. J. Pieńkowski


  Na Cho­mi­czów­ce wtym sa­mym miej­scu miesz­ka­my od 1933 roku. Do­wie­dzia­łam się, że pan Cho­micz par­ce­lu­je swój fol­wark, sprze­da­je dział­ki. Ku­pi­li­śmy na raty dział­kę [przy uli­cy Żół­wiej − J.Z.] iprze­nie­śli­śmy się tu­taj ze Sta­re­go Mia­sta zmę­żem ima­lut­kim syn­kiem. Była wio­sna. Wo­ko­ło pola: ce­bu­la na­sien­na, żyto, kar­to­fle. Za­miesz­ka­li­śmy wpro­wi­zo­rycz­nym drew­nia­nym dom­ku. Nie­dłu­go po­tem uro­dzi­ła się nam cór­ka. Zkasy ko­mu­nal­nej, któ­rej pre­ze­sem był pan Cho­micz, do­sta­li­śmy ty­siąc zło­tych kre­dy­tu. Za­czę­li­śmy bu­do­wać dom zce­gieł. Za­nim go jed­nak wy­koń­czy­li­śmy […], wpo­ko­ju iw przy­le­głej kuch­ni w1934roku za­ło­ży­łam sklep spo­żyw­czy. Han­del roz­wi­jał się nie­źle, bo przy­by­wa­ło co­raz wię­cej lu­dzi. Na po­cząt­ku − pa­mię­tam − było tyl­ko kil­ka ro­dzin: Sa­ko­wi­czów, Ko­la­dów, Mi­cha­łow­skich. Ale szyb­ko za­czę­ło się za­lud­niać. Wy­zna­cza­no uli­ce. Osie­dla­ły się tu prze­waż­nie ro­dzi­ny ro­bot­ni­cze. Wie­lu męż­czyzn, tak jak mój mąż, pra­co­wa­ło wFor­cie Bema na Po­wąz­kach. Jeź­dził tędy au­to­bus zWar­sza­wy do Iza­be­li­na. Lu­dzie za­trzy­my­wa­li się ipy­ta­li „Jak na­zy­wa się to osie­dle?”. Choć pi­sa­ło się Nowy Waw­rzy­szew, od­po­wia­da­łam: Cho­mi­czów­ka, od na­zwi­ska pana Cho­mi­cza. Cza­sem my­ślę so­bie, że wła­ści­wie je­stem mat­ką chrzest­ną osie­dla. Przy­po­mi­nam so­bie moje pierw­sze świę­ta wiel­ka­noc­ne na Cho­mi­czów­ce... dzię­ki or­kie­strze. Opią­tej rano miej­sco­wy ze­spół kil­ku męż­czyzn za­grał nam pod oknem „We­so­ły nam dzień dziś na­stał”. Apo­tem szli­śmy na re­zu­rek­cję do Ma­rii Mag­da­le­ny na Waw­rzy­szew. Wszy­scy od­święt­nie ubra­ni, prze­ję­ci. Wko­ście­le uro­czy­ste na­bo­żeń­stwo, pro­ce­sja. Aprzed ko­ścio­łem męż­czyź­ni strze­la­ją zklu­czy na wi­wat. Wra­ca­my do domu na świą­tecz­ne śnia­da­nie. [...] Moją spe­cjal­no­ścią były wy­pie­ki: cia­sta droż­dżo­we, ser­ni­ki, ma­kow­ce. Wę­dli­ny przy­wo­zi­li zKar­cze­wa. [...] Wlany po­nie­dzia­łek ob­le­wa­no się, ale de­li­kat­nie, tak tyl­ko, aby po­kro­pić [...]. Cho­dzi­li też chłop­cypo dyn­gu­sie. Do­sta­wa­li pie­niąż­ki. [...] Na te­re­nie obec­ne­go lot­ni­ska, wmiej­scu pasa star­to­we­go, mie­li­śmy Góry Szwedz­kie oto­czo­ne fosą, po­dob­no oko­py ob­lęż­ni­cze zcza­sów wo­jen szwedz­kich. Wo­ko­ło łąki, la­ski aż do sa­me­go Be­mo­wa. Dzie­ci mia­ły się gdzie ba­wić. Przy­jeż­dża­ły tu­taj na ma­jów­ki gro­ma­dy lu­dzi zca­łej War­sza­wy.


  (Leokadia Gancarz-Marciniak; rozmowa zWiesławą Pakułą, wg: „Nowa Chomiczówka”, nr 2 z1992r.)
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  Chomiczówka iNowy Wawrzyszew 26 lipca 1944r. 1 – obecna ul.Księżycowa irównoległa do niej uliczka Żółwia. 2 – obecna ul.Kwitnąca. 3 – obecna ul.Aspekt. 4 – ul.Wólczyńska. 5 – ulice Żbikowianka iBajana. 6 – ulice Fortowa iRenesansowa. 7 – fort Wawrzyszew.

  Brytyjskie zdjęcie lotnicze ze zbiorów londyńskiego archiwum SPP


  Żbi­kow­scy byli war­szaw­ski­mi fa­bry­kan­ta­mi. Po­sia­da­li ka­mie­ni­ce, fa­bry­kę wy­ro­bów me­ta­lo­wych przy uli­cy Pań­skiej 80/82, po­sia­dłość wWaw­rze oraz tzw. Żbi­ko­wian­kę − po­sia­dłość pod mia­stem na obec­nej Cho­mi­czów­ce. Zre­la­cji mo­jej bab­ci wy­ni­ka­ło, że Żbi­ko­wian­ka była czę­ścią wia­na Ka­ro­li­ny Wój­cik, gdy wy­cho­dzi­ła za Ro­ma­na Żbi­kow­skie­go. Na­zwa uli­cy (Żbi­ko­wian­ka) na pew­no po­cho­dzi od mo­ich pra­dziad­ków − tak za­wsze opo­wia­da­ła mi bab­cia. Miesz­ka­nie przy tej uli­cy za­wsze spra­wia­ło mi wiel­ką sa­tys­fak­cję. Hi­sto­ria mo­jej ro­dzi­ny jest do­syć cie­ka­wa. Ka­ro­li­na Żbi­kow­ska, moja pra­bab­cia, była jed­ną zpierw­szych zmo­to­ry­zo­wa­nych war­sza­wia­nek. Za­sły­nę­ła jed­nym zbar­dziej wi­do­wi­sko­wych wy­pad­ków sa­mo­cho­do­wych mię­dzy­woj­nia, kie­dy wla­tach dwu­dzie­stych wje­cha­ła sa­mo­cho­dem wkwia­ciar­nię. Ztego, co pa­mię­tam zJej re­la­cji, Żbi­kow­scy ni­g­dy nie miesz­ka­li na Cho­mi­czów­ce. Była to tyl­ko ich po­sia­dłość za mia­stem. [...]


  (Beata Gladys, „Nasza Chomiczówka”, 2006r.)
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  Ulica Kwitnąca.

  Fot. A. Leszczyński, wrzesień 1958r.


  W 1934roku na ca­łym te­re­nie ko­lo­nii sta­ło oko­ło dwu­dzie­stu pię­ciu bu­dyn­ków, zlo­ka­li­zo­wa­nych głów­nie mię­dzy for­tem auli­cą Ma­szew­ską. W1939 naj­in­ten­syw­niej­sza za­bu­do­wa kon­cen­tro­wa­ła się już znacz­nie da­lej na wschód, przy rów­no­le­głych prze­czni­cach Księ­ży­co­wej: Sie­cie­chow­skiej, Klu­czo­wej (dziś nie ist­nie­je) iMi­strzow­skiej, atak­że przy pro­sto­pa­dłej do nich Brą­zow­ni­czej. W1946roku na­li­czo­no na Cho­mi­czów­ce aż sto czter­dzie­ści sześć po­se­sji, wwięk­szo­ści za­bu­do­wa­nych. Obok Księ­ży­co­wej (re­gu­lo­wa­na przed 1854, na­zwa obec­na) naj­star­szą ar­te­rią ko­lo­nii była uli­ca Kwit­ną­ca (pier­wot­nie zwa­na ale­ją Bie­lań­ską), wy­ty­czo­na przed ro­kiem 1919. Po­łą­czy­ła ona Cho­mi­czów­kę ze Sta­rym Waw­rzy­sze­wem.


  We wrze­śniu 1939 wsą­siedz­twie Cho­mi­czów­ki to­czył śmier­tel­ny bój Iba­ta­lion 30. Puł­ku Strzel­ców Ka­niow­skich. Wśród licz­nych re­pre­sji nie­miec­kich naj­bar­dziej be­stial­ską było spa­le­nie żyw­cem gru­py ran­nych żoł­nie­rzy pol­skich wpie­kar­ni Szew­czy­ka przy uli­cy Aspekt. Więk­szość miesz­kań­ców Niem­cy po­pę­dzi­li do La­sek, gdzie prze­trzy­my­wa­li ich jako za­kład­ni­ków.


  Jest rok 1939. Jak żyją miesz­kań­cy Cho­mi­czów­ki? Dwu­dzie­ste­go ósme­go wrze­śnia na po­se­sji daw­niej na­le­żą­cej do pani Pru­szyń­skiej Niem­cy roz­strze­la­li pię­ciu męż­czyzn. Je­den znich, Jan Po­lak, cięż­ko ran­ny przy­czoł­gał się do nas. Moja mat­ka opa­try­wa­ła go, po­ma­ga­li­śmy, jak mo­gli­śmy, iuda­ło mu się prze­żyć. Na­tych­miast pra­wiepo wkro­cze­niu wojsk nie­miec­kich je­den zich do­wód­ców za­żą­dał od nas stu męż­czyzn do roz­strze­la­nia lub so­wi­te­go oku­pu. Miesz­kań­cy wy­bra­li okup iróż­ne­go ro­dza­ju ha­ra­cze przy­szło nam pła­cić przez całą oku­pa­cję. Od razu też we wrze­śniu za­czy­na się za­cie­ra­nie śla­dów wal­ki − przede wszyst­kim za­bez­pie­cza­nie uzbro­je­nia po­zo­sta­wio­ne­go przez Woj­sko Pol­skie. Miesz­kań­cy ukry­wa­li broń ręcz­ną po­cząt­ko­wo wswych do­mach iobej­ściach, po­tem wpo­ro­zu­mie­niu zoko­licz­ną lud­no­ścią lo­ko­wa­no amu­ni­cję na te­re­nie wsi Tru­skaw, co sta­ło się przy­czy­ną aresz­to­wań, prze­śla­do­wań istra­ceń. Po­ma­ga­no tak­że ro­dzi­nom żoł­nie­rzy za­wo­do­wych, na przy­kład je­den zwła­ści­cie­li resz­tów­ki Waw­rzy­sze­wa, ma­jor Ga­ble, nie po­wró­cił do domupo dzia­ła­niach wo­jen­nych. Trze­ba więc było − dla bez­pie­czeń­stwa ro­dzi­ny − ukryć jego oso­bi­ste wy­po­sa­że­nie woj­sko­we. [...] Było rów­nież kil­ka przy­pad­ków pod­pi­sa­nia volks­li­sty iprzy­pusz­czam, że pod­pi­su­ją­cy kie­ro­wa­li się ra­czej mo­ty­wa­mi po­lep­sze­nia so­bie bytu niż na­ro­do­wy­mi. Przy­po­mi­nam so­bie taką ro­dzi­nę, wktó­rej oj­ciec obar­czo­ny licz­nym po­tom­stwem pod­pi­sał tę li­stę, żeby − jak zwie­rzał się są­sia­dom − do­stać ob­fit­sze przy­dzia­ły kart­ko­we. Jego żona li­sty nie pod­pi­sa­ła, asyn po­wie­dział mi kie­dyś „Prze­cież ja do ich woj­ska nie pój­dę − wy­bie­ram się do par­ty­zant­ki”. Ipo­szedł. Waż­ne jest ito, że wśród „na­szych” volks­deut­schów nie było kon­fi­den­tów. Zda­rza­ło się, że je­śli tyl­ko mo­gli, po­ma­ga­li Po­la­kom. Dzia­łał na­to­miast wgmi­nie ko­men­dant nie­miec­ki wy­sy­ła­ją­cy Po­la­ków na ro­bo­ty do Nie­miec. Wy­ku­py­wa­no od nie­go lu­dzi, pła­cąc kosz­tow­no­ścia­mi: zło­tem, dro­gi­mi ka­mie­nia­mi. [...] Za ak­cja­mi nie­miec­ki­mi szły ipol­skie ak­cje od­we­to­we. U nas na przy­kład ta­kim od­we­tem było roz­bro­je­nie po­ste­run­ku przy gmi­nie czy spa­le­nie kil­ku sa­mo­lo­tów na lot­ni­sku wre­jo­nie uli­cy Ka­spro­wi­cza. Nie wszy­scy jed­nak po­da­ją­cy się za żoł­nie­rzy pod­zie­mia byli nimi wisto­cie. Zna­na jest spra­wa war­szaw­skich grup ra­bun­ko­wych gra­su­ją­cych rów­nież na na­szym te­re­nie. Miesz­kań­cy na­tych­miast zmo­bi­li­zo­wa­li się prze­ciw nim istwo­rzy­li dy­żur­ne war­ty, co praw­da nie­uzbro­jo­ne, ale wra­zie po­trze­by or­ga­ni­zu­ją­ce do wal­ki zban­dy­ta­mi całą uli­cę. Zresz­tą na no­to­rycz­nych ra­bu­siów po­da­ją­cych się za żoł­nie­rzy pod­ziem­ne­go fron­tu wy­da­wa­no wy­ro­ki śmier­ci ije wy­ko­ny­wa­no. Wszel­kim ak­cjom idzia­ła­niom pod­ziem­nym czy par­ty­zanc­kim sprzy­ja­ły wa­run­ki na­tu­ral­ne tego re­gio­nu: Pusz­cza Kam­pi­no­ska, za­ple­cze apro­wi­za­cyj­ne, dro­gi do­jaz­do­we. Trwa­ła wal­ka zbroj­na ipro­pa­gan­do­wa. Wie­lu lu­dzi za­an­ga­żo­wa­ło się wwy­daw­nic­twa pod­ziem­ne. Oku­pan­ci tro­pi­li je ze szcze­gól­ną za­ja­dło­ścią. Je­śli do­wie­dzie­li się, że ktoś jest zwią­za­ny zPol­ską Pod­ziem­ną − mało miał szans na prze­ży­cie. Wie­dzie­li otym mię­dzy in­ny­mi pań­stwo Szy­mań­scy zuli­cy Księ­ży­co­wej, któ­rzypo wpad­ce kon­spi­ra­cyj­nej ioto­cze­niu przez Niem­ców ostrze­li­wa­li się ze swe­go domu aż do śmier­ci od nie­miec­kich strza­łów. Wraz znimi zgi­nę­ło jesz­cze kil­ku męż­czyzn, akil­ku zo­sta­ło ran­nych, wśród nich mój brat Zbi­gniew. Nikt ztej siat­ki kon­spi­ra­cyj­nej nie zo­stał wy­da­ny. Mój Oj­ciec, ów­cze­sny soł­tys Waw­rzy­sze­wa iCho­mi­czów­ki, głów­nie po­ma­gał oso­bom ukry­wa­ją­cym się na tym te­re­nie. Ko­rzy­sta­jąc ze swych zna­jo­mo­ści iukła­dów wgmi­nie, wy­ra­biał im od­po­wied­nie do­ku­men­ty po­zwa­la­ją­ce uzy­skać ken­kar­tę na do­wol­ne na­zwi­sko. [...] Pew­ne­go razu oj­ciec przy­jął do na­sze­go domu dwu­na­sto-, trzy­na­sto­let­nie­go chłop­ca otak se­mic­kim wy­glą­dzie, że każ­dy Nie­miec za­py­tał­by go odo­ku­men­ty. Oj­ciec zdo­był dla nie­go me­try­kę pol­skie­go ró­wie­śni­ka − dzię­ki temu nasz pod­opiecz­ny prze­trwał całą oku­pa­cję, prze­żył dzia­ła­nia wo­jen­ne, ajużpo woj­nie otrzy­ma­li­śmy od nie­go ser­decz­ne po­dzię­ko­wa­nia. Po­zo­stał przy nada­nym mu wopi­sa­ny spo­sób na­zwi­sku. Prze­żył rów­nież oku­pa­cję ten, któ­re­go do­ku­men­ta­mi po­słu­gi­wał się ucie­ki­nier. Jużpo woj­nie wy­krył to wszyst­ko urząd apro­wi­za­cyj­ny, do któ­re­go zgło­si­ło siępo kart­ki żyw­no­ścio­we dwóch mło­dych lu­dzi ojed­na­ko­wych da­nych per­so­nal­nych... Ojcu po­ma­ga­ła pani Bo­ciń­ska pra­cu­ją­ca wraz zin­ny­mi Po­la­ka­mi wget­cie ima­ją­ca wzwiąz­ku ztym sta­łą prze­pust­kę. Ona prze­ka­zy­wa­ła Ojcu wia­do­mo­ści oży­dow­skich ro­dzi­nach zget­ta, Oj­ciec zaś jej − otych, któ­rym uda­ło się uciec. [...]


  (Mieczysław Michałowski – ostatni sołtys Chomiczówki; fragmenty rozmowy zKrystyną Łowińską, „Chomiczówka”, 1990r.)
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  Jedna zulic na Nowym Wawrzyszewie lub Chomiczówce.

  Fot. A. Leszczyński, wrzesień 1958r.


  W 1946roku zo­sta­ła prze­pro­wa­dzo­na elek­try­fi­ka­cja Cho­mi­czów­ki oraz Waw­rzy­sze­wa, aw1951 całą kolo­nię przy­łą­czo­no do War­sza­wy. Do­pie­ropo tej da­cie na­zwa „Cho­mi­czów­ka” ob­ję­ła ofi­cjal­nie całą ko­lo­nię Nowy Waw­rzy­szew ioko­licz­ne grun­ty. Osa­dę za­czę­to li­kwi­do­wać, po­cząw­szy od 1974 roku, wy­własz­cza­jąc ro­dzi­nę Cho­mi­czów zich dóbr. Wna­stęp­nymroku roz­po­czę­to bu­do­wę pierw­szej piąt­ki blo­ków Iko­lo­nii osie­dla Cho­mi­czów­ka. Do koń­ca lat osiem­dzie­sią­tych ufor­mo­wa­ły się na­stęp­ne ko­lo­nie War­szaw­skiej Spół­dziel­ni Miesz­ka­nio­wej ozna­czo­ne cy­fra­mi od II do VII. W1991roku wwy­ni­ku po­dzia­łu spół­dziel­ni po­wsta­ła War­szaw­ska Spół­dziel­nia Bu­dow­la­no-Miesz­ka­nio­wa „Cho­mi­czów­ka”. Wcią­gu na­stęp­nych dwóch de­kad wznie­sio­no ko­lej­ne osie­dla, wtym Aspekt na­le­żą­cy do WSB-M Cho­mi­czów­ka oraz Ro­dzi­ny Po­ła­niec­kich iPrzy­lą­dek Bie­la­ny zbu­do­wa­ne przez de­we­lo­pe­rów.


  Reszt­ki sta­rej za­bu­do­wy (mu­ro­wa­ne idrew­nia­ne domy, par­te­ro­we ipię­tro­we) prze­trwa­ły na te­re­nie pier­wot­nej ko­lo­nii, mię­dzy uli­ca­mi Księ­ży­co­wą arów­no­le­głą Żół­wią, atak­że przy uli­cy Ma­szew­skiej za­miesz­ka­nej nie­gdyś wdu­żym pro­cen­cie przez lud­ność ży­dow­ską.
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  Plan sytuacyjny osiedla Chomiczówka Iz okresu pierwszego etapu budowy. Pozostałości starej zabudowy zaznaczono u dołu, wokolicach ulic Księżycowej iŻółwiej, orazpo prawej stronie – wrejonie ul.Bajana
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  Budowa osiedla.

  Fot. J. Pieńkowski, 1976r.


  Erem Kamedułów wLesie Bielańskim


  Ten naj­cen­niej­szy ze­spół urba­ni­stycz­no-ar­chi­tek­to­nicz­ny na te­re­nie dziel­ni­cy skła­da się zba­ro­ko­we­go ko­ścio­ła pod we­zwa­niem Nie­po­ka­la­ne­go Po­czę­cia Naj­święt­szej Ma­rii Pan­ny, Świę­te­go Jó­ze­fa iŚwię­te­go Am­bro­że­go oraz ere­mu (pu­stel­ni) Ka­me­du­łów. Erem bie­lań­ski ufun­do­wa­ny w1639roku przez kró­la Wła­dy­sła­wa IV sta­no­wił wo­tum dzięk­czyn­ne za otrzy­ma­nie ko­ro­ny izwy­cię­stwo wkam­pa­nii smo­leń­skiej. Klasz­tor zroz­my­słem zlo­ka­li­zo­wa­no na zu­peł­nym od­lu­dziu zgod­nie zre­gu­łą na­ka­zu­ją­cą ży­cie wod­osob­nie­niu ikon­tem­pla­cję. Wy­ni­ka stąd cha­rak­te­ry­stycz­na dwu­stre­fo­wa for­ma za­ło­że­nia klasz­to­ru zoto­czo­ną do­dat­ko­wym mu­rem klau­zu­rą wstre­fie we­wnętrz­nej, wktó­rej za­kon­ni­cy za­miesz­ki­wa­li po­je­dyn­czo wma­łych dom­kach (ere­mi­to­riach). Dom­ki te fun­do­wa­ne były przez wład­ców iwiel­mo­żów, ka­me­du­li bo­wiem zgod­nie zre­gu­łą nie mie­li wła­snych źró­deł do­cho­dów. [Wię­cej na ten te­mat wroz­dzia­le Za­byt­ki]. Szczyt świet­no­ści klasz­tor prze­ży­wałpo po­ło­wie osiem­na­ste­go wie­ku wraz zosta­tecz­nym ukoń­cze­niem ko­ścio­ła. Od ostat­niej ćwier­ci wie­ku sie­dem­na­ste­go cią­gnę­ły tu piel­grzym­ki do ob­ra­zu świę­te­go Bo­ni­fa­ce­go, póź­niej zaś wZie­lo­ne Świąt­ki or­ga­ni­zo­wa­no od­pu­sty ife­sty­ny, któ­re przy­czy­ni­ły się do po­pu­la­ry­za­cji Bie­lan wśród war­sza­wia­ków.
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  Widok ogólny kościoła.

  Fot. A. Duszek, ok. 1954r.
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  Odpust na Bielanach. Rycina, 1883r.
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  Kameduła ks. Nowakowski.

  Fot. K. Brandel, 1876r. Zbiory MNW


  Mało zna­nym epi­zo­dem zwią­za­nym zLa­sem Bie­lań­skim był so­cjo­lo­gicz­ny eks­pe­ry­ment Sta­ni­sła­wa Sta­szi­ca. Uczo­ny ksiądz pod ko­niec osiem­na­ste­go wie­ku pra­co­wał nad po­ema­tem Ród ludz­ki, wktó­rym roz­wa­żał, wjaki spo­sób dzi­ki le­śny czło­wiek na­uczył się zdo­by­wać po­ży­wie­nie iza­po­cząt­ko­wał cy­wi­li­za­cję. Chcąc roz­wią­zać ów dy­le­mat, prze­gło­dził parę dni wza­mknię­ciu kil­ku­na­stu ma­ło­let­nich chłop­ców, ana­stęp­nie wy­wiózł ich do Lasu Bie­lań­skie­go ipu­ścił wol­no, na­ka­zu­jąc sa­mo­dziel­nie wy­ży­wić się da­ra­mi na­tu­ry.


  Chłop­cy − opo­wia­dał Sta­szic − za­miast wdzie­rać się na drze­wa, szu­kać zwie­rza, sku­pi­li się, po­kła­dli się, za­czę­li prze­raź­li­wie pła­kać iwo­łać jeść; gdy moje na­mo­wy, ana­wet ła­ja­nia nie po­mo­gły, mu­sia­łem ich za­pro­wa­dzić przed po­bli­ską obe­rżę ina­kar­mić; le­d­wie się na­je­dli do syta, otóż do­pie­ro roz­bie­gli siępo le­sie, za­czę­li się wdra­py­wać na drze­wa, wy­krę­cać gniaz­da pta­sie, go­nićpo le­sie zwie­rza, jak­by oga­ry zkrzy­kiem iha­ła­sem. Po­czci­wy uczo­ny, zda­jąc so­bie wpraw­dzie spra­wę, iż Las Bie­lań­ski to nie pusz­cza, bo − jak rzekł Ka­je­tan Koź­mian − obe­rża wnim jest iklasz­tor, aWar­sza­wę zniej wi­dać inie­le­d­wie stra­ga­ny prze­ku­pek, u któ­rych buł­ki ku­po­wa­li lub chwy­ta­li, wy­snuł wnio­sek, że wtych dzie­ciach nie ode­zwa­ła się na­tu­ra ludz­ka dzi­ka, ale na­tu­ra ich rodu sło­wiań­skie­go, le­ni­wa, próż­nia­cza, że­brzą­ca wgło­dzie, roz­pust­na izu­chwa­ła wdo­stat­ku iw na­sy­ce­niu [...].


  (Kajetan Koźmian, Dzieci Natury wLasku Bielańskim, koniec XVIII wieku)


  W la­tach 1809–1819 wklasz­to­rze re­zy­do­wał wi­ka­riusz ge­ne­ral­ny za­ko­nu, przez co Bie­la­ny sta­ły się naj­waż­niej­szym wPol­sce ośrod­kiem ka­me­dul­skim, aw1814roku otwar­topo dłu­gich sta­ra­niach no­wi­cjat. Po upad­ku po­wsta­nia stycz­nio­we­go, wefek­cie re­pre­sji car­skich, zli­kwi­do­wa­no wszyst­kie klasz­to­ry ka­me­dul­skie zwy­jąt­kiem war­szaw­skie­go, do któ­re­go prze­sie­dlo­no za­kon­ni­ków zin­nych ośrod­ków. Przez pe­wien czas pod­czas rzą­dów ge­ne­rał-gu­ber­na­to­ra Hur­ki (1883–1894) wła­dze ro­syj­skie roz­wa­ża­ły prze­ro­bie­nie ko­ścio­ła na cer­kiew dla wojsk Obo­zu Bie­lań­skie­go, ale po­mysł ten szczę­śli­wie nie uzy­skał „naj­wyż­szej apro­ba­ty” wPe­ters­bur­gu. Wna­stęp­nych la­tach po­głę­biał się upa­dek ze­spo­łu, część bu­dyn­ków za­ję­li Ro­sja­nie, aza­kaz przyj­mo­wa­nia no­wi­cju­szy po­wo­do­wał suk­ce­syw­ne wy­mie­ra­nie za­kon­ni­ków. W1904roku trzej ostat­ni ka­me­du­li zo­sta­li prze­nie­sie­ni do No­we­go Mia­sta, aere­mi­to­ria prze­jął Ro­syj­ski Czer­wo­ny Krzyż już uprzed­nio zaj­mu­ją­cy fo­re­ste­rium na schro­ni­sko dla in­wa­li­dów wo­jen­nych. Pierw­sze­go kwiet­nia 1905roku utwo­rzo­no tu pa­ra­fię, któ­rej pierw­szym pro­bosz­czem zo­stał ksiądz Mi­chał Po­go­rzel­ski.
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  Fasada kościoła widziana przez bramę budynku gimnazjalnego (dawnego foresterium).

  Fot. Cz. Olszewski, ok. 1937r. Zbiory IS PAN
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  Kościół idawny klasztor wwidoku od południowego wschodu wlatach 20. XX w.


  Ko­ściół bie­lań­ski od stu lat nie­od­na­wia­ny wwie­lu miej­scach uległ znisz­cze­niu, na ze­wnątrz iwe­wnątrz, gdyż zpo­wo­du otwo­rów wda­chach mury prze­cie­ka­ły, tynk po­od­pa­dał ice­gła zmur­sza­ła. [...] Ko­mi­sja [wy­zna­czo­na przez gu­ber­na­to­ra war­szaw­skie­go − J.Z.], zje­chaw­szy do Bie­lan, uzna­ła ko­niecz­ność od­re­stau­ro­wa­nia ko­ścio­ła, agłów­nie prze­bu­do­wy wież drew­nia­nych, zu­peł­nie znisz­czo­nych, kosz­ta zaś ro­bót ozna­czy­ła wprzy­bli­że­niu na ru­bli pięt­na­ście ty­się­cy. Wo­bec zu­peł­ne­go bra­ku fun­du­szu, ko­mi­tet, łącz­nie zksię­dzem pro­bosz­czem Po­go­rzel­skim, wy­sto­so­wa­li po­da­nie do wła­dzy opo­zwo­le­nie na zbie­ra­nie skła­dek [....] wgu­ber­niach war­szaw­skiej ipiotr­kow­skiej.


  (Władysław Koleżak, „Ziarno”, 1906)


  Wkrót­ce pod­ję­te sta­ra­nia za­koń­czy­ły się po­wo­dze­niem, co umoż­li­wi­ło prze­pro­wa­dze­nie nie­zbęd­nych prac re­mon­to­wych, atak­że sfi­nan­so­wa­nie no­wych ele­men­tów wy­po­sa­że­nia wnę­trza, mię­dzy in­ny­mi chó­ru or­ga­no­we­go ioł­ta­rza wdaw­nym chó­rze za­kon­nym, nie­zbęd­nych wsy­tu­acji zmia­ny prze­zna­cze­nia świą­ty­ni. Wszyst­kie ro­bo­ty za­koń­czo­no do­pie­ro w1913roku po­świę­ce­niem przez ar­cy­bi­sku­pa Alek­san­dra Ka­kow­skie­go – me­tro­po­li­ty war­szaw­skie­go.


  Wraz zwy­co­fa­niem się wojsk ro­syj­skich zWar­sza­wy (1915) ili­kwi­da­cją obo­zu woj­sko­we­go wLe­sie Bie­lań­skim prze­nie­sio­no in­wa­li­dów zklasz­to­ru na Ma­ry­mont, aobiekt wczę­ści wy­ko­rzy­sty­wa­ny na nie­miec­ki szpi­tal po­lo­wy prze­ka­za­no księ­żom ma­ria­nom, któ­rzy mie­li aspi­ra­cje uczy­nie­nia zBie­lan swe­go głów­ne­go ośrod­ka. Do pierw­szych za­dań na­le­ża­ło utwo­rze­nie schro­ni­ska dla bez­dom­nych dzie­ci, któ­re ulo­ko­wa­no naj­pierw wza­bu­do­wa­niach fo­re­ste­rium, ana­stęp­nie tak­że were­mi­to­riach. Przed koń­cem pierw­szej woj­ny świa­to­wej wsie­ro­ciń­cu prze­by­wa­ło już sto pięć­dzie­się­cio­ro dzie­ci. Sie­ro­ci­niec za­rzą­dza­ny ipro­wa­dzo­ny przez sio­stry Naj­święt­sze­go Imie­nia Je­zus prze­trwał do 1922 roku. W1916roku uru­cho­mio­no se­mi­na­rium, awroku szkol­nym 1918/1919 ośmio­kla­so­we fi­lo­lo­gicz­ne gim­na­zjum mę­skie na pra­wach gim­na­zjum pań­stwo­we­go. Dy­rek­to­rem szko­ły był naj­pierw ksiądz pro­fe­sor Ro­bert Wie­rzej­ski, ana­stęp­nie hra­bia dok­tor Bro­ni­sław Za­łu­ski, zna­ny zza­mi­ło­wa­nia do po­ran­nych prze­jaż­dżek kon­nych izpo­wta­rza­ne­go przez uczniów dwu­wier­sza: „Jam nie ko­zak, nie Skrze­tu­ski / Tyl­ko hr-dr-Br. Za­łu­ski”. On to wła­śnie wtrze­cim zko­lej­nych nu­me­rów uczniow­skie­go cza­so­pi­sma (obec­nie bia­łe­go kru­ka!) utrwa­lił za­po­mnia­ne dziś szcze­gó­ły trud­nych po­cząt­ków szko­ły.
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  Widok zespołu pokamedulskiego od strony płd. wpaździerniku 1918r.

  Zbiory R. Marcinkowskiego
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  Eremitoria wlatach 20. XX w.
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  Podwójna brama iforesterium klasztorne.

  Fot. K. Brandel, lata 90. XIX w. Zbiory MNW


  Na je­sie­ni 1918roku otrzy­ma­no od władz oświa­to­wych pol­skich ze­zwo­le­nie na otwar­cie ośmio­kla­so­we­go gim­na­zjum roz­wo­jo­we­go. Prze­kształ­co­no więc szko­łę po­wszech­ną na niż­sze kla­sy gim­na­zjal­ne, wten spo­sób, że otwar­to dwie kla­sy przy­go­to­waw­cze oraz pierw­szą idru­gą niż­sze­go gim­na­zjum. Wy­cho­wan­ko­wie schro­ni­ska wlicz­bie stu dwu­dzie­stu sta­li się ucznia­mi gim­na­zjum, zaś obok schro­ni­ska dla sie­rot otwo­rzo­no in­ter­nat płat­ny naj­sam­przód na trzy­dzie­stu wy­cho­wan­ków. Za­sił­ki na utrzy­ma­nie dzie­ci schro­ni­sko­wych da­wał Wy­dział XVII Opie­ki Spo­łecz­nej Ma­gi­stra­tu m.st. War­sza­wy. Zgro­ma­dze­nie mu­sia­ło zwła­snych środ­ków po­kry­wać kosz­ta na­uki iuzu­peł­niać kosz­ta utrzy­ma­nia. Zwłasz­czapo in­wa­zji bol­sze­wic­kiej iprzy póź­niej­szej de­wa­lu­acji po­ło­że­nie in­sty­tu­cji było nad wy­raz cięż­kie. Ma­gi­strat wy­pła­cał za­sił­ki zopóź­nie­niem pa­ro­mie­sięcz­nem, co wre­zul­ta­cie wla­tach 1921−1922 ob­ni­ża­ło je do tego stop­nia, że za­si­łek dzien­ny wy­pła­ca­ny dla jed­ne­go wy­cho­wan­ka rów­nał się za­le­d­wie war­to­ści jed­ne­go jaja. Atrze­ba było te sto dwa­dzie­ścio­ro, sto pięć­dzie­się­cio­ro dzie­ci schro­ni­sko­wych nie tyl­ko wy­ży­wić, ale iprzy­odziać, dać opie­kę le­kar­ską idać na­ukę oraz wy­cho­wa­nie. Do 1923 roku, ana­wet 1924, dzie­ci schro­ni­sko­we po­zo­sta­wa­ły rów­nież ina czas wa­ka­cji. Tym­cza­sem przy tak trud­nych wa­run­kach ma­te­rial­nych przy­by­wa­ły co­rocz­nie dal­sze kla­sy, amiej­sca oraz od­po­wied­nich po­mo­cy szkol­nych bra­kło. Pod­ów­czas zde­cy­do­wa­no wy­słać do Ame­ry­ki paru człon­ków Zgro­ma­dze­nia X.X. Ma­ria­nów dla zdo­by­cia środ­ków ma­te­rial­nych. [...] Zde­cy­do­wa­no się zpo­cząt­kiemroku szkol­ne­go 1921/1922 ujed­no­li­cić in­sty­tu­cję, zno­sząc ofi­cjal­nie schro­ni­sko itwo­rząc jed­no­li­ty za­kład wy­cho­waw­czo-na­uko­wy. Dzie­ci ze schro­ni­ska prze­nie­sio­no wlicz­bie oko­ło stu do in­ter­na­tu, nie przyj­mu­jąc już do klas młod­szych bez­płat­nych, zwy­jąt­kiem zdol­niej­szych ibar­dziej war­to­ścio­wych, na­to­miast zwięk­szo­no licz­bę płat­nych wy­cho­wan­ków rów­nież do stu, po­cho­dzą­cych ze sfer in­te­li­gent­niej­szych. [...] Bie­da itrud­no­ści były bar­dzo wiel­kie, była cia­sno­ta, bra­kło drew­nia­nych pod­łóg wkla­sach isy­pial­niach, bra­kło po­mo­cy na­uko­wych, wkla­sach były zwy­kłe ław­ki, dłu­gie na od czte­rech do sze­ściu chłop­ców, nie było jesz­cze wody zwar­szaw­skich fil­trów, po­sił­ko­wa­no się lam­pa­mi naf­to­we­mi, chłop­cy sami mu­sie­li nie tyl­ko usłu­gi­wać so­bie, ale sprzą­tać wszyst­kie sale.


  (Bronisław Załuski, „Wiadomości Bielańskie”, nr 3 z1931r.)
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  Foresterium jako rosyjskie schronisko dla inwalidów wojennych w1906r. Wgłębi widoczne rusztowania remontowanych wież kościoła
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  Dawne foresteriumpo pierwszej fazie przebudowy na siedzibę gimnazjum księży marianów, 1925r.

  Zbiory M. Dmowskiej-Sawoni


  Sy­tu­acja lo­ka­lo­wa znacz­nie się po­lep­szy­ła, gdy sta­re fo­re­ste­rium prze­kształ­co­no wwiel­ki trój­kon­dy­gna­cyj­ny gmach gim­na­zjum na pod­sta­wie pro­jek­tu Jó­ze­fa Ho­le­wiń­skie­go. De­cy­zja opod­ję­ciu prze­bu­do­wy za­pa­dła na prze­ło­mieroku 1922 i1923, ale spo­tka­ła się zra­zu ze sprze­ci­wem kon­ser­wa­to­ra za­byt­ków. Kom­pro­mi­so­wy pro­jekt neo­kla­sy­cy­stycz­ny­mi for­ma­mi na­wią­zy­wał do sty­li­sty­ki daw­ne­go sie­ro­ciń­ca. Bu­do­wę re­ali­zo­wa­no eta­pa­mi, cią­gle bo­ry­ka­jąc się ztrud­no­ścia­mi fi­nan­so­wy­mi, apierw­szy nad­bu­do­wa­ny seg­ment za­czę­to użyt­ko­wać na prze­ło­mie 1924 i1925 roku. Wzre­for­mo­wa­nej szko­le ak­tyw­nie dzia­łał sa­mo­rząd kształ­tu­ją­cy wśród uczniów po­czu­cie god­no­ści oso­bi­stej izbio­ro­wej oraz wy­so­kie mo­ra­le, atak­że roz­wi­ja­ją­cy za­in­te­re­so­wa­nia na­uko­we. Chłop­cy pod kie­run­kiem księ­dza pro­fe­so­ra Ro­ber­ta Wie­rzej­skie­go, zna­ko­mi­te­go przy­rod­ni­ka ipo­dróż­ni­ka, gro­ma­dzi­li ipre­pa­ro­wa­li oka­zy flo­ry ifau­ny. Pro­fe­sor ze swych wy­praw do Ame­ry­ki Po­łu­dnio­wej, Chin iJa­po­nii przy­wiózł dużą ko­lek­cję eks­po­na­tów et­no­gra­ficz­nych, któ­re po­zwo­li­ły na za­ło­że­nie szkol­ne­go mu­zeum. Utwo­rzo­no rów­nież mu­zeum hi­sto­rycz­ne, or­kie­strę li­czą­cą po­nad trzy­dzie­stu mu­zy­ków oraz warsz­tat mo­de­lar­sko-lot­ni­czy, wktó­rym zbu­do­wa­no mię­dzy in­ny­mi szy­bo­wiec wła­sne­go pro­jek­tu. Wpra­cow­ni ra­dio­tech­nicz­nej ucznio­wie skon­stru­owa­li se­rię apa­ra­tów ra­dio­wych, zktó­rych je­den zo­stał wy­róż­nio­ny dru­gą na­gro­dą na Mię­dzy­na­ro­do­wej Wy­sta­wie Szkol­nej we Flo­ren­cji w1925 roku. Wy­da­wa­no rocz­nik „Ogni­wa” imie­sięcz­nik „Wia­do­mo­ści Bie­lań­skie”. Po­ziom na­ucza­nia był bar­dzo wy­so­ki, to­też ab­sol­wen­ci pra­gną­cy kon­ty­nu­ować na­ukę za­zwy­czaj bez pro­ble­mów do­sta­wa­li się na wyż­sze uczel­nie, atrze­ba pa­mię­tać, że do in­ter­na­tu przyj­mo­wa­no czę­sto chłop­ców, wpraw­dzie zdo­brych do­mów, ale spra­wia­ją­cych kło­po­ty wy­cho­waw­cze. Wie­lu znich no­si­ło po­wszech­nie dziś zna­ne na­zwi­ska, gim­na­zjum ukoń­czy­li bo­wiem mię­dzy in­ny­mi Ed­mund Jan Osmań­czyk, Boh­dan Arct i... Woj­ciech Ja­ru­zel­ski.
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  Gmach gimnazjumpo ukończeniu. Fot. Cz. Olszewski ok. 1937r.

  Zbiory IS PAN
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  Lekcja śpiewu wgimnazjum księży marianów, 14 maja 1929r.

  Zbiory R. Marcinkowskiego
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  Winietka pierwszego numeru czasopisma gimnazjalnego, 1931r.


  W okre­sie mię­dzy­wo­jen­nym na­dal żywa była tra­dy­cja wy­cie­czek do ko­ścio­ła ima­jó­wek wLe­sie Bie­lań­skim zoka­zji Zie­lo­nych Świą­tek.


  Auta, wozy, po­wo­zy... Tram­wa­je prze­peł­nio­ne. Pięt­nast­ka trzesz­czy. Wszę­dzie peł­no, peł­no... Od paru przy­sta­ni na Wi­śle cią­gną dłu­gie sznu­ry wy­ciecz­ko­wi­czów. Jużpo dro­dze do la­sku wi­ta­ją go­ścia do­rocz­ne­go za­chę­ca­ją­ce okrzy­ki wła­ści­cie­li „kół szczę­ścia”:


  − Tu się wy­gra­je, tu się prze­gra­je! Prze­gra­ne­go nic nima, wy­gra­ne­go nic nima! Za jed­ne dzie­sięć gro­szy!


  Na traw­ce roz­sia­du­ją się „fa­mi­li­je”, zbło­go­sła­wień­stwem, pro­wian­ta­mi, ple­dem, sta­rym gra­mo­fo­nem idwo­ma pły­ta­mi, któ­re pa­mię­ta­ją dwa­dzie­ścia co naj­mniej ta­kich exkur­syj zie­lo­no-świąt­ko­wych. Mały Dyz­io wprze­rwie mię­dzy la­niem her­bat­ki za koł­nierz ma­łej Zosi ala­niem od Ojca, któ­re otrzy­mu­je co dzie­sięć mi­nut zre­gu­lar­no­ścią do trzech se­kund, na­krę­ca pa­thèphon, by pu­ścićpo raz sześć­dzie­sią­ty walc „Wszyst­kie ryb­ki śpią wje­zio­rze...”. Mały Zy­zio, okrok da­lej, na­krę­ca dru­gi gra­jo­phon ize znu­dzo­ną miną sze­ścio­let­nie­go lo­we­la­sa pusz­cza pły­tę „Ar­tyst­ki, ar­tyst­ki zVa­rie­té...”. Okrok da­lej... „Spe­ry­men­tal­ny si­ło­mierz”! Za jed­ne dzie­sięć gro­szy. Ka­ru­ze­le jak kwo­ki ob­sia­dły la­sek, gda­cząc wokrop­ny spo­sób gra­ją­ce­mi sza­fa­mi czy „wła­snym kwar­te­tem smycz­ko­wo-jaz­zo­wym ”.


  − Pan­no Ma­niu! „Ze­cnie­my” so­bie wka­ru­zel na te dwa go­łąb­ki − mówi „ali­ganc­ki” pan An­to­ni, wska­zu­jąc na dwa ła­bę­dzie ka­ru­ze­lo­we.


  − Kie­dy to gęsi pa­nie An­to­ni! Ja tam wo­la­ła­bym już na tych ru­ma­kach.


  Z boku la­sku ci­chy in­te­res „let­ni”, mały sto­lik zdyk­ty itrzy kar­ty: czer­wo­na idwie czar­ne. Staw­ka od dwóch zło­tych. Wspól­ni­cy wła­ści­cie­la in­te­re­su wy­gry­wa­ją dla pod­nie­ce­nia pu­bli­ki. Pu­bli­ka prze­gry­wa. Cza­sa­mi zda­rza się, że ja­kiś krew­ki je­go­mość zbyt dużo prze­graw­szy, bun­tu­je prze­gry­wa­ją­cych irobi za­mach na „kru­pie­ra”. „Lot­ni” przy­ja­cie­le po­ma­ga­ją wte­dy ulot­nić się wła­ści­cie­lo­wi trzech kart, któ­ry zwiaw­szy, otwie­ra, nie­zra­żo­ny, in­te­res wdru­gim koń­cu la­sku. Itak da capo al in Pa­wiak­ko fine ...


  − Fe­lek, ro­bo­ta idzie?


  − E, dia­bła tam, bryn­dza! Dwa­dzie­ścia pięć gro­szy taki na tram­waj zsobą przy­no­si, pięć gro­szy na wodę so­do­wą iztem szew­ski port­fel wy­sta­wia, co dru­gie pięć gro­szy wart, ina Bie­la­ny taki cwa­niak „ro­bo­czych” na­bie­rać przy­jeż­dża. Hu­lać du­sza! − bez fun­du­sza!!! O!


  − Cie mó­wi­łem: kry­zys eu­ro­pej­ski!


  − Lody! Lody! Owo­co­we, śmie­tan­ko­we, ma­li­no­we. Lody! Lody! − woła spo­co­ny, brud­ny wła­ści­ciel prze­no­śnej „lo­dow­ni”, pod fir­mą Izra­el Czy­sty − Lody! Lody!


  − Daj, pa­nocz­ku, po­wró­żę, po­wiem wszyst­ko, co prze­szło, co przy­szło, co bę­dzie. Prze­łóż kar­ty trzy razy, tu po­łóż zło­tów­kę na szczę­ście.


  − Dam 50 gro­szy!


  − Jak chcesz mieć szczę­ście mniej­sze, to kładź tyle! Cie­bie po­dróż dziś cze­ka! Dzie­ci mieć bę­dziesz nie­wie­le. Za­wist­nych mieć bę­dziesz, ale nie na sól, nie na chleb, ale na praw­dę. Żyć bę­dziesz aż do ostat­niej chwi­li iszczę­ście... daj jesz­cze pa­nocz­ku, pięć­dzie­siąt gro­szy, to ci oszczę­ściu opo­wiem….


  − Aniech tam! − ipan Kac­per Ki­lińsz­czak, cze­lad­nik szew­ski, wy­cią­ga przed­ostat­nią pięć­dzie­siąt­kę, cie­ka­wy, ogrom­nie cie­ka­wy szczę­ścia…


  A wie­czo­rem cała War­sza­wa dąży na Mons re­gius, aby wprze­ślicz­nym ko­ście­le być na na­bo­żeń­stwie ma­jo­wym [...].


  (Edmund Jan Osmańczyk, Bielany wZielone Świątki, „Wiadomości Bielańskie”, nr 3 z1931r.)
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  Karuzele wLesie Bielańskim, 1929r.
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  Koło szczęścia na majówce wLesie Bielańskim, lata 20. XX w.

  Zbiory NAC
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  „Familija” na trawce wLesie Bielańskim, lata 20. XX w.

  Zbiory NAC
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  Siłomierz, lata 20. XX w.

  Zbiory NAC
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  Huśtawki przy karczmie Bochenka, lata 20. XX w.

  Zbiory NAC
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  Na huśtawce, lata 20. XX w.

  Zbiory NAC
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  Przy piwie, lata 20. XX w.

  Zbiory NAC
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  Stragany zobwarzankami, lata 20. XX w.

  Zbiory NAC


  Oprócz tak hu­mo­ry­stycz­nych opi­sów tra­fia­ły się jed­nak inne, głów­nie wkro­ni­kach kry­mi­nal­nych. In­for­mo­wa­ły oroz­bo­jach ipi­jac­kich awan­tu­rach zuży­ciem lagi, maj­chra (noża) czy szpa­dry­ny (ka­ste­tu), co nie­rzad­ko owo­co­wa­ło roz­le­wem krwi, awkon­se­kwen­cji in­ter­wen­cją po­li­cji ipo­go­to­wia.


  We wrze­śniu 1939roku pod­czas na­lo­tów wraz zda­cha­mi iwie­ża­mi ko­ścio­ła spło­nął nie­mal cały gmach gim­na­zjum. Pra­ce za­bez­pie­cza­ją­ce wświą­ty­ni prze­pro­wa­dzo­no w1942 roku. Na te­re­nie klasz­to­ru sta­cjo­no­wa­ły pod­czas oku­pa­cji od­dzia­ły Luft­waf­fe. W1944roku Niem­cy pod­pa­li­li wnę­trze idach ko­ścio­ła oraz bu­dy­nek ko­le­gium, któ­ry w1945roku od­bu­do­wa­no jako pierw­szy wca­łym ze­spo­le. Pod­sta­wo­we pra­ce przy od­bu­do­wie świą­ty­ni prze­pro­wa­dzo­no wla­tach 1952–1954. Wła­dze ko­mu­ni­stycz­ne stop­nio­wo od­bie­ra­ły ma­ria­nom ich upraw­nie­nia pe­da­go­gicz­ne, w1949roku zli­kwi­do­wa­ły gim­na­zjum, aw1954 – se­mi­na­rium. Ko­lej­nym ak­tem dzia­łal­no­ści an­ty­ko­ściel­nej było zor­ga­ni­zo­wa­nie za­baw lu­do­wych wLe­sie Bie­lań­skim, wspe­cjal­nie utwo­rzo­nym Par­ku Kul­tu­ry. Mia­ły one od­cią­gnąć lud­ność od tra­dy­cyj­nych od­pu­stów ima­jó­wek.
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  Wypalone skrzydło gmachu gimnazjum księży marianów iodbudowany kościół pokamedulski.

  Fot. A. Duszek, ok. 1954r.


  W 1979roku ro­ze­bra­no do­brze do tej pory za­cho­wa­ne mury gma­chu gim­na­zjum, ana ich miej­scu wy­sta­wio­no mo­der­ni­stycz­ne za­bu­do­wa­nia Wyż­sze­go Me­tro­po­li­tar­ne­go Se­mi­na­rium Du­chow­ne­go (ukoń­czo­ne w1988 roku, pro­jekt Lesz­ka Klaj­ner­ta) ozbyt kon­tra­stu­ją­cych zza­byt­ka­mi for­mach ibry­le prze­sła­nia­ją­cej hi­sto­rycz­ny ko­ściół. Wostat­nich la­tach wsą­siedz­twie ere­mu wy­bu­do­wa­no ze­spół gma­chów Uni­wer­sy­te­tu Kar­dy­na­ła Ste­fa­na Wy­szyń­skie­go, bar­dzo sła­by pod wzglę­dem pro­jek­to­wym. Wbu­dyn­kach se­mi­na­rium dzia­ła­ją dziś Dom Re­ko­lek­cyj­no-For­ma­cyj­ny oraz ka­to­lic­kie gim­na­zjum ili­ceum.
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  Drewniana brama Parku Kultury, ok. 1955r.
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  Karuzela wLesie Bielańskim.

  Pocztówka z1951r.


  Huta War­sza­wa[1]


  Już przed 1939 r. zini­cja­ty­wy wy­bit­ne­go eko­no­mi­sty, mi­ni­stra prze­my­słu ihan­dlu oraz skar­bu inż. Eu­ge­niu­sza Kwiat­kow­skie­go po­wsta­ła kon­cep­cja zbu­do­wa­nia wWar­sza­wie huty sta­li szla­chet­nych, ale wy­buch woj­ny unie­moż­li­wił re­ali­za­cję tych pla­nów. Po jej za­koń­cze­niu stu­dia nad lo­ka­li­za­cją przy­szłe­go za­kła­du roz­po­czę­to w1948 roku. Bu­do­wę huty mo­ty­wo­wa­ła po­trze­ba pro­duk­cji sta­li dla pol­skiej go­spo­dar­ki od­ra­dza­ją­cej się po strasz­li­wych znisz­cze­niach wo­jen­nych. De­cy­zję opod­ję­ciu in­we­sty­cji na Mło­ci­nach rząd pod­jął 26 kwiet­na 1951 roku. Wy­bór miej­sca oka­zał się opty­mal­ny, co po­twier­dzi­ły póź­niej­sze ba­da­nia na­uko­we. Ucze­ni zPo­li­tech­ni­ki War­szaw­skiej sfor­mu­ło­wa­li wręcz tezę, wmyśl któ­rej za­ha­mo­wa­nie przez hutę roz­wo­ju mia­sta w kie­run­ku pół­noc­nym oca­li­ło Pusz­czę Kam­pi­no­ską. Wza­ło­że­niach huta mia­ła za­trud­niać do­ce­lo­wo kil­ka ty­się­cy pra­cow­ni­ków, co zro­dzi­na­mi czy­ni­ło po­nad trzy­dzie­ści ty­się­cy osób, któ­re mu­sia­ły gdzieś miesz­kać, askar­bu pań­stwa nie było stać na szyb­kie wy­bu­do­wa­nie tak du­że­go mia­sta od pod­staw. Bli­skość War­sza­wy da­wa­ła moż­li­wo­ści sto­sun­ko­wo ła­twej roz­bu­do­wy ist­nie­ją­cej in­fra­struk­tu­ry ipo­zy­ska­nia pra­cow­ni­ków. Na ile do­gmat wal­ki kla­so­wej (stwo­rze­nie obok po­tęż­ne­go za­kła­du no­wej dziel­ni­cy dla kla­sy ro­bot­ni­czej) za­wa­żył wkrę­gach par­tyj­no-rzą­do­wych na de­cy­zji wy­bo­ru War­sza­wy jako miej­sca dla huty, nie wia­do­mo.


  WCen­tral­nym Za­rzą­dzie Prze­my­słu Hut­ni­cze­go pa­no­wa­ło prze­ko­na­nie, iż huta bę­dzie mało uciąż­li­wa dla mia­sta ze wzglę­du na brak kok­sow­ni iwiel­kich pie­ców, mia­ła bo­wiem głów­nie pro­du­ko­wać stal zprze­ta­pia­ne­go zło­mu. Rów­no­le­gle po­wstał pro­gram, któ­ry za­kła­dał rocz­ną pro­duk­cję 300 ty­się­cy ton sta­li su­ro­wej, zcze­go 200 ty­się­cy ton mia­ły sta­no­wić wy­ro­by wal­co­wa­ne, poza tym zaś 18 ty­się­cy ton wy­ro­bów ku­tych i4,8 ty­sią­ca ton od­le­wów sta­liw­nych. Te­ren wy­własz­czo­ny pod in­we­sty­cję li­czył 227 hek­ta­rów. Poza nim zna­la­zła się sta­cja ko­le­jo­wa wRa­dio­wie iprze­pom­pow­nia wody rzecz­nej wLe­sie Bie­lań­skim. Are­ał grun­tu od­po­wia­dał oko­ło 1/3 po­wierzch­ni ca­łej kra­kow­skiej dziel­ni­cy Nowa Huta! Pod bu­dyn­ki prze­zna­czo­no 23 hek­ta­ry, na­to­miast pla­no­wa­na ku­ba­tu­ra za­bu­do­wy trzo­nu tech­no­lo­gicz­ne­go (3mln me­trów sześć.) była póź­niej przy­rów­ny­wa­na do czte­rech ob­ję­to­ści Pa­ła­cu Kul­tu­ry iNa­uki. Za lo­ka­li­za­cję ikom­plek­so­wą do­ku­men­ta­cję in­we­sty­cji od­po­wia­dał „Bi­pro­hut-Gli­wi­ce”, ado re­ali­za­cji tej in­we­sty­cji po­wo­ła­no Przed­się­bior­stwo Bu­do­wy Huty War­sza­wa (PBHW). Dy­rek­to­rem bu­do­wa­ne­go za­kła­du wła­dze mia­no­wa­ły Ja­nu­sza Jer­li­cza prze­nie­sio­ne­go ze Sta­lo­wej Woli. W1952roku na po­lach mię­dzy Waw­rzy­sze­wem aPla­ców­ką wbi­to pierw­szą ło­pa­tę pod wy­ko­py. Do­oko­ła cią­gnę­ły się wów­czas tyl­ko dzi­kie pola, na któ­rych ha­sa­ły za­ją­ce ibie­ga­ły ku­ro­pa­twy. Wkrót­ce jed­nak plac bu­do­wy to­nął już w bło­cie, ado­jazd do nie­go był bar­dzo uciąż­li­wy.
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  Pierwsze wykopy pod Hutę Warszawa, 1952r.


  Za­nim na te­ren za­kła­du wkro­czy­li hut­ni­cy, rzą­dzi­li tu bu­dow­lań­cy – lu­dzie po­cho­dzą­cy zróż­nych stron kra­ju izoko­licz­nych miej­sco­wo­ści, bar­dzo czę­sto bez choć­by ele­men­tar­nych kwa­li­fi­ka­cji za­wo­do­wych, nie­któ­rzy ob­cią­że­ni na­ło­giem pi­jań­stwa. Tak jak na in­nych wiel­kich bu­do­wach na­le­ża­ło okieł­znać izdy­scy­pli­no­wać tę masę, lu­dzi czę­sto zan­ta­go­ni­zo­wa­nych, wy­ma­wia­ją­cych so­bie na­wza­jem wiej­skie i„mia­sto­we” po­cho­dze­nie, wdro­żyć do prze­strze­ga­nia za­sad bez­piecz­nej pra­cy – zda­rza­ły się bo­wiem wy­pad­ki, cza­sem śmier­tel­ne.


  Jako pierw­sze do 1954roku wznie­sio­no na Mło­ci­nach dwa bu­dyn­ki pię­tro­we, po­cząt­ko­wo ja­rzą­ce się ce­gla­stą czer­wie­nią po­zba­wio­nych tyn­ku ele­wa­cji. Je­den znich, zwa­ny po­pu­lar­nie czer­wo­nym biu­row­cem, stał się sie­dzi­bą dy­rek­cji PBHW iam­bu­la­to­rium, dru­gi zaś prze­zna­czo­no na sto­łów­kę iświe­tli­cę. Po la­tach otwar­to wnim je­dy­ne na Bie­la­nach kino Orzeł. Oprócz kil­ku bar­dzo ma­łych nowo wznie­sio­nych bu­dyn­ków warsz­ta­to­wych (je­den znich mie­ścił warsz­tat na­pra­wy to­rów zpierw­szą wza­kła­dzie ob­ra­biar­ką oraz kuź­nię) iwiat ma­ga­zy­no­wych do­raź­nie do róż­nych ce­lów wy­ko­rzy­sty­wa­no kil­ka drew­nia­nych ba­ra­ków – po­zo­sta­łość daw­ne­go lot­ni­ska. Blok Warsz­ta­tów Re­mon­to­wych z1954 roku był pierw­szym zkil­ku du­żych obiek­tów prze­my­sło­wych. Mie­ścił Wy­dział Kon­struk­cyj­ny iWy­dział Me­cha­nicz­ny. Wpierw­szym pro­du­ko­wa­no ele­men­ty kon­struk­cje na po­trze­by huty, wdru­gim zaś – do­raź­nie – łań­cu­chy sys­te­mu Gal­la prze­zna­czo­ne dla hut­nic­twa. Pra­ce in­we­sty­cyj­ne prze­bie­ga­ły dość szyb­ko ido­pro­wa­dzi­ły do uru­cho­mie­nia pod­sta­wo­wych wy­dzia­łów pro­duk­cyj­nych, naj­wcze­śniej od­lew­ni sta­li­wa (29 kwiet­nia 1957 roku), któ­ra sta­ła się pierw­szym wy­dzia­łem pro­duk­cyj­nym huty od­da­nym do eks­plo­ata­cji. Dzień spu­stu sta­li zpie­ca elek­trycz­ne­go opo­jem­no­ści 5 ton uzna­no za in­au­gu­ra­cję fazy pro­duk­cyj­nej za­kła­du. Na­stęp­nie uru­cho­mio­no sta­low­nię (paź­dzier­nik 1958), kuź­nię (sty­czeń 1960), wal­cow­nię zgnia­tacz (li­piec 1960), ob­rób­kę ciepl­ną icią­gar­nię (sty­czeń 1961), wal­cow­nię dużą (maj 1961) oraz wal­cow­nię drob­ną (30 paź­dzier­ni­ka 1962 roku), któ­rej ukoń­cze­nie sfi­na­li­zo­wa­ło jed­no­cze­śnie pierw­szy etap bu­do­wy huty. Do­mi­nan­tę syl­wet­ki za­kła­du, któ­re­go rocz­na zdol­ność pro­duk­cyj­na się­gnę­ła 380 tys. ton sta­li, utwo­rzy­ły bu­do­wa­ne od 1956 roku gru­py ko­mi­nów wy­so­kich na 65 me­trów.


  Pro­jekt bu­dyn­ków ad­mi­ni­stra­cyj­nych oskrzy­dla­ją­cych głów­ny wjazd do za­kła­du zmie­nia­no do 1956roku aż dwu­na­sto­krot­nie! Bliź­nia­cze gma­chy były ele­men­ta­mi za­ło­że­nia urba­ni­stycz­ne­go cen­trum ad­mi­ni­stra­cyj­ne­go huty. Głów­na oś to prze­dłu­że­nie uli­cy Ka­spro­wi­cza jako sze­ro­kiej alei uję­tej po bo­kach te­re­na­mi zie­lo­ny­mi. Wwer­sji pro­jek­tu opu­bli­ko­wa­nej w1954roku, au­tor­stwa Hen­ry­ka Wło­dar­czy­ka iRy­szar­da Ła­gut­ki, oba bu­dyn­ki mia­ły rzut klam­ry otwar­tej od tyl­nej stro­ny. Trój­kon­dy­gna­cyj­ne fa­sa­dy za­mie­rza­no ob­li­co­wać ce­głą, za­pew­ne si­li­ka­to­wą, zktó­rej wy­mu­ro­wa­no tak­że wie­le in­nych obiek­tów za­kła­du. Oba gma­chy wznie­sio­no do­pie­ro w1958 roku, po­kry­wa­jąc ele­wa­cje gład­ki­mi tyn­ka­mi. Pod nowo wzno­szo­ny­mi obiek­ta­mi lo­ko­wa­no prze­ciw­ato­mo­we bun­kry, zu­peł­nie nie­przy­dat­ne wwy­pad­ku bez­po­śred­nie­go ata­ku ją­dro­we­go.
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  Pierwsze kominy Huty Warszawa, 1956r.

  Fot. Z. Siemaszko
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  Brama główna ibudynki biurowe Huty Warszawa wg projektu z1954r.
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  Centrum administracyjne Huty Warszawa, makieta iplan sytuacyjny wwersji z1954r.


  W 1958roku zo­stał opra­co­wa­ny pro­gram roz­bu­do­wy Huty War­sza­wa do rocz­ne­go po­zio­mu pro­duk­cji 650 tys. ton. Wre­zul­ta­cie roz­bu­do­wa­no sta­low­nię, prze­bu­do­wa­no pie­ce mar­te­now­skie na dzie­więć­dzie­się­cio­to­no­we oraz wy­bu­do­wa­no trzy nowe pie­ce elek­trycz­ne cał­ko­wi­cie pol­skiej kon­struk­cji, ma­ją­ce po­jem­ność 50 ton. Poza tym wy­bu­do­wa­no wal­cow­nię zim­nej ta­śmy (uru­cho­mio­na 17 maja 1966roku) oraz wal­cow­nię śred­nio­drob­ną (9 grud­nia 1968roku). Wal­cow­nia ta była wiel­kim osią­gnię­ciem pol­skiej my­śli tech­nicz­nej. Za­pro­jek­to­wa­na zo­sta­ła przez „Bi­pro­hut” – Od­dział wWar­sza­wie iwy­ko­na­na wkra­ju. Au­to­ma­ty­ka wal­cow­ni wy­prze­dza­ła ów­cze­sny po­ziom roz­wią­zań na świe­cie, ajej pro­jekt zo­stał ob­sy­pa­ny na­gro­da­mi. Dy­rek­to­rem za­kła­du od 1960r. był inż. Sta­ni­sław Det­ko. Wów­czas za­kład za­trud­niał 621 pra­cow­ni­ków umy­sło­wych i2700 fi­zycz­nych, kształ­cąc jed­no­cze­śnie 239 uczniów. W1968 roku whu­cie pra­co­wa­ło już dzie­więć ty­się­cy osób. Wla­tach sie­dem­dzie­sią­tych za­in­sta­lo­wa­no pierw­szy kom­pu­ter pol­skiej kon­struk­cji. Ko­los pra­cu­ją­cy na kar­tach per­fo­ro­wa­nych zaj­mo­wał nie­mal cały par­ter skrzy­dła biu­row­ca.


  Huta War­sza­wa jako za­kład pań­stwo­wy funk­cjo­no­wa­ła w la­tach 1951–1992. Sta­ła się wtym okre­sie naj­więk­szym wPol­sce pro­du­cen­tem wy­ro­bów hut­ni­czych ze sta­li ja­ko­ścio­wych – wy­twa­rza­ła pra­wie 50 pro­cent pro­duk­cji kra­jo­wej. Wgru­pie sta­li ło­ży­sko­wych (wktó­rych się spe­cja­li­zo­wa­ła) udział huty się­gał 80 pro­cent pro­duk­cji kra­jo­wej. Za­kład wy­pro­du­ko­wał łącz­nie po­nad 40 mln ton sta­li, po­nad 30 mln ton wy­ro­bów wal­co­wa­nych, ok. 1,5 mln ton od­ku­wek, ok. 2,5mln ton wy­ro­bów cią­gnio­nych i ok. 1mln ton ta­śmy zim­no­wal­co­wa­nej. Dzię­ki sto­so­wa­niu naj­now­szych me­tod kon­tro­li pro­duk­cji stal osią­gnę­ła naj­wyż­szą ja­kość ibyła sto­so­wa­na we wszyst­kich waż­niej­szych, wy­ma­ga­ją­cych jej uży­cia wy­ro­bach tam­te­go cza­su. Za­kład pro­du­ko­wał spe­cja­li­stycz­ną stal tak­że na po­trze­by woj­ska, m.in. uni­ka­to­wą na kor­pu­sy ra­kiet. Wi­zy­to­wa­li go naj­wyż­si dy­gni­ta­rze zca­łe­go świa­ta, wtym – wroku 1959 – Ri­chard Ni­xon, ów­cze­sny wi­ce­pre­zy­dent USA.
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  Panorama Huty Warszawa w1956r.

  Fot. Z. Siemaszko
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  Wieża ciśnień w1956r.

  Fot. Z. Siemaszko
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  Wnętrze Bloku Warsztatów Remontowych, 1956r.

  Fot. Z. Siemaszko


  Po­wsta­nie fa­bry­ki sta­li w miej­scu, wktó­rym nie było żad­nych tra­dy­cji hut­ni­czych, po­sta­wi­ło przed kie­row­nic­twem za­kła­du trud­ne za­da­nie stwo­rze­nia, skom­ple­to­wa­nia iad­ap­ta­cji za­ło­gi wspe­cy­ficz­nych wa­run­kach pro­duk­cji. Pra­cow­ni­ków re­kru­to­wa­no ze skraj­nie róż­nych śro­do­wisk. Naj­licz­niej­szą gru­pę, sta­no­wią­cą po­nad 40% za­ło­gi, two­rzy­li lu­dzie po­cho­dzą­cy z pe­ry­fe­rii mia­sta oraz pod­war­szaw­skich, bar­dzo prze­lud­nio­nych te­re­nów rol­ni­czych. Było tro­chę fa­chow­ców, któ­rzy prze­cho­dzi­li zin­nych za­kła­dów pra­cy, inie­co mło­dych ab­sol­wen­tów róż­nych szkół. Gru­pę na po­zio­mie 3–4% za­trud­nio­nych sta­no­wi­ły oso­by zwol­nio­ne zpra­cy w okre­sie prze­mian po­li­tycz­nych wPol­sce po roku 1956, aprzed­tem zwią­za­ne zpro­fe­sja­mi skraj­nie od­le­gły­mi od hut­nic­twa. Wsu­mie za­ło­ga huty była wtych cza­sach mało jesz­cze spój­nym zbio­ro­wi­skiem ludz­kim, sil­nie zróż­ni­co­wa­nym pod wzglę­dem wie­ku, po­zio­mu wy­kształ­ce­nia ikwa­li­fi­ka­cji za­wo­do­wych oraz do­tych­cza­so­wych do­świad­czeń ży­cio­wych. Szko­le­nie iprzy­go­to­wa­nie do za­wo­du od­by­wa­ło się na pod­sta­wie umów za­war­tych zin­ny­mi hu­ta­mi. Trzon ka­dry tech­nicz­nej two­rzy­li przed­wo­jen­ni, wy­so­ko kwa­li­fi­ko­wa­ni fa­chow­cy zhut „Sta­lo­wa Wola”, „Ostro­wiec”, „Ba­to­ry”, „Ba­il­don”, „Po­kój”, „Ko­ściusz­ko”, atak­że Huty im. Le­ni­na iin­nych za­kła­dów me­ta­lur­gicz­nych. Wsu­mie było to ok. 750 pra­cow­ni­ków, co sta­no­wi­ło ok. 7–8% osób do­ce­lo­wo za­trud­nio­nych wHu­cie War­sza­wa. Spe­cja­li­ści ci ode­gra­li dużą rolę w przy­go­to­wa­niu do no­we­go za­wo­du za­trud­nia­nych pra­cow­ni­ków. Skom­ple­to­wa­na wtak zło­żo­ny spo­sób za­ło­ga wwa­run­kach trud­nej icięż­kiej pra­cy sto­sun­ko­wo szyb­ko się in­te­gro­wa­ła. Moż­na rzec, że mimo wi­docz­nych po­cząt­ko­wo róż­nych ani­mo­zji, wy­ni­ka­ją­cych zróż­nych cha­rak­te­rów itra­dy­cji, wgru­pach oróż­nym po­cho­dze­niu spo­łecz­nym, nie do­szło do żad­nych po­waż­nych kon­flik­tów.


  Za­ło­ga huty prak­tycz­nie od po­cząt­ku mia­ła moż­li­wo­ści kształ­ce­nia się, utwo­rzo­no bo­wiem dwie za­sad­ni­cze szko­ły za­wo­do­we – dla mło­dzie­ży ido­ro­słych oraz trzy tech­ni­ka, wtym dwa dla mło­dzie­ży (sta­cjo­nar­ne iwie­czo­ro­we zwy­dzia­łem za­ocz­nym). Do roku 1989 licz­ba ab­sol­wen­tów za­sad­ni­czych szkół za­wo­do­wych itech­ni­ków się­gnę­ła po­zio­mu nie­mal 10 ty­się­cy osób. Wpo­cząt­ko­wym okre­sie dzia­łal­no­ści za­kła­du funk­cjo­no­wa­ła też Pod­sta­wo­wa Szko­ła Ogól­no­kształ­cą­ca dla Do­ro­słych, któ­ra da­wa­ła moż­li­wość ele­men­tar­ne­go wy­kształ­ce­nia wcza­sach, wktó­rych po­waż­nym pro­ble­mem spo­łecz­nym był anal­fa­be­tyzm. Huta od­dzia­ły­wa­ła per­swa­zyj­nie na opor­nych, po­nie­waż zdo­by­cie okre­ślo­ne­go po­zio­mu wy­kształ­ce­nia było wa­run­kiem awan­su wza­wo­dzie. Od 1965 roku wHu­cie War­sza­wa moż­na było stu­dio­wać, naj­pierw z po­mo­cą dy­dak­tycz­no-na­uko­wej bazy war­szaw­skiej Wie­czo­ro­wej Szko­ły In­ży­nier­skiej, aod 1968 po­przez Punkt Kon­sul­ta­cyj­ny Aka­de­mii Gór­ni­czo-Hut­ni­czej wKra­ko­wie. Dy­plo­my in­ży­nie­rów ima­gi­strów in­ży­nie­rów uzy­ska­ło po­nad 50 osób. Na­ukę iwie­dzę zdo­by­wa­li whu­cie nie tyl­ko pra­cow­ni­cy. We wszyst­kich szko­łach znacz­ny pro­cent uczniów sta­no­wi­ła mło­dzież za­trud­nio­na wwar­szaw­skich za­kła­dach prze­my­sło­wych. Wtych­że za­kła­dach po­dej­mo­wa­ło pra­ce wie­lu in­nych ab­sol­wen­tów. Huta nie tyl­ko więc wy­ku­wa­ła stal, ale i„lu­dzi ze sta­li”, do­star­cza­jąc fa­chow­ców na naj­waż­niej­sze sta­no­wi­ska za­wo­do­we na wszyst­kich szcze­blach go­spo­dar­ki iad­mi­ni­stra­cji pań­stwo­wej.


  Za­łoga mia­ła za­pew­nio­ną zna­ko­mi­tą opie­kę le­kar­ską. Po­wsta­ła w1954 roku wma­łych, pro­wi­zo­rycz­nych po­miesz­cze­niach pla­ców­ka służ­by zdro­wia kon­se­kwent­nie roz­wi­ja­ła się iroz­sze­rza­ła za­kres dzia­łal­no­ści. Na te­re­nie za­kła­du zor­ga­ni­zo­wa­no czte­ry po­rad­nie re­jo­no­we. Funk­cjo­no­wa­ła też pracow­nia rent­ge­now­ska, ga­bi­net fi­zy­ko­te­ra­pii, la­bo­ra­to­rium ana­li­tycz­ne oraz czyn­ny przez całą dobę punkt pierw­szej po­mo­cy wy­po­sa­żo­ny wka­ret­kę po­go­to­wia. Udzie­la­no po­rad le­kar­skich, prze­pro­wa­dza­no wstęp­ne iokre­so­we ba­da­nia pro­fi­lak­tycz­ne. Pierw­sze­go wrze­śnia 1962roku od­da­no do użyt­ku przy­chod­nię iszpi­tal przy­za­kła­do­wy (po­ło­żo­ne poza te­re­nem huty bu­dyn­ki dziś już nie ist­nie­ją), skła­da­ją­cy się z od­dzia­łu we­wnętrz­ne­go dla 42 pa­cjen­tów oraz od­dzia­łu chi­rur­gicz­ne­go dla 30 pa­cjen­tów. Obiekt ten był wów­czas jed­ną znaj­le­piej zor­ga­ni­zo­wa­nych iwy­po­sa­żo­nych tego typu pla­có­wek wPol­sce. Szpi­tal wraz zpo­rad­nią przy­szpi­tal­ną za­pew­niał opie­kę le­kar­ską pra­cow­ni­kom czter­dzie­stu za­kła­dów pra­cy Żo­li­bo­rza iBie­lan. Od 1976roku dzia­łał też Od­dział Re­ha­bi­li­ta­cji Prze­my­sło­wej.


  Trud­ne wa­run­ki roz­ru­chu tech­no­lo­gicz­ne­go ipro­ce­su pro­duk­cji pro­wa­dzi­ły cza­sem do cięż­kich wy­pad­ków, ale wpóź­niej­szych la­tach głów­nym pro­ble­mem me­dycz­nym były cho­ro­by za­wo­do­we, wtym py­li­ca płuc. Na szczę­ście kie­dy w 1960roku do­szło do tra­gicz­nej eks­plo­zji na­ziem­ne­go ga­zo­cią­gu, któ­rej re­zul­ta­tem był gi­gan­tycz­ny po­żar, nikt nie zgi­nął.


  Bu­do­wę huty po­wią­za­no zutwo­rze­niem wiel­kie­go osie­dla dla jej pra­cow­ni­ków („Bie­la­ny I”), za­pro­jek­to­wa­ne­go po­śród przed­wo­jen­nej za­bu­do­wy Bie­lan. Po­cząw­szy od 1954roku, pra­cow­ni­kom przy­dzie­lo­no łącz­nie ok. czte­rech ty­się­cy miesz­kań, ztego po­nad ty­siąc w wy­bu­do­wa­nych iad­mi­ni­stro­wa­nych przez hutę miesz­ka­niach za­kła­do­wych. W1987 roku roz­po­czę­ła dzia­łal­ność Spół­dziel­nia Bu­dow­la­no-Miesz­ka­nio­wa „Hut­nik” (dziś SBM War­dom), któ­ra do roku 1990 wy­bu­do­wa­ła po­nad 1400 miesz­kań.


  Mimo że Huta War­sza­wa była mia­sto­twór­czym ele­men­tem Bie­lan, nio­sła ze sobą nie­do­god­no­ści zwią­za­ne ztech­no­lo­gią pro­duk­cji. Pie­ce opa­la­no tzw. ga­zem czad­ni­co­wym otrzy­my­wa­nym ze zga­zo­wy­wa­nia wę­gla ka­mien­ne­go ido­pie­ro po pry­wa­ty­za­cji za­kła­du uda­ło się przejść na opa­la­nie ga­zem ziem­nym. Pod­sta­wo­wą uciąż­li­wo­ścią dla miesz­kań­ców Bie­lan było za­py­le­nie. Pod­czas wy­ta­pia­nia sta­li wpie­cach elek­trycz­nych nad ko­mi­na­mi huty uno­sił się dym za­wie­ra­ją­cy cząst­ki sta­łe opa­da­ją­ce na oko­li­cę, choć wnaj­więk­szym stop­niu na grun­ty po­ło­żo­ne po dru­giej stro­nie Wi­sły. Za za­py­le­nie Bie­lan była na­to­miast wwięk­szo­ści od­po­wie­dzial­na elek­tro­cie­płow­nia na Że­ra­niu! Tech­no­lo­gia od­py­la­nia, acz­kol­wiek opra­co­wa­na pro­jek­to­wo, była bar­dzo kosz­tow­na (wy­chwy­ce­nie jed­nej tony pyłu kosz­to­wa­ło wię­cej niż wy­pro­du­ko­wa­nie jed­nej tony sta­li!) iaż po lata osiem­dzie­sią­te huty nie było na nią stać. Uru­cho­mio­ne wkoń­cu wy­daj­ne fil­try prze­ciw­py­ło­we spo­wo­do­wa­ły, że ko­mi­ny za­miast kłę­bów czar­ne­go dymu za­czę­ły wy­rzu­cać znacz­nie mniej in­ten­syw­ne siwe pió­ro­pu­sze.
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  Główna brama Huty Warszawa wlatach 70. XX w.


  Wy­da­rze­nia „kar­na­wa­łu So­li­dar­no­ści” zre­la­cjo­nu­je­my, po­sił­ku­jąc się wspo­mnie­nia­mi Ka­ro­la Sza­dur­skie­go. W1980 roku za­ło­ga huty two­rzy­ła już wy­so­ko kwa­li­fi­ko­wa­ny, zgra­ny ze­spół owy­so­kim po­zio­mie świa­do­mo­ści zbio­ro­wej. Na­stro­je nie­za­do­wo­le­nia wśród pra­cow­ni­ków huty były zwią­za­ne zfa­tal­ną sy­tu­acją spo­łecz­no-po­li­tycz­ną kra­ju, apod­sy­ca­ne wy­da­rze­nia­mi na Wy­brze­żu, spo­wo­do­wa­ły 28 sierp­nia wy­buch straj­ku. Jego or­ga­ni­za­to­rem zo­stał Se­we­ryn Ja­wor­ski, pra­cow­nik Wal­cow­ni Śred­nio­drob­nej (W-48). Gru­pa ini­cja­to­rów usi­ło­wa­ła wcią­gnąć do współ­pra­cy inne wy­dzia­ły, zktó­rych dwa (Cią­gar­nia – W-60 i Zim­na Ta­śma – W-47) od razu po­par­ły ak­cję. Utwo­rzo­no Mię­dzy­wy­dzia­ło­wy Ko­mi­tet Straj­ko­wy (MKS). Pierw­szym ce­lem straj­ku było po­par­cie dla ro­bot­ni­ków Wy­brze­ża. Wnocy z29 na 30 sierp­nia do MKS-u przy­by­wa­ły de­le­ga­cje po­szcze­gól­nych wy­dzia­łów – jako ostat­nia ze Sta­low­ni (W-35), ser­ca za­kła­du, mo­lo­cha za­trud­nia­ją­ce­go po­nad 1300 ro­bot­ni­ków, spo­śród nie­mal 10 ty­się­cy za­trud­nio­nych wca­łej hu­cie. Pierw­szym z wy­pra­co­wa­nej li­sty po­stu­la­tów było żą­da­nie do­star­cze­nia przez dy­rek­cję huty sa­mo­cho­du zkie­row­cą, by wy­słać de­le­ga­cję straj­ku­ją­cych hut­ni­ków do Gdań­ska. Ini­cja­ty­wa za­pro­sze­nia do huty księ­dza po róż­nych trud­no­ściach za­owo­co­wa­ła przy­jaz­dem księ­dza Je­rze­go Po­pie­łusz­ki, re­zy­den­ta pa­ra­fii Świę­te­go Sta­ni­sła­wa Kost­ki na Żo­li­bo­rzu. Po in­ten­syw­nych ne­go­cja­cjach po­ro­zu­mie­nie pod­pi­sa­no iogło­szo­no nocą 1wrze­śnia, koń­cząc tym sa­mym strajk. Tego sa­me­go dnia MKS prze­kształ­cił się w ko­mi­tet za­ło­ży­ciel­ski nie­za­leż­nych związ­ków za­wo­do­wych. Jego prze­wod­ni­czą­cym zo­stał An­drzej Szy­mań­ski. Na­le­ży pod­kre­ślić, że pod­czas krót­ko­trwa­łe­go straj­ku nie spo­wo­do­wa­no żad­nych strat ma­te­rial­nych, utrzy­mu­jąc skom­pli­ko­wa­ne cią­gi tech­no­lo­gicz­ne w sta­nie go­to­wo­ści. Dzie­sią­te­go li­sto­pa­da 1980roku wła­dze pod ogrom­nym na­ci­skiem opi­nii pu­blicz­nej były zmu­szo­ne wy­dać zgo­dę na re­je­stra­cję NSZZ So­li­dar­ność.
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  Zbigniew Bujak, Lech Wałęsa iJacek Kuroń zwizytą wHucie Warszawa, 1980r.


  Wpro­wa­dze­nie sta­nu wo­jen­ne­go 13 grud­nia 1981roku ozna­cza­ło oto­cze­nie huty kor­do­nem mi­li­cji iwoj­ska zudzia­łem trans­por­te­rów opan­ce­rzo­nych iczoł­gów. Wpierw­szej ko­lej­no­ści zo­sta­li in­ter­no­wa­ni: Woj­ciech Mar­li­kow­ski (se­kre­tarz NSZZ So­li­dar­ność) iAn­drzej Ja­wor­ski (pra­cow­nik Sta­low­ni). Wgo­dzi­nach po­łu­dnio­wych Ka­rol Sza­dur­ski zwo­łał wiec przed La­bo­ra­to­rium Cen­tral­nym ipo­wia­do­mił ze­bra­nych osy­tu­acji oraz prze­ka­zał de­cy­zję Ko­mi­te­tu Straj­ko­we­go oogło­sze­niu re­fe­ren­dum: straj­ko­wać czy nie? Do na­stęp­ne­go dnia osiem­dzie­siąt pro­cent za­ło­gi opo­wie­dzia­ło się za straj­kiem, któ­ry nie­zwłocz­nie ogło­szo­no. Wnocy siły mi­li­cji iwoj­ska za­cie­śni­ły pier­ścień wo­kół huty, szy­ku­jąc się do ata­ku, to­też Ko­mi­tet Straj­ko­wy pod­jął de­cy­zję onie­za­my­ka­niu bra­my iwy­pusz­cza­niu wszyst­kich prze­ciw­nych ak­cji straj­ko­wej. Gro­za sy­tu­acji spo­wo­do­wa­ła, że do wy­cho­dzą­cych do­łą­czy­ła duża część zwo­len­ni­ków straj­ku, świa­do­mych kon­se­kwen­cji dal­sze­go trwa­nia wopo­rze. Od­dzia­ły pa­cy­fi­ka­cyj­ne wkro­czy­ły na te­ren za­kła­du iaresz­to­wa­ły lu­dzi wska­zy­wa­nych im przez ube­ka Zbi­gnie­wa J. Związ­kow­ców prze­wie­zio­no do wię­zie­nia wBia­ło­łę­ce iwkrót­ce po­sta­wio­no przed są­dem wtzw. try­bie do­raź­nym. Tyl­ko ogrom­nym ta­len­tom obroń­ców i obec­no­ści na sali roz­praw lu­mi­na­rzy kul­tu­ry, atak­że god­nej po­sta­wie dy­rek­to­ra Ada­ma Żur­ka uwię­zie­ni mo­gli za­wdzię­czać to, iż nie za­pa­dły wy­ro­ki bez­wa­run­ko­we­go po­zba­wie­nia wol­no­ści, awięk­szość oskar­żo­nych wogó­le oczysz­czo­no zza­rzu­tu zła­ma­nia prze­pi­sów osta­nie wo­jen­nym.
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  Brama podczas pogotowia strajkowegopo 19 marca 1981r.


  [image: 297.tif]


  Po ogłoszeniu stanu wojennego, 13 grudnia 1981r.


  W 1992roku za­kład zo­stał sprze­da­ny ka­pi­ta­ło­wi wło­skie­mu iwre­zul­ta­cie utwo­rzo­no spół­kę zogra­ni­czo­ną od­po­wie­dzial­no­ścią pod na­zwą Huta Luc­chi­ni War­sza­wa. In­we­stor szyb­ko przy­stą­pił do mo­der­ni­za­cji huty, wy­bu­rza­jąc więk­szość obiek­tów, wtym całe gru­py ko­mi­nów, ibu­du­jąc wich miej­sce nowe, in­no­wa­cyj­ne cią­gi tech­no­lo­gicz­ne. Naj­waż­niej­szym znich była nowa sta­low­nia wy­sta­wio­na wla­tach 1995–1997. Ceną prze­pro­wa­dzo­nej mo­der­ni­za­cji była re­zy­gna­cja zpro­duk­cji więk­szo­ści asor­ty­men­tu do­tych­cza­so­wych wy­ro­bów oraz ma­so­we zwol­nie­nia pra­cow­ni­ków, któ­rzy uzy­ska­li jed­nak go­dzi­we od­pra­wy. Na ba­zie 32 bu­dyn­ków zmiesz­ka­nia­mi za­kła­do­wy­mi, po wie­lu kon­tro­wer­sjach ich do­ty­czą­cych, po­wsta­ła z ini­cja­ty­wy miesz­kań­ców Spół­dziel­nia Miesz­ka­nio­wa „Do­mhut”.


  W 2005roku hutę prze­jął kon­cern Ar­ce­lor, awroku na­stęp­nym do­szło do fu­zji zkon­cer­nem Mit­tal, to­też obec­nie na­zwa za­kła­du brzmi: Huta Ar­ce­lor­Mit­tal War­sza­wa. Wtym­że 2006 roku roz­po­czę­to bu­do­wę no­wej wal­cow­ni. Obec­nie huta jest za­kła­dem nie­zwy­kle no­wo­cze­snym ijed­no­cze­śnie przy­ja­znym dla śro­do­wi­ska – speł­nia wy­śru­bo­wa­ne nor­my unij­ne wtym za­kre­sie. Ob­raz dy­mią­cych ko­mi­nów na­le­ży do bez­pow­rot­nej prze­szło­ści. Dziś huta pro­du­ku­je po­nad pół mi­lio­na ton sta­li rocz­nie wpo­nad 500 ga­tun­kach. Suk­ce­sy od­no­szo­ne przez współ­cze­sną hutę mają swo­je ko­rze­nie wdaw­nej Hu­cie Warsza­wa, ado­wo­dem przy­wią­za­nia do tra­dy­cji jest obec­ność na sie­dzi­bie za­rzą­du tra­dy­cyj­nej na­zwy obok logo mię­dzy­na­ro­do­we­go kon­cer­nu. Huta w2017roku bę­dzie ob­cho­dzić ju­bi­le­usz 60-le­cia roz­po­czę­cia pro­duk­cji.


  Ogrom­ne są za­słu­gi za­ło­gi Huty War­sza­wa iHuty Ar­ce­lor­Mit­tal dla dziel­ni­cy, War­sza­wy iPol­ski. Za­ło­ga huty za­wsze an­ga­żo­wa­ła się wini­cja­ty­wy kul­tu­ral­ne, edu­ka­cyj­ne, spor­to­we ipa­trio­tycz­ne re­ali­zo­wa­ne przez Dziel­ni­cę Bie­la­ny imia­sto. Whu­cie dzia­łał idzia­ła na­dal pręż­nie Klub Ho­no­ro­wych Daw­ców Krwi. Od­da­ją ją ko­lej­ne po­ko­le­nia hut­ni­ków, ailość od­da­nej krwi li­czy się już wto­nach. Przy hu­cie od po­nad 40 lat funk­cjo­nu­je od­dział PTTK, słu­żą­cy pra­cow­ni­kom huty iczłon­kom ich ro­dzin, eme­ry­tom iren­ci­stom, atak­że miesz­kań­com Bie­lan. Te­re­ny re­kre­acyj­ne na Kę­pie Po­toc­kiej po­wsta­ły przy ogrom­nym udzia­le pra­cow­ni­ków Huty War­sza­wa. Bra­li oni czyn­ny udział wpra­cach zwią­za­nych zod­bu­do­wą Zam­ku Kró­lew­skie­go. Za­kład uczest­ni­czył wprzy­go­to­wa­niach do bu­do­wy po­mni­ka Po­wsta­nia War­szaw­skie­go oraz wpra­cach zwią­za­nych zupa­mięt­nie­niem miejsc stra­ceń na te­re­nie Pusz­czy Kam­pi­no­skiej iwo­kół cmen­ta­rza wPal­mi­rach. Whu­cie prze­pro­wa­dzo­no zbiór­kę zło­mu na bu­do­wę po­mni­ka pry­ma­sa Ste­fa­na Wy­szyń­skie­go. Huta Ar­ce­lor­Mit­tal War­sza­wa jest spon­so­rem bie­lań­skiej Me­dia­te­ki – wy­po­sa­ży­ła ją wsprzęt kom­pu­te­ro­wy, fi­nan­su­je im­pre­zy kul­tu­ral­ne wBie­lań­skim Ośrod­ku Kul­tu­ry iwspół­fi­nan­su­je nowe urzą­dze­nia na pla­cach za­baw. Fun­du­je tak­że na­gro­dy wim­pre­zach spor­to­wych (bieg Cho­mi­czów­ki, pik­nik na Bie­la­nach itp.), po­ma­ga Pol­skie­mu Ko­mi­te­to­wi Po­mo­cy Spo­łecz­nej, fi­nan­su­jąc pacz­ki świą­tecz­ne dla 150 ro­dzin, któ­ry­mi opie­ku­je się PKPS oraz wspie­ra To­wa­rzy­stwo Przy­ja­ciół Dzie­ci Uli­cy im. Dziad­ka Li­siec­kie­go, Fun­da­cję „Zdą­żyć z Po­mo­cą”, Radę Pa­mię­ci Nie­pod­le­głej Rze­czy­po­spo­li­tej Kam­pi­no­skiej iUni­wer­sy­tet Kar­dy­na­ła Ste­fa­na Wy­szyń­skie­go. Huta co­rocz­nie współ­or­ga­ni­zu­je uro­czy­stość pa­trio­tycz­ną przy po­mni­ku Strzel­ców Ka­niow­skich ijest jego opie­ku­nem.


  War­szaw­scy hut­ni­cy cie­szą się wielkim uzna­niem spo­łecz­nym. Aby uho­no­ro­wać do­ro­bek po­ko­leń hut­ni­ków, w2015roku po­sta­wio­no przy bra­mie huty po­mnik. Jest nim wal­car­ka, skon­stru­owa­na przez pol­skie­go in­ży­nie­ra, pra­cow­ni­ka Huty War­sza­wa, wy­pro­du­ko­wa­na wPol­sce ma­szy­na, któ­ra prze­pra­co­wa­ła 44 lata wwal­cow­ni śred­nio­drob­nej. Wuzna­niu dorob­ku, atak­że wy­sił­ku iza­sług lu­dzi pra­cu­ją­cych wwar­szaw­skiej hu­cie daw­niej idziś, na­zwa­no nowe ron­do przy zbie­gu ul. Ka­spro­wi­cza, al. Rey­mon­ta i ul. Lin­de­go ron­dem Hut­ni­ków War­szaw­skich.


  
    
      [1] Niniejszy rozdział książki jest nową, gruntownie przepracowaną wersją, stworzoną we współpracy ze środowiskiem hutników zrzeszonych w Stowarzyszeniu Przyjaciół Huty Warszawa. Przedstawicieli tego środowiska przepraszam za nieścisłości i przeinaczenia, które wkradły się – bez mojej złej woli – do pierwotnej wersji rozdziału. Jego spore fragmenty zostały usunięte, aby zmieścić nowe informacje w zasadniczo niezmienionej objętości tekstu.

    

  


  Ka­li­szów­ka


  Kolo­nia po­ło­żo­na mię­dzy Waw­rzy­sze­wem aPla­ców­ką, za­ło­żo­na wkoń­cu lat dwu­dzie­stych dwu­dzie­ste­go wie­ku. Naj­wcze­śniej­sza za­bu­do­wa po­ja­wi­ła się przy obec­nej uli­cy Ro­ko­ko­wej sta­no­wią­cej rów­nież dziś – wraz zprze­czni­ca­mi Ty­tu­ło­wą iSwa­ro­ży­ca – głów­ną oś osa­dy.


  Pani Lu­cy­na Ka­ta­rzy­na Pta­siń­ska [...] miesz­ka wKa­li­szów­ce od uro­dze­nia [...]. Jej dzia­dek Mi­ko­łaj tak się za­chwy­cił Ka­li­szów­ką, że wla­tach dwu­dzie­stych ku­pił tu spo­ry ka­wał grun­tu ipo­bu­do­wał so­lid­ny, mu­ro­wa­ny, pod­piw­ni­czo­ny ipo­kry­ty da­chów­ką dom oraz za­bu­do­wa­nia go­spo­dar­cze. Wtym domu uro­dził się oj­ciec pani Ka­ta­rzy­ny, akie­dy do­rósł isię oże­nił, tak­że ro­dzi­ce mat­ki pań­stwo Rosz­czy­ko­wie za­ku­pi­li wKa­li­szów­ce po­sia­dłość ijuż tu zo­sta­li. Ja­kiś urok tkwił wtym „miej­scu na zie­mi”, że tak chęt­nie się tu osie­dla­no. Były to lata [...] kie­dy za­bu­do­wy­wa­no pola bie­lań­skie, kie­dy pe­ry­fe­ria du­żych miast sta­wa­ły się atrak­cyj­ne dla nie­sza­blo­no­wej za­bu­do­wy. Ta­kie też były domy wKa­li­szów­ce − so­lid­ne bu­dyn­ki oto­czo­ne ogro­da­mi, nie­zła ko­mu­ni­ka­cja (au­to­bus iko­lej­ka), bli­skość mia­sta (bo to była jesz­cze gmi­na Mło­ci­ny), ajed­no­cze­śnie miesz­ka­nie na ło­nie przy­ro­dy. Sie­lan­ka trwa­ła do woj­ny.


  (Elżbieta Balcerzak, „Sedno” nr 3 z1998r.)


  Dzia­ła­nia wo­jen­ne we wrze­śniu 1939roku spo­wo­do­wa­ły do­tkli­we stra­ty wza­bu­do­wie, któ­rą wczę­ści od­bu­do­wa­no pod­czas oku­pa­cji. Nie do koń­ca ja­sna jest re­la­cja in­for­ma­to­ra, któ­ry wspo­mi­na, iż na po­cząt­ku lat pięć­dzie­sią­tych na te­re­nie Ka­li­szów­ki trzy­ma­no po­nad trzy­sta krów, któ­re były wy­pa­sa­ne na oko­licz­nych po­lach. Na­le­ża­ły do woj­ska? Dziś trud­no stwier­dzić. Po wy­bu­do­wa­niu huty Ka­li­szów­kę włą­czo­no wob­ręb No­we­go Waw­rzy­sze­wa, ale jej rdzen­ni miesz­kań­cy ni­g­dy nie za­ak­cep­to­wa­li no­wej na­zwy. Ko­lo­nia za­czę­ła się roz­bu­do­wy­wać od re­jo­nu uli­cy Wól­czyń­skiej wkie­run­ku Ka­spro­wi­cza (w jej po­bli­żu znaj­du­je się dziś uli­ca Ka­li­szów­ka). Bu­do­wa Huty War­sza­wa skło­ni­ła jed­nak wła­dze do prób wy­ku­pu za bez­cen oko­licz­nych grun­tów. Wie­le do­mów pod­ów­czas bez­pow­rot­nie znisz­czo­no, apo­nad­to wla­tach sie­dem­dzie­sią­tych prze­pro­wa­dzo­no przez osie­dle li­nię wy­so­kie­go na­pię­cia, do­słow­nie nad da­cha­mi do­mostw. Osa­da nie ma do dziś wo­do­cią­gu ani gazu iza­cho­wu­je na oca­la­łym skraw­ku (re­jon uli­cy Ro­ko­ko­wej) cha­rak­ter nie­zmie­nio­ny od wie­lu dzie­się­cio­le­ci.
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  Kaliszówka, 26 lipca 1944r. 1 – ul.Wólczyńska. 2 – obecna ul.Arkuszowa. 3 – obecna ul.Rokokowa. 4 – obecna ul.Tytułowa. 5 – dzisiejsza ul.Swarożyca

  Brytyjskie zdjęcie lotnicze ze zbiorów londyńskiego archiwum SPP


  Ka­ska­da


  Z ma­ry­monc­kie­go za­ło­że­nia pa­ła­co­we­go Ma­rii Ka­zi­mie­ry (póź­niej Sa­sów) po­zo­stał na te­re­nie dzi­siej­szych Bie­lan daw­ny zwie­rzy­niec kró­lew­ski, zwa­ny Ka­ska­dą, po­ło­żo­ny na ko­ro­nie skar­py wi­śla­nej isą­sia­du­ją­cy zRudą od stro­ny za­chod­niej. Od cza­sów sa­skichpo dru­gą po­ło­wę dzie­więt­na­ste­go wie­ku oto­czo­ny był mu­rem znie­wiel­ki­mi ba­stio­na­mi, się­ga­ją­cym do uli­cy Za­bło­ciń­skiej. We­wnątrz za­ło­że­nia u stóp skar­py, na osi po­to­ku, do­pły­wu Ru­daw­ki, znaj­do­wa­ły się dwa nie­wiel­kie sta­wy, tzw. Sta­wy Kel­le­ra, ist­nie­ją­ce do dziś. Ka­ska­da, wy­dzier­ża­wio­napo 1819roku przez ge­ne­ra­ła Jó­ze­fa Rau­ten­strau­cha, zo­sta­ła prze­kształ­co­na wogród roz­ryw­ki, wktó­rym od­by­wa­ły się kon­cer­ty ife­sty­ny. Zbu­do­wa­no kla­sy­cy­stycz­ny dwór prze­ro­bio­ny wkrót­ce na karcz­mę zwa­ną Na Czte­ry Fa­jer­ki, atak­że licz­ne al­ta­ny ior­ga­ni­zo­wa­no prze­jażdż­ki łód­ka­mi. Wpóź­niej­szych la­tach za­sły­nę­ła tu­tej­sza re­stau­ra­cja Kon­stan­te­go Go­ebe­la, za­pew­ne zlo­ka­li­zo­wa­na we wspo­mnia­nym dwo­rze. W1861roku wtym re­jo­nie od­by­ła się za­po­mnia­na dziś ma­ni­fe­sta­cja pa­trio­tycz­na. Po kil­ku­dzie­się­ciu la­tach ten siel­ski za­ką­tek miał lata świet­no­ści już za sobą.
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  Ka­ska­da w1. po­ło­wie XIX w.
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  Karcz­ma Na Czte­ry Fa­jer­ki w2. po­ło­wie XIX w.
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  Do­mek let­ni­sko­wy wKa­ska­dzie, ok. 1865r.

  Zbio­ry MNW


  Na­zwa jej po­cho­dzi od są­sied­niej ka­ska­dy, któ­ra spły­wa zmiej­sco­we­go sta­wu do ro­wów, za­si­la­ją­cych sta­wy wRu­dzie fa­brycz­nej. Oprócz bu­dyn­ku na za­kład ga­stro­no­micz­ny, ogro­du zal­ta­na­mi ista­wem na wzgó­rzu roz­ta­czał się ślicz­ny, choć nie­wiel­ki la­sek dę­bo­wy, dziś już bar­dzo znisz­czo­ny.


  (Ilu­stro­wa­ny prze­wod­nikpo War­sza­wie, 1893)


  Pod ko­niec dzie­więt­na­ste­go wie­ku do Ka­ska­dy za­czę­ła na­pły­wać bied­niej­sza lud­ność ży­dow­ska, awła­dze car­skie przy­mu­so­wo osie­dla­ły tu (i na Ru­dzie) tak­że po­spo­li­tych prze­stęp­ców. Po­wsta­ło wte­dy kil­ka fa­bry­czek. W1891roku ru­szy­ła far­biar­nia je­dwa­biu Ber­ka Wol­fo­wi­cza, któ­ra za­trud­nia­ła czter­na­stu ro­bot­ni­ków. W1908 roz­po­czę­ła dzia­łal­ność far­biar­nia na­le­żą­ca do Emi­la Kel­le­ra, wła­ści­cie­la licz­nych tu­tej­szych po­se­sji. Za­bu­do­wa­nia sta­ły przy Gdań­skiej 33/37, apra­co­wa­ło tu dwu­dzie­stu czte­rech ro­bot­ni­ków. Od na­zwi­ska po­sia­da­cza wzię­ły swe mia­no ist­nie­ją­ce do dziś sta­wy. W1905roku od­no­to­wa­no wspi­sach gar­bar­nię Lu­dwi­ka Blun­ka za­ło­żo­ną w1885 (dwu­dzie­stu dwóch za­trud­nio­nych), aw1908 – gar­bar­nię K. Ku­rzy­ny. Wszyst­kie te przed­się­bior­stwa mu­sia­ły – ze wzglę­du na swój pro­fil – funk­cjo­no­wać wpo­bli­żu sta­wów lub przy­naj­mniej po­to­ku, być może też nie ist­nia­ły rów­no­cze­śnie, lecz były przej­mo­wa­ne przez na­stęp­ców wob­rę­bie da­nej bran­ży.


  Na prze­ło­mie wie­ków dzie­więt­na­ste­go idwu­dzie­ste­go roz­po­czę­to parce­la­cję grun­tów Ka­ska­dy, któ­ra na­le­ża­ła pod­ów­czas do hra­bie­go Ju­lia­na Ostrow­skie­go. Dział­ki wy­ty­czo­ne wzdłuż uli­cy Ma­ry­monc­kiej ijej prze­cznic zo­sta­ły za­bu­do­wa­ne dom­ka­mi drew­nia­ny­mi imu­ro­wa­ny­mi oraz nie­licz­ny­mi ka­mie­nicz­ka­mi, acały ten te­ren za­cząłpo pierw­szej woj­nie świa­to­wej cią­żyć do po­dob­nie za­bu­do­wa­ne­go Sło­dow­ca iw świa­do­mo­ści miesz­kań­ców był do nie­go za­li­cza­ny. Po­zo­sta­łe te­re­ny Ka­ska­dy były już wtym cza­sie sil­nie zdez­in­te­gro­wa­ne dzi­ką za­bu­do­wą iprze­cię­te ko­lek­to­rem miej­skim (stąd uli­ca Ko­lek­tor­ska). U stóp skar­py, wpo­bli­żu Ma­ry­monc­kiej, na miej­scu czę­ści za­bu­do­wań dwor­skich hra­bie­go Ostrow­skie­go po­wsta­ły głę­bo­kie piw­ni­ce miesz­czą­ce skła­dy lodu ina­le­żą­ce do Her­sza Mu­chy (dziś te­ren Tra­sy Ar­mii Kra­jo­wej ipar­ku Ka­ska­da).


  W la­tach trzy­dzie­stych na wprost wy­lo­tu uli­cy Że­rom­skie­go po­sta­no­wio­no po­pro­wa­dzić re­pre­zen­ta­cyj­ną, sze­ro­ką ale­ję Sło­wiań­ską, któ­ra prze­ci­na­jąc Ka­ska­dę, mia­ła łą­czyć Bie­la­ny iŻo­li­borz zopra­co­wy­wa­nym za­ło­że­niem par­ko­wym na Ru­dzie Min­te­row­skiej. Śla­dem tej ni­g­dy nie­ukoń­czo­nej ar­te­rii jest ist­nie­ją­ca do dziś ulicz­ka, któ­ra za­cho­wa­ła pier­wot­ną do­stoj­ną na­zwę iczę­ścio­wo sta­rą za­bu­do­wę. Naj­bar­dziej in­ten­syw­nie za­bu­do­wa­no wokre­sie mię­dzy­wo­jen­nym pas mię­dzy uli­cą Ko­lek­tor­ską aGdań­ską. Na po­cząt­ku lat trzy­dzie­stych sta­rą far­biar­nię E. Kel­le­ra przy Gdań­skiej 33/37 ku­pił zna­ny ar­ty­sta ma­larz Ste­fan Nor­blin, któ­ry prze­kształ­cił gmach fa­brycz­ny wate­lier fil­mo­we, prze­zna­czo­ne dla po­ślu­bio­nej w1933roku ak­tor­ki Leny Że­li­chow­skiej. Nowe skrzy­dło gma­chu przy­bra­ło po­stać kom­for­to­wej wil­li.
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  Zawody motocyklowe na ul.Marymonckiej przed 1936r. Wtle domy, które pod koniec lat 30. zburzono wtrakcie wytyczania al. Słowiańskiej.

  Zbiory Pawła Stali
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  Dawna farbiarnia E. Kellera przebudowana na atelier filmowe iwillę S. Norblina. Początek lat 30. XX w.

  Fotomontaż dwóch zdjęć ze zbiorów rodziny Norblinów
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  Nieistniejąca obecnie ul.Stryjkowskiego iszkoła powszechna przy ul.Kolektorskiej 9/11 (jeszcze bez skrzydła sali gimnastycznej) we wrześniu 1936r. Zbiory Archiwum WKZ


  Ka­ska­da wla­tach dwu­dzie­stych itrzy­dzie­stych była głów­ną sie­dzi­bą żeń­skie­go za­ko­nu Naj­święt­sze­go Imie­nia Je­zus (Za­bło­ciń­ska 4A). Sio­stry pro­wa­dzi­ły wnaj­bliż­szej oko­li­cy szko­ły za­wo­do­we dla dziew­cząt (Za­bło­ciń­ska 20 iSmo­leń­skie­go 31). Po­wsta­ła też no­wo­cze­sna miej­ska szko­ła po­wszech­na przy Ko­lek­tor­skiej 9/11.


  Pod­czas za­cię­tych walk po­wstań­czych czter­na­ste­go wrze­śnia 1944roku ule­gła znisz­cze­niu duża część za­bu­do­wań Ka­ska­dy u pod­nó­ża skar­py wi­śla­nej, awie­lu miesz­kań­ców zo­sta­ło wy­mor­do­wa­nych przez Niem­ców iUkra­iń­ców. Mimo to przez na­stęp­ne dzie­się­cio­le­cia miej­sco­wy kra­jo­braz za­cho­wał wdu­żym stop­niu daw­ny cha­rak­ter.
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  Ka­ska­da 26 lip­ca 1944r. 1 – ul.Że­rom­skie­go. 2 – ul.Ma­ry­monc­ka. 3 – ul.Gdań­ska. 4 – ul.Ko­lek­tor­ska iSta­wy Kel­le­ra (w kę­pie drzew). 5 – ul.Chle­wiń­ska iOpa­tow­ska uj­mu­ją­ce wą­wóz daw­ne­go po­to­ku. 6 – ul.Rudz­ka. 7 – ul.Le­śna (obec­nie Lek­ty­kar­ska). 8 – ul.Smo­leń­skie­go. 9 – ul.Pod­le­śna.

  Bry­tyj­skie zdję­cie lot­ni­cze ze zbio­rów lon­dyń­skie­go ar­chi­wum SPP


  Uli­ca Gdań­ska za­cie­ra śla­dy ran po­wstań­czych [...]. Te­ren się ob­ni­ża iza­zie­le­nia, nik­ną blo­ki spół­dziel­cze, ustę­pu­ją miej­sca ogro­dom, ogród­kom iłą­kom. Tram­waj zjeż­dża szyb­ko wdół − po­zo­sta­łość sta­wu. Bez­ład­na, rzad­ka za­bu­do­wa pod­miej­skich par­te­ro­wych do­mów, uli­ce na wpół wiej­skie jak Za­bło­ciń­ska, ogro­dy, kar­to­fli­ska. Wy­cię­to pod­czas woj­ny la­sek na­prze­ciw uli­cy Smo­leń­skie­go, wgłę­bi tej ulicz­ki stoi bu­dy­nek szkol­ny. Obok − ob­szer­ny te­ren Pań­stwo­we­go In­sty­tu­tu Me­te­oro­lo­gicz­ne­go.


  (Hanna iEugeniusz Szwankowscy, Ulica Marymoncka, „Stolica”, nr 35 z1947r.)
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  Widok zPól Bielańskich na ul.Marymoncką zwidocznymipo lewej resztkami zabudowy Kaskady (dom nr 16) iSłodowca.

  Fotomontaż trzech zdjęć A.Leszczyńskiego, lipiec 1956r.
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  Stawy Kellera.

  Fot. A. Leszczyński, kwie­cień 1953r.


  W ostatnich latach obserwuje się znaczne przyspieszenie procesu wymiany zabudowy, zaś wiele starych, opuszczonych budynków oczekuje na rozbiórkę.


  Mło­ci­ny


  Wieś wzmian­ko­wa­na wczter­na­stym wie­ku jako pła­cą­ca dzie­się­ci­nę ko­ścio­ło­wi wZe­grzu na­le­ża­ła wpo­cząt­kach szes­na­ste­go stu­le­cia do Jana iWoj­cie­cha, sy­nów Ma­ty­ja­ska zMło­cin, na­stęp­nie zaś do miej­sco­we­go karcz­ma­rza Ma­cie­ja Chmie­la. Część pusz­czy wo­kół wsi wy­dzie­lo­no wszes­na­stym wie­ku na zwie­rzy­niec kró­lew­ski, awca­łej oko­li­cy kró­lo­wa Bona za­ło­ży­ła sieć do­brze pro­spe­ru­ją­cych mły­nów. W1565roku we wsi miesz­ka­ło osiem­na­stu kmie­ci. W1636 Mło­ci­ny zo­sta­ły wy­ku­pio­ne wraz zsą­sied­nim Bo­ra­ko­wem (dzi­siej­szy Bu­ra­ków) przez skarb kró­lew­ski iwe­szły do upo­sa­że­nia sta­ro­stwa war­szaw­skie­go. Sta­ro­stą mia­no­wa­no Krzysz­to­fa Sob­ka. Wla­tach 1655–1657 wieś zo­sta­ła kom­plet­nie spa­lo­na przez Szwe­dów, alud­ność, zwy­jąt­kiem jed­ne­go miesz­kań­ca, wy­mar­ła pod­czas za­ra­zy. Od wie­ku osiem­na­ste­go Mło­ci­ny wy­pusz­cza­ne były wdzier­ża­wę. Wzwie­rzyń­cu czę­sto pod­ów­czas po­lo­wa­li Au­gust III ijego mi­ni­ster Hen­ryk Brühl. W1750roku sta­ro­stwo war­szaw­skie otrzy­mał Aloj­zy Fry­de­ryk Brühl (ów­cze­śnie je­de­na­sto­let­ni!), syn Hen­ry­ka, któ­ry wy­sta­rał się dlań oten urząd iwy­bu­do­wał za­cho­wa­ny do dziś pa­łac. Usy­tu­owa­ny na skra­ju skar­py par­te­ro­wy dwór mu­ro­wa­ny miał fa­sa­dę zcen­tral­nym ry­za­li­tem zwró­co­ną ku Wi­śle. Na za­ple­czu dwo­ru urzą­dzo­no dzie­dzi­niec obu­do­wa­ny par­te­ro­wy­mi drew­nia­ny­mi ofi­cy­na­mi, któ­re po­kry­to ma­lo­wa­nym na czer­wo­no gon­tem. Trzy znich uzu­peł­nia­ły skrom­ny pro­gram miesz­kal­ny let­niej re­zy­den­cji, dys­po­nu­jąc czte­re­ma po­ko­ja­mi, sie­nią ijed­ną więk­szą salą, czwar­ta zaś mie­ści­ła kuch­nię ipie­kar­nię. Do dwo­ru do­cho­dzi­ła dzi­siej­sza uli­ca Pro­zy (ów­cze­śnie głów­na ar­te­ria wsi uli­ców­ki) oraz nowo wy­ty­czo­na ale­ja na osi ele­wa­cji za­chod­niej (obec­na uli­ca Mu­ze­al­na), któ­ra prze­cię­ła dro­gę od­po­wia­da­ją­cą obec­nej uli­cy Puł­ko­wej, ale wów­czas bie­gną­cej znacz­nie bli­żej re­zy­den­cji. Ale­ja ta po­łą­czy­ła pa­łac zprze­kształ­co­nym zwie­rzyń­cem. Wno­wej po­sta­ci zwie­rzy­niec przy­jął kształt kwa­dra­tu zgeo­me­trycz­nym ukła­dem le­śnych duk­tów zbie­ga­ją­cych się na cen­tral­nym pla­cy­ku. Alej­ki za­pla­no­wa­no na rzu­cie pary kon­cen­trycz­nych kwa­dra­tów, zktó­rych we­wnętrz­ny prze­cię­to duk­ta­mi na czte­ry pola kwa­dra­to­we, oba zaś – dia­go­nal­nie – na czte­ry pola trój­kąt­ne. Wre­zul­ta­cie po­środ­ku za­ło­że­nia, gdzie utwo­rzo­no pla­cyk, zbie­ga­ło się gwiaź­dzi­ście aż osiem ale­jek. Za­ło­że­nie upięk­szo­no drew­nia­ny­mi pa­wi­lo­na­mi, któ­re na­zwa­no Świą­ty­nią Dia­ny, Świą­ty­nią Mi­ło­ści, Ba­żan­tar­nią iTe­atrem Le­śnym. Sto­sun­ko­wo szyb­ko układ duk­tów uległ mo­dy­fi­ka­cjom, tra­cąc pier­wot­ną sy­me­trię, przy czym głów­ną alej­ką sta­ła się ta na prze­dłu­że­niu alei pa­ła­co­wej, czy­li dzi­siej­sza uli­ca He­rol­dów. Rolę do­jaz­du do pa­ła­cu od stro­ny wsi prze­ję­ła nowa wy­sa­dza­na li­pa­mi ale­ja, od­po­wia­da­ją­ca obec­nej uli­cy Fa­ry­sa.
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  Młociny 26 lipca 1944r. 1 – ul.Marymoncka iCmentarz Żołnierzy Włoskich. 2 – obecna ul.Zgrupowania AK „Kampinos”. 3 – obecna ul.Pułkowa. 4 – dzisiejsza ul.Prozy. 5 – obecna ul.Farysa. 6 – pałac brühlowski. 7 – obecna ul.Muzealna. 8 – obecna ul.Heroldów. 9 – dzisiejsza ul.Encyklopedyczna. 10 – pozostałości lasku Syberia iul. Michaliny. 11 – ulice Królowej Jadwigi iSenatorska (obecnie Dzierżoniowska). 12 – Park Młociński.

  Brytyjskie zdjęcie lotnicze ze zbiorów londyńskiego archiwum SPP
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  Pałac wMłocinach w1914r.


  Poroku 1760 Aloj­zy Fry­de­ryk Brühl, bę­dąc już wła­ści­cie­lem Ło­mia­nek iKieł­pi­na, roz­po­czął przy­go­to­wa­nia do prze­bu­do­wy dwo­ru na więk­szy pa­łac, któ­ry stał się jego ulu­bio­ną re­zy­den­cją. Do­pie­ro jed­nak w1774roku uzy­skał Mło­ci­ny na wła­sność wraz zBu­ra­ko­wem iWól­ką Wę­glo­wą, dro­gą za­mia­ny ze skar­bem ko­ron­nym za po­ło­wę wsi Wola. Po­wstał wten spo­sób roz­le­gły klucz dóbr zośrod­kiem wMło­ci­nach, któ­ry utrzy­mał się do 1945 roku. Prze­kształ­ca­nie re­zy­den­cji do­ko­na­ne na pod­sta­wie pro­jek­tów Szy­mo­na Bo­gu­mi­ła Zuga trwa­ło aż doroku 1782. Ar­chi­tekt prze­kom­po­no­wał pa­ła­cyk, two­rząc nową ele­wa­cję fron­to­wą od stro­ny dzie­dziń­ca, któ­ry ująłpo bo­kach dwie­ma pa­ra­mi jed­no­kon­dy­gna­cyj­nych ofi­cyn spię­tych ze sobą pół­ko­li­ście wy­gię­ty­mi mu­ra­mi ogro­dzeń. Po­nie­waż ifront dzie­dziń­ca za­okrą­glo­no, to jego ca­łość przy­ję­ła rzut trój­list­ny. Być może już wte­dy na mu­rze bra­my fron­to­wej usta­wio­no ka­mien­ne po­są­gi lwów. Od stro­ny Wi­sły, któ­rej brzeg był wów­czas re­gu­lar­ny, po­zba­wio­ny od­nóg sta­ro­rze­cza, Zug roz­pla­no­wał ogród kra­jo­bra­zo­wy roz­po­ście­ra­ją­cy się na grzbie­cie iu stóp skar­py. Alej­ka wi­do­ko­wa na osi ta­ra­su pa­ła­co­we­go wio­dła wzrok ku rzecz­nej kę­pie, na któ­rej wy­bu­do­wa­no chat­kę ry­ba­ka zła­zien­ką iczte­re­ma sa­lo­ni­ka­mi we­wnątrz. Wpar­ku wznie­sio­no ko­lej­ne pa­wi­lo­ny, ty­po­we dla ro­man­tycz­nych za­ło­żeń ogro­do­wych tam­tej epo­ki: wia­trak ho­len­der­ski, mi­nia­tu­ro­wą świą­ty­nię grec­ką oraz okrą­głą al­ta­nę tu­rec­ką, któ­rą zwień­czo­no ce­bu­la­stą ko­pu­łą zpół­księ­ży­cem. Od stro­ny wsi wy­sta­wio­no karcz­mę drew­nia­ną – pię­tro­wą, zwie­lo­bocz­nym ry­za­li­tem na­kry­tym ła­ma­nym da­chem.
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  Altana turecka.

  Rys. A. Majerski, ok. 1818r.
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  Karczma pałacowa iwiatrak holenderski. Mal. Z. Vogel, 1812r.

  Zbiory MNW


  W cza­sach A. F. Brüh­la, któ­ry awan­so­wał do ran­gi ge­ne­ra­ła ar­ty­le­rii ko­ron­nej isły­nął jako ko­ne­ser sztu­ki, pod­war­szaw­skie Mło­ci­ny sta­ły się mod­nym miej­scem roz­ry­wek sto­łecz­ne­go es­ta­bli­sh­men­tu. W1765roku wpa­ła­cy­ku uro­czy­ście świę­to­wa­no pierw­szą rocz­ni­cę ob­ję­cia tro­nu przez Sta­ni­sła­wa Au­gu­sta, atrzy lata póź­niej od­był się tu do­rocz­ny zjazd loży ma­soń­skiej po­łą­czo­ny zwy­staw­ną ucztą iza­ba­wą. Po śmier­ci je­dy­ne­go syna idru­giej żony sta­ro­sta po­rzu­cił świa­to­we ży­cie iza­nie­chał dal­szych prac wMło­ci­nach. Wroku 1790 do­bra te na­był Mi­chał Sta­rzeń­ski, akrót­ko po­tem Je­rzy Fry­de­ryk de Po­ths, świe­żo uszlach­co­ny syn kup­ca ze Stut­t­gar­tu,po któ­rym ma­ją­tek odzie­dzi­czył młod­szy brat Hen­ryk Fi­lip. Syn tego ostat­nie­go, tak­że Hen­ryk, prze­jął sche­dę wroku 1820. Stop­nio­wo zni­ka­ły ko­lej­ne ele­men­ty za­ło­że­nia: zwie­rzy­niec (przed 1819), ro­man­tycz­ne bu­dow­le ogro­do­we, łu­ko­we ogro­dze­nia dzie­dziń­ca ipierw­sza para ofi­cyn. Wrę­kach de Po­th­sów (póź­niej spo­krew­nio­nych znimi No­wiń­skich) do­bra po­zo­sta­ły do dru­giej woj­ny świa­to­wej, ale od 1876 zwy­łą­cze­niem pa­ła­cu, to­też wy­ni­kła po­trze­ba bu­do­wy no­we­go dwo­ru. Wznie­sio­no go na po­łu­dnie od obec­nej uli­cy He­rol­dów, na te­re­nie na­le­żą­cym obec­nie do huty. Na ma­pie ro­syj­skiej z1914roku zo­stał okre­ślo­ny mia­nem gła­vnyj dvor’. Była to par­te­ro­wa bu­dow­la otyn­ko­wa­nych ścia­nach ina­czół­ko­wym da­chu oto­czo­na za­bu­do­wa­nia­mi go­spo­dar­czy­mi.
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  Nowy dwór młociński w1914r.


  W dru­giej po­ło­wie osiem­na­ste­go wie­ku za­bu­do­wa wsi Mło­ci­ny (za­le­d­wie kil­ka go­spo­darstw) kon­cen­tro­wa­ła się wzdłuż skar­py, wre­jo­nie obec­nej uli­cy Pro­zy. Po pół­noc­nej stro­nie zwie­rzyń­ca wy­bu­do­wa­no wil­lę kup­ca Tau­be­ra oto­czo­ną czte­re­ma mniej­szy­mi pa­wi­lo­na­mi. Au­to­rem ca­ło­ści za­ło­że­nia był za­pew­ne Szy­mon Bo­gu­mił Zug. Trud­no po­wie­dzieć, kie­dy idla­cze­go po­sia­dłość (praw­do­po­dob­nie prze­kształ­co­na wfol­wark) zy­ska­ła na­zwę Sy­be­ria od­no­to­wa­nąpo raz pierw­szy na pla­nie z1819 roku. Na­zwą tą obej­mo­wa­no do dru­giej woj­ny świa­to­wej tak­że oko­licz­ny kom­pleks le­śny. Na czę­ści jego te­re­nów za­ło­żo­nopo 1955 nie­wiel­ki park Nowa War­sza­wa, przy­le­gły do te­re­nów huty (sta­no­wi jej otu­li­nę) iuli­cy Mi­cha­li­ny. W1820roku ist­nia­ła we wsi ce­giel­nia, aprzy Szo­sie Za­kro­czym­skiej (dzi­siej­szej uli­cy Puł­ko­wej) – karcz­ma. Bar­dzo efek­tow­ną bu­dow­lą był dom do­zor­cy szo­so­we­go, wznie­sio­nypo ure­gu­lo­wa­niu Szo­sy Ma­ry­monc­kiej, awięc za­pew­ne oko­ło 1820 roku. Póź­no­kla­sy­cy­stycz­na bu­dow­la mia­ła od fron­tu bliź­nia­cze na­roż­ne pod­cie­nia wspar­te na ko­lum­nach joń­skich. Ist­nia­ła jesz­cze w1916roku ista­łapo pół­noc­nej stro­nie skrzy­żo­wa­nia obec­nej uli­cy Puł­ko­wej zuli­cą Pro­zy. W1827roku Mło­ci­ny li­czy­ły dwa­dzie­ścia sie­dem do­mostw istu pięć­dzie­się­ciu pię­ciu miesz­kań­ców, w1864 – dwa­dzie­ścia dwa go­spo­dar­stwa, aw1885 – sto do­mów iośmiu­set miesz­kań­ców. Nowe za­bu­do­wa­nia od pierw­szej po­ło­wy dzie­więt­na­ste­go wie­ku sta­wia­no wzdłuż ure­gu­lo­wa­nej dro­gi ku ka­me­du­łom (obec­na uli­ca Fa­ry­sa). Wdru­giej po­ło­wie dzie­więt­na­ste­go stu­le­cia po­wsta­ła wa­rzel­nia łoju. Po 1865roku wo­kół wsi bu­do­wa­no drew­nia­ne wil­le dla let­ni­ków, ale zcza­sem Mło­ci­ny za­czę­ły się wy­lud­niać iw 1904 li­czy­ły tyl­ko czter­dzie­ści pięć do­mów iczte­ry­stu sześć­dzie­się­ciu pię­ciu miesz­kań­ców. Pust­ko­wia inie­użyt­ki wo­kół wsi były efek­tem car­skie­go za­ka­zu za­le­sia­nia tych ob­sza­rów ze wzglę­du na dzia­ła­ją­cą tu od 1845 li­nię te­le­gra­fu optycz­ne­go.
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  Trakt Zakroczymski ikarczma w1914r.
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  Dom dozorcy szosowego w1916r.

  Zbiory IS PAN


  Funk­cję wil­li let­ni­sko­wej peł­nił wtym cza­sie tak­że pa­łac mło­ciń­ski za­ku­pio­ny od de Po­th­sów w1876roku przez war­szaw­skich ban­kie­rów Hi­po­li­ta Wa­wel­ber­ga iSta­ni­sła­wa Ro­twan­da. Od 1896 do 1906roku wil­la jesz­cze trzy­krot­nie zmie­nia­ła wła­ści­cie­li. Byli to ży­dow­scy fi­nan­si­ści, aktó­ryś znich do­ko­nał prze­bu­do­wy pa­ła­cu w1898 roku. Do­da­no wów­czas por­tyk ko­lum­no­wy do kor­pu­su głów­ne­go, zmie­nio­no kształt da­chów ido­da­no ta­ras ogro­do­wy, na­da­jąc ca­ło­ści mod­ny ów­cze­śnie tzw. ko­stium fran­cu­ski.


  W 1906roku pa­łac stał się wła­sno­ścią prze­my­słow­ca An­to­nie­go Gro­dzic­kie­go, ad­wo­ka­ta Ada­ma Tau­bwur­ce­la ijesz­cze jed­ne­go wspól­ni­ka. Wkrót­ce Gro­dzic­ki wy­ku­pił oba po­zo­sta­łe udzia­ły, aw1919 zmarł. Pa­łac odzie­dzi­czy­li Ste­fan Gro­dzic­ki iIre­na zGro­dzic­kich Że­gliń­ska.


  W 1907roku ma­gi­strat war­szaw­ski za­ku­pił stu­pięt­na­sto­hek­ta­ro­wy te­ren po­ło­żo­ny na pół­noc od wsi, zwa­ny Bu­dek iGóry Łu­kow­skie, zprze­zna­cze­niem na pu­blicz­ny park pod­miej­ski, któ­re­go po­rząd­ko­wa­nie za­koń­czo­no w1913. W1909 zpo­wo­du wy­eks­plo­ato­wa­nia złóż gli­ny zli­kwi­do­wa­no ce­giel­nię, awna­stęp­nych la­tach usy­pa­no wał prze­ciw­po­wo­dzio­wy wsą­siedz­twie par­ku iprzy­sta­ni pa­ro­stat­ków.
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  Pola młocińskie ikarczma w1914r.


  Te­ren mło­ciń­ski przed­sta­wia się nam wpo­sta­ci czwo­ro­ką­ta wy­dłu­żo­ne­go zpo­łu­dnia ku pół­no­cy iztej stro­ny roz­wi­dlo­ne­go nie­co zpo­wo­du kli­na grun­tów wło­ściań­skich wrzy­na­ją­cych się wob­szar dwor­ski [...]. Grunt wMło­ci­nach jest piasz­czy­sty, nie pust­ko­wie to jed­nak, gdyż wy­rósł na nim ilas wy­so­ko­pien­ny, ipark dę­bo­wy, iogro­dy owo­co­we. Są rów­nież ob­sza­ry piasz­czy­ste [...]. Prze­cud­nie przed­sta­wia się wio­sną ila­tem te­ren mło­ciń­ski. Na tle ciem­nych drzew lasu so­sno­we­go gra we­so­ło świe­ża zie­leń drzew li­ścia­stych. Nie moż­na lasu tego za­li­czyć do mło­dych, znaj­du­ją się wnim oka­zy dwu­sto- itrzy­sto­let­nie zpo­wa­gą spo­glą­da­ją­ce na młod­sze po­ko­le­nie.


  (Mia­sto-Ogród Mło­ci­ny, War­sza­wa 1914, s. 17–20)


  W 1913roku zini­cja­ty­wy War­szaw­skie­go To­wa­rzy­stwa Hi­gie­nicz­ne­go roz­po­czę­to pra­ce nad kon­cep­cją mia­sta ogro­du Mło­ci­ny. Były one wy­pad­ko­wą ów­cze­snej mody na tego typu za­ło­że­nia, pa­nu­ją­cej wpo­stę­po­wych krę­gach in­te­li­gen­cji, oraz moż­li­wo­ści za­ist­nia­łychpo znie­sie­niu przez Ro­sjan czę­ści twier­dzy War­sza­wa. Ści­śnię­te gor­se­tem for­ty­fi­ka­cji mia­sto po­zba­wio­ne było do­tych­czas re­pre­zen­ta­cyj­nej dziel­ni­cy wil­lo­wej. Po przy­stęp­nych ce­nach za­ku­pio­no roz­le­głe, czę­ścio­wo za­le­sio­ne grun­ty od do­tych­cza­so­wych wła­ści­cie­li Zyg­mun­ta Łem­pic­kie­go idzie­dzi­ca No­wiń­skie­go. Pro­jekt par­ce­la­cji spo­rzą­dził Igna­cy Miś­kie­wicz.
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  Ulotka reklamowa zplanem sytuacyjnym miasta ogrodu Młociny, 1914r.


  To znacz­nie roz­człon­ko­wa­ne za­ło­że­nie mia­ło się wca­ło­ści roz­cią­gaćpo za­chod­niej stro­nie Szo­sy Za­kro­czym­skiej. Od pół­no­cy te­ren gra­ni­czył zgrun­ta­mi osa­dy Nowa War­sza­wa, któ­rej prze­kształ­ce­nie wko­lej­ne mia­sto ogród pla­no­wa­no w1914 roku. Za­chod­nią ipo­łu­dnio­wą gra­ni­cę sta­no­wi­ły lasy rzą­do­we, od stro­ny War­sza­wy na­to­miast (po­łu­dnio­wy wschód) cią­gnę­ły się nie­za­le­sio­ne inie­za­bu­do­wa­ne te­re­ny woj­sko­we. Par­ce­lo­wa­ny ob­szar przy­brał kształt dwóch znacz­nie wy­dłu­żo­nych pasm zbie­ga­ją­cych się wre­jo­nie obec­nej uli­cy He­rol­dów. Ta ostat­nia była prze­dłu­że­niem ba­ro­ko­wej alei na osi pa­ła­cu brüh­low­skie­go (uli­cy Mu­ze­al­nej) iwłą­cza­ła za­ło­że­nie pa­ła­co­we (po­ło­żo­ne da­le­kopo dru­giej stro­nie Szo­sy Za­kro­czym­skiej) do urba­ni­stycz­ne­go ukła­du mia­stecz­ka. Na osi uli­cy He­rol­dów za­pro­jek­to­wa­no tar­go­wy ry­nek sta­no­wią­cy prze­ciw­wa­gę dzie­dziń­ca pa­ła­co­we­go. Przy ryn­ku zbie­ga­ła się pro­mie­ni­sta wiąz­ka ale­jek, któ­re prze­cię­to ulicz­ka­mi na rzu­cie łuku oukła­dzie kon­cen­trycz­nym. Wo­kół owe­go wa­chla­rzo­we­go trzo­nu roz­pla­no­wa­no ko­lo­nie osiat­ko­wym ukła­dzie ulic. Całe za­ło­że­nie, wy­peł­nio­ne kil­ko­ma set­ka­mi wil­li igru­pą du­żych gma­chów uży­tecz­no­ści pu­blicz­nej zlo­ka­li­zo­wa­nych przy ryn­kach (ra­tusz, ko­ściół, dom ze­brań, hale tar­go­we), za­to­pio­ne wroz­le­głych ogro­dach, mia­ło się sty­kać ze wspo­mnia­nym wy­żej par­kiem, któ­ry wmię­dzy­cza­sie stał się już ulu­bio­nym ce­lem wy­cie­czek pa­ro­stat­kiem. Mia­stecz­ko wzo­ro­wa­ne na kon­cep­cji mia­sta ogro­du Ebe­ne­ze­ra Ho­war­da (w po­dob­ny spo­sób kil­ka­na­ście lat póź­niej za­pro­jek­to­wa­no Bie­la­ny) mia­ło w1914roku uzy­skać po­łą­cze­nie tram­wa­jo­we zpla­cem Te­atral­nym wWar­sza­wie. Nie­ste­ty, wy­bu­chła woj­na, któ­ra po­grze­ba­ła am­bit­ne pla­ny – po­zo­sta­łapo nich tyl­ko fo­to­gra­fia im­po­nu­ją­cej ma­kie­ty mia­sta ogro­du.


  Po za­koń­cze­niu dzia­łań wo­jen­nych Chrze­ści­jań­skie To­wa­rzy­stwo Bu­do­wy Mia­sta Ogro­du Mło­ci­ny pró­bo­wa­ło kon­ty­nu­ować dzia­łal­ność (pla­no­wa­no mię­dzy in­ny­mi bu­do­wę ośrod­ka aka­de­mic­kie­go we­dług pro­jek­tu Oska­ra So­snow­skie­go), ale nie mo­gąc po­do­łać po­sta­wio­ne­mu przez wła­dze wa­run­ko­wi sprze­da­ży pię­ciu­set dzia­łek przed roz­po­czę­ciem ro­bót, roz­wią­za­ło się w1926 roku. Do tego cza­su uda­ło się wy­ty­czyć wte­re­nie nie­wiel­ką część pro­jek­to­wa­nych wcze­śniej ulic, głów­nie wpa­śmie ogra­ni­czo­nym od po­łu­dnia uli­cą Mi­cha­li­ny, aod pół­no­cy Dan­ko­wic­ką iMa­rii Lu­dwi­ki Gon­za­gi. Przy owych kil­ku uli­cach wy­sta­wio­no wsu­mie trzy­dzie­ści bu­dyn­ków miesz­kal­nych ipo­moc­ni­czych, two­rząc osie­dle Mło­ci­ny-Park.
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  Dworek przy ul.Senatorskiej (obecnie Dzierżoniowska 2), dworek przy niezidentyfikowanej ulicy oraz willa Trajlusieńka przy ul.Pułkowej 55, 1933r.


  W la­tach 1919–1929 funk­cjo­no­wa­ła ko­lej­ka do­jaz­do­wa zWar­sza­wy Gdań­skiej do Ło­mia­nek iPal­mir, ze sta­cją przy na­dal ist­nie­ją­cej karcz­mie. W1928roku prze­pro­wa­dzo­no pra­ce po­rząd­ko­we wPar­ku Mło­ciń­skim. Pró­bą kon­ty­nu­acji sta­rych idei było za­ło­że­nie w1929roku spół­dziel­ni Mia­sto-Ogród-Gaj zrze­sza­ją­cej czter­dzie­stu je­den pra­cow­ni­ków umy­sło­wych, któ­ra za­ku­pi­ła iroz­par­ce­lo­wa­ła 16,4 hek­ta­ra grun­tów. Więk­szych efek­tów bu­dow­la­nych spół­dziel­nia nie zdo­ła­ła osią­gnąć. Naj­da­lej ku War­sza­wie wy­su­nię­tym mu­ro­wa­nym do­mem była pię­tro­wa wil­la Traj­lu­sień­ka wy­sta­wio­na w1929roku przez Fran­cisz­kę iJana Han­kie­wi­czów przy szo­sie War­sza­wa-Ło­mian­ki (Puł­ko­wa 55). Od 1934 dom ten na­le­żał do Ge­no­we­fy iSta­ni­sła­wa Han­kie­wi­czów. Funk­cjo­no­wał tu za­jazd, wktó­rym...


  ...Or­ga­ni­zo­wa­no bale no­wo­rocz­ne ikar­na­wa­ło­we. W1938roku na ta­kim balu, zor­ga­ni­zo­wa­nym przez Zrze­sze­nie Kup­ców ba­wi­ła się moja bab­cia We­ro­ni­ka Kwiat­kow­ska. Na lewo od tego za­jaz­du dru­gą karcz­mę pro­wa­dzi­ła nie­ja­ka Ste­fań­ska, zwa­na Głu­chą. Miesz­ka­li u niej Ja­wor­scy, wtym Bo­gu­sław, któ­ry przy­cho­dził do mnie pod dąb wko­per­cza­ki. Oba bu­dyn­ki znisz­czo­nopo woj­nie pod­czas po­sze­rza­nia uli­cy Puł­ko­wej. Pocz­ta funk­cjo­no­wa­ła wmiej­scu, gdzie jest obec­nie re­stau­ra­cja McDo­nald, na­to­miast na gór­ce przy uli­cy Puł­ko­wej znaj­do­wa­ła się za­jezd­nia wo­zów stra­żac­kich. Prąd za­ło­żo­no do­pie­ro w1935 roku, na­to­miast wo­do­cią­gu ika­na­li­za­cji nie było wogó­le.


  Bab­cia We­ro­ni­ka ku­pi­ła prze­zna­czo­ny na wy­na­jem dom drew­nia­ny z1926roku przy Dan­ko­wic­kiej 16, któ­ra to uli­ca zwa­ła się przed woj­ną Se­na­tor­ską, ito chy­ba wraz zDzier­żo­niow­ską. Na drew­niak miał chrap­kę ja­kiś Żyd, któ­ry dał na­wet za­da­tek, ale wkoń­cu dom do­stał się bab­ci, ata w1934roku otwo­rzy­ła wnim sklep ko­lo­nial­ny. Pa­no­wał wnim oso­bli­wy zwy­czaj sprze­da­ży na ksią­żecz­kę, bo za­ku­py ro­bi­ła głów­nie służ­ba do­mo­wa, któ­rej nie da­wa­ło się pie­nię­dzy do ręki, tyl­ko roz­li­cza­ło okre­so­wo dług bez­po­śred­nio zwła­ści­cie­lem skle­pu. Pie­czy­wo do­star­cza­no fur­go­nem zmiej­sco­wej pie­kar­ni Bog­dań­skie­go. Co za si­tek! Jaka skór­ka! WMło­ci­nach wsi była jesz­cze dru­ga pie­kar­nia – Jan­kow­skie­go, amle­ko do­star­cza­no zmle­czar­ni miej­skiej.
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  Weronika Kwiatkowska zcórkami, ok. 1915r.


  Na­prze­ciw żół­tej wil­li przy Dan­ko­wic­kiej 1, wdomu nie­ja­kie­go Mena, była sie­dzi­ba gmi­ny. Wójt Lipsz miał wiel­kie skle­py bła­wat­ne wWar­sza­wie. Na Dzier­żo­niow­skiej [nr 4?] przy Żu­bro­wej miał dom pan No­wak, pre­zes NBP [za­pew­ne Je­rzy – za­stęp­ca dy­rek­to­ra BGK – J.Z.]. Pod­czas oku­pa­cji wbu­dyn­ku tym mie­ścił się Ar­be­it­samt, wktó­rym żoł­nie­rze pod­zie­mia spa­li­li razu pew­ne­go akta. Spo­śród in­nych miesz­kań­ców Ka­zi­mierz Sta­mi­row­ski [pod­puł­kow­nik, ur. w1884 roku, ad­iu­tant Jó­ze­fa Pił­sud­skie­go, wy­so­kiej ran­gi urzęd­nik mi­ni­ste­rial­ny, pre­zes Pań­stwo­we­go Ban­ku Rol­ne­go iPol­skie­go Związ­ku Za­chod­nie­go, za­mor­do­wa­ny wAu­schwitz w1943roku – J.Z.] miesz­kał wWil­li Róż przy uli­cy Wa­zów 1, dziś okrop­nie zruj­no­wa­nej. Ozdo­bą ogro­du była fon­tan­na. Przy uli­cy Anny Ja­giel­lon­ki [4?], na gór­ce, miesz­ka­li Je­zio­rań­scy, aprzy Wa­zów, na gó­rze [nr 19] – Dzwon­kie­wi­czo­wie. W1944 roku, gdy dom wy­naj­mo­wa­li Ka­zi­mierz iJa­dwi­ga Sie­liń­scy (miesz­ka­li tu zcór­ka­mi Da­nu­tą iBar­ba­rą), mie­ścił się tu szpi­tal eta­po­wy. Tak­że ten dom obec­nie się roz­pa­da. Na­prze­ciw nie­go [Wa­zów 22] stoi wil­la zwa­na nie­gdyś Gen­sów­ką od na­zwi­ska Żyda [Gen­sa?], któ­ry był wWar­sza­wie wła­ści­cie­lem we­so­łe­go mia­stecz­ka. Wil­le nr 18 i30 przy Dan­ko­wic­kiej (przy Wój­cic­kie­go) za­miesz­ki­wa­li bra­cia We­iglo­wie. Obaj byli gar­ba­rza­mi [wła­ści­cie­le fa­bry­ki skór przy uli­cy Pia­sko­wej 4 – fir­ma G. We­igle iSy­no­wie– J.Z.]. Pod osiem­nast­ką miesz­kał in­ży­nier Bo­gu­sław We­igle – pro­wa­dził dom pol­ski, oże­nił się zPo­lką imiał syna oraz dwie cór­ki – Dzid­kę iZo­się. Mie­li kuca idwu­ko­ło­wy wó­zek. Po woj­nie ro­dzi­na sprze­da­ła dom Mi­ni­ster­stwu Ziem Od­zy­ska­nych. Na­to­miast u We­igla spod trzy­dziest­ki [Edwar­da – J.Z.], żo­na­te­go zNiem­ką, mó­wi­ło się wdwóch ję­zy­kach. Obok We­iglów,po le­wej stro­nie, tuż przed woj­ną pe­wien Duń­czyk po­sta­wił wiel­ki dom. Gdy woj­na wy­bu­chła, wil­lę do ostat­niej klep­ki ro­ze­bra­li oko­licz­ni chło­pi izo­sta­ły zniej tyl­ko dwa schod­ki! Dwaj bra­cia Knorr byli pro­fe­so­ra­mi wy­kła­da­ją­cy­mi wgim­na­zjum księ­ży ma­ria­nów. Obaj miesz­ka­li zżo­na­mi – je­den pod la­sem, wpię­tro­wym domu zpła­skim da­chem, dru­gi koło nas na Dan­ko­wic­kiej [Hu­ma­ni­stów 7 – J.Z.], w domu obec­nie bar­dzo roz­bu­do­wa­nym.
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  Widok zul. Anny Jagiellonki na skrzyżowanie ul.Dzierżoniowskiej (poprzeczna) iul. Marii Ludwiki Gonzagi.

  Fot. A. Leszczyński, czerwiec 1959r.
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  Dom przy ul.Dankowickiej 16.

  Fot. A. Leszczyński, ok. 1958r.


  Tam, gdzie stoi obec­nie huta, wzno­sił się dwór. Dzie­dzic ślicz­nie jeź­dził kon­no. Po 1939roku za­ło­żył fir­mę spe­dy­cyj­ną iwo­ził me­ble. Miesz­kań­cy dwo­ru byli ludź­mi nie­prze­cięt­ne­go po­kro­ju – pod­czas woj­ny wszyst­kich po­trze­bu­ją­cych ucie­ki­nie­rów przyj­mo­wa­li za­wsze zotwar­ty­mi ra­mio­na­mi.


  Na tra­dy­cyj­nych mło­ciń­skich ma­jów­kach wiel­ką atrak­cją były ka­ru­ze­le oraz huś­taw­ki, któ­re wy­glą­da­ły jak łód­ki inaj­od­waż­niej­si za­ta­cza­li nimi pe­łen ob­rót! At­mos­fe­ra [w osie­dlu Mło­ci­ny Park – J.Z.] była jak wku­ror­cie – la­tem cho­dzi­ło się wszor­tach, nie wko­stiu­mach, to były inne cza­sy – ele­gan­cja obo­wią­zy­wa­ła! Oj­ciec pły­wał na pa­ro­stat­kach, amat­ka była uro­dzi­wą ko­bie­tą. Obo­je mło­dzi, pięk­ni, ajemu było tak do­brze wmun­dur­ku...


  (Bar­ba­ra No­wo­gór­ska-Ne­hy­ba)


  Oko­li­ca nie była bez­piecz­na – po­bli­skie lasy uła­twia­ły na­pa­dy na bar­dziej izo­lo­wa­ne domy, to­też noc­ne strza­ły od­da­wa­ne wcelu prze­pło­sze­nia ra­bu­siów nie na­le­ża­ły do rzad­ko­ści inie zwra­ca­ły szcze­gól­nej uwa­gi. Tak było rów­nież pew­nej stycz­nio­wej nocy 1938 roku, ale wtym wy­pad­ku cho­dzi­ło omor­der­stwo, któ­re­go do­ko­na­no mniej wię­cej sie­dem­set me­trów na po­łu­dnie od szo­sy ikarcz­my mło­ciń­skiej. Jak usta­lo­no wśledz­twie, ofia­rą eg­ze­ku­cji oka­zał się męż­czy­zna oko­ło dwu­dzie­sto­sied­mio­let­ni, za­pew­ne me­cha­nik sa­mo­cho­do­wy, ale per­so­na­liów za­mor­do­wa­ne­go nie uda­ło się usta­lić.


  W so­bo­tę rano 15-let­ni Ro­man Sko­rzyń­ski po­biegł do skle­pu wMło­ci­nach, by za­ła­twić ja­kieś spra­wun­ki dla mat­ki. Wra­cał przez la­sek. Przy dro­dze chło­piec spo­strzegł ślad świe­żo roz­ko­pa­nej zie­mi. Zbli­żył się izo­ba­czył pro­sto­kąt­ny dół. Ude­rzy­ło go, że na pia­sku ręką zro­bio­no znak krzy­ża. Chło­pak po­biegł do domu iza­alar­mo­wał ro­dzi­ców, że zna­lazł wle­sie grób. Nie zwró­co­no uwa­gi na opo­wia­da­nie dziec­ka. Gdy jed­nak chło­pak upo­rczy­wie po­wta­rzał ozna­le­zie­niu ta­jem­ni­cze­go „gro­bu”, oj­ciec udał się wraz znim na miej­sce. Strzał wnocy iza­ko­pa­ny świe­żo dół wy­da­ły mu się rów­nież po­dej­rza­ne. Za­uwa­żył wpo­bli­żu śla­dy kół sa­mo­cho­do­wych. Sko­rzyń­ski dłu­go się za­sta­na­wiał, wresz­cie zna­mo­wy żony udał się na po­ste­ru­nek po­li­cji wŁo­mian­kach iopo­wie­dział oswych spo­strze­że­niach.


  Przy­by­ły ko­men­dant po­ste­run­ku st. po­ste­run­ko­wy Fran­ci­szek Szar­lak we­zwał zsą­siedz­twa ga­jo­we­go idwu go­spo­da­rzy. Za­czę­to ko­pać wzie­mi. Wpew­nej chwi­li ło­pa­ta za­trzy­ma­ła się... Za­cho­wu­jąc ostroż­no­ści ko­pa­no da­lej. Oczom prze­ra­żo­nych lu­dzi spod war­stwy zie­mi uka­za­ła się gło­wa męż­czy­zny. Trup był zu­peł­nie nagi. Wtyl­nej czę­ści czasz­ki ujaw­nio­no małą ran­kę od kuli re­wol­we­ro­wej. [...] Mor­der­ca strze­lał, opie­ra­jąc lufę re­wol­we­ru oczasz­kę. Świad­czą otym opa­lo­ne wło­sy. [...]. Ma­ka­brycz­nym szcze­gó­łem jest nie­wąt­pli­wie fakt, że grób wy­ko­pa­ny przez zbrod­nia­rzy był oćwierć me­tra krót­szy, niż wy­no­sił wzrost za­mor­do­wa­ne­go. To­też zwło­ki zna­le­zio­no ze skur­czo­ny­mi, wy­su­nię­ty­mi ku gó­rze ko­la­na­mi. Tym tłu­ma­czy się wiel­ki upływ krwi zcia­ła ofia­ry przy gło­wie od­chy­lo­nej do tyłu.


  („Express Po­ran­ny”, nr 24 z1938r.)


  Mimo usil­nych sta­rań wój­ta gmi­ny Ło­mian­ki – An­to­nie­go Bog­dań­skie­go – nie po­wio­dło się ode­rwa­nie Mło­cin od Ło­mia­nek iprzy­łą­cze­nie do War­sza­wy.


  We wrze­śniu 1939roku Niem­cy byli już tu trzy­na­ste­go wrze­śnia – zje­cha­li zgóry tan­kiet­ka­mi, usta­wi­li się wLe­sie Mło­ciń­skim iprze­trze­pa­li ostrza­łem na­szą ka­wa­le­rię. Szpi­tal po­lo­wy urzą­dzi­ła, odzi­wo!, Niem­ka We­iglo­wa, któ­rej mąż jesz­cze przed woj­ną zmarł na raka. Jed­ne­go ran­ne­go uła­na koń sam do­wlókł do tego szpi­ta­la, ale ska­cząc przez ogro­dze­nie, roz­pruł so­bie brzuch. Za la­sem ist­nia­ła ko­lo­nia nie­miec­ka ije­den zmiesz­kań­ców skie­ro­wał na­szych uła­nów wprost wle­śną za­sadz­kę. Mó­wio­no, że nie­ja­ki Bar­tel współ­pra­co­wał zNiem­ca­mi, da­jąc im wnocy sy­gna­ły la­tar­ką. Niem­cy nie mo­gli zdo­być domu Knor­rów [przy Hu­ma­ni­stów 7 – J.Z.] bro­nio­ne­go dział­kiem zda­chu. Pod­czas walk przed na­szym do­mem ro­ze­rwał się po­cisk prze­ciw­pan­cer­ny – cała czo­ło­wa ścia­na była po­trza­ska­na. Idziś wi­dać, że in­ny­mi de­ska­mi na­pra­wia­na. Niem­cy byli tak roz­wście­cze­ni opo­rem, że aby nas na­stra­szyć, po­ma­lo­wa­li so­bie twa­rze bu­ra­ka­mi ipo­sta­wi­li pod ścia­ną na roz­strze­la­nie. Na szczę­ście u bab­ci zna­leź­li wo­rek her­ba­ty ibi­żu­te­rię, więc po­szli się tym dzie­lić itak oca­le­li­śmy. Dzia­dek wtym cza­sie bro­nił War­sza­wy, aresz­ta ro­dzi­ny zo­sta­ła po­gna­na do Kieł­pi­na – bab­cia We­ro­ni­ka, mama Bar­ba­ra No­wo­gór­ska, sio­stra Ja­ni­na ija. W1939roku mia­łam dwa­na­ście lat. Przed wy­sie­dle­niem za radą nie­co sza­lo­ne­go sa­ni­ta­riu­sza zPo­znań­skie­go scho­wa­li­śmy do­by­tek wdole wy­ło­żo­nym papą, apo za­sy­pa­niu na kop­czy­ku po­sta­wi­ły­śmy krzyż. Nikt „gro­bu” nie ru­szył, wszyst­ko oca­la­ło.


  (Bar­ba­ra No­wo­gór­ska-Ne­hy­ba)


  Pod­czas bi­twy oPla­ców­kę dwu­dzie­ste­go pierw­sze­go idwu­dzie­ste­go dru­gie­go wrze­śnia 1939roku wre­jo­nie Mło­cin spło­nę­ło wie­le drew­nia­nych bu­dyn­ków, aprzy uli­cy Puł­ko­wej 30 Niem­cy roz­strze­la­li sze­ściu cy­wi­lów.


  W la­tach oku­pa­cji Mło­ci­ny dzie­li­ły los in­nych pod­war­szaw­skich osie­dli iwsi. Są­siedz­two roz­bu­do­wa­ne­go przez Niem­ców lot­ni­ska bie­lań­skie­go iob­sa­dzo­nej od­dzia­ła­mi AK pusz­czy po­wo­do­wa­ło, iż Mło­ci­ny znaj­do­wa­ły się nie­ja­ko na zie­mi ni­czy­jej, nie­mniej usi­ło­wa­ły żyć wmia­rę nor­mal­nie. Przez pe­wien czas du­żym pro­ble­mem był brak ka­pli­cy.
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  Pałac młociński w1942r.

  Zbiory NAC


  Mat­ka Pia Le­śniew­ska, ów­cze­sna prze­ło­żo­na ge­ne­ral­na Zgro­ma­dze­nia Sióstr Ur­szu­la­nek Ser­ca Je­zu­sa Ko­na­ją­ce­go, wy­dzier­ża­wi­ła wMło­ci­nach ofi­cy­nę daw­ne­go pa­ła­cu Brüh­la, wła­sność Gro­dzic­kich, itam dwu­dzie­ste­go pią­te­go mar­ca 1942roku prze­niósł się ur­szu­lań­ski no­wi­cjat [...]. Gdy po­miesz­cze­nia oka­za­ły się nie­wy­star­cza­ją­ce, ksiądz Zyg­munt Tró­szyń­ski, pro­boszcz pa­ra­fii Mat­ki Bo­skiej Kró­lo­wej Pol­ski na Ma­ry­mon­cie, do­po­mógł wwy­szu­ka­niu wMło­ci­nach przy uli­cy Sien­kie­wi­cza opusz­czo­ne­go przez wła­ści­cie­li (J. K. Wej­ner-Kuź­nie­cow) domu, któ­ry był pod za­rzą­dem gmi­ny [obec­nie uli­ca Ra­dec­ka 6 – J.Z.]. Po do­ko­na­nym re­mon­cie bu­dyn­ku sio­stry prze­nio­sły się wli­sto­pa­dzie 1942 do no­wej pla­ców­ki. Po­świę­ce­nia domu pod we­zwa­niem Świę­te­go Sta­ni­sła­wa Kost­ki ika­pli­cy do­ko­nał dwu­dzie­ste­go siód­me­go stycz­nia 1943roku ksiądz Tró­szyń­ski iod­pra­wił pierw­szą mszę świę­tą. Od­tąd ka­pli­ca peł­ni­ła rolę ka­pli­cy pu­blicz­nej – fi­lii pa­ra­fii ma­ry­monc­kiej. Sio­stry zor­ga­ni­zo­wa­ły ipro­wa­dzi­ły przed­szko­le iświe­tli­cę zdo­ży­wia­niem dla dzie­ci szkol­nych, słu­ży­ły po­mo­cą pie­lę­gniar­ską, udzie­la­ły lek­cji mu­zy­ki. Pierw­sze­go wrze­śnia 1944 zna­ka­zu Niem­ców sio­stry mu­sia­ły opu­ścić dom. Uda­ły się do Dą­bro­wy Le­śnej, gdzie bli­skość lasu umoż­li­wi­ła im udzie­la­nie po­mo­cy żoł­nie­rzom AK. Trze­cie­go paź­dzier­ni­ka 1944roku sio­stry prze­szły do Mi­la­nów­ka, awmar­cu 1945 po­wró­ci­ły do Mło­cin.


  (We­dług no­tat­ki na stro­nie in­ter­ne­to­wej pa­ra­fii mło­ciń­skiej)


  Pod­czas po­wsta­nia war­szaw­skie­go krwa­we, za­koń­czo­ne nie­po­wo­dze­niem wal­ki sto­czy­ło pod Mło­ci­na­mi Zgru­po­wa­nie AK „Kam­pi­nos”, któ­re za­ata­ko­wa­ło pierw­sze­go idru­gie­go sierp­nia 1944roku lot­ni­sko bie­lań­skie.


  W 1951roku Mło­ci­ny przy­łą­czo­no do War­sza­wy. Do pę­tli przy uli­cy Fa­ry­sa za­czął kur­so­wać tram­waj „28”, zli­kwi­do­wa­ny – nie­ste­ty – wla­tach sie­dem­dzie­sią­tych wzwiąz­ku zbu­do­wą Wi­sło­stra­dy. Park na­zwa­no Le­śnym Par­kiem Kul­tu­ry wMło­ci­nach.


  Wła­dza lu­do­wapo za­bo­rze pa­ła­cu utwo­rzy­ła wnim Pań­stwo­we Mu­zeum Et­no­gra­ficz­ne czyn­ne (póź­niej jako fi­lia) od 1949 do 1973 roku. Pra­ce kon­ser­wa­tor­skie roz­po­czę­tepo tej da­cie (mia­ła tu być sie­dzi­ba Związ­ku Li­te­ra­tów Pol­skich) nie zo­sta­ły ni­g­dy ukoń­czo­ne. Co gor­sza, wla­tach 1979–1980 skra­dzio­no wie­le ele­men­tów wy­po­sa­że­nia, wtym mar­mu­ro­we pa­ra­pe­ty, kil­ka ko­min­ków oraz par­kie­ty. Pod­upa­da­ją­cy ze­spół prze­jął In­sty­tut Ma­te­ma­ty­ki PAN, ale zre­zy­gno­wał zre­mon­tu, gdy opa­łac upo­mnie­li się spad­ko­bier­cy przed­wo­jen­nych wła­ści­cie­li. Po 1989roku re­zy­den­cja wró­ci­ła wręce pry­wat­ne, ale jej stan na­dal się po­gar­szał, awła­ści­ciel usi­ło­wał wy­mu­sić na służ­bach kon­ser­wa­tor­skich zgo­dę na roz­biór­kę za­byt­ku, ana­stęp­nie jego re­kon­struk­cję jako swo­iste­go li­li­pu­ta wno­wym, bar­dzo roz­bu­do­wa­nym ze­spo­le ho­te­lo­wo-kon­fe­ren­cyj­nym. Obec­nie pa­łac ma no­we­go wła­ści­cie­la, któ­ry za­de­kla­ro­wał re­wa­lo­ry­za­cję za­byt­ku iprzy­wró­ce­nie mu funk­cji miesz­kal­nej oraz for­my ca­łe­go ze­spo­łu na­wią­zu­ją­cej do sta­nu zkoń­ca osiem­na­ste­go wie­ku.


  W 1951roku przy uli­cy Kró­lo­wej Ja­dwi­gi wy­mu­ro­wa­no pro­wi­zo­rycz­ny ko­śció­łek pod we­zwa­niem Mat­ki Bo­skiej Kró­lo­wej Po­ko­ju, za­stą­pio­ny no­wym wla­tach 1989–1998. Wla­tach 1994–2000 przy uli­cy He­rol­dów 12 wybu­do­wa­no ze­spół gma­chów Se­mi­narium Ar­chi­die­ce­zjal­ne­go „Re­dempto­ris Ma­ter”. Aka­de­mia Teo­lo­gii Ka­to­lic­kiej, nie­daw­no prze­mia­no­wa­na na Uni­wer­sy­tet Kar­dy­na­ła Ste­fa­na Wy­szyń­skie­go (UKSW), po­zy­ska­ła wla­tach dzie­więć­dzie­sią­tych daw­ne te­re­ny woj­sko­we przy Żu­bro­wej iWó­y­cic­kie­go. Wostat­nich la­tach na miej­scu pa­skud­nych be­to­no­wych pa­wi­lo­nów wy­rósł ze­spół wie­lo­pię­tro­wych gma­chów UKSW uzu­peł­nio­ny spo­rą ka­pli­cą.
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  Kościół młociński ijego proboszcz wczerwcu 1960r.


  Mimo eks­pan­sji no­wej za­bu­do­wy Mło­ci­ny wznacz­nym stop­niu za­cho­wa­ły cha­rak­ter pod­miej­skiej osa­dy. Wnaj­star­szej czę­ści, głów­nie przy uli­cy Pro­zy, prze­trwa­ły nie­licz­ne, ty­po­wo wiej­skie za­bu­do­wa­nia drew­nia­ne imu­ro­wa­ne, któ­rym to­wa­rzy­szą do­rod­ne drze­wa, co­raz wię­cej jed­nak wy­ra­sta tu wil­li pró­bu­ją­cych czę­sto kon­ku­ro­wać zba­ro­ko­wo-eklek­tycz­ną ar­chi­tek­tu­rą pa­ła­cu.
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  Panorama wsi Młociny.

  Fot. A. Leszczyński, czerwiec 1959r.


  Przy daw­nych gli­nian­kach ce­giel­ni wy­ro­sło wkoń­cu lat dzie­więć­dzie­sią­tych jed­no znaj­cie­kaw­szych wWar­sza­wie luk­su­so­wych osie­dli (Re­zy­den­cje Par­ko­we Bie­la­ny) owy­so­kiej kla­sy mo­der­ni­stycz­nej ar­chi­tek­tu­rze. Na te­re­nie ko­lo­nii Mia­sto Ogród Mło­ci­ny obok kom­plet­nie zde­wa­sto­wa­nych dwor­ków zlat dwu­dzie­stych sto­ją sta­ran­nie wy­re­mon­to­wa­ne domy są­sia­du­ją­ce ze współ­cze­sny­mi re­pli­ka­mi wtym sty­lu oraz gru­pą in­te­re­su­ją­co za­pro­jek­to­wa­nych wil­li mo­der­ni­stycz­nych. Nie­ste­ty, ostat­nio na obrze­ża za­byt­ko­wej ko­lo­nii wil­lo­wej wkra­cza za­bu­do­wa osie­dlo­wa oznacz­nie więk­szym ga­ba­ry­cie izre­gu­ły dość prze­cięt­nej ar­chi­tek­tu­rze, na przy­kład osie­dla spół­ki Euro-City II: Mło­ci­ny I, Mło­ci­ny II oraz (naj­now­sze, z2009) Osie­dle Kró­lo­wej Ja­dwi­gi, wszyst­kie roz­lo­ko­wa­ne koło sie­bie przy uli­cach En­cy­klo­pe­dycz­nej, He­rol­dów, Ko­lum­bij­skiej oraz prze­dłu­że­niu Kró­lo­wej Ja­dwi­gi. Obok nich (mię­dzy En­cy­klo­pe­dycz­ną, Puł­ko­wą iPa­sym­ską) po­wsta­je znacz­nie cie­kaw­sza in­we­sty­cja Ma­rvi­po­lu: ka­me­ral­na ko­lo­nia zło­żo­na ztrzy­dzie­stu je­den za­le­d­wie jed­no- idwu­pię­tro­wych czte­ro­miesz­ka­nio­wych do­mów omi­ni­ma­li­stycz­nej ar­chi­tek­tu­rze, oto­czo­nych ogród­ka­mi izwień­czo­nych zie­lo­ny­mi ta­ra­sa­mi.Przy­le­ga­ją­cy do tych in­we­sty­cji park Nowa War­sza­wa uzy­skał sta­tus Ze­spo­łu Kra­jo­bra­zo­wo-Przy­rod­ni­cze­go ona­zwie „Dęby Mło­ciń­skie” w2002 roku.


  Pia­ski (Mło­ci­ny B, Ol­szy­na)


  Osada, zwa­na zdaw­na Mło­ci­ny B (Bu­ra­kow­skie?), le­ża­ła na za­chód od Wło­ściań­skiej, wsą­siedz­twie sta­rej wsi Bu­ra­ków (dziś re­jon uli­cy Po­pie­łusz­ki), zli­kwi­do­wa­nej wla­tach trzy­dzie­stych pod­czas roz­bu­do­wy Żo­li­bo­rza. Od­no­to­wa­napo raz pierw­szy na pla­nie z1888 roku, wpo­cząt­kach dwu­dzie­ste­go wie­ku była już spo­rą miej­sco­wo­ścią. Po 1918roku zo­sta­ła prze­kształ­co­na wosie­dle na­zwa­ne Pia­ski (od oko­licz­nych wydm inie­użyt­ków), zsie­cią nie­ist­nie­ją­cych dziś ulic: Cho­tom­ską, Czer­wiń­ską, Gi­życ­ką, Iłow­ską (re­jon obec­nej uli­cy Bro­niew­skie­go, mię­dzy Wło­ściań­ską ako­ścio­łem pa­ra­fial­nym). Dru­gą gru­pę uli­czek, za­li­cza­ną dziś do osie­dla Sło­do­wiec, sta­no­wi­ły: Gom­biń­ska (Gą­biń­ska), Kieł­piń­ska (dziś oznacz­nie zmie­nio­nym bie­gu), Że­la­zow­ska iKło­daw­ska (obie na­zwy obec­nie od­two­rzo­ne wzu­peł­nie in­nym miej­scu,po stro­nie Żo­li­bo­rza), Ro­chu­lew­ska (nie ist­nie­je), Tet­ma­je­ra iNo­skow­skie­go (wy­ty­czo­nepo 1935 roku, dziś nie ist­nie­ją; obie znaj­do­wa­ły się na osi obec­nej alei Ar­mii Kra­jo­wej), atak­że Ogól­na, któ­ra na swym now­szym, pół­noc­nym od­cin­ku wy­zna­cza gra­ni­cę Sło­dow­ca od za­cho­du. Obie gru­py ulic roz­dzie­lał la­sek, zwa­ny Ol­szy­ną. Przy uli­cy Że­la­zow­skiej bie­lań­ska spół­dziel­nia Zdo­bycz Ro­bot­ni­cza wy­sta­wi­ła w1926roku swój pierw­szy dom wie­lo­ro­dzin­ny. Po dru­giej woj­nie świa­to­wej osie­dle roz­po­ło­wi­ła uli­ca Bro­niew­skie­go iobec­nie je­dy­nym jego śla­dem jest ulicz­ka Gą­biń­ska łą­czą­ca nie­gdyś Pia­ski zBu­ra­ko­wem. Wsą­siedz­twie tej ulicz­ki prze­trwał pod­mo­kły la­sek Ol­szy­na, zna­ny jako miej­sce bi­twy pod­czas in­su­rek­cji 1794 roku, prze­kształ­co­ny na park wla­tach 1973–1975, któ­re­go na­zwa okre­śla dziś nie­for­mal­nie całą oko­li­cę. W1970roku wy­bu­rzo­no ostat­nie sku­pi­sko sta­rej za­bu­do­wy (tzw. Wrzą­cą Gór­kę) iroz­po­czę­to bu­do­wę osie­dla Pia­ski I.
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  Park Olszyna.

  Fot. A. Leszczyński, marzec 1955r.


  Przed­szko­le u Ga­la­sa


  Uro­dzi­łem się na Sta­rych Pia­skach, przy uli­cy Ogól­nej 5, wma­łym par­te­ro­wym dom­ku po­ba­wio­nym bie­żą­cej wody ika­na­li­za­cji. Na Pia­skach, przy Gom­biń­skiej (obec­nie pi­sze się: Gą­biń­skiej) mie­ści­ło się przed­szko­le wjed­no­pię­tro­wym mu­ro­wa­nym bu­dyn­ku, któ­re­go wła­ści­cie­lem był lo­kal­ny spo­łecz­nik pan Ga­las. Za­czą­łem tu uczęsz­czać wroku 1934 jako trzy­let­ni ma­lec. Do przed­szko­la „U Ga­la­sa”, jak to się wpo­wszech­nej gwa­rze mó­wi­ło, cho­dzi­ły dzie­ci nie tyl­ko zPia­sków, lecz rów­nież zpo­bli­skie­go Bu­ra­ko­wa, zwłasz­cza zuli­cy Wło­ściań­skiej. Przed­szko­le zna­ne było zurzą­dza­nia, wmia­rę swych moż­li­wo­ści, róż­nych im­prez kul­tu­ral­nych zudzia­łem wy­cho­wan­ków, na któ­re przy­cho­dzi­li nie tyl­ko ro­dzi­ce, lecz ioko­licz­ni miesz­kań­cy, za­si­la­jąc skład­ka­mi jego fun­du­sze. Szcze­gól­nym okre­sem or­ga­ni­zo­wa­nia ta­kich im­prez były świę­ta Bo­że­go Na­ro­dze­nia. Pań­stwo Ga­la­so­wie, acz­kol­wiek miesz­ka­ją­cy win­nym ze swych do­mów, wszech­stron­nie opie­ko­wa­li się przed­szko­lem. Było ono ich przy­sło­wio­wym oczkiem wgło­wie. Szcze­gól­nie pani Flo­ren­ty­na, znacz­nie młod­sza od swo­je­go męża, wy­trwa­le po­ma­ga­ła wpra­cy przed­szko­la, na­zy­wa­ne­go też ochron­ką. Sta­ni­sław Ga­las do­żył dzie­więć­dzie­sią­te­go czwar­te­go roku ży­cia izo­stał po­cho­wa­ny w1978roku na Cmen­ta­rzu Waw­rzy­szew­skim wgro­bie swej żony zmar­łej rów­no rok wcze­śniej.


  (Jerzy Głosik)
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  Rodzina Galasów, ul.Ogólna 5, 1935r.
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  Przedszkole Galasa, ul.Gąbińska przy Ogólnej, 1934r.


  Pla­ców­ka


  Najm­łod­sza zosad na te­re­nie obec­nej dziel­ni­cy, zlo­ka­li­zo­wa­na wre­jo­nie dzi­siej­szych ulic Opło­tek iPa­li­sa­do­wej, po­wsta­ła w1921roku na grun­tach wy­dzie­lo­nych zdóbr mło­ciń­skich, wmiej­scu roz­par­ce­lo­wa­ne­go fol­war­ku. Wy­ty­czo­no pro­sto­kąt­ną siat­kę dzie­wię­ciu ulic, przy któ­rych do 1934 wy­sta­wio­no trzy­dzie­ści czte­ry bu­dyn­ki miesz­kal­ne igo­spo­dar­cze. W1939roku było ich nie­wie­le wię­cej. Do dziś prze­trwa­ły głów­ne uli­ce: Pa­li­sa­do­wa (daw­na Kró­lew­ska, jesz­cze wcze­śniej Zie­lar­ska) iOpło­tek (daw­na Par­ko­wa), atak­że ulicz­ki: Ka­ba­re­to­wa (Tar­now­skie­go), Nok­tur­nu (Cho­pi­na) ibę­dą­ca po­cząt­ko­wo krót­kim za­uł­kiem Par­ko­wej uli­ca Bur­le­ski (daw­niej bez na­zwy). Po­mię­dzy Pla­ców­ką aWól­ką Wę­glo­wą, na osi prze­dłu­że­nia Kró­lew­skiej (wchło­nię­te­go wla­tach dzie­więć­dzie­sią­tych dwu­dzie­ste­go wie­ku przez po­więk­sza­ny Cmen­tarz Pół­noc­ny) ist­nia­ła nie­wiel­ka ko­lo­nia Pla­ców­ka (pięć bu­dyn­ków w1934 roku).


  Pla­ców­ka mia­ła bar­dzo zróż­ni­co­wa­ną za­bu­do­wę, na któ­rą skła­da­ły się za­rów­no domy drew­nia­ne – li­che ibar­dziej kom­for­to­wo urzą­dzo­ne, wty­pie dacz, jak iso­lid­ne mu­ro­wa­ne, bar­dzo kom­for­to­we. Do naj­bar­dziej efek­tow­nych na­le­ża­ły wil­le ap­te­ka­rza J. Ge­sne­ra przy Kró­lew­skiej, jed­na pod nu­me­rem 7 – z1929 roku, wsty­lu dwor­ko­wym, zwie­żą – oraz dru­ga pod nu­me­rem 3 – zroku 1937, zbu­do­wa­na wty­po­wo nie­miec­kiej tech­ni­ce sza­chul­co­wej. Dwie wil­le od­po­wia­da­ły licz­bie za­war­tych przez Ge­sne­ra związ­ków mał­żeń­skich. Przy uli­cy Cho­pi­na 9 skrom­ny drew­nia­ny dom za­miesz­ki­wałpo woj­nie póź­niej­szy bi­skup war­szaw­ski Zbi­gniew J. Kra­szew­ski. Wszyst­kie domy były oto­czo­ne ogro­da­mi po­ro­śnię­ty­mi buj­ną zie­le­nią, wśród któ­rej ro­sły sta­re drze­wa.
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  Placówka 26 lipca 1944r. 1 – ul.Królewska (obecnie Palisadowa). 2 – ul.Tarnowskiego (dziś Kabaretowa) iul. Chopina (obecnie Nokturnu). 3 – ul.Parkowa (obecnie Opłotek). 4 – pierwsza willa Gesnera (ul. Królewska 7). 5 – druga willa Gesnera (ul. Królewska 3). 6 – dom biskupa Kraszewskiego (ul. Chopina 9).

  Brytyjskie zdjęcie lotnicze ze zbiorów londyńskiego archiwum SPP


  Mia­łam wte­dy trzy­dzie­ści dwa lata. Pla­ców­ka, wktó­rej miesz­ka­łam, była małą wsią pod­miej­ską. Na­oko­ło mie­li swo­je go­spo­dar­stwa rol­ni­cy, sta­ły też let­nie domy, któ­re po­bu­do­wa­li so­bie war­sza­wia­cy, na przy­kład ap­te­karz Ge­sner. Wsierp­niu 1939roku dok­tor Sa­ko­wicz zwró­ci­ła się, mię­dzy in­ny­mi do mnie ido pani Mi­chal­czyk – żony soł­ty­sa, aby­śmy wra­zie bi­twy czy bom­bar­do­wa­nia włą­czy­ły się do służ­by jako sa­ni­ta­riusz­ki. Zor­ga­ni­zo­wa­ła krót­ki kurs dla dzie­się­ciu czy dwu­na­stu ko­biet ikaż­da znas otrzy­ma­ła tor­bę sa­ni­tar­ną [...].


  (Anna Gu­miń­ska)


  W lip­cu 1939 roku, ma­jąc dwa­dzie­ścia sześć lat, prze­pro­wa­dzi­łem się do wil­li ap­te­ka­rza Ge­sne­ra przy uli­cy Zie­lar­skiej (obec­nie Pa­li­sa­do­wej). Pani Ge­sner za­pro­po­no­wa­ła mi za­miesz­ka­nie tam wza­mian za do­pil­no­wa­nie domu iogro­du, bo wła­ści­cie­le miesz­ka­li wWar­sza­wie przy Ró­ża­nej. Tym­cza­sem wy­bu­chła woj­na. Niem­cy do­tar­li do Pla­ców­ki osiem­na­ste­go wrze­śnia ioko­pa­li się woko­li­cy domu Bel­lo­ny. Dziś wtym miej­scu stoi ka­pli­ca cmen­tar­na. Po uli­cach Pla­ców­ki prze­jeż­dżał ozmierz­chu zwiad nie­miec­ki zwy­ga­szo­ny­mi świa­tła­mi. Wkrót­ce do wil­li, wktó­rej miesz­ka­łem, przy­by­li ofi­ce­ro­wie pol­scy zma­jo­rem Ka­miń­skim ipo­rucz­ni­kiem Lan­ge iza­ję­li po­ko­je dla szta­bu [...]. Przy­by­ło też woj­sko, któ­re za­czę­ło się oko­py­wać [...]. Dwu­dzie­ste­go pierw­sze­go wrze­śnia oko­ło go­dzi­ny ósmej po­zy­cje pol­skich żoł­nie­rzy zo­sta­ły do­słow­nie przy­kry­te ogniem zdział ibro­ni ma­szy­no­wej. Ma­jor Ka­miń­ski po­de­rwał od­dział, po­biegł na cze­le zbro­nią wręku ipadł. Pa­dło też kil­ku in­nych ofi­ce­rów [...]. Oko­ło je­de­na­stej było jużpo bi­twie. Niem­cy opa­no­wa­li Pla­ców­kę, wszę­dzie le­ża­ły sto­sy ciał, ję­cze­li ran­ni. Ran­nych do­bi­li, miesz­kań­ców roz­strze­li­wa­li mię­dzy in­ny­mi za to, że znaj­do­wa­li przy męż­czy­znach scy­zo­ry­ki czy brzy­twy [...].


  (Wła­dy­sław Wit­kow­ski)


  Pod­czas bi­twy pol­sko-nie­miec­kiej dwu­dzie­ste­go pierw­sze­go wrze­śnia 1939roku duża część za­bu­do­wań zo­sta­ła zbu­rzo­na bądź spło­nę­ła wre­zul­ta­cie pro­wa­dzo­ne­go przez wro­ga in­ten­syw­ne­go ostrza­łu ar­ty­le­ryj­skie­go. Na uli­cy Pa­li­sa­do­wej, róg Ka­ba­re­to­wej, hi­tle­row­cy roz­strze­la­li sze­ścio­ro cy­wil­nych miesz­kań­ców osa­dy.


  Po dru­giej woj­nie świa­to­wej iprzy­łą­cze­niu Pla­ców­ki do mia­sta (1951) sieć ulic ule­gła znie­kształ­ce­niu wefek­cie wy­sta­wie­nia wpół­noc­nej czę­ści osa­dy za­bu­do­wań prze­my­sło­wych, któ­re na­stęp­nie za­ję­ła Wal­cow­nia Me­ta­li „War­sza­wa” (póź­niej Nor­blin SA). Głów­ną ar­te­rią wią­żą­cą Pla­ców­kę zresz­tą mia­sta była ipo­zo­sta­je Wól­czyń­ska. Ze sta­rej za­bu­do­wy przy głów­nych uli­cach ist­nie­ją do dziś tyl­ko obie wil­le J. Ge­sne­ra, pię­tro­wy, mo­der­ni­stycz­ny dom u zbie­gu Pa­li­sa­do­wej iOpło­tek, atak­że drew­nia­ny, otyn­ko­wa­ny w2003roku do­mek przy Pa­li­sa­do­wej 15 oraz gru­pa czte­rech drew­nia­nych imu­ro­wa­nych bu­dyn­ków przy uli­cy Nok­tur­nu, wtym daw­ny dom bi­sku­pa Kra­szew­skie­go (Nok­tur­nu 9).


  Ra­dio­wo (Gać)


  Na wy­so­ko­ści dzi­siej­szej uli­cy Kam­pi­no­skiej iko­lo­nii Ra­dio­wo ist­niał na po­cząt­ku dzie­więt­na­ste­go wie­ku dwór Opa­lin (Opa­leń) oto­czo­ny ogro­dem, zktó­re­go wy­cho­dzi­ła ure­gu­lo­wa­na, pro­sta dro­ga ku wsi Bli­zne, ob­sa­dzo­na drze­wa­mi iury­wa­ją­ca się wre­jo­nie wzgórz na te­re­nie obec­ne­go par­ku le­śne­go Be­mo­wo. Dziś jest to ulicz­ka, nie­daw­no na­zwa­na Opa­lin, łą­czą­ca Ar­ku­szo­wą zKam­pi­no­ską. Po po­łu­dnio­wej stro­nie za­ło­że­nia dwor­skie­go dzia­ła­ła karcz­ma, inna zaś obe­rża sta­ła na skra­ju za­bu­do­wań fol­war­ku Gać (re­jon skrzy­żo­wa­nia uli­cy Księ­ży­co­wej zAr­ku­szo­wą). Fol­wark (zwa­ny też Flo­ria­no­wo), na­le­żą­cy do skar­bu pań­stwa ili­czą­cy w1827roku trzy bu­dyn­ki oraz czter­dzie­stu miesz­kań­ców, po­łą­czo­ny był ze wsią Mo­ści­ska dro­gą (uli­ca Ar­ku­szo­wa), już wów­czas pro­stą, ure­gu­lo­wa­ną iob­sa­dzo­ną drze­wa­mi. Wdru­giej po­ło­wie dzie­więt­na­ste­go wie­ku od cen­trum fol­war­ku ku Mo­ści­skom za­czę­ła się roz­wi­jać re­gu­lar­na wieś uli­ców­ka, któ­raporoku 1918 prze­kro­czy­ła li­nię skrzy­żo­wa­nia zale­ją dwo­ru Opa­leń. Dla ca­łej wsi utrwa­li­ła się już wcze­śniej na­zwa Gać. W1934 rokupo obu stro­nach głów­nej dro­gi sta­ło oko­ło pięć­dzie­się­ciu miesz­kal­nych bu­dyn­ków fron­to­wych; na ich ty­łach zlo­ka­li­zo­wa­no za­bu­do­wa­nia go­spo­dar­cze. Domy miesz­kal­ne, wy­łącz­nie par­te­ro­we, zwró­co­ne ku dro­dze ka­le­ni­cą lub szczy­tem iroz­sta­wio­ne wnie­wiel­kich od­stę­pach, two­rzy­ły dłu­gie, sto­sun­ko­wo zwar­te cią­gi. Obec­na na­zwa po­cho­dzi zpo­ło­wy dwu­dzie­ste­go wie­ku.


  Oko­licz­ne te­re­ny, łącz­nie oko­ło trzy­stu sześć­dzie­się­ciu mórg, na­le­ża­ły do nie­ja­kie­go Sin­ge­ra, ewan­ge­li­ka. Za­bu­do­wa wsi była wwięk­szo­ści drew­nia­na, adro­ga (dzi­siej­sza uli­ca Ar­ku­szo­wa) – bar­dzo wą­ska, zro­wa­mipo bo­kach. Przed każ­dym do­mem sta­ła ła­wecz­ka, na któ­rej poza wła­ści­cie­la­mi po­se­sji mógł od­po­cząć po­dróż­ny, na­pić się wody iopo­wie­dzieć ono­wi­nach zsze­ro­kie­go świa­ta. Ga­ze­ty do nas nie do­cho­dzi­ły, więc było to bar­dzo po­żą­da­ne źró­dło in­for­ma­cji. Li­sto­nosz prze­mie­rzał wieś kon­no, gra­niem na trąb­ce po­wia­da­mia­jąc oswo­im przy­by­ciu. Na ko­niu przy­jeż­dżał też ku­piec kon­trak­tu­ją­cy sło­mę czy sia­no. We wsi było kil­ka skle­pi­ków, mię­dzy in­ny­mi dwa na po­łu­dnie od mo­je­go domu nr 126. Wła­ści­cie­lem jed­ne­go znich był pan Smo­leń­ski. Czło­wiek ten jesz­cze przed woj­ną prze­pro­wa­dził się na Waw­rzy­szew. Nie­ja­ki Schultz wist­nie­ją­cym do dziś domu nr 141 pro­wa­dził przed samą woj­ną sklep mo­no­po­lo­wy. Był to Nie­miec, któ­rypo wej­ściu hi­tle­row­ców zo­stał za­trud­nio­ny przez nich wge­sta­po, walei Szu­cha. To było strasz­ne, bo wie­dział bar­dzo wie­le ospra­wach swo­ich daw­nych klien­tów. Dru­ga ro­dzi­na nie­miec­ka, Wol­fów, pro­wa­dzi­ła kuź­nię na­prze­ciw dzi­siej­szej szko­ły pod­sta­wo­wej. Sy­no­wie ko­wa­la w1939roku wstą­pi­li do nie­miec­kiej żan­dar­me­rii. Po­zo­sta­li miesz­kań­cy Gaci byli Po­la­ka­mi, Ży­dów nie było tu wca­le.


  Pa­ra­fia była wBa­bi­cach, aksię­dza wra­zie po­trze­by do­wo­żo­no zWaw­rzy­sze­wa. Wzwy­kłej cha­łu­pie mie­ści­ła się szko­ła po­wszech­na, za­le­d­wie dwu­kla­so­wa. Aby skoń­czyć sied­mio­lat­kę, trze­ba było jeź­dzić aż do Ło­mia­nek.


  We wrze­śniu 1939roku Niem­cy za­mor­do­wa­li po­nad trzy­dzie­stu oko­licz­nych miesz­kań­ców, wtej licz­bie dwóch sie­dem­dzie­się­cio­pię­cio­let­nich sta­rusz­ków, któ­rych wy­pro­wa­dził za cha­łu­py iza­strze­lił ich nie­miec­ki zna­jo­my. Kil­ku żoł­nie­rzy pol­skich zgi­nę­ło u zbie­gu ulic Ar­ku­szo­wej iOpa­lin. Wtym miej­scu usta­wio­no krzyż za­stą­pio­nypo woj­nie ka­plicz­ką. Wsłyn­nej eg­ze­ku­cji na Lesz­nie, gdzie na bal­ko­nach po­wie­szo­no kil­ka­dzie­siąt osób, zgi­nę­ło dwóch tu­tej­szych męż­czyzn. Pod­czas oku­pa­cji ipo­wsta­nia war­szaw­skie­go szo­sa wio­dą­ca przez wieś była pil­nie strze­żo­na przez Niem­ców, któ­rzy wy­bu­do­wa­li wie­że straż­ni­cze zre­flek­to­ra­mi. Na po­cząt­ku po­wsta­nia na są­sied­nim Waw­rzy­sze­wie do­szło do ko­lej­nej ma­sa­kry lud­no­ści cy­wil­nej wy­mor­do­wa­nej wod­we­cie za nie­od­po­wie­dzial­ną ak­cję gru­py smar­ka­czy, któ­rzy z„piąt­ka­mi” czy „sió­dem­ka­mi” wręku za­ata­ko­wa­li pan­cer­ną ko­lum­nę nie­miec­ką. Wi­dzia­no, jak Niem­cy wrzu­ca­li swe ofia­ry żyw­cem do pło­ną­cych cha­łup.


  Uro­dzi­łem się wGaci-Flo­ria­no­wie w1913 roku. Mój szlak bo­jo­wy wdu­żym stop­niu zwią­za­ny jest znaj­bliż­szą oko­li­cą. Przed woj­ną słu­ży­łem na Kre­sach, wStołp­cach, wKor­pu­sie Ochro­ny Po­gra­ni­cza, na­stęp­nie we wrze­śniu 1939roku wAr­mii „Po­znań”, po­tem zaś dzia­ła­łem wkon­spi­ra­cji (VII Ob­wód AK „Ob­ro­ża”), cały czas po­szu­ki­wa­ny przez ge­sta­po. Do po­wsta­nia po­sze­dłem zgru­pą „Kam­pi­nos”, apo woj­nie ukry­wa­łem się przed bez­pie­ką jako żoł­nierz WiN-u.


  (kpt. Ma­rian Kajsz­czak)


  Wy­mia­na więk­szo­ści sta­rych bu­dyn­ków izmia­na cha­rak­te­ru za­bu­do­wy wostat­nich kil­ku de­ka­dach roz­bi­ła daw­ną jed­no­li­tość wsi, wpro­wa­dza­jąc ty­po­wy dla pe­ry­fe­ryj­nych ob­sza­rów War­sza­wy cha­os prze­strzen­ny. Więk­szość no­wych „wil­li” po­ra­ża brzy­do­tą. Ze sta­rej za­bu­do­wy oca­la­ło kil­ka­na­ście bu­dyn­ków sprzed 1939 roku, wtej gru­pie pięk­ny drew­nia­ny dom nr 143 oto­czo­ny za­dba­nym ogro­dem.


  Ruda


  Nie­zna­ny jest czas za­ło­że­nia osa­dy, któ­rej na­zwa wią­że się zpo­kła­da­mi rud dar­nio­wych eks­plo­ato­wa­nych już przed dwo­ma ty­sią­ca­mi lat oraz rzecz­ką Ru­daw­ką. Na niej wśre­dnio­wie­czu sta­ły mły­ny, na przy­kład Rud­ny Młyn wzmian­ko­wa­ny w1412 roku. Osa­da gra­ni­czy­ła zpo­ło­żo­ną nad Wi­słą wsią Po­tok. Od 1641roku sta­no­wi­ła część upo­sa­że­nia klasz­to­ru Ka­me­du­łów, któ­rzy za­ło­ży­li tu fol­wark. Wosiem­na­stym wie­ku nad sta­wa­mi funk­cjo­no­wał bro­war i– jak daw­niej – mły­ny. Wpo­bli­żu ka­nał­ku, czy­li sta­ro­rze­cza Wi­sły, nie­co na za­chód od uli­cy Gwiaź­dzi­stej ist­nia­ła przez po­nad pół wie­ku Karcz­ma Gę­sia, wy­ka­zy­wa­na na pla­nach z1808 i1856 roku.


  Od 1818roku Ruda wraz zBu­ra­ko­wem, Ma­ry­mon­tem iWaw­rzy­sze­wem two­rzy­ła tzw. klucz ma­ry­monc­ki – upo­sa­że­nie In­sty­tu­tu Agro­no­micz­ne­go za­ło­żo­ne­go na te­re­nie daw­ne­go pa­ła­cy­ku Ma­rii Ka­zi­mie­ry. Wna­stęp­nych la­tach do­bra te zo­sta­ły roz­par­ce­lo­wa­ne iw więk­szo­ści wy­dzier­ża­wio­ne. Woce­nie współ­cze­snych Ruda wraz zMa­ry­mon­tem sta­no­wi­łypo 1815roku wzor­co­wy przy­kład buj­ne­go roz­kwi­tu war­szaw­skich przed­mieść:


  …już ta le­d­wo daw­niej li­cha wio­sczy­na, te­raz może być uwa­ża­na za lud­ne mia­stecz­ko.


  („Kurier Warszawski”, 1823)


  W tym okre­sie Ruda mia­ła cha­rak­ter prze­my­sło­wy istąd bie­rze po­czą­tek na­zwa Ruda Fa­brycz­na. Przy wschod­nim krań­cu jed­ne­go ze Sta­wów Ma­ry­monc­kich, nad Ru­daw­ką (re­jon nie­ist­nie­ją­ce­go dziś skrzy­żo­wa­nia ulic Ma­rii Ka­zi­mie­ry iRudz­kiej, czy­li wpo­bli­żu obec­nej Mic­kie­wi­cza) dzia­łał młyn pro­cho­wy wraz zwy­twór­nią, któ­ra wcza­sie po­wsta­nia li­sto­pa­do­we­go do­star­czy­ła czter­dzie­ści osiem ton pro­chu strzel­ni­cze­go. Wpo­bli­żu funk­cjo­no­wa­ła duża far­biar­nia, roz­lo­ko­wa­na wkil­ku bu­dyn­kach, wktó­rych za­pew­ne po­miesz­czo­no tak­że my­dlar­nię oraz wy­twór­nię pach­ni­deł, zna­ne zów­cze­snych prze­ka­zów. Wła­ści­cie­lem ca­łe­go przed­się­bior­stwa był A. Au­sil­ly. Wy­twa­rza­no tam:


  …z bursz­ty­nów ozdo­by wszel­kie, my­dła prze­zro­czy­ste ipach­ną­ce [...]. Tam­że iest fa­bry­ka wody iprosz­ku do bli­cho­wa­nia [któ­ra] 10 000 fla­sze­czek ity­leż fun­tów prosz­ku do­star­cza. Octu 500 oxe­ftów po­dob­nież się wMa­ry­mon­cie za­kwa­sza.


  (Łukasz Gołębiowski, Opisanie historyczno-statystyczne miasta Warszawy, 1827)


  Na­le­ży tu­taj wy­ja­śnić, że „bli­cho­wa­nie” ozna­cza­ło bie­le­nie, a„oxeft” to ów­cze­sna mia­ra, któ­rą była an­giel­ska becz­ka na wino lub ocet opo­jem­no­ści od dwu­stu do czte­ry­stu li­trów.
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  Wieś Ruda.

  Fragment sztychu E. Dahlberga, 1656r.
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  Zabudowania farbiarni.

  Rys. A. Majerski, ok. 1818r.


  W tych sa­mych cza­sach dzia­ła­ły przę­dzal­nia cien­kiej weł­ny Ko­cha oraz wy­twór­nia per­ka­li Be­rek­so­na. Wwarsz­ta­tach tkac­kich Bor­ma­na iKru­ga dwa­dzie­ścia osób wma­nu­fak­tu­rze idwa­dzie­ścia przą­dek cha­łup­ni­czek wy­twa­rza­ło „me­ry­no­sy” ifla­ne­le. W1821roku na wy­spie po­środ­ku sta­wu wy­bu­do­wa­no Rzą­do­wą Fa­bry­kę Per­ka­lu.


  Dru­kar­nia per­ka­lów na ma­chi­nach iwarsz­ta­tach ręcz­nych zło­ży­ła już swo­ich wy­ro­bów dwie­ście sztuk, któ­re wczy­sto­ści ido­kład­no­ści dru­ku an­giel­skim nie ustę­pu­ją [...]. Fa­bry­ka ko­lo­rów ikwa­sów che­micz­nych do­star­cza po­wyż­szej rę­ko­dziel­ni ko­lo­rów, awi­try­ol wniej wy­ro­bio­ny, da­le­ko jest moc­niej­szy niż spro­wa­dza­ny zza­gra­ni­cy.


  („Kurier Warszawski”, 1822)


  Fa­bry­ka wMa­ry­mon­cie two­rzy ośm do 9000 sztuk per­ka­lów, cy­ców, żak­no­tów, me­ry­no­sów, ie­dwab­nych ma­te­ryi, nie­mniey chust­ki po­spo­li­te, weł­nia­ne i„bo­ur­re de soie” [...] izpo­cie­chą wi­dzieć moż­na wyż­sze na­wet oso­by nie po­gar­dza­ią­ce temi wy­ro­ba­mi, da­ią­ce przy­kład in­nym.


  (Łukasz Gołębiowski, Opisanie historyczno-statystyczne miasta Warszawy, 1827)


  „Wi­triol” to kwas siar­ko­wy, „cyc” (z nie­miec­kie­go Zitz) był barw­nym, po­kry­tym wzo­ra­mi per­ka­lem, „żak­not” (ża­gnot) – mier­nej ja­ko­ści ba­weł­nia­ną tka­ni­ną pod­szew­ko­wą, abo­ur­re de soie to wy­cze­ski je­dwab­ne.


  Za­pew­ne spad­ko­bier­cą Rzą­do­wej Fa­bry­ki Per­ka­lu była otwar­ta w1840roku „fa­bry­ka dru­ków weł­nia­nych ije­dwab­nych” oraz far­biar­nia Au­gu­sta Schroc­ka.


  Wszel­kie to­wa­ry, któ­re wskła­dach za­le­ża­ły ipo­pla­mio­ne zo­sta­ły, na ten­że lub inny ko­lor far­bo­wa­ne iznaj­gu­stow­niej­szy­mi de­se­nia­mi dru­ko­wa­ne będą; jako też wszel­kie no­szo­ne je­dwab­ne, me­ry­no­so­we ity­be­to­we suk­nie, chust­ki itp. rze­czy, far­bu­ję idru­ku­ję.


  („Ku­rier War­szaw­ski”, 1840)


  W 1833roku na te­re­nie Rudy przy­stą­pio­no do bu­do­wy wy­twór­ni lu­ster iszkieł optycz­nych Wol­fa Sach­sa otwar­tej wna­stęp­nymroku jako fa­bry­ka zwier­cia­deł Sachs, Satz­ste­in & Göt­zel. W1845roku uru­cho­mio­no fa­bry­kę wy­ro­bów no­żow­ni­czych Ka­ro­la Bau­era. Za­pew­ne wtej oko­li­cy dzia­ła­ła wy­twór­nia for­te­pia­nów ipia­nin K. O. Fie­dle­ra za­ło­żo­na w1881, aod­no­to­wa­na jako funk­cjo­nu­ją­ca na Ma­ry­mon­cie jesz­cze w1911 roku.


  Przy pół­noc­nym brze­gu sta­wu funk­cjo­no­wa­łypo 1818roku fol­wark In­sty­tu­tu Agro­no­micz­ne­go zMa­ry­mon­tu oraz kuź­nia, aprzed ro­kiem 1829 po­wsta­ły wich po­bli­żu za­bu­do­wa­nia woj­sko­wej szko­ły pły­wa­nia, któ­rej pierw­szym ko­men­dan­tem był po­rucz­nik Jó­zef Za­liw­ski. Obec­nie jest to te­renpo po­łu­dnio­wej stro­nie uli­cy Rudz­kiej, któ­ra jako je­dy­na wdziel­ni­cy za­cho­wa­ła do dziś swój osiem­na­sto­wiecz­ny bieg wa­run­ko­wa­ny kształ­tem sta­wu. Oko­ło 1835roku te­ren fol­war­ku wraz ze sta­wem za­ku­pił Ka­rol Min­ter iprze­kształ­cił go wosa­dę let­ni­sko­wą, wkrót­ce tłum­nie od­wie­dza­ną przez war­sza­wian. Od tego cza­su ta część Rudy Fa­brycz­nej była czę­ściej okre­śla­na jako Ruda Min­te­row­ska.
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  Browar imłyny rudzkie.

  Rys. J. Dembowski, kon. XVIII w.


  W epo­ce oko­łoroku 1850 Ruda [Min­te­row­ska − J.Z.] była wca­łej swo­jej świet­no­ści. Ka­rol Min­ter, fa­bry­kant war­szaw­ski, utrzy­my­wał na­der sta­ran­nie tę ko­lo­nię zpięk­ne­mi, za­ry­bio­ne­mi sta­wa­mi. Ogro­dy Rudy były ślicz­nie utrzy­ma­ne, wogro­dach ina kę­pie śród sta­wu wznie­sio­no licz­ne dom­ki na let­nie miesz­ka­nia dla war­sza­wia­ków. Na sta­wie na ba­ci­kach prze­wo­zi­li się ama­to­ro­wie wio­sło­wa­nia, urzą­dzo­ne tu były let­nie ła­zien­ki, szko­ła pły­wa­nia itp., anad­to mie­ści­ły się za­kła­dy fa­brycz­ne: ole­jar­nia imłyn wod­ny. Dziś za­le­d­wie ślad daw­ne­go sta­wu po­zo­stał. Wprost nie­mal bra­my do ko­lo­nii Rudy Fa­brycz­nej albo Rudą Min­te­ra zwa­nej stał dom go­spo­dar­ski fol­war­ku in­sty­tu­to­we­go, gdzie moż­na było do­stać za­wsze świe­ży na­biał.


  (Ilustrowany przewodnikpo Warszawie, 1893)


  Ży­wot let­ni­ska nie był zbyt dłu­gi ipo­wy­żej cy­to­wa­ny opis do­ku­men­to­wał już tyl­ko świet­ną prze­szłość. Oko­ło 1885roku żyło tu za­le­d­wie trzy­dzie­stu czte­rech sta­łych miesz­kań­ców.


  Nie­co bar­dziej na pół­noc był jesz­cze je­den fol­wark – Ruda Evan­sa – po­łą­czo­ny pę­tlą dro­gi zMa­ry­mon­tem iKa­ska­dą. Po­sia­dłość ta, zwa­na od na­zwi­ska An­gli­ka, któ­ry od lat dwu­dzie­stych dzie­więt­na­ste­go wie­ku jako pierw­szy pro­wa­dził wraz zbra­tem wWar­sza­wie no­wo­cze­sną od­lew­nię ifa­bry­kę ma­szyn, zlo­ka­li­zo­wa­na byłapo po­łu­dnio­wej stro­nie skrzy­żo­wa­nia uli­cy Pod­le­śnej zGwiaź­dzi­stą. Te­ren mię­dzy Rudą Fa­brycz­ną aRudą Evan­sa tak­że prze­szedł zcza­sem wpry­wat­ne ręce izwa­ny był Rudą Ma­jo­ra­tem. Jego za­sięg wy­zna­cza­ją obec­nie uli­ce Ki­wer­ska iSo­boc­ka. Na wschód od uli­cy Ma­rii Ka­zi­mie­ry (dziś te­ren Żo­li­bo­rza) zgrun­ta­mi Rudy są­sia­do­wał Gros­sów, zwa­ny tak od Mi­cha­ła Gros­se­go, rę­ka­wicz­ni­ka war­szaw­skie­go, któ­ry wy­sta­wił so­bie wil­lę oraz urzą­dził mod­ne let­ni­sko isa­na­to­rium dla osób, któ­re się od­chu­dza­ły.
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  Wiekowe wierzby białe przy ul.Jana III, 1934r.
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  Rudawka w1939r.po uregulowaniu nurtu


  Ruda, atak­że Ka­ska­da, po­wszech­nie utoż­sa­mia­ne wświa­do­mo­ści war­sza­wian zwła­ści­wym Ma­ry­mon­tem, tak jak on sam stop­nio­wo pod­upa­da­ły isię pau­pe­ry­zo­wa­ły. Car­skie wła­dze po­li­cyj­ne osa­dza­ły wtym re­jo­nie tzw. po­by­to­wych – prze­stęp­ców, naj­czę­ściej po­spo­li­tych zło­dziei, któ­rzy mie­li obo­wią­zek osie­dla­nia się wwy­zna­czo­nych re­wi­rach. Nada­ło to oko­li­cy spe­cy­ficz­ny ko­lo­ryt spo­łecz­ny przy­po­mi­na­ją­cy ten zCzer­nia­ko­wa, Po­wi­śla, Woli czy Szmu­lek, ale od­ręb­ny gwa­ro­wo ioby­cza­jo­wo.


  Więk­szą część grun­tów pry­wat­nych fol­war­ków w1916roku prze­ję­ło mia­sto, co umoż­li­wi­ło za­pro­jek­to­wa­nie sie­ci ulic ipar­ku re­kre­acyj­ne­go wopar­ciu oza­cho­wa­ne za­ło­że­nie min­te­row­skie. Park miał li­czyć sto trzy­dzie­ści hek­ta­rów, za­pla­no­wa­no też re­pre­zen­ta­cyj­ną ale­ję Sło­wiań­ską prze­ci­na­ją­cą Ka­ska­dę iłą­czą­cą zie­lo­ne te­re­ny Rudy zuli­cą Ma­ry­monc­ką. Do 1939 więk­szość ulic wy­ty­czo­no wte­re­nie iczę­ścio­wo obu­do­wa­no, ale nie ska­na­li­zo­wa­no. Wka­na­le zna­la­zła się za to Ru­daw­ka, co umoż­li­wi­ło osu­sze­nie oko­licz­nych te­re­nów. Naj­wię­cej bu­dyn­ków wznie­sio­nopo wschod­niej stro­nie uli­cy Le­śnej (obec­nie Lek­ty­kar­ska) oraz przy nie­ist­nie­ją­cym dziś rudz­kim od­cin­ku uli­cy Ma­rii Ka­zi­mie­ry i– tak­że ska­so­wa­nej – uli­cy Jana III. Spo­śród nie­licz­nych już za­kła­dów prze­my­sło­wych wy­róż­nia­ła się wiel­ko­ścią fa­bry­ka wy­ro­bów gu­mo­wych He­vea (Rudz­ka 6), wktó­rej pra­co­wa­ło sie­dem­dzie­siąt pięć osób.
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  Ruda 26 lipca 1944r. 1 – ul.Kamedułów (obecnie Gwiaździsta). 2 – kanałek przy Kępie Potockiej. 3 – ul.Jana III (nie istnieje). 4 – ul.Marii Kazimiery (obecnie na rudzkim odcinku nie istnieje). 5 – ul.Czosnowska (niezachowana). 6 – ul.Podleśna iLas Bielański. 7 – ul.Kiwerska. 8 – ul.Klaudyny ikanał Kaskady. 9 – kanał Rudawki. 10 – ul.Rudzka. 11 – osuszony Staw Marymoncki. 12 – ul.Leśna (obecnie Lektykarska).

  Brytyjskie zdjęcie lotnicze ze zbiorów londyńskiego archiwum SPP
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  Narożnik Rudzkiej iMarii Kazimiery.

  Fotomontaż dwóch zdjęć A. Leszczyńskiego, wrzesień 1958r.


  Szko­ła po­wszech­na nr 176 mie­ści­ła się przy uli­cy Ma­rii Ka­zi­mie­ry [nr 21 – J.Z.] w co naj­mniej pię­tro­wym bu­dyn­ku, dzier­ża­wio­nym od pana Ro­gal­skie­go. Rzu­ca­ły się woczy pod­ło­gi wciem­nym, jak­by brud­nym ko­lo­rze, któ­ry był za­pew­ne efek­tem na­są­cza­nia po­sa­dzek pły­nem kon­ser­wu­ją­cym. Do szko­ły moż­na było do­je­chać tram­wa­jem li­nii „14”, któ­ry miał pę­tlę przy uli­cy Rudz­kiej, wpo­bli­żu sta­wu. Nie lu­bi­łam prze­cho­dzić koło tego sta­wu, bo­wiem woko­li­cy opo­wia­da­no, że stra­szy tu Czar­na Dama. Nie­opo­dal,po wschod­niej stro­nie uli­cy Gdań­skiej, cią­gnę­ły się pola upraw­ne nie­ja­kie­go Ka­sprza­ka. Rol­nik miał na pień­ku zchło­pa­ka­mi ze szko­ły, któ­rzy wy­ry­wa­li mu ka­pu­stę zpola.


  (Mar­ta Gra­bow­ska)


  Czter­na­ste­go wrze­śnia 1944roku wwy­ni­ku sztur­mu od­dzia­łów nie­miec­ko-ukra­iń­skich Ruda po­nio­sła duże stra­ty wza­bu­do­wie, wy­mor­do­wa­no też dzie­siąt­ki lu­dzi. Po woj­nie te­ren ten przez dłu­gie lata po­zo­sta­wał nie­za­in­we­sto­wa­ny, obo­wią­zy­wał tak­że za­kaz wzno­sze­nia no­wych bu­dyn­ków, bo­wiem wła­dze za­mie­rza­ły zre­ali­zo­wać daw­ny pro­jekt stwo­rze­nia tu ogrom­ne­go par­ku. Jak wia­do­mo, do urze­czy­wist­nie­nia tych za­mia­rów ni­g­dy nie do­szło. Do dziś sta­ra sieć ulicz­na prze­trwa­ła szcząt­ko­wo je­dy­nie wza­chod­niej czę­ści ko­lo­nii, ist­nie­je tu jesz­cze rów­nież sta­ra za­bu­do­wa Rudy zło­żo­na zpar­te­ro­wych dom­ków ijed­no-, dwu­pię­tro­wych ka­mie­nic, gę­sto prze­ty­ka­na kloc­ko­wy­mi bu­dyn­ka­mi zcza­sów PRL-u oraz nie­zbyt jesz­cze licz­ny­mi no­wo­cze­sny­mi wil­la­mi. Część wschod­nia ule­gła zu­peł­ne­mu prze­kształ­ce­niu wla­tach sie­dem­dzie­sią­tych przy oka­zji bu­do­wy ogrom­ne­go osie­dla Ruda skła­da­ją­ce­go się zwiel­ko­pły­to­wych blo­ków.
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  Fragment panoramy Rudy zwieży spadochronowej. Zlewej zaokrąglony narożnik ulic Jana III iMarii Kazimiery, pośrodku ul.Ordzińska, zprawej zaś ul.Kiwerska.

  Fotomontaż trzech zdjęć A. Leszczyńskiego, marzec 1955r.


  Sło­do­wiec


  Pier­wot­nie część wsi Bu­ra­ków, przed 1830 ro­kiem wy­dzie­lo­na zklu­cza ma­ry­monc­kie­go przez In­sty­tut Agro­no­micz­ny iwy­dzier­ża­wio­na. Ukształ­to­wał się jako ze­spół prze­my­sło­wy zmły­nem sło­do­wym nad Ru­daw­ką ice­giel­nią, aod po­ło­wy dzie­więt­na­ste­go wie­ku sta­no­wił od­ręb­ną osa­dę po­ło­żo­ną wroz­wi­dle­niu Szo­sy Za­kro­czym­skiej (uli­ca Ma­ry­monc­ka) idro­gi na Po­wąz­ki (uli­ca Wło­ściań­ska), sty­ka­jąc się zinną usa­mo­dziel­nio­ną czę­ścią Bu­ra­ko­wa – osa­dą Mło­ci­ny B (Pia­ski ). W1856roku na te­re­nie osa­dy od­no­to­wa­no ist­nie­nie karcz­my, aw1860 otwar­to wiel­ki młyn pa­ro­wy, októ­rym pi­sa­no wów­czas, że była to kil­ku­pię­tro­wa bu­dow­la ce­gla­na,po zmro­ku ja­rzą­ca się świa­tła­mi. Wokre­sie mię­dzy­wo­jen­nym na po­se­sji mły­na sta­ło już kil­ka­na­ście bu­dyn­ków mu­ro­wa­nych za­kła­du Sło­do­wiec­ki Młyn Pa­ro­wy, sta­no­wią­ce­go wła­sność A. Kro­piw­nic­kie­go iSpół­ki. Obok mły­na dzia­ła­ły pie­kar­nie Pol­ski Prze­mysł Spo­żyw­czy oraz Tep.


  Plan re­gu­la­cyj­ny z1925roku włą­czył Sło­do­wiec wraz zBu­ra­ko­wem iMło­ci­na­mi B (Pia­ska­mi) do miej­skie­go ukła­du prze­strzen­ne­go, za­cho­wu­jąc jed­nak peł­ną au­to­no­mię osie­dli ista­ry układ głów­nych dróg. Sło­do­wiec zo­stał roz­bu­do­wa­ny, ale prze­cię­ła go li­nia ko­lei Dwo­rzec Gdań­ski-Ło­mian­ki. Wtym okre­sie za­li­cza­no doń tak­że po­se­sjepo wschod­niej stro­nie uli­cy Ma­ry­monc­kiej po­wsta­łe pod­czas par­ce­la­cji Ka­ska­dy. Wostat­nich la­tach przed wy­bu­chem woj­ny wła­ści­wy Sło­do­wiec był cha­otycz­nym sku­pi­skiem ni­skich do­mów, drew­nia­nych imu­ro­wa­nych, nie­licz­nych ka­mie­ni­czek, staj­ni, obór inie­wiel­kich za­kła­dów, spo­śród któ­rych wy­róż­niał się dzia­ła­ją­cy jesz­czepo woj­nie warsz­tat bra­ci Osta­szew­skich spe­cja­li­zu­ją­cy się wna­pra­wach sa­mo­cho­dów, atak­że za­kład ogrod­ni­czy Wę­gor­ka. Licz­nie za­miesz­ki­wa­li tu wo­za­cy ido­roż­ka­rze. Wgłę­bi osa­dy, wzdłuż nie­ist­nie­ją­cej dziś uli­cy No­skow­skie­go, cią­gnął się wza­głę­bie­niu te­re­nu staw, po­zo­sta­łośćpo za­ni­ka­ją­cej rzecz­ce Ru­daw­ce, zme­lio­ro­wa­ny iza­mie­nio­ny na ogro­dy wa­rzyw­ne wostat­nich la­tach przed woj­ną.
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  Dołek słodowiecki widziany wstronę ul.Marymonckiej. Zprawej, na wzniesieniu, szkoła przy ul.Kolektorskiej.

  Fot. A. Leszczyński, marzec 1955r.


  Wo­za­cy na Ogól­nej


  Uli­ca Ogól­na na Sło­dow­cu obu­do­wa­na była ni­ski­mi ce­gla­ny­mi dom­ka­mi, za­miesz­ka­ny­mi przez wo­za­ków, któ­rzy roz­wo­zi­li głów­nie wę­giel idrew­no. Dom­ki oto­czo­ne były ogro­da­mi isa­da­mi, wktó­rych cie­płą porą wła­ści­cie­le chęt­nie bie­sia­do­wa­li za sto­ła­mi. Dom­ki nie były ska­na­li­zo­wa­ne, to­też na ich ty­łach sta­ły obo­wiąz­ko­we sła­woj­ki, wodę po­bie­ra­no zpomp, awza­bu­do­wa­niach go­spo­dar­czych trzy­ma­no świn­ki iko­nie. Wo­za­cy byli ludź­mi krew­ki­mi ipod­czas woj­ny dość czę­sto zda­rza­ło się, że po­śród za­bu­do­wań na za­wsze zni­ka­li Niem­cy, któ­rzy nie­opatrz­nie za­pę­dzi­li się wte stro­ny. Na ty­łach warsz­ta­tu sa­mo­cho­do­we­go Osta­szew­skich znaj­do­wa­ła się duża po­se­sja ogrod­ni­ka. Tam, gdzie dziś roz­go­ścił się ko­mis sa­mo­cho­do­wy, miesz­kał pie­karz, Żyd na­zwi­skiem Pier­nik. Pod­czas oku­pa­cji wy­pie­kał chleb dla Niem­ców, to­też dłu­go uda­wa­ło mu się unik­nąć wy­wóz­ki. Wmiej­scu obec­ne­go wia­duk­tu, wre­jo­nie uli­cy Wło­ściań­skiej, wso­lid­nym ce­gla­nym bu­dyn­ku mie­ści­ła się pocz­ta. Ko­mu­ni­ka­cję zBie­la­na­mi iŻo­li­bo­rzem za­pew­niał au­to­bus „Z”, któ­ry przy­sta­wał na rogu Że­rom­skie­go iMa­ry­monc­kiej.


  (Ha­li­na Ko­by­lec­ka)


  Dużo bu­dyn­ków sta­łopo obu stro­nach uli­cy Ma­ry­monc­kiej, mię­dzy wy­lo­ta­mi ulic Za­bło­ciń­skiej iWło­ściań­skiej, anaj­więk­sze ich sku­pi­sko znaj­do­wa­ło się na te­re­nie zaj­mo­wa­nym dziś przez śli­ma­ki Tra­sy Ar­mii Kra­jo­wej. Oprócz Po­la­ków miesz­ka­ło tu wie­lu za­sy­mi­lo­wa­nych Niem­ców, awschod­nią stro­nę Ma­ry­monc­kiej, na po­łu­dnie od alei Sło­wiań­skiej, nie­mal zwar­cie za­miesz­ki­wa­li Ży­dzi.
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  Słodowiec iokolice 26 lipca 1944r. 1 – linia kolei młocińskiej istacja. 2 – zbieg ul.Żeromskiego zul. Marymoncką. 3 – dołek słodowiecki. 4 – ul.Włościańska. 5 – Piaski (Młociny B) – część płn. 6 – Piaski (Młociny B) – część płd. 7 – lasek Olszyna. 8 – dawna wieś Buraków.

  Brytyjskie zdjęcie lotnicze ze zbiorów londyńskiego archiwum SPP


  Ma­ry­monc­ka na Sło­dow­cu wla­tach trzy­dzie­stych


  Cena zie­mi wzro­sła ztrzech zło­tych za metr do dwu­na­stu w1938 roku. Były to daw­ne pod­miej­skie do­bra Ka­ska­da Ostrow­skie Wtó­re, któ­re wstęp­nie par­ce­lo­wał już na prze­ło­mie stu­le­ci ich ów­cze­sny wła­ści­ciel hra­bia Ju­lian Ostrow­ski, szam­be­lan Jego Ce­sar­skiej Mo­ści Wszech­ro­sji [...]. Za­pew­ne po­sia­dłość pod War­sza­wą mia­ła dla nie­go mniej­szą war­tość rol­ną, jako nie­użyt­ki na skar­pie imo­kra­dła pod nią. Za­cho­wał tu tyl­ko swą cza­so­wą pod­war­szaw­ską re­zy­den­cję wdwor­ku na te­re­nie obec­ne­go par­ku Ka­ska­da. Wo­kół nie­go po­ja­wi­li się nowi wła­ści­cie­le, pierw­si par­ce­lan­ci dóbr Ostrow­skie­go, ro­dzi­ny Ma­tu­szew­skich, So­siń­skich, Stu­dziń­skich, Zwierz­chow­skich. Naj­bar­dziej utrwa­li­ła się pa­mięć oHer­szu Mu­sze, bo jesz­cze dziś uży­wa się po­ję­cia te­ry­to­rial­ne­go Osa­da Mu­chy. Ten ob­rot­ny ku­piec zuli­cy Mu­ra­now­skiej wy­ku­pił kil­ka par­ce­li wca­le nie pod bu­dow­nic­two, ale jako ma­ga­zyn na­tu­ral­ne­go lodu, któ­rym han­dlo­wał wŚród­mie­ściu. Jesz­czepo ostat­niej woj­nie za­uwa­żal­ne były wzdłuż Ma­ry­monc­kiej głę­bo­kie piw­ni­ce pod ziem­nym na­sy­pem, zwa­ne Bie­lań­ską Lo­dow­nią Ka­ska­da. Czę­ścio­wo wy­ko­rzy­sta­no wtym celu fun­da­men­ty bu­dyn­ków go­spo­dar­czych hra­bie­go Ostrow­skie­go. Ich naj­więk­szą za­le­tą było po­ło­że­nie wna­tu­ral­nym wklę­śnię­ciu grun­tu, moc­no za­cie­nio­nym roz­ło­ży­sty­mi, sta­ry­mi drze­wa­mi. Dzię­ki do­god­ne­mu do­jaz­do­wi opła­cał się tani prze­wóz lodu zimą zza­mar­z­nię­tych sta­wów wnaj­bliż­szym są­siedz­twie iznie­da­le­kiej ła­chy wi­śla­nej.


  (Je­rzy Ka­sprzyc­ki, Ko­rze­nie mia­sta, t. V, War­sza­wa 1999)


  Za­bu­do­wę wzdłuż wschod­niej stro­ny uli­cy Ma­ry­monc­kiej, jaka ist­nia­ła tam wokre­sie mię­dzy­wo­jen­nym, moż­na by dziś okre­ślić mia­nem cen­trum han­dlo­we­go. Gdzieś na jego pół­noc­nym skra­ju, wmiej­scu, gdzie obec­nie stoi pa­wi­lon zban­kiem PKO, była par­ce­la ko­mi­nia­rza Wła­dy­sła­wa Sa­wic­kie­go (daw­ny nr 64A), któ­ra na ty­łach iod pół­no­cy gra­ni­czy­ła zpo­se­sją „ciot”, czy­li sióstr Imie­nia Je­zus. Na po­łu­dnie od uli­cy Opa­tow­skiej, na wy­so­ko­ści ist­nie­ją­ce­go do dziś wą­wo­zu, wzno­sił się bu­dy­nek, wktó­rym za­miesz­ki­wa­li ro­bot­ni­cy fa­brycz­ni. Wią­że się to wna­szej pa­mię­ci zfar­biar­nią, póź­niej chy­ba fa­bry­ką grze­bie­ni, może też ole­jar­nią iprze­my­słow­cem Kel­le­rem, któ­re­go imię no­szą dziś po­bli­skie sta­wy. Wdomu tym dość dłu­go za­miesz­ki­wa­ło też mię­dzy in­ny­mi bez­dziet­ne mał­żeń­stwo Ho­fses­sów, jed­na zlicz­nych ro­dzin wtym re­jo­nie onie­miec­kim po­cho­dze­niu. Po wkro­cze­niu Niem­ców pan Ho­fsess od­mó­wił pod­pi­sa­nia volks­li­sty itra­fił do obo­zu kon­cen­tra­cyj­ne­go, zktó­re­go już nie wró­cił. Jużpo jego aresz­to­wa­niu pani Ho­fses­so­wa uro­dzi­ła syna, któ­ry do dziś miesz­ka na Bie­la­nach.


  Na­stęp­ną wko­lej­no­ści dział­kę zaj­mo­wa­ła oca­la­ła do na­szych cza­sów ka­mie­ni­ca pani Minc­ber­go­wej [Ma­ry­monc­ka 16, daw­niej nr 56, ro­ze­bra­na w2015r. – J.Z.]. Po­se­sja uprzed­nio na­le­ża­ła do jej mat­ki, wdo­wypo panu Ma­tu­szew­skim, istał tu dłu­gi dom drew­nia­ny. Wbu­dyn­ku funk­cjo­no­wa­ła ka­pli­ca Ko­ścio­ła Na­ro­do­we­go, wktó­rym na­bo­żeń­stwa od­pra­wia­nopo pol­sku, anie, „jak na­le­ża­ło”,po ła­ci­nie. Pew­ne­go razu wier­ni tej kon­fe­sji po­sta­no­wi­li od­pra­wić na­bo­żeń­stwo pod krzy­żem, sto­ją­cympo dru­giej stro­nie uli­cy Ma­ry­monc­kiej [wy­sta­wio­nym przez Jó­ze­fa Bo­chen­ka – J.Z.]. Mo­dlą­cych się za­ata­ko­wa­ły miej­sco­we ka­to­licz­ki, wwięk­szo­ści ko­bie­ty wsłusz­nym wie­ku, któ­re ru­szy­ły do sztur­mu, ci­ska­jąc ka­mie­nia­mi iurzą­dza­jąc „ko­cią mu­zy­kę” na garn­kach ipa­tel­niach. Wpóź­niej­szych la­tach ka­pli­cę zli­kwi­do­wa­no, ana jej miej­scu po­ja­wił się sklep spo­żyw­czy pro­wa­dzo­ny przez pana Wol­fa, zpo­cho­dze­nia Niem­ca, oże­nio­ne­go zPo­lką.


  Po­se­sję na rogu Chle­wiń­skiej (nr 14, daw­ny 54) zaj­mo­wał dom rzeź­ni­ka Gniaz­dow­skie­go. Był tam skle­pik spo­żyw­czy pro­wa­dzo­ny przez pa­nią Je­ro­zo­lim­ską. Na­le­ża­ła do bar­dzo za­cnej ro­dzi­ny ży­dow­skiej, októ­rej wie­my, że na świę­ta fun­do­wa­ła pacz­ki żyw­no­ścio­we dla dzie­ci zbied­nych pol­skich ro­dzin za­dłu­żo­nych wich skle­pie.


  W miej­scu obec­nych warsz­ta­tów, przy dru­gim na­roż­ni­ku Chle­wiń­skiej sta­ły ko­lej­no: dom nr 12, daw­ny 52, któ­re­go lo­ka­to­ra­mi byli mię­dzy in­ny­mi pań­stwo Mą­czyń­scy iro­dzi­na Kraw­czyń­skich [na­le­żał do ro­dzi­ny Bo­chen­ków – J.Z.] oraz dłu­gi, ni­ski dom pań­stwa Stu­dziń­skich (nr 10, daw­ny 50), wktó­rym był sklep spo­żyw­czy pani Ole­siń­skiej. Na po­se­sji nr 8, gdzie do dziś stoi nasz dom, było wcze­śniej kar­to­fli­sko [bu­dy­nek, za­pew­ne zpóź­nych lat dwu­dzie­stych, na­le­żał w1929roku do spad­ko­bier­ców Her­sza Mu­chy – J.Z.]. Po­se­sja nr 6 (daw­niej nr 46) jest obec­nie, tak jak przed woj­ną, wła­sno­ścią pań­stwa Zwierz­chow­skich [wcze­śniej na­le­ża­ła do Te­nen­bau­mów – J.Z.]. Na od­sprze­da­nej czę­ści pla­cu mie­ścił się przez pe­wien czas skład de­sek. Pani Zwierz­chow­ska pro­wa­dzi­ła wpo­bli­żu bud­kę zlo­da­mi, wktó­rej póź­niej pra­co­wa­ła jej lo­ka­tor­ka. Za tą nie­ru­cho­mo­ścią były dwa domy, ozna­czo­ne daw­niej nu­me­ra­mi 44 i42 [Emi­la Lin­ke iJo­ska Grün­ber­ga – J.Z.]. Dru­gi znich, na rogu alei Sło­wiań­skiej, zaj­mo­wał sklep spo­żyw­czy pana Mi­ko­łaj­czy­ka. Po dru­giej stro­nie tej uli­cy ifron­tem do niej stał dłu­gi dom, zwa­ny Pod Gwiaz­dą [Hany Ger­szen­korn – J.Z.], zra­cji za­miesz­ki­wa­nia przez licz­nych Ży­dów. Za­raz za nim była po­se­sja na­uczy­cie­la Wła­dy­sła­wa Żół­ko­sia, ada­lej duży, szczel­nie ogro­dzo­ny pło­tem plac, na któ­rym sta­ły tzw. Ko­sza­ry Dro­go­we. Dwa na­stęp­ne bu­dyn­ki roz­dzie­lo­ne bra­mą (daw­ne nu­me­ry 30–34), pierw­szy bar­dzo dłu­gi, mu­ro­wa­ny, sta­no­wi­ły wła­sność ro­dzi­ny Ostrow­skich, któ­ra pro­wa­dzi­ła zna­ną wca­łej oko­li­cy pie­kar­nię isklep pie­kar­ni­czy. Wze­spo­le tym mie­ścił się tak­że sklep spo­żyw­czy Ko­ra­bów. Od tego miej­sca za­czy­nał się ciąg za­bu­do­wy, prze­waż­nie drew­nia­nej, wktó­rym prze­wa­ża­ły ży­dow­skie skle­pi­ki tek­styl­ne ipa­sman­te­ryj­ne. Pierw­szy zbu­dyn­ków (daw­ny nr 28) ze skle­pi­kiem nie­ja­kie­go We­iba, na­le­żał do Abra­ma Ga­lan­te­ra, ko­lej­ne zaś skle­py pro­wa­dzo­ne były mię­dzy in­ny­mi przez Lej­bo­wą, Lwa i„Le­it­man­kę”. Miesz­kał tu też Izra­el Pier­nik, pie­karz (daw­ny nr 22). Sze­reg ten nie­spo­dzie­wa­nie prze­ry­wał drew­nia­ny dom pa­ra­fial­ny sto­ją­cy wnaj­więk­szym za­głę­bie­niu te­re­nu, przed stru­my­kiem. Wdomu tym pro­wa­dzo­no świe­tli­cę, wktó­rej dzie­ci zbied­nych ro­dzin od­ra­bia­ły lek­cje. Dzieć­mi opie­ko­wa­ła się mię­dzy in­ny­mi pani Czer­wiń­ska zŻo­li­bo­rza. Dru­ga po­ło­wa bu­dyn­ku była za­pew­ne wge­stii księ­dza Tró­szyń­skie­go zMa­ry­mon­tu. So­da­li­cja or­ga­ni­zo­wa­ła tu aka­de­mie, dzia­ła­ło na­wet małe kino. Bo­daj dwie po­se­sje przed tym bu­dyn­kiem był sklep mo­no­po­lo­wy Na­lbor­skie­go. Głę­bo­ko na za­ple­czu tych wszyst­kich skle­pi­ków znaj­do­wa­ły się wy­ko­pa­ne wzie­mi piw­ni­ce, wktó­rych prze­cho­wy­wa­no lód [na­le­ża­ły wów­czas do spad­ko­bier­ców Her­sza Mu­chy, wła­ści­cie­li do­mów nr 20, 24 i48 – J.Z.].


  Ostat­nim bu­dyn­kiem sto­ją­cym na wzgó­rzu, tam gdzie dziś wia­dukt nad Tra­są Ar­mii Kra­jo­wej, była ap­te­ka,

  wpo­bli­żu któ­rej ist­nia­ła kuź­nia oraz do­mo­stwo [naj­pew­niej toż­sa­me zdaw­ną wil­lą Mi­cha­ła Gros­se­go – J.Z.] za­miesz­ka­ne wpew­nym okre­sie przez Cy­ga­nów.


  Sło­do­wiecpo dru­giej stro­nie uli­cy Ma­ry­monc­kiej pa­mię­ta­my sła­biej. Na te­re­nie obec­ne­go Dwor­ca PKS Ma­ry­mont stał dom zży­dow­skim skle­pi­kiem, za nim zaś znaj­do­wa­ła się po­se­sja Ko­ściel­skich. Bli­żej uli­cy Wło­ściań­skiej, za mu­ro­wa­nym, par­te­ro­wym bu­dyn­kiem urzę­du pocz­to­we­go, stał szczy­tem do uli­cy drew­nia­ny dom pię­tro­wy zmiesz­ka­nia­mi na wy­na­jem. Na jego ty­łach roz­cią­gał się ob­szer­ny plac zupra­wa­mi ogrod­ni­ka Wę­gor­ka [za­pew­ne to on przez oko­licz­ną lud­ność był na­zy­wa­ny po­ufa­le Pio­tru­siem – J.Z .].


  (Mar­ta Gra­bow­ska iAnna Ziół­kow­ska)


  [image: 338.tif]


  Fa­brycz­ka przy ul.Ogól­nej.

  Rys. M. Stę­pień, 1977r.
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  Marymoncka na Słodowcu wstronę Żoliborza, wrzesień 1940r.


  Dom­ki ży­dow­skie były zre­gu­ły drew­nia­ne, par­te­ro­we, bar­dzo li­che, po­dob­nie jak sto­ją­ce nie­opo­dal obór­ki czy chle­wi­ki. Po­dob­nej kla­sy były licz­ne skle­pi­ki tek­styl­ne ipa­sman­te­ryj­ne, któ­rych wnę­trze przy­po­mi­na­ło dłu­gie czar­ne kisz­ki. We wnę­trzu jed­ne­go zta­kich przy­byt­ków kró­lo­wa­ła ob­fi­tych kształ­tów Ży­dów­ka wpe­ru­ce iza­rę­kaw­kach. Za­rów­no ona, jak iinni kup­cy (też wobo­wiąz­ko­wych za­rę­kaw­kach), nie wy­pu­ści­li klient­ki, póki cze­goś nie ku­pi­ła. Wy­bór był duży, aceny ni­skie. Do każ­dej „ofia­ry” ku­piec zwra­cał się per „Pani Dy­rek­to­ro­wo”, awy­ma­wia­nie się bra­kiem pie­nię­dzy kwi­to­wał okrzy­kiem: „Pani się nie mar­twi opie­nią­dze, pie­nią­dze to moje zmar­twie­nie!”.


  (Ha­li­na Ko­by­lec­ka)


  Owe dom­ki prze­sta­ły ist­nieć za­pew­nepo prze­pro­wadz­ce Ży­dów do get­ta je­sie­nią 1940 roku.


  Po­wo­jen­ne zmia­ny wprze­bie­gu ar­te­rii ko­mu­ni­ka­cyj­nych zu­peł­nie za­tar­ły pier­wot­ny układ wsi. Urzą­dzo­ny przy jej pół­noc­nym skra­ju Dwo­rzec PKS Ma­ry­mont (obec­nie wtym miej­scu ol­brzy­mi apar­ta­men­to­wiec Sło­do­wiec City) swym mia­nem naj­wy­raź­niej igno­ro­wał hi­sto­rię tej oko­li­cy. Więk­szą część te­re­nów Sło­dow­ca przy­kry­wa obec­nie es­ta­ka­da na skrzy­żo­wa­niu alei Ar­mii Kra­jo­wej zuli­cą Ma­ry­monc­ką, ale na­zwa prze­trwa­ła wmia­nie sta­cji me­tra, po­bli­skiej uli­cy, apar­ta­men­tow­ca ica­łe­go osie­dla (zwa­ne­go też Bie­la­ny III), wtym ostat­nim wy­pad­ku obej­mu­jąc tak­że (nie­słusz­nie) pół­noc­ną część daw­nych Pia­sków.


  „Tani Dom Własny”


  Nowy impuls do roz­wo­ju Bie­lan dała bu­do­wa Cen­tral­ne­go In­sty­tu­tu Wy­cho­wa­nia Fi­zycz­ne­go (od 1938roku AWF), re­ali­zo­wa­na przy uli­cy Ma­ry­monc­kiej wla­tach 1928–1930. Od sie­dem­na­ste­go wrze­śnia do sie­dem­na­ste­go paź­dzier­ni­ka 1932roku trwa­ła wy­sta­wa „Tani Dom Wła­sny” zor­ga­ni­zo­wa­na zini­cja­ty­wy Teo­do­ra To­eplit­za przez Pol­skie To­wa­rzy­stwo Re­for­my Miesz­ka­nio­wej iZwią­zek Miast Pol­skich. Wpro­sto­kąt nowo wy­ty­czo­nych ulic: Twar­dow­skiej, Ce­głow­skiej, Grę­ba­łow­skiej iKar­skiej, zwe­wnętrz­ną Lesz­no­wol­ską, do­pro­wa­dzo­no prąd elek­trycz­ny oraz wo­do­ciąg (nie było no­wo­cze­snej ka­na­li­za­cji, tyl­ko szam­ba). Od stro­ny Grę­ba­łow­skiej sta­nął dłu­gi par­te­ro­wy pa­wi­lon wy­sta­wo­wy, wktó­rym eks­po­no­wa­no licz­ne pro­jek­ty ta­nich dom­ków iich wy­po­sa­że­nia. Pro­jek­ty te moż­na było na miej­scu za­ku­pić. Na ty­łach pa­wi­lo­nu, przy wy­mie­nio­nych wy­żej ulicz­kach, na nie­wiel­kich dział­kach li­czą­cych od czte­ry­stu do sze­ściu­set pięć­dzie­się­ciu me­trów kwa­dra­to­wych zmon­to­wa­no dwa­dzie­ścia je­den dom­ków-eks­po­na­tów, bar­dzo ma­łych, jed­no- idwu­kon­dy­gna­cyj­nych, wo­kół któ­rych urzą­dzo­no wzor­co­we ogród­ki. Pro­po­zy­cje aran­ża­cji ino­wo­cze­sne­go ume­blo­wa­nia wnętrz przed­sta­wi­ła słyn­na spół­dziel­nia Ład. Po­kry­zy­so­wa po­li­ty­ka bu­dow­la­na pre­fe­ro­wa­ła ma­so­we bu­dow­nic­two in­dy­wi­du­al­ne do­stęp­ne dla śred­nio­za­moż­nych oby­wa­te­li, zuwa­gi na do­god­ne kre­dy­ty (do pięć­dzie­się­ciu pro­cent war­to­ści obiek­tu), nie­wiel­kie roz­mia­ry dom­ków oraz za­sto­so­wa­ne prze­my­sło­we tech­no­lo­gie ita­nie ma­te­ria­ły (głów­nie drew­no ijego po­chod­ne). Go­to­we dom­ki kosz­to­wa­ły od czte­rech ipół ty­sią­ca do trzy­na­stu ty­się­cy zło­tych, czy­li od pięt­na­stu do czter­dzie­stu pię­ciu prze­cięt­nych mie­sięcz­nych pen­sji urzęd­ni­czych (oko­ło trzy­stu zło­tych). Tak od­mien­ne od do­tych­cza­so­wych kon­struk­cje przyj­mo­wa­no cza­sa­mi nie­uf­nie ikry­tycz­nie, wska­zu­jąc przy tym, że osta­tecz­na cena kup­na jest wca­le nie­ma­ła.
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  Plan sytuacyjny wystawy z1932r.; u góry ul.Twardowska, od lewej: Karska, Lesznowolska iCegłowska, u dołu – Grębałowska


  Trze­ba od razu za­zna­czyć, że nie wszyst­kie na­da­ją się do za­miesz­ka­nia przez cały rok. Jed­ne od razu po­my­śla­ne są na let­ni­ska, na schro­ny wogród­kach dział­ko­wych, na noc­le­gi świą­tecz­ne (week-and-hous) [!]; inne mają pre­ten­sje do słu­że­nia za sta­łe lo­cum, wrze­czy­wi­sto­ści jed­nak mogą być uży­wa­ne tyl­ko wcie­płym se­zo­nie; są jed­nak ita­kie, któ­re wzbu­dza­ją za­ufa­nie bez wzglę­du na porę roku. Wśród tej ka­te­go­rii wy­róż­nia­ją się zwłasz­cza dwa dom­ki: typ no­wo­cze­sny, dwu­po­zio­mo­wy, zpła­skim da­chem pro­jek­tu ar­chi­tek­ta R. Mil­le­ra [spół­dziel­nia Związ­ko­wiec, Lesz­no­wol­ska 2; ro­ze­bra­ny w1996roku − J.Z.] itra­dy­cyj­ny dwo­rek par­te­ro­wy ostro­mym czer­wo­nym da­chu Dy­rek­cji La­sów Pań­stwo­wych [Ce­głow­ska 35; za­cho­wa­ny − J.Z.]. Oby­dwa te dom­ki od­zna­cza­ją się do­sta­tecz­ną wiel­ko­ścią po­koi, do­brym roz­kła­dem, es­te­tycz­nym wy­glą­dem; są też wtej sa­mej ce­nie −po dzie­więć ipół ty­sią­ca zło­tych − bez in­sta­la­cji, pla­cu iurzą­dze­nia ogród­ka.
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  Domki-eksponaty w1932r. 1 – działka nr 1 (Karska 4), proj. L. Korngold, P. M. Lubiński. 2 – działka nr 3 (Karska 8), proj. B. Lachert iJ. Szanajca. 3 – działka nr 4 (Karska 10), proj. Garliński. 4 – działka nr 5 (Karska 12), proj. Prochaska iJędrzejewski. 5 – działka nr 6 (Twardowska 20), proj. Prochaska iJędrzejewski. 6 – działka nr 7 (Lesznowolska 11), proj. R. Gutt iJ. Jankowski. 7 – działka nr 8 (Lesznowolska 9), proj. R. Gutt iJ. Jan kowski. 8 – działka nr 9 (Lesznowolska 7), proj. St. Sienicki iJ. Stefanowicz. 9 – działka nr 10 (Lesznowolska 5), proj. L. Korngold iP. M. Lubiński. 10 – działka nr 11 (Lesznowolska 3), proj. B. Lachert iJ. Szanajca
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  Domki-eksponaty w1932r. 1 – działka nr 12 (Lesznowolska 2), proj. R. Miller. 2 – działka nr 13 (Lesznowolska 4), proj. St. Sienicki iJ. Stefanowicz. 3 – działka nr 14 (Lesznowolska 6), proj. M. Łokcikowski i M. Wroczyńska. 4 – działka nr 16 (Lesznowolska 10), proj. H. Oderfeld iM. Łokcikowski. 5 – działka nr 17 (Twardowska 11), proj. W. Wecker. 6 – działka nr 18 (Twardowska 9), proj. B. Zborowski. 7 – działka nr 19 (ul. Twardowska 7), proj. K. Kocimski. 8 – działka nr 20 (Cegłowska 37), proj. J. Zabłocki. 9 – działka nr 21 (Cegłowska 35), proj. J. Zabłocki. 10 – działka nr 22 (Cegłowska 33), proj. W. Wecker


  [image: 343.tif]


  Eksponaty wystawy, 1932r. 1 – działka nr 23 (Cegłowska 31), proj. W. Wecker. 2 – hala wystawowa, Grębałowska, róg Lesznowolskiej. Widok tarasu restauracyjnego na zapleczu. 3 – kiosk Polskiego Monopolu Tytoniowego. 4 – kiosk Polskiego Monopolu Spirytusowego (prototyp domku weekendowego), proj. L. Niemojewski
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  Rzuty poziome domków wystawowych.

  1 – domku przy ul.Lesznowolskiej 11.

  2 – domku przy ul.Twardowskiej 9.

  3 – domku przy ul.Lesznowolskiej 9
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  Ekspozycje wyposażenia wnętrz. 1 i2 – domku przy ul.Lesznowolskiej 4 (proj. St. Sienicki iJ. Stefanowicz); 3, 4 i5 – domku przy ul.Lesznowolskiej 9 (proj. N. Jankowska)


  Nie by­ła­by to cena wy­so­ka, gdy­by nie do­dat­ko­we kosz­ta, nie­zwy­kle wy­gó­ro­wa­ne; po­więk­sza­ją one cenę domu wdwój­na­sób. Sam grunt na tem bez­lu­dziu, poza gra­ni­ca­mi mia­sta, odzie­sięć ki­lo­me­trów od jego cen­trum, li­cząpo 5,40 zło­ty za metr kwa­dra­to­wy. Po­nie­waż dział­ki są spo­re, daje to oko­ło trzy ipół ty­sią­ca zło­tych na do­mek. Nad­zwy­czaj dro­go wy­pa­da po­łą­cze­nie zsie­cią wo­do­cią­go­wą (od sze­ściu­set trzy­dzie­stu do dzie­wię­ciu­set zło­tych), lo­kal­ną ka­na­li­za­cją sys­te­mu cham­be­au (pięć­set zło­tych), in­sta­la­cją ka­na­li­za­cyj­no-wod­ną zwan­ną, umy­wal­ką, klo­ze­tem (ty­siąc trzy­sta pięć­dzie­siąt zło­tych), in­sta­la­cją elek­trycz­ną (czte­ry­sta zło­tych), urzą­dze­nie iogro­dze­nie ogród­ka (trzy­sta pięć­dzie­siąt zło­tych) etc. Wten spo­sób fak­tycz­na cena dom­ku trzy­po­ko­jo­we­go zkuch­nią, ła­zien­ką, spi­żar­ką, przed­po­ko­jem ini­szą dla słu­żą­cej do­cho­dzi do szes­na­stu, sie­dem­na­stu ty­się­cy zło­tych.


  Są na­tu­ral­nie itań­sze, ale znacz­nie mniej­sze. Dwu­izbo­wy do­mek, pro­jek­to­wa­ny przez ar­chi­tek­tów Gut­ta iJan­kow­skie­go, kosz­tu­je tyl­ko trzy ty­sią­ce; zgrun­tem, in­sta­la­cja­mi itd. − oko­ło sze­ściu ipół ty­sią­ca zło­tych. Ma on jed­nak po­waż­ne wady; wy­glą­dem przy­po­mi­na wa­gon ro­syj­ski, tzw. tie­płusz­kę bez kół, po­sia­da zbyt ni­ską pod­mu­rów­kę, przez co pod­ło­ga leży na po­zio­mie uli­cy; gro­zi to za­le­wa­niem pod­czas desz­czu iza­no­sze­niem śnie­giem wzi­mie.


  Do­sko­na­le roz­pla­no­wa­ny jest mo­del Za­kła­dów Sta­ra­cho­wic­kich; wy­zy­ska­no tu każ­dy cen­ty­metr; okna umiesz­czo­no wy­so­ko, dzię­ki cze­mu otrzy­ma­no ścia­ny, przy któ­rych moż­na po­sta­wić biur­ka, oto­ma­ny, ana­wet łóż­ka. Ale oszczęd­ność miej­sca do­pro­wa­dzo­no do prze­sa­dy: po­ko­iki są mi­kro­sko­pij­ne, brak po­wie­trza, wej­ścia ischo­dy tak cia­sne, że śred­niej tu­szy oso­ba le­d­wo się prze­ci­śnie, ao wnie­sie­niu me­bli nie ma mowy. [...] Nie­któ­re dom­ki wy­ło­żo­no we­wnątrz sklej­ką. Robi to wra­że­nie prze­by­wa­nia wpu­deł­ku, co jesz­cze wzma­ga po­czu­cie skrę­po­wa­nia wy­wo­ła­ne ma­łe­mi roz­mia­ra­mi po­miesz­czeń.


  W wie­lu pię­tro­wych dom­kach urzą­dzo­no fa­tal­ne scho­dy: wą­skie, stro­me, kar­ko­łom­ne; jesz­cze nie­bez­piecz­niej­sze są zej­ścia do piw­nic; awpew­nym domu za­uwa­ży­li­śmy przed scho­da­mi coś wro­dza­ju po­dium, uroz­ma­ica­ją­ce wy­gląd po­ko­ju, lecz jak­żeż zdra­dli­we za­rów­no dla dzie­ci, jak idla star­szych. Je­den nie­bacz­ny krokpo ciem­ku lub wroz­tar­gnie­niu − inoga zła­ma­na. [...] Pra­wie wszę­dzie rażą cia­sne wej­ścia, ko­ry­ta­rzy­ki, scho­dy, co unie­moż­li­wia wno­sze­nie me­bli sta­re­go typu, jak nie­roz­bie­ral­ne sza­fy, for­te­pia­ny, fo­te­le, sto­ły; trud­no zaś wy­ma­gać, aby każ­dy no­wo­na­byw­ca domu ruj­no­wał się na no­wo­cze­sne me­ble − pła­skie, wą­skie iskła­da­ne [...].


  Da­lej nie moż­na się oprzeć zdzi­wie­niu, że na pierw­szej tego ro­dza­ju wy­sta­wie zna­la­zło się wie­le bu­dow­li zno­wych, nie­wy­pró­bo­wa­nych ma­te­ria­łów. Wkra­jach po­zba­wio­nych bu­dul­ca na­tu­ral­ne­go trze­ba wy­my­ślać roz­ma­ite so­lo­ni­ty, kor­li­ty, mu­ro­blo­ki iqu­asi-mur­ki, ale u nas, gdzie mamy ob­fi­tość la­sów inad­miar do­sko­na­łe­go drew­na bu­dow­la­ne­go, wszyst­kie te su­ro­ga­ty ztro­cin, sło­my, trzci­ny, tek­tu­ry, po­win­ny być zumia­rem trak­to­wa­ne. Jak wi­dać zkosz­to­ry­sów, nie ob­ni­ża­ją one ceny do­mów; nie gwa­ran­tu­ją też wna­szym kli­ma­cie pew­ne­go za­bez­pie­cze­nia przed mro­zem. Pu­blicz­ność od­no­si się do nich nie­uf­nie; już woli bale ide­ski, któ­re zda­ły eg­za­min ty­siąc­le­ci.


  (Ty­go­dnik „Świat”, nr 40 z1932r.)


  Wy­sta­wa cie­szy­ła się ogrom­nym po­wo­dze­niem, azwie­dzi­ło ją po­nad trzy­dzie­ści ty­się­cy osób, wtym pre­zy­dent RP Igna­cy Mo­ścic­ki oraz pre­mier Alek­san­der Pry­stor. Dla zwie­dza­ją­cych uru­cho­mio­no spe­cjal­ną li­nię au­to­bu­so­wą zpla­cu Zam­ko­we­go. Dom­ki-eks­po­na­ty, jak prze­czu­wał to wy­żej cy­to­wa­ny dzien­ni­karz ty­go­dni­ka „Świat”, wkrót­ce oka­za­ły się zbyt dro­gie dla mniej za­moż­nych na­byw­ców, azbyt małe ipry­mi­tyw­ne dla bo­gat­szych, to­też bez par­do­nu roz­bie­ra­no je, wzno­sząc nowe, więk­sze, bądź roz­bu­do­wy­wa­no lub cał­ko­wi­cie prze­kształ­ca­no. Nie wszy­scy jed­nak kry­ty­ko­wa­li za­ku­pio­ne przez sie­bie bu­dow­le:


  W ów­cze­snej War­sza­wie ko­mor­ne było bar­dzo wy­so­kie. Za miesz­ka­nie na Pra­dze przy uli­cy Sta­lo­wej za­żą­da­no ode mnie szes­na­ście ty­się­cy zło­tych sa­me­go „od­stęp­ne­go”. Po­sta­no­wi­łem więc ku­pić do­mek ma­leń­ki − pięć­dzie­siąt sześć me­trów kwa­dra­to­wych − ale wła­sny, na Bie­la­nach [Kar­ska 10, roz­bu­do­wa­ny w1936roku − J.Z.]. Za­pła­ci­łem trzy­na­ście ty­się­cy zło­tych. Była to pro­sta kon­struk­cja drew­nia­na: na moc­nych ła­tach sied­mio­cen­ty­me­tro­wych ścia­ny ze­wnętrz­ne zdwóch warstw de­sek „dwó­jek”, mię­dzy nimi je­de­na­sto­cen­ty­me­tro­wa prze­strzeń izo­la­cyj­na, wy­peł­nio­na tzw. prosz­kiem otwoc­kim, czy­li mie­szan­ką tor­fo­wą. We­wnątrz − dwa po­ko­je, ła­zien­ka, kuch­nia, służ­bów­ka, skła­dzik. Do­mek wy­glą­dał bar­dzo es­te­tycz­nie − roz­le­gły ta­ras za­zie­le­nio­ny pną­cza­mi, ścia­ny ze­wnętrz­ne ozdo­bio­ne wzo­rem ro­ślin­nym. Pa­mię­tam mo­tyw: or­na­ment „za­ko­piań­ski”, oset dzie­więć­sił.


  (Relacja Stanisława Pasterza, w: Jerzy Kasprzycki, Korzenie miasta, t. V, Warszawa 1999)
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  Ogłoszenie prasowepo wystawie


  W la­tach 1933–1939 wo­kół te­re­nów wy­sta­wo­wych prze­kształ­co­nych już wzwy­kłe osie­dle za­bu­do­wa­ły się ko­lej­ne uli­ce, za­rów­no dom­ka­mi spół­dziel­czy­mi (Związ­ko­wiec), jak też in­dy­wi­du­al­ny­mi, przy czym wi­docz­na była ten­den­cja do zwięk­sza­nia roz­mia­rów ipo­zio­mu wy­koń­cze­nia bu­dyn­ków.


  Do dnia dzi­siej­sze­go wsta­nie nie­na­ru­szo­nym oca­lał tyl­ko je­den do­mek (Ce­głow­ska 35), za­miesz­ka­ny wdal­szym cią­gu przez ro­dzi­nę pierw­szych wła­ści­cie­li, kil­ka in­nych zaś zmie­nio­no nie do po­zna­nia. Na­to­miast nową za­bu­do­wę wil­lo­wą cha­rak­te­ry­zu­ją skraj­no­ści: od no­wo­bo­gac­kich „gar­ga­me­li” przy Kar­skiej iLesz­no­wol­skiej do świet­nie na­wią­zu­ją­cych do oto­cze­nia wil­li przy uli­cy Zuga.
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  Domek przy ul.Karskiej 12, róg Twardowskiej, rozbudowany dla rodziny Zielińskich w1933r., rozebrany w2006r.

  Fot. A. Leszczyński, ok. 1958r.
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  Domek przy ul.Lesznowolskiej 2, róg Grębałowskiej, rozebrany wlatach 90. XX w.

  Fot. A. Leszczyński, ok. 1958r.


  Wawrzyszew


  Był po­cząt­ko­wo wsią szla­chec­ką, ana­stęp­nie ksią­żę­cą iw 1367roku zo­stał od­no­to­wa­ny jako osa­da pła­cą­ca dzie­się­ci­nę ko­ścio­ło­wi wZe­grzu. Od 1408roku zna­lazł się wge­stii wój­ta Sta­rej War­sza­wy, aw1542 stał się ośrod­kiem pa­ra­fii Świę­te­go Waw­rzyń­ca, przez na­stęp­ne czte­ry stu­le­cia je­dy­nej na te­re­nie obec­nych Bie­lan. Ko­ściół pod we­zwa­niem Świę­tej Ma­rii Mag­da­le­ny zo­stał ery­go­wa­ny w1543roku ipóź­niej wie­lo­krot­nie go prze­bu­do­wy­wa­no. Wsie­dem­na­stym iosiem­na­stym wie­ku Waw­rzy­szew na­le­żał do war­szaw­skie­go Zgro­ma­dze­nia Sióstr Ber­nar­dy­nek. Ów­cze­sna wieś onie­re­gu­lar­nym ukła­dzie roz­cią­ga­ła się wą­skim pa­sem na osi obec­ne­go ka­nał­ku cią­gną­ce­go się od uli­cy Wo­lu­men do Pe­tőfie­go. Za­bu­do­wa­nia po­ło­żo­ne były na bar­dzo pod­mo­kłym te­re­nie, któ­ry zme­lio­ro­wa­no oko­ło 1819roku roku, wy­ko­pu­jąc ist­nie­ją­ce do dziś sa­dzaw­ki, zwa­ne Sta­wa­mi Bru­st­ma­na.
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  Wawrzyszew 26 lipca 1944r. 1 – al. Konstytucji (obecnie ul.Reymonta). 2 – ul.Wólczyńska. 3 – obecna ul.Renesansowa. 4 – obecna ul.Aspekt. 5 – obecna ul.Wolumen. 6 – obecna ul.Kwitnąca. 7 – cmentarz. 8 – obecna ul.Horacego ikościół parafialny (obecnie cmentarny). 9 – Stawy Brustmana.

  Brytyjskie zdjęcie lotnicze ze zbiorów londyńskiego archiwum SPP


  Po 1777roku po­wstał fol­wark hra­bie­go Po­do­skie­go po­ło­żo­ny wre­jo­nie dzi­siej­szej uli­cy So­kra­te­sa. Wła­ści­ciel przez pe­wien czas wy­naj­mo­wał ten te­ren na let­ni­sko. W1819 fol­wark stał się wła­sno­ścią In­sty­tu­tu Agro­no­micz­ne­go wMa­ry­mon­cie, któ­ry pro­wa­dził tu do­świad­czal­ną ho­dow­lę owiec. Dwór Po­do­skie­go oto­czo­ny par­kiem kra­jo­bra­zo­wym zka­na­łem, sta­wem iwy­spą ist­niał do oko­ło 1825 roku, ale za­ło­że­nie par­ko­we, kil­ka­krot­nie mo­dy­fi­ko­wa­ne przez ogrod­ni­ków In­sty­tu­tu Agro­no­micz­ne­go, prze­trwa­ło przez na­stęp­ne sto lat. Dziś jego śla­dem jest je­dy­nie kępa drzew isa­dzaw­ka wpo­bli­żu uli­cy Pe­tőfie­go. Mię­dzy ko­ścio­łem adwo­rem wli­nii obec­nej uli­cy Wól­czyń­skiej sta­ła karcz­ma. W1827roku wieś li­czy­ła za­le­d­wie je­de­na­ście do­mów istu trzy­dzie­stu ośmiu miesz­kań­ców. Przed ro­kiem 1829 Waw­rzy­szew prze­nie­sio­no na nowe miej­sce, lo­ku­jąc za­bu­do­wę wupo­rząd­ko­wa­nych sze­re­gach przy dro­dze od­po­wia­da­ją­cej obec­nie uli­cy Wól­czyń­skiej. Rów­no­cze­śnie prze­pro­wa­dzo­no me­lio­ra­cję pod­mo­kłych te­re­nów wsą­siedz­twie dwor­skiej sa­dzaw­ki, cze­go re­zul­ta­tem było wy­ko­pa­nie dwóch ist­nie­ją­cych do chwi­li obec­nej zbior­ni­ków wod­nych, zna­nych jako Sta­wy Bru­st­ma­na. W1830roku otwar­to nowy cmen­tarz pa­ra­fial­ny, funk­cjo­nu­ją­cypo dziś dzień. W1894roku wieś za­miesz­ki­wa­ło dwie­ście dzie­sięć osób.


  W 1868 fol­wark włą­czo­no do dóbr Car­ski Dar inada­no ro­syj­skie­mu ge­ne­ra­ło­wi A. Pat­ku­ło­wo­wi. Wkoń­cu wie­ku dzie­więt­na­ste­go nowe za­bu­do­wa­nia fol­war­ku zna­la­zły się da­le­ko na po­łu­dnie od wsi icmen­ta­rza. Pro­wa­dzo­no tu ho­dow­lę krów mlecz­nych. W1900 roku ure­gu­lo­wa­no iutwar­dzo­no szo­sę do Wól­ki Wę­glo­wej, czy­li uli­cę Wól­czyń­ską. W1909roku grun­ty fol­war­ku roz­par­ce­lo­wa­no isprze­da­no ro­dom Po­toc­kich, Pru­szyń­skich, Żbi­kow­skich i(po po­łu­dnio­wej stro­nie Wól­czyń­skiej) – Cho­mi­czów. Wtych cza­sach ufor­mo­wa­ła się osa­da Waw­rzy­szew Nowy po­ło­żo­napo obu stro­nach środ­ko­we­go bie­gu dzi­siej­szej uli­cy Aspekt (trzy­dzie­ści trzy bu­dyn­ki w1934 roku, póź­niej za­bu­do­wa ob­ję­ła tak­że pro­sto­pa­dłą uli­cę Ba­ja­na), aw1913roku ko­lo­nia otej sa­mej na­zwie przy uli­cy Księ­ży­co­wej (póź­niej­sza Cho­mi­czów­ka). Od oko­ło 1923roku od pół­no­cy zgrun­ta­mi Waw­rzy­sze­wa są­sia­do­wa­ła mała osa­da Brze­zi­ny, zwa­na po­pu­lar­nie Kieł­ba­są. Po­mię­dzy nią auli­cą Wól­czyń­ską znaj­do­wa­ły się inne nie­wiel­kie ko­lo­nie, luź­no roz­rzu­co­ne po­śród pól inie­użyt­ków, wtym Ka­li­szów­ka. Mię­dzy Waw­rzy­sze­wem aCho­mi­czów­ką ist­nia­ło aż trzy­na­ście sta­wów, zktó­rych sie­dem, zna­czą­cych nurt Po­to­ku Bie­lań­skie­go, cią­gnę­ło się pa­smo­wo od na­roż­ni­ka cmen­ta­rza wkie­run­ku for­tu Waw­rzy­szew. Wła­ści­wy Waw­rzy­szew, zwa­ny Sta­rym, roz­cią­gał się w1934roku wzdłuż Wól­czyń­skiej, mię­dzy uli­ca­mi Kwit­ną­cą aRey­mon­ta (ów­cze­śnie ale­ją Kon­sty­tu­cji), obej­mu­jąc za­bu­do­wą (łącz­nie oko­ło dzie­więć­dzie­się­ciu bu­dyn­ków drew­nia­nych imu­ro­wa­nych) tak­że wy­lo­ty dzi­siej­szych ulic Aspekt iWo­lu­men. Pla­no­wa­no re­gu­la­cję ulic, któ­rej jed­nak ni­g­dy nie prze­pro­wa­dzo­no.
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  Ulica Wólczyńska 2 do 6, przy Reymonta.

  Fot. K. Pątek, 1972r.
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  Ulica Wólczyńska 6.

  Fot. K. Pątek, 1972r.
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  Ulica Wólczyńska. Wgłębi widoczna zachowana do dziś kapliczka z1857r.

  Fot. K. Pątek, 1972r.
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  Typowa zabudowa wrejonie ul.Wólczyńskiej.

  Fot. K. Pątek, 1972r.


  Były wWaw­rzy­sze­wie pach­ną­ce ogro­dy kwia­tów iowo­ców. Dużo za­ku­py­wa­li Ży­dzi zPo­wą­zek. Jesz­cze był kwiat na drze­wach wsa­dzie, ajuż sta­wia­li bud­kę dla stró­ża iza­dat­ko­wa­li. Gdy tyl­ko owoc doj­rzał, każ­de jabł­ko na­cie­ra­no ste­ary­ną, żeby był zdro­wy po­łysk, ina­tych­miast sprze­da­wa­no wmie­ście, do­pó­ki trzy­ma­ły się wyż­sze ceny po­cząt­ków je­sien­ne­go se­zo­nu. Wokre­sie mię­dzy­wo­jen­nym nie tyl­ko rol­nic­two iogrod­nic­two da­wa­ło utrzy­ma­nie. Męż­czyź­ni zWaw­rzy­sze­wa co­raz czę­ściej jeź­dzi­li do pra­cy wWar­sza­wie, na przy­kład do fa­bry­ki spraw­dzia­nów przy uli­cy Duch­nic­kiej na Po­wąz­kach [Pań­stwo­wa Fa­bry­ka Spraw­dzia­nów, wy­bu­do­wa­na wla­tach 1923−1926, pro­du­ko­wa­ła przy­rzą­dy po­mia­ro­we dla se­ryj­nie wy­twa­rza­nych ele­men­tów bro­ni iuzbro­je­nia oraz urzą­dzeń prze­my­sło­wych − J.Z.] czy do Ger­la­cha na Woli.


  (Je­rzy Ka­sprzyc­ki, Ko­rze­nie mia­sta, t. V, War­sza­wa 1999).


  Trze­cie­go sierp­nia 1944roku wieś zo­sta­ła czę­ścio­wo spa­lo­na przez Niem­ców, akil­ku­dzie­się­ciu jej miesz­kań­ców wy­mor­do­wa­no. Po 1945roku uzu­peł­nia­no za­bu­do­wę, sta­wia­jąc – jak daw­niej – par­te­ro­we cha­łu­py ipię­tro­we ce­gla­ne dom­ki. Waw­rzy­szew przy­łą­czo­no do mia­sta do­pie­ro w1951 roku. Wtym wła­śnie cza­sie woko­li­cach Sta­wów Bru­st­ma­na sta­cjo­no­wa­ło woj­sko. Być może wią­za­ło się to zochro­ną ta­jem­ni­czych, skry­tych za ce­gla­ny­mi mu­ra­mi urzą­dzeń, któ­re ja­ko­by słu­ży­ły do za­głu­sza­nia roz­gło­śni Ra­dia Wol­na Eu­ro­pa. Waw­rzy­szew wpra­wie nie­zmie­nio­nym kształ­cie prze­trwał do lat sie­dem­dzie­sią­tych, kie­dy nie­mal całą hi­sto­rycz­ną wieś zrów­na­no zzie­mią, za­bu­do­wu­jąc te­ren wy­so­ki­mi blo­ka­mi osie­dlo­wy­mi. Oca­lał je­dy­nie ko­ściół zcmen­ta­rzem, po­je­dyn­cze dom­ki oraz frag­men­ta­rycz­nie osa­da Waw­rzy­szew Nowy (głów­nie wzdłuż uli­cy Ba­ja­na). Dziś, gdy mia­no to ob­ję­ło osie­dlapo pół­noc­nej stro­nie Wól­czyń­skiej, na­zy­wa się ją wraz zcałą oko­li­cą Sta­rym Waw­rzy­sze­wem.
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  Ulica Wolumen, róg Wólczyńskiej. Dziś wtym miejscu stoi biurowiec TP SA.

  Fot. K. Pątek, 1972r.
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  Chałupa przy ul.Wólczyńskiej 2 pochodziła zapewne jeszcze zXIX w.

  Fot. K. Pątek, 1972r.


  Wólka Węglowa


  Dawna wieś królewska powsta­łapo po­ło­wie osiem­na­ste­go wie­ku wmiej­scu, gdzie wśre­dnio­wie­czu ist­nia­ła osa­da. Pod­sta­wą bytu jej miesz­kań­ców były oko­licz­ne lasy, któ­re do­star­cza­ły su­row­ca do pro­duk­cji wę­gla drzew­ne­go – stąd na­zwa miej­sco­wo­ści. W1765roku Wól­ka li­czy­ła za­le­d­wie sześć go­spo­darstw, ale w1790 już osiem­na­ście. Wieś po­wsta­ła wwęź­le aż ośmiu dróg lo­kal­nych. W1820roku od­no­to­wa­no tu karcz­mę, aw1860 za­re­je­stro­wa­no dwa­dzie­ścia trzy go­spo­dar­stwa. Przez śro­dek wsi pły­nął wów­czas ka­nał. W1904roku wWól­ce sta­ło czter­dzie­ści osiem do­mów za­miesz­ka­nych przez sto osiem­dzie­siąt osób. Zcza­sem po­pu­la­cję zdo­mi­no­wa­ły czte­ry nie­zwy­kle roz­ro­śnię­te rody: Go­łę­biów, Gu­tow­skich, Ma­lit­ków iMiecz­ni­kow­skich, któ­rych po­tom­ko­wie żyją wWól­ce do dziś.
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  Gospodarstwo Malitków przy obecnej ul.Estrady, wrzesień 1944r.
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  Uciekinierzy zWarszawy (rodzina Rosińskich) wobejściu u Malitków, wrzesień 1944r.


  W okre­sie mię­dzy­wo­jen­nym miej­sco­wa lud­ność trud­ni­ła się ty­po­wo wiej­ski­mi za­ję­cia­mi, ale nie­zdat­ne już do prac po­lo­wych bab­cie Go­łę­bio­we czy Miecz­ni­kow­skie cho­dzi­ły do mia­sta, głów­nie na Bie­la­ny, tasz­cząc na­biał imle­ko. To ostat­nie pod­czas oku­pa­cji sta­ło się nie­zbęd­ne wdo­ży­wia­niu bie­lań­skich ma­lu­chów.


  Mimo włą­cze­nia w1951roku do War­sza­wy osa­da za­cho­wa­ła pier­wot­ny układ, roz­cią­ga­jąc się nie­zmien­nie wzdłuż krę­tej dro­gi, czy­li obec­nej uli­cy Es­tra­dy. Zdaw­nej za­bu­do­wy oca­la­ło nie­wie­le – kil­ka drew­nia­nych do­mów (naj­cie­kaw­szy ibo­daj naj­star­szy przy Es­tra­dy 100) isto­dół oraz parę par­te­ro­wych bu­dyn­ków mu­ro­wa­nych. Więk­szość do­mów po­cho­dzi ztrzech de­kad po­wo­jen­nych, ostat­nio zaś wznie­sio­no gru­pę du­żych wil­li, wwięk­szo­ści po­zba­wio­nych wa­lo­rów es­te­tycz­nych.


  Zdo­bycz Ro­bot­ni­cza


  To pierw­sze osie­dle zre­ali­zo­wa­ne wla­tach 1927–1931 na nie­za­go­spo­da­ro­wa­nych Po­lach Bie­lań­skich. Spół­dziel­nię za­ło­żo­no dzie­wią­te­go kwiet­nia 1926roku zini­cja­ty­wy gru­py dzia­ła­czy po­li­tycz­nych ispo­łecz­nych (mię­dzy in­ny­mi Jan Beł­ci­kow­ski, Ju­lian Po­do­ski, Ja­nusz Dzier­żaw­ski, in­ży­nier Ja­nusz Zbo­row­ski iAlek­san­der La­czy­sław) zpo­par­ciem człon­ków rzą­du ipar­la­men­tu oPPS-owskim ro­do­wo­dzie, któ­re umoż­li­wi­ło prze­ka­za­nie za sym­bo­licz­ne kwo­ty grun­tów skar­bo­wych na daw­nym Polu Wo­jen­nym Bie­lań­skim. Ja­nusz Dzier­żaw­ski umie­jęt­nie wy­ko­rzy­stał prze­pi­sy Usta­wy oroz­bu­do­wie miast z1925roku iopra­co­wał sys­tem kre­dy­to­wa­nia oraz or­ga­ni­za­cji pra­cy opar­ty na wkła­dzie pra­cy wła­snej spół­dziel­ców. Na ta­kich sa­mych za­sa­dach zor­ga­ni­zo­wa­no ko­lej­ne spół­dziel­nie ona­zwie Zdo­bycz Ro­bot­ni­cza ko­lej­no wPrusz­ko­wie, Ra­do­miu, Po­zna­niu, Ło­dzi, Kra­ko­wie iBia­łym­sto­ku.


  Plan urba­ni­stycz­ny osie­dla bie­lań­skie­go, za­pew­ne au­tor­stwa Eu­ge­niu­sza Kli­ma iJu­liu­sza Lesz­czyń­skie­go, na­wią­zy­wał do kon­cep­cji miast ogro­dów Ebe­ne­ze­ra Ho­war­da, któ­ra po­wsta­ła na prze­ło­mie dzie­więt­na­ste­go idwu­dzie­ste­go wie­ku. Za­ło­ży­cie­le spół­dziel­ni wzo­rem an­giel­skich iame­ry­kań­skich do­świad­czeń ztam­tej epo­ki prze­ciw­sta­wia­li się osie­dla­niu ro­bot­ni­ków wwie­lo­pię­tro­wych do­mach ko­sza­ro­wych, wska­zu­jąc na po­trze­bę bu­do­wy ma­łych dom­ków jed­no­ro­dzin­nych lub naj­wy­żej kil­ku­ro­dzin­nych, klat­ko­wych.
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  Plan sytuacyjny Zdobyczy Robotniczej zzaznaczeniem stopnia zaawansowania budowy poszczególnych obiektów. Stan na 1 marca 1929r.


  Je­że­li cho­dzi oosie­dla pod­miej­skie [...] to win­te­re­sach ich przy­szłych miesz­kań­ców, jak iw in­te­re­sach głę­biej po­ję­te­go roz­wo­ju na­ro­du ipań­stwa za­cho­dzi nie­prze­par­ta ko­niecz­ność bu­do­wa­nia do­mów ma­łych, da­ją­cych moż­li­wie wię­cej świa­tła, po­wie­trza izie­le­ni iroz­wi­ja­ją­cych od dzie­ciń­stwa wkaż­dym osob­ni­ku in­dy­wi­du­al­ne ce­chy cha­rak­te­ru, tem­pe­ra­men­tu iupodo­bań.


  (Jan Bełcikowski, Aleksander Laczysław, Zdziejów izdoświadczeń 1-szej Robotniczej Spółdzielni Mieszkaniowej Zdobycz Robotnicza, Warszawa 1927–1928)


  Spół­dziel­nia po­sta­wi­ła so­bie za cel bu­do­wa­nie dla swych człon­ków miesz­kań wdom­kach tak roz­pla­no­wa­nych, aby każ­de miesz­ka­nie sta­no­wi­ło samo wso­bie ca­łość wy­od­ręb­nio­ną, bez wspól­nych ko­ry­ta­rzy, kla­tek scho­do­wych lub in­nych ubi­ka­cyj. Miesz­ka­nie sta­no­wi wła­sność in­dy­wi­du­al­ną udzia­łow­ca ipo za­mor­ty­zo­wa­niu cią­żą­ce­go na nim dłu­gu ma być za­in­ta­bu­lo­wa­ne hi­po­tecz­nie. Każ­de miesz­ka­nie jest za­opa­trzo­ne wwan­nę; przed miesz­ka­niem za­kła­da się ogród­ki.


  Dro­gą wio­dą­cą do tego celu jest nad­nor­mo­wa pra­ca udzia­łow­ców. Po­nie­waż pró­ba zre­ali­zo­wa­nia idei Zdo­by­czy Ro­bot­ni­czej ogra­ni­czy­ła się na ra­zie do ro­bot­ni­ków fa­chu bu­dow­la­ne­go, prze­to wszy­scy udzia­łow­cy pra­co­wa­li na bu­do­wie wła­snych do­mów ztem, że za osiem go­dzin pra­cy otrzy­my­wa­li za­ro­bek wgo­tów­ce, zaś nor­mal­ny za­ro­bek za dwie go­dzi­ny pra­cy nad­nor­mo­wej za­pi­sy­wa­ło się na ra­chu­nek oso­bi­sty każ­de­go udzia­łow­ca. Ztego nad­nor­mo­we­go za­rob­ku two­rzył się fun­dusz, któ­ry miał po­kryć wkład wła­sny każ­de­go udzia­łow­ca wwy­so­ko­ści dwu­dzie­stu pro­cent war­to­ści jego miesz­ka­nia. Po­nie­waż róż­ne ka­te­go­rie ro­bot­ni­ków osią­ga­ją róż­nej wiel­ko­ści za­rob­ki, więc też przy­sto­so­wa­no dla nich róż­nej wiel­ko­ści miesz­ka­nia. Za­sad­ni­czo za­pro­jek­to­wa­no trzy typy miesz­kań: dwu-, trzy- iczte­ro­izbo­we. Szcze­gó­ło­we ob­li­cze­nia wy­ka­za­ły, że prze­cięt­nie każ­dy udzia­ło­wiec musi pra­co­wać czte­ry lata, by móc swym nad­nor­mo­wym za­rob­kiem wpła­cić swój dwu­dzie­sto­pro­cen­to­wy wkład, przy­czem ro­bot­ni­cy nie­wy­kwa­li­fi­ko­wa­ni zdo­by­wa­ją się na naj­mniej­sze miesz­ka­nie, arze­mieśl­ni­cy wy­kwa­li­fi­ko­wa­ni, tech­ni­cy bu­dow­la­ni iwy­żsi pra­cow­ni­cy biu­ro­wi na miesz­ka­nia więk­sze. Plan Spół­dziel­ni prze­wi­dy­wał wy­bu­do­wa­nie ty­sią­ca dwu­stu miesz­kań wokre­sie czte­rech lat,po trzy­sta miesz­kań rocz­nie, przy­czem przy­dział miesz­kań wmia­rę ich ukoń­cze­nia od­by­wał się wdro­dze lo­so­wa­nia. Struk­tu­ra spół­dziel­ni wy­ma­ga­ła, aby oprócz udzia­łow­ców, pra­cu­ją­cych na bu­do­wie, był pe­wien pro­cent (oko­ło dwu­dzie­stu pię­ciu) udzia­łow­ców tzw. płat­nych, tj. ta­kich, któ­rzy wkład swój uisz­cza­ją go­tów­ką, anie pra­cą.


  Taka jest kan­wa ide­olo­gicz­na itech­nicz­na, na któ­rej spół­dziel­nia, prze­zwy­cię­żyw­szy ogrom­ne trud­no­ści wpo­cząt­kach swej or­ga­ni­za­cji, roz­po­czę­ła zimą 1926/1927 re­ali­zo­wa­nie swych pla­nów dzię­ki otrzy­ma­niu zBan­ku Go­spo­dar­stwa Kra­jo­we­go pierw­szych mi­ni­mal­nych rat kre­dy­tu. Ioto wcią­gu pół­to­ra roku, bo do lip­ca 1928, Spół­dziel­nia wnie­zmier­nie trud­nych wa­run­kach te­re­no­wych oraz fi­nan­so­wych wy­bu­do­wa­ła na tzw. Po­lach Bie­lań­skich (na wy­rwach piasz­czy­stych, wsześć ki­lo­me­trów od cen­trum mia­sta iw dwa zgórą ki­lo­me­try od ostat­nie­go przy­stan­ku tram­wa­jo­we­go, wgłu­chem polu, bez żad­nych dróg do­jaz­do­wych, bez ka­na­łów iwo­do­cią­gów, bez ka­bli elek­trycz­nych ite­le­fo­nicz­nych): do­mów zwar­tych ibliź­nia­czych − dwa­dzie­ścia dzie­więć, ołącz­nej ilo­ści miesz­kań dwie­ście dzie­więć­dzie­siąt sześć, izb osiem­set pięć­dzie­siąt sześć. Wtem miesz­kań za­ję­tych sto sie­dem­dzie­siąt pięć, na ukoń­cze­niu sto dwa­dzie­ścia je­den. Ilość miesz­kań­ców osiem­set sie­dem­dzie­siąt pięć. Pod­kre­ślić tu na­le­ży, że cała ko­lon­ja wtym sa­mym pół­to­ra­rocz­nym okre­sie zo­sta­ła za­opa­trzo­na wświa­tło elek­trycz­ne, wo­do­cią­gi, ka­na­li­za­cję (na ra­zie lo­kal­ną) iw ru­ro­ciąg ga­zo­wy.


  (Aleksander Laczysław, Zdobycz Robotnicza, Kraków 1929)
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  Ulica Chełmżyńska od strony pl. Konfederacji. Po prawej początkowa faza budowy dworków przy ul.Lipińskiej, późna wiosna 1927r.
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  Między ul.Kleczewską aul. Chełmżyńską (obecna Płatnicza). Widok od ul.Schroegera późną wiosną 1927r.
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  Ulica Chełmżyńska ipierzeja zabudowy pl. Konfederacji późną wiosną 1927r.


  Do­daj­my, że za­nim to na­stą­pi­ło, wio­sną 1927roku spół­dziel­cy do­pro­wa­dzi­li na plac bu­do­wy wła­sną bocz­ni­cę ko­le­jo­wą, wy­wier­ci­li trzy stud­nie ar­te­zyj­skie iurzą­dzi­li „lo­kal­ne doły bio­lo­gicz­ne”. Wpierw­szym se­zo­nie bu­dow­la­nym roz­po­czę­to pra­ce przy sze­ściu do­mach zsześć­dzie­się­cio­ma miesz­ka­nia­mi dwu­izbo­wy­mi, sze­ściu zpięć­dzie­się­cio­ma sze­ścio­ma lo­ka­la­mi trzy­izbo­wy­mi, dwóch do­mów, każ­dy opięt­na­stu miesz­ka­niach trzy- iczte­ro­izbo­wych, oraz sze­ściu zczte­re­ma lo­ka­la­mi czte­ro­izbo­wy­mi. Już pod ko­niec wrze­śnia od­da­no do użyt­ku czter­dzie­ści sześć miesz­kań (głów­nie tych naj­mniej­szych), ado grud­nia – ko­lej­nych sto pięć­dzie­siąt.


  Głów­nym pro­jek­tan­tem osie­dla był in­ży­nier Ze­non Dzier­żaw­ski, aza­bu­do­wa utrzy­ma­na wtzw. uprosz­czo­nym sty­lu dwor­ko­wym po­wsta­ła wre­jo­nie ulic: Li­piń­skiej, Chełm­żyń­skiej iKle­czew­skiej, mię­dzy uli­ca­mi Ka­spro­wi­cza iSchro­ege­ra (póź­niej tak­że wzdłuż Schro­ege­ra, Przy­by­szew­skie­go iKa­spro­wi­cza, łącz­nie dwa­dzie­ścia sie­dem do­mów). Swo­istą ozdo­bę po­se­sji sta­no­wi­ły drze­wa mor­wo­we sa­dzo­ne wcelu po­zy­ski­wa­nia ko­ko­nów je­dwab­ni­ków. Wten spo­sób przy­szli wła­ści­cie­le dom­ków mie­li jako do­staw­cy przę­dzal­ni zwięk­szać swe do­cho­dy.
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  Dom przy ul.Schroegera 78 wlipcu 1939r.
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  Ulica Lipińska od strony pl. Konfederacji w1931r.


  Po trzech po­myśl­nie za­mknię­tych se­zo­nach bu­dow­la­nych re­ali­za­cja ko­lej­nych do­mów zo­sta­ła wstrzy­ma­na wwy­ni­ku ra­żą­cych za­nie­dbań or­ga­ni­za­cyj­no-fi­nan­so­wych ze stro­ny kie­row­nic­twa spół­dziel­ni. Wpo­ło­wie 1931roku na spół­dziel­nię na­ło­żo­no se­kwestr są­do­wy wcelu za­bez­pie­cze­nia wie­rzy­tel­no­ści ban­ko­wych.


  W tych dniach ro­ze­gra się ostat­ni akt ka­ta­stro­fal­ne­go roz­wo­ju wy­pad­ków. Ro­bo­ty wstrzy­ma­no już daw­no, ana­stęp­nie Sąd Okrę­go­wy wWar­sza­wie po­sta­no­wił roz­wią­zać spół­dziel­nię imia­no­wał trzech li­kwi­da­to­rów. Na te­re­nie spół­dziel­ni miesz­ka kil­ka ty­się­cy osób; człon­ko­wie spół­dziel­ni po­świę­ci­li pra­cę, by zdo­być upra­gnio­ny dach nad gło­wą. Obec­nie Ko­mi­sja Li­kwi­da­cyj­na wy­to­czy­ła kil­ka­set pro­ce­sów prze­ciw­ko wła­ści­cie­lom lo­ka­li, do­ma­ga­jąc się uisz­cze­nia za­le­gło­ści ieks­mi­sji. Wkła­dy więk­szo­ści po­zwa­nych się­ga­ją wie­lu ty­się­cy zło­tych; wszak­że Ko­mi­sja Li­kwi­da­cyj­na zsum tych nie za­li­cza na do­bro po­szcze­gól­nych człon­ków, lecz żąda przede wszyst­kiem wszel­kich opłat za lo­kal. Otóż co do spo­so­bu sza­co­wa­nia war­to­ści lo­ka­lu iwy­so­ko­ści opłat ist­nie­je po­waż­ny kon­flikt mię­dzy p.p. Li­kwi­da­to­ra­mi aczłon­ka­mi spół­dziel­ni. Opła­ty, októ­re wy­stą­pi­li p.p. Li­kwi­da­to­rzy, prze­wyż­sza­ją ceny czyn­szu za lo­ka­le wcen­trum War­sza­wy, co oczy­wi­ście jest czemś nie­zro­zu­mia­łem, zwa­żyw­szy na od­le­głość Zdo­by­czy Ro­bot­ni­czej od mia­sta ibra­ki bu­dyn­ków czę­ścio­wo nie­wy­koń­czo­nych.


  („Ro­bot­nik”, nr 396 z1932r.)


  Osta­tecz­nie bu­dyn­ki za­jął Bank Go­spo­dar­stwa Kra­jo­we­go, eks­mi­tu­jąc więk­szość spół­dziel­ców siłą, zpo­mo­cą woj­ska. Bank za­żą­dał od spół­dziel­ców bez­zwłocz­nej spła­ty resz­ty za­cią­gnię­te­go kre­dy­tu, cze­mu więk­szość wła­ści­cie­li nie mo­gła spro­stać. Wre­zul­ta­cie zo­sta­li wy­eks­mi­to­wa­ni, tra­cąc spła­co­ne kwo­ty iod­pra­co­wa­ne udzia­ły. Opróż­nio­ne miesz­ka­nia bank od­sprze­dał wpierw­szej ko­lej­no­ści swo­im pra­cow­ni­kom (oczy­wi­ście na pre­fe­ren­cyj­nych wa­run­kach), część prze­ka­zał wtór­nie utwo­rzo­nym ma­łym spół­dziel­niom, resz­tę zaś sprze­dał na wol­nym ryn­ku.


  Osie­dle,po przy­łą­cze­niu do War­sza­wy w1935 roku, zo­sta­ło wy­bru­ko­wa­ne, ska­na­li­zo­wa­ne iza­opa­trzo­ne woświe­tle­nie ga­zo­we. Za­bu­do­wa prze­trwa­ła dru­gą woj­nę świa­to­wą iw nie­zmie­nio­nej po­sta­ci ist­nia­ła do lat sie­dem­dzie­sią­tych. Wte­dy za­czę­ły się in­ten­syw­niej­sze pro­ce­sy in­we­sty­cyj­ne prze­pro­wa­dza­ne przez no­wych wła­ści­cie­li dom­ków dą­żą­cych do po­więk­sze­nia ich roz­mia­rów. Ostat­nio co­raz czę­ste są roz­biór­ki ire­kon­struk­cje po­szcze­gól­nych obiek­tów (oczy­wi­ście przy jed­no­cze­snym zwięk­sza­niu po­wierzch­ni użyt­ko­wej) wzwiąz­ku zzu­peł­nym zu­ży­ciem sub­stan­cji dom­ków bu­do­wa­nych przed woj­ną zre­gu­ły bar­dzo nie­so­lid­nie.
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  Rok 1947 – Hanna Rosińska przy nieistniejącej już bramie na ul.Chełmżyńskiej, wiodącej na zaplecze domów przy ul.Schroegera 72–80. Widoczne bruki z1936r.
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  Zabytki


  Obiekty oznaczone gwiazdką zaliczyliśmy do kategorii: **** – znaczące wskali kraju, *** – znaczące wskali miasta, ** – znaczące wskali dzielnicy, * – znaczące wskali lokalnej.


  AKADEMIA WYCHOWANIA FIZYCZNEGO − ZESPÓŁ ARCHITEKTONICZNO-URBANISTYCZNY


  Ze­spół wpi­sa­ny do re­je­stru za­byt­ków.


  Uczel­nia wyż­sza, zwa­na pier­wot­nie Cen­tral­nym In­sty­tu­tem Wy­cho­wa­nia Fi­zycz­ne­go, aod 1938roku Aka­de­mią Wy­cho­wa­nia Fi­zycz­ne­go, zo­sta­ła po­wo­ła­na do ży­cia roz­po­rzą­dze­niem Rady Mi­ni­strów z1927 roku.


  Mimo ogło­sze­nia kon­kur­su (zwy­cięz­cy Ja­dwi­ga Do­brzyń­ska iZyg­munt Ło­bo­da) do dal­szych prac skie­ro­wa­no szki­co­wy pro­jekt przed­kon­kur­so­wy Ed­ga­ra Nor­wer­tha, któ­ry miał uwzględ­nić do­świad­cze­nia zdo­by­te przez spe­cjal­ną ko­mi­sję pod­czas eu­ro­pej­skie­go ob­jaz­du no­wo­cze­snych uczel­ni spor­to­wych. Wtym sa­mymroku wy­bra­no te­ren na Bie­la­nach oraz za­bez­pie­czo­no fun­du­sze. Pod­sta­wo­we pra­ce bu­dow­la­ne trwa­ły od 1928 do 1930, choć już wroku 1929 roz­po­czę­to za­ję­cia ze stu­den­ta­mi. Ko­lej­ne bu­dyn­ki koń­czo­no do 1937 roku. We wrze­śniu 1939roku uczel­nia sta­ła się po­lem bi­twy zna­cie­ra­ją­cą od pół­no­cy ko­lum­ną nie­miec­ką. Tużpo tym bu­dyn­ki zo­sta­ły za­ję­te przez nie­miec­ką jed­nost­kę roz­po­zna­nia lot­ni­cze­go, któ­ra umie­ści­ła tu ko­sza­ry, ma­ga­zy­ny ila­bo­ra­to­ria fo­to­gra­ficz­ne. Pierw­sze­go sierp­nia 1944roku Niem­cy wzmoc­nie­ni do­dat­ko­wy­mi od­dzia­ła­mi krwa­wo od­par­li szturm nie­do­zbro­jo­nych jed­no­stek po­wstań­czych. Po upad­ku po­wsta­nia oku­pan­ci wy­sa­dzi­li wie­żę ci­śnień, któ­ra wa­ląc się, moc­no uszko­dzi­ła bu­dy­nek pły­wal­ni, ispa­li­li kil­ka sal gim­na­stycz­nych. Wie­żę od­bu­do­wa­no wkrót­cepo woj­nie, ado przed­wo­jen­ne­go kom­plek­su za­bu­do­wań do­sta­wio­no nowe skrzy­dła (pro­jekt Ed­ga­ra Nor­wer­tha), tym sa­mym nie­co zmie­nia­jąc pier­wot­ną kon­cep­cję roz­pla­no­wa­nia ca­łe­go ze­spo­łu. Ko­lej­na roz­bu­do­wa na­stą­pi­ła wla­tach 1960–1965 (pro­jekt Woj­cie­cha Za­błoc­kie­go iSta­ni­sła­wa Ku­sia). Cen­tral­nym punk­tem za­ło­że­nia jest kil­ku­set­let­nia to­po­la czar­na – wo­kół niej roz­pla­no­wa­no dzie­dzi­niec głów­ny prze­cię­ty na wy­so­ko­ści drze­wa osią głów­nej alei ioto­czo­ny skrzy­dła­mi gma­chu głów­ne­go. Do­mi­nan­tą jest wie­ża ci­śnień do­sta­wio­na do bocz­ne­go skrzy­dła gma­chu głów­ne­go ipo­łą­czo­na zko­tłow­nią, kry­tą pły­wal­nią oraz bar­dzo wy­dłu­żo­ną wiel­ką halą ćwi­czeń. To mo­nu­men­tal­ne skrzy­dło zo­sta­ło zprze­ciw­le­głej stro­ny kom­plek­su zrów­no­wa­żo­ne do­bu­do­wa­nympo woj­nie gma­chem in­ter­na­tu mę­skie­go. Wbli­skim oto­cze­niu opi­sy­wa­ne­go ze­spo­łu za­pro­jek­to­wa­no bu­dy­nek in­ter­na­tu żeń­skie­go oraz domy ka­dry na­uko­wej ipra­cow­ni­ków in­sty­tu­tu, atak­że bo­iska ibież­nie. Gma­chy wzno­szo­ne do 1955roku otrzy­ma­ły jed­no­li­tą opra­wę sty­lo­wą łą­czą­cą ce­chy kon­struk­ty­wi­zmu imo­der­ni­stycz­ne­go kla­sy­cy­zmu. Ca­łość do­peł­nia buj­ny drze­wo­stan zlicz­ny­mi po­mni­ka­mi przy­ro­dy.
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  Widok ogólny CIWF-u (AWF-u) od ul.Marymonckiej, ok. 1935r.
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  Poświęcenie fundamentów wieży, 1929r.
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  Budowa segmentu łącznika wgmachu głównym, 1929r.
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  Łącznikpo ukończeniu itopola na dziedzińcu głównym, 1930r.
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  Dziedziniec główny w1930r.
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  Zrujnowana pływalnia izburzona wieża w1945r.


  ****Gmach głów­ny, li­czą­cy trzy kon­dy­gna­cje, zo­stał wznie­sio­ny wla­tach 1928–1929. Za­pla­no­wa­no go wo­kół dzie­dziń­ca głów­ne­go na rzu­cie pod­ko­wy otwar­tej sze­ro­ko wkie­run­ku wjaz­du. Jego cen­tral­ne po­ło­że­nie pod­kre­śla oś głów­nej alei, któ­ra prze­ci­na skrzy­dło po­przecz­ne wy­peł­nio­ne wtej par­tii ażu­rem wy­so­kie­go fi­la­ro­we­go prze­świ­tu. Skrzy­dło to peł­ni­ło funk­cję łącz­ni­ka po­mię­dzy in­ter­na­tem mę­skim (do 1946 miesz­czą­cym się wskrzy­dle po­łu­dnio­wym), przy któ­rym zlo­ka­li­zo­wa­no pa­wi­lon ka­sy­na, aam­fi­te­atral­ną wiel­ką aulą, na sty­ku ze skrzy­dłem pół­noc­nym. Wtym ostat­nim, obok wę­zło­we­go we­sty­bu­lu oraz dwóch sal wy­kła­do­wych, umiesz­czo­no biu­ra ad­mi­ni­stra­cji, kan­ce­la­rię, sale kon­fe­ren­cyj­ne, bi­blio­te­kę zczy­tel­nią, atak­że la­bo­ra­to­ria na­uko­we. Za­sto­so­wa­no układ zko­ry­ta­rzem od stro­ny pół­noc­nej icią­giem salpo stro­nie prze­ciw­nej. Do za­chod­nie­go szczy­tu skrzy­dła pół­noc­ne­go zo­sta­ło do­sta­wio­ne po­przecz­nie skrzy­dło miesz­czą­ce ko­tłow­nię ina­try­ski (1931–1932) oraz kry­tą ****pły­wal­nię (ukoń­czo­na w1937) – naj­no­wo­cze­śniej­szy inaj­droż­szy tego typu obiekt wów­cze­snej Pol­sce. Hala pły­wal­ni ma wy­mia­ry 34 x 24 x 10 me­trów oraz niec­kę ba­se­nu 12 x 25 me­trów za­głę­bio­ną mak­sy­mal­nie do 3,4 me­tra. Wzdłuż jed­ne­go zbo­ków roz­miesz­czo­no ga­le­rię dla wi­dzów, wznie­sio­no też pię­cio­pię­tro­wą wie­żę do sko­ków. Do na­roż­ni­ka tego skrzy­dła od stro­ny wjaz­du na dzie­dzi­niec do­sta­wio­no wy­nio­słą sied­mio­kon­dy­gna­cyj­ną ***wie­żę łą­czą­cą funk­cję wie­ży ci­śnień, ko­mi­na ko­tłow­ni oraz bu­dyn­ku miesz­kal­ne­go. Na prze­dłu­że­niu opi­sy­wa­ne­go skrzy­dła pły­wal­ni wy­bu­do­wa­no od pół­no­cy wiel­ką ****halę ćwi­czeń (1928–1930) – naj­więk­szy inaj­bar­dziej ory­gi­nal­ny bu­dy­nek uczel­ni po­wią­za­ny zroz­pla­no­wa­nym na jej za­ple­czu sta­dio­nem lek­ko­atle­tycz­nym. Dłu­gość 196 me­trów isze­ro­kość 22 me­trów umoż­li­wi­ła zlo­ka­li­zo­wa­nie wśrod­ku aż trzech sal gim­na­stycz­nych. Wla­tach sześć­dzie­sią­tych zmie­nio­no roz­pla­no­wa­nie wnę­trza, ahalę cał­ko­wi­cie za­bu­do­wa­no, wy­dzie­la­jąc we­wnętrz­ną stu­me­tro­wą bież­nię. Jed­no­cze­śnie od stro­ny pół­noc­nej do­sta­wio­no Halę do Gry wSiat­ków­kę (pro­jekt Woj­cie­cha Za­błoc­kie­go iSta­ni­sła­wa Ku­sia), obiekt może nie­ma­ją­cy jesz­cze wa­lo­rów za­byt­ko­wych, ale bar­dzo war­to­ścio­wy ar­chi­tek­to­nicz­nie.
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  Gmach główny od strony płd.-wsch. w1930r.
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  Westybul, 1930r.
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  Południowy narożnik dawnego internatu męskiego zpawilonem kasyna, 1930r.
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  Wnętrze kasyna, 1930r.
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  Pływalnia, ok. 1938r.
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  Wielka hala ćwiczeń istadion lekkoatletyczny, 1930r.


  Sy­me­trycz­nym od­po­wied­ni­kiem skrzy­dła pły­wal­ni przy po­łu­dnio­wym skrzy­dle gma­chu głów­ne­go jest pa­wi­lon **am­bu­la­to­rium za­ak­cen­to­wa­ny wna­roż­ni­ku ar­ka­do­wą log­gią wej­ścio­wą. Od po­łu­dnia przy­le­ga do nie­go lek­ko cof­nię­te trój­kon­dy­gna­cyj­ne skrzy­dło **in­ter­na­tu mę­skie­go (1928–1930) do­bu­do­wa­ne przez E. Nor­wer­tha oko­ło 1950 roku. Po za­chod­niej stro­nie tego bu­dyn­ku roz­lo­ko­wa­ne zo­sta­ły dwa wol­no sto­ją­ce, dwu­kon­dy­gna­cyj­ne **domy miesz­kal­ne ka­dry niż­sze­go stop­nia (po woj­nie pod­wyż­szo­ne opię­tro) oraz dwa **domy dla ka­dry pro­fe­sor­skiej wty­pie mo­der­ni­stycz­nych wil­li. Wznacz­nym od­da­le­niu od ca­łe­go ze­spo­łu, przy bocz­nej alei pół­noc­nej, wy­sta­wio­no trój­kon­dy­gna­cyj­ny **gmach in­ter­na­tu żeń­skie­go (1928–1930),po 1950 uzu­peł­nio­ny odwa pro­sto­pa­dłe skrzy­dła na za­ple­czu. Wbu­dyn­ku tym zlo­ka­li­zo­wa­no salę gim­na­stycz­ną (13 x 24 me­try), bi­blio­te­kę oraz czy­tel­nię, ana ty­łach urzą­dzo­no bo­isko iza­głę­bio­ny wzie­mię am­fi­te­atral­ny plac ćwi­czeń. Zin­nych przed­wo­jen­nych obiek­tów kor­ty ziem­ne oraz bo­isko do rzu­tów od­da­no do użyt­ku wla­tach 1932–1934. Bu­dy­nek sto­łów­ki na za­mknię­ciu po­łu­dnio­wej alei po­przecz­nej po­sta­wio­no wla­tach pięć­dzie­sią­tych wsty­lu so­cre­ali­zmu. Po­zo­sta­łe obiek­ty po­cho­dzą zlat sześć­dzie­sią­tych. [Wię­cej na te­mat AWF-u (za­byt­ków przy­ro­dy) wroz­dzia­le Tra­sy wy­ciecz­ko­we].
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  Podcień wejścia do ambulatorium, 1930r.
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  Wieża w1930r.
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  Dom kadry iwieża, 1930r.
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  Internat żeński od strony alei poprzecznej, 1930r.


  [image: 382.tif]


  Internat żeński od strony amfiteatru, 1930r.


  CMENTARZ ŻOŁNIERZY WŁOSKICH


  Po­ło­żo­ny przy uli­cy Ma­ry­monc­kiej, wsą­siedz­twie For­tu I„Bie­la­ny” ina­prze­ciw wy­lo­tu uli­cy Do­ryc­kiej. Obiekt ob­ję­ty ewi­den­cją kon­ser­wa­tor­ską. Za­ło­żo­ny w1926roku dla Wło­chów po­le­głych izmar­łych wnie­wo­li na zie­miach pol­skich wla­tach 1915–1918 (osiem­set dzie­więć­dzie­siąt osiem po­chów­ków). Po­więk­szo­ny ogro­by ofiar dru­giej woj­ny świa­to­wej (ty­siąc czte­ry­sta pięt­na­ście po­chów­ków). Ne­kro­po­lię za­pro­jek­to­wa­ło rzym­skie biu­ro tech­nicz­ne spe­cja­li­zu­ją­ce się wtego typu obiek­tach. Rzę­dy jed­na­ko­wych mo­gił wfor­mie ste­li oto­czo­no ku­tym ogro­dze­niem (od fron­tu dwu­rzę­do­wym) zdo­bio­nym mo­ty­wa­mi ga­łą­zek lau­ro­wych zmie­cza­mi iokrą­głych tarcz. W1970roku ro­ze­bra­no, nie­ste­ty, bra­mę wfor­mie łuku trium­fal­ne­go li­co­wa­ną pia­skow­cem ipła­sko­rzeź­ba­mi, peł­nią­cą funk­cję do­mi­nan­ty za­ło­że­nia. Cen­tral­ną osio­wą ale­ję za­my­ka gra­ni­to­wy po­mnik wfor­mie oł­ta­rza zta­bli­ca­mi in­skryp­cyj­ny­mi wtle. Na te­re­nie cmen­ta­rza znaj­du­ją się licz­ne ta­bli­ce pa­miąt­ko­we.
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  Brama główna Cmentarza Żołnierzy Włoskich, lata 1940–1944.

  Zbiory T. Pawłowskiego


  FORTY TWIERDZY WARSZAWA


  Twier­dza bu­do­wa­na była wo­kół War­sza­wy, po­cząw­szy od 1884 roku, jako po­dwój­ny pier­ścień sa­mo­dziel­nych for­tów po­łą­czo­nych dro­ga­mi, czę­ścio­wo kry­ty­mi. Łącz­nie zbu­do­wa­no dwa­dzie­ścia je­den for­tów pier­ście­nia ze­wnętrz­ne­go iosiem we­wnętrz­ne­go, nie li­cząc po­moc­ni­czych dzieł obron­nych. Cen­trum ukła­du sta­no­wi­ła Cy­ta­de­la, ów­cze­śnie słu­żą­ca już tyl­ko jako za­ple­cze ko­sza­ro­wo-ma­ga­zy­no­we, oraz pier­ścień ota­cza­ją­cych ją wbli­skiej od­le­gło­ści sta­rych for­tów. Ist­nie­nie twier­dzy, aszcze­gól­nie pa­sów przed­po­la (espla­na­dy), gdzie obo­wią­zy­wał za­kaz sta­wia­nia bu­dyn­ków lub ze­zwa­la­no je­dy­nie na nie­trwa­łą za­bu­do­wę drew­nia­ną, przy­czy­ni­ło się do prze­lud­nie­nia mia­sta we­wnątrz twier­dzy inad­mier­ne­go za­gęsz­cze­nia za­bu­do­wy. W1909roku za­pa­dła de­cy­zja oli­kwi­da­cji twier­dzy, któ­rąpo wy­wie­zie­niu wy­po­sa­że­nia za­czę­to wy­bu­rzać dwa lata póź­niej. Pro­ces ten prze­rwa­ła pierw­sza woj­na świa­to­wa. Więk­szość for­tów prze­trwa­ła do na­stęp­nej woj­ny,po niej ich losy róż­nie się po­to­czy­ły. Na Bie­la­nach ist­nia­ły dwa for­ty pier­ście­nia ze­wnętrz­ne­go: Fort I„Bie­la­ny” iFort II „Waw­rzy­szew”.


  *Fort I„Bie­la­ny” (przy uli­cy Ma­ry­monc­kiej, na za­ple­czu Cmen­ta­rza Żoł­nie­rzy Wło­skich) miał za za­da­nie bro­nić do­li­ny Wi­sły oraz strzec dro­gi wod­nej do twier­dzy iważ­nej dro­gi for­tecz­nej wio­dą­cej aż do Mo­dli­na. Obiekt miał sze­ro­kość pięć­set me­trów, głę­bo­kość sto pięć­dzie­siąt ipo­wierzch­nię 52,95 hek­ta­ra (wraz zespla­na­dą). We­wnątrz wy­sta­wio­no ce­gla­ne ko­sza­ry szy­jo­we odłu­go­ści stu me­trów. Dla pie­cho­ty iar­ty­le­rii usy­pa­no od­dziel­ne wały. Su­che rowy wo­kół wa­łów bro­nio­ne były zka­po­nie­ry czo­ło­wej, czy­li tzw. koj­ca, dwóch pół­ka­po­nier bocz­nych oraz ka­po­nie­ry szy­jo­wej. Po 1909roku roz­po­czę­to roz­biór­kę for­tu, któ­rą jed­nak póź­niej wstrzy­ma­no. W1939roku obiekt zo­stał ob­sa­dzo­ny przez pol­ski ba­ta­lion, ale wsku­tek błę­dów wdo­wo­dze­niu szyb­ko go opusz­czo­no, cze­go na­stęp­stwem były do­tkli­we stra­ty wsta­nie oso­bo­wym jed­nost­ki. Jesz­cze w1947roku czy­tel­ny był pe­łen ob­rys wa­łów, zktó­rych obec­nie za­cho­wał się czę­ścio­wo je­dy­nie od­ci­nek przy boku po­łu­dnio­wo-za­chod­nim iod­ci­nek czo­ło­wy prze­rwa­ny na wy­so­ko­ści daw­ne­go koj­ca.


  ***Fort II „Waw­rzy­szew” (w po­bli­żu uli­cy Księ­ży­co­wej iuli­cy Ro­dzi­ny Po­ła­niec­kich). Obiekt wpi­sa­ny do re­je­stru za­byt­ków. Fort za­my­kał od pół­no­cy kil­ku­ki­lo­me­tro­wy pas nie­za­le­sio­ne­go te­re­nu bie­gną­ce­go wzdłuż Wi­sły mię­dzy War­sza­wą aMo­dli­nem. Zo­stał za­pro­jek­to­wa­ny jako dzie­ło nie­sy­me­trycz­ne zro­wa­mi wy­peł­nio­ny­mi wodą. Wle­wym skrzy­dle osa­dzo­no pół­ka­po­nie­rę (nie­ty­po­wą dla for­tów z„mo­krą” fosą), ory­gi­nal­na była też ka­po­nie­ra szy­jo­wa, bar­dziej po­dob­na do ma­łe­go ba­stio­nu. Itu wy­stę­po­wa­ły dwa wały – dla pie­cho­ty iar­ty­le­rii. Pra­ce roz­biór­ko­wepo li­kwi­da­cji twier­dzy pro­wa­dzo­no w1913 i1927 roku. W1939roku fort nie ode­grał żad­nej roli bo­jo­wej. Pod­czas oku­pa­cji Niem­cy mie­li tu ma­ga­zyn ma­te­ria­łów pęd­nych, pod­pa­lo­ny czter­na­ste­go czerw­ca 1943roku przez gru­pę bo­jo­wą PPS Wła­dy­sła­wa An­drzej­cza­ka, ps. „An­tek”. Obec­nie fort na­le­ży do Woj­ska Pol­skie­go (jed­nost­ka sa­mo­cho­do­wa). Wdo­brym sta­nie za­cho­wa­ły się ka­za­ma­ty ko­szar szy­jo­wych, poza tym zaś ru­iny ka­po­nie­ry szy­jo­wej ire­lik­ty zwo­dzo­ne­go mo­stu. Wpeł­ni prze­trwa­ły ob­wa­ło­wa­nie ifosa, obec­nie je­den znaj­czyst­szych zbior­ni­ków wod­nych pół­noc­nej War­sza­wy.
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  Ulica Księżycowa iFort II „Wawrzyszew”. Brytyjskie zdjęcie lotnicze z26 lipca 1944r.

  Zbiory londyńskiego archiwum SPP


  KOŚCIÓŁ POD WEZWANIEM NIEPOKALANEGO POCZĘCIA NMP, ŚWIĘTEGO JÓZEFA IŚWIĘTEGO AMBROŻEGO ORAZ EREM KAMEDUŁÓW IBUDOWLE WICH NAJBLIŻSZYM OTOCZENIU


  Ze­spół wpi­sa­ny do re­je­stru za­byt­ków.


  ****Ko­ściół. Fun­da­men­ty mu­ro­wa­nej świą­ty­ni, na­stęp­czy­ni drew­nia­nej ka­pli­cy, po­świę­co­no uro­czy­ście wdniu elek­cji Mi­cha­ła Ko­ry­bu­ta Wi­śnio­wiec­kie­go – dzie­więt­na­ste­go czerw­ca 1669 roku, Król prze­jąłpo po­przed­ni­kach opie­kę nad pu­stel­nią, jed­nak swo­ją obec­ną for­mę ko­ściół uzy­skał do­pie­ro mię­dzy 1733 a1758 ro­kiem. Grun­tow­ny re­mont prze­szedł wla­tach 1909–1913. Wcza­sie dru­giej woj­ny świa­to­wej dwu­krot­nie padł ofia­rą po­ża­rów (w 1939 i1944 roku), od­bu­do­wa­ny zo­stał wla­tach 1952–1954. Bu­dow­la na rzu­cie ośmio­bo­ku wpi­sa­ne­go wkrzyż ła­ciń­ski. Trój­przę­sło­wa fa­sa­da zcen­tral­nym, naj­wyż­szym przę­słem uję­tym pa­ra­mi pół­ko­lumn ipi­la­strów, zwień­czo­na fron­to­nem, wktó­rym umiesz­czo­no sztu­ka­tor­ski herb Rzecz­po­spo­li­tej. Wniż­szych przę­słach bocz­nych ni­sze zpo­są­ga­mi pa­tro­nów za­ko­nu: świę­te­go Be­ne­dyk­ta iświę­te­go Ro­mu­al­da. Nad wej­ściem her­by kon­gre­ga­cji (wzgó­rza) iza­ko­nu (go­łę­bie pi­ją­ce zkie­li­cha). Na dru­gim pla­nie wi­docz­ny jest tran­sept, aza nim para wież zba­nia­sty­mi heł­ma­mi, flan­ku­ją­ca pre­zbi­te­rium. Za wie­ża­mi do pre­zbi­te­rium przy­bu­do­wa­no dwu­kon­dy­gna­cyj­ne anek­sy, zktó­rych tenpo le­wej mie­ścił ka­pi­tu­larz, awy­żej bi­blio­te­kę, tenpo pra­wej zaś za­kry­stię i(na pię­trze) skarb­czyk. Kruch­tę od nawy od­dzie­la **kra­ta neo­ba­ro­ko­wa kuta wmo­ty­wy zwi­tek iwy­peł­nia­ją­ca wiel­ki, ko­szo­wo za­mknię­ty otwór pod chó­rem wbu­do­wa­nym wraz znią we wnę­trze ko­ścio­ła wla­tach 1909–1911 (pro­jekt Jó­ze­fa Piu­sa Dzie­koń­skie­go). Cen­tral­no-po­dłuż­ne wnę­trze nawy jest na­kry­te skle­pie­niem ża­gla­stym zpłyt­ki­mi lu­ne­ta­mi, na­to­miast wra­mio­nach krzy­ża iw pre­zbi­te­rium wy­stę­pu­ją ko­leb­ki zlu­ne­ta­mi igur­ta­mi. Wy­strój nawy skła­da się zpi­la­stro­wej ar­ty­ku­la­cji ścian oraz ro­ko­ko­wych sztu­ka­te­rii (warsz­tat Je­rze­go Pler­scha?, po­ło­wa osiem­na­ste­go wie­ku), któ­re zo­sta­ły roz­miesz­czo­ne wo­kół otwo­rów okien­nych, lóż, por­ta­li izwor­ni­ków lu­net skle­pien­nych. Nawa jest oto­czo­na wień­cem sy­me­trycz­nie roz­lo­ko­wa­nych sze­ściu ka­plic, przy czym więk­sza środ­ko­wa ka­pli­ca przy każ­dym zbo­ków nawy, umiesz­czo­na wgłę­bi tran­sep­tu, zo­sta­ła uję­ta parą mniej­szych ka­plic uko­śnie osa­dzo­nych ze wzglę­du na elip­tycz­ny rzut wnę­trza. Ro­ko­ko­we, prze­strzen­no-ar­chi­tek­to­nicz­ne, stiu­ko­we ***oł­ta­rze wra­mio­nach tran­sep­tu są iden­tycz­ne iskła­da­ją się zmen­sy flan­ko­wa­nej parą bra­mek oraz na­ścien­ne­go re­ta­bu­lum uję­te­go fi­la­ra­mi izwień­czo­ne­go fa­lu­ją­cym gzym­sem, na któ­rym usta­wio­no pro­mie­ni­stą glo­rię ad­o­ro­wa­ną przez amor­ki. Ko­lej­ne fi­gur­ki amor­ków zo­sta­ły osa­dzo­nepo bo­kach oł­ta­rza, więk­sze anio­ły zaś na bram­kach. **Oł­ta­rze wpo­zo­sta­łych ka­pli­cach są wcze­sno­kla­sy­cy­stycz­ne (trze­cia ćwierć osiem­na­ste­go wie­ku), ar­chi­tek­to­nicz­ne, zre­ta­bu­la­mi uję­ty­mi pi­la­stra­mi joń­ski­mi. Wzdłuż le­we­go boku nawy wpierw­szej dia­go­nal­nej ka­pli­cy znaj­du­je się oł­tarz zła­ska­mi sły­ną­cym ob­ra­zem: **„Mat­ka Bo­ska Pas­saw­ska”. Jest to ko­pia dzie­ła Lu­ca­sa Cra­na­cha zoko­ło 1514 roku, wy­ko­na­napo 1683 roku, fun­do­wa­na przez spo­wied­ni­ka Jana III – bło­go­sła­wio­ne­go Mar­ca d’Avia­no jako vo­tum dzięk­czyn­ne za zwy­cię­stwo pod Wied­niem. Po­wy­żej ob­raz: **„Świę­ty Ro­mu­ald” (Alek­san­der Maj, 1938 rok – ko­pia po­sta­ci zfre­sku Pal­lo­nie­go wza­kry­stii), znacz­nie niż­szej kla­sy. Ka­pli­ca środ­ko­wa (w tran­sep­cie) – oł­tarz zob­ra­zem ****„Świę­ci Ro­mu­ald iBe­ne­dykt” ad­o­ru­ją­cy Mat­kę Bo­ską (Łu­kasz Smu­gle­wicz?, po­ło­wa osiem­na­ste­go wie­ku), atrze­cia (dia­go­nal­na) – oł­tarz zprze­cięt­nym *ob­ra­zem przed­sta­wia­ją­cym świę­te­go An­to­nie­go Pa­dew­skie­go (Jó­zef Po­lkow­ski, 1851). Po stro­nie pra­wej pierw­szy oł­tarz wy­róż­nia się ba­ro­ko­wym ob­ra­zem ****„Wnie­bo­wzię­cie Ma­ryi” (krąg Smu­gle­wi­czów lub Szy­mo­na Cze­cho­wi­cza, po­ło­wa osiem­na­ste­go wie­ku), nad któ­rym wi­dać nie­du­ży ***ob­raz Chry­stu­sa wty­pie „Ecce Homo” (Szy­mon Mań­kow­ski, dru­ga po­ło­wa osiem­na­ste­go wie­ku). Woł­ta­rzu środ­ko­wym (w tran­sep­cie): płót­no ****„Świę­ty Jan Ne­po­mu­cen” ad­o­ru­ją­cy Mat­kę Bo­ską (krąg Smu­gle­wi­czów lub Szy­mo­na Cze­cho­wi­cza, po­ło­wa wie­ku osiem­na­ste­go) oraz tzw. ***oł­ta­rzyk Za­moy­skich za­wie­ra­ją­cy ma­lo­wa­ny na de­sce ***ob­raz Mat­ki Bo­skiej zDzie­ciąt­kiem (po­ło­wa sie­dem­na­ste­go wie­ku) wty­pie iko­ny. Trze­ci oł­tarz wka­pli­cy dia­go­nal­nej ma ni­skiej kla­sy ob­raz *„Świę­ty Jó­zef” (Jó­zef Po­lkow­ski, 1846 rok). Na ścia­nach nawy moż­na oglą­dać ***czter­na­ście ob­ra­zów szko­ły wło­skiej (dru­ga ćwierć osiem­na­ste­go wie­ku) ofia­ro­wa­nych przez Kon­stan­te­go Mo­szyń­skie­go, bi­sku­pa inf­lanc­kie­go, iprzed­sta­wia­ją­cych po­pier­sia dwu­na­stu apo­sto­łów, oraz – na fi­la­rach mię­dzy nawą apre­zbi­te­rium – Boga Ojca iChry­stu­sa. Po obu stro­nach przej­ścia do ka­pi­tu­la­rza wpo­bli­żu pre­zbi­te­rium (stro­na lewa): ma­lo­wa­ne na bla­sze, kró­lew­skie ***ta­bli­ce kom­me­mo­ra­tyw­ne zme­da­lio­na­mi por­tre­to­wy­mi: Jana Ka­zi­mie­rza (ko­pia pędz­la Da­nie­la Schult­za,po 1668?) iMi­cha­ła Ko­ry­bu­ta (1673–1676; pod ta­bli­cą srebr­ne urny zser­cem kró­la oraz ser­cem Kla­ry Iza­be­li de Ma­il­ly La­sca­ris Pa­co­wej), aprzy prze­ciw­le­głym przej­ściu do za­kry­stii ta­bli­ca kró­la Wła­dy­sła­wa IV (za­pew­ne 1648), atak­że mar­mu­ro­wa ta­bli­ca zpor­tre­tem Jana Ka­zi­mie­rza Brze­ziń­skie­go, pod­ko­mo­rze­go nur­skie­go, fun­da­to­ra nawy ko­ścio­ła (po­czą­tek osiem­na­ste­go wie­ku).
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  Plan sytuacyjny założenia kamedulskiego w1865r.
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  Fasada kościoła wlatach 20. XX w.
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  Portal fasady w1906r.

  Fot. Cz. Kleczeński
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  Prawe ramię transeptu wlatach 20. XX w.
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  Rzut kościoła wg pomiaru z1942r.

  Zbiory ZAP PW
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  Widok na erem ikościół od strony prezbiterium.

  Fot. A. Duszek, ok. 1955r.
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  Wnętrze kościoła wkierunku prezbiterium wl. 20. XX w.

  Zbiory R. Marcinkowskiego
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  Ołtarz prawego ramienia transeptu zwejściami do katakumb, 1906r.

  Fot. Cz. Kleczeński
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  Tablica kommemoratywna Władysława IV.

  Rys. zok. 1910r.


  Ścia­ny pre­zbi­te­rium za­cho­wa­ły wa­pien­no-gip­so­wy wy­strój, star­szy niż wpo­zo­sta­łej par­tii ko­ścio­ła (oko­ło 1700 roku). Skła­da­ją się nań opra­wy por­ta­li, lóż oraz pi­la­stry. De­ko­ra­cja ma spo­koj­niej­sze for­my niż sztu­ka­te­rie wna­wie. ***Re­ta­bu­lum oł­ta­rza chó­ro­we­go (oko­ło 1700) wraz z**men­są do­sta­wio­ną w1910roku peł­ni obec­nie funk­cję oł­ta­rza głów­ne­go. Wnie­za­cho­wa­nym oł­ta­rzu „dla ludu”, sto­ją­cym nie­gdyś na gra­ni­cy nawy ipre­zbi­te­rium, znaj­do­wa­ła się fi­gu­ra Mat­ki Bo­skiej, sym­bo­li­zu­ją­ca jej po­śred­nic­two mię­dzy Sta­rym aNo­wym Przy­mie­rzem. Sta­ro- ino­wo­te­sta­men­to­we od­nie­sie­nia za­wie­ra pro­gram oł­ta­rza chó­ro­we­go. Na men­sie usta­wio­ne współ­cze­sne zło­co­ne ta­ber­na­ku­lum ze sce­ną Zmar­twych­wsta­nia Chry­stu­sa, flan­ko­wa­ne przez parę anio­łów. Wy­so­kie na­ścien­ne re­ta­bu­lum jest uję­te wiąz­ka­mi pi­la­strów, mię­dzy któ­ry­mi we wnę­ce stoi neo­ba­ro­ko­wa *fi­gu­ra Ma­ryi Nie­po­ka­la­nej, dłu­ta Zo­fii Trzciń­skiej-Ka­miń­skiej z1953 roku. Do 1944roku sta­ła tu cen­na rzeź­ba zko­ści sło­nio­wej „Chry­stus ob­na­ża­ny zszat przez opraw­ców”. Kom­po­zy­cję wień­czy pro­mie­ni­sta glo­ria zob­ło­ka­mi iamor­ka­mi, któ­re są też wi­docz­nepo bo­kach oł­ta­rza, ni­żej zaś osa­dzo­no obu­stron­nie fi­gu­ry kró­la Da­wi­da ikró­la Sa­lo­mo­na. Szes­na­sto­wiecz­ny ***ob­ra­zek NMP usta­wio­no za ta­ber­na­ku­lum. Po obu stro­nach oł­ta­rza za­wie­szo­no ***czte­ry ba­ro­ko­we re­li­kwia­rze, zktó­rych dwa więk­sze opa­trzo­no her­ba­mi „Mon­te Co­ro­na” ima­lo­wa­ny­mi pla­kie­ta­mi: „Ma­ry­ja zDzie­ciąt­kiem” oraz dwo­ma świę­ty­mi, atak­że „Opła­ki­wa­nie”, za­pew­ne ze św. Ro­mu­al­dem (oko­ło po­ło­wy osiem­na­ste­go wie­ku). Dwa po­zo­sta­łe re­li­kwia­rze są nie­co póź­niej­sze. Na ścia­nach bocz­nych roz­lo­ko­wa­no ***pięć sie­dem­na­sto­wiecz­nych ob­ra­zów ere­mi­tów-mę­czen­ni­ków. Na ścia­nie le­wej: świę­ci Ma­te­usz, Jan iIza­ak, na pra­wej: świę­ty Be­ne­dykt iświę­ty Kry­styn. Wo­kół pre­zbi­te­rium usta­wio­ne są **stal­le (prze­łom sie­dem­na­ste­go iosiem­na­ste­go wie­ku) la­kie­ro­wa­ne na bia­ło. *Chrzciel­ni­ca zbia­łe­go mar­mu­ru (na lewo od oł­ta­rza), wy­ko­na­na w1905 roku, jest da­rem Jana iAn­to­ni­ny Usiond­ków.
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  Ołtarz chórowy.Rys. zok. 1910r.

  Zbiory R. Marcinkowskiego


  W za­kry­stii (na pra­wo od pre­zbi­te­rium), na po­przecz­nej osi czte­ro­lu­ne­to­we­go skle­pie­nia ko­leb­ko­we­go za­cho­wa­ły się do dziś ****trzy ramy sztu­ka­tor­skie zcen­ny­mi fre­ska­mi pędz­la Mi­che­lan­ge­la Pal­lo­nie­go (1684–1696). Więk­szy, środ­ko­wy fresk przed­sta­wia ofia­rę Sa­lo­mo­na, zaś mniej­sze bocz­ne, ko­li­ste, nie­ste­ty sil­nie prze­ma­lo­wa­ne – świę­tych Ro­mu­al­da iBe­ne­dyk­ta. Na ścia­nie obok wej­ścia: daw­ny **la­wa­terz (umy­wal­nia) zpo­ło­wy osiem­na­ste­go wie­ku wfor­mie ni­szy ozdo­bio­nej lu­strem we­nec­kim, stiu­ko­wą ramą isce­ną Ze­sła­nia Du­cha Świę­te­go. Na ścia­nie prze­ciw­le­głej (okien­nej)po le­wej: drew­nia­ny kru­cy­fiks zpo­li­chro­mo­wa­ną fi­gu­rą Chry­stu­sa zosiem­na­ste­go wie­ku oraz drew­nia­na po­li­chro­mo­wa­na ***fi­gu­ra Mat­ki Bo­skiej (dru­ga ćwierć sie­dem­na­ste­go wie­ku) sta­no­wią­ca frag­ment więk­szej sce­ny pod krzy­żem zoł­ta­rza wka­pi­tu­la­rzu, apo pra­wej **por­tret kar­dy­na­ła Ro­mu­al­da Bra­schi (1786 rok). Przy ścia­nie le­wej – ba­ro­ko­wa **kre­den­cja zszu­fla­da­mi na sza­ty li­tur­gicz­ne, na niej – dwa cy­no­we **re­li­kwia­rze zoko­ło po­ło­wy osiem­na­ste­go wie­ku, anad kre­den­cją: ***por­tre­ty ka­me­du­łów – bło­go­sła­wio­nych Pio­tra Or­se­olo iMi­cha­ła zMon­te Co­ro­na (sie­dem­na­sty wiek). Na ścia­nie pra­wej, mię­dzy dwie­ma sza­fa­mi gdań­ski­mi mo­sięż­ny *krzyż pro­ce­syj­ny, po­sre­brza­ny ipo­zła­ca­ny (za­kład Nor­bli­na, dru­ga po­ło­wa dzie­więt­na­ste­go wie­ku).
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  Zakrystia wlatach 20. XX w.


  W skarb­czy­ku nad za­kry­stią sto­ją oszklo­ne sza­fy za­wie­ra­ją­ce ****ko­lek­cję za­byt­ko­wych pa­ra­men­tów li­tur­gicz­nych. Czte­ry sza­ty da­ro­wa­ne ko­ścio­ło­wi przez kró­lów zdy­na­stii Wa­zów wsie­dem­na­stym wie­ku (mię­dzy in­ny­mi Jana Ka­zi­mie­rza) znaj­du­ją się obec­nie wde­po­zy­cie wMu­zeum Ar­chi­die­ce­zji War­szaw­skiej wraz znaj­star­szy­mi na­czy­nia­mi li­tur­gicz­ny­mi. Na miej­scu po­zo­sta­ły mię­dzy in­ny­mi sza­ty zda­rów kró­lów Sa­sów (dzie­więć or­na­tów iczte­ry dal­ma­ty­ki) oraz kie­li­chy, pa­te­ny, mon­stran­cje, pusz­ki, świecz­ni­ki itp., prze­waż­nie zdzie­więt­na­ste­go idwu­dzie­ste­go wie­ku. Na ścia­nach ob­ra­zy: ***„Świę­ty Bru­no zKwer­fur­tu” (po­ło­wa sie­dem­na­ste­go wie­ku; ścia­na pół­noc­na), za­pew­ne toż­sa­my zda­ro­wa­nym przez Jana Ka­zi­mie­rza do war­szaw­skiej ko­le­gia­ty (na Bie­la­nach od 1673 roku), oraz znacz­nie niż­szej kla­sy: **ob­raz św. ka­me­du­ły me­tro­po­li­ty bło­go­sła­wią­ce­go ryby (sie­dem­na­sty wiek), **„Bło­go­sła­wio­ny Ro­mu­ald” (?, sie­dem­na­sty wiek) i**„Apo­te­oza świę­te­go Ka­zi­mie­rza Ja­giel­loń­czy­ka” (praw­do­po­dob­nie osiem­na­sty wiek), atak­że **„Ma­don­na Syk­styń­ska” (ko­niec dzie­więt­na­ste­go wie­ku) – ko­pia cen­tral­ne­go frag­men­tu płót­na Ra­fa­ela, iiko­na *„Ar­cha­nioł Ga­briel” (I. M. Ma­ły­szew, praw­do­po­dob­nie ko­niec dzie­więt­na­ste­go wie­ku). WMu­zeum Ar­chi­die­ce­zjal­nym zde­po­no­wa­no dwa cen­ne ma­lo­wi­dła zosiem­na­ste­go wie­ku: „Wi­zja świę­te­go Ro­mu­al­da” oraz „Wi­zja świę­te­go Ber­nar­da To­lo­mei”. Inne eks­po­na­ty: **dwie fi­gu­ry drew­nia­ne ze Sce­ny pod Krzy­żem (sie­dem­na­sty wiek) i**rzeź­ba drew­nia­na św. Ma­rii Mag­da­le­ny (praw­do­po­dob­nie osiem­na­sty wiek); ry­ci­ny imapy zosiem­na­ste­go-dzie­więt­na­ste­go wie­ku, atak­że **dwa msza­ły zosiem­na­ste­go wie­ku.


  W ka­pi­tu­la­rzu (na lewo od pre­zbi­te­rium; obec­nie ka­pli­ca) nie za­cho­wa­ły się fre­ski ze sce­na­mi Męki Pań­skiej. Obej­rzeć moż­na: woknie na wprost skrom­ny **oł­tarz zan­te­pe­dium wy­ko­na­nym zczar­ne­go mar­mu­ru, opa­trzo­nym datą „1734”, ana ścia­nie oł­ta­rzo­wej rzeź­bio­ną wdrew­nie ba­ro­ko­wą **sce­na Ukrzy­żo­wa­nia (osiem­na­sty wiek). Na pra­wej ścia­nie wi­szą cen­ne ob­ra­zy: ***„Chry­stus ad­o­ro­wa­ny przez wszyst­kich świę­tych” zdwie­ma nie­roz­po­zna­ny­mi po­sta­cia­mi fun­da­to­rów (po­ło­wa osiem­na­ste­go wie­ku) oraz ****„Świę­ta Bar­ba­ra” (krąg Smu­gle­wi­czów lub Szy­mo­na Cze­cho­wi­cza, po­ło­wa osiem­na­ste­go wie­ku).


  Pod ko­ścio­łem znaj­du­ją się kryp­ty. Wnę­trze za­pla­no­wa­no na rzu­cie krzy­ża ła­ciń­skie­go iskle­pio­no ko­leb­ko­wo, ana skrzy­żo­wa­niu naw krzy­żo­wo. Kształt krypt od­wzo­ro­wu­je pier­wot­ny, nie­zre­ali­zo­wa­ny rzut ko­ścio­ła zwie­ku sie­dem­na­ste­go. Po wschod­niej iza­chod­niej stro­nie czę­ści pre­zbi­te­rial­nej osa­dzo­no drew­nia­ne wro­ta do dwóch krypt z**ka­ta­kum­ba­mi ka­me­dul­ski­mi po­kry­te pry­mi­tyw­ny­mi wi­ze­run­ka­mi cza­szek ipisz­cze­li oraz in­ny­mi sym­bo­la­mi wa­ni­ta­tyw­ny­mi. Wie­lo­rzę­do­we ka­ta­kum­by są wy­peł­nio­ne ta­bli­ca­mi ze źle za­cho­wa­ny­mi ma­lo­wa­ny­mi in­skryp­cja­mi. Naj­star­sza po­cho­dzi z1745 roku. Trze­cia kryp­ta zgro­ba­mi zdzie­więt­na­ste­go idwu­dzie­ste­go wie­ku znaj­du­je się pod pre­zbi­te­rium.


  W kan­ce­la­rii pa­ra­fial­nej ***dwa por­tre­ty Jana III (sie­dem­na­sty wiek).


  **Ze­gar sło­necz­ny (1796 rok) wfor­mie kwa­dra­to­wej mie­dzia­nej pły­ty na wal­co­wa­tym po­stu­men­cie; przy wej­ściu do ko­ścio­ła.


  *Ze­gar sło­necz­ny (1860 rok), wy­ry­ty na bocz­nej (po­łu­dnio­wo-za­chod­niej) ścia­nie ko­ścio­ła.


  ***Grób Sta­ni­sła­wa Sta­szi­ca (zm. 1826) znaj­du­je się przy pół­noc­no-za­chod­nim boku ko­ścio­ła. Wni­szy na­sta­wy pod krzy­żem że­liw­ne po­pier­sie od­la­ne na pod­sta­wie mo­de­lu, przy­pi­sy­wa­ne Ja­ku­bo­wi Ta­tar­kie­wi­czo­wi. Po­mnik ufun­do­wa­ło w1876roku Hru­bie­szow­skie To­wa­rzy­stwo Rol­ni­cze.
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  Grób S. Staszica.

  Fot. Cz. Kleczeński, 1906r.
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  Bramka płn.-wsch. igrób S. Staszica wl. 20. XX w.

  Zbiory R. Marcinkowskiego


  ****Erem. Pu­stel­nia ka­me­dul­ska za­bu­do­wa­na była pier­wot­nie dom­ka­mi drew­nia­ny­mi. Wsie­dem­na­stym iosiem­na­stym wie­ku fun­da­to­rzy wy­sta­wi­li łącz­nie trzy­na­ście dom­ków mu­ro­wa­nych (ere­mi­to­riów), zktó­rych każ­dy za­miesz­ka­ny był przez jed­ne­go za­kon­ni­ka. Po­wsta­ły też bu­dyn­ki wspól­ne­go użyt­ko­wa­nia.


  Te­ren klasz­to­ru ogro­dzo­ny jest mu­rem, wktó­rym do dziś za­cho­wa­ły się ozdob­ne **bram­ki wej­ścio­we. Naj­pięk­niej­sza znich, pół­noc­no-wschod­nia (na lewo od fa­sa­dy ko­ścio­ła), ma for­mę opi­la­stro­wa­ne­go por­ty­ku zwień­czo­ne­go wa­zo­nem (po­ło­wa sie­dem­na­ste­go wie­ku). Bram­ka po­łu­dnio­wo-za­chod­nia zparą sy­me­trycz­nych wo­lut wzwień­cze­niu po­cho­dzi zpo­ło­wy osiem­na­ste­go wie­ku. Dom­ki są zgru­po­wa­ne wczte­rech rzę­dach, po­mię­dzy któ­ry­mi prze­pro­wa­dzo­no we­wnętrz­ne ulicz­ki. Mię­dzy po­szcze­gól­ny­mi dom­ka­mi po­łą­czo­ny­mi mur­ka­mi ogro­dzeń roz­lo­ko­wa­no ogród­ki. Ze­wnętrz­nie dom­ki róż­nią się je­dy­nie za­da­sze­niem, bo­wiem więk­szość znich ma da­chy dwu­spa­do­we itrój­kąt­ne szczy­ty, po­zo­sta­łe zaś są kry­te da­cha­mi czte­ro­spa­do­wy­mi. Ukła­dy we­wnętrz­ne są iden­tycz­ne we wszyst­kich obiek­tach. Na osi wej­ścia znaj­du­je się prze­lo­to­wa, krzy­żo­wo skle­pio­na sień;po jej jed­nej stro­nie za­pla­no­wa­no celę i„scho­wa­nie”,po dru­giej zaś skle­pio­ną ka­plicz­kę oraz drwal­nię. Wpierw­szym rzę­dzie, li­cząc od bram­ki po­łu­dnio­wo-za­chod­niej, znaj­du­ją się trzy ere­my fun­do­wa­ne przez (od le­wej): ar­cy­bi­sku­pa gnieź­nień­skie­go Jana Ste­fa­na Wy­żdż­gę (trze­cia ćwierć sie­dem­na­ste­go wie­ku; kar­tusz zher­bem „Ja­strzę­biec” inie­roz­szy­fro­wa­ny­mi ini­cja­ła­mi, obec­nie na mu­rze ota­cza­ją­cym erem, od stro­ny pre­zbi­te­rium, od ze­wnątrz, stro­na lewa), kanc­le­rza wiel­kie­go li­tew­skie­go Al­brech­ta Sta­ni­sła­wa Ra­dzi­wił­ła (1647; herb „Trą­by” iin­skryp­cja na ka­mien­nym por­ta­lu) iskarb­ni­ka Wiel­kie­go Księ­stwa Li­tew­skie­go Ge­de­ona Mi­cha­ła Try­znę (po­ło­wa sie­dem­na­ste­go wie­ku). Fun­da­to­ra­mi trzech dom­ków wdru­gim rzę­dzie byli: kanc­lerz wiel­ki ko­ron­ny Je­rzy Osso­liń­ski (1647; herb „To­pór” iin­skryp­cja na ka­mien­nym por­ta­lu), pod­kanc­lerz li­tew­ski Ka­zi­mierz Leon Sa­pie­ha (1651; herb „Lis” iin­skryp­cja nad wej­ściem) ibi­skup war­miń­ski Krzysz­tof Szem­bek (1733; data iin­skryp­cja na ozdob­nym por­ta­lu oraz herb osa­dzo­ny wścia­nie). Nie­zna­ny jest fun­da­tor dru­gie­go dom­ku wtrze­cim rzę­dzie, daw­niej ozdo­bio­ne­go her­bem „Po­raj” (za­pew­ne po­ło­wa sie­dem­na­ste­go wie­ku), pierw­szy zaś po­wstał sump­tem bi­sku­pa po­znań­skie­go An­drze­ja Szoł­dr­skie­go (1647 – na ele­wa­cji data, herb „Ło­dzia” iin­skryp­cja oraz ta­bli­ca upa­mięt­nia­ją­ca re­ko­lek­cje ge­ne­ra­ła Jó­ze­fa Hal­le­ra,po 1924 roku). Wrzę­dzie czwar­tym znaj­du­ją się dom­ki fun­do­wa­ne przez naj­więk­sze zna­ko­mi­to­ści: Wła­dy­sła­wa IV (1647; ka­mien­ny por­tal zreszt­ka­mi in­skryp­cji, herb wa­zow­ski Rze­czy­po­spo­li­tej wszczy­cie, ana ele­wa­cji fron­to­wej sil­nie po­strze­la­na ta­bli­ca z1928 roku, upa­mięt­nia­ją­ca kró­lów pol­skich, do­bro­dzie­jów klasz­to­ru, atak­że ta­bli­ca pa­miąt­ko­wa z1919 ku czci Piu­sa XI, któ­ry od­pra­wiał tu re­ko­lek­cje jako nun­cjusz pa­pie­ski), Jana Ka­zi­mie­rza (1647; herb Wa­zów na szczy­cie), pry­ma­sa Ma­cie­ja Łu­bień­skie­go (1647; herb Po­mian wszczy­cie iin­skryp­cja na ele­wa­cji fron­to­wej), bi­sku­pa Ka­ro­la Fer­dy­nan­da Wazy (1647; herb wszczy­cie) iopa­ta oliw­skie­go Ste­fa­na Hac­kie­go (1689; data iin­skryp­cja na por­ta­lu ele­wa­cji fron­to­wej). Przy po­łu­dnio­wym boku ere­mu zlo­ka­li­zo­wa­ny jest dłu­gi bu­dy­nek roz­bu­do­wa­ny współ­cze­śnie na ba­zie za­kon­ne­go re­fek­ta­rza ikuch­ni (po­ło­wa osiem­na­ste­go wie­ku).


  *Bra­ma dzie­dziń­ca go­spo­dar­cze­go (po­ło­wa osiem­na­ste­go wie­ku). Za­cho­wa­na jako wy­izo­lo­wa­ny re­liktpo we­wnętrz­nej stro­nie obec­ne­go muru ogro­dze­nia,po po­łu­dnio­wej stro­nie za­ło­że­nia (przy uli­cy Ka­me­du­łów). Po­zba­wio­na de­ta­lu ar­chi­tek­to­nicz­ne­go. Głów­na bra­ma klasz­to­ru znaj­do­wa­ła się wob­rę­bie nie­ist­nie­ją­ce­go dziś bu­dyn­ku fo­re­ste­rium, na osi fa­sa­dy ko­ścio­ła.
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  Eremitoria wl. 20. XX w.

  Zbiory R. Marcinkowskiego
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  Eremitoria ok. 1930r.

  Zbiory R. Marcinkowskiego
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  Murek między domkami zniezachowaną furtą z1770r. Stan przed 1931r.

  Zbiory R. Marcinkowskiego
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  Murek zfurtą przed 1931r.

  Zbiory R. Marcinkowskiego
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  Plan eremitorium wg pomiaru z1929r.

  Zbiory ZAP PW
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  Rokokowy ołtarzyk wjednym zeremitoriów, l. 20. XX w.

  Zbiory R. Marcinkowskiego


  **Zdrój. Obiektwpi­sa­ny do re­je­stru za­byt­ków. Uję­cie wody, nie­gdyś źró­dla­nej, wka­mien­nej obu­do­wie (wy­bu­do­wa­ne w1835 roku, za­pew­ne we­dług pro­jek­tu Hen­ry­ka Mar­co­nie­go przez uczniów In­sty­tu­tu Agro­no­micz­ne­go wMa­ry­mon­cie), wfor­mie py­lo­nu zwień­czo­ne­go wa­zo­nem. Dwie ozna­czo­ne na kor­pu­sie li­nie zda­ta­mi 1880 i1891 od­po­wia­da­ją po­zio­mo­wi lu­stra Wi­sły pod­czas jej re­kor­do­wych wy­le­wów. Znaj­du­je się przy uli­cy Pa­pi­ru­sów, u stóp skar­py, wsą­siedz­twie Wi­sło­stra­dy. Od­re­stau­ro­wa­ny iogro­dzo­ny w2001 roku.
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  Zdrój Marconiego przed 1939r.


  MŁOCINY − PAŁACYK ALOJZEGO FRYDERYKA BRÜHLA, DOMY KOLONII MIASTO-OGRÓD MŁOCINY, KAPLICZKI IFIGURA MADONNY ZDZIECIĄTKIEM


  ***Pa­łac (Mu­ze­al­na 1). Obiekt wpi­sa­ny do re­je­stru za­byt­ków. Wznie­sio­ny wla­tach 1752–1758 we­dług pro­jek­tu Jana Fry­de­ry­ka Knöbla, zini­cja­ty­wy sa­skie­go mi­ni­stra Hen­ry­ka Brüh­la, któ­ry w1750roku „za­ła­twił” swe­mu nie­let­nie­mu sy­no­wi Aloj­ze­mu Fry­de­ry­ko­wi urząd sta­ro­sty war­szaw­skie­go. Mło­ci­ny wcho­dzi­ły wów­czas wskład upo­sa­że­nia sta­ro­stwa iwcze­śniej sły­nę­ły ze zwie­rzyń­ca – wy­gro­dzo­ne­go frag­men­tu pusz­czy, wktó­rym po­lo­wa­li mię­dzy in­ny­mi Au­gust III iH. Brühl. Prze­bu­do­wę ze­spo­łu we­dług pro­jek­tu Szy­mo­na Bo­gu­mi­ła Zuga dla A. F. Brüh­la za­ini­cjo­wa­no już w1760, apra­ce trwa­ły aż doroku 1782. W1898roku ów­cze­śni ży­dow­scy po­sia­da­cze pa­ła­cu prze­kształ­ci­li go wwil­lę let­ni­sko­wą. Zde­wa­sto­wa­ny pod­czas woj­ny zo­stał ode­bra­ny wła­ści­cie­lom, wy­re­mon­to­wa­ny iczę­ścio­wo prze­kształ­co­ny wla­tach 1947–1949 na sie­dzi­bę Mu­zeum Et­no­gra­ficz­ne­go, któ­re użyt­ko­wa­ło go do 1973 roku. Obec­nie od daw­na opusz­czo­ny pa­ła­cyk jest zu­peł­nie zruj­no­wa­ny, ale ma no­we­go wła­ści­cie­la, któ­ry za­mie­rza wnaj­bliż­szym cza­sie przy­wró­cić re­zy­den­cji funk­cje miesz­kal­ne oraz układ zkoń­ca osiem­na­ste­go wie­ku.


  Ze­spół skła­da się zpar­te­ro­we­go kor­pu­su głów­ne­go oraz oskrzy­dla­ją­cych go ofi­cyn (tak­że par­te­ro­wych) od stro­ny dzie­dziń­ca przed­nie­go. Od uli­cy Puł­ko­wej wie­dzie wkie­run­ku tego dzie­dziń­ca ale­ja ob­sa­dzo­na sta­ry­mi kasz­ta­now­ca­mi (obec­na uli­ca Mu­ze­al­na), przy któ­rej koń­cu od stro­ny pa­ła­cu za­cho­wa­ły się **dwie rzeź­by sfink­sów, nie­gdyś sto­ją­ce na pod­mu­rów­ce ogro­dze­nia. Na ty­łach pa­ła­cu prze­trwa­ły re­lik­ty *par­ku za­ło­żo­ne­gopo 1753roku jako ogród ba­ro­ko­wy po­łą­czo­ny ze zwie­rzyń­cem oraz nad­wi­ślań­skim na­tu­ral­nym kra­jo­bra­zem. Ogród prze­kom­po­no­wa­nopo 1760roku zza­ak­cen­to­wa­niem na­tu­ral­nych form te­re­no­wych iro­ślin­nych, aoko­ło 1781roku po­now­nie prze­kształ­co­no (pro­jekt Jana Chri­stia­na Schu­cha) na ro­man­tycz­ny kra­jo­bra­zo­wy park wsty­lu an­giel­skim. Wdzie­więt­na­stym stu­le­ciu park był kil­ka­krot­nie nisz­czo­ny izmie­nia­ny. Na po­cząt­ku dwu­dzie­ste­go wie­ku upo­rząd­ko­wał go Sta­ni­sław Rut­kow­ski. Obec­nie zde­wa­sto­wa­ny. Za­cho­wa­ne czę­ścio­wo za­ro­śnię­te sta­wy oraz wie­ko­we lipy, świer­ki, to­po­le, klo­ny ija­wo­ry.
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  Pałacyk wMłocinach – elewacja ogrodowa w1914r.


  *Dwor­ki ko­lo­nii Osie­dle Mło­ci­ny-Park (uli­ce: Anny Ja­giel­lon­ki 1, 4, Dan­ko­wic­ka 1, 18, 30, Dzier­żo­niow­ska 2, 4 i9, Hu­ma­ni­stów 1, Mi­cha­li­ny 10, Ra­dec­ka 6 oraz Wa­zów 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 19 i22). Ko­lo­nia ob­ję­ta ewi­den­cją kon­ser­wa­tor­ską. Bu­dyn­ki zo­sta­ły wznie­sio­ne wla­tach 1922–1926 ire­pre­zen­tu­ją ty­po­wy dla tej epo­ki styl, zwa­ny dwor­ko­wym, na­wią­zu­ją­cy do form ar­chi­tek­tu­ry sta­ro­pol­skiej. Dom­ki są naj­czę­ściej jed­no­kon­dy­gna­cyj­ne zmiesz­kal­nym pod­da­szem, wdwóch przy­pad­kach pię­tro­we. Sty­li­stycz­nym wy­jąt­kiem jest dwo­rek przy **uli­cy Dan­ko­wic­kiej 30 na­wią­zu­ją­cy wy­glą­dem do an­giel­skie­go dwo­ru wiej­skie­go. Pew­ną od­mien­no­ścią cha­rak­te­ry­zu­ją się tak­że nie­licz­ne więk­sze ze­spo­ły zło­żo­ne zpię­tro­wej wil­li wty­pie pen­sjo­na­tu ibu­dyn­ków po­moc­ni­czych (stró­żów­ki, bu­dyn­ku go­spo­dar­cze­go) oraz du­że­go ogro­du czy par­ku przy **Dan­ko­wic­kiej 18, *Dzier­żo­niow­skiej 4 i**Wa­zów 22. *Ka­plicz­ka mu­ro­wa­na (Fa­ry­sa 69) zo­sta­ła wznie­sio­na przed ro­kiem 1915. Usy­tu­owa­na przy ogro­dze­niu bu­dyn­ku miesz­kal­ne­go.


  Kuty *krzyż na co­ko­le-ka­plicz­ce po­cho­dzą­cy zlat trzy­dzie­stych dwu­dzie­ste­go wie­ku stoi przy skrzy­żo­wa­niu Ma­ry­monc­kiej zuli­cą Pstrow­skie­go.


  *Fi­gu­ra Ma­don­ny zDzie­ciąt­kiem (przed ko­ścio­łem pa­ra­fial­nym) dłu­ta fran­cu­skie­go rzeź­bia­rza Al­bi­na Po­sses­sa sta­ła przed woj­ną wogro­dzie Wil­li Róż przy uli­cy Wa­zów 1, spro­wa­dzo­na przez wła­ści­cie­la Ka­zi­mie­rza Sta­mi­row­skie­go. Prze­cho­wa­na pod­czas woj­ny przez sio­stry ur­szu­lan­ki na po­se­sji przy uli­cy Ra­dec­kiej 6, obec­nie usta­wio­na przed ko­ścio­łem pa­ra­fial­nym.


  RADIOWO − KAPLICZKA


  Ce­gla­na ka­plicz­ka, usy­tu­owa­na przy uli­cy Ar­ku­szo­wej 101, po­wsta­ła wla­tach trzy­dzie­stych dwu­dzie­ste­go wie­ku na miej­scu wcze­śniej­szej fi­gu­ry

  świę­te­go Jana Ne­po­mu­ce­na. Jest nie­otyn­ko­wa­na iwy­róż­nia się dwie­ma kon­dy­gna­cja­mi oszklo­nych nisz ze świę­ty­mi fi­gu­ra­mi.


  EKSPONATY WYSTAWY TANI DOM WŁASNY, OKOLICZNA ZABUDOWA ORAZ LATARNIE GAZOWE


  Dwa­dzie­ścia je­den do­mów jed­no­ro­dzin­nych mon­to­wa­nych na te­re­nach wy­sta­wo­wych było prze­zna­czo­ny­mi na sprze­daż pro­to­ty­pa­mi ilu­stru­ją­cy­mi moż­li­wo­ści sto­so­wa­nia no­wych, ta­nich tech­no­lo­gii ima­te­ria­łów. Zuwa­gi na cha­rak­ter do­mów-eks­po­na­tów były to bu­dyn­ki wy­łącz­nie wol­no sto­ją­ce, jed­no- idwu­kon­dy­gna­cyj­ne, oto­czo­ne nie­wiel­ki­mi ogród­ka­mi. Prze­wa­ża­ły kon­struk­cje drew­nia­ne lub wy­ko­na­ne zma­te­ria­łów drew­no­po­chod­nych, aza­an­ga­żo­wa­nie mło­dych ar­chi­tek­tów, przed­sta­wi­cie­li awan­gar­dy war­chi­tek­tu­rze, za­owo­co­wa­ło wwięk­szo­ści kon­struk­cji no­wo­cze­sno­ścią for­my – ku­bicz­no­ścią, ak­cen­to­wa­ną pła­ski­mi da­cha­mi. Dom­ki wy­sta­wo­we oka­za­ły się wwięk­szo­ści zbyt małe jak na po­trze­by na­byw­ców, to­też jesz­cze przed woj­ną nie­któ­re znich ro­ze­bra­no iza­stą­pio­no no­wy­mi, znacz­nie więk­szy­mi, albo roz­bu­do­wa­no izmie­nio­no nie do po­zna­nia. Pro­ces ten na­si­lił siępo 1945 roku. Je­dy­nym wpeł­ni za­cho­wa­nym inie­prze­kształ­co­nym eks­po­na­tem wy­sta­wo­wym jest dziś utrzy­ma­ny wtra­dy­cyj­nym sty­lu dwor­ko­wym **do­mek przy uli­cy Ce­głow­skiej 35: drew­nia­ny, sza­lo­wa­ny de­ska­mi, zwy­so­kim da­chem ioka­pa­mi od stro­ny obu szczy­tów (pro­jekt J. Za­błoc­kie­go, wy­staw­ca: Lasy Pań­stwo­we). Przed de­ka­dą prze­stał ist­nieć pro­to­typ se­rii mo­der­ni­stycz­nych dom­ków pię­tro­wych spół­dziel­ni Związ­ko­wiec au­tor­stwa Ro­mu­al­da Mil­le­ra (róg Lesz­no­wol­skiej iGrę­ba­łow­skiej), za­cho­wał się na­to­miast dru­gi wse­rii, już po­wy­sta­wo­wy **do­mek przy Kar­skiej 7 na­le­żą­cy do ro­dzi­ny tego ar­chi­tek­ta. Bu­dy­nek ma pła­ski oka­po­wy dach idrew­nia­ne ozdob­ne apli­ka­cje li­stwo­we na­ło­żo­ne wnie­któ­rych par­tiach na tynk kry­ją­cy kon­struk­cję zma­te­ria­łów drew­no­po­chod­nych. Na pod­sta­wie iden­tycz­ne­go pro­jek­tu po­wsta­ła cała **ko­lo­nia dom­ków ko­le­jar­skiej spół­dziel­ni Związ­ko­wiec przy są­sied­nich uli­cach: Bar­cic­kiej, Sza­flar­skiej, Zuga iGrę­ba­łow­skiej. Domy te prze­trwa­ły do na­szych cza­sów wsto­sun­ko­wo naj­lep­szym sta­nie, ze wzglę­du na moc­ną kon­struk­cję ire­la­tyw­nie dużą po­wierzch­nię użyt­ko­wą (oko­ło osiem­dzie­się­ciu pię­ciu me­trów kw.). Naj­pięk­niej­szy ze­spół za­cho­wał się przy Sza­flar­skiej, przy czym dom nu­mer 5 jako je­dy­ny wy­róż­nia się cał­ko­wi­cie drew­nia­nym po­szy­ciem ijest nie­mal iden­tycz­ny zpro­to­ty­pem se­rii.
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  Ulica Cegłowska ok. 1958r.: nieistniejący już dziś domek nr 33 oraz dom nr 35. Zprawej widoczna latarnia gazowa.

  Fot. A. Leszczyński


  ***La­tar­nie ga­zo­we przy uli­cach: Ce­głow­skiej, Gra­now­skiej oraz Sza­flar­skiej. Za­in­sta­lo­wa­ne jużpo przy­łą­cze­niu dziel­ni­cy do mia­sta, w1936 roku. Od koń­ca lat trzy­dzie­stych za­pa­la­ne były au­to­ma­tycz­nie, zwięk­sze­niem ci­śnie­nia gazu, alepo wy­sa­dze­niu przez Niem­ców w1944roku roz­dziel­ni przy uli­cy Lud­nej po­wró­co­no do sta­rej me­to­dy za­pa­la­nia ręcz­ne­go. La­tar­nie obec­nie na­le­żą do typu czte­ro­pło­mie­nio­we­go, aich kształt nie­mal nie róż­ni się od war­szaw­skich pier­wo­wzo­rów z1855 roku.


  WAWRZYSZEW − KOŚCIÓŁ POD WEZWANIEM ŚWIĘTEJ MARII MAGDALENY, RELIKTY DWORU IWSI, KAPLICZKI ORAZ CMENTARZ


  Pa­ra­fię i***ko­ściół (obiekt wpi­sa­ny do re­je­stru za­byt­ków) ery­go­wał w1543roku le­karz kró­la Zyg­mun­ta Au­gu­sta Waw­rzy­niec Bal­ta­zar Smo­sar­ski, któ­re­go herb jest wi­docz­ny na mu­rach świą­ty­ni. Aż do dwu­dzie­ste­go wie­ku był to je­dy­ny ko­ściół pa­ra­fial­ny na te­re­nie dzi­siej­szych Bie­lan. Zokre­su fun­da­cji po­cho­dzi obec­ne pre­zbi­te­rium, wosiem­na­stym wie­ku do­bu­do­wa­no do nie­go nie­co wyż­szą iszer­szą nawę. Póź­no­kla­sy­cy­stycz­ną kruch­tę, **ze­spół bram­ny, dzwon­ni­cę oraz mu­ro­wa­ną ***ple­ba­nię wkształ­cie sta­ro­pol­skie­go dwor­ku wznie­sio­no w1826 roku. W1882 do­da­no ka­pli­cę przed­po­grze­bo­wą przy le­wym skra­ju fron­to­we­go ogro­dze­nia oraz że­la­zną bra­mę ifur­ty od tej­że stro­ny. Wwy­po­sa­że­niu ko­ścio­ła zwra­ca­ją uwa­gę szes­na­sto­wiecz­na **chrzciel­ni­ca oraz skrom­ny, ty­po­wo wiej­ski oł­tarz głów­ny zosiem­na­ste­go wie­ku. Wkruch­cie licz­ne *epi­ta­fia, wtym naj­star­sze, wfor­mie em­pi­ro­wej tum­by, mał­żeń­stwa Lesz­czyń­skich, dzie­dzi­ców Po­wą­zek (1827).
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  Kościół na Wawrzyszewie na początku XX w.


  *Re­lik­ty daw­ne­go za­ło­że­nia dwor­skie­gopo po­łu­dnio­wej stro­nie świą­ty­ni iple­ba­nii, wre­jo­nie obec­nej uli­cy Pe­tőfie­go, wpo­sta­ci kępy sta­ro­drze­wu (naj­star­szy, kil­ku­set­let­ni je­sion padł ofia­rą pio­ru­na) isą­sia­du­ją­cych znią szcząt­ków ka­na­łu ota­cza­ją­ce­go nie­gdyś dwór hra­bie­go Po­do­skie­go, któ­ry ro­ze­bra­no oko­ło 1825 roku. Nie­opo­dal dwa sta­wy me­lio­ra­cyj­ne po­łą­czo­ne ka­na­łem, zwa­ne *Sta­wa­mi Bru­st­ma­na, wy­ko­pa­ne krót­kopo 1819 roku.


  **Ka­plicz­ka przy uli­cy Wól­czyń­skiej 23. Obiekt wpi­sa­ny do re­je­stru za­byt­ków. Za­pro­jek­to­wa­na wfor­mie mu­ro­wa­ne­go dom­ku kry­te­go dwu­spa­do­wym da­chem ce­ra­micz­nym, wznie­sio­na w1857roku przez miesz­kań­ców wsi win­ten­cji od­da­nia się wobro­nę przed gło­dem, woj­ną icho­ro­ba­mi.


  **Ka­plicz­ka przy zbie­gu Wól­czyń­skiej zuli­cą Aspekt (obok hi­per­mar­ke­tu E. Lec­lerc). Obiekt wpi­sa­ny do re­je­stru za­byt­ków. Wy­sta­wio­na w1852roku jako wo­tum dzięk­czyn­ne za oca­le­nie wsi pod­czas epi­de­mii cho­le­ry. Jest to naj­star­szy za­by­tek tego ro­dza­ju na Bie­la­nach. Smu­kłą bu­dow­lę mu­ro­wa­ną zoszklo­ną wnę­ką zfi­gu­rą NMP zdo­bią uj­mu­ją­ce ją przy kra­wę­dziach drew­nia­ne fi­la­ry ukształ­to­wa­ne ręką cie­śli na wzór pod­pór sta­ro­pol­skich drew­nia­nych gan­ków. Pod­da­na pra­com kon­ser­wa­tor­skim w2007 roku.


  U zbie­gu ulic Wo­lu­men iWe­rgi­liu­sza wzno­si się kuty *krzyż zlat trzy­dzie­stych dwu­dzie­ste­go wie­ku osa­dzo­ny na mu­ro­wa­nym co­ko­le-ka­plicz­ce, ostat­ni­mi cza­sy znacz­nie po­więk­szo­nym.


  *Cmen­tarz Waw­rzy­szew­ski mię­dzy uli­ca­mi Kwit­ną­cą aGo­tyc­ką, za­ło­żo­ny w1830 roku. Obiekt ob­ję­ty ochro­ną kon­ser­wa­tor­ską. Wy­róż­nia­ją się kwa­te­ry żoł­nie­rzy 30. Puł­ku Strzel­ców Ka­niow­skich po­le­głych wobro­nie War­sza­wy w1939 roku, kwa­te­ry po­wstań­cze z1944roku oraz kwa­te­ra księ­ży ma­ria­nów pro­wa­dzą­cych przed woj­ną gim­na­zjum isie­ro­ci­niec przy ko­ście­le wLe­sie Bie­lań­skim. Naj­star­sze za­cho­wa­ne na­grob­ki ka­mien­ne onie­złym po­zio­mie wy­ko­na­nia po­cho­dzą zlat sześć­dzie­sią­tych dzie­więt­na­ste­go wie­ku.


  ZDOBYCZ ROBOTNICZA, SIEDZIBA ROBOTNICZA IPOCISK − DOMY OSIEDLI, OKOLICZNA ZABUDOWA ORAZ KAPLICZKI ILATARNIE GAZOWE


  Trzo­nem Sta­rych Bie­lan (ob­ję­tych wgra­ni­cach przed­wo­jen­ne­go za­się­gu ewi­den­cją kon­ser­wa­tor­ską) jest za­bu­do­wa zre­ali­zo­wa­na przez wy­mie­nio­ne trzy spół­dziel­nie wla­tach 1927–1930 (dla Zdo­by­czy iSie­dzi­by pro­jek­to­wał Ze­non Dzier­żaw­ski). Na osie­dlach wy­stę­pu­ją wnaj­więk­szej licz­bie domy sze­re­go­we wza­bu­do­wie obrzeż­nej, jed­no­ro­dzin­ne (jed­na lub dwie kon­dy­gna­cje) zklat­ka­mi scho­do­wy­mi we­wnątrz miesz­kań lub wie­lo­ro­dzin­ne zwy­dzie­lo­ny­mi klat­ka­mi (dwie lub trzy kon­dy­gna­cje). Do pierw­szej gru­py na­le­ży **za­bu­do­wa ulic Płat­ni­czej iKle­czew­skiej mię­dzy Schro­ege­ra aKa­spro­wi­cza (Zdo­bycz Ro­bot­ni­cza) oraz **Da­ni­łow­skie­go iPłat­ni­czej na po­łu­dnie od uli­cy Że­rom­skie­go, Że­rom­skie­go 35–53 (Sie­dzi­ba Ro­bot­ni­cza), **pla­cu Kon­fe­de­ra­cji, Ka­spro­wi­cza 63–79 i87–103 (Zdo­bycz), do dru­giej gru­py zaś: *domy przy uli­cy Schro­ege­ra mię­dzy Płat­ni­czą aKle­czew­ską oraz przy pół­noc­nym od­cin­ku Przy­by­szew­skie­go (Zdo­bycz). Wgru­pie do­mów tej spół­dziel­ni wy­stę­pu­je tyl­ko je­den dwu­ro­dzin­ny *dom bliź­nia­czy przy *uli­cy Li­piń­skiej 4/4A. Taki układ otrzy­ma­ło też osiem dwor­ków spół­dziel­ni Po­cisk przy Płat­ni­czej (mię­dzy Że­rom­skie­go aSchro­ege­ra) wy­bu­do­wa­nych wla­tach 1927–1928 (do dziś za­cho­wa­nych wróż­nym sta­nie sześć: od nu­me­ru 43 do 65, zcze­go **naj­cen­niej­sze, zko­lum­no­wy­mi gan­ka­mi pod nu­me­ra­mi: 51/53, 59/61 i63/65). Do wy­jąt­ków na­le­ża­ły oka­za­łe **wol­no sto­ją­ce domy jed­no­ro­dzin­ne Zdo­by­czy: Li­piń­ska 3, 8, 9, Płat­ni­cza 71, Ka­spro­wi­cza 57, 61. We wszyst­kich wy­mie­nio­nych ka­te­go­riach bu­dyn­ków obo­wią­zy­wał tzw. styl dwor­ko­wy – uprosz­czo­ny neo­kla­sy­cyzm ineo­ba­rok wy­ra­ża­ją­ce się bar­dziej wkształ­to­wa­niu bry­ły ida­chów niż wskrom­nym de­ta­lu. Do re­per­tu­aru form na­le­ża­ły ce­ra­micz­ne da­chy dwu­spa­do­we, rzad­ko ła­ma­ne, cza­sa­mi uzu­peł­nia­ne fa­cja­ta­mi iwy­staw­ka­mi, czę­ściej zaś po­wie­ko­wy­mi dym­ni­ka­mi. Domy in­dy­wi­du­al­ne ibliź­nia­cze uzy­ski­wa­ły gan­ki, oka­zjo­nal­nie ko­lum­no­we, ta­ra­sy ztral­ko­wy­mi ba­lu­stra­da­mi, trój­kąt­ne przy­czół­ki itd. Na­to­miast domy sze­re­go­we dzie­lo­no na blo­ki two­rzą­ce po­wta­rzal­ne se­kwen­cje, zktó­rych każ­dy ak­cen­to­wa­ny był naj­czę­ściej ry­za­li­ta­mi na skra­jach ipo­środ­ku ukła­du. Po­ziom wy­koń­cze­nia był bar­dzo zróż­ni­co­wa­ny, zde­cy­do­wa­nie naj­niż­szy wdo­mach sze­re­go­wych osie­dla Zdo­bycz Ro­bot­ni­cza, szcze­gól­nie tych naj­wcze­śniej­szych (przy uli­cy Płat­ni­czej). Ogól­nie wszyst­kie bu­dyn­ki (z wy­jąt­kiem kil­ku wspo­mnia­nych wil­li) pre­zen­to­wa­ły bar­dzo skrom­ną ka­te­go­rię, nie­po­rów­ny­wal­nie niż­szą od do­mów re­ali­zo­wa­nych rów­no­le­gle na przy­kład na po­bli­skim Żo­li­bo­rzu. Prze­wa­ża­ły miesz­ka­nia trój­i­zbo­we, choć wpóź­niej­szych bu­dyn­kach by­wa­ły już czte­ro-, pię­cio­izbo­we, ana­wet więk­sze. Osią­gnię­ciem cy­wi­li­za­cyj­nym było ska­na­li­zo­wa­nie po­se­sji (po­cząt­ko­wo lo­kal­ne szam­ba), atak­że ich po­wierzch­nia, wy­star­cza­ją­ca do urzą­dze­nia ogród­ka przed­nie­go oraz (nie za­wsze) ogród­ka na za­ple­czu. Obec­nie bu­dyn­ki Zdo­by­czy są wróż­nym stop­niu prze­kształ­co­ne.
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  Zdobycz Robotnicza. Projekt parterowego domu szeregowego zsegmentami dwupokojowymi (typ AX)
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  Przekrój poprzeczny przez segment typu AX
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  Przekrój poprzeczny przez segment zrozbudowanym poddaszem (trzeci pokój)
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  Segment szeregowy przy ul.Schroegera 76 po przekształceniu wkamienicę, lipiec 1939r.

  Zbiory Archiwum WKZ
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  Wolno stojący dworek typu B X otrzech izbach na parterze.

  Zbiory AAN, przerys. M. Rozbicka
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  Projekt D. Popławskiego (1936r.) przekształceń wtypowym segmencie domu szeregowego STOR autorstwa B. Zinserlinga. Zbiory AAN


  W la­tach 1929–1930 po­wsta­ły pierw­sze cią­gi dom­ków sze­re­go­wych oku­bicz­nych bry­łach ipła­skich da­chach: *spół­dziel­ni Ta­nie Wła­sne Dom­ki przy uli­cy Kle­czew­skiej 13-23 i*Spół­dziel­ni Miesz­ka­nio­wej Człon­ków To­wa­rzystw Ogród­ków Ro­bot­ni­czych „STOR” przy Da­ni­łow­skie­go 48–62 (pro­jekt Bo­ry­sa Zin­ser­lin­ga). Wdru­giej po­ło­wie lat trzy­dzie­stych po­dob­ne ze­spo­ły bu­dyn­ków Ban­ku Go­spo­dar­stwa Kra­jo­we­go zo­sta­ły wznie­sio­ne przy od­le­glej­szych od Zdo­by­czy uli­cach (Pola Bie­lań­skie II): Fon­ta­ny, Li­sow­skiej, Ha­jo­ty iSwa­rzew­skiej, sy­tu­ując je za­wsze wpie­rzei pa­rzy­stej, na­prze­ciw se­kwen­cji do­mów bliź­nia­czych.
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  Elewacja ogrodowa domu Nowic­kich wl. 70. XX w.


  In­dy­wi­du­al­nym obiek­tem, wpi­sa­nym do re­je­stru za­byt­ków, jest ***dom przy uli­cy Da­ni­łow­skie­go 45, wy­bu­do­wa­ny oko­ło 1934roku przez Ma­cie­ja No­wic­kie­go (po woj­nie świa­to­wej sła­wy ar­chi­tek­ta) dla ro­dzi­ców. Pu­deł­ko­wa­ty bu­dy­nek wsty­lu skraj­ne­go funk­cjo­na­li­zmu jest nie­mal bez­okien­ny od stro­ny uli­cy iele­wa­cji bocz­nych, od stro­ny ogro­du wy­po­sa­żo­ny wduży por­te-fe­nêtre ize­wnętrz­ne schod­ki. Wostat­nich de­ka­dach zo­stał oszpe­co­ny licz­ny­mi przy­bu­dów­ka­mi.


  **Ka­plicz­ka mu­ro­wa­na przy skrzy­żo­wa­niu uli­cy Płat­ni­czej zŻe­rom­skie­go na­le­ży do naj­uro­dziw­szych na ca­łych Bie­la­nach. Pro­jek­to­wa­na za­pew­ne przez Ze­no­na Dzier­żaw­skie­go (ar­chi­tek­ta Zdo­by­czy) wkoń­cu lat dwu­dzie­stych, skła­da się zco­ko­łu iażu­ro­wej na­sta­wy zczte­ro­stron­ny­mi ar­ka­do­wy­mi otwo­ra­mi iczte­ro­spa­do­wym dasz­kiem ce­ra­micz­nym. We­wnątrz na­sta­wy umiesz­czo­na jest fi­gu­ra Chry­stu­sa zgo­re­ją­cym ser­cem.


  *Ka­plicz­ka mu­ro­wa­na (Kle­czew­ska 31), za­pew­ne zkoń­ca lat trzy­dzie­stych dwu­dzie­ste­go wie­ku, dwu­kon­dy­gna­cyj­na, zwie­lo­bocz­ną na­sta­wą, fi­gu­rą NMP, tyn­ko­wa­na.


  *Fi­gu­ra NMP (Płat­ni­cza 51), ce­ra­micz­na, po­cho­dzą­ca zlat trzy­dzie­stych, wy­sta­wio­na przez wła­ści­cie­la po­se­sji.


  *Krzyż drew­nia­ny przy skrzy­żo­wa­niu Li­piń­skiej zKa­spro­wi­cza, lata trzy­dzie­ste dwu­dzie­ste­go wie­ku.


  ***La­tar­nie ga­zo­we przy Płat­ni­czej usta­wio­ne w1935roku [Wię­cej na ten te­mat wtym roz­dzia­le – Tani Dom Wła­sny].
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  Architektura przełomu XX iXXI wieku


  Obiek­ty ozna­czo­ne: **** za­li­czy­li­śmy do ka­te­go­rii „ar­chi­tek­tu­ra wy­bit­na, zna­czą­ca wska­li kra­ju”, *** – zna­czą­ca wska­li mia­sta, ** – zna­czą­ca wska­li dziel­ni­cy, * – zna­czą­ca wska­li lo­kal­nej. Inne wy­mie­nio­ne bu­dyn­ki (bez gwiaz­dek) na­le­ży trak­to­wać jako obiek­ty od­gry­wa­ją­ce pew­ną rolę prze­strzen­ną, ale po­zba­wio­ne więk­szej war­to­ści ar­chi­tek­to­nicz­nej.


  Już wpierw­szych la­tach ist­nie­nia III Rzecz­po­spo­li­tej do­ko­nał się prze­wrót war­chi­tek­tu­rze ibu­dow­nic­twie. Nowe wa­run­ki ustro­jo­we spra­wi­ły, że zli­kwi­do­wa­no mo­no­pol pań­stwo­wy wpod­sta­wo­wych ga­łę­ziach bu­dow­nic­twa, od­dzie­lo­no wła­sność pań­stwo­wą od ko­mu­nal­nej, spół­dziel­niom miesz­ka­nio­wym przy­wró­co­no au­to­no­mię, apry­wat­ne­mu ka­pi­ta­ło­wi umoż­li­wi­ły swo­bod­ny prze­pływ. Odej­ście od bu­dow­nic­twa re­ali­zo­wa­ne­go prze­my­sło­wo na pod­sta­wie po­wta­rzal­nych pro­jek­tów dało ar­chi­tek­tom iin­we­sto­rom moż­li­wość in­dy­wi­du­al­ne­go kre­owa­nia prze­strze­ni, choć nie za­wsze ozna­cza­ło to wła­ści­we iumie­jęt­ne owej prze­strze­ni wy­ko­rzy­sta­nie (nad­mier­ne za­gęsz­cza­nie za­bu­do­wy, for­so­wa­nie zbyt wy­so­kich ga­ba­ry­tów, „od­wra­ca­nie się” bu­dyn­ków od oto­cze­nia, do­wol­ność sza­ty sty­lo­wej itd.). Sta­ły się do­stęp­ne wy­so­kiej ja­ko­ści ma­te­ria­ły bu­dow­la­ne inaj­bar­dziej wy­szu­ka­ne ele­men­ty wy­koń­cze­nio­we. Re­ak­cją na so­cja­li­stycz­ny bie­da­mo­der­nizm była po­cząt­ko­wo fa­scy­na­cja post­mo­der­ni­zmem, na Za­cho­dzie sty­lem daw­no już prze­brzmia­łym, na­wią­zu­ją­cym do form hi­sto­rycz­nych iope­ru­ją­cym całą gamą sym­bo­li ma­ją­cych na celu na­wią­za­nie dia­lo­gu zod­bior­cą. Zbyt do­słow­ne trak­to­wa­nie inie­zro­zu­mie­nie sym­bo­li­ki de­ta­lu ar­chi­tek­to­nicz­ne­go po­wo­do­wa­ło wwie­lu przy­pad­kach prze­ła­do­wa­nie bu­dyn­ków hi­sto­ry­zu­ją­cy­mi ele­men­ta­mi (man­sar­dy, szczy­ty, wy­ku­sze, wie­życz­ki), awre­zul­ta­cie otar­cie się okicz. Skraj­nym prze­ja­wem tej ten­den­cji jest re­ani­ma­cja sty­lu dwor­ko­we­go, naj­czę­ściej wbar­dzo zbar­ba­ry­zo­wa­nej po­sta­ci. Pro­jek­tan­ci bu­dyn­ków nie­co póź­niej­szych wra­ca­ją do osią­gnięć mo­der­ni­zmu (tzw. póź­ny mo­der­nizm), naj­chęt­niej czer­piąc zre­per­tu­aru form war­szaw­skiej ar­chi­tek­tu­ry mo­der­ni­stycz­nej ifunk­cjo­na­li­stycz­nej lat 1927–1939. Uwa­gi po­wyż­sze do­ty­czą głów­nie ar­chi­tek­tu­ry miesz­ka­nio­wej, za­rów­no wie­lo-, jak ijed­no­ro­dzin­nej, na­to­miast wbu­dyn­kach uży­tecz­no­ści pu­blicz­nej mamy do czy­nie­nia zcałą gamą za­cho­wań twór­czych: od prze­sad­ne­go tra­dy­cjo­na­li­zmu (głów­nie ko­ścio­ły) do skraj­nie pro­ste­go mi­ni­ma­li­zmu (na przy­kład hale spor­to­we, sie­dzi­by ma­łych firm).


  Naj­waż­niej­szą in­we­sty­cją oogól­no­miej­skim zna­cze­niu jest ***ze­spół czte­rech sta­cji me­tra, zktó­rych „Sło­do­wiec” od­da­no do użyt­ku wkwiet­niu, a„Sta­re Bie­la­ny”, „Waw­rzy­szew” i„Mło­ci­ny” wpaź­dzier­ni­ku 2008 roku, koń­cząc tym sa­mympo ćwierć­wie­czu bu­do­wę pierw­szej li­nii me­tra. Naj­mniej uda­na jest „oszczęd­no­ścio­wa” sta­cja A-20 „Sło­do­wiec” znie­cie­ka­wy­mi pa­wi­lo­na­mi na­ziem­ny­mi oraz wnę­trzem ob­li­co­wa­nym ka­fel­ka­mi wko­lo­rach bia­łym, sza­rym iczar­nym, nie­od­par­cie przy­wo­łu­ją­cy­mi sko­ja­rze­nia ła­zien­ko­we. Sta­cja nie zo­sta­ła wpraw­dzie za­pro­jek­to­wa­na jako wę­zeł prze­siad­ko­wy, ale jej sko­re­lo­wa­nie zprzy­stan­ka­mi au­to­bu­so­wy­mi itram­wa­jo­wy­mi oraz spo­sób roz­pla­no­wa­nia przejść dla pie­szych wo­ła­ją opo­mstę do nie­ba. Sta­cja A-21 „Sta­re Bie­la­ny” (pro­jekt Zdzi­sła­wa Ko­strze­wy zze­spo­łem) ma nie­co zbyt ma­syw­ne, bo­ga­to oszklo­ne pa­wi­lo­ny, ale pe­ro­ny ozdo­bio­no nie­zwy­kle sub­tel­nie, wpro­wa­dza­jąc fa­li­ste pa­ne­le na­ścien­ne okle­ja­ne for­ni­rem zama­zoń­skie­go drew­na, atak­że ba­rier­ki szkla­ne tra­wio­ne wmo­ty­wy ko­na­rów drzew. Ca­łość tej de­ko­ra­cji na­wią­zu­je do są­siedz­twa Lasu Bie­lań­skie­go. Sta­cja A-22 „Waw­rzy­szew” (pro­jekt An­drze­ja Choł­dzyń­skie­go) to obiekt wy­so­kiej kla­sy opa­wi­lo­nach na­wią­zu­ją­cych do żo­li­bor­sko-bie­lań­skiej ar­chi­tek­tu­ry lat trzy­dzie­stych. Wku­bicz­nej bry­le ob­li­co­wa­nie zsza­rej, tzw. żo­li­bor­skiej ce­gły prze­pla­ta się zprze­szkle­nia­mi od­cin­ków ścian, wejść oraz kra­tow­ni­cy da­cho­wej per­go­li. Nad da­cha­mi obu pa­wi­lo­nów wi­dać przy­sa­dzi­ste ce­gla­ne nad­bu­dów­ki świe­tli­ków oelip­tycz­nym rzu­cie, ścię­te ni­czym ko­mi­ny przed­wo­jen­nych trans­atlan­ty­ków. Na pe­ro­nach do­mi­nu­je sza­rość, abe­to­no­we słu­py mię­dzy to­ro­wi­ska­mi mają kie­li­cho­we gło­wi­ce, po­dob­ne do tych ze sta­cji „plac Wil­so­na”. Wwy­cię­ciach wo­kół gło­wic prze­są­cza się świa­tło, ram­py świetl­ne bie­gną tak­że wą­ski­mi pa­sma­mi nad sa­my­mi pe­ro­na­mi. Wnę­trze sta­cji A-23 „Mło­ci­ny” (pro­jekt An­drze­ja Choł­dzyń­skie­go) bar­dzo przy­po­mi­na to ze sta­cji A-22, na­to­miast nie­zwy­kle in­te­re­su­ją­ca jest ar­chi­tek­tu­ra pa­wi­lo­nów, któ­rych ele­wa­cje ukształ­to­wa­no ze sta­lo­wych ko­szy dru­cia­nych, wy­peł­nio­nych ła­ma­nym ka­mie­niem. Nie­wiel­ką po­wierzch­nię prze­szkleń ścien­nych zre­kom­pen­so­wa­no szkla­ny­mi su­fi­ta­mi, któ­repo zmro­ku – wwi­do­ku zze­wnątrz – dzia­ła­ją jak lam­pio­ny. Pa­wi­lo­ny sta­cji zin­te­gro­wa­no zwę­złem ko­mu­ni­ka­cyj­nym, wskład któ­re­go wcho­dzą ob­szer­ne wia­ty pę­tli au­to­bu­so­wej itram­wa­jo­wej. Ko­lej­nym obiek­tem wze­spo­le jest wie­lo­po­zio­mo­wy par­king sys­te­mu park&ride. Wio­sną 2012roku wę­zeł po­łą­czo­no znowo wy­bu­do­wa­ną Tra­są Mo­stu Pół­noc­ne­go, arów­no­cze­śnie ukoń­czo­na prze­pra­wa przez Wi­słę otrzy­ma­ła na­zwę **most Ma­rii Skło­dow­skiej-Cu­rie. Jest on nie­zwy­kle uty­li­tar­ny, zwra­ca uwa­gę je­dy­nie naj­więk­szą spo­śród war­szaw­skich mo­stów dłu­go­ścią (400 me­trów) iwspar­ciem kład­ki na tyl­ko dwóch fi­la­rach.
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  Stacja metra „Wawrzyszew”
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  Stacja metra „Młociny”
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  Most Marii Skłodowskiej-Curie


  Duże zna­cze­nie dla ca­łe­go re­gio­nu ma re­ali­zo­wa­na do chwi­li obec­nej prze­bu­do­wa Tra­sy Ar­mii Kra­jo­wej wraz zmo­stem gen. Ste­fa­na Gro­ta-Ro­wec­kie­go war­te­rię szyb­kie­go ru­chu łą­czą­cą się zau­to­stra­dą A-2 wpod­war­szaw­skiej Ko­no­to­pie. Dla ko­mu­ni­ka­cji mię­dzy­dziel­ni­co­wej nie­zwy­kle istot­ne było prze­dłu­że­nie na prze­ło­mie wie­ków uli­cy Po­wąz­kow­skiej (gen. Macz­ka) do uli­cy Po­wstań­ców Ślą­skich, atak­że po­sze­rze­nie uli­cy Rey­mon­ta (ukoń­czo­ne w2002 roku) ijej prze­dłu­że­nie do uli­cy Ka­spro­wi­cza (2013–2014). Ta ostat­nia wla­tach 2011–2013 uzy­ska­ła dru­gi pas ru­chu na pół­noc od uli­cy Ocza­pow­skie­go.
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  Skrzyżowanie al. Reymonta zul. gen. Maczka


  Już pod ko­niec lat dzie­więć­dzie­sią­tych ubie­głe­go wie­ku za­kła­da­no, że sta­cja me­tra „Sło­do­wiec” znaj­dzie się wpod­zie­miach ze­spo­łu za­bu­do­wy. Mia­ły się tam zna­leźć mię­dzy in­ny­mi mul­ti­ki­no icen­trum han­dlo­we, alepo pro­te­stach wpły­wo­wej gru­py kup­ców, ana­stęp­nie li­kwi­da­cji gmi­ny Bie­la­ny zkon­cep­cji zre­zy­gno­wa­no. Po­wró­ci­ła jed­nak w2008 roku, kie­dy wpra­cow­ni Ste­fa­na Ku­ry­ło­wi­cza po­wstał pro­jekt wie­lo­funk­cyj­ne­go cen­trum na „ser­ku” bie­lań­skim, wktó­re­go skład mia­ły­by wcho­dzić: kom­pleks han­dlo­wy zczę­ścio­wo kry­tym pa­sa­żem ipar­kin­ga­mi, ho­tel, apar­ta­men­ty, biu­ra ipla­ców­ki zwią­za­ne zkul­tu­rą. Do­mi­nan­tę utwo­rzył­by wie­żo­wiec usy­tu­owa­ny na cy­plu „ser­ka”, na jego za­ple­czu zaś za­pro­jek­to­wa­no dwie pary roz­dzie­lo­nych pa­sa­żem bu­dyn­ków, zktó­rych trzy były wie­lo­skrzy­dło­we iota­cza­ły ob­szer­ne, zie­lo­ne dzie­dziń­ce we­wnętrz­ne. Ostat­nio dziel­ni­co­wi rad­ni „od­kry­li”, że na płyt­ko po­sa­do­wio­nym tu­ne­lu me­tra nie da się wy­bu­do­wać tak oka­za­łych gma­chów, to­też trze­ba było wy­rzu­cić do ko­sza nie tyl­ko pro­jekt kon­cep­cji, lecz tak­że miej­sco­wy plan za­go­spo­da­ro­wa­nia prze­strzen­ne­go! W2014roku prze­dłu­żo­no od Ka­spro­wi­cza do Ma­ry­monc­kiej przy­le­głą do „ser­ka” kró­ciut­ką uli­cę Sa­cha­ro­wa, jed­no­cze­śnie li­kwi­du­jąc jezd­nię łą­czą­cą Ka­spro­wi­cza zuli­cą Że­rom­skie­go. Przy zbie­gu tej pierw­szej uli­cy zuli­cą Sa­cha­ro­wa utwo­rzo­no ron­do Aka­de­mii Wy­cho­wa­nia Fi­zycz­ne­go. Wten spo­sób grun­ty wob­rę­bie „ser­ka” zo­sta­ły sko­ma­so­wa­ne, jego kształt zy­skał na fo­rem­no­ści, apo­łą­cze­nie zsie­cią dróg ili­nią ko­lei pod­ziem­nej na­le­ży do naj­lep­szych wmie­ście. Wspo­mnia­ne ogra­ni­cze­nia bu­dow­la­ne spra­wią jed­nak, że te­ren ten bę­dzie za­go­spo­da­ro­wa­ny tyl­ko obiek­ta­mi ni­ski­mi olek­kiej kon­struk­cji.
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  „Serek” wkoncepcji z2008r.


  W 2013roku me­dia po­in­for­mo­wa­ły oza­mia­rze bu­do­wy wiel­kie­go ***cen­trum han­dlo­wo-biu­ro­we­go fir­my Co­im­pex na przed­po­lu Huty Ar­ce­lor­Mit­tal War­sza­wa. Kom­pleks, roz­pla­no­wa­ny na po­wierzch­ni aż 91 hek­ta­rów wre­jo­nie sta­cji me­tra „Mło­ci­ny”, ulic Zgru­po­wa­nia AK „Kam­pi­nos”, Nocz­nic­kie­go iWó­y­cic­kie­go, zo­stał za­pro­jek­to­wa­ny przez pra­cow­nię Ku­ry­ło­wicz & As­so­cia­tes. Wjego skład poza ol­brzy­mim cen­trum han­dlo­wym wej­dą biu­row­ce owy­so­ko­ści od kil­ku do kil­ku­na­stu kon­dy­gna­cji oraz je­den znacz­nie wyż­szy wie­żo­wiec.
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  Centrum handlowe na Młocinach – wizualizacja


  Wy­jąt­ko­wym obiek­tem uży­tecz­no­ści pu­blicz­nej po­zo­sta­je ***me­dia­te­ka START-META (pro­jekt Ka­ro­la Stryi, Rea De­sign) ukoń­czo­na w2010roku przy uli­cy Sze­ge­dyń­skiej 13A. Naj­więk­sza wPol­sce itrze­cia wWar­sza­wie mul­ti­me­dial­na bi­blio­te­ka jest prze­zna­czo­na głów­nie dla mło­dzie­ży. Zlo­ka­li­zo­wa­na zo­sta­ła na roz­bu­do­wa­nym par­te­rze daw­ne­go ho­te­lu ro­bot­ni­cze­go (obec­nie blok zmiesz­ka­nia­mi so­cjal­ny­mi), wktó­rym mie­ści się tak­że Ko­men­da Bie­lań­sko-Żo­li­bor­skiej Stra­ży Miej­skiej, nie­zbęd­na do za­pew­nie­nia bez­pie­czeń­stwa oso­bom prze­by­wa­ją­cym wme­dia­te­ce zuwa­gi na naj­wyż­szą wska­li Bie­lan prze­stęp­czość wtym re­jo­nie. Mi­ni­ma­li­stycz­nie po­trak­to­wa­ne, nie­zwy­kle no­wo­cze­sne wnę­trza miesz­czą mię­dzy in­ny­mi: IQ Ring, czy­li are­nę zma­gań umy­słów (wer­bal­ne po­je­dyn­ki na ar­gu­men­ty!), Salę Ki­nof­fą, E-Ga­le­rię (in­te­rak­tyw­ne pre­zen­ta­cje na wie­lu wy­świe­tla­czach LCD), Wy­krzyk­nik (sale wy­ła­do­wy­wa­nia ne­ga­tyw­nych emo­cji) oraz kla­sycz­ne dzia­ły in­ter­ne­tu, bi­blio­te­ki ido­radz­twa szkol­no-za­wo­do­we­go. Pię­tra blo­ku (daw­ne­go ho­te­lu ro­bot­ni­cze­go zlat sie­dem­dzie­sią­tych) prze­bu­do­wa­no na miesz­ka­nia so­cjal­ne.


  Przy tej sa­mej uli­cy Sze­ge­dyń­skiej (nr 9A) wy­sta­wio­no nową sie­dzi­bę **Bie­lań­skie­go Cen­trum Edu­ka­cji Kul­tu­ral­nej (pro­jekt Mał­go­rza­ty Ko­tar­skiej, in­we­stor TBS) wpo­sta­ci mi­ni­ma­li­stycz­nie ide­kon­struk­ty­wi­stycz­nie po­trak­to­wa­ne­go ze­spo­łu trzech ni­skich pa­wi­lo­nów, od­da­nych do użyt­ku w2006 roku. Wnaj­bliż­szej przy­szło­ści prze­wi­du­je się ukoń­cze­nie am­fi­te­atral­nej wi­dow­ni pod go­łym nie­bem, jak rów­nież roz­bu­do­wę ca­łe­go ze­spo­łu oko­lej­ne seg­men­ty.
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  Bielańskie Centrum Edukacji Kulturalnej


  Nie­zwy­kle ory­gi­nal­na jest nie­zre­ali­zo­wa­na do dziś kon­cep­cja Mul­ti­cen­trum – domu kul­tu­ry, któ­ry od 2011roku miał być bu­do­wa­ny u zbie­gu ulic Ja­rzęb­skie­go iMa­gie­ra (kon­kur­so­wy pro­jekt pra­cow­ni 4AM Ar­chi­tek­ci iAPO Mar­kow­ski Ar­chi­tek­ci z2009 roku). Prze­szklo­ne pu­deł­ko zak­cen­ta­mi wpo­sta­ci we­wnętrz­nych brył bar­wy czer­wo­nej oraz zie­lo­nych pną­czy na frag­men­tach ele­wa­cji, zo­sta­ło po­my­śla­ne tak, aby prze­cho­dzień mógł ob­ser­wo­wać, co się dzie­je wśrod­ku bu­dow­li.
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  Multicentrum – Dom Kultury – wizualizacja


  Dwu­krot­nie już za­nie­cha­no in­we­sty­cji na te­re­nie BKS „Hut­nik”:po raz pierw­szy w2002 roku, gdy zre­zy­gno­wa­no zbu­do­wy kom­plek­su spor­to­wo-re­kre­acyj­ne­go zpły­wal­nią, oraz w2010, gdy wła­dze mia­sta wy­co­fa­ły się zbu­do­wy pre­sti­żo­we­go ***Cen­trum Spor­tu, Pił­ki Noż­nej iRe­ha­bi­li­ta­cji „Hut­nik”. Miał to być ele­ment miej­skiej in­fra­struk­tu­ry zwią­za­ny zMi­strzo­stwa­mi Eu­ro­py wPił­ce Noż­nej 2012 roku. Naj­bar­dziej żal fu­tu­ry­stycz­nej ar­chi­tek­tu­ry ho­te­lu, któ­re­go lo­ka­li­za­cję prze­wi­dy­wa­no wsą­siedz­twie bo­isk ikry­tych try­bun.
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  Centrum Sportu „Hutnik” – wizualizacja


  Obok gim­na­zjum nr 73, przy uli­cy Con­ra­da 6, po­wstał **pa­wi­lon pły­wal­ni Cen­trum Re­kre­acyj­no-Spor­to­we­go, za­pro­jek­to­wa­ny na prze­ło­mie 2002/2003roku przez spół­kę Pro­per­ty Pro­ject. Po­sa­do­wio­nypo wschod­niej stro­nie za­bu­do­wań szko­ły ipo­łą­czo­ny znimi, jest jed­no­kon­dy­gna­cyj­ny, zbia­ły­mi pa­ne­la­mi ścien­ny­mi, któ­rych ciąg wkil­ku miej­scach prze­ry­wa­ją od­cin­ki cał­ko­wi­cie prze­szklo­ne. Barw­ne pio­no­we pasy na ścia­nach ipo­zio­my pas obie­ga­ją­cy zwień­cze­nie pa­wi­lo­nu bar­dzo oży­wia­ją mi­ni­ma­li­stycz­ną ar­chi­tek­tu­rę bu­dow­li. Ko­ja­rzą się zli­nio­wy­mi kom­po­zy­cja­mi abs­trak­cyj­ny­mi Pie­ta Mon­dria­na.


  ***Ze­spół gma­chów Wyż­sze­go Me­tro­po­li­tar­ne­go Se­mi­na­rium Du­chow­ne­go przy uli­cy De­waj­tis 3 (1980–1988, pro­jekt Lesz­ka Klaj­ner­ta) otrzy­mał luk­su­so­we jak na owe cza­sy wy­koń­cze­nie ele­wa­cji zka­mie­nia ochro­pa­wej fak­tu­rze skon­tra­sto­wa­ne­go zta­fla­mi szkła. Ho­ry­zon­tal­ne bry­ły bu­dyn­ków do­brze wto­pi­ły się wzie­leń lasu Bie­lań­skie­go, ale optycz­nie fa­tal­nie prze­cię­ły syl­wet­kę za­byt­ko­we­go ko­ścio­ła. Wtym miej­scu daw­niej na jego osi za­wsze sta­wia­no głów­ną bra­mę.


  Wy­bu­do­wa­ne wna­stęp­nej de­ka­dzie po­bli­skie gma­chy **kam­pu­su Uni­wer­sy­te­tu Kar­dy­na­ła Ste­fa­na Wy­szyń­skie­go (De­waj­tis 5) wy­pa­da­ją jesz­cze go­rzej wze­sta­wie­niu zza­byt­ko­wym ere­mem, ra­żąc szcze­gól­nie bru­tal­no­ścią for­my wiel­kich, stro­mych da­chów.


  Dru­gi **kam­pus UKSW przy Wó­y­cic­kie­go 1/3 po­wsta­je suk­ce­syw­nie na miej­scu sta­rej za­bu­do­wy – daw­nych be­to­no­wych pa­wi­lo­nów ko­sza­ro­wych. Wlu­tym 2008roku od­da­no do użyt­ku Cen­trum Edu­ka­cji iBa­dań In­ter­dy­scy­pli­nar­nych – roz­ło­ży­sty gmach miesz­czą­cy sale wy­kła­do­we ipra­cow­nie. Skrzy­dła opię­ciu kon­dy­gna­cjach two­rzą rzut li­te­ry E do­mknię­tej od fron­tu dłu­gim usko­ko­wym skrzy­dłem trój­kon­dy­gna­cyj­nym. Tek­to­ni­ka brył iklin­kie­ro­we ele­wa­cje wpo­ma­rań­czo­wym od­cie­niu, po­prze­ci­na­ne wstę­ga­mi okien, przy­wo­dzą na myśl twór­czość zkrę­gu Bau­hau­su lat dwu­dzie­stych. Na­prze­ciw tego bu­dyn­ku wy­ro­sło Au­dy­to­rium Ma­xi­mum – gmach ołu­ko­wo wy­gię­tym rzu­cie, tak­że li­co­wa­ny klin­kie­rem iod­cin­ka­mi znacz­nie prze­szklo­ny. Tuż obok stoi ko­ściół rek­tor­ski – wrze­czy­wi­sto­ści nie­du­ża ka­pli­ca pod we­zwa­niem Świę­te­go Jó­ze­fa Ob­lu­bień­ca NMP, oele­wa­cjach zbia­łej ce­gły iwol­no sto­ją­cej, ażu­ro­wej dzwon­ni­cy. Wlu­tym 2009roku od­da­no do użyt­ku gmach Wy­dzia­łu Nauk Hi­sto­rycz­nych iSpo­łecz­nych oraz Wy­dzia­łu Fi­lo­zo­fii Chrze­ści­jań­skiej, awla­tach 2012–2013 wznie­sio­no czte­ro­pię­tro­wy bu­dy­nek Cen­trum La­bo­ra­to­ryj­ne­go Nauk Przy­rod­ni­czych. Ko­lej­ne in­we­sty­cje wpla­nie to pa­wi­lo­ny: In­sty­tu­tu Eko­lo­gii iBio­ety­ki, Wy­dzia­łu Nauk Ma­te­ma­tycz­no-Przy­rod­ni­czych, Wy­dzia­łu Pra­wa iAd­mi­ni­stra­cji oraz hala spor­to­wo-wi­do­wi­sko­wa, Bi­blio­te­ka Głów­na idom stu­denc­ki. Po ukoń­cze­niu ze­spół bę­dzie naj­więk­szym ośrod­kiem na­uko­wo-dy­dak­tycz­nym na Bie­la­nach.
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  Centrum Edukacji iBadań Interdyscyplinarnych UKSW


  *Ze­spół bu­dyn­ków Se­mi­na­rium Ar­chi­die­ce­zjal­ne­go „Re­demp­to­ris Ma­ter” (pro­jekt Fran­ce­sca Würt­za iMat­tii del Pre­te) przy He­rol­dów 12, wznie­sio­ny wla­tach 1998–1999, ma wy­dłu­żo­ne ele­wa­cje zwień­czo­ne sto­sun­ko­wo ni­ski­mi czte­ro­spa­do­wy­mi da­cha­mi owy­dat­nych oka­pach, któ­re zdra­dza­ją po­łu­dnio­wy ro­do­wód pro­jek­tan­tów. Obiekt jest jed­nak kal­ką gma­chów se­mi­na­riów re­demp­to­ry­stów wzno­szo­nych wEu­ro­pie Po­łu­dnio­wej we­dług jed­ne­go sche­ma­tu, jak re­stau­ra­cje sie­ci McDo­nald’s. Jako je­dy­na tego typu re­ali­za­cja wPol­sce może ucho­dzić za ory­gi­nal­ny, pro­ble­mem było jed­nak do­sto­so­wa­nie go do wy­mo­gów na­sze­go kli­ma­tu.


  **Gmach Urzę­du Dziel­ni­cy War­sza­wa-Bie­la­ny przy uli­cy Że­rom­skie­go 29 (pro­jekt Mi­cha­ła Ja­wor­skie­go) zo­stał zbu­do­wa­ny wla­tach 2007–2009, przy czym jego pro­jekt był ak­tu­ali­za­cją znacz­nie star­szej kon­cep­cji kon­kur­so­wej z1997 roku. Bu­dy­nek po­praw­nie wy­peł­nia na­roż­nik ulic. Wy­dłu­żo­ne skrzy­dło od stro­ny uli­cy Ja­rzęb­skie­go ma li­co­wa­ną pia­skow­cem fa­sa­dę, zwy­jąt­kiem gór­ne­go pię­tra – cał­ko­wi­cie oszklo­ne­go iskry­te­go pod na­wi­sem da­chu. Okap ten wna­roż­ni­ku od stro­ny uli­cy Że­rom­skie­go prze­cho­dzi wfor­mę nad­wie­szo­nej ramy, do któ­rej przy­le­ga gór­na część wschod­niej, znacz­nie pod­wyż­szo­nej czę­ści gma­chu, przy czym za­okrą­gle­nie na­roż­ni­ka płyn­nie łą­czy „ka­mien­ny”, re­pre­zen­ta­cyj­ny mo­duł ztrze­ma oszklo­ny­mi mo­du­ła­mi biu­ro­wy­mi na za­ple­czu. Mię­dzy nimi umiesz­czo­no dwa par­te­ro­we seg­men­ty-łącz­ni­ki zdu­ży­mi sa­la­mi do­świe­tlo­ny­mi od góry. Głów­ne, na­roż­ne wej­ście wie­dzie do wy­dłu­żo­ne­go holu zosio­wo umiesz­czo­ny­mi scho­da­mi na pię­tro, trój­stron­nie oto­czo­ne otwar­ty­mi ga­le­ria­mi ko­lej­nych pię­ciu kon­dy­gna­cji. Sta­no­wi­ska ob­słu­gi in­te­re­san­tówpo pra­wej stro­nie holu opra­co­wa­no funk­cjo­nal­nie, na­to­miast przej­rzy­stość ukła­du czę­ści biu­ro­wej po­zo­sta­wia wie­le do ży­cze­nia.
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  Ratusz Dzielnicy Warszawa-Bielany


  Wie­żo­wą for­mę otrzy­mał na Bie­la­nach tyl­ko je­den biu­ro­wiec: sie­dem­na­sto­pię­tro­wy gmach ***PKO BP przy Wól­czyń­skiej 133. Bu­do­wa­ny wla­tach 1978–1989 jako sie­dzi­ba Uni­try-Wa­rel iw pier­wot­nej po­sta­ci ni­g­dy nie­ukoń­czo­ny, zo­stał prze­ję­ty przez wspo­mnia­ny bank iprze­kształ­co­ny na pod­sta­wie no­we­go pro­jek­tu. Wobec­nej po­sta­ci przy­po­mi­na wy­koń­cze­niem wie­żow­ce śród­miej­skie przy uli­cy Emi­lii Pla­ter. W2002roku wspe­cja­li­stycz­nym kon­kur­sie uzy­skał ty­tuł In­te­li­gent­ne­go Bu­dyn­ku Roku jako obiekt wy­ko­na­ny wstan­dar­dzie Eu­ro­pej­skiej Ma­gi­stra­li In­sta­la­cyj­nej. Obok czę­ści wie­żo­wej znaj­du­ją się niż­szy ho­tel oraz cen­trum szko­le­nio­we – obiek­ty wznie­sio­ne wcze­śniej niż wy­so­ko­ścio­wiec.
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  Wieżowiec PKO BP


  Naj­bar­dziej luk­su­so­wym wy­koń­cze­niem mo­der­ni­stycz­nych brył cha­rak­te­ry­zu­ją się biu­row­ce, na Bie­la­nach na­dal dość nie­licz­ne. Naj­lep­szą re­ali­za­cją lat dzie­więć­dzie­sią­tych wtej ka­te­go­rii był ***biu­ro­wiec Hec­tor I przy Gwiaź­dzi­stej 19 (1994–1995, pro­jekt Ste­fa­na Ku­ry­ło­wi­cza ize­spo­łu) wy­ko­rzy­stu­ją­cy szkie­let nie­ukoń­czo­nej przy­chod­ni, któ­ry ciem­ny­mi, sil­nie ho­ry­zon­tal­ny­mi bry­ła­mi po­wią­za­ny jest zza­zie­le­nio­nym wa­łem ziem­nym. Wkon­kur­sie „Ży­cie wAr­chi­tek­tu­rze” obiekt zdo­był mia­no naj­lep­sze­go bu­dyn­ku War­sza­wy lat 1989–1995 wka­te­go­rii gma­chów uży­tecz­no­ści pu­blicz­nej ido­mów miesz­kal­nych.
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  Hector I


  Ta sama pra­cow­nia wy­ko­na­ła pro­jekt **biu­row­ca Hec­tor II (Gdań­ska 27/31) – bu­dyn­ku oele­wa­cjach li­co­wa­nych pia­skow­cem, kon­tra­stu­ją­cym zho­ry­zon­tal­ny­mi pa­sma­mi okien. Bry­łę gma­chu oży­wia­ją ry­za­li­ty iotwar­te ta­ra­sy.
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  Hector II


  ***Biu­ro­wiec Pre­sti­ge Re­si­den­ce przy uli­cy Ko­lek­tor­skiej 15 (pro­jekt Do­mi­ni­ki Ros­to­ckiej), ukoń­czo­ny w2008 roku, zo­stał po­my­śla­ny jako naj­bar­dziej luk­su­so­wy apar­ta­men­to­wiec na Bie­la­nach ije­den znaj­droż­szych wWar­sza­wie. Wy­róż­nia się szcze­gól­nie kosz­tow­nym wy­koń­cze­niem ele­wa­cji zuży­ciem pia­skow­ca iczar­ne­go gra­ni­tu oraz ba­lu­stra­da­mi bal­ko­nów utrzy­ma­ny­mi wsty­li­sty­ce art déco zapli­ka­cja­mi wfor­mie ku­tych wy­dłu­żo­nych li­ści. We­wnątrz znaj­du­je się dzie­sięć biur do wy­na­ję­cia. Wpierw­szej wer­sji mia­ły to być apar­ta­men­ty ob­słu­gi­wa­ne przez po­ko­jów­ki ioso­bi­ste­go asy­sten­ta miesz­kań­ców. Ma­te­ria­ły wy­koń­cze­nio­we prze­wi­dzia­ne do tych wnętrz to ka­mień na scho­dach ipo­sadz­kach, chro­mo­wa­ny me­tal po­rę­czy oraz he­ba­no­we okła­dzi­ny ścien­ne.
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  Prestige Residence


  Nie­zwy­kły roz­mach miał pre­zen­to­wać **gmach dys­po­zy­tor­ni ibu­dyn­ku biu­ro­wo-ad­mi­ni­stra­cyj­ne­goEu­Ro­Pol­GAZ-u przy uli­cy Li­te­rackiej 11 (pro­jekt Ta­de­usza Spy­cha­ły) roz­pla­no­wa­ny na rzu­cie zbli­żo­nym do li­te­ry Y. Trzy skrzy­dła bu­dyn­ku oele­wa­cjach prze­wi­dzia­nych do ob­li­co­wa­nia dwu­barw­nym, po­le­ro­wa­nym ka­mie­niem mia­ły być ze­spo­lo­ne cen­tral­nie po­sa­do­wio­nym łącz­ni­kiem wfor­mie oszklo­ne­go wal­ca. Biu­ro­wiec chcia­no po­prze­dzić pa­wi­lo­nem wkształ­cie wy­cin­ka dwu­ży­ło­we­go ru­ro­cią­gu. Od prze­szło de­ka­dy nie­ukoń­czo­na be­to­no­wa sko­ru­pa bu­dyn­ku jest po­rzu­co­na iw co­raz bar­dziej za­stra­sza­ją­cym tem­pie nisz­cze­je, choć wostat­nich la­tach wła­dze dziel­ni­cy zini­cja­ty­wy czyn­ni­ków spo­łecz­nych szu­ka­ły spo­so­bu na za­go­spo­da­ro­wa­nie gma­chu.
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  Biurowiec EuRoPolGAZ-u


  Od lat sie­dem­dzie­sią­tych ubie­głe­go wie­ku moż­li­we było wzno­sze­nie no­wych ko­ścio­łów pa­ra­fial­nych. Pro­ces ten trwa do dziś. Wla­tach dzie­więć­dzie­sią­tych po­wsta­ła tyl­ko jed­na bar­dziej in­te­re­su­ją­ca bu­dow­la tego typu: **ko­ściół Świę­te­go Du­cha przy par­ku Ol­szy­na (1996 rok, pro­jekt Sta­ni­sła­wa Soł­ty­ka). Jego fa­sa­da iwie­ża na­wią­zu­ją do po­łu­dnio­wo­eu­ro­pej­skiej ar­chi­tek­tu­ry ro­mań­skiej, acała bry­ła jest li­co­wa­na bru­nat­ną ce­głą. Eks­pre­sja for­my wy­róż­nia *ko­ściół Nie­po­ka­la­ne­go Po­czę­cia Naj­święt­szej Ma­ryi Pan­ny na Wrze­cio­nie. Obiekt cha­rak­te­ry­zu­je się ma­syw­ną wie­żą wkon­wen­cji high-tech (be­ton, me­tal iszkło) zwień­czo­ną wiel­kim ażu­ro­wym krzy­żem iza­my­ka­ją­cą oś pa­sa­żu na uli­cy Przy Ago­rze. Po obu stro­nach wie­ży optycz­nie na­kła­da­ją się na sie­bie trój­kąt­ne ścian­ki be­to­no­we, dzie­lą­ce po­szcze­gól­ne wą­skie przę­sła kor­pu­su na­wo­we­go, ko­lej­no co­raz bar­dziej wy­su­nię­te na boki ze wzglę­du na zwięk­sza­ją­cą się sze­ro­kość bry­ły świą­ty­ni. Ścian­ki – peł­nią­ce funk­cję fi­la­rów iprzy­pór – wy­sta­ją nad dach, któ­ry, na­je­żo­ny ich trój­kąt­ny­mi wierz­choł­ka­mi, eso­wa­to ob­ni­ża się ina­stęp­nie pod­wyż­sza, przy­wo­dząc na myśl grzbiet di­no­zau­ra. Ko­lej­ne ścian­ki pro­mie­ni­ście ota­cza­ją zwę­ża­ją­ce się pre­zbi­te­rium, nad któ­rym wy­ra­sta wie­lo­bocz­ny tam­bur ko­pu­ły.
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  Kościół Niepokalanego Poczęcia NMP
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  Kościół św. Marii Magdaleny


  Inne duże, cho­ciaż ar­chi­tek­to­nicz­nie słab­sze lub wręcz mier­ne obiek­ty tej ka­te­go­rii po­wsta­ły przy uli­cy Con­ra­da 17 na Cho­mi­czów­ce (ko­ściół Mat­ki Bo­skiej Wspo­mo­ży­ciel­ki Wier­nych), przy Ho­ra­ce­go na Waw­rzy­sze­wie (ko­ściół Świę­tej Ma­rii Mag­da­le­ny), przy Wó­y­cic­kie­go przy Ko­mu­nal­nym Cmen­ta­rzu Pół­noc­nym (ko­ściół Świę­te­go Igna­ce­go Loy­oli), gdzie rów­nież znaj­du­je się ka­pli­ca po­grze­bo­wa, przy uli­cy Smo­leń­skie­go (ka­pli­ca sióstr Naj­święt­sze­go Imie­nia Je­zus) ina Mło­ci­nach, przy Dzier­żo­niow­skiej 7 (ko­ściół Mat­ki Bo­skiej Kró­lo­wej Po­ko­ju) – naj­bar­dziej za­cho­waw­czy ze swą dwu­wie­żo­wą fa­sa­dą, wznie­sio­ny wo­kół mu­rów wcze­śniej­szej świą­ty­ni. Przy uli­cy Gwiaź­dzi­stej 17 bu­do­wa *ko­ścio­ła św. Ra­fa­ła iśw. Al­ber­ta od lat jest za­trzy­ma­na ido tej pory wznie­sio­no tyl­ko kon­dy­gna­cję pod­ziem­ną. Wie­lo­wie­żo­wa, prze­sad­nie hi­sto­ry­zu­ją­ca ipom­pa­tycz­na bry­ła (pro­jekt APA Mar­kow­ski iWoj­cie­chow­ski, kon­struk­cja Ja­nusz Ko­twi­ca) na­wią­zu­je for­mą ice­gla­nym ko­lo­ry­tem do go­ty­ku „nad­wi­ślań­skie­go”, ale jej geo­me­trycz­ny, pe­łen schod­ko­wych usko­ków de­tal ob­ra­mień otwo­rów ko­ja­rzy się ze sztu­ką art déco.
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  Kościół św. św. Rafała iAlberta


  Domy miesz­kal­ne wzno­szo­nepo 1990roku po­wsta­ją na Bie­la­nach wwięk­szo­ści na trzech sła­bo do­tąd za­in­we­sto­wa­nych ob­sza­rach: mię­dzy uli­ca­mi Po­wąz­kow­ską igen. Macz­ka aKo­cha­now­skie­go, wre­jo­nie ulic Wrze­cio­no iPrzy Ago­rze, przy Wól­czyń­skiej oraz na Mło­ci­nach, ale ostat­nio tak­że na dość już cia­sno za­bu­do­wa­nym ob­sza­rze wzdłuż Ka­spro­wi­cza, czy­li moż­li­wie naj­bli­żej me­tra, jak rów­nież na do nie­daw­na za­pusz­czo­nych ulicz­kach Ka­ska­dy iRudy. Oile wla­tach dzie­więć­dzie­sią­tych prze­wa­ża­ły in­we­sty­cje duże, fi­nan­so­wa­ne przede wszyst­kim przez spół­dziel­nie miesz­ka­nio­we oraz gmi­nę, otyle obec­nie re­gu­łą są przed­się­wzię­cia de­we­lo­per­skie, za­zwy­czaj prze­pro­wa­dza­ne wmniej­szej ska­li, od jed­ne­go do kil­ku bu­dyn­ków, choć zda­rza­ją się rów­nież osie­dla okil­ku­na­stu do­mach bu­do­wa­nych se­ria­mi.


  Wszyst­kie nowe in­we­sty­cje miesz­ka­nio­we wla­tach dzie­więć­dzie­sią­tych cha­rak­te­ry­zo­wał zre­gu­ły po­wrót do tra­dy­cyj­nych tech­no­lo­gii iumiar­ko­wa­nych ga­ba­ry­tów, jed­nak wraz ze wzro­stem war­to­ści grun­tów bu­dow­la­nych za­czę­to wzno­sić wie­żow­ce miesz­kal­ne, głów­nie na Cho­mi­czów­ce, li­czą­ce do szes­na­stu kon­dy­gna­cji. Wbu­dyn­kach niż­szych zre­gu­ły dąży się do zwar­te­go lub pół­zwar­te­go przy­ulicz­ne­go usy­tu­owa­nia, za­bu­do­wu­jąc moż­li­wie dużą po­wierzch­nię po­zy­ska­nej dział­ki, co owo­cu­je co­raz cia­śniej­szy­mi are­ała­mi wspól­ne­go użyt­ko­wa­nia, na przy­kład dzie­dziń­ca­mi we­wnętrz­ny­mi.


  Mak­sy­mal­ne wy­ko­rzy­sta­nie nie­wiel­kiej, trój­kąt­nej dział­ki wwi­dłach no­we­go prze­dłu­że­nia uli­cy Kró­lo­wej Ja­dwi­gi iuli­cy Bio­gra­ficz­nej ce­chu­je osie­dle Przy He­rol­dów, ukoń­czo­ne w2011 roku. Jest to wła­ści­wie je­den dłu­gi blok na rzu­cie li­te­ry L, ści­śle wy­peł­nia­ją­cy pie­rze­je od uli­cy Kró­lo­wej Ja­dwi­gi iuli­cy He­rol­dów. Tyl­ko od stro­ny uli­cy Bio­gra­ficz­nej po­zo­sta­ło nie­co miej­sca na zie­lo­ny dzie­dzi­niec.
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  Osiedle Przy Heroldów


  W osie­dlu „Ma­rvi­po­lu” Bie­la­ny Re­si­den­ce przy uli­cy So­kra­te­sa 9 trój­kąt­ną dział­kę do 2013roku obrzeż­nie za­bu­do­wa­no ze wszyst­kich trzech stron ta­siem­co­wym blo­kiem owy­so­ko­ści ośmiu do dzie­się­ciu kon­dy­gna­cji, po­zo­sta­wia­jąc tyl­ko prze­rwę peł­nią­cą funk­cję bra­my wjaz­do­wej iwe­wnętrz­ny dzie­dzi­niec-stud­nię ni­czym wczyn­szów­ce sprzed stu lat!


  Dwa nie­co więk­sze we­wnętrz­ne dzie­dziń­ce oto­czo­ne czwo­ro­bo­ka­mi dzie­wię­cio­kon­dy­gna­cyj­nych blo­ków to ce­cha bar­dzo zwar­te­go osie­dla *So­kra­te­sa Park przy uli­cy So­kra­te­sa 13 (pro­jekt pra­cow­ni MKC Ar­chi­tek­ci). Do 2011roku wgłę­bi po­se­sji zre­ali­zo­wa­no pierw­szy etap, na­to­miast IIA, czy­li dwa bu­dyn­ki przy­ulicz­ne, do sierp­niaroku 2014 od­da­no wsta­nie su­ro­wym.
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  Osiedle Sokratesa Park


  Skraj­nie zwar­ty, obrzeż­ny cha­rak­ter uzy­ska­ła czte­ro- ipię­cio­kon­dy­gna­cyj­na za­bu­do­wa de­we­lo­per­skie­go *osie­dla miesz­ka­nio­we­go Mło­ci­ny I wob­rę­bie ulic: He­rol­dów, Kró­lo­wej Ja­dwi­gi iEn­cy­klo­pe­dycz­nej. Rzut za­ło­że­nia (dwu­skrzy­dło­wy blok fron­to­wy stoi bar­dzo bli­sko we­wnętrz­ne­go orzu­cie pro­sto­ką­ta zdzie­dziń­cem wśrod­ku) ce­chu­je zbyt duże za­cie­śnie­nie za­bu­do­wy. Do 2009roku wjego są­siedz­twie wy­ro­sły *osie­dle Mło­ci­ny II i*osie­dle Kró­lo­wej Ja­dwi­gi, zktó­rych pierw­sze wy­róż­nia jesz­cze więk­sza cia­sno­ta we­wnętrz­nych dzie­dziń­ców, otwar­tych tyl­ko zjed­ne­go na­roż­ni­ka do­mów bu­do­wa­nych wkwa­drat. Do­pie­ro to dru­gie osie­dle ma bar­dziej roz­luź­nio­ny układ wol­no sto­ją­cych bu­dyn­ków. Przy za­cho­wa­niu umiar­ko­wa­ne­go ga­ba­ry­tu pię­ciu do sze­ściu kon­dy­gna­cji ar­chi­tek­tu­ra wszyst­kich blo­ków jest bar­dzo ba­nal­na imo­no­ton­na, mimo wpro­wa­dze­nia spa­dzi­stych da­chów idu­żej licz­by bal­ko­nów.
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  Osiedle Królowej Jadwigi


  In­nym przy­kła­dem ta­kiej re­ali­za­cji są star­sze, nie­wiel­kie, bar­dzo ka­me­ral­ne **osie­dla Waw­rzy­szew VII iIX przy uli­cach Wo­lu­men iWól­czyń­skiej, gdzie za­pro­jek­to­wa­no domy wpraw­dzie wol­no sto­ją­ce, ale usy­tu­owa­ne bli­sko sie­bie, wukła­dzie obrzeż­nym, przy­ulicz­nym. Wy­róż­nia­ją się bu­dyn­ki osie­dla VII, któ­re mają ścia­ny szczy­to­we wy­koń­czo­ne czer­wo­ną ce­głą ice­ra­micz­ne da­chy. Tyl­ko je­den bu­dy­nek osie­dla IX li­czy osiem kon­dy­gna­cji (po­zo­sta­łe na obu osie­dlach –po czte­ry).
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  Osiedle WSM Wawrzyszew VII


  Zbli­żo­ne roz­wią­za­nia wza­kre­sie ce­ra­micz­nych okła­dzin ścian szczy­to­wych, co­ko­łów, fry­zów wzwień­cze­niu, ko­mi­nów wen­ty­la­cyj­nych iogro­dze­nia (ciem­no­brą­zo­wych iżół­tych) pre­zen­tu­je po­bli­skie **osie­dle War­szaw­skiej Spół­dziel­ni Miesz­ka­nio­wej Waw­rzy­szew VIII przy uli­cy Cze­cho­wa, cho­ciaż ma cha­rak­ter bar­dziej mo­der­ni­stycz­ny wwy­ra­zie ele­wa­cji iw roz­luź­nio­nym, rów­no­le­głym ukła­dzie bu­dyn­ków. Naj­bar­dziej uda­ne są naj­now­sze, sze­ścio­kon­dy­gna­cyj­ne blo­ki, któ­re two­rzą me­an­dru­ją­cą pie­rze­ję od stro­ny uli­cy Wól­czyń­skiej (So­kra­te­sa 2A). Ele­wa­cje oży­wio­no żół­tą li­ców­ką ina­roż­ny­mi log­gia­mi, awprzy­zie­miu wpro­wa­dzo­no fi­la­ro­wy pod­cień zlo­ka­la­mi skle­po­wy­mi.
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  Osiedle WSM Wawrzyszew VIII


  Bar­dzo po­dob­ną pod wzglę­dem ar­chi­tek­to­nicz­nym za­bu­do­wę ma **osie­dle WSM Pia­ski E wy­bu­do­wa­ne przy uli­cy Li­te­rac­kiej 15–25. Za­sto­so­wa­no ten sam ro­dzaj ciem­no­brą­zo­wej li­ców­ki (ścia­ny szczy­to­we igan­ki wej­ścio­we) oraz pa­ne­li da­cho­wych (tak­że brą­zo­wych) two­rzą­cych zu­peł­nie pio­no­we po­ła­cie na wy­so­ko­ści gór­nej, pią­tej kon­dy­gna­cji. Ele­wa­cje fron­to­we są pła­skie, tyl­ne zaś wy­peł­nio­ne dużą licz­bą bal­ko­nów obe­to­no­wych, opły­wo­wych ba­lu­stra­dach. Bu­dyn­ki two­rzą czte­ry gru­py: dwie ota­cza­ją­ce nie­wiel­kie dzie­dziń­ce we­wnętrz­ne idwie ze­sta­wio­ne wkształt li­te­ry „L”. Wdru­gim eta­pie re­ali­za­cji owe­go osie­dla, wre­jo­nie ulic Li­te­rac­kiej, Li­baw­skiej oraz Po­wąz­kow­skiej, wznie­sio­no pięć ko­lej­nych bu­dyn­ków (od czte­rech do sied­miu kon­dy­gna­cji), two­rzą­cych jesz­cze bar­dziej zwar­ty układ, przy jed­no­cze­snym po­wtó­rze­niu za­sad­ni­czych cech wy­glą­du ze­wnętrz­ne­go star­szych do­mów. Ina­czej opra­co­wa­no bal­ko­ny, któ­re mają for­mę kra­tow­ni­co­wych log­gii iłu­ko­wo wy­gię­tych ta­ra­sów na­kry­tych sil­nie wy­su­nię­tym gzym­sem wtym sa­mym kształ­cie.
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  Osiedle WSM Piaski E


  W 2003roku ukoń­czo­no pierw­szy zpię­ciu bu­dyn­ków osie­dla WSM mię­dzy Ma­ry­monc­ką aWrze­cio­no 57–59 (domy od pię­ciu do dzie­wię­ciu kon­dy­gna­cji, pro­jekt Mał­go­rza­ty Żar­skiej). Znacz­nie wy­dłu­żo­ny dom ma sześć, awśrod­ko­wej czę­ści sie­dem kon­dy­gna­cji. Do­dat­ko­we pię­tro zwień­czo­ne sil­nie wy­su­nię­tą pły­tą gzym­su wy­róż­nia się ob­li­co­wa­niem płyt­ka­mi ce­ra­micz­ny­mi wko­lo­rze gli­ny, któ­re za­sto­so­wa­no tak­że wprzy­zie­miu. Trój­kąt­ne wy­ku­sze łą­czą się jed­nym zbo­ków zlog­gia­mi bal­ko­no­wy­mi na rzu­cie tra­pe­zu.
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  Osiedle WSM, Wrzeciono 57/59


  W la­tach 1993–1995 przy Ko­cha­now­skie­go 23–39 po­wsta­ło **osie­dle „Ży­wi­ciel” Pierw­szej Żo­li­bor­skiej Spół­dziel­ni Miesz­ka­nio­wej (pro­jekt pra­cow­ni MWH Ar­chi­tek­ci) zło­żo­ne zdwóch kwar­ta­łów za­bu­do­wy ota­cza­ją­cych we­wnętrz­ne dzie­dziń­ce. Skrzy­dło fron­to­we ioba bocz­ne wkaż­dym zobu ze­spo­łów mają zze­wnątrz po­stać zwar­te­go cią­gu sze­ścio­kon­dy­gna­cyj­nych „ka­mie­nic”, róż­ni­co­wa­nych zwień­cze­nia­mi (po­zio­me gzym­sy; szczy­ty łu­ko­we isze­do­we, czy­li pi­la­ste), ko­lo­ry­sty­ką, atak­że roz­wią­za­niem par­tii przy­zie­mia (ce­ra­micz­ne okła­dzi­ny – gra­na­to­we izie­lo­ne, względ­nie cię­te pry­zma­tycz­nie pasy ru­sty­ki zsu­ro­we­go be­to­nu). Mimo tych za­bie­gów ele­wa­cje przy­ulicz­ne spra­wia­ją wra­że­nie da­le­ko po­su­nię­tej mo­no­to­nii. Od stro­ny dzie­dziń­ców ele­wa­cje ukształ­to­wa­no dy­na­micz­niej, oży­wia­jąc ga­le­ria­mi bal­ko­no­wy­mi oschod­ko­wym, ta­ra­so­wym ukła­dzie. Tyl­ny sze­reg za­bu­do­wy skła­da się zdwóch triad do­mów wol­no sto­ją­cych na rzu­cie zbli­żo­nym do kwa­dra­tu, czte­ro­kon­dy­gna­cyj­nych. Ich bry­łę zwień­czo­no sil­nie wy­su­nię­ty­mi gzym­sa­mi pły­to­wy­mi oraz za­opa­trzo­no wna­roż­ne log­gie.


  Wiel­ki ob­szar mię­dzy uli­cą Nie­dziel­skie­go, gen. Macz­ka, Ko­cha­now­skie­go iRey­mon­ta za­bu­do­wa­ła SBM War­dom (tzw. Pia­ski D). Jed­no zjej **osie­dli przy uli­cy Zgru­po­wa­nia „Żmi­ja” 1–9 skła­da się zdwóch ze­spo­łów pię­cio­kon­dy­gna­cyj­nych bu­dyn­ków zman­sar­do­wy­mi gór­ny­mi pię­tra­mi, do­my­ka­ją­cych we­wnętrz­ne dzie­dziń­ce. Wścię­tych na­ro­żach czwo­ro­bo­ków wy­cię­to ogrom­ne prze­świ­ty zbra­ma­mi wej­ścio­wy­mi, aod stro­ny dzie­dziń­ców, tyl­ko wskrzy­dłach przy­le­głych do cią­gów ulicz­nych, osa­dzo­no dużą licz­bę bal­ko­nów ołu­ko­wo wy­gię­tych peł­nych ba­lu­stra­dach.


  Ga­ba­ry­tem (dzie­sięć kon­dy­gna­cji) iwie­lo­płasz­czy­zno­wo­ścią ele­wa­cji wy­róż­nia­ją się wiel­kie *punk­tow­ce War­do­mu przy Ko­cha­now­skie­go 45A i47. Ota­cza je duża gru­pa mniej­szych bu­dyn­ków, zktó­rych sied­mio­kon­dy­gna­cyj­ny **dom przy uli­cy Zgru­po­wa­nia „Żmi­ja” 10 zwra­ca uwa­gę wręcz pa­ła­co­wym opra­co­wa­niem wej­ścia głów­ne­go. Trój­bie­go­we, „ce­sar­skie” scho­dy pro­wa­dzą na sze­ro­ki ta­ras pierw­sze­go pię­tra, wraz znimi wca­ło­ści ob­li­co­wa­ny czar­nym gra­ni­tem iobu­stron­nie uję­ty szkla­ny­mi, ciem­no­błę­kit­ny­mi wy­ku­sza­mi.


  Na Wrze­cio­nie ta sama spół­dziel­nia po­sta­wi­ła wla­tach dzie­więć­dzie­sią­tych **osie­dle Ago­ra (Przy Ago­rze 11A–13B). Dwie gru­py bu­dyn­ków orzu­tach zge­ome­try­zo­wa­nych li­ter „C” uj­mu­ją we­wnętrz­ną ulicz­kę-pa­saż wy­ce­lo­wa­ną osio­wo wwie­żo­wą fa­sa­dę ko­ścio­ła pa­ra­fial­ne­go. Domy czte­ro- ipię­cio­kon­dy­gna­cyj­ne przy­cią­ga­ją wzrok ma­low­ni­czym ukształ­to­wa­niem bry­ły (man­sar­do­we da­chy, łu­ko­we wy­ku­sze, log­gie bal­ko­no­we, ry­za­li­ty kla­tek otrój­kąt­nych zwień­cze­niach idwu­bocz­nych wstę­go­wych prze­szkle­niach) oraz barw­no­ścią ele­wa­cji (od bie­li do ciem­ne­go brą­zu, be­żo­we ce­ra­micz­ne okła­dzi­ny par­tii co­ko­ło­wych). Zwra­ca uwa­gę tak­że wie­lo­po­zio­mo­wość ze­wnętrz­nych cią­gów ko­mu­ni­ka­cyj­nych.


  W la­tach 1998–2002 po­wsta­ło kil­ka osie­dli To­wa­rzy­stwa Bu­dow­nic­twa Spo­łecz­ne­go (TBS), spół­ki na­le­żą­cej do m.st. War­sza­wy, po­cząt­ko­wo re­ali­zo­wa­nych wra­mach tzw. fun­du­szu od­na­wial­ne­go. Naj­star­sze bu­dyn­ki przy uli­cy Wrze­cio­no 63A i65 (pro­jekt Woj­cie­cha Bie­le­ni­na zze­spo­łem) odzie­wię­ciu kon­dy­gna­cjach przy­po­mi­na­ją zwy­kłe blo­ki „ufry­zo­wa­ne” wy­so­ki­mi da­cha­mi iwy­ku­sza­mi. Dwa niż­sze, pię­cio­kon­dy­gna­cyj­ne bu­dyn­ki mają wpraw­dzie po­dob­ne da­chy, ale cie­kaw­sze ele­wa­cje zga­le­rio­wy­mi bal­ko­na­mi od fron­tu. Post­mo­der­ni­stycz­ne **domy przy uli­cy Rud­nic­kie­go 10 i10A (pro­jekt Ja­nu­sza Ogiń­skie­go), pię­cio- idwu­na­sto­kon­dy­gna­cyj­ny, uzy­ska­ły in­ten­syw­ną ko­lo­ry­sty­kę, zprze­wa­gą brą­zów skon­tra­sto­wa­nych zzie­le­nią szkła wstęg okien kla­tek scho­do­wych. Te ostat­nie osa­dzo­no wwy­ku­szach zwień­czo­nych trój­kąt­ny­mi szczy­ta­mi, co­ko­ły bu­dyn­ków zaś ob­li­co­wa­no czer­wo­ną ce­głą. Na ele­wa­cjach za­wie­szo­no dużo bal­ko­nów ome­ta­lo­wych ba­lu­stra­dach. Wyż­szy bu­dy­nek, za wy­so­ki wsto­sun­ku do oto­cze­nia, two­rzy wie­lo­seg­men­to­wy, dwu­skrzy­dło­wy układ za­ak­cen­to­wa­ny na obu koń­cach niż­szy­mi seg­men­ta­mi zpa­go­do­wy­mi da­cha­mi, awna­roż­ni­ku gi­gan­tycz­ną bra­mą-prze­świ­tem.
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  Osiedle TBS, Rudnickiego 10/10A


  Naj­młod­sze domy TBS przy uli­cy Li­te­rac­kiej 19 do 19C (pro­jekt Edy­ty Skow­roń­skiej zze­spo­łem) mają naj­bar­dziej za­awan­so­wa­ne for­my ar­chi­tek­to­nicz­ne (póź­ny mo­der­nizm) izróż­ni­co­wa­ne ga­ba­ry­ty: od sze­ściu do ośmiu kon­dy­gna­cji, co wraz zróż­nej wiel­ko­ści wy­ku­sza­mi zde­cy­do­wa­nie oży­wia przy­ulicz­ne ele­wa­cje. Czte­ry bu­dyn­ki pierw­szej fazy in­we­sty­cji do­my­ka­ją dzie­dzi­niec we­wnętrz­ny, na któ­ry pro­wa­dzi bra­ma fron­to­wa oraz ob­szer­ny fi­la­ro­wy prze­świt od stro­ny uli­cy Rud­nic­kie­go. Wkan­cia­stych bry­łach, utrzy­ma­nych wkil­ku od­cie­niach żół­ci, zwra­ca­ją uwa­gę eks­tre­mal­nie wy­su­nię­te pły­ty gzym­sów ko­ro­nu­ją­cych. Przej­ście na ty­łach ze­spo­łu pro­wa­dzi do ostat­nie­go bu­dyn­ku wtej se­rii, któ­ry utrzy­mu­jąc po­dob­ne for­my sty­lo­we, ma od­mien­ny rzut pół­księ­ży­ca, zwró­co­ne­go ple­ca­mi do opi­sa­ne­go wcze­śniej czwo­ro­bo­ku do­mów.


  W 2003roku ukoń­czo­no czte­ro­seg­men­to­wy dom TBS przy uli­cy Wrze­cio­no 4A (pro­jekt ar­chi­tek­to­nicz­ny Mał­go­rza­ty Ko­tar­skiej zze­spo­łem) oku­bicz­nych bry­łach ischod­ko­wo na­ra­sta­ją­cym ga­ba­ry­cie (od pię­ciu do ośmiu kon­dy­gna­cji) zmod­ny­mi wostat­nich la­tach „wło­ski­mi”, sil­nie wy­su­nię­ty­mi pły­ta­mi gzym­sów. Wtym sa­mym cza­sie roz­po­czę­ła się bu­do­wa czte­rech do­mów TBS przy Li­baw­skiej na Pia­skach, wy­róż­nia­ją­cych się wie­lo­bocz­ny­mi bry­ła­mi oostrych ką­tach na­roż­ni­ków iwy­ku­szy.


  W 2007roku u zbie­gu uli­cy gen. Macz­ka zuli­cą Rud­nic­kie­go ukoń­czo­no **osie­dle Be­lve­de­re Bie­la­ny, zło­żo­ne ztrzech dzie­się­cio­kon­dy­gna­cyj­nych do­mów zhan­dlo­wy­mi par­te­ra­mi ipen­tho­usa­mi na ostat­nich kon­dy­gna­cjach. Zwra­ca uwa­gę po­ziom wy­koń­cze­nia hal­lów, któ­rych ścia­ny ob­li­co­wa­no barw­nym ka­mie­niem.


  **Osie­dle Ro­dzi­ny Po­ła­niec­kich jest po­ło­żo­ne przy Bo­gu­sław­skie­go, ale ma nu­me­ra­cję uli­cy Ma­szew­skiej (nr 19–21 oraz 31–37). Wy­bu­do­wa­ne wla­tach 1996–2006, skła­da się zsze­ściu bu­dyn­ków, zktó­rych czte­ry to dwu­na­sto­kon­dy­gna­cyj­ne wie­żow­ce, dwa po­zo­sta­łe zaś to blo­ki ni­skie, ale bar­dzo wy­dłu­żo­ne iłu­ko­wo wy­gię­te.
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  Osiedle Rodziny Połanieckich


  Do nie­daw­na re­kor­dzi­stą wy­so­ko­ścio­wym wgru­pie naj­now­szych do­mów był **punk­to­wiec Ze­spo­łu Miesz­ka­nio­we­go „Bie­la­ny” na Cho­mi­czów­ce (Bo­gu­sław­skie­go), któ­re­go par­tia wie­żo­wa zwień­czo­na cy­lin­drycz­ną nad­staw­ką li­czy pię tna­ście kon­dy­gna­cji (pro­jekt Da­nu­ty Ry­dzew­skiej). Na tym sa­mym te­re­nie w1999roku ukoń­czo­no pięć wy­so­ko­ga­ba­ry­to­wych do­mów SBM Cho­mi­czów­ka.


  Tak­że przy uli­cy Bo­gu­sław­skie­go (nr 19–21, przy Con­ra­da) ukoń­czo­no w2009roku **osie­dle Przy­lą­dek Bie­la­ny zło­żo­ne ztrzech szes­na­sto­kon­dy­gna­cyj­nych wy­so­ko­ściow­ców (obec­nie naj­wyż­szych bu­dyn­ków miesz­kal­nych na Bie­la­nach) oraz jed­ne­go blo­ku oośmiu kon­dy­gna­cjach ipo­miesz­cze­niach han­dlo­wych wprzy­zie­miu. Każ­dy zusta­wio­nych wjed­nej li­nii bu­dyn­ków ma ina­czej roz­wią­za­ne ele­wa­cje, na przy­kład skraj­ny od za­cho­du ma je wy­oblo­ne wcen­tral­nej stre­fie wobu szer­szych bo­kach.
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  Osiedle Przylądek Bielany


  Po­nad nie­upo­rząd­ko­wa­ne, na poły jesz­cze wiej­skie oto­cze­nie wy­strze­la­ją *domy spół­dziel­ni Kwa­drat przy uli­cach Ma­szew­skiej, Kwit­ną­cej iKsię­ży­co­wej, li­czą­ce dwa­na­ście kon­dy­gna­cji (pro­jekt Bog­da­na Kul­czyń­skie­go). Zwra­ca­ją uwa­gę wy­brzu­szo­ne łu­ko­wo par­tie ele­wa­cji, ko­li­ście za­wi­nię­te na­roż­ni­ki, log­gie ilicz­ne bal­ko­ny.
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  Dom osiedla Spółdzielni Kwadrat


  Gro­dzo­ne **osie­dle Al­may­er przy Con­ra­da 29, róg Wól­czyń­skiej, bu­do­wa­no od czerw­ca 2008roku do schył­ku 2010 roku. Na pod­sta­wie pro­jek­tu Krzysz­to­fa Chwa­li­bo­ga wznie­sio­no pięt­na­sto­kon­dy­gna­cyj­ny punk­to­wiec znie­co dzi­wacz­nym da­chem bla­sza­nym wkształ­cie po­łów­ki wal­ca oraz wy­dłu­żo­ny bu­dy­nek oza­le­d­wie czte­rech kon­dy­gna­cjach zzie­leń­cem na ta­ra­sie da­cho­wym.
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  Osiedle Almayer


  **Osie­dle Nowe Bie­la­ny (pro­jekt Kon­ra­da Ta­na­sie­wi­cza iRo­ber­ta Mu­szyń­skie­go), bu­do­wa­ne wczte­rech eta­pach przez hisz­pań­skie­go de­we­lo­pe­ra Gru­po Lar, wy­peł­ni­ło cały duży kwar­tał mię­dzy uli­ca­mi Ka­spro­wi­cza, So­kra­te­sa, Ka­li­szów­ka iNocz­nic­kie­go. Wpierw­szym eta­pie (do je­sie­ni 2009 roku) po­sta­wio­no wie­lo­seg­men­to­wy bu­dy­nek przy uli­cy Nocz­nic­kie­go, ośmio­kon­dy­gna­cyj­ny, zseg­men­tem wie­żo­wym oczter­na­stu kon­dy­gna­cjach przy zbie­gu zuli­cą Ka­spro­wi­cza. Wpar­te­rach, od fron­tu prze­wi­dzia­no po­miesz­cze­nia han­dlo­we, aod stro­ny za­ple­cza – pod­cień przy­zie­mia iczte­ry kon­dy­gna­cje ga­le­rio­wych bal­ko­nów-log­gii zza­su­wa­ny­mi drew­nia­ny­mi ża­lu­zja­mi. Weta­pie dru­gim (ukoń­czo­ny wio­sną 2011 roku) itrze­cim (ko­niec 2012 roku) wznie­sio­no dwa na­stęp­ne, sied­mio­kon­dy­gna­cyj­ne bu­dyn­ki przy­ulicz­ne ije­den pię­cio­kon­dy­gna­cyj­ny wgłę­bi dział­ki. Łącz­nie za­pro­jek­to­wa­no po­nad pięć­set miesz­kań.
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  Osiedle Nowe Bielany


  Ukoń­czo­ne la­tem 2009 roku, **osie­dle So­kra­te­sa (So­kra­te­sa 5–7), skła­da się zpary wy­dłu­żo­nych ośmio­kon­dy­gna­cyj­nych bu­dyn­ków przy­ulicz­nych idwóch sied­mio­kon­dy­gna­cyj­nych, po­sa­do­wio­nych pro­sto­pa­dle do­mów na za­ple­czu, któ­re flan­ku­ją we­wnętrz­ny zie­lo­ny dzie­dzi­niec. Zwra­ca­ją uwa­gę la­mi­no­wa­ne pa­ne­le ele­wa­cyj­ne imi­tu­ją­ce na­tu­ral­ne drew­no, drew­nia­ne okna otrans­pa­rent­nym ma­lo­wa­niu uka­zu­ją­cym fak­tu­rę sło­jów, atak­że ga­le­rio­we bal­ko­ny ooszklo­nych ba­lu­stra­dach prze­ci­na­ją­ce fa­sa­dy na ca­łej ich dłu­go­ści. Ca­łość ko­ja­rzy się zosie­dla­mi wzno­szo­ny­mi wEu­ro­pie Po­łu­dnio­wej, na przy­kład wHisz­pa­nii.
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  Osiedle Sokratesa


  Do­świad­czo­nej pra­cow­ni JEMS Ar­chi­tek­ci uda­ło się unik­nąć nad­mier­nej cia­sno­ty po­sa­do­wie­nia aż czte­rech bu­dyn­ków two­rzą­cych **osie­dle Apar­ta­men­ty Ma­ry­mont (Ko­cha­now­skie­go 8B), ona­zwie zu­peł­nie nie­ade­kwat­nej wsto­sun­ku do lo­ka­li­za­cji. Wy­bu­do­wa­ne w2011 roku, zo­sta­ło usy­tu­owa­ne na nie­wiel­kiej par­ce­li po­środ­ku sta­re­go blo­ko­wi­ska. Ze­sta­wio­ne wczwo­ro­bok domy uzy­ska­ły wy­so­kość od pię­ciu do dzie­wię­ciu kon­dy­gna­cji iob­szer­ny we­wnętrz­ny dzie­dzi­niec zzie­leń­cem ipla­cem za­baw. Wblo­kach za­pro­jek­to­wa­no sto sie­dem­dzie­siąt sześć miesz­kań ozróż­ni­co­wa­nej po­wierzch­ni od 59,5 do 120,4 me­tra kw.
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  Osiedle Apartamenty Marymont, ul.Kochanowskiego


  In­te­re­su­ją­co za­po­wia­da się małe **osie­dle Shi­raz Trio przy uli­cy Con­ra­da 3 (izra­el­ska Gru­pa „Shi­raz”), któ­re­go ge­ne­ral­nym pro­jek­tan­tem jest Ma­rek Mie­rze­jew­ski, jed­no­cze­śnie ar­ty­sta rzeź­biarz iwie­lo­let­ni wy­kła­dow­ca na ASP. Trzy sied­mio­kon­dy­gna­cyj­ne, funk­cjo­na­li­stycz­ne bu­dyn­ki ze­sta­wio­ne wrzut pro­sto­kąt­nej li­te­ry Zwy­róż­nia­ją la­pi­dar­na, ale peł­na wdzię­ku ar­chi­tek­tu­ra oraz pro­eko­lo­gicz­ne roz­wią­za­nia – wy­łącz­nie drew­nia­na sto­lar­ka, pną­cza na ścia­nach iso­lar­ne oświe­tle­nie ulicz­ne. Ele­wa­cje są oży­wio­ne ol­brzy­mi­mi port­fe­ne­tra­mi, któ­re wy­cho­dzą na ob­szer­ne bal­ko­ny. Kom­for­to­we miesz­ka­nia, od jed­no- do czte­ro­po­ko­jo­wych (w su­mie dwie­ście szes­na­ście), będą mia­ły po­wierzch­nię od 35 do 97 me­trów kw. Bu­do­wę roz­po­czę­to w2014 roku.
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  Osiedle Shiraz Trio


  Po­dob­ny za­kres po­wierzch­ni stu pięć­dzie­się­ciu miesz­kań od dwu- do czte­ro­po­ko­jo­wych ofe­ru­je *osie­dle Sady We­rgi­liu­sza (spół­ka „Yuni­ver­sal Pod­la­ski”, uli­ca We­rgi­liu­sza 5 i7) wy­bu­do­wa­ne w2011 roku. Wy­dłu­żo­ny kształt dział­ki zuko­śnym jej ścię­ciem od fron­tu wy­mu­sił wy­ostrze­nie na­roż­ni­ka domu nr 5, co nie­wąt­pli­wie po­zy­tyw­nie wpły­nę­ło na ar­chi­tek­tu­rę za­ło­że­nia, poza tym do­syć mo­no­ton­ną. Na­zwa (nie ona jed­na) wpro­wa­dza wbłąd, bo są­siedz­twem osie­dla nie są żad­ne sady, tyl­ko roj­ny bie­lań­ski ba­zar Wo­lu­men.


  *Osie­dle Me­tro­bie­la­ny mię­dzy uli­cą Nocz­nic­kie­go auli­cą So­kra­te­sa to na ra­zie tyl­ko je­den bu­dy­nek na rzu­cie li­te­ry „L”, wczę­ści dzie­się­cio-, awczę­ści ośmio­kon­dy­gna­cyj­ny, wznie­sio­ny w2012 roku. Do­ce­lo­wo prze­wi­du­je się czte­ry domy, zktó­rych dru­gi (B) zo­sta­nie od­da­ny do użyt­ku wdru­gim kwar­ta­le 2016 roku. Par­ter domu Apeł­ni funk­cje han­dlo­we, wy­żej zaś roz­pla­no­wa­no sto trzy­dzie­ści sześć miesz­kań opo­wierzch­ni od 36 do 93 me­trów kw. Naj­więk­sze lo­ka­le oto­czo­ne ta­ra­sa­mi za­pro­jek­to­wa­no na dwóch gór­nych pię­trach.


  Po­dob­ną ska­lę osią­gnie **Osie­dle Mic­kie­wi­cza sta­wia­ne przez fir­mę Skan­ska na te­re­nach daw­nych Sta­wów Ma­ry­monc­kich, mię­dzy Rudz­ką iMic­kie­wi­cza aale­ją Ar­mii Kra­jo­wej. Nie­od­le­głe są­siedz­two ru­chli­wej, ale do­brze od­izo­lo­wa­nej tra­sy ko­mu­ni­ka­cyj­nej (ekra­ny) zo­sta­ło zre­kom­pen­so­wa­ne są­siedz­twem te­re­nów zie­lo­nych ze sta­rym drze­wo­sta­nem (wie­le znich jed­nak wy­cię­to!) oraz luź­nym roz­sta­wie­niem ośmiu pro­jek­to­wa­nych blo­ków, zktó­rych bu­do­wa pierw­sze­go za­my­ka się wla­tach 2015–2016. Bu­dy­nek ozge­ome­try­zo­wa­nej bry­le li­czy osiem kon­dy­gna­cji, przy czym gór­ną znich cof­nię­to wzglę­dem wszyst­kich ele­wa­cji ioto­czo­no ta­ra­sem. Biel ścian efek­tow­nie kon­tra­stu­je zna­tu­ral­nym ko­lo­rem drew­na pa­ne­li wpro­wa­dzo­nych na bal­ko­nach iw pa­smach głę­bo­kich log­gii. Wdomu jest sto pięć miesz­kań zczte­ry­stu dzie­więć­dzie­się­ciu sied­miu prze­wi­dzia­nych wca­łym kom­plek­sie. Ofe­ro­wa­ne lo­ka­le mają po­wierzch­nię od 22 do po­nad 100 me­trów kw. Osie­dle jako pierw­sze wPol­sce sta­ra się ouzy­ska­nie bry­tyj­skie­go cer­ty­fi­ka­tu BRE­EAM przy­zna­wa­ne­go bu­dyn­kom przy­ja­znym dla oto­cze­nia ieko­no­micz­nym weks­plo­ata­cji.
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  Osiedle Mickiewicza


  Spo­śród in­nych, nie­ja­ko plom­bo­wych re­ali­za­cji, wy­mień­my dwa **domy spół­dziel­ni Ide­al­ne Miesz­ka­nie przy uli­cy Przy­by­szew­skie­go 69–71 (ukoń­czo­ne w2003 roku, pro­jekt Bog­da­na Kul­czyń­skie­go). Dom fron­to­wy na­wią­zu­je ni­skim ga­ba­ry­tem do za­byt­ko­we­go oto­cze­nia, róż­ni się odeń jed­nak dość dra­stycz­nie krą­ży­no­wym (pół­ko­li­stym) da­chem. Fa­sa­dę ob­li­co­wa­no pły­ta­mi pia­skow­ca wdwóch od­cie­niach: zie­lon­ka­wym inie­co przy­żół­co­nym. Dru­gi bu­dy­nek po­ło­żo­ny na ty­łach uzy­skał wyż­szy ga­ba­ryt ibar­dziej spo­koj­ne for­my.
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  Osiedle Idealne Mieszkanie


  W gru­pie luk­su­so­wych mi­nio­sie­dli zni­ski­mi do­ma­mi do cie­kaw­szych na­le­ży **osie­dle Ima­gi­na­rium, po­ło­żo­ne przy skrzy­żo­wa­niu uli­cy Gwiaź­dzi­stej zTczew­ską. Ka­me­ral­ne bu­dyn­ki ory­go­ry­stycz­nie funk­cjo­na­li­stycz­nej ar­chi­tek­tu­rze iza­le­d­wie trzech kon­dy­gna­cjach, ze­sta­wio­ne ma­ły­mi gru­pa­mi wo­kół zie­lo­nych dzie­dziń­ców, mają bal­ko­no­we log­gie, wiel­kie drew­nia­ne okna wstę­go­we izie­lo­ne ta­ra­sy na da­chach. Kon­tro­wer­syj­na jest lo­ka­li­za­cja, do­słow­nie na sty­ku zLa­sem Bie­lań­skim, co jed­nak zpunk­tu wi­dze­nia de­we­lo­pe­ra ina­byw­ców miesz­kań sta­no­wi nie­wąt­pli­wie atut. Ima­gi­na­rium I(dwa domy, wtym je­den dwu­skrzy­dło­wy, pięć­dzie­siąt osiem miesz­kań) od­da­no do użyt­ku pod ko­niec 2007 roku, aIma­gi­na­rium II (sto dwa­dzie­ścia pięć lo­ka­li) – pod ko­niec 2009. Wpo­ło­wie 2010roku roz­po­czę­to bu­do­wę dwóch do­mów Ima­gi­na­rium III, któ­re ukoń­czo­no rok póź­niej.
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  Osiedle Imaginarium


  In­we­sty­cję ozbli­żo­nym cha­rak­te­rze izde­cy­do­wa­nie cie­kaw­szej ar­chi­tek­tu­rze – ***osie­dle Hill Park – ukoń­czo­no w2013roku mię­dzy uli­ca­mi En­cy­klo­pe­dycz­ną, Pa­sym­ską iKró­lo­wej Ja­dwi­gi. Dru­ga ko­lo­nia po­wsta­nie do 2016roku mię­dzy uli­ca­mi Kró­lo­wej Ja­dwi­gi, Pa­sym­ską iPuł­ko­wą. Dwu- itrój­kon­dy­gna­cyj­ne domy omi­ni­ma­li­stycz­nej ar­chi­tek­tu­rze (łącz­nie trzy­dzie­ści je­den ostu dwu­dzie­stu czte­rech miesz­ka­niach) uzy­ska­ły par­te­ry po­łą­czo­ne zogro­da­mi, apię­tra zzie­lo­ny­mi ta­ra­sa­mi. Ele­wa­cje zdu­ży­mi prze­szkle­nia­mi są wy­koń­czo­ne drew­nem ila­mi­no­wa­ny­mi pa­ne­la­mi drew­no­po­dob­ny­mi. Łą­cze­nie seg­men­tów wyż­szych iniż­szych wy­wo­łu­je wra­że­nie spię­trzeń ty­po­wych dla mek­sy­kań­skich pu­eblos. Dwu­po­zio­mo­we apar­ta­men­ty wyż­szych kon­dy­gna­cji li­czą do 190 me­trów kw. Osie­dle wy­po­sa­żo­no wka­wiar­nię, ba­sen, ja­cuz­zi, fit­ness club ipar­ty room.
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  Osiedle Hill Park


  Ana­lo­gicz­ny cha­rak­ter bę­dzie mia­ło ***osie­dle Apar­ta­men­ty Ma­ry­mont (dru­gie otej na­zwie na te­re­nie Bie­lan!) za­pro­jek­to­wa­ne przez re­no­mo­wa­ną war­szaw­ską pra­cow­nię MKC dla spół­ki Ma­te­xi (Lek­ty­kar­ska 25–29, Smo­leń­skie­go 1, 2 i4). Wzwiąz­ku ztą in­we­sty­cją je­sie­nią 2013roku roz­po­czę­to pierw­szą wdzie­jach Bie­lan roz­biór­kę ca­łe­go, tzw. szwedz­kie­go osie­dla, któ­re wla­tach sie­dem­dzie­sią­tych ubie­głe­go wie­ku bu­dzi­ło za­zdrość wszyst­kich miesz­kań­ców blo­ko­wi­ska, atak­że biu­row­ca In­tra­co, sta­no­wią­ce­go część tego sa­me­go ze­spo­łu za­bu­do­wy. Do­ce­lo­wo prze­wi­du­je się bu­do­wę aż dwu­dzie­stu czte­rech dwu­pię­tro­wych do­mów, każ­dy zsze­ścio­ma-ośmio­ma miesz­ka­nia­mi opo­wierzch­ni od 40 do 136 me­trów kw. Wy­jąt­ko­wo efek­tow­nie opra­co­wa­no ele­wa­cje do­mów usy­tu­owa­nych mię­dzy ogro­da­mi awe­wnętrz­ny­mi ulicz­ka­mi, wdu­żym pro­cen­cie ob­li­co­wa­ne drew­nem. Wpod­ziem­nym par­kin­gu zmie­ści się dwie­ście sie­dem po­jaz­dów. Nie­po­koi nad­mier­ne za­gęsz­cze­nie za­bu­do­wy. Bu­do­wa roz­po­czy­na się ze znacz­nym opóź­nie­niem w2015 roku.
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  Osiedle Apartamenty Marymont, ul.Lektykarska


  Naj­wcze­śniej­szym bie­lań­skim osie­dlem roz­pro­szo­nych, ma­łych apar­ta­men­tow­ców, jed­no­cze­śnie jed­nym znaj­bar­dziej luk­su­so­wych (i naj­le­piej strze­żo­nym) jest mło­ciń­ska ***ko­lo­nia Re­zy­den­cje Par­ko­we Bie­la­ny przy uli­cy Hie­ro­glif (ukoń­czo­ne w2000 roku, pro­jekt Bo­gu­sła­wy Ko­mo­row­skiej-Traj­tler iDie­te­ra Sme­ka­la). Póź­no­mo­der­ni­stycz­na, wczę­ści sze­re­go­wa za­bu­do­wa (od dwóch do trzech kon­dy­gna­cji) tego osie­dla po­wią­za­na jest zwie­ko­wym drze­wo­sta­nem ipięk­nym sta­wem, daw­ną gli­nian­ką. Ku­bicz­ne bry­ły, swą pro­sto­tą na­wią­zu­ją­ce do kon­struk­ty­wi­zmu lat dwu­dzie­stych ubie­głe­go stu­le­cia, prze­pru­to nie­re­gu­lar­nie roz­miesz­czo­ny­mi okna­mi oróż­nej wiel­ko­ści izwień­czo­no ta­ra­sa­mi, względ­nie (w seg­men­tach wyż­szych) pul­pi­to­wy­mi, oka­po­wo wy­su­nię­ty­mi da­cha­mi obar­dzo ma­łym spad­ku. Osie­dle było w2001roku no­mi­no­wa­ne do trze­ciej ogól­no­pol­skiej edy­cji kon­kur­su „Ży­cie wAr­chi­tek­tu­rze” wka­te­go­rii do­mów wie­lo­ro­dzin­nych. Woko­li­cy po­wsta­ło wie­le kom­for­to­wych wil­li, któ­rych ar­chi­tek­tu­ra na­wią­zu­je do sty­li­sty­ki sta­ro­pol­skie­go dwor­ku czy wręcz pa­ła­cu. Wwięk­szo­ści są to two­ry nie­uda­ne, prze­sty­li­zo­wa­ne. Dla kon­tra­stu re­ali­za­cje utrzy­ma­ne wdu­chu kon­struk­ty­wi­zmu czy mo­der­ni­zmu czę­ściej wy­róż­nia­ją się ko­rzyst­nie na tle oto­cze­nia.
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  Osiedle Rezydencje Parkowe Bielany


  Mniej wy­szu­ka­na ar­chi­tek­tu­ra ce­chu­je ko­lo­nie lo­ko­wa­ne na obrze­żach dziel­ni­cy, cho­ciaż czę­sto te mi­nia­tu­ro­we osie­dla po­rząd­ku­ją zre­gu­ły cha­otycz­ne oto­cze­nie. Zdru­giej stro­ny, zbra­ku miej­sca, po­wsta­ją przy nowo two­rzo­nych za­uł­kach ist­nie­ją­cych ulic, wpro­wa­dza­jąc ba­ła­gan wnu­me­ra­cji uzu­peł­nia­nej ko­lej­ny­mi li­te­ra­mi albo dru­gim czło­nem nu­me­ru. Przy­kład to zło­żo­ne zsze­ściu do­mów bliź­nia­czych *osie­dle Ogród Bie­la­ny przy uli­cy Wól­czyń­skiej 305 (nie­co post­mo­der­ni­stycz­na ar­chi­tek­tu­ra ze spa­dzi­sty­mi da­cha­mi idłu­gi­mi ko­mi­na­mi przy­kle­jo­ny­mi do fa­sa­dy).


  Wy­czer­py­wa­nie się więk­szych te­re­nów bu­dow­la­nych po­wo­du­je, iż co­raz więk­szym po­wo­dze­niem cie­szą się jed­nost­ko­we apar­ta­men­tow­ce li­czą­ce od kil­ku do kil­ku­na­stu kon­dy­gna­cji. Sta­wia się je jako plom­by wist­nie­ją­cych cią­gach za­bu­do­wy, jako ele­men­ty do­gęsz­cza­ją­ce (z re­gu­ły nie­ko­rzyst­nie) roz­pro­szo­ną za­bu­do­wę sta­rych osie­dli, albo na in­dy­wi­du­al­nych dział­kach, na miej­scu ro­ze­bra­nych, czę­sto znacz­nie mniej­szych bu­dyn­ków. Do naj­bar­dziej uda­nych na­le­żą kil­ku- lub kil­ku­na­sto­miesz­ka­nio­we domy onie­wy­so­kim ga­ba­ry­cie, któ­rych ar­chi­tek­tu­ra umie­jęt­nie na­wią­zu­je re­la­cje zoto­cze­niem.


  Dwu­pię­tro­wy **dom spół­dziel­ni Dem­bud przy uli­cy Grę­ba­łow­skiej 19/21 (pro­jekt Grze­go­rza Stia­sne­go iJa­ku­ba Wa­cław­ka) ma na par­te­rze miesz­ka­nia zmi­nia­tu­ro­wy­mi ogród­ka­mi. Lo­ka­le na gór­nym pię­trze mają wyj­ścia na dach, na któ­rym poza zie­le­nią za­pro­jek­to­wa­no użyt­ko­we ta­ra­sy. Wholu ina fa­sa­dzie osta­lo­wych pa­ne­lach, nad okna­mi, wpro­wa­dzo­no okła­dzi­ny zce­ra­mi­ki ar­ty­stycz­nej, poza tym ro­le­ty woknach, ba­lu­stra­dy szkla­ne wport­fe­ne­trach ina bal­ko­nach (szkło re­flek­syj­ne ozie­lon­ka­wym od­cie­niu) oraz bluszcz na kra­tow­ni­cach zdrew­na te­ko­we­go.
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  Dom spółdzielni Dembud


  W naj­bliż­szym są­siedz­twie (Grę­ba­łow­ska 17) wy­bu­do­wa­no w2011roku apar­ta­men­to­wiec **Wil­la Hip­no­sis. Jest to dzie­ło Wło­dzi­mie­rza Si­dor­czu­ka wy­ko­na­ne dla spół­ki „Mo­dern­Bau”. Kan­cia­sta bry­ła ob­li­co­wa­na pia­skow­cem jest na­je­żo­na ob­szer­ny­mi ta­ra­sa­mi oszkla­nych ba­lu­stra­dach ipa­rach prze­suw­nych, drew­nia­nych ża­lu­zji. Je­de­na­ście apar­ta­men­tów ma od 80 do 140 me­trów kw. po­wierzch­ni. Naj­więk­szy, ulo­ko­wa­ny wnad­bu­dów­ce trze­cie­go pię­tra, kosz­to­wał 19 ty­się­cy zł za metr kw.


  Ten sam ar­chi­tekt zze­spo­łem pra­cow­ni Com­de­si­gne jest twór­cą zja­wi­sko­wo pięk­ne­go, trzy­pię­tro­we­go domu ***Ri­vie­ra Ma­ry­mont (Opa­tow­ska 15, Za­bło­ciń­ska 17) ukoń­czo­ne­go w2013 roku. Bia­ła, opły­wo­wa syl­wet­ka zwy­ostrzo­nym „dzio­bem” na­roż­ni­ka i„po­kła­da­mi” ta­ra­sów żywo ko­ja­rzy się ztzw. sty­lem okrę­to­wym war­chi­tek­tu­rze lat trzy­dzie­stych dwu­dzie­ste­go wie­ku. Wbu­dyn­ku mie­ści się osiem apar­ta­men­tów opo­wierzch­ni od 50 do 140 me­trów kw.
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  Riviera Marymont


  Wspo­mnia­na już spół­ka Mo­dern­Bau jest de­we­lo­pe­rem, któ­ry wla­tach 2008–2009 wy­bu­do­wał rów­nież ka­me­ral­ny apar­ta­men­to­wiec **Vil­la R6 przy uli­cy Ra­duń­skiej 6/6A. Dwu­pię­tro­wy dom opły­wo­wą bry­łą na­wią­zu­je do okrę­to­we­go sty­lu lat trzy­dzie­stych dwu­dzie­ste­go wie­ku. Dru­gie pię­tro cof­nię­to, two­rząc ta­ras na­kry­ty at­ty­ko­wym zwień­cze­niem bu­dyn­ku. Ho­ry­zon­tal­ne po­dzia­ły ele­wa­cji prze­ła­ma­no pio­no­wym, wstę­go­wym prze­szkle­niem klat­ki scho­do­wej.


  W nie­wiel­kiej od­le­gło­ści od opi­sa­ne­go bu­dyn­ku wy­rósł wtym sa­mymroku dwu­pię­tro­wy apar­ta­men­to­wiec **Re­zy­den­cja Bie­la­ny (Chle­wiń­ska 17) – wsto­sun­ku do tam­te­go kan­cia­sty, pro­sto­pa­dło­ścien­ny, usy­tu­owa­ny szczy­tem do uli­cy zpo­wo­du wą­sko­ści iznacz­nej głę­bo­ko­ści dział­ki. Dłu­ga pół­noc­na ścia­na otwie­ra się wiel­ki­mi port­fe­ne­tra­mi zbal­ko­na­mi, pod­czas gdy ścia­na pół­noc­na jest nie­mal śle­pa, ob­li­co­wa­na sza­ry­mi blocz­ka­mi ka­mien­ny­mi ima ob­ra­stać blusz­czem.
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  Rezydencja Bielany


  **Wil­la Otto jest luk­su­so­wym, ma­łym apar­ta­men­tow­cem wznie­sio­nympo dru­giej stro­nie uli­cy Chle­wiń­skiej (nr 8A) ukoń­czo­nym w2014 roku. Wczę­ści dwu-, awczę­ści trój­kon­dy­gna­cyj­ny dom tyl­ko wwyż­szym seg­men­cie uzy­skał pięk­ne ob­szer­ne ta­ra­sy. Wele­wa­cjach biel tyn­ku efek­tow­nie kon­tra­stu­je zbrą­zem pa­ne­li drew­nia­nych.
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  Willa Otto


  **Re­zy­den­cja Ka­ska­da (Ko­lek­tor­ska 26/28/30) za­pro­jek­to­wa­na przez Kon­ra­da Ta­na­sie­wi­cza zze­spo­łem Ar­chi­Co Pro­ject ma być ukoń­czo­na w2016 roku. Wczte­rech seg­men­tach trój­kon­dy­gna­cyj­nej za­bu­do­wy sze­re­go­wej roz­pla­no­wa­no osiem miesz­kań opo­wierzch­ni od 90 do 215 me­trów kw. Po­zor­ne trze­cie pię­tro wy­ło­żo­nej sza­rym ka­mie­niem fa­sa­dy kry­je ogro­do­we ta­ra­sy da­cho­we.
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  Rezydencja Kaskada


  **Perzyń­skie­go 20 to ka­me­ral­ny apar­ta­men­to­wiec, któ­ry wnie­zbyt for­tun­ny spo­sób do­gę­ścił w2010roku za­bu­do­wę osie­dla Bie­la­ny II. Zbu­do­wa­ny przez SBM Vi­stu­la, zo­stał skom­po­no­wa­ny zdwóch brył, zktó­rych trój­kąt­na osied­miu kon­dy­gna­cjach ob­ni­ża się spa­dzi­ście na ty­łach bu­dyn­ku iprze­ci­na zfron­to­wym seg­men­tem czte­ro­kon­dy­gna­cyj­nym. Wten spo­sób na­wią­za­no do wy­so­ko­ści blo­ków osie­dla, choć sama ar­chi­tek­tu­ra apar­ta­men­tow­ca dra­stycz­nie znimi kon­tra­stu­je. Zwra­ca­ją uwa­gę bal­ko­no­we ga­le­rie ele­wa­cji efek­tow­nie wy­koń­czo­ne li­stwo­wy­mi pa­ra­wa­na­mi oraz szkla­ny­mi nad­bu­do­wa­mi tyn­ko­wa­nych ba­lu­strad.
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  Perzyńskiego 20


  W cią­gu ostat­nich kil­ku­na­stu lat na Bie­la­nach wznie­sio­no kil­ka­dzie­siąt zde­cy­do­wa­nie więk­szych, wie­lo­pię­tro­wych apar­ta­men­tow­ców oznacz­nej po­wierzch­ni użyt­ko­wej.


  **Dom pod Klo­na­mi przy uli­cy Wrze­cio­no 33 (ukoń­czo­ny w2002 roku, pro­jekt Mi­cha­ła Ja­wor­skie­go) li­czy osiem kon­dy­gna­cji iwy­róż­nia się pla­stycz­nym ukształ­to­wa­niem wie­lo­pla­no­wej fa­sa­dy zróż­nej wiel­ko­ści ra­ma­mi na­ło­żo­ny­mi na siat­kę fi­la­rów iga­le­rio­wych bal­ko­nów oraz wy­dat­nie wy­su­nię­tym da­chem.


  Znacz­nie więk­szy ga­ba­ryt uzy­skał *dom przy Że­rom­skie­go 77 (pro­jekt pra­cow­ni Szym­bor­ski & Zie­lon­ka Ar­chi­tek­ci) ukoń­czo­ny w2002 roku. Skła­da się zczę­ści wie­żo­wej (dwa­na­ście kon­dy­gna­cji), zae­ro­dy­na­micz­nie za­okrą­glo­nym na­roż­ni­kiem wy­peł­nio­nym wstę­ga­mi okien, któ­ra pro­sto­pa­dle prze­ci­na się zpar­tią co­ko­ło­wą (czte­ry kon­dy­gna­cje), za­pro­jek­to­wa­ną tak dla upo­zo­ro­wa­nia rów­na­nia do ga­ba­ry­tu pie­rzei ulicz­nej. Mimo tego za­bie­gu bu­dy­nek za bar­dzo gó­ru­je nad oto­cze­niem.


  Ogrom­ny dzie­wię­cio­kon­dy­gna­cyj­ny *Bie­lań­ski Dom przy Wrze­cio­no 3/5 (ukoń­czo­ny w2004 roku, pro­jekt Mar­ka Gór­ki iPaw­ła Or­łow­skie­go) przy­po­mi­na tra­dy­cyj­ną ka­mie­ni­cę zlat trzy­dzie­stych dwu­dzie­ste­go wie­ku oza­okrą­glo­nej par­tii na­roż­nej. Nie­co po­dob­ny cha­rak­ter ma trój­skrzy­dło­wy *apar­ta­men­to­wiec Przy Ago­rze (Przy Ago­rze 28, róg Ka­spro­wi­cza), wy­bu­do­wa­ny w2004roku (pro­jekt An­drze­ja Fa­jan­sa iMa­riu­sza Ści­sły). Bu­dy­nek wy­róż­nia się licz­ny­mi bal­ko­na­mi opeł­nych, łu­ko­wo wy­gię­tych ba­lu­stra­dach oraz ta­ra­sem nad szó­stym pię­trem, któ­ry od­ci­na dwie cof­nię­te, gór­ne kon­dy­gna­cje.


  Przy uli­cy Ko­cha­now­skie­go 10A po­wstał *dom War­szaw­skiej Spół­dziel­ni Miesz­ka­nio­wej zre­ali­zo­wa­ny ze środ­ków Kra­jo­we­go Fun­du­szu Miesz­ka­nio­we­go. Dwu­skrzy­dło­wy bu­dy­nek zwró­co­ny dłuż­szym skrzy­dłem ku uli­cy usta­wio­no na ob­szer­nym ta­ra­sie zmiej­sca­mi par­kin­go­wy­mi na pły­cie iga­ra­ża­mi pod nią. Pię­cio­kon­dy­gna­cyj­ny, zasy­me­trycz­nie wsta­wio­ną par­tią opię­tro wyż­szą, ma fa­sa­dę oży­wio­ną pod­cie­nia­mi fi­la­ro­wy­mi, tria­dą wy­ku­szy zczar­ne­go szkła oraz sil­nie wy­su­nię­tą pły­tą gzym­su, trój­kąt­ną wprze­kro­ju pio­no­wym.


  Ko­lej­na in­we­sty­cja tej ka­te­go­rii to trzy­na­sto­pię­tro­wy *dom La Ca­sca­de przy uli­cy Bo­gu­sław­skie­go 17 bu­do­wa­ny przez Bo­uy­gu­es Im­mo­bi­lier Pol­ska. Bu­dy­nek wy­peł­nio­ny ma­ły­mi iśred­ni­mi miesz­ka­nia­mi (re­ali­za­cja do 2013 roku) wy­róż­nia się ka­ska­do­wym ob­ni­że­niem ga­ba­ry­tu.


  [image: 464.tif]


  La Cascade


  **Apar­ta­men­to­wiec Ma­ri­po­sa sto­ją­cy przy uli­cy Ka­spro­wi­cza 68, róg Lin­de­go (ukoń­czo­ny wpierw­szym kwar­ta­le 2010roku dla spół­ki Ma­rvi­pol), skła­da się zdwóch seg­men­tów. Wyż­szy na­roż­ny, oośmiu kon­dy­gna­cjach, ze­sta­wio­no zseg­men­tem opię­tro niż­szym, znacz­nie wy­dłu­żo­nym, ocof­nię­tej gór­nej kon­dy­gna­cji iga­le­rio­wych bal­ko­nach na ca­łej sze­ro­ko­ści fa­sa­dy. Czer­wień ba­lu­strad zna­ko­mi­cie kon­tra­stu­je zgra­fi­to­wym od­cie­niem ka­mien­nych blocz­ków ele­wa­cyj­nych. Par­ter wca­ło­ści peł­ni funk­cję han­dlo­wą.
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  Mariposa 143


  W 2014roku wy­bu­do­wa­no dzie­wię­cio­kon­dy­gna­cyj­ny *apar­ta­men­to­wiec Neo Sky przy uli­cy Ma­szew­skiej 19, za­pro­jek­to­wa­ny przez pra­cow­nię CK Ar­chi­tek­ci (Chrza­now­ski Kle­pin). Sie­dem­dzie­siąt sie­dem nie­du­żych, dwu- itrzy­po­ko­jo­wych lo­ka­li uzy­ska­ło po­wierzch­nię od 39 do 60 me­trów kw.


  Przy uli­cy Wrze­cio­no 2 do koń­ca 2015roku ma sta­nąć *apar­ta­men­to­wiec Wil­la Bie­la­ny, któ­re­go na­zwa po­zo­sta­je wostrej sprzecz­no­ści zpo­tęż­ny­mi ga­ba­ry­ta­mi bu­dyn­ku ostu dwu­dzie­stu je­den miesz­ka­niach, li­czą­ce­go osiem do dzie­się­ciu kon­dy­gna­cji. Miesz­ka­nie na naj­wyż­szej kon­dy­gna­cji dys­po­nu­je ogrom­nym ta­ra­sem, po­zo­sta­łe zaś ga­le­rio­wy­mi bal­ko­na­mi oszkla­nych ba­lu­stra­dach idrew­nia­nych, ażu­ro­wych pa­ne­lach wty­pie ża­lu­zji. Wpod­cie­nio­wym par­te­rze po­miesz­czo­no skle­py.


  Kosz­ma­rem dla lo­ka­to­rów po­bli­skich blo­ków osie­dla Bie­la­ny III jest ku­rio­zal­ny gmach Sło­do­wiec City, któ­re­go bu­do­wę zre­ali­zo­wa­no wla­tach 2014–2015 przy uli­cy Że­rom­skie­go 1. Tyl­ko wwa­run­kach bra­ku pla­nu miej­sco­we­go było moż­li­we wtło­cze­nie wwą­ską dział­kę, nie­gdyś wy­peł­nio­ną nie­wiel­kim dwor­cem PKS Ma­ry­mont, ado nie­daw­na pa­wi­lo­na­mi han­dlo­wy­mi, bu­dyn­ku-mo­lo­cha opię­ciu skrzy­dłach ije­de­na­stu kon­dy­gna­cjach oraz wy­glą­dzie mu­rów iwież Ba­bi­lo­nu. In­we­stor – spół­ka Ka­lio­pe – na­le­ży do gru­py (no­men omen!) Tur­ret De­ve­lop­ment. Wmrów­kow­cu za­pro­jek­to­wa­no sie­dem­set sie­dem­dzie­siąt sie­dem lo­ka­li miesz­kal­nych opo­wierzch­ni od 27 do 72 me­trów kw. isie­dem­set dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć miejsc par­kin­go­wych na trzech po­zio­mach, ale obec­nie wdwóch seg­men­tach wstrzy­ma­no sprze­daż lo­ka­li, za­pew­ne zpo­wo­du zmia­ny pla­nów na więk­sze me­tra­że. Wbrew wi­zu­ali­za­cjom pro­sto­pa­dłe skrzy­dła na ty­łach „blo­czy­dła” nie wy­cho­dzą na zie­lo­ne bło­nia, lecz nie­omal się zde­rza­ją zsą­sied­ni­mi blo­ka­mi. Nie­wąt­pli­we za­le­ty in­we­sty­cji to kom­fort wy­koń­cze­nia wnętrz, han­dlo­we par­te­ry ibez­po­śred­nia bli­skość sta­cji me­tra „Sło­do­wiec”.
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  Słodowiec City


  Przy­kła­dy moż­na mno­żyć ityl­ko wla­tach 2012–2015 zo­sta­ły ukoń­czo­ne lub znaj­du­ją się wsta­dium bu­do­wy domy: Apar­ta­men­ty Pod­le­śna (Pod­le­śna 39; II El­mis Ca­pi­tal), **Con­ra­da 5 (spół­ka Pro­per­ty), Park Ka­ska­da (Chle­wiń­ska 18; pro­jekt Go­łąb Osuch Ar­chi­tek­ci dla spół­ki Park Ka­ska­da), *Przy Ago­rze (Przy Ago­rze 22; Przed­się­bior­stwo Bu­dow­la­ne K. Strus), Sło­do­wiec Park (Du­ra­cza 6 iStaf­fa 9), **Wil­la Lin­de­go (Lin­de­go 24; Dom De­ve­lop­ment) iwie­le in­nych.
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  Willa Lindego


  Na obrze­żach dziel­ni­cy po­ja­wia się co­raz wię­cej ko­lo­nii do­mów sze­re­go­wych, któ­re wy­peł­nia­ją śle­pe za­uł­ki, pro­sto­pa­dłe do „nor­mal­nych” ulic, utwo­rzo­ne wob­rę­bie po­je­dyn­czej, wą­skiej, ale bar­dzo głę­bo­kiej po­se­sji. Ten nie­ma­ją­cy nic wspól­ne­go zcy­wi­li­zo­wa­ną urba­ni­sty­ką pro­ces bu­do­wa­nia wzdłuż miedz, ni­czym wosiem­na­sto­wiecz­nych, pół­wiej­skich mia­stecz­kach, wwa­run­kach eu­ro­pej­skiej me­tro­po­lii na­le­ży uznać za ha­nieb­ny. Wy­ra­zem im­po­ten­cji sys­te­mu za­rzą­dza­nia War­sza­wą jest nie­moż­ność two­rze­nia na­zew­nic­twa no­wych za­uł­ków (są to te­re­ny pry­wat­ne, więc mia­sto nie może ni­cze­go na­rzu­cić) oraz po­rząd­ko­wa­nia nu­me­ra­cji do­mów (do cze­go jest zo­bo­wią­za­ne). Wre­zul­ta­cie bu­dyn­ki no­szą nu­me­ra­cję są­sied­nich ulic zab­sur­dal­ny­mi do­dat­ka­mi li­te­ro­wy­mi, cy­fro­wy­mi albo wręcz li­te­ro­wo-cy­fro­wy­mi! Więk­szość wspo­mnia­nych ko­lo­nii przy­gnę­bia sztam­po­wo­ścią ar­chi­tek­tu­ry, anaj­wię­cej po­wsta­je ich obec­nie wre­jo­nie Ra­dio­wa (Ar­ku­szo­wa 73, 89, 107b, 135, 143 oraz Ar­ku­szo­wa 169A – Erga De­ve­lop­ment, 2014 rok).


  [image: 468.tif]


  Kolonia przy Arkuszowej 143


  Znacz­nie star­szą me­try­kę ma ko­lo­nia *dom­ków sze­re­go­wych Dru­giej Żo­li­bor­skiej Spół­dziel­ni Miesz­ka­nio­wej przy uli­cy Księ­ży­co­wej, wy­bu­do­wa­na wla­tach dzie­więć­dzie­sią­tych dwu­dzie­ste­go wie­ku. Jej domy sze­re­go­we ibliź­nia­cze war­szaw­sko-wiej­skim zwy­cza­jem wy­sta­wio­no wzdłuż daw­nych miedz. Roz­fa­lo­wa­ny­mi ele­wa­cja­mi oza­okrą­glo­nych wy­ku­szach isil­nie wy­su­nię­tych bal­ko­nach wy­róż­nia się sze­reg seg­men­tów ozna­czo­nych nu­me­ra­mi od 68 do 68U (!).


  Od­da­ne do użyt­ku w1998roku *osie­dle dom­ków sze­re­go­wych Mło­ci­ny (Przy Ago­rze) było pierw­szym ze­spo­łem miesz­ka­nio­wej za­bu­do­wy jed­no­ro­dzin­nej wob­rę­bie mo­no­ton­ne­go blo­ko­wi­ska. Po­szcze­gól­ne po­wta­rzal­ne seg­men­ty uzy­ska­ły sto­sun­ko­wo ni­skie da­chy dwu­spa­do­we oukła­dzie ka­le­ni­co­wym, któ­re zo­sta­ły prze­cię­te od fron­tu da­cha­mi szczy­to­wy­mi, wspar­ty­mi na wy­su­nię­tych przed ele­wa­cje ścian­kach bocz­nych uj­mu­ją­cych log­gie bal­ko­no­we.


  Zu­peł­nie inny cha­rak­ter od uprzed­nio opi­sa­nych przy­kła­dów osie­dli uzy­ska­ła przed koń­cem ubie­głe­go stu­le­cia **ko­lo­nia do­mów sze­re­go­wych SBM War­dom przy uli­cy Zgru­po­wa­nia „Żmi­ja” 15C–15M (w rze­czy­wi­sto­ści od­le­gły od tej ar­te­rii za­ułek pro­sto­pa­dły do uli­cy gen. Macz­ka!), lo­gicz­nie wpi­sa­na wstruk­tu­rę znacz­nie więk­sze­go za­ło­że­nia urba­ni­stycz­no-ar­chi­tek­to­nicz­ne­go. Jest to dwa­na­ście du­żych trzy- iczte­ro­kon­dy­gna­cyj­nych, kil­ku­ro­dzin­nych, wil­lo­wych seg­men­tów kry­tych stro­my­mi da­cha­mi (miesz­czą jed­ną lub na­wet dwie man­sar­do­we kon­dy­gna­cje!). Zo­sta­ły one zgru­po­wa­ne obu­stron­nie wzdłuż we­wnętrz­nej ulicz­ki. Są­sia­du­ją zaś zwie­lo­ro­dzin­ny­mi do­ma­mi otej sa­mej wy­so­ko­ści izu­peł­nie od­mien­nej ar­chi­tek­tu­rze (nr 13–13B i17A–17B). Jak jed­nak wi­dać zpo­wyż­sze­go, uda­na kom­po­zy­cja prze­strzen­na znaj­du­je się wostrej opo­zy­cji do ku­rio­zal­ne­go (jak zwy­kle) sys­te­mu ad­re­so­we­go.


  Bu­dow­nic­two in­dy­wi­du­al­ne wty­pie wil­li ido­mów jed­no­ro­dzin­nych to całe set­ki re­ali­za­cji, głów­nie na pe­ry­fe­riach dziel­ni­cy (Mło­ci­ny, Ra­dio­wo, Wól­ka Wę­glo­wa, Ruda), ale wpo­je­dyn­czych eg­zem­pla­rzach tak­że na Sta­rych Bie­la­nach, prze­waż­nie na miej­scu ro­ze­bra­nych, sta­rych bu­dyn­ków. Spo­ro in­te­re­su­ją­cych pro­jek­tów zlat 2008–2009 (mię­dzy in­ny­mi wil­le przy uli­cy For­to­wej 2, Zuga 6 iEs­tra­dy 70) po­zo­sta­ło na pa­pie­rze jako efekt kry­zy­su eko­no­micz­ne­go. Wie­le wil­li po­zna­my na szla­kach na­szych spa­ce­rów wdru­giej czę­ści książ­ki, to­też po­ni­żej zo­sta­ło omó­wio­nych tyl­ko kil­ka naj­bar­dziej spek­ta­ku­lar­nych przy­kła­dów.


  Spo­śród wszyst­kich do­mów jed­no­ro­dzin­nych na Bie­la­nach naj­więk­szy roz­głos wska­li kra­ju zy­ska­ła swe­go cza­su ****wil­la Bru­szew­skich przy uli­cy Zuga 34 (1992–1994, pro­jekt Pio­tra Sza­ro­szy­ka iJa­nu­sza Ka­czor­ka), któ­ra wkon­kur­sie „Ży­cie wAr­chi­tek­tu­rze” zdo­by­ła za­szczyt­ny ty­tuł naj­lep­sze­go domu miesz­kal­ne­go wPol­sce lat 1990–2000. Dom uzy­skał li­stwo­we apli­ka­cje na ścia­nach, od­no­szą­ce się do sty­li­sty­ki po­bli­skich dom­ków „ko­le­jar­skich”. Ele­wa­cje przy­ulicz­ne zo­sta­ły prze­pru­te tyl­ko nie­licz­ny­mi, ma­ły­mi otwo­ra­mi, ajed­na znich jest nie­mal wca­ło­ści po­ro­śnię­ta pną­cza­mi. Ele­wa­cje ogro­do­we są na­to­miast znacz­nie sil­niej prze­szklo­ne. Wil­la swym roz­ma­chem ko­ja­rzy się ra­czej zre­zy­den­cja­mi zprze­ło­mu lat dwu­dzie­stych itrzy­dzie­stych dwu­dzie­ste­go wie­ku na Sa­skiej Kę­pie czy Żo­li­bo­rzu niż ze skrom­nym bu­dow­nic­twem Bie­lan.
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  Willa Bruszewskich


  ***Wil­la nr 32, sto­ją­ca wsą­siedz­twie, znacz­nie do­słow­niej na­wią­zu­je do przy­le­głej przed­wo­jen­nej ko­lo­nii dom­ków Związ­kow­ca (ukoń­czo­na w2000 roku, pro­jekt Pio­tra Sza­ro­szy­ka iJana Ry­cer­skie­go).


  ***Dom przy uli­cy Sza­flar­skiej 1, na rogu Grę­ba­łow­skiej, zbu­do­wa­ny w2004 roku, to nie­zwy­kła hy­bry­da no­wo­cze­snej wil­li zkom­po­zy­cyj­nie au­to­no­micz­nym skrzy­dłem bę­dą­cym zre­kon­stru­owa­nym do­mem ko­lo­nii Związ­ko­wiec (pro­jekt Pio­tra Sza­ro­szy­ka iJana Ry­cer­skie­go). Obiekt ten nie­zwy­kle umie­jęt­nie wpa­so­wa­no woto­cze­nie imimo du­żych śle­pych po­wierzch­ni od stro­ny Grę­ba­łow­skiej unik­nię­to mo­no­to­nii dzię­ki dy­na­micz­ne­mu ukła­do­wi brył.
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  Willa, Szaflarska 1


  Wiel­kim pro­ble­mem kon­ser­wa­tor­skim są na­gmin­ne pró­by prze­ra­bia­nia za­byt­ko­wych dom­ków bie­lań­skich, naj­czę­ściej wkie­run­ku ich po­więk­sza­nia ipod­wyż­sza­nia, albo wogó­le ich eli­mi­na­cja iza­stę­po­wa­nie obiek­ta­mi oznacz­nie więk­szej ku­ba­tu­rze. Prze­kształ­ce­nia te – przy bra­ku pla­nów miej­sco­wych, two­rzo­nych wopar­ciu ojed­no­znacz­nie obo­wią­zu­ją­ce dla ca­łej dziel­ni­cy wy­tycz­ne – dają naj­czę­ściej opła­ka­ny efekt. Ka­ta­stro­fę wkra­jo­bra­zie kul­tu­ro­wym po­wo­du­je tak­że sta­wia­nie ogrom­nych apar­ta­men­tow­ców wbli­skim są­siedz­twie ni­sko­ga­ba­ry­to­wej za­byt­ko­wej za­bu­do­wy, cze­go naj­bar­dziej skraj­nym przy­kła­dem jest dzie­się­cio­kon­dy­gna­cyj­ne gma­szy­sko wtło­czo­ne mię­dzy od­se­pa­ro­wa­ny prze­strzen­nie punk­to­wiec zlat sześć­dzie­sią­tych dwu­dzie­ste­go wie­ku adwu­kon­dy­gna­cyj­ny dom sze­re­go­wy osie­dla Zdo­bycz Ro­bot­ni­cza z1928 roku. Jak na iro­nię, bu­dy­nek ten nosi na­zwę Wil­la Bie­la­ny (Ka­spro­wi­cza 103A). Na­le­ży mieć na­dzie­ję, że uchwa­lo­ne pla­ny miej­sco­we: wli­sto­pa­dzie 2009roku dla Ma­ry­mon­tu Ioraz wstycz­niu 2011roku dla Sta­rych Bie­lan, przy­naj­mniej wtej czę­ści dziel­ni­cy sku­tecz­nie przy­ha­mu­ją nad­mier­ne ape­ty­ty in­we­sto­rów.
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  Pomniki itablice pamiątkowe


  Bie­la­ny, jak każ­da zwar­szaw­skich dziel­nic, do­świad­czy­ły wswo­jej hi­sto­rii wie­lu wy­da­rzeń wznio­słych itra­gicz­nych, mają też swych bo­ha­te­rów, lu­dzi wy­bit­nych iza­słu­żo­nych, co do­ku­men­tu­ją licz­ne po­mni­ki ita­bli­ce pa­miąt­ko­we.


  • De­waj­tis 3, przy ko­ście­le Ka­me­du­łów – po­mnik wfor­mie po­pier­sia na gro­bie Sta­ni­sła­wa Sta­szi­ca usta­wio­ny wpięć­dzie­sią­tą rocz­ni­cę śmier­ci, w1876; na wsch. ścia­nie bu­dyn­ku rek­to­ra­tu UKSW – ta­bli­ca upa­mięt­nia­ją­ca dwu­dzie­stą pią­tą rocz­ni­cę śmier­ci ar­cy­bi­sku­pa Je­rze­go Ma­tu­le­wi­cza, od­no­wi­cie­la ige­ne­ra­ła za­ko­nu oj­ców ma­ria­nów, 1952; na ścia­nie ere­mu fun­da­cji Wła­dy­sła­wa IV – ta­bli­ca upa­mięt­nia­ją­ca re­ko­lek­cje od­by­te tu przez nun­cju­sza pa­pie­skie­go, póź­niej­sze­go pa­pie­ża Piu­sa XI, 1919 rok, oraz ta­bli­ca ku czci kró­lów pol­skich, do­bro­dzie­jów ere­mu, 1928. Na ścia­nie ere­mu fun­da­cji An­drze­ja Szoł­dr­skie­go – ta­bli­ca upa­mięt­nia­ją­ca re­ko­lek­cje ge­ne­ra­ła Jó­ze­fa Hal­le­ra,po 1924. Wko­ście­le za­byt­ko­we ta­bli­ce pa­miąt­ko­we zsie­dem­na­ste­go iosiem­na­ste­go wie­ku ku czci kró­lów: Wła­dy­sła­wa IV, Jana Ka­zi­mie­rza iMi­cha­ł a Ko­ry­bu­ta Wi­śnio­wiec­kie­go oraz szlach­ci­ca Jana Brze­ziń­skie­go, do­bro­dzie­jów ko­ścio­ła.
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  Dewajtis 3


  • Fa­ry­sa 26 – ka­mień pa­miąt­ko­wy ku czci Ewa­ry­sta Bac­kie­go, żoł­nie­rza AK za­mor­do­wa­ne­go przez Niem­ców dwu­na­ste­go stycz­nia 1944 roku.


  • Gdań­ska 12 – grób sym­bo­licz­ny ku czci dzie­się­ciu cy­wi­lów roz­strze­la­nych przez Niem­ców czter­na­ste­go wrze­śnia 1944 roku.


  • Gwiaź­dzi­sta 71/73 – po­mnik wfor­mie ta­bli­cy na po­stu­men­cie po­świę­co­ny pa­mię­ci żoł­nie­rzy IBa­ta­lio­nu Czwar­ta­ków AL, uczest­ni­ków ak­cji wfa­bry­kach „Bla­szan­ka” i„Śmi­głów­ka” w1943 roku.


  • Huta Ar­ce­lor­Mit­tal War­sza­wa – krzyż zna­pi­sem: Bóg, Ho­nor, Oj­czy­zna, wpro­mie­ni­stej au­re­oli, na tle prze­strzen­nej ramy sta­lo­wej. Usta­wio­ny wmiej­scu od­pra­wie­nia pierw­szej mszy świę­tej przez ks. Je­rze­go Po­pie­łusz­kę, 31 sierp­nia 1981 roku.
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  Huta ArcelorMittal Warszawa


  • Ka­spro­wi­cza, mię­dzy We­rgi­liu­sza aSo­kra­te­sa – po­mnik wfor­mie dwóch gła­zów upa­mięt­nia­ją­cy ak­cję gru­py bo­jo­wej AK „Osjan” na lot­ni­sku bie­lań­skim wmaju 1944 roku.


  • Ka­spro­wi­cza 55 – ta­bli­ca upa­mięt­nia­ją­ca kpt. lek. we­te­ry­na­rii Wła­dy­sła­wa Ro­gow­skie­go, po­le­głe­go pierw­sze­go sierp­nia 1944 roku.


  • Kle­czew­ska 25, róg Że­rom­skie­go – ta­bli­ca upa­mięt­nia­ją­ca aresz­to­wa­nie iroz­strze­la­nie przez ge­sta­po dwóch osób ob­słu­gu­ją­cych ra­dio­sta­cję KC PPR.


  • Plac Kon­fe­de­ra­cji – po­mnik wfor­mie prze­po­ło­wio­ne­go gła­zu whoł­dzie żoł­nie­rzom 77. Puł­ku Pie­cho­ty WP, 77. Puł­ku Pie­cho­ty Okrę­gu No­wo­gródz­kie­go AK imiesz­kań­com zie­mi lidz­kiej. Ufun­do­wa­ny przez miesz­kań­ca Bie­lan Wi­tol­da Kru­po­wi­cza.


  • Las Bie­lań­ski, na ty­łach AWF – grób sym­bo­licz­ny zkrzy­żem umo­co­wa­nym na pniu drze­wa, upa­mięt­nia­ją­cy pier­wot­ne miej­sce po­chów­ku po­le­głe­go tu we wrze­śniu 1939roku żoł­nie­rza WP, Bo­le­sła­wa Sta­ro­sty.


  • Li­piń­ska 6 – ta­bli­ca upa­mięt­nia­ją­ca ośro­dek łącz­no­ści AK, któ­ry dzia­łał wtym domu nie­mal przez całe po­wsta­nie war­szaw­skie. Ufun­do­wa­na zo­sta­ła w2009roku przez śro­do­wi­sko żoł­nie­rzy Zgru­po­wa­nia AK „Kam­pi­nos”.
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  Ulica Lipińska 6


  • Ma­ry­monc­ka 90, AWF – po­mnik Jó­ze­fa Pił­sud­skie­go: gra­ni­to­wa rzeź­ba gło­wy Mar­szał­ka dłu­ta Al­fon­sa Kar­ne­go zlat trzy­dzie­stych ubie­głe­go wie­ku. Usu­nię­ty w1949 roku, przy­wró­co­ny w1990 roku; po­mnik Glo­ria Opti­mis: ka­mien­na ste­la oraz pas bru­ku za­ta­cza­ją­cy krąg wo­kół głów­ne­go dzie­dziń­ca uczel­ni, zwmu­ro­wa­ny­mi pły­ta­mi upa­mięt­nia­ją­cy­mi wy­bit­ne oso­bo­wo­ści spor­tu pol­skie­go, ufun­do­wa­ny pod pa­tro­na­tem Pocz­ty Pol­skiej w2005 roku; po­mnik Ja­nu­sza Ku­so­ciń­skie­go wfor­mie wal­ca zre­lie­fa­mi (1979, dzie­ło Jó­ze­fa Po­tę­py); ko­pia ta­bli­cy ufun­do­wa­nej zoka­zji dzie­sią­tej rocz­ni­cy od­zy­ska­nia nie­pod­le­gło­ści (1928) oraz ta­bli­ce upa­mięt­nia­ją­ce trzy­dzie­stu sze­ściu po­le­głych ipo­mor­do­wa­nych olim­pij­czy­ków.
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  AWF, pomnik J. Piłsudskiego
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  AWF, pomnik J. Kusocińskiego


  • Ma­ry­monc­ka, Cmen­tarz Żoł­nie­rzy Wło­skich – ta­bli­ce ku czci ośmiu­set dzie­więć­dzie­się­ciu ośmiu żoł­nie­rzy zmar­łych wnie­wo­li wla­tach 1915–1918 oraz ty­sią­ca czte­ry­stu pięt­na­stu po­le­głych, po­mor­do­wa­nych iza­mę­czo­nych wobo­zach kon­cen­tra­cyj­nych wla­tach 1940–1945.
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  Cmentarz Żołnierzy Włoskich


  • Mi­cha­li­ny (uli­ca), na skra­ju par­ku Dęby Mło­ciń­skie – po­mnik wfor­mie pły­ty iobe­li­sku ku czci żoł­nie­rzy AK po­le­głych wata­ku na lot­ni­sko bie­lań­skie wsierp­niu 1944 roku; wgłę­bi par­ku zbio­ro­wa mo­gi­ła (cia­ła eks­hu­mo­wa­no iprze­nie­sio­no do La­sek).
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  Ulica Michaliny przy parku Dęby Młocińskie


  • Ol­szy­na, obrze­że par­ku od uli­cy Du­ra­cza – ka­mień zbrą­zo­wą ta­bli­cą upa­mięt­nia­ją­cą utwo­rze­nie par­ku wla­tach 1973–1975 wczy­nie spo­łecz­nym pra­cow­ni­ków MZK iHuty War­sza­wa oraz miesz­kań­ców dziel­ni­cy.


  • Pa­li­sa­do­wa, róg Ka­ba­re­to­wej – sym­bo­licz­na mo­gi­ła oraz pień brzo­zy upa­mięt­nia­ją sze­ścio­ro miesz­kań­ców Wól­ki Wę­glo­wej, któ­rzy zo­sta­li za­mor­do­wa­ni przez Niem­ców we wrze­śniu 1939 roku.


  • Pa­pi­ru­sów (uli­ca) – bez­i­mien­ny grób dwóch uła­nów po­le­głych we wrze­śniu 1939roku oraz kur­han pa­mię­ci, spon­ta­nicz­nie usy­py­wa­ny zka­mie­ni po­lnych przez oso­by od­wie­dza­ją­ce to miej­sce.


  • Pod­cza­szyń­skie­go 5 – ta­bli­ca ku czci dzie­wię­ciu Po­la­ków roz­strze­la­nych dwu­dzie­ste­go siód­me­go czerw­ca 1943roku iw dniach na­stęp­nych. Wrze­czy­wi­sto­ści do roz­strze­la­nia gru­py za­kład­ni­ków nie do­szło, na­to­miast dwu­dzie­ste­go siód­me­go maja 1944roku wsa­mot­nej wal­ce zNiem­ca­mi zgi­nął tu­taj pod­cho­rą­ży Je­rzy Strzel­czyk, ps. „Spad”, zkom­pa­nii B1 Puł­ku „Basz­ta”.


  • Po­wąz­kow­ska 93 – po­mnik upa­mięt­nia­ją­cy 22 męż­czyzn, miesz­kań­ców domu przy Po­wąz­kow­skiej 41, roz­strze­la­nych pierw­sze­go sierp­nia 1944 roku. Wy­sta­wio­ny w2011roku na przy­gra­nicz­nej li­nii dzie­lą­cej Bie­la­ny iBe­mo­wo, za­stą­pił sto­ją­cy tam wcze­śniej krzyż.


  • Puł­ko­wa 30 – ta­bli­ca ku czci sze­ściu cy­wi­lów roz­strze­la­nych przez hi­tle­row­skie­go oku­pan­ta dwu­dzie­ste­go dru­gie­go wrze­śnia 1939roku wod­we­cie za po­moc oka­za­ną przez oko­licz­ną lud­ność żoł­nie­rzom pol­skim pod­czas bi­twy oMło­ci­ny.


  • Puł­ko­wa, przy re­stau­ra­cji McDo­nald’s – po­mnik „Sza­nuj­my de­mo­kra­cję” wy­ko­na­ny zuży­ciem trzech be­to­no­wych za­pór – pa­miąt­kipo sta­nie wo­jen­nym lat 1981–1983. Od­sło­nię­ty w2009 roku, wdwu­dzie­stą rocz­ni­cę wol­nych wy­bo­rów, zini­cja­ty­wy miesz­kań­ca Ło­mia­nek – Ma­cie­ja Kro­gul­ca.


  • Wól­czyń­ska, przy hi­per­mar­ke­cie – głaz pa­miąt­ko­wy ku czci Ju­lii Cho­micz ijej syna, pod­po­rucz­ni­ka Ju­liu­sza Cho­mi­cza po­le­głe­go wpo­wsta­niu war­szaw­skim. Usta­wio­ny w1996 roku.


  • Wól­czyń­ska, przy wy­lo­cie uli­cy Wo­lu­men – krzyż pa­miąt­ko­wy ku czci kil­ku­dzie­się­ciu żoł­nie­rzy AK imiesz­kań­ców Waw­rzy­sze­wa (trzy­dzie­ści pięć osób zna­nych zna­zwi­ska) roz­strze­la­nych wtym miej­scu trze­cie­go sierp­nia 1944 roku.
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  Ulica Wólczyńska przy Wolumen


  • Wól­czyń­ska, kruch­ta sta­re­go ko­ścio­ła – trzy ta­bli­ce upa­mięt­nia­ją­ce dzie­wię­ciu­set żoł­nie­rzy Zgru­po­wa­nia AK „Kam­pi­nos” po­le­głych wpo­wsta­niu war­szaw­skim oraz zmar­łych w1939roku żoł­nie­rzy 14. Puł­ku Uła­nów Ja­zło­wiec­kich i30. Puł­ku Strzel­ców Ka­niow­skich.


  [image: 311_kwatera Strzelcow Kaniowskich.jpg]


  Kwatera Strzelców Kaniowskich


  • Wól­czyń­ska, cmen­tarz – obe­lisk wkwa­te­rze 30. Puł­ku Strzel­ców Ka­niow­skich, upa­mięt­nia­ją­cy sze­ściu­set żoł­nie­rzy Ar­mii „Po­znań” iAr­mii „Po­mo­rze” po­le­głych wobro­nie War­sza­wy.


  • Zgru­po­wa­nia AK „Kam­pi­nos” (uli­ca), przy Hu­cie Ar­ce­lor­Mit­tal War­sza­wa – po­mnik wfor­mie abs­trak­cyj­nej rzeź­by ku czci żoł­nie­rzy 30. Puł­ku Strzel­ców Ka­niow­skich, któ­rzy po­le­gli wboju oPla­ców­kę dwu­dzie­ste­go pierw­sze­go wrze­śnia 1939roku (dzie­ło Zbi­gnie­wa Ko­wal­skie­go, 1979).
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  Ulica Zgrupowania AK „Kampinos”, pomnik 30. Pułku Strzelców Kaniowskich


  • Ale­ja Zjed­no­cze­nia 34 – ta­bli­ca upa­mięt­nia­ją­ca miej­sce funk­cjo­no­wa­nia Szpi­ta­la Po­lo­we­go Woj­ska Pol­skie­go (wrze­sień 1939 roku) oraz Szpi­ta­la Po­lo­we­go nr 203, II Ob­wo­du AK „Ży­wi­ciel” (sier­pień 1944 roku).


  • Zuga 12 – ta­bli­ca ku czci Ta­de­usza Mi­row­skie­go „Ora­cza”, har­ce­rza 21 WDH, hcm. pchor. AK, któ­ry zgi­nął wsa­mot­nej wal­ce zNiem­ca­mi dru­gie­go czerw­ca 1943 roku.
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  Patroni bielańskich ulic, rond izieleńców


  Bio­gra­my uwzględ­nia­ją pa­tro­nów in­dy­wi­du­al­nych – rze­czy­wi­stych, li­te­rac­kich imi­tycz­nych – atak­że rody, po­mi­ja­ją na­to­miast in­nych pa­tro­nów zbio­ro­wych, ta­kich jak na przy­kład od­dzia­ły woj­sko­we czy gru­py za­wo­do­we.


  An­der­sen Jan Chri­stian (1805–1875), pi­sarz duń­ski, kla­syk świa­to­wej li­te­ra­tu­ry dzie­cię­cej. Two­rzył ba­śnie otre­ściach hu­ma­ni­stycz­no-fi­lo­zo­ficz­nych ispo­łecz­nych, prze­nik­nię­te li­ry­zmem isub­tel­ną iro­nią.


  Ulica na Wawrzyszewie od 1973


  An­dro­me­da (–), po­stać zmi­to­lo­gii grec­kiej, sły­ną­ca zuro­dy cór­ka Ka­sjo­pei iCe­fe­usza, kró­la Etio­pii. Zło­żo­na wofie­rze po­two­ro­wi (przy­ku­ta do ska­ły) przez Po­sej­do­na za­zdro­sne­go ouro­dę swych có­rek Ne­re­id, zo­sta­ła ura­to­wa­na przez Per­se­usza, swe­go przy­szłe­go męża. Po śmier­ci umiesz­czo­na przez Ate­nę wśród gwiazd nie­ba po­łu­dnio­we­go.


  Ulica wRadiowie


  Anna Ja­giel­lon­ka (1523–1596), kró­lo­wa pol­ska, cór­ka Zyg­mun­ta ISta­re­go iBony Sfo­rzy. Od­gry­wa­ła klu­czo­wą rolę po­li­tycz­ną pod­czas bez­kró­le­wia. Uzna­na kró­lempo uciecz­ce Hen­ry­ka Wa­le­ze­go (1525), wna­stęp­nymroku po­ślu­bi­ła Ste­fa­na Ba­to­re­go. Go­rą­ca zwo­len­nicz­ka kontr­re­for­ma­cji, me­ce­na­ska na­uki isztu­ki.


  Ulica Królowej Anny Jagiellonki na Młocinach od 1951


  Ba­jan Je­rzy (1901–1967) płk pi­lot,

  zwy­cięz­ca mię­dzy­na­ro­do­wych konkur­sów lot­ni­czych wZa­grze­biu (1931), Zu­ry­chu (1932) isłyn­nych za­wo­dów Chal­len­ge (1934). Od 1943roku do­wód­ca pol­skie­go lot­nic­twa my­śliw­skie­go. Zmarł na emi­gra­cji.


  Ulica na Chomiczówce od 1951


  Bal­ce­rzak Jó­zef (1903–1942), ps. „Łysy”. Elek­tryk, dzia­łacz ro­bot­ni­czy dziel­ni­cy Żo­li­borz, czło­nek KPP, ko­la­bo­ro­wał zoku­pan­tem so­wiec­kim wla­tach 1940–1941 jako je­den zor­ga­ni­za­to­rów Sto­wa­rzy­sze­nia Przy­ja­ciół ZSRR; czło­nek cen­tral­ne­go kie­row­nic­twa ZWW, re­dak­tor pi­sma „Młot iSierp”. Roz­strze­la­ny przez Niem­ców wMag­da­len­ce.


  Ulica na Wrzecionie od 1961


  Bal­zak Ho­no­riusz (1799–1850), pi­sarz fran­cu­ski, au­tor po­wie­ści zpo­gra­ni­cza ro­man­ty­zmu ina­tu­ra­li­zmu uka­zu­ją­cych pa­no­ra­mę spo­łe­czeń­stwa fran­cu­skie­go tam­tej doby. Au­tor mo­nu­men­tal­ne­go cy­klu po­wie­ścio­we­go „Ko­me­dia ludz­ka”.


  Ulica na Wawrzyszewie od 1973


  Be­rent Wa­cław (1873–1940), mo­der­ni­stycz­ny pro­za­ik itłu­macz. Po­wie­ści współ­cze­sne: Ozi­mi­na iPróch­no oraz hi­sto­rycz­ne (Żywe ka­mie­nie), poza tym szki­ce bio­gra­ficz­no-ese­istycz­ne, atak­że prze­kła­dy.


  Ulica na Rudzie od 1977


  Bo­gu­sław­ski Woj­ciech (1757–1829), dra­ma­to­pi­sarz, ak­tor ire­ży­ser. De­biu­to­wał wWar­sza­wie, póź­niej pro­wa­dził wła­sne te­atry wWil­nie iwe Lwo­wie. Or­ga­ni­zo­wał tak­że go­ścin­ne wy­stę­py wwie­lu in­nych mia­stach pol­skich. Pro­pa­ga­tor idei Oświe­ce­nia, rzecz­nik Stron­nic­twa Pa­trio­tycz­ne­go ima­son, wal­czył osta­ły za­wo­do­wy te­atr na­ro­do­wy. Zwal­czał wło­ski mo­no­pol ope­ro­wy. Prze­ro­bił na pierw­szą pol­ską ope­rę utwór Fran­cisz­ka Bo­ho­mol­ca Nę­dza uszczę­śli­wio­na. Twór­ca wo­de­wi­lu Cud mnie­ma­ny, czy­li Kra­ko­wia­cy iGó­ra­le. Wpro­wa­dził na sce­nę pol­ską dra­ma­ty Szek­spi­ra iin­nych au­to­rów ob­cych.


  Ulica na Chomiczówce od 1975


  Boh­dzie­wicz An­to­ni (1906–1970), re­ży­ser, two­rzył fil­my fa­bu­lar­ne ido­ku­men­tal­ne oraz słu­cho­wi­ska ra­dio­we. Ini­cja­tor sys­te­mu edu­ka­cji za­wo­do­wej fil­mow­ców, pre­zes Pol­skiej Fe­de­ra­cji Dys­ku­syj­nych Klu­bów Fil­mo­wych.


  Ulica na Rudzie od 1977


  Broniew­ski Wła­dy­sław (1897–1962), po­eta, le­gio­ni­sta, wokre­sie mię­dzy­wo­jen­nym ipóź­niej zwią­za­ny zle­wi­cą ko­mu­ni­stycz­ną. Po wyj­ściu zZSRR zar­mią An­der­sa prze­by­wał wla­tach 1943–1945 wPa­le­sty­nie, ana­stęp­nie po­wró­cił do kra­ju.


  Ulica na Piaskach od 1962


  Cho­micz Bo­le­sław (1878–1959), dzia­łacz spo­łecz­ny, współ­or­ga­ni­za­tor stra­ży po­żar­nych wza­bo­rze ro­syj­skim, na­le­żał do gro­na zjed­no­czy­cie­li stra­ży ztrzech za­bo­rów (1921 rok). Żoł­nierz Wrze­śnia ior­ga­ni­za­tor Stra­żac­kie­go Ru­chu Opo­ru „Ska­ła”. Od 1950roku kie­ro­wał ro­dzin­ną fir­mą ogrod­ni­czą na Cho­mi­czów­ce.


  Aleja (ciąg pieszy) na Chomiczówce od 2014


  Con­rad Jo­seph (1857–1924), właśc. Teo­dor Jó­zef Kon­rad Ko­rze­niow­ski, pi­sarz an­giel­ski, Po­lak, któ­ry wy­je­chał zkra­ju w1878. Wna­stęp­nych la­tach pły­wał na bry­tyj­skich ża­glow­cach, aod 1894 po­świę­cił się wy­łącz­nie twór­czo­ści pi­sar­skiej. Sza­leń­stwo Al­may­era, Lord Jim, Ją­dro ciem­no­ści, Smu­ga cie­nia iwie­le in­nych to po­wie­ści ma­ry­ni­stycz­ne opro­ble­ma­ty­ce psy­cho­lo­gicz­no-mo­ral­nej.


  Ulica między Wawrzyszewem aChomiczówką od 1974


  Cze­chow An­to­ni (1860–1904), pi­sarz ro­syj­ski, wy­bit­ny re­pre­zen­tant re­ali­zmu psy­cho­lo­gicz­ne­go. Dra­ma­ty: Wu­ja­szek Wa­nia, Trzy sio­stry iWi­śnio­wy sad uka­zy­wa­ły tra­gizm co­dzien­nej eg­zy­sten­cji we współ­cze­snej au­to­ro­wi Ro­sji. Two­rzył też no­we­le iopo­wia­da­nia sa­ty­rycz­ne.


  Ulica na Wawrzyszewie od 1973


  Da­ni­łow­ski Gu­staw (1872–1927), ps. Wła­dy­sław Or­wid. Po­eta, po­wie­ścio­pi­sarz, pu­bli­cy­sta, dzia­łacz PPS-Frak­cji Re­wo­lu­cyj­nej, współ­pra­cow­nik Jó­ze­fa Pił­sud­skie­go, le­gio­ni­sta. Opu­bli­ko­wał mię­dzy in­ny­mi Po­ezje ipo­wieść Ja­skół­ka.


  Ulica na Starych Bielanach od 1928


  Dan­te Ali­ghie­ri (1265–1321), po­eta wło­ski. Wzbio­rze wier­szy prze­pla­ta­nych pro­zą Ży­cie nowe za­warł dzie­je ide­al­nej mi­ło­ści do Be­atri­ce Por­ti­na­ri. Jego naj­wy­bit­niej­szy utwór – po­emat Bo­ska Ko­me­dia – to wi­zja wę­drów­ki przez trzy świa­ty po­za­gro­bo­we, bę­dą­ca ale­go­rią wzno­sze­nia się czło­wie­ka zupad­ku igrze­chu (pie­kło), po­przez oczysz­cze­nie ieks­pia­cję (czy­ściec) ku świę­to­ści (nie­bo).


  Ulica na Wawrzyszewie od 1973


  Dą­brow­ska Ma­ria (1889–1965), pi­sar­ka ipu­bli­cyst­ka, czo­ło­wa przed­sta­wi­ciel­ka pol­skiej re­ali­stycz­nej pro­zy spo­łecz­no-oby­cza­jo­wej ipsy­cho­lo­gicz­nej dwu­dzie­ste­go wie­ku. Naj­bar­dziej zna­ny utwór – Noce i dnie – to epic­ki cykl po­wie­ścio­wy uka­zu­ją­cy prze­mia­ny spo­łecz­ne ioby­cza­jo­we szlach­ty pol­skiej wla­tach 1864–1914. Au­tor­ka opo­wia­dań, dra­ma­tów hi­sto­rycz­nych, szki­ców li­te­rac­kich, prze­kła­dów iDzien­ni­ków.


  Ulica na Wawrzyszewie od 1974


  De­waj­tis (–), mi­tycz­ny li­tew­ski dąb-ol­brzym zpo­wie­ści Ma­rii Ro­dzie­wi­czów­ny De­waj­tis z1888 roku, osa­dzo­nej wza­ścian­ko­wo-szla­chec­kim świe­cie Żmu­dzi.


  Ulica wLesie Bielańskim od 1970


  Du­racz Teo­dor (1883–1943), praw­nik, od­waż­ny obroń­ca wpro­ce­sach po­li­tycz­nych (do 1938 roku), zwią­za­ny zPPS-Le­wi­cą, apo 1918 zagen­tu­ral­ną KPP. Za­mor­do­wa­ny na Pa­wia­ku przez ge­sta­po w1943.


  Ulica wrejonie Słodowca od 1961


  Fa­rys (–), po­stać li­te­rac­ka zutwo­ru Ada­ma Mic­ki­wi­cza Fa­rys – ka­sy­da na cześć emi­ra Tadż-ul-Fe­chra uło­żo­na, 1828.


  Ulica na Młocinach od 1961


  Fon­ta­na Ja­kub (1710–1773), ar­chi­tekt wło­skie­go po­cho­dze­nia, bu­dow­ni­czy kró­lew­ski od 1735 roku, no­bi­li­to­wa­ny w1764. Two­rzył wkon­wen­cji póź­ne­go ba­ro­ku (ro­ko­ka) iwcze­sne­go kla­sy­cy­zmu. Naj­waż­niej­sze pra­ce wWar­sza­wie: prze­bu­do­wa Zam­ku Kró­lew­skie­go, fa­sa­da ko­ścio­ła Świę­te­go Krzy­ża, Col­le­gium No­bi­lium, ka­mie­ni­ca Praż­mow­skich.


  Ulica na Starych Bielanach od 1928


  Fu­kie­ro­wie – ro­dzi­na war­szaw­ska wy­wo­dzą­ca się zau­gs­bur­skich ban­kie­rów Fug­ge­rów. WPol­sce od szes­na­ste­go wie­ku, zaj­mo­wa­ła się han­dlem zbo­żo­wym izgro­ma­dzi­ła po­kaź­ną for­tu­nę. Przed­sta­wi­cie­le rodu pia­sto­wa­li licz­ne wy­so­kie urzę­dy miej­skie. Póź­niej zna­na zhan­dlu wi­nem inaj­słyn­niej­szej wi­niar­ni war­szaw­skiej na Ryn­ku Sta­re­go Mia­sta. Ostat­ni zrodu Hen­ryk Ma­rian zmarł w1959 roku.


  Ulica na Starych Bielanach od 1961


  Gaj­cy Ta­de­usz (1922–1944), ps. Ka­rol To­por­nic­ki. Wy­bit­ny po­eta, żoł­nierz AK. Po­legł wpo­wsta­niu war­szaw­skim.


  Ulica na Brzezinach od 1967


  Gall Ano­nim (XI/XII w.), nie­zna­ny zimie­nia ina­ro­do­wo­ści za­kon­nik, po­cho­dził praw­do­po­dob­nie zFran­cji. Au­tor naj­star­szej kro­ni­ki pol­skiej, spi­sa­nejpo ła­ci­nie, któ­ra obej­mo­wa­ła dzie­je Pol­ski do 1113 roku.


  Ulica na Piaskach od 1970


  Gol­do­ni Car­lo (1707–1793), wło­ski ko­me­dio­pi­sarz. Przy­wró­cił tek­sto­wi li­te­rac­kie­mu jego pra­wa na sce­nie, prze­ciw­sta­wia­jąc się zma­nie­ro­wa­nej im­pro­wi­za­cji, wła­ści­wej dla ów­cze­snej, schył­ko­wej com­me­dia dell’arte. Wpro­wa­dził cha­rak­te­ry wmiej­sce ty­pów umow­nych. Stwo­rzył po­nad dwie­ście ko­me­dii (mię­dzy in­ny­mi Spryt­na wdów­ka iSłu­ga dwóch pa­nów), był też au­to­rem li­brett ope­ro­wych ipa­mięt­ni­ków.


  Ulica na Wawrzyszewie od 1973


  Gło­wac­ki Bar­tosz (1758–1794), właśc. Woj­ciech Bar­tos. Chłop, bo­ha­ter in­su­rek­cji ko­ściusz­kow­skiej, wy­ka­zał się mę­stwem wbi­twie pod Ra­cła­wi­ca­mi. Śmier­tel­nie ran­ny wbi­twie pod Szcze­ko­ci­na­mi.


  Ulica na starej Chomiczówce od 1951


  Gom­bro­wicz Wi­told (1904–1969), pi­sarz; two­rzył gro­te­sko­wo-sa­ty­rycz­ne ipa­ro­dy­stycz­ne utwo­ry, uka­zu­ją­ce czło­wie­ka uza­leż­nio­ne­go od ste­reo­ty­pów ikon­wen­cji. Pro­wa­dził roz­ra­chu­nek zsar­mac­ko-ro­man­tycz­ny­mi wzor­ca­mi pol­skiej hi­sto­rii. Naj­słyn­niej­sze utwo­ry to po­wie­ści: Fer­dy­dur­ke iTrans­atlan­tyk, dra­ma­ty: Ślub iOpe­ret­ka, atak­że re­flek­syj­no-po­le­micz­ny Dzien­nik.


  Ulica na Rudzie od 1981


  Gon­za­ga Ma­ria Lu­dwi­ka de Ne­vers (1611–1667), kró­lo­wa pol­ska odroku 1646, cór­ka Ka­ro­la I, księ­cia Man­tui, żona Wła­dy­sła­wa IV, aod 1649roku Jana Ka­zi­mie­rza. Jako przy­wód­czy­ni stron­nic­twa pro­fran­cu­skie­go sil­nie od­dzia­ły­wa­ła na spra­wy pań­stwo­we, dą­żąc do wzmoc­nie­nia wła­dzy kró­lew­skiej. Spro­wa­dzi­ła zFran­cji do War­sza­wy za­kon wi­zy­tek.


  Ulica Marii Ludwiki Gonzagi na Młocinach od 1994


  Gro­cho­wiak Sta­ni­sław (1934–1976), po­eta, pi­sał wkon­wen­cji li­ry­ki an­ty­este­tycz­nej (tur­pi­stycz­nej), sty­li­stycz­nie wy­ra­fi­no­wa­nej, zten­den­cja­mi kla­sy­cy­zu­ją­cy­mi ime­ta­fi­zycz­ny­mi. Au­tor dra­ma­tu Chłop­cy ipo­wie­ści Tri­smus oraz opo­wia­dań.


  Ulica na Rudzie od 1989


  Gro­dec­ki Ka­zi­mierz (1893–1942), szewc, dzia­łacz SDK­PiL iagen­tu­ral­nych par­tii KPP iPPR, współ­za­ło­ży­ciel Sto­wa­rzy­sze­nia Przy­ja­ciół ZSRR. Po­wie­szo­ny wraz zpięć­dzie­się­cio­ma in­ny­mi ko­mu­ni­sta­mi weg­ze­ku­cji pu­blicz­nej.


  Ulica na Starych Bielanach od 1961


  Ha­jo­ta (1862–1927), właśc. He­le­na Szolc-Ro­go­ziń­ska, se­cun­do voto Pajz­der­ska. Pi­sar­ka ipo­et­ka, żona słyn­ne­go po­dróż­ni­ka Sta­ni­sła­wa Szolc-Ro­go­ziń­skie­go.


  Ulica na Starych Bielanach od 1928


  Her­bert Zbi­gniew (1924–1998), wy­bit­ny po­eta, pi­sarz idra­ma­turg, lau­re­at po­nad dwu­dzie­stu na­gród li­te­rac­kich. Au­tor zna­ne­go cy­klu po­etyc­kie­go „Pan Co­gi­to”. Pod­czas sta­nu wo­jen­ne­go pie­śni do jego wier­szy śpie­wał Prze­my­sław Gin­trow­ski. W1998roku zo­stał od­zna­czo­ny po­śmiert­nie Or­de­rem Orła Bia­łe­go.


  Park na Starych Bielanach od 2010


  Hła­sko Ma­rek (1934–1969), pi­sarz. Two­rzył wkon­wen­cji bru­tal­ne­go au­ten­ty­zmu, wy­ra­ża­jąc jed­no­cze­śnie ukry­tą tę­sk­no­tę za ide­ała­mi. Od 1958roku na emi­gra­cji. Au­tor po­wie­ści, opo­wia­dań (Pierw­szy krok wchmu­rach) iwspo­mnień (Pięk­ni dwu­dzie­sto­let­ni).


  Ulica na pograniczu Kaskady iRudy od 1989


  Ho­ra­cy (65–8 p.n.e.), właśc. Qu­in­tus Ho­ra­tius Flac­cus, je­den znaj­wy­bit­niej­szych li­ry­ków rzym­skich. Zna­ny jako au­tor Sa­tyr, ośmie­sza­ją­cych wady isła­bost­ki ludz­kie, za­sły­nął przede wszyst­kim oda­mi, wier­szo­wa­ny­mi pie­śnia­mi, wzo­ro­wa­ny­mi na po­ezji grec­kiej.


  Ulica na Wawrzyszewie od 1973


  Ja­dwi­ga An­de­ga­weń­ska (1374–1399), kró­lo­wa Pol­ski od 1384 roku. Cór­ka Lu­dwi­ka Wę­gier­skie­go, wy­da­na za Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­łę, co stwo­rzy­ło pod­wa­li­ny unii pol­sko-li­tew­skiej. Pro­tek­tor­ka iod­no­wi­ciel­ka Aka­de­mii Kra­kow­skiej.


  Ulica Królowej Jadwigi na Młocinach od 1951


  Ja­rzęb­ski Adam (po­czą­tek XVI w.–1648 lub 1649), bu­dow­ni­czy kró­lew­ski, wy­bit­ny kom­po­zy­tor, mu­zyk na­dwor­ny wka­pe­li kró­lów Wa­zów, po­eta, au­tor pierw­sze­go, wier­szo­wa­ne­go prze­wod­ni­kapo War­sza­wie (1643).


  Ulica na Starych Bielanach od 1961


  Ja­sno­rzew­ska-Paw­li­kow­ska Ma­ria (1891–1945), cór­ka Woj­cie­cha Kos­sa­ka, wnucz­ka Ju­liu­sza. Wy­bit­na po­et­ka li­rycz­na, zwią­za­na zgru­pą Ska­man­der. Zmar­ła na emi­gra­cji wAn­glii.


  Ulica na Starych Bielanach od 1960


  Jo­wisz (–), wpan­te­onie rzym­skim naj­waż­niej­szy bóg, pan Nie­ba iZie­mi, czczo­ny też pod imie­niem Ju­pi­ter, był zcza­sem utoż­sa­mia­ny zgrec­kim Zeu­sem.


  Ulica wRadiowie


  Ka­sjo­pe­ja (–), po­stać zmi­to­lo­gii grec­kiej, żona Ce­fe­usza, kró­la Etio­pii, mat­ka pięk­nej An­dro­me­dy,po śmier­ci prze­mie­nio­na wgwiaz­do­zbiór na nie­bie pół­noc­nym.


  Ulica wRadiowie


  Ka­spro­wicz Jan (1860–1926), po­eta, dra­ma­turg, dzien­ni­karz, tłu­macz, hi­sto­ryk li­te­ra­tu­ry. Piew­ca przy­ro­dy ifolk­lo­ru Pod­ha­la iTatr.


  Ulica na Starych Bielanach od 1928


  Klau­dy­na (–), ty­tu­ło­wa bo­ha­ter­ka inar­ra­tor­ka oby­cza­jo­wo-ero­tycz­ne­go cy­klu po­wie­ści pió­ra Co­let­te, uka­zu­ją­cych się od 1900 roku.


  Ulica na Rudzie sprzed 1939


  Klenczon Krzysz­tof (1942–1981), gi­ta­rzy­sta, mu­zyk wlicz­nych ze­spo­łach roc­ko­wych, wtym Nie­bie­sko-Czar­nych, li­der ze­spo­łów Pię­cio­li­nie, Czer­wo­ne Gi­ta­ry, Trzy Ko­ro­ny, kom­po­zy­tor ich naj­więk­szych prze­bo­jów.


  Ulica wRadiowie od 2004


  Ko­cha­now­ski Jan (1530–1584), wy­bit­ny po­eta idra­ma­to­pi­sarz re­ne­san­so­wy. Stu­dio­wał na Aka­de­mii Kra­kow­skiej, wKró­lew­cu iPa­dwie, po­dró­żo­wałpo Wło­szech iFran­cji. Wpro­wa­dził li­te­ra­tu­rę pol­ską wkrąg wiel­kiej li­te­ra­tu­ry eu­ro­pej­skiej istwo­rzył pod­wa­li­ny no­wo­cze­sne­go ję­zy­ka iform po­etyc­kich, przy wy­ko­rzy­sta­niu wzor­ców kla­sycz­nych ire­ne­san­so­wych. Au­tor Pie­śni, Tre­nów, Fra­szek itra­ge­dii Od­pra­wa po­słów grec­kich.


  Ulica na Piaskach od 1970


  Książę­ta ma­zo­wiec­cy (1138–1526), wład­cy zli­nii dy­na­stycz­nej Pia­stów, do któ­rych wca­ło­ści lub wczę­ści (wsku­tek po­stę­pu­ją­ce­go roz­drob­nie­nia) na­le­ża­ła Zie­mia Ma­zo­wiec­ka, usa­mo­dziel­nio­na wkon­se­kwen­cji dziel­ni­co­we­go po­dzia­łu Pol­ski przez zmar­łe­go w1138roku Bo­le­sła­wa Krzy­wo­uste­go. Do naj­wy­bit­niej­szych ksią­żąt ma­zo­wiec­kich na­le­że­li Bo­le­sław II (pa­no­wał wla­tach 1262–1313) – za­ło­ży­ciel wie­lu miast, wtym War­sza­wy, oraz Ja­nusz IStar­szy (pa­no­wał wla­tach 1373–1429), któ­ry prze­niósł sto­li­cę Ma­zow­sza zCzer­ska do War­sza­wy izna­czą­co to dru­gie mia­sto roz­bu­do­wał. Mię­dzy 1462 a1526 ro­kiem (do chwi­li śmier­ci ostat­nie­go ma­zo­wiec­kie­go Pia­sta – Ja­nu­sza III) po­szcze­gól­ne zie­mie Ma­zow­sza były stop­nio­wo in­kor­po­ro­wa­ne do Ko­ro­ny.


  Część ulicy Encyklopedycznej na Młocinach przemianowana w2012


  Le­śmian Bo­le­sław (1878–1937), właśc. Le­sman, wy­bit­ny po­eta li­rycz­ny, ese­ista ikry­tyk, wla­tach 1901–1907 zwią­za­ny zcza­so­pi­smem „Chi­me­ra”, póź­niej mię­dzy in­ny­mi ze „Ska­man­drem”, „Kul­tu­rą” i„Wia­do­mo­ścia­mi Li­te­rac­ki­mi”.


  Ulica na Starych Bielanach od 1960


  Lin­de Sa­mu­el Bo­gu­mił (1771–1847), wy­bit­ny ję­zy­ko­znaw­ca pol­ski po­cho­dze­nia nie­miec­kie­go, czło­nek War­szaw­skie­go To­wa­rzy­stwa Przy­ja­ciół Nauk, bi­blio­te­karz, pe­da­gog, pro­fe­sor UW, wmło­do­ści sym­pa­ty­zu­ją­cy zja­ko­bi­na­mi. Au­tor pierw­sze­go Słow­ni­ka ję­zy­ka pol­skie­go.


  Ulica między Starymi Bielanami aWrzecionem od 1961 oraz przyległy do niej lasek


  Ma­czek Sta­ni­sław (1892–1994), ge­ne­rał, wla­tach 1938–1939 do­wód­ca 10. Bry­ga­dy Ka­wa­le­rii Zmo­to­ry­zo­wa­nej – pierw­szej du­żej jed­nost­ki pan­cer­nej WP od­two­rzo­nej na Za­cho­dzie w1940, aw1942roku prze­kształ­co­nej w1. Dy­wi­zję Pan­cer­ną. Do­wo­dził dy­wi­zją wcza­sie walk we Fran­cji (bi­twa pod Fa­la­ise), Bel­gii, Ho­lan­dii iw Niem­czech. Wla­tach 1945–1947 do­wód­ca IKor­pu­su Pol­skie­go wWiel­kiej Bry­ta­nii. W1994 od­zna­czo­ny po­śmiert­nie Or­de­rem Orła Bia­łe­go.


  Ulica między Piaskami aBemowem, od 1999


  Ma­gier An­to­ni (1762–1837), wy­bit­ny fi­zyk ime­te­oro­log, pe­da­gog, hi­sto­ryk War­sza­wy. Au­tor słyn­nej Es­te­ty­ki mia­sta War­sza­wy. Czło­nek War­szaw­skie­go To­wa­rzy­stwa Przy­ja­ciół Nauk.


  Ulica na Starych Bielanach od 1961


  Ma­ku­szyń­ski Kor­nel (1884–1953), po­wie­ścio­pi­sarz, fe­lie­to­ni­sta ipo­eta. Au­tor ce­nio­nych do dziś iwie­lo­krot­nie ekra­ni­zo­wa­nych ksią­żek dla dzie­ci.


  Ulica na Starych Bielanach od 1960


  Nał­kow­ska Zo­fia (1885–1954), po­wie­ścio- idra­ma­to­pi­sar­ka, ese­ist­ka, re­pre­zen­tant­ka nur­tu pro­zy re­ali­stycz­no-psy­cho­lo­gicz­nej, człon­ki­ni Pol­skiej Aka­de­mii Li­te­ra­tu­ry od 1954 roku. Jej naj­bar­dziej zna­na po­wieść: Gra­ni­ca.


  Ulica na Starych Bielanach od 1960


  Ne­ru­da Pa­blo (1904–1973), właśc. Ne­fta­li Ri­car­do Rey­es Ba­su­al­to, chi­lij­ski po­eta, dra­ma­to­pi­sarz idy­plo­ma­ta. Two­rzył wdu­chu hu­ma­ni­zmu iide­ałów re­wo­lu­cyj­nych. Poza zbio­ra­mi wier­szy au­tor epo­pei Pieśń po­wszech­na, dra­ma­tu Sła­wa iśmierć Jo­achi­ma Mu­rie­ty oraz wspo­mnień Wy­zna­ję, że ży­łem. W1971 otrzy­mał Li­te­rac­ką Na­gro­dę No­bla.


  Ulica na Wawrzyszewie od 1974


  Nie­dziel­ski Mie­czy­sław, „Ży­wi­ciel” (1897–1980), pod­puł­kow­nik, wla­tach 1940–1944 ko­men­dant Ob­wo­du Żo­li­bor­skie­go ZWZ, na­stęp­nie AK. Do­wo­dził obro­ną Żo­li­bo­rza iBie­lan pod­czas po­wsta­nia war­szaw­skie­go. Po woj­nie na emi­gra­cji.


  Ulica na Piaskach od 1992


  Nocznic­ki To­masz (1862–1944), pu­bli­cy­sta, dzia­łacz lu­do­wy, współ­za­ło­ży­ciel cza­so­pi­sma „Za­ra­nie” (1907), w1915 zo­stał pierw­szym pre­ze­sem PSL „Wy­zwo­le­nie”. Wokre­sie mię­dzy­wo­jen­nym po­seł na Sejm ise­na­tor.


  Ulica na Wrzecionie iNowym Wawrzyszewie od 1960


  No­wiń­ska-Ro­esle­ro­wa Zo­fia, ps. „Po­lka” (zm. 1977), ostat­nia wła­ści­ciel­ka dóbr Mło­ci­ny, wy­wo­dzą­ca się zro­dzi­ny za­słu­żo­nej dla Mło­cin wdzie­dzi­nie oświa­ty rol­ni­czej idzia­łań na rzecz roz­wo­ju rol­nic­twa. We wrze­śniu 1939roku wswym dwo­rze zor­ga­ni­zo­wa­ła szpi­ta­lik po­lo­wy, spa­lo­ny przez Niem­ców. Za­an­ga­żo­wa­na wdzia­łal­ność kon­spi­ra­cyj­ną, zo­sta­ła ko­men­dant­ką Woj­sko­wej Służ­by Ko­biet ZWZ, póź­niej­sze­go VIII Re­jo­nu VII Ob­wo­du Okrę­gu War­szaw­skie­go AK. Przez cały okres oku­pa­cji peł­ni­ła funk­cję kie­row­nicz­ki Rady Głów­nej Opie­kuń­czej. Na cele wal­ki zoku­pan­tem prze­ka­za­ła ol­brzy­mie kwo­ty po­cho­dzą­ce ze sprze­da­ży ma­jąt­ku. Pod­czas po­wsta­nia war­szaw­skie­go kie­ro­wa­ła łącz­nicz­ka­mi prze­wo­żą­cy­mi broń, amu­ni­cję iżyw­ność do jed­no­stek bo­jo­wych oraz do szpi­ta­la przy uli­cy Li­piń­skiej. WDą­bro­wie Le­śnej zor­ga­ni­zo­wa­ła punkt sa­ni­tar­ny, gdzie wy­ra­bia­no tak­że fał­szy­we do­ku­men­ty dla ran­nych po­wstań­ców. Ko­ściół wMło­ci­nach stoi na po­da­ro­wa­nej przez nią dział­ce.


  Ulica wMłocinach od 2000


  Ocza­pow­ski Mi­chał (1788–1854), agro­nom, pio­nier nauk rol­ni­czych wPol­sce, pro­fe­sor Uni­wer­sy­te­tu Wi­leń­skie­go idy­rek­tor In­sty­tu­tu Agro­no­micz­ne­go wMa­ry­mon­cie. Naj­wy­bit­niej­sze dzie­ło: Go­spo­dar­stwo wiej­skie. Po­cho­wa­ny na Cmen­ta­rzu Waw­rzy­szew­skim (mo­gi­ła nie ist­nie­je).


  Ulica między Starymi Bielanami aWawrzyszewem od 1974


  Pa­ran­dow­ski Jan (1895–1978), pi­sarz, pro­fe­sor KUL-u, pre­zes pol­skie­go Pen Clu­bu od 1933 roku. Pi­sał opo­wia­da­nia iese­je ote­ma­ty­ce an­tycz­nej (Mi­to­lo­gia), szki­ce li­te­rac­kie, po­wie­ści (Nie­bo wpło­mie­niach), bio­gra­fie, prze­ło­żył pro­zą Ody­se­ję Ho­me­ra.


  Ulica na Kaskadzie od 1981


  Pa­rol An­to­ni (1902–1944), ps. „Zie­lo­ny”. Szo­fer, ko­mu­ni­sta, dzia­łacz agen­tu­ral­nej KPP, or­ga­ni­za­cji Młot iSierp oraz PPR. Ko­men­dant GL na Żo­li­borz iBie­la­ny. Zgi­nął wobo­zie kon­cen­tra­cyj­nym.


  Ulica na Wrzecionie od 1961


  Per­se­usz (–), po­stać zmi­to­lo­gii grec­kiej, he­ros, syn Zeu­sa ikró­lew­ny Da­nae, mąż An­dro­me­dy, po­grom­ca Me­du­zy ity­ta­na Atla­sa, za­ło­ży­ciel My­ken iTi­ryn­su. Po śmier­ci prze­nie­sio­ny wgwiaz­do­zbiór na nie­bie pół­noc­nym.


  Ulica wRadiowie


  Perzyń­ski Wło­dzi­mierz (1877–1930), po­wie­ścio- iko­me­dio­pi­sarz oraz fe­lie­to­ni­sta ty­go­dni­ka „Świat”. Naj­bar­dziej zna­na ko­me­dia: Szczę­ście Fra­nia.


  Ulica na Starych Bielanach od 1961


  Pesz­kow­ski Zdzi­sław Alek­san­der (1918–2007), ksiądz, dok­tor fi­lo­zo­fii, ka­pe­lan Jana Paw­ła II, Ro­dzin Ka­tyń­skich iPo­mor­do­wa­nych na Wscho­dzie oraz ZHP poza gra­ni­ca­mi kra­ju, harc­mistrz. Wię­zień obo­zu NKWD wKo­ziel­sku,po woj­nie na emi­gra­cji do 1989.


  Rondo na pograniczu Wawrzyszewa iRadiowa od 2013


  Pod­cza­szyń­ski Pa­weł Bo­le­sław (1822–1876), ar­chi­tekt iar­che­olog, od 1846roku pro­fe­sor ry­sun­ku ar­chi­tek­to­nicz­ne­go iper­spek­ty­wy wSzko­le Sztuk Pięk­nych. Au­tor licz­nych bu­dow­li na te­re­nie War­sza­wy, zktó­rych żad­na nie za­cho­wa­ła się wca­ło­ści.


  Ulica na Starych Bielanach od 1928


  Po­ła­niec­cy (–), bo­ha­te­ro­wie oby­cza­jo­wej po­wie­ści Hen­ry­ka Sien­kie­wi­cza Ro­dzi­na Po­ła­niec­kich z1894 roku.


  Ulica Rodziny Połanieckich na Chomiczówce


  Po­piel (–), le­gen­dar­ny wład­ca Po­lan, ob­le­ga­ny przez zbun­to­wa­nych pod­da­nych na zam­ku wKrusz­wi­cy, zo­stał zje­dzo­ny przez my­szy.


  Ulica na Wawrzyszewie od 1962


  Pe­tőfi Sán­dor (1823–1849), wy­bit­ny wę­gier­ski po­eta ro­man­tycz­ny, uczest­nik re­wo­lu­cji 1848–1849, zgi­nął jako ad­iu­tant ge­ne­ra­ła Jó­ze­fa Bema. Upra­wiał li­ry­kę ote­ma­ty­ce mi­ło­snej ipa­trio­tycz­nej, na­wią­zy­wał do wzo­rów twór­czo­ści lu­do­wej. Naj­bar­dziej zna­ny po­emat Wo­jak Ja­nosz, po­wieść ro­man­tycz­na Stry­czek kata.


  Ulica na Wawrzyszewie od 1973


  Pru­szyń­ski Ksa­we­ry (1907–1950), pi­sarz ipu­bli­cy­sta, był re­por­te­rem wcza­sie woj­ny do­mo­wej wHisz­pa­nii, wcza­sie dru­giej woj­ny świa­to­wej wal­czył na Za­cho­dzie, mię­dzy in­ny­mi pod Na­rwi­kiem. Stron­nik ge­ne­ra­ła Si­kor­skie­go. Naj­bar­dziej zna­ne tomy no­wel to Ka­ra­be­la zMe­sche­du iDro­ga wio­dła przez Na­rwik.


  Ulica na Starych Bielanach od 1960


  Przy­by­szew­ski Sta­ni­sław (1868–1927), po­wie­ścio­pi­sarz idra­ma­turg, przed­sta­wi­ciel mo­der­ni­zmu wli­te­ra­tu­rze ipre­kur­sor pol­skie­go eks­pre­sjo­ni­zmu. Pro­gra­mo­wy przy­wód­ca twór­ców okre­su Mło­dej Pol­ski.


  Uli­ca na Sta­rych Bie­la­nach od 1928


  Rey­mont Wła­dy­sław Sta­ni­sław (1867–1925), wy­bit­ny pi­sarz ino­we­li­sta, lau­re­at li­te­rac­kiej Na­gro­dy No­bla za po­wieść Chło­pi (1924).


  Ulica między Starymi Bielanami aWawrzyszewem od 1961


  Rud­nic­ki Lu­cjan (1882–1968), pi­sarz, dzia­łacz PPS, za ca­ra­tu dwu­krot­nie wię­zio­ny ize­sła­ny do gu­ber­ni ar­chan­giel­skiej, skąd zbiegł. Wla­tach 1916–1918 in­ter­no­wa­ny przez Niem­ców. Część jego nie­dru­ko­wa­nych utwo­rów li­te­rac­kich spło­nę­ła we wrze­śniu 1939 roku. Naj­bar­dziej zna­na pu­bli­ka­cja to pa­mięt­ni­ki Sta­re inowe.


  Ulica na pograniczu obszarów Piasków iSłodowca od 1970


  Ry­del Lu­cjan (1870–1918), dra­ma­turg, po­eta itłu­macz mło­do­pol­ski. Pier­wo­wzór po­sta­ci Pana Mło­de­go wWe­se­lu Sta­ni­sła­wa Wy­spiań­skie­go.


  Ulica na Starych Bielanach od 1960


  Sa­cha­row An­driej (1921–1989), so­wiec­ki fi­zyk ją­dro­wy, dzia­łacz po­li­tycz­ny, dy­sy­dent prze­śla­do­wa­ny wZSRR, lau­re­at Po­ko­jo­wej Na­gro­dy No­bla.


  Ulica na „serku” bielańskim od 2011


  Sa­dow­ska Bar­ba­ra (1940–1986), po­et­ka, dzia­łacz­ka opo­zy­cji an­ty­ko­mu­ni­stycz­nej wla­tach osiem­dzie­sią­tych, prze­śla­do­wa­na. Opu­bli­ko­wa­no pięć zbio­rów jej wier­szy.


  Ulica na Słodowcu od 1994


  Schro­eger Efra­im (1727–1783), wy­bit­ny ar­chi­tekt kla­sy­cy­sta, uczeń Jana Z. Dey­bla. W1775 no­bi­li­to­wa­ny. Au­tor wie­lu mo­nu­men­tal­nych bu­dow­li war­szaw­skich, wtym fa­sa­dy ko­ścio­ła Kar­me­li­tów przy Kra­kow­skim Przed­mie­ściu iPa­ła­cu Pry­ma­sow­skie­go przy Se­na­tor­skiej (prze­bu­do­wa).


  Ulica na Starych Bielanach od 1928


  Schulz Bru­no (1892–1942), pi­sarz igra­fik; naj­słyn­niej­sze zbio­ry opo­wia­dań to Skle­py cy­na­mo­no­we iSa­na­to­rium Pod Klep­sy­drą. Utrzy­ma­ne wpo­ety­ce snu sta­no­wi­ły ro­dzaj gro­te­sko­wo-fan­ta­stycz­nej au­to­bio­gra­fii iprze­twa­rza­ły ob­ra­zy zży­cia Ży­dów wma­łych mia­stecz­kach ga­li­cyj­skich. Za­strze­lo­ny na uli­cy wget­cie wDro­ho­by­czu.


  Ulica na Rudzie od 1981


  Smoleń­ski Wła­dy­sław (1851–1926), ps. Wła­dy­sław Gra­bień­ski; hi­sto­ryk epo­ki sta­ni­sła­wow­skiej, pe­da­gog, za­ło­ży­ciel war­szaw­skiej szko­ły po­zy­ty­wi­stycz­nej, pro­fe­sor UW. Od 1903roku czło­nek kra­kow­skiej Pol­skiej Aka­de­mii Umie­jęt­no­ści.


  Ulica na Kaskadzie od 1933


  So­kra­tes (469–399 p.n.e.), fi­lo­zof grec­ki, je­den znaj­wy­bit­niej­szych my­śli­cie­li sta­ro­żyt­no­ści, na­uczy­ciel Pla­to­na iwie­lu in­nych mę­dr­ców, za­ło­ży­cie­li wła­snych szkół fi­lo­zo­ficz­nych. Nie uzna­wał utrwa­la­nia swych nauk na pi­śmie, to­też jego po­glą­dy zna­my je­dy­nie zre­la­cji uczniów. Wy­stę­pu­jąc prze­ciw ustro­jo­wi iin­sty­tu­cjom ateń­skim, na­ra­ził się na pro­ces i– ska­za­ny na śmierć – nie sko­rzy­stał zmoż­li­wo­ści uciecz­ki, lecz – wier­ny pra­wom – wy­pił tru­ci­znę.


  Ulica na Wawrzyszewie od 1973


  Spar­ta­kus (?-71 p.n.e.), Trak, zna­ny jako przy­wód­ca po­wsta­nia gla­dia­to­rów prze­ciw­ko Rzy­mia­nom (73–71 p.n.e.). Zgi­nął wwal­ce, asześć ty­się­cy po­wstań­ców ukrzy­żo­wa­no.


  Ulica na Młocinach od 1954


  Sta­chu­ra Edward (1937–1979), pi­sarz, au­tor li­ry­ków, po­ema­tów, opo­wia­dań ipo­wie­ści (Sie­kie­re­za­da). Wtwór­czo­ści re­pre­zen­to­wał po­sta­wę nie­po­go­dze­nia ze świa­tem ine­ga­cję ży­cia we współ­cze­snej cy­wi­li­za­cji.


  Ulica na Rudzie od 1989


  Staff Leopold (1878–1957), je­den zczo­ło­wych pol­skich po­etów li­rycz­nych dwu­dzie­ste­go wie­ku, dra­ma­to­pi­sarz itłu­macz, pa­tron Ska­man­dry­tów, ak­tyw­ny twór­czo wepo­ce Mło­dej Pol­ski, okre­sie mię­dzy­wo­jen­nym ipo 1945 roku. Czło­nek Pol­skiej Aka­de­mii Li­te­ra­tu­ry, dok­tor ho­no­ris cau­sa UW iUJ.


  Ulica na Starych Bielanach od 1960


  Swa­ro­życ (–), syn Swa­ro­ga, mi­to­lo­gicz­ne sło­wiań­skie bó­stwo zwią­za­ne ze Słoń­cem. Bóg ognia do­mo­we­go iofiar­ne­go.


  Ulica na Wawrzyszewie od 1962


  Szek­spir Wil­liam (1564–1616), an­giel­ski dra­ma­to­pi­sarz, po­eta iak­tor, uzna­ny za jed­ne­go znaj­więk­szych wdzie­jach te­atru. Wy­ty­czył kie­run­ki roz­wo­ju dra­ma­tu no­wo­cze­sne­go, prze­kra­czał re­gu­ły klas, spla­ta­jąc rze­czy­wi­stość zfan­ta­sty­ką, tra­gizm zko­mi­zmem itd. Jego dzie­ła mają cha­rak­ter po­nad­cza­so­wy idziś, osa­dza­ne przez re­ży­se­rów we współ­cze­snych re­aliach, nie stra­ci­ły nic zak­tu­al­no­ści. Naj­słyn­niej­sze dra­ma­ty: Ham­let, Mak­bet, Sen nocy let­niej, Król Lir, Otel­lo, Ro­meo iJu­lia.


  Ulica na Wawrzyszewie od 1973


  Toł­stoj Lew (1828–1910), hra­bia, ro­syj­ski wy­bit­ny pi­sarz imy­śli­ciel, wy­warł ogrom­ny wpływ na li­te­ra­tu­rę świa­to­wą iroz­wój my­śli etycz­nej po­cząt­ku dwu­dzie­ste­go wie­ku. Po­stu­lo­wał nie­prze­ciw­sta­wia­nie się złu siłą imo­ral­ne sa­mo­do­sko­na­le­nie się jed­nost­ki. Od sztu­ki ocze­ki­wał an­ty­este­ty­zmu imo­ra­li­zmu. Naj­słyn­niej­sze po­wie­ści: Woj­na ipo­kój, łą­czą­ca fa­ta­li­stycz­ną kon­cep­cję hi­sto­rii zde­cy­du­ją­cą dzie­jo­wą rolą zbio­ro­we­go wy­sił­ku na­ro­du, oraz Anna Ka­re­ni­na.


  Ulica na Wawrzyszewie od 1973


  Wa­zo­wie (–), dy­na­stia kró­lew­ska wy­wo­dzą­ca się ze Szwe­cji, pa­nu­ją­ca wPol­sce wla­tach 1587–1668. Jej ko­lej­ny­mi przed­sta­wi­cie­la­mi na tro­nie byli: Zyg­munt III, pro­wa­dzą­cy po­li­ty­kę kontr­re­for­ma­cji, Wła­dy­sław IV iJan Ka­zi­mierz. Na czas ich pa­no­wa­nia przy­pa­dły po­cząt­ko­wo wiel­kie trium­fy wwoj­nie zMo­skwą, ale póź­niej klę­ski zwią­za­ne zwoj­ną do­mo­wą na Ukra­inie ipo­to­pem szwedz­kim.


  Ulica na Młocinach od 1951


  We­rgi­liusz (70–19 p.n.e.), po­eta inaj­wy­bit­niej­szy epik rzym­ski. Au­tor Bu­ko­lik (sie­la­nek), epo­pei Ene­ida, atak­że Geo­r­gik – roz­pra­wy orol­nic­twie, sa­dow­nic­twie, ho­dow­li ipsz­cze­lar­stwie. Wy­warł ol­brzy­mi wpływ na ży­cie umy­sło­we Rzy­mu oraz li­te­ra­tu­rę eu­ro­pej­ską, wtym pol­ską.


  Ulica na Wawrzyszewie od 1973


  Wie­rzyń­ski Ka­zi­mierz (1894–1969), po­eta, au­tor szki­ców iopo­wia­dań, współ­twór­ca gru­py Ska­man­der, od 1939roku na emi­gra­cji. Jego po­ezja ewo­lu­owa­ła od wi­ta­li­zmu iopty­mi­zmu ku ka­ta­stro­fi­zmo­wi, eg­zy­sten­cja­li­zmo­wi ipa­trio­tycz­ne­mu an­ty­so­wie­ty­zmo­wi.


  Ulica na Kaskadzie od 1981


  Wil­koń­ski Au­gust (1805–1852), pi­sarz, pu­bli­cy­sta ikry­tyk li­te­rac­ki, uczest­nik po­wsta­nia li­sto­pa­do­we­go. Od 1841 za­miesz­czał hu­mo­ry­stycz­ne szki­ce ife­lie­to­ny w„Bi­blio­te­ce War­szaw­skiej”, póź­niej win­nych cza­so­pi­smach.


  Ulica na Starych Bielanach od 1961


  Wó­y­cic­ki Ka­zi­mierz (1876–1938), teo­re­tyk ihi­sto­ryk li­te­ra­tu­ry, czło­nek To­wa­rzy­stwa Na­uko­we­go War­szaw­skie­go. Pio­nier struk­tu­ra­li­zmu wana­li­zie dzieł li­te­rac­kich ino­wo­cze­snych ba­dań wza­kre­sie sty­li­sty­ki.


  Ulica na Młocinach iPlacówce od 1979


  Zug Szy­mon Bo­gu­mił (1733–1807), wy­bit­ny ar­chi­tekt po­cho­dzą­cy zDre­zna, au­tor wie­lu war­szaw­skich bu­dow­li kla­sy­cy­stycz­nych, wtym zbo­ru ewan­ge­lic­ko-au­gs­bur­skie­go przy pla­cu Ma­ła­chow­skie­go, pa­ła­cu Blan­ka (plac Te­atral­ny), stud­ni Gru­ba Kaś­ka, atak­że licz­nych ogro­dów kra­jo­bra­zo­wych.


  Ulica na Starych Bielanach od 1928


  Że­rom­ski Ste­fan (1864–1925), je­den znaj­wy­bit­niej­szych pol­skich po­wie­ścio­pi­sa­rzy, dra­ma­tur­gów, pu­bli­cy­stów ino­we­li­stów. Na po­cząt­ku dwu­dzie­ste­go wie­ku zwią­za­ny ze śro­do­wi­skiem „Gło­su” iPPS-em, w1907 współ­za­ło­ży­ciel To­wa­rzy­stwa Bi­blio­te­ki Pu­blicz­nej wWar­sza­wie. Spo­śród licz­nych, czę­sto ekra­ni­zo­wa­nych po­wie­ści ote­ma­ty­ce na­ro­do­wej ispo­łecz­nej naj­bar­dziej zna­ne to: Wier­na rze­ka, Po­pio­ły, Sy­zy­fo­we pra­ce, Przed­wio­śnie iDzie­je grze­chu.


  Ulica na Starych Bielanach od 1928


  (Opra­co­wa­no zwy­ko­rzy­sta­niem: in­ter­ne­to­wej En­cy­klo­pe­dii mul­ti­me­dial­nej PWN, Od Agry­ko­li do Żyw­ne­go – mały słow­nik pa­tro­nów ulic War­sza­wy, War­sza­wa 1968, in­ter­ne­to­wej en­cy­klo­pe­dii wiem.onet.pl oraz Słow­ni­ka na­zew­nic­twa miej­skiego Kwi­ry­ny Hand­ke, War­sza­wa 1998).


  [image: 324 UW10_filtered.jpg]


  Trasy wycieczkowe



  Obiek­ty na po­szcze­gól­nych tra­sach, ozna­czo­ne wy­tłusz­czo­nym dru­kiem oraz **** za­li­czy­li­śmy do ka­te­go­rii „zna­czą­ce wska­li kra­ju”, *** – zna­czą­ce wska­li mia­sta, ** – zna­czą­ce wska­li dziel­ni­cy, * – zna­czą­ce wska­li lo­kal­nej. Po­zo­sta­łe obiek­ty za­zna­czo­ne wy­tłusz­czo­nym dru­kiem (bez gwiaz­dek) na­le­ży trak­to­wać jako cie­ka­wost­ki, nie­ko­niecz­nie war­te zwró­ce­nia uwa­gi.


  Wię­cej in­for­ma­cji ośro­do­wi­sku na­tu­ral­nym, bu­dyn­kach, osie­dlach, miesz­kań­cach iwy­da­rze­niach hi­sto­rycz­nych – wroz­dzia­łach po­świę­co­nych przy­ro­dzie, hi­sto­rii, za­byt­kom ino­wej ar­chi­tek­tu­rze Bie­lan. Orien­ta­cję uła­twi ko­rzy­sta­nie zin­dek­sów za­miesz­czo­nych na koń­cu książ­ki.

  



  Tra­sa I. Hi­sto­rycz­ne ser­ce Bie­lan
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  CZĘŚĆ 1: Zdo­bycz Ro­bot­ni­cza (sta­cja me­tra „Sta­re Bie­la­ny”−ale­ja Zjed­no­cze­nia−Li­piń­ska−plac Kon­fe­de­ra­cji iprzy­le­głe ulicz­ki−Płat­ni­cza−Ka­spro­wi­cza−Kle­czew­ska−Schro­ege­ra−Przy­by­szew­skie­go−Bar­cic­ka−Twar­dow­ska−te­re­ny wy­sta­wy „Tani Dom Wła­sny”−Ma­ry­monc­ka−AWF−Ma­ry­monc­ka−Ba­bic­ka−Bar­cic­ka−Pod­cza­szyń­skie­go−IMGW).


  Trasa pro­wa­dzi przez naj­wcze­śniej zur­ba­ni­zo­wa­ną część Bie­lan, te­re­ny naj­więk­szej uczel­ni spor­to­wej wPol­sce, osie­dla Ka­ska­da iRuda owie­lu­set­let­niej ge­ne­alo­gii, po­przez re­likt daw­nej Pusz­czy Ma­zo­wiec­kiej (Las Bie­lań­ski) ikró­lew­ską fun­da­cję (ze­spół po­ka­me­dul­ski) zpo­wro­tem na Sta­re Bie­la­ny. Jest naj­bar­dziej for­sow­na icza­so­chłon­na spo­śród pro­po­no­wa­nych, to­też zo­sta­ła po­dzie­lo­na na dwie czę­ści (pierw­sza zprze­wa­gą cią­gów ulicz­nych iar­chi­tek­tu­ry, dru­ga – kra­jo­bra­zu izie­le­ni), acałą tra­sę po­le­ca się przede wszyst­kim ro­we­rzy­stom iwy­traw­nym pie­chu­rom.


  Orien­ta­cyj­ny czas przej­ścia ca­łej tra­sy: 1/2 dnia.


  Na­szą wy­ciecz­kę roz­po­czy­na­my przy wyj­ściu zpa­wi­lo­nu *sta­cji me­tra „Sta­re Bie­la­ny” od stro­ny alei Zjed­no­cze­nia. Tę sta­cję, za­pro­jek­to­wa­ną przez ze­spół Zdzi­sła­wa Ko­strze­wy, wraz zdwie­ma in­ny­mi bie­lań­ski­mi sta­cja­mi (z wy­jąt­kiem tej na Sło­dow­cu, ukoń­czo­nej nie­co wcze­śniej), od­da­no do użyt­ku wpaź­dzier­ni­ku 2008 roku. Dwa wdu­żym stop­niu prze­szklo­ne pa­wi­lo­ny wej­ścio­we (dru­gi przy skrzy­żo­wa­niu zuli­cą Płat­ni­czą) nie bu­dzą może en­tu­zja­zmu nie­zbyt wy­ra­fi­no­wa­ną ar­chi­tek­tu­rą, ale za to po­zy­tyw­nie za­ska­ku­ją pe­ro­ny, ozdo­bio­ne mię­dzy in­ny­mi fa­li­sty­mi pa­ne­la­mi, któ­re wy­kle­jo­no for­ni­rem zama­zoń­skie­go drew­na, atak­że szy­by (za­bez­pie­cza­ją­ce krań­ce pe­ro­nów) „mro­żo­ne” wsyl­wet­ki drzew. Są to, oczy­wi­ście, bar­dzo uda­ne, czy­tel­ne alu­zje do Lasu Bie­lań­skie­go, aobec­ność tego eg­zo­tycz­ne­go ga­tun­ku drew­na jest po­noć tłu­ma­czo­na jego dużą od­por­no­ścią na me­cha­nicz­ne uszko­dze­nia iwil­goć.
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  Stacja metra „Stare Bielany”
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  Peron stacji metra


  Po wyj­ściu ze sta­cji rzuć­my okiem na es­te­tycz­nie za­pro­jek­to­wa­ny zie­le­niec mię­dzy jezd­nia­mi uli­cy Ka­spro­wi­cza. Pod­czas bu­do­wy trze­ba było tu wy­ciąć wie­le do­rod­nych drzew, ale na ich miej­sce po­sa­dzo­no więk­szą licz­bę pod­ro­śnię­tych eg­zem­pla­rzy. Zdu­mie­wa spo­sób po­pro­wa­dze­nia chod­ni­ka wzdłuż tych zie­leń­ców, któ­ry znie­wia­do­mych przy­czyn na pew­nych od­cin­kach uli­cy się ury­wa! Na ty­łach pa­wi­lo­nu me­tra, mię­dzy ku­bi­ka­mi wind, znaj­du­je się sta­cja Bez­ob­słu­go­wej Wy­po­ży­czal­ni Ro­we­rów „Ve­tu­ri­lo”. Mo­że­my zniej sko­rzy­stać ina­szą tra­sę po­ko­nać na dwóch kół­kach. Miej­ski sys­tem zo­stał uru­cho­mio­ny wsierp­niu 2012roku iod tej pory jest dy­na­micz­nie roz­wi­ja­ny wko­lej­nych dziel­ni­cach.
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  Stacja rowerów „Veturilo”


  Ale­ja Zjed­no­cze­nia iuli­ca Ka­spro­wi­cza zo­sta­ły wwięk­szo­ści za­bu­do­wa­ne wie­lo­pię­tro­wy­mi so­cre­ali­stycz­ny­mi *blo­ka­mi osie­dla Bie­la­ny I zlat 1954–1955 (pro­jekt Ma­rii iKa­zi­mie­rza Pie­chot­ków). Bu­do­wa­ne przez więź­niów, pier­wot­nie mia­ły otrzy­mać ce­ra­micz­ne okła­dzi­ny ele­wa­cji iozdob­ne wy­koń­cze­nie, wkoń­cu jed­nak po­zo­sta­wio­no je wsta­nie su­ro­wym ido­pie­ro ćwierć wie­ku póź­niej dość nie­dba­le otyn­ko­wa­no. Na­roż­ny biu­ro­wiec przy Ka­spro­wi­cza 47 zkoń­ca lat dzie­więć­dzie­sią­tych dwu­dzie­ste­go wie­ku iota­cza­ją­cy go skrzy­dła­mi biu­ro­wiec przy alei Zjed­no­cze­nia 36 z2010roku to swo­isty po­mnik cha­osu urba­ni­stycz­ne­go po­wsta­ły wwa­run­kach bra­ku pla­nu miej­sco­we­go. Przy we­wnętrz­nym dzie­dziń­cu tego dru­gie­go bu­dyn­ku dzia­ła re­stau­ra­cja La­wen­da & Jazz bar­dziej przy­po­mi­na­ją­ca bar. Na ścia­nach są ogrom­ne fo­to­sy fil­mo­we ze sce­na­mi zCa­sa­blan­ki iŻoł­nie­rza kró­lo­wej Ma­da­ga­ska­ru, ale wsu­mie cha­rak­ter wy­stro­ju jest bli­żej nie­okre­ślo­ny. Pysz­ne, za­wie­si­ste zupy (i nie tyl­ko) wpo­rze lun­chu, nie­zła kuch­nia wty­pie fu­sion, nie­ty­po­we ga­tun­ki piw, zdu­mie­wa­ją­co pro­fe­sjo­nal­ny ba­ri­sta. Od fron­tu przy­cią­ga za­pa­cha­mi pie­kar­nia Grzyb­ki zna­praw­dę zna­ko­mi­tym pie­czy­wem icia­sta­mi. Nie­co głę­biej wuli­cę Ka­spro­wi­cza, zza obu biu­row­ców wy­ła­nia się ni­ski, pa­ro­krot­nie prze­bu­do­wy­wa­ny, skle­po­wy pa­wi­lon „Spo­łem”, czy­li SAM Bie­lań­ski (ale­ja Zjed­no­cze­nia 45), pierw­szy wiel­ko­po­wierzch­nio­wy, sa­mo­ob­słu­go­wy sklep na Bie­la­nach, otwar­ty w1964 roku.


  [image: 488.tif]


  Biurowce iSAM Bielań­ski


  *Punk­to­wiec u zbie­gu obu ulic (ale­ja Zjed­no­cze­nia 21/23), któ­ry stoi obok sta­cji me­tra, to do­peł­nie­nie osie­dla Bie­la­ny Iz 1958 roku. Blok wy­jąt­ko­wo za­cho­wał okła­dzi­nę zbia­łej, dziś po­sza­rza­łej ce­gły prze­pla­ta­nej pa­sa­mi ce­gły czer­wo­nej, ty­po­wą dla dru­giej se­rii blo­ków osie­dla Bie­la­ny Iica­łe­go osie­dla Bie­la­ny II, re­ali­zo­wa­nych od 1956roku na pod­sta­wie pro­jek­tu mał­żeń­stwa Pie­chot­ków, mię­dzy in­ny­mi przy po­bli­skich uli­cach Skalb­mier­skiej, Że­rom­skie­go iRey­mon­ta. Obec­nie nie­mal wszyst­kie domy są już „oga­co­ne” sty­ro­pia­no­wą war­stwą ocie­pla­ją­cą, adwu­barw­ność ce­gla­nej de­ko­ra­cji zo­sta­ła za­stą­pio­na po­dob­ną ko­lo­ry­sty­ką tyn­ku, w„wie­żow­cu” jed­nak mo­że­my jesz­cze po­dzi­wiać ory­gi­nal­ną fak­tu­rę ele­wa­cji. Pod ko­niec ubie­głe­go wie­ku grun­tow­nie prze­bu­do­wa­no są­sied­ni pa­wi­lon Pocz­ty Pol­skiej (ale­ja Zjed­no­cze­nia 19) iobec­nie trud­no uwie­rzyć, że jego ce­gla­ne ele­wa­cje two­rzy­ły kom­po­zy­cyj­ną ca­łość zna­roż­nym punk­tow­cem!
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  Punk­towiec ipoczta przy al. Zjednoczenia


  Przejdź­my wzdłuż uli­cy Ka­spro­wi­cza wkie­run­ku dru­gie­go pa­wi­lo­nu sta­cji me­tra. Po­łą­czo­ne ze sobą domy nr 53 i55 to do­wód, iż uli­ca nie była „czy­stą kar­tą” wchwi­li roz­po­czę­cia bu­do­wy osie­dla Bie­la­ny I. Tenpo le­wej, zap­te­ką zaj­mu­ją­cą lo­kal, wktó­rym przez kil­ka­dzie­siąt lat dzia­łał po­pu­lar­ny bar mlecz­ny, po­cho­dzi wpraw­dzie zoko­ło 1957 roku, ale dru­gi jest ad­ap­to­wa­ną ka­mie­ni­cą, jed­ną zkil­ku­na­stu, któ­re zdo­ła­no wzdłuż tej ar­te­rii wy­bu­do­wać do 1939 roku.


  Do­cho­dzi­my do uli­cy Li­piń­skiej. Przy jej pra­wym na­roż­ni­ku stoi sta­ry krzyż drew­nia­ny. Pod nim pierw­sze­go sierp­nia 1944roku zgi­nął tra­fio­ny przez nie­miec­kie­go snaj­pe­ra kpt. le­karz we­te­ry­na­rii Wła­dy­sław Ro­gow­ski. Upa­mięt­nia to zda­rze­nie ta­bli­ca wi­docz­na na na­roż­ni­ku domu nr 55po dru­giej stro­nie prze­czni­cy. Wtle krzy­ża wi­dać prze­pięk­ną dwor­ko­wą **wil­lę (Ka­spro­wi­cza 57) wznie­sio­ną wla­tach 1927–1928 jako je­den znaj­bar­dziej efek­tow­nych do­mów spół­dziel­ni Zdo­bycz Ro­bot­ni­cza. Spół­dziel­nia dzia­ła­ją­ca wla­tach 1926–1931 jako pierw­sza za­czę­ła za­bu­do­wy­wać pod­miej­skie ów­cze­śnie Pola Bie­lań­skie na świe­żo wy­ty­czo­nej siat­ce ulic. Po­wo­ła­na do ży­cia przez spo­łecz­ni­ków zkrę­gów Pol­skiej Par­tii So­cja­li­stycz­nej, zwiel­kim roz­ma­chem pla­no­wa­ła bu­do­wę ko­lo­nii miesz­ka­nio­wych dla ro­bot­ni­ków oróż­nym po­zio­mie kwa­li­fi­ka­cji: od wy­rob­ni­kówpo maj­strów, ale kom­for­to­we dwor­ki przy uli­cy Li­piń­skiej były prze­zna­czo­ne dla in­ży­nie­rów iczłon­ków za­rzą­du Zdo­by­czy Ro­bot­ni­czej. Domy, wszyst­kie utrzy­ma­ne wtzw. sty­lu dwor­ko­wym, były wzno­szo­ne zkre­dy­tu ban­ko­we­go, si­ła­mi przy­szłych wła­ści­cie­li. Pięk­na ini­cja­ty­wa skoń­czy­ła się w1932roku ban­kruc­twem oraz przy­mu­so­wym wywłasz­cze­niem nie­szczę­snych spół­dziel­ców, zwy­jąt­kiem tych naj­za­moż­niej­szych, zdol­nych spła­cić kre­dyt. [Wię­cej na ten te­mat wroz­dzia­le Hi­sto­rycz­ne za­ło­że­nia prze­strzen­ne, wsie, osa­dy iosie­dla – Zdo­bycz Ro­bot­ni­cza, oraz wroz­dzia­le Za­byt­ki]. Oglą­da­ny przez nas dom na­le­żał po­noć do Ja­nu­sza Dzier­żaw­skie­go, dy­rek­to­ra za­rzą­dza­ją­ce­go spół­dziel­ni Zdo­bycz Ro­bot­ni­cza. Co praw­da pod ko­niec lat trzy­dzie­stych ten uta­len­to­wa­ny or­ga­ni­za­tor miesz­kał przy tej­że uli­cy Li­piń­skiej, ale na rogu pla­cu Kon­fe­de­ra­cji. Nad dwor­kiem gó­ru­je szczy­to­wa ścia­na przed kil­ku laty po­kry­ta in­te­re­su­ją­cym mu­ra­lem au­tor­stwa zna­nych wEu­ro­pie „gra­fi­cia­rzy” pod­pi­su­ją­cych się nic­ka­mi För­tress iSwan­sky. Ścia­na na­le­ży do zu­peł­nie nie­pa­su­ją­cej tu ka­mie­ni­cy Jan­czew­skich (Ka­spro­wi­cza 59, pro­jekt Jó­ze­fa Ło­wiń­skie­go) zlat 1938–1939. Jej obec­ny wła­ści­ciel przez sze­reg lat usi­ło­wał (po uchwa­le­niu pla­nu miej­sco­we­go na szczę­ście bez­sku­tecz­nie) wy­sta­wić na za­ple­czu jesz­cze wyż­szy dom, któ­ry zu­peł­nie przy­tło­czył­by sze­re­go­wiec Zdo­by­czy Ro­bot­ni­czej przy uli­cy Płat­ni­czej od­da­lo­ny oza­le­d­wie kil­ka­na­ście me­trów od tej po­se­sji.
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  Ulica Kasprowicza 57
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  Mural, Kasprowicza 59


  Po wej­ściu wuli­cę Li­piń­ską na­tra­fia­my na dwor­ko­wą **wil­lę pod nu­me­rem 8, nie­gdyś iden­tycz­ną ztą na­roż­ną, ale współ­cze­śnie upięk­szo­ną neo­ba­ro­ko­wym roz­fa­lo­wa­niem szczy­tu fron­to­wej wy­staw­ki. Oba domy wy­róż­nia­ją się spo­śród za­bu­do­wy Zdo­by­czy Ro­bot­ni­czej ma­syw­ny­mi skar­pa­mi wna­ro­żach, wy­so­ki­mi da­cha­mi oraz ro­dza­jem ogro­du zi­mo­we­go, wi­docz­ne­go wpo­sta­ci dwu­stron­nie prze­szklo­ne­go na­roż­ni­ka pię­tra, za­ak­cen­to­wa­ne­go ko­lum­ną. Prze­sad­nie eks­pre­syj­ne for­my pre­zen­tu­je post­mo­der­ni­stycz­na wil­la pod nu­me­rem 11, któ­rapo 1990roku wy­peł­ni­ła lukę wza­bu­do­wie. Dwor­ko­wy *dom nr 9 opi­ra­mi­dal­nym da­chu ła­ma­nym to je­den zse­rii do­mów nie­co skrom­niej­szych od dwóch po­przed­nich, prze­zna­czo­nych dla maj­strów za­trud­nio­nych przy bu­do­wie osie­dla. Dwa kil­ku­ro­dzin­ne *domy pię­tro­we (nr 5 i7) zo­sta­ły na po­cząt­ku lat trzy­dzie­stych wy­ku­pio­ne od plaj­tu­ją­cej Zdo­by­czy Ro­bot­ni­czej przez Fun­dusz Do­mów Aka­de­mic­kich im. Ga­brie­la Na­ru­to­wi­cza. W1939 i1944roku mie­ści­ły się tu cy­wil­ne pla­ców­ki sa­ni­tar­no-ra­tow­ni­cze. Wprze­ciw­le­głym, pię­tro­wym, dwu­ro­dzin­nym *domu nr 6 ulo­ko­wał się pod­czas po­wsta­nia war­szaw­skie­go po­dob­ny punkt (nr 202) Ar­mii Kra­jo­wej, któ­rej pod­le­gał tak­że dzia­ła­ją­cy tu ośro­dek łącz­no­ści, oczym in­for­mu­je ta­bli­ca pa­miąt­ko­wa. Pię­tro­wy *dom nr 4/4A ma układ bliź­nia­czy zparą gan­ków przy ścia­nach szczy­to­wych. *Dom nr 3 to dru­gi zse­rii dwor­ków dla maj­strów, za­sad­ni­czo iden­tycz­ny ztym pod nu­me­rem 9, ale zdo­da­nym, nie­zbyt uda­nym gan­kiem na dwóch fi­la­rach. Na­le­żą­cy do Urzę­du Dziel­ni­cy War­sza­wa-Bie­la­ny bu­dy­nek nr 2 to daw­na, nie­co prze­bu­do­wa­na ko­tłow­nia osie­dlo­wa, jed­na zkil­ku wznie­sio­nych na Sta­rych Bie­la­nach wla­tach pięć­dzie­sią­tych. Głów­nym użyt­kow­ni­kiem gma­chu jest obec­nie War­szaw­skie Cen­trum Po­mo­cy Ro­dzi­nie.
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  Ulica Lipińska 8
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  Ulica Lipińska 3


  Wkra­cza­my na plac Kon­fe­de­ra­cji, ukształ­to­wa­ny, ale tyl­kopo pół­noc­nej stro­nie, wla­tach 1927–1928, od wscho­du iza­cho­du do­peł­nio­ny za­bu­do­wą zpo­ło­wy lat pięć­dzie­sią­tych. Po­łu­dnio­wa stro­na pla­cu była przed woj­ną za­ro­śnię­ta kar­ło­wa­tym za­gaj­ni­kiem so­sno­wym, aod lat sześć­dzie­sią­tych dłu­go ogro­dzo­na pło­tem, za któ­rym pię­trzy­ły się pry­zmy ce­gły prze­zna­czo­nej na bu­do­wę ko­ścio­ła. Ko­mu­ni­stycz­ne wła­dze dłu­go zwle­ka­ły zwy­da­niem sto­sow­nych ze­zwo­leń, to­też ce­gła zcza­sem zmur­sza­ła inada­wa­ła się tyl­ko na zwał­kę. Gó­ru­ją­cy nad pla­cem icałą oko­li­cą ***ko­ściół Świę­te­go Zyg­mun­ta wsta­nie su­ro­wym zbu­do­wa­no osta­tecz­nie wla­tach 1980–1981 na pod­sta­wie pro­jek­tu Zbi­gnie­wa Pa­wel­skie­go, któ­ry otrzy­mał na­gro­dę pań­stwo­wą za wy­bit­ną, sa­mo­no­śną kon­struk­cję na­mio­to­we­go, bar­dzo eks­pre­syj­ne­go da­chu świą­ty­ni, wy­ko­na­ne­go zkle­jo­ne­go drew­na. Zda­chem tym kon­tra­stu­je be­to­no­wa dzwon­ni­ca wfor­mie smu­kłej trój­skrzy­dło­wej ste­li. Do wy­koń­cze­nia ele­wa­cji świą­ty­ni uży­to wna­stęp­nych la­tach du­żych ilo­ści pia­skow­ca igra­ni­tu. Jed­no­prze­strzen­ne wnę­trze na­kry­te jest gwiaź­dzi­stym, har­mo­nij­ko­wym, de­sko­wa­nym stro­pem. Zwra­ca uwa­gę ogrom­ny *mo­zai­ko­wy kru­cy­fiks nad oł­ta­rzem głów­nym utrzy­ma­ny wsty­li­sty­ce wcze­sno­śre­dnio­wiecz­nej, oto­czo­ny sym­bo­la­mi ewan­ge­li­stów, atak­że sta­cje Męki Pań­skiej, rów­nież mo­zai­ko­we. Wka­pli­cypo pra­wej stro­nie osa­dzo­no wi­traż, te­ma­tycz­nie zwią­za­ny zsym­bo­li­ką Ar­mii Kra­jo­wej iPol­ski Wal­czą­cej. Przed ko­ścio­łem usta­wio­ny jest wiel­ki krzyż mi­syj­ny, apo dru­giej stro­nie jezd­ni od­sło­nię­ty przed kil­ku laty po­mnik ku czci żoł­nie­rzy 77. Puł­ku Pie­cho­ty Woj­ska Pol­skie­go, 77. Puł­ku Pie­cho­ty Okrę­gu No­wo­gródz­kie­go Ar­mii Kra­jo­wej oraz miesz­kań­ców zie­mi lidz­kiej po­le­głych ipo­mor­do­wa­nych pod­czas dru­giej woj­ny świa­to­wej. Ten pa­miąt­ko­wy ka­mień, ra­czej przy­pad­ko­wy wtym miej­scu, ufun­do­wał miesz­ka­niec Bie­lan, re­pa­triant, czy ra­czej eks­pa­triant, Wi­told Kru­po­wicz. Za­glą­da­jąc za krzy­żem wpra­wo wuli­cę Da­ni­łow­skie­go, wi­dzi­my wie­lo­bocz­ny, od lat nie­czyn­ny ijuż nie­po­trzeb­ny pa­wi­lon ze stud­nią wody oli­go­ceń­skiej. Do 1980roku stał wtym miej­scu drew­nia­ny ko­śció­łek Świę­te­go Zyg­mun­ta, ad­ap­to­wa­ny w1947roku zpre­fa­bry­ko­wa­ne­go, po­nie­miec­kie­go ba­ra­ku obo­zo­we­go. Bu­dy­nek, prze­nie­sio­ny na osie­dle Or­likpo pra­skiej stro­nie Wi­sły, słu­żył tam wier­nym jesz­cze przed nie­wie­lu laty. Za stud­nią,po le­wej, cią­gną się *domy sze­re­go­we Spół­dziel­ni Miesz­ka­nio­wej Człon­ków To­wa­rzystw Ogród­ków Ro­bot­ni­czych „STOR” (Da­ni­łow­skie­go 48–62, pro­jekt Bo­ry­sa Zin­ser­lin­ga). Są to jed­ne znaj­star­szych funk­cjo­na­li­stycz­nych sze­re­gow­ców na Bie­la­nach, re­ali­zo­wa­ne od 1930 roku. Na­prze­ciw nich po­zor­nie nie­efek­tow­ny, pu­deł­ko­wa­ty ize­szpe­co­ny przy­bu­dów­ka­mi ***dom jed­no­ro­dzin­ny nr 45, zo­stał wy­bu­do­wa­ny w1931roku przez Ma­cie­ja No­wic­kie­go, pod­ów­czas jesz­cze stu­den­ta, póź­niej naj­wy­bit­niej­sze­go ar­chi­tek­ta pol­skie­go dwu­dzie­ste­go wie­ku, dla jego ro­dzi­ców. Twór­ca zgi­nął wka­ta­stro­fie lot­ni­czej w1950 roku. Bu­dy­nek – wpi­sa­ny do re­je­stru za­byt­ków – za­pro­jek­to­wa­ny jest wfor­mach skraj­ne­go funk­cjo­na­li­zmu. Za­ska­ku­je mała licz­ba okien, na­wet od stro­ny ogro­du. Wiel­ce ory­gi­nal­ną for­mę uzy­ska­ły ze­wnętrz­ne scho­dy.
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  Kościół św. Zygmunta


  [image: 495.tif]


  Wnętrze kościoła św. Zygmunta
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  Domy szeregowe przy ul.Daniłowskiego


  Wra­ca­my na plac Kon­fe­de­ra­cji. Pię­tro­we *domy sze­re­go­we Zdo­by­czy Ro­bot­ni­czej (nr 52 do 70), wznie­sio­ne w1928 roku, na­le­żą do naj­le­piej za­cho­wa­nych iutrzy­ma­nych, pre­zen­tu­jąc, jak wszyst­kie wcze­śniej omó­wio­ne, dwor­ko­we for­my, ty­po­we dla pol­skiej ar­chi­tek­tu­ry lat dwu­dzie­stych. Ca­łość spra­wia wra­że­nie uroz­ma­ico­nej gru­py ka­mie­ni­czek ma­łe­go mia­stecz­ka, co nie­jed­no­krot­nie wy­ko­rzy­sty­wa­no wfil­mach, imi­tu­jąc mię­dzy in­ny­mi ple­ne­ry ro­dem zAn­glii(!). Do­rod­ne drze­wa nie­daw­no strasz­li­wie prze­trze­bio­no, po­noć dla­te­go, iż były cho­re, ale plot­ka gło­si, że ko­muś „waż­ne­mu” za­cie­nia­ły miesz­ka­nie. Skwer po­środ­ku pla­cu jest sta­ran­nie utrzy­ma­ny, se­zo­no­wo ob­sa­dza­ny róż­ny­mi ga­tun­ka­mi kwia­tów ikrze­wów. Zwra­ca uwa­gę tak­że kost­ka bru­ko­wa, wpraw­dzie wy­ko­na­na zbe­to­nu, ale zdo­dat­kiem kru­szy­wa ka­mien­ne­go. Nie za­chwy­ca­ją na­to­miast sty­li­zo­wa­ne na „ga­zów­ki” la­tar­nie, obce for­mą tra­dy­cyj­ne­mu kra­jo­bra­zo­wi dziel­ni­cy.
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  Plac Konfederacji


  Do­cho­dzi­my do uli­cy Płat­ni­czej. Po wschod­niej stro­nie pla­cu Kon­fe­de­ra­cji wi­dać uj­mu­ją­ce go pół­pier­ście­niem koń­co­we bu­dyn­ki cią­gną­ce się wdwóch sze­re­gach wzdłuż uli­cy Schro­ege­rapo uli­cę Kle­czew­ską. Blok za­bu­do­wypo stro­nie nie­pa­rzy­stej (nr 75/79) zo­stał wpo­ło­wie lat pięć­dzie­sią­tych dwu­dzie­ste­go wie­ku za­pro­jek­to­wa­ny przez Ma­rię iKa­zi­mie­rza Pie­chot­ków wra­mach osie­dla Bie­la­ny I, wfor­mach umiar­ko­wa­ne­go so­cre­ali­zmu. Wnie­mal nie­zau­wa­żal­ny spo­sób wze­spół ten włą­czo­no czyn­szów­kę nr 81 z1937 roku, au­tor­stwa Jó­ze­fa Ko­by­liń­skie­go. Domy ko­mu­nal­ne bar­dzo do­brze zhar­mo­ni­zo­wa­no zwi­docz­nąpo dru­giej stro­nie uli­cy Schro­ege­ra *dwu­pię­tro­wą za­bu­do­wą Zdo­by­czy Ro­bot­ni­czej (nr 72 do 82) zpo­cząt­ku lat trzy­dzie­stych. Znacz­nie więk­sze od dwor­ków ido­mów sze­re­go­wych wcze­śniej wzno­szo­nych przez tę spół­dziel­nię, po­wsta­ły wsku­tek na­ci­sku władz pań­stwo­wych, nie­za­do­wo­lo­nych ze zbyt­niej, ich zda­niem, roz­rzut­no­ści prze­strzen­nej, po­le­ga­ją­cej na bu­do­wie do­mów za bar­dzo roz­pro­szo­nych iprze­sad­nie ma­łych, awięc prze­zna­czo­nych dla nie­wie­lu lo­ka­to­rów. Bu­do­wa „do­mów zbio­ro­wych”, jak je na­zy­wa­no, utknę­ła wmar­twym punk­ciepo ban­kruc­twie spół­dziel­ni. Ukoń­czo­no je do­pie­ropo kil­ku la­tach, już jako pry­wat­ne czyn­szów­ki hra­bie­go Hen­ry­ka To­war­nic­kie­go, prze­my­słow­ca naf­to­we­go (miesz­kał pod nu­me­rem 80) oraz Bo­ry­sa Bie­la­je­wa. Pół­ko­li­ste skrzy­dło ka­mie­ni­cy nr 72 mie­ści Cafe De La Po­ste, ka­wia­ren­kę otwar­tą w2013roku przez miesz­ka­ją­ce­go na „Zdo­by­czy” Fran­cu­za, któ­ra sta­ła się lo­kal­nym prze­bo­jem se­zo­nu. Na­zwa jest ty­po­wa dla ka­fe­jek spo­ty­ka­nych wbo­daj wszyst­kich mia­stecz­kach Fran­cji, ale tu ma zu­peł­nie inną wy­mo­wę, po­nie­waż lo­kal dzia­ła wmiej­scu, wktó­rym przed woj­ną idłu­gopo niej funk­cjo­no­wał 45. od­dział Pocz­ty Pol­skiej. Obec­nie pa­nu­je tu praw­dzi­wie fran­cu­ski kli­mat: po­ran­na kawa przy udo­stęp­nio­nej ga­ze­cie, świe­że soki, cro­is­san­ty, tar­ty isan­dwi­che, lek­kie, ob­fi­te po­sił­ki (de­ski se­rów iwę­dlin) po­da­wa­ne na płyt­kach czar­ne­go łup­ku, słod­ko­ści, wino, ape­ri­ti­fy imoc­niej­sze trun­ki, bel­gij­skie piwo oraz fan­ta­stycz­ny becz­ko­wy cydr spro­wa­dza­ny zBre­ta­nii iNor­man­dii. Od wcze­snej wio­sny do póź­nej je­sie­ni na wy­bo­istym chod­ni­ku roz­sta­wia się ogró­dek, wktó­rym wpo­god­ne dni już przed dzie­wią­tą rano trud­no zna­leźć wol­ne miej­sce. Od stro­ny uli­cy Płat­ni­czej ka­wia­ren­ka są­sia­du­je ze skle­pem spo­żyw­czym „U Kuby”, któ­ry kon­ty­nu­uje ni­g­dy nie­prze­rwa­ną tra­dy­cję „spo­żyw­cza­ka” spół­dziel­ni Skar­bow­ców sprzed 1939 roku. Na­roż­nik uli­cy Płat­ni­czej zaj­mu­je mała ga­le­ria an­ty­ków, wktó­rej za nie­du­że pie­nią­dze moż­na wy­grze­bać ory­gi­nal­ny upo­mi­nek na każ­dą oka­zję, na­to­miast na ścia­nie za wę­głem ka­mie­ni­cy wi­dzi­my ta­blicz­kę zna­zwą „uli­ca Chełm­żyń­ska”, na­wią­zu­ją­cą do przed­wo­jen­nych bia­łym ko­lo­rem ikro­jem gra­na­to­wych li­ter. To daw­na na­zwa uli­cy Płat­ni­czej, urzę­do­wo usu­nię­te w1952 roku, ale uży­wa­na (tak­że na ta­bli­cach!) do lat sześć­dzie­sią­tych. Ta­blicz­kę ufun­do­wał sa­mo­rząd miesz­kań­ców Sta­re Bie­la­ny na osiem­dzie­sią­tą rocz­ni­cę po­wsta­nia spół­dziel­ni Zdo­bycz Ro­bot­ni­cza. Ztej sa­mej oka­zji w2006roku za­wi­sła obok dru­ga ta­bli­ca (Miej­skie­go Sys­te­mu In­for­ma­cji) krót­ko in­for­mu­ją­ca ohi­sto­rii po­wsta­nia osie­dla.
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  Kamienice przy ul.Schroegera
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  Cafe de la Poste


  Chełm­żyń­ska była naj­wcze­śniej inaj­skrom­niej za­bu­do­wa­ną uli­cą osie­dla (1927 rok), ajed­no­cze­śnie naj­węż­szą. Pier­wot­nie bru­ko­wa­na ko­ci­mi łba­mi, wla­tach sie­dem­dzie­sią­tych wy­as­fal­to­wa­na, szczy­ci się obec­nie na­wierzch­nią zgra­ni­to­wej kost­ki, októ­rej nie­życz­li­wie wy­ra­ża­ją się pa­nie spa­ce­ru­ją­ce na wy­so­kich ob­ca­sach. Za­cho­wa­ły się tu czte­ro­pło­mie­nio­we ***la­tar­nie ga­zo­we, któ­re jesz­cze przed trzy­dzie­stu laty oświe­tla­ły całe Sta­re Bie­la­ny. W2010roku zo­sta­ły pod­da­ne pra­com kon­ser­wa­tor­skim iod­zy­ska­ły że­liw­ne ele­men­ty zdob­ni­cze. Znak cza­sów to za­mia­na ręcz­ne­go za­pło­nu (że­gnaj­cie la­tar­ni­cy!) na fo­to­ko­mór­ki. Po le­wej stro­nie wi­dać ma­low­ni­czą dwor­ko­wą *wil­lę (Płat­ni­cza 71), trze­ci iostat­ni na na­szej tra­sie wgru­pie do­mów wznie­sio­nych dla maj­strów bu­du­ją­cych Zdo­bycz Ro­bot­ni­czą. Dwo­rek ten wy­sta­wił dla sie­bie maj­ster Wła­dy­sław Pio­trow­ski. Na po­cząt­ku ubie­głej de­ka­dy dom zo­stał nie­mal wca­ło­ści ro­ze­bra­ny (po­zo­sta­wio­no je­dy­nie fa­sa­dę), ana­stęp­nie od­bu­do­wa­ny iznacz­nie prze­dłu­żo­ny wgłąb po­se­sji, tak że prze­kształ­cił się wluk­su­so­wą re­zy­den­cję. Jak czwo­ra­ki przy dwo­rze wy­glą­da­ją sto­ją­ce obok niej znacz­nie skrom­niej­sze *dom­ki sze­re­go­we Zdo­by­czy Ro­bot­ni­czej. Jako naj­mniej­sze inaj­star­sze wca­łym osie­dlu, ule­gły zcza­sem naj­da­lej po­su­nię­tym prze­kształ­ce­niom, wwie­lu przy­pad­kach ra­czej nie­zbyt szczę­śli­wym, cały ze­spół za­cho­wał jed­nak wie­le znie­po­wta­rzal­ne­go uro­ku przed­wo­jen­nej dziel­ni­cy pe­ry­fe­ryj­nej. Bliź­nia­czy dom nr 73/75 po­wstał jako je­den zpierw­szych seg­men­tów przy tej uli­cy iod 1937roku po­zo­sta­je wła­sno­ścią ro­dzi­ny au­to­ra ni­niej­szej książ­ki. Za­le­tą tych iwie­lu in­nych do­mów Zdo­by­czy są ogród­ki: małe od fron­tu iznacz­nie więk­sze na za­ple­czu seg­men­tów. Zlicz­nych do nie­daw­na wiel­kich drzew (w tym mor­wow­ców sa­dzo­nych przed woj­ną dla po­zy­ska­nia ko­ko­nów je­dwab­ni­ków) za­cho­wa­ło się tyl­ko kil­ka, wtej licz­bie pięk­ny, po­nad 60-let­ni dąb na po­se­sji nr 77. Dziś dom­ki za­zwy­czaj peł­nią funk­cję wy­łącz­nie miesz­kal­ną, ale daw­niej na par­te­rach iw piw­ni­cach funk­cjo­no­wa­ło mnó­stwo skle­pi­ków iza­kła­dów usłu­go­wych. Na poły zruj­no­wa­ny iod lat wy­sta­wio­ny na sprze­daż dom nr 89/91, po­zba­wio­ny nad­bu­dó­wek, jest jed­nym zostat­nich nie­prze­kształ­co­nych, na­to­miast domy sze­re­go­we zwy­staw­ka­mi wda­chu na dal­szym od­cin­ku uli­cy na­le­żą do dru­giej se­rii więk­szych już bu­dyn­ków iszczę­śli­wie za­cho­wa­ły po­stać zbli­żo­ną do pier­wot­nej. Wostat­nich la­tach po­szcze­gól­ne seg­men­ty są za ogrom­ne pie­nią­dze ku­po­wa­ne przez pry­wat­nych in­we­sto­rów, któ­rym nie wy­star­cza ofe­ro­wa­ny przez dom­ki me­traż, cze­go re­zul­ta­tem jest omi­ja­nie usta­leń pla­nu miej­sco­we­go icał­ko­wi­ta roz­biór­ka seg­men­tów (wy­tycz­ne kon­ser­wa­tor­skie na­ka­zu­ją za­cho­wa­nie choć­by czę­ści ory­gi­nal­nych mu­rów ob­wo­do­wych), któ­re po­tem są ści­śle re­kon­stru­owa­ne na no­wych, nie­sły­cha­nie roz­bu­do­wa­nych pod­zie­miach. Re­kor­dzi­stą jest seg­ment nr 93, wktó­rym wla­tach 2013–2014 dwu­kon­dy­gna­cyj­ne pod­zie­mia zwiel­kim ba­se­nem zbu­do­wa­no nie tyl­ko pod dwor­kiem, ale ipod ogro­dem. Po­dob­nej, choć nie­co bar­dziej umiar­ko­wa­nej me­ta­mor­fo­zie ule­gły wla­tach 2011–2012 seg­men­ty nr 104 i106. Wpierw­szym znich wła­ści­cie­le urzą­dzi­li kom­for­to­wy mi­ni­ho­stel pod na­zwą Apar­ta­ment Sta­re Bie­la­ny oza­ska­ku­ją­co nie­wy­gó­ro­wa­nych ce­nach. Na rogu, przy uli­cy Ka­spro­wi­cza 61, za prze­sad­nie so­lid­nym, ob­skur­nym mu­rem stoi sty­lo­wa dwor­ko­wa **wil­la, iden­tycz­na zdwo­ma obej­rza­ny­mi już przez nas przy uli­cy Li­piń­skiej, tymi naj­bar­dziej luk­su­so­wy­mi na osie­dlu Zdo­bycz Ro­bot­ni­cza. Pod ko­niec lat dzie­więć­dzie­sią­tych zo­sta­ła grun­tow­nie od­re­stau­ro­wa­na ioto­czo­na mu­rem, na któ­re­go bu­do­wę ze­zwo­lił pra­cow­nik służb kon­ser­wa­tor­skich, za tego ro­dza­ju de­cy­zje usu­nię­ty póź­niej ze sta­no­wi­ska, czy­li awan­so­wa­ny.
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  Ulica Płatnicza 73/75
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  Ulica Płatnicza, domy drugiej serii


  Od le­we­go na­roż­ni­ka uli­cy Płat­ni­czej, wzdłuż Ka­spro­wi­cza aż do Kle­czew­skiej cią­gną się *pię­tro­we domy sze­re­go­we Zdo­by­czy Ro­bot­ni­czej wty­pie tych zpla­cu Kon­fe­de­ra­cji, ale uzu­peł­nio­ne trój­kąt­ny­mi szczy­ta­mi. Wna­roż­nym seg­men­cie przy uli­cy Ka­spro­wi­cza 63, obok skle­pu iser­wi­su ro­we­ro­we­go, otwar­ła w2014roku swe po­dwo­je ka­me­ral­na wi­niar­nia Sta­cja Bie­la­ny, wktó­rej oprócz mar­ko­wych win zca­łe­go świa­ta (tak­że na wy­nos wce­nach skle­po­wych!) ofe­ro­wa­ne jest przy­stęp­ne wce­nie wino wka­raf­kach, wse­zo­nie zi­mo­wym tak­że grza­ne, jak rów­nież go­rą­ca cze­ko­la­da oraz prze­ką­ski ilek­kie po­sił­ki: na­le­śni­ki (duży wy­bór wie­lo­skład­ni­ko­we­go na­dzie­nia – pi­kant­ne­go ina słod­ko), pa­ni­ni, sery, sa­łat­ki, pie­ro­gi, zupy kre­my. Są­sia­du­ją­ca ze sta­cją me­tra wi­nia­ren­ka (po dru­giej stro­nie jezd­ni stoi pół­noc­ny pa­wi­lon sta­cyj­ny) na­tych­miast zdo­by­ła uzna­nie go­ści iw piąt­ko­we czy so­bot­nie wie­czo­ry trud­no tu zna­leźć wol­ne miej­sce. Wse­zo­nie dzia­ła ogró­dek, przez cały rok bi­blio­tecz­ka po­dróż­ni­ka, ao uj­mu­ją­cej po­wierz­chow­no­ści współ­wła­ści­ciel­ki krą­żą le­gen­dy. Do­słow­nie przez płot (nr 65) są­sia­du­je zwi­niar­nią zna­na od wie­lu lat wWar­sza­wie re­stau­ra­cja Ka­ru­zel Bie­lań­ski. Jej nowe wła­ści­ciel­ki izna­ko­mi­ty ku­charz ofe­ru­ją prze­pysz­ne, bar­dzo ob­fi­te da­nia kuch­ni pol­skiej ieu­ro­pej­skiej, awokre­ślo­nych go­dzi­nach ta­nie obia­dy dnia. Na po­da­wa­ne wczwart­ki świe­że mule ścią­ga­ją sma­ko­sze zca­łe­go mia­sta, wtym pe­wien po­wszech­nie zna­ny ce­le­bry­ta. Za­le­ty ja­dło­spi­su nie do koń­ca idą, nie­ste­ty, wpa­rze zwy­stro­jem wnę­trza, któ­re trą­ci nie­co nie­po­rad­ną ele­gan­cją ro­dem zpod­war­szaw­skiej pro­win­cji, ale przy­naj­mniej moż­na tu obej­rzeć spo­ro zdjęć przed­wo­jen­nych Bie­lan. Tak­że przy tym lo­ka­lu dzia­ła ka­me­ral­ny let­ni ogró­dek.
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  Ulica Kasprowicza 63 – winiarnia Stacja Bielany irestauracja Karuzel Bielański


  Po­dą­ża­jąc wzdłuż cią­gu ka­mie­nic, do­cho­dzi­my do uli­cy Kle­czew­skiej. *Sze­re­go­wa za­bu­do­wa spół­dziel­ni Zdo­bycz Ro­bot­ni­cza jest nie­mal iden­tycz­na zdru­gą se­rią do­mów wy­sta­wio­nych przy uli­cy Płat­ni­czej, tu jed­nak znacz­nie wcze­śniej (już wla­tach osiem­dzie­sią­tych) po­ja­wi­ły się duże pie­nią­dze, któ­re za­owo­co­wa­ły ar­chi­tek­to­nicz­nie nie­zsyn­chro­ni­zo­wa­ny­mi prze­bu­do­wa­mi po­szcze­gól­nych seg­men­tów. Wie­le skrom­nych dwor­ko­wych do­mów prze­kształ­ci­ło się wwil­le ozróż­ni­co­wa­nej sty­li­sty­ce na­wią­zu­ją­cej na­wet do funk­cjo­na­li­zmu, awskraj­nych przy­pad­kach do ka­na­dyj­sko-ame­ry­kań­skie­go sty­lu „si­din­go­we­go”. Uli­ca jest okrop­nie za­nie­dba­na iod wie­lu lat ocze­ku­je na wy­mia­nę wy­bo­istej na­wierzch­ni oraz usu­nię­cie ohyd­nych be­to­no­wych słu­pów, któ­re słu­żą jed­no­cze­śnie za la­tar­nie iwie­sza­ki dla pa­ję­czej sie­ci na­po­wietrz­nych prze­wo­dów. Ztego cha­osu tu iów­dzie wy­ła­nia­ją się seg­men­ty od­re­stau­ro­wa­ne zgod­nie zwy­tycz­ny­mi służb kon­ser­wa­tor­skich. Na jed­nym znich, pierw­szympo pra­wej od stro­ny uli­cy Ka­spro­wi­cza (nr 113/115), wła­ści­ciel za­cho­wał ostat­nią już na Bie­la­nach au­ten­tycz­ną, przed­wo­jen­ną **ta­blicz­kę zna­zwą uli­cy ocha­rak­te­ry­stycz­nej ko­lo­ry­sty­ce ema­lii: gra­na­to­wy na­pis na bia­łym tle. Ta­kie ta­blicz­ki za­kła­da­no przed 1939 ro­kiem tyl­ko wdziel­ni­cach pe­ry­fe­ryj­nych, pod­czas gdy na cen­tral­nych uli­cach wy­stę­po­wa­ły ta­blicz­ki kre­mo­we zczer­wo­no­brą­zo­wym li­ter­nic­twem.


  Po raz ostat­ni pod­czas na­sze­go spa­ce­ru do­cho­dzi­my do uli­cy Schro­ege­ra. Domy wi­docz­nepo le­wej stro­nie omó­wi­li­śmy już, bę­dąc na pla­cu Kon­fe­de­ra­cji. To przed­wo­jen­ne ka­mie­ni­ce (nr 72 do 80) prze­bu­do­wa­ne zdo­mów osie­dla Zdo­bycz Ro­bot­ni­cza iich lu­strza­ne od­po­wied­ni­ki zlat pięć­dzie­sią­tych.


  Na­roż­ny lo­kal wka­mie­ni­cy nr 80, przed woj­ną miesz­czą­cy sklep mię­sny, ado ostat­nich lat skle­pik „Pol­le­ny” zko­sme­ty­ka­mi, na po­cząt­ku 2015roku stał się sie­dzi­bą we­ge­ta­riań­skiej Ro­śli­na Cafe. Mi­ni­ma­li­stycz­nie, zdu­żym sma­kiem urzą­dzo­ny lo­kal zaj­mu­je dwa po­miesz­cze­nia na par­te­rze oraz piw­ni­cę. Wofer­cie są mię­dzy in­ny­mi zna­ko­mi­te kom­po­zy­cje her­bat, na­pa­ry, kawa, kok­taj­le, re­gio­nal­ne piwa iwino, ado je­dze­nia eko­lo­gicz­ne iwe­ge­ta­riań­skie da­nia, wtym ka­nap­ki, ja­jecz­ni­ca, bur­ger (ko­tlet zpe­stek dyni!) izupa dnia. Mło­dzi wła­ści­cie­le nie za­po­mnie­li też osło­dy­czach. Miej­sce przy­ja­zne dla ma­tek zma­ły­mi dzieć­mi oraz dla osób zpsa­mi. Zgod­nie zna­zwą lo­ka­lu, moż­na wnim ku­pić do­nicz­ko­we zio­ła iro­śli­ny ozdob­ne.


  Cią­gną­cy się na wprost od­ci­nek uli­cy Kle­czew­skiej poza wi­docz­nympo le­wej bu­dyn­kiem przy­chod­ni zdro­wia (nr 56) zoko­ło 1956roku za­bu­do­wał się nie­mal wca­ło­ści wpóź­nych la­tach trzy­dzie­stych pry­wat­ny­mi mo­der­ni­stycz­ny­mi wil­la­mi ima­ły­mi ka­mie­ni­ca­mi, bliź­nia­czy­mi iwol­no sto­ją­cy­mi. Domy te pro­jek­to­wa­li mię­dzy in­ny­mi: Jó­zef Na­po­le­on Czer­wiń­ski, Sta­ni­sław Ma­rzyń­ski, Adolf Cho­da­kow­ski iwie­lu in­nych, mniej zna­nych bu­dow­ni­czych. Wiel­ki, trój­skrzy­dło­wy bu­dy­nekpo pra­wej stro­nie (Kle­czew­ska 61/63, Schro­ege­ra 82, Przy­by­szew­skie­go 60/62) zo­stał wznie­sio­ny w1956roku jako Dom Le­ka­rza, ale wnie­co star­szym seg­men­cie od stro­ny uli­cy Kle­czew­skiej, zbu­do­wa­nympo woj­nie na fun­da­men­tach nie­ukoń­czo­ne­go domu Zdo­by­czy Ro­bot­ni­czej funk­cjo­no­wał do póź­nych lat sześć­dzie­sią­tych ko­mi­sa­riat Mi­li­cji Oby­wa­tel­skiej. Dziś bu­dy­nek jest sie­dzi­bą Domu Na­uki Cen­trum Me­dycz­ne­go Kształ­ce­nia Po­dy­plo­mo­we­go, któ­re do­ra­bia, ofe­ru­jąc ta­nie noc­le­gi, sto­łów­kę iusłu­gi ca­te­rin­go­we.
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  Kle­czewska


  Do­szli­śmy do skrzy­żo­wa­nia zuli­cą Przy­by­szew­skie­go, mo­gą­ce­go słu­żyć wska­li ca­łe­go mia­sta za przy­kład kul­tu­ral­nej urba­ni­sty­ki, któ­ra for­mo­wa­ła się tu wcią­gu kil­ku­dzie­się­ciu lat. Przy wszyst­kich czte­rech na­roż­ni­kach bu­dyn­ki owy­rów­na­nym ga­ba­ry­cie wy­so­ko­ścio­wym sto­ją pod ką­tem 45 stop­ni, two­rząc wzglę­dem skrzy­żo­wa­nia ob­rys dia­go­nal­ne­go kwa­dra­tu. Naj­star­szy jest *pię­tro­wy dom osie­dla Zdo­bycz Ro­bot­ni­cza (Przy­by­szew­skie­go 57) zoko­ło 1928 roku, apo nim ka­mie­ni­ca nr 89 przy uli­cy Schro­ege­ra wy­bu­do­wa­na wkoń­cu lat trzy­dzie­stych. Trze­ci bok kwa­dra­tu two­rzy skrzy­dło wspo­mnia­ne­go już Domu Le­ka­rza, aczwar­te – ko­mu­nal­ny blok osie­dla Bie­la­ny I ocha­rak­te­ry­stycz­nej ele­wa­cji zbia­łej ce­gły.


  [image: 504.tif]


  Przybyszewskiego 57


  Uli­ca Przy­by­szew­skie­go wy­róż­nia się nie­mal na ca­łej swej dłu­go­ści ła­dem in­te­re­su­ją­cej za­bu­do­wy ipięk­nym drze­wo­sta­nem. Do cie­kaw­szych po­wo­jen­nych re­ali­za­cji na­le­ży so­cre­ali­stycz­ny *blok nr 48/54 z1955 roku, któ­re­go zwień­cze­nie zma­low­ni­czy­mi fa­cjat­ka­mi bar­dziej ko­ja­rzy się zba­ro­kiem niż re­ali­zmem so­cja­li­stycz­nym. Głę­biej na tym od­cin­ku uli­cy sto­jąpo le­wej bliź­nia­cze ka­mie­nicz­ki zpóź­nych lat trzy­dzie­stych, apo pra­wej so­cre­ali­stycz­ne blo­ki osie­dla Bie­la­ny I zpo­ło­wy lat pięć­dzie­sią­tych.


  Przy daw­nym Domu Le­ka­rza skręcamy wprze­ciw­nym kie­run­ku ipo­dą­ża­my uli­cą Przy­by­szew­skie­go wstro­nę Ka­spro­wi­cza. Ten od­ci­nek ar­te­rii znaj­do­wał się na skra­ju te­re­nów za­bu­do­wa­nych przez spół­dziel­nię Zdo­bycz Ro­bot­ni­cza, przy czym, zwy­ja­śnio­nych już uprzed­nio przy­czyn, wla­tach 1928–1929 wy­sta­wio­no tu wy­łącz­nie bar­dziej eko­no­micz­ne, pię­tro­we domy wie­lo­ro­dzin­ne. Te bar­dzo dłu­gie bu­dyn­ki two­rzą dwie sy­me­trycz­nie roz­sta­wio­ne pary. Wszyst­kie uzy­ska­ły kla­sy­cy­zu­ją­ce ele­wa­cje ipo kil­ka kla­tek scho­do­wych. Po­kaź­ną lukę mię­dzy obie­ma pa­ra­mi wy­ko­rzy­sta­no wpo­ło­wie lat pięć­dzie­sią­tych wcelu wznie­sie­nia *bu­dyn­ku żłob­ka (nr 70/72) oar­chi­tek­tu­rze zna­ko­mi­cie do­pa­so­wa­nej do oto­cze­nia. Ob­li­co­wa­ny pły­ta­mi pia­skow­ca izwień­czo­ny stro­mym man­sar­do­wym da­chem dom stał siępo 1989roku głów­ną sie­dzi­bą bie­lań­skie­go Ra­tu­sza, do cza­su jego prze­no­sin w2009roku do no­we­go gma­chu u zbie­gu alei Zjed­no­cze­nia zuli­cą Że­rom­skie­go. Dziś znów mie­ści się tu żło­bek. Po dru­giej stro­nie uli­cy zwra­ca­ją uwa­gę *domy spół­dziel­ni miesz­ka­nio­wej Ide­al­ne Miesz­ka­nie (pro­jekt Bog­da­na Kul­czyń­skie­go, 2003 rok). Bu­dy­nek fron­to­wy, oli­co­wa­nej ka­mie­niem fa­sa­dzie, na­wią­zu­je ni­skim ga­ba­ry­tem do za­byt­ko­we­go oto­cze­nia, ale jego krą­ży­no­wy dach wy­da­je się ele­men­tem zbyt eks­cen­trycz­nym. Dru­gi dom wi­docz­ny wtle pierw­sze­go jest znacz­nie wyż­szy ipo­zba­wio­ny ele­men­tów sty­li­za­cji.
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  Żłobek, ul.Przybyszewskie­go


  Znów do­szli­śmy do uli­cy Ka­spro­wi­cza. Na lewo cią­gnie się ostat­ni na na­szej tra­sie pię­tro­wy *dom sze­re­go­wy Zdo­by­czy Ro­bot­ni­czej (nr 87 do 103), taki sam jak obej­rza­ny przez nas mię­dzy Płat­ni­czą aKle­czew­ską. Poza tym wszę­dzie wo­kół wi­dać tyl­ko *blo­ki osie­dla Bie­la­ny I zlat 1953–1955.
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  Kasprowicza 87 do 103
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  Kasprowicza – bloki osiedla Bielany I


  Prze­cho­dzi­my na dru­gą stro­nę uli­cy. Whan­dlo­wych par­te­rach wiecz­nie pu­ste sale roz­ma­itych ban­ków sku­tecz­nie wy­par­ły licz­ne, ist­nie­ją­ce tu od dzie­siąt­ków lat skle­py iskle­pi­ki oraz za­kła­dy usłu­go­we ize „sta­rej gwar­dii” wnaj­bli­żej sto­ją­cych do­mach prze­trwa­ły tyl­ko: sklep me­blo­wy i„dziu­pla” zręcz­nie ro­bio­ny­mi szczot­ka­mi (nr 56) oraz za­kład fry­zjer­ski (nr 54). Mię­dzy ban­ka­mi wtym dru­gim domu dziel­nie roz­py­cha­ją się pie­kar­nia Oskro­ba icu­kier­nia Ewy Kil­jan, obie nie­na­rze­ka­ją­ce na brak klien­tów. Do hi­sto­rii prze­szła re­stau­ra­cja Mi­bel­la (nr 56), któ­ra wla­tach naj­więk­szej chwa­ły (lata dzie­więć­dzie­sią­te) szczy­ci­ła się dy­plo­ma­mi uzna­nia iwpi­sa­mi do księ­gi pa­miąt­ko­wej ta­kich go­ści jak na przy­kład Ja­cek iMa­ciej Ku­ro­nio­wie. Jej miej­sce na po­cząt­ku 2015roku za­ję­ła cu­kier­nia Con­son­ni – praw­dzi­wy bry­lant na ryn­ku cu­kier­ni­czym, wie­lo­po­ko­le­nio­wa fir­ma ro­dzin­na, któ­rej ko­rze­nie się­ga­ją Me­dio­la­nuroku 1911. Na pol­ski grunt zo­sta­ła prze­szcze­pio­na w1991roku przez spo­wi­no­wa­co­ną zro­dem Con­son­ni ro­dzi­nę Bar­te­la­ków. Nasi ro­da­cy, zdo­byw­szy ory­gi­nal­ny ze­szyt zprze­pi­sa­mi wy­pro­szo­ny od dziad­ków Con­son­ni, od po­cząt­ku po­sta­wi­li na naj­wyż­szą ja­kość wy­ro­bów itej za­sa­dzie hoł­du­ją do dziś. Na Bie­la­nach wlo­ka­lu, wktó­rym wszyst­ko – po­cząw­szy od wy­stro­ju przez opa­ko­wa­nia, ety­kie­ty iulot­ki – za­pro­jek­to­wa­ła Han­na Bar­te­lak, ab­sol­went­ka kra­kow­skiej ASP, cze­ka na sma­ko­szy bo­ga­ty wy­bór pie­czy­wa zFol­war­ku Ka­myk-Con­son­ni, ka­na­pek, ciast icia­stek, słyn­nych fir­mo­wych lo­dów iin­nych fry­ka­sów, no i– rzecz ja­sna – do­sko­na­ła kawa. Kli­ma­ty wło­skie od­naj­dzie­my tak­że wdomu nr 54, gdzie dzia­ła sklep Pic­co­la Ita­lia zwi­na­mi, se­ra­mi iin­ny­mi przy­sma­ka­mi ze sło­necz­nej Ita­lii.


  Śle­pym za­uł­kiem uli­cy Przy­by­szew­skie­go po­dą­ża­my na tyły opi­sa­nych dwóch blo­ków, idzie­my Bar­cic­ką iwcho­dzi­my wuli­cę Twar­dow­ską. Dwa luk­su­so­we, na­roż­ne, trój­kon­dy­gna­cyj­ne *apar­ta­men­tow­ce (Twar­dow­ska 29/31) okil­ku miesz­ka­niach po­sta­wio­no w2007 rokupo dłu­gich bo­jach zlo­kal­nym sa­mo­rzą­dem ikon­ser­wa­to­rem za­byt­ków. Są efek­tem da­le­ko po­su­nię­te­go kom­pro­mi­su, po­nie­waż wcze­śniej­sze wer­sje pro­jek­tu prze­wi­dy­wa­ły tu bu­do­wę spo­re­go, po­je­dyn­cze­go apar­ta­men­tow­ca zlicz­ny­mi miej­sca­mi ga­ra­żo­wy­mi. Po­dział na dwa bu­dyn­ki jest jed­nak nie­omal sym­bo­licz­ny itrud­no do­strze­gal­ny. Za­bu­do­wa­nia po­wsta­ły na miej­scu dom­ku ko­le­jar­skiej spół­dziel­ni Związ­ko­wiec. Inne bu­dyn­ki tej spół­dziel­ni wi­dać przy uli­cy Bar­cic­kiej,po pra­wej stro­nie skrzy­żo­wa­nia. **Funk­cjo­na­li­stycz­ne domy zlat 1932–1936 są pu­deł­ko­wa­te, zoka­po­wy­mi pła­ski­mi da­cha­mi, zdo­bio­ne se­kwen­cja­mi li­stwo­wań na ele­wa­cjach. Spo­ro ich stoi tak­że przy są­sied­nich ulicz­kach. ZTwar­dow­skiej przy wale na te­re­nie La­sku Lin­de­go (wał ten to po­zo­sta­łość ro­syj­skiej strzel­ni­cy) skrę­ca­my wpra­wo wjed­ną zprze­cznic – uli­cę Sza­flar­ską, przy któ­rej sto­ją za­byt­ko­we ***la­tar­nie ga­zo­we, tro­chę zbyt głę­bo­ko „uto­pio­ne” wbe­to­no­wej ko­st­ce na­śla­du­ją­cej ka­mien­ną na­wierzch­nię. Mi­ja­my dużą wil­lę nr 9 zlat trzy­dzie­stych dwu­dzie­ste­go wie­ku (roz­bu­do­wa­ną oko­ło 2006 roku) oraz ko­lej­ne, se­ryj­ne dom­ki Związ­kow­ca. Dom ro­dzi­ny Lip­szy­ców (nr 5) jako je­dy­ny na osie­dlu ma wpeł­ni de­sko­we osza­lo­wa­nie. Pod­czas woj­ny wtym ma­leń­kim bu­dyn­ku wła­ści­cie­le sku­tecz­nie ukry­li całą gru­pę Ży­dów. Dom na­roż­ny przy uli­cy Grę­ba­łow­skiej (Sza­flar­ska 1)po roz­biór­ce zre­kon­stru­owa­no iod stro­ny tej prze­czni­cy po­łą­czo­no znową ***wil­lą au­tor­stwa Pio­tra Sza­ro­szy­ka iJana Ry­cer­skie­go. Mi­ni­ma­li­stycz­na ar­chi­tek­tu­ra spię­trzo­nych brył ikul­tu­ra, zjaką za­cho­wa­no tra­dy­cyj­ny kra­jo­braz Sza­flar­skiej, za­słu­gu­ją na naj­wyż­sze noty. Bar­dziej na pra­wo przy Grę­ba­łow­skiej wi­dać pod nu­me­rem 23/25 bu­dy­nek daw­nej ko­tłow­ni osie­dlo­wej (lata pięć­dzie­sią­te ubie­głe­go wie­ku), któ­ry przed de­ka­dą zo­stał jużpo raz dru­gi prze­kształ­co­ny – zy­skał nie­co zbyt wy­ra­zi­stą okła­dzi­nę klin­kie­ro­wą wko­lo­rze czar­nym. Mie­ści się tu obec­nie dziel­ni­co­wy Za­kład Go­spo­da­ro­wa­nia Nie­ru­cho­mo­ścia­mi. Uli­ca Grę­ba­łow­ska jest poza tym, nie­ste­ty, przy­kła­dem nad­mier­nej eks­pan­syw­no­ści in­we­stor­skiej, któ­rej ofia­rą pa­dły w2007roku dwa dom­ki Związ­kow­ca (nr 19 i21). Na ich miej­scu wla­tach 2008–2009 po­wstał in­te­re­su­ją­cy, ale nie­co zbyt duży, trój­kon­dy­gna­cyj­ny **dom spół­dziel­ni Dem­bud ztrzy­na­sto­ma miesz­ka­nia­mi, pro­jek­to­wa­ny przez Ja­ku­ba Wa­cław­ka iGrze­go­rza Stia­sne­go. Zwra­ca­ją uwa­gę duże się­ga­ją­ce po­sa­dzek okna iszkla­ne ba­lu­stra­dy na­roż­nych bal­ko­nów. Przed fron­to­wym wej­ściem usta­wio­no uro­czą rzeź­bę odzia­nej whal­kę dziew­czy­ny, upi­na­ją­cej mo­kre wło­sy, ana ta­ra­sie da­cho­wym po­sa­dzo­no zie­leń. Tak­że pod nu­me­rem 17 nowy apar­ta­men­to­wiec za­jął miej­sce dom­ku spół­dziel­ni Związ­ko­wiec. Apar­ta­men­to­wiec **Vil­la Hip­no­sis ma wy­ry­tą tę wła­śnie pre­ten­sjo­nal­ną na­zwę wpia­skow­co­wej okła­dzi­nie two­rzą­cej pio­no­wy pas po­środ­ku fa­sa­dy. Po obu jego stro­nach na dwóch pię­trach wi­dać po­tęż­ne, na­roż­ne ta­ra­sy, po­wtó­rzo­ne na ty­łach apar­ta­men­tow­ca. Naj­więk­szy jed­nak urzą­dzo­no na da­chu, gdzie nie­mal nie­wi­docz­na nad­bu­dów­ka kry­je naj­droż­szy zapar­ta­men­tów. Dzie­ło Wło­dzi­mie­rza Si­dor­czu­ka, ukoń­czo­ne w2011 roku, jest ty­leż efek­tow­ne, co prze­ga­da­ne. Pod nu­me­rem 14, róg uli­cy Zuga, stoi pię­tro­wy, so­cre­ali­stycz­ny gmach daw­ne­go żłob­ka zoko­ło 1955 roku, do nie­daw­na miesz­czą­cy Po­rad­nię Pe­da­go­gicz­no-Psy­cho­lo­gicz­ną nr 10 oraz Ośro­dek Po­mo­cy Spo­łecz­nej spe­cja­li­zu­ją­cy się wak­ty­wi­za­cji za­wo­do­wej. Od 2012roku funk­cje obu tych pla­có­wek peł­ni Bie­lań­ski Śro­do­wi­sko­wy Dom Sa­mo­po­mo­cy, któ­ry dzia­ła na rzecz ak­ty­wi­za­cji prze­by­wa­ją­cych wnim osób zza­bu­rze­nia­mi psy­chicz­ny­mi, prze­ła­my­wa­nia ich izo­la­cji spo­łecz­nej ikształ­to­wa­nia wła­ści­wych po­staw wre­la­cjach mię­dzy­ludz­kich. Dom ma wy­so­ki, ce­ra­micz­ny dach. Po­dob­ny wcha­rak­te­rze bu­dy­nek przed­szko­la stoi na tej sa­mej, za­le­sio­nej po­se­sji, fron­tem do uli­cy Twar­dow­skiej (nr 23), czy­li na prze­ciw­le­głym koń­cu od­cin­ka wspo­mnia­nej prze­czni­cy. Pra­wą stro­nę Zuga, wy­bru­ko­wa­ną przed­wo­jen­nym ukła­da­nym wjo­deł­kę *klin­kie­rem, zaj­mo­wa­ły wwięk­szo­ści dom­ki Związ­kow­ca. Oko­ło 2000roku na miej­scu ta­kie­go dom­ku po­wsta­ła ***wil­la (nr 32A/32B) bę­dą­ca jego po­więk­szo­ną, nie­zwy­kle umie­jęt­nie ihar­mo­nij­nie opra­co­wa­ną wer­sją (pro­jekt Pio­tra Sza­ro­szy­ka iJana Ry­cer­skie­go). To jed­na znaj­wcze­śniej­szych prób stwo­rze­nia sty­lu lo­kal­ne­go, tak rzad­ko po­dej­mo­wa­nych wWar­sza­wie. Sto­ją­ca obok ****wil­la Bru­szew­skich przy uli­cy Zuga 34, róg Twar­dow­skiej – dzie­ło Pio­tra Sza­ro­szy­ka iJa­nu­sza Ka­czor­ka (1992–1994) – wsen­sie bar­dziej ogól­nym na­wią­zu­je do funk­cjo­nal­no-mo­der­ni­stycz­nych wil­li war­szaw­skich zokre­su dwu­dzie­sto­le­cia mię­dzy­wo­jen­ne­go. Wkon­kur­sie „Ży­cie wAr­chi­tek­tu­rze” bu­dy­nek zdo­był za­szczyt­ny ty­tuł naj­lep­sze­go pol­skie­go domu miesz­kal­ne­go lat 1990–2000.
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  Twardowska 29/31
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  Barcicka 46


  Ko­lej­ny **dom Związ­kow­ca (uli­ca Kar­ska 7) jest naj­star­szym za­cho­wa­nym zca­łej se­rii. Na­le­ży do ro­dzi­ny pro­jek­tan­ta tych bu­dy­necz­ków Ro­mu­al­da Mil­le­ra.


  Wzdłuż ca­łej le­wej stro­ny Twar­dow­skiej cią­gnie się La­sek im. Sa­mu­ela B. Lin­de­go, któ­ry zo­stał za­sa­dzo­ny wla­tach dwu­dzie­stych na miej­scu czę­ści po­li­go­nu Pola Wo­jen­ne­go Bie­lań­skie­go. Za Kar­ską jego część two­rzy ogró­dek jor­da­now­ski zpar­te­ro­wym bu­dy­necz­kiem Mło­dzie­żo­we­go Domu Kul­tu­ry (Ce­głow­ska 39). Pro­wa­dzo­na tu dzia­łal­ność dy­dak­tycz­na obej­mu­je mię­dzy in­ny­mi za­ję­cia zza­kre­su mu­zy­ki, pla­sty­ki, gim­na­sty­ki iję­zy­ków ob­cych. Mię­dzy Kar­ską aCe­głow­ską mi­ja­my *te­re­ny wy­sta­wy „Tani Dom Wła­sny”. W1932roku pre­zen­to­wa­no tu pro­jek­ty ipro­to­ty­py dom­ków naj­mniej­szych inaj­tań­szych zbu­do­wa­nych naj­czę­ściej zdrew­na lub ma­te­ria­łów drew­no­po­chod­nych. Za­bu­do­wa sprze­da­napo za­mknię­ciu wy­sta­wy pry­wat­nym na­byw­com ule­gła cał­ko­wi­te­mu prze­kształ­ce­niu lub wy­mia­nie, po­cząw­szy od póź­nych lat trzy­dzie­stych. Do­mek przy Kar­skiej 12, róg Twar­dow­skiej ro­ze­bra­no oko­ło 2005roku iza­stą­pio­no uda­nym, po­dob­nym sty­li­stycz­nie, choć więk­szym ido tej pory nie cał­kiem ukoń­czo­nym *do­mem au­tor­stwa Lu­dwi­ka Szper­la. Po­zo­sta­ła, cha­otycz­na iwy­łącz­nie współ­cze­sna za­bu­do­wa Kar­skiej nie jest god­na uwa­gi. Idąc da­lej Twar­dow­ską, mi­ja­my za­ro­śnię­ty chasz­cza­mi, po­rzu­co­ny nie­daw­no dom pod nu­me­rem 20 oraz pu­sty placpo ro­ze­bra­nym w2013roku na­roż­nym domu przy Lesz­no­wol­skiej 13. Oba, mimo póź­niej­szych prze­kształ­ceń iroz­bu­dów, wy­wo­dzi­ły się zwy­sta­wy „Tani Dom Wła­sny”. Skrę­ca­my wLesz­no­wol­ską, aby wśród brzyd­kich, pię­tro­wych do­mów, utrzy­ma­nych albo wkon­wen­cji pod­miej­skich „kloc­ków” zepo­ki PRL-u, albo ki­czo­wa­tych, pseu­do­ba­ro­ko­wych „pa­ła­cy­ków”, obej­rzeć dwie wil­le ora­dy­kal­nie od­mien­nym wy­glą­dzie. **Wil­la przy Lesz­no­wol­skiej 7 wy­ro­sła w2010roku na miej­scu za­cho­wa­ne­go wsta­nie kom­plet­nym, nie­zwy­kle in­te­re­su­ją­ce­go domu wy­sta­wo­we­go z1932 roku, utrzy­ma­ne­go wczy­stych for­mach funk­cjo­na­li­zmu. Nowy bu­dy­nek omi­ni­ma­li­stycz­nej ar­chi­tek­tu­rze jest ob­li­co­wa­ny pa­ne­la­mi two­rzą­cy­mi stre­fy obar­wie czer­ni ibie­li. Uzy­skał ob­rys smu­kłe­go tra­pe­zu rów­no­ra­mien­ne­go, zwę­ża­jąc się ku ty­łom po­se­sji. Ten efekt zwę­że­nia spo­tę­go­wa­no po­chy­ło­ścią zwień­cze­nia, jed­nak wrze­czy­wi­sto­ści ów spa­dek jest udzia­łem je­dy­nie at­ty­ko­we­go mur­ku, za któ­rym kry­je się pła­ski dach. Zbyt małą dział­kę in­we­stor po­więk­szył kosz­tem wy­ku­pu po­se­sji od stro­ny uli­cy Kar­skiej 8, na któ­rej wy­bu­rzył dru­gi dom iza­ło­żył ogród zba­se­nem. Ku­bicz­na *wil­la nr 5 zbu­do­wa­na przed 2002 ro­kiem wzgrab­ny spo­sób łą­czy ce­chy dom­ków spół­dziel­ni Związ­ko­wiec (ni­ski dach zdrew­nia­nym oka­pem), zpo­bli­ski­mi, przed­wo­jen­ny­mi wil­la­mi przy uli­cy Ce­głow­skiej (na­roż­ny słup pod­trzy­mu­ją­cy dach). Pod tym wzglę­dem jest zbli­żo­na do jed­nak bar­dziej uda­nej, zna­nej nam już wil­li przy uli­cy Zuga 32A/32B.
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  Szaflarska 5
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  Villa Hipnosis
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  Zuga 32A/32B
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  Wał wLasku Lindego
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  Lesznowolska 7


  Wra­ca­my do uli­cy Grę­ba­łow­skiej iskrę­ca­my wlewo. ***Wil­la nr 3 po­wsta­ła wla­tach 2011–2012 na miej­scu jesz­cze jed­ne­go wy­bu­rzo­ne­go dom­ku spół­dziel­ni Związ­ko­wiec. Nowy, sze­rzej nie­zna­ny bu­dy­nek za­chwy­ca czy­sto­ścią funk­cjo­na­li­stycz­nej bry­ły wty­pie cor­bu­sie­row­skich wil­li zprze­ło­mu lat dwu­dzie­stych itrzy­dzie­stych, uzu­peł­nio­nej jed­nak na­cię­cia­mi wtyn­ku idrew­nia­ny­mi wy­koń­cze­nia­mi, któ­re wy­raź­nie od­wo­łu­ją się do ar­chi­tek­tu­ry tu­tej­szej przed­wo­jen­nej ko­lo­nii dom­ków. To trze­ci na na­szej tra­sie przy­kład tego, co Niem­cy już przed po­nad stu­le­ciem okre­śla­li jako He­imat­stil, czy­li styl ma­łej oj­czy­zny, wsen­sie: lo­kal­ny.
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  Grębałowska 3


  Obok stra­szą­cej od daw­na, nie­ukoń­czo­nej wil­li na­roż­nej (Grę­ba­łow­ska 1) wy­cho­dzi­my na uli­cę Ce­głow­ską. Po jej dru­giej stro­nie cią­gnie się sze­reg pię­ciu wol­no sto­ją­cych, pię­tro­wych, iden­tycz­nych *mo­der­ni­stycz­nych wil­li dwu­ro­dzin­nych pro­jek­to­wa­nych przez Ro­mu­al­da Mil­le­ra (nr 52 do 64). Wy­róż­nia je pła­ski, oka­po­wy dach iwspie­ra­ją­cy go wna­ro­żu słup, pod któ­rym ufor­mo­wa­no ta­ras ze scho­da­mi. Na Ce­głow­skiej, jak już wcze­śniej na Płat­ni­czej iSza­flar­skiej, na­po­ty­ka­my ***la­tar­nie ga­zo­we. Idzie­my Ce­głow­ską wkie­run­ku La­sku Lin­de­go i, mi­ja­jąc kil­ka nie­war­tych uwa­gi bu­dyn­ków, do­strze­ga­my **do­mek nr 35, ostat­ni wpeł­ni za­cho­wa­ny eks­po­nat wy­sta­wy „Tani Dom Wła­sny” z1932 roku. Cał­ko­wi­cie drew­nia­ny, kry­ty sta­ro­pol­skim wy­so­kim da­chem zoka­pa­mi, jako je­dy­ny eks­po­nat wy­ła­mał się zfunk­cjo­na­li­stycz­nej sty­li­sty­ki. Wy­staw­cą dom­ku było przed­się­bior­stwo Lasy Pań­stwo­we.
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  Cegłowska 35
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  Cegłowska 54


  Skrę­ca­my wpra­wo wTwar­dow­ską ido­cho­dzi­my do uli­cy Ma­ry­monc­kiej, gdzie prze­trwa­ła przed­wo­jen­na pę­tla tram­wa­jo­wa, dziś uży­wa­na tyl­ko wokre­sach re­mon­tu to­ro­wi­ska. Jesz­cze raz skrę­ca­my wpra­wo, po­zo­sta­wia­jąc za ple­ca­mi in­te­re­su­ją­cy bia­ły ce­gla­ny *gmach Cen­trum Me­dycz­ne­go Kształ­ce­nia Po­dy­plo­mo­we­go (nr 99/103) zoko­ło 1960 roku, imi­ja­my po­wo­jen­ny blok miesz­kal­ny (nr 93/97). Idzie­my uli­cą Ma­ry­monc­ką do alei Zjed­no­cze­nia. Na rogu alei znaj­du­ją się *za­bu­do­wa­nia Jed­nost­ki Ra­tow­ni­czo-Ga­śni­czej nr 6 (Ma­ry­monc­ka 89/91). Po­cho­dzą zlat 1950–1951 ipre­zen­tu­ją roz­wią­za­nia ty­po­we dla lat trzy­dzie­stych (mię­dzy in­ny­mi klin­kie­ro­we okła­dzi­ny fi­la­rów pod­cie­nia). Obok bu­dyn­ku ko­sza­ro­wo-ga­ra­żo­we­go, od stro­ny uli­cy Ce­głow­skiej wi­docz­na jest wy­so­ka wie­ża. Wza­bu­do­wa­niach kwa­te­ru­je je­dy­na wsto­li­cy jed­nost­ka Pań­stwo­wej Stra­ży Po­żar­nej wy­spe­cja­li­zo­wa­nej wra­tow­nic­twie che­micz­nym. Da­lej, wzdłuż alei Zjed­no­cze­nia iMa­ry­monc­kiej, cią­gną się wie­lo­pię­tro­we domy owy­rów­na­nym ga­ba­ry­cie, prze­waż­nie *czyn­szów­ki zlat 1938–1939 (pro­jek­ty Teo­do­ra Bur­sze­go, Ro­mu­al­da Gut­ta, Sta­ni­sła­wa Hem­pla iAlek­san­dra Więc­kow­skie­go, Ste­fa­na Do­wna­ro­wi­cza iSta­ni­sła­wa Czer­ne­go, Le­onar­da Ka­rio, Ka­ro­la Ku­czyń­skie­go, Ste­fa­na Pa­proc­kie­go iZdzi­sła­wa Gło­wac­kie­go, An­to­nie­go Pa­ru­szew­skie­go iJana Boz­daw­ki oraz kil­ku in­nych), ale te przy na­roż­ni­ku obu ulic (Ma­ry­monc­ka 83/85) po­wsta­ły wla­tach pięć­dzie­sią­tych na miej­scu ka­mie­nic zbu­rzo­nych je­sie­nią 1944roku przez Niem­ców. Dziś mie­ści się tu de­li­ka­te­so­wy sklep spo­żyw­czy Jago, wcze­śniej dzia­ła­ły ko­lej­no róż­ne za­kła­dy ga­stro­no­micz­ne, wtym naj­wcze­śniej inaj­dłu­żej ka­wiar­nia Zo­rza.
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  Budynek Straży Pożarnej


  Prze­cho­dzi­my na dru­gą stro­nę Ma­ry­monc­kiej, aby zwie­dzić ogrom­ny kom­pleks ****Aka­de­mii Wy­cho­wa­nia Fi­zycz­ne­go im. Jó­ze­fa Pił­sud­skie­go (Ma­ry­monc­ka 34). Za­bu­do­wa­nia tej uczel­ni, za­ło­żo­nej zini­cja­ty­wy Mar­szał­ka, zwa­nej po­cząt­ko­wo Cen­tral­nym In­sty­tu­tem Wy­cho­wa­nia Fi­zycz­ne­go (CIWF), były wzno­szo­ne po­cząw­szy od 1928roku na pod­sta­wie pro­jek­tów wy­bit­ne­go ar­chi­tek­ta Ed­ga­ra Nor­wer­tha. Już w1929roku roz­po­czę­to pierw­sze za­ję­cia. Wla­tach trzy­dzie­stych wCIWF-ie stu­dio­wa­ło trzy­stu mło­dych lu­dzi, obec­nie jest ich dzie­się­cio­krot­nie wię­cej. Ab­sol­wen­ta­mi aka­de­mii byli mię­dzy in­ny­mi naj­słyn­niej­si pol­scy olim­pij­czy­cy: Ja­nusz Ku­so­ciń­ski, Bro­ni­sław Czech, Sta­ni­sła­wa Wa­la­sie­wi­czów­na, Wal­de­mar Ba­sza­now­ski, Ja­nusz Si­dło, Zbi­gniew Bo­niek iJe­rzy Ku­lej. Aka­de­mia zaj­mu­je sie­dem­dzie­siąt trzy hek­ta­ry, na któ­rych roz­lo­ko­wa­no bu­dyn­ki dy­dak­tycz­ne, hale spor­to­we, domy miesz­kal­ne dla ka­dry iper­so­ne­lu oraz gma­chy ad­mi­ni­stra­cyj­ne, atak­że bo­iska, bież­nie, sta­dion oraz roz­le­gły park. To naj­więk­sza uczel­nia spor­to­wa wPol­sce. [Wię­cej na ten te­mat wroz­dzia­le Za­byt­ki]. Idąc głów­ną ale­ją, zwróć­my uwa­gę na uro­czą *rzeź­bę „Dziew­czyn­ka ze ska­kan­ką” z1930 roku, dzie­ło Al­fon­sa Kar­ne­go, usta­wio­nąpo le­wej stro­nie. Na­prze­ciw niej znaj­du­je się od­po­wia­da­ją­ca jej współ­cze­sna rzeź­ba przed­sta­wia­ją­ca chłop­ca zpił­ką. Głę­biej wi­dzi­my dwie mo­der­ni­stycz­ne wil­le wyż­szej ka­dry na­uko­wej ikil­ka pra­cow­ni­czych blo­ków miesz­kal­nych oar­chi­tek­tu­rze ty­po­wej dla okre­su oko­ło 1930 roku. Wkom­plek­sie za­bu­do­wań dy­dak­tycz­nych na koń­cu alei wy­róż­nia się wy­smu­kła ***wie­ża peł­nią­ca pier­wot­nie rzad­ko łącz­nie spo­ty­ka­ne funk­cje: wie­ży ci­śnień, ko­mi­na ko­tłow­ni ibu­dyn­ku miesz­kal­ne­go. Obiekt ten, re­kon­stru­owa­nypo znisz­cze­niach wo­jen­nych, sta­no­wi je­den znaj­bar­dziej cha­rak­te­ry­stycz­nych ele­men­tów za­bu­do­wy Bie­lan. Ota­cza­ją­ce wie­żę niż­sze kil­ku­pię­tro­we bu­dyn­ki zgru­po­wa­ne wo­kół re­pre­zen­ta­cyj­ne­go dzie­dziń­ca har­mo­nij­nie łą­czą wso­bie ce­chy awan­gar­do­we­go funk­cjo­na­li­zmu zmo­der­ni­stycz­nym kla­sy­cy­zmem. Na dzie­dziń­cu, na osi alei, usta­wio­ny jest na smu­kłym co­ko­le *po­mnik mar­szał­ka Jó­ze­fa Pił­sud­skie­go, wfor­mie gra­ni­to­wej gło­wy, ko­lej­ne dzie­ło Al­fon­sa Kar­ne­go. Wy­rzeź­bio­ny zo­stał wla­tach trzy­dzie­stych. Gło­wa prze­trwa­ła cza­sy PRL-u ukry­ta wpiw­ni­cach ła­zien­kow­skiej Sta­rej Po­ma­rań­czar­ni, pod­czas gdy resz­tę po­mni­ka znisz­czo­no wroku 1949, co obec­nie upa­mięt­nio­no cha­rak­te­ry­stycz­nym „pęk­nię­ciem” co­ko­łu iumiesz­czo­ny­mi na nim da­ta­mi. Po­mnik usta­wio­no na obec­nym miej­scu w1990 roku, eli­mi­nu­jąc uprzed­nio mo­nu­ment ku czci przy­mu­so­we­go pa­tro­na AWF-u epo­ki so­cja­li­zmu ge­ne­ra­ła Ka­ro­la Świer­czew­skie­go (tak­że dłu­ta A. Kar­ne­go!). Na pra­wo od mo­nu­men­tu Mar­szał­ka wi­dać skrom­niej­szy po­mnik wfor­mie krę­pe­go fi­la­ra, uzu­peł­nio­ny obie­ga­ją­cym dzie­dzi­niec, bru­ko­wa­nym krę­giem, wktó­rym osa­dzo­no ta­blicz­ki zna­zwi­ska­mi po­sta­ci szcze­gól­nie za­słu­żo­nych dla pol­skie­go spor­tu. Po­mnik nosi na­zwę *Glo­ria Opti­mis (chwa­ła naj­lep­szym) izo­stał usta­wio­ny w2005 roku. Za obo­ma mo­nu­men­ta­mi śro­dek dzie­dziń­ca zdo­bi ol­brzy­mia **to­po­la czar­na (po­mnik przy­ro­dy, ob­wód pięć­set czter­dzie­ści pięć cen­ty­me­trów, wy­so­kość dwa­dzie­ścia pięć me­trów) – cen­tral­ny punkt ca­łe­go za­ło­że­nia prze­strzen­ne­go. Na te­re­nie uczel­ni znaj­du­je się łącz­nie pięć­dzie­siąt dzie­więć wie­ko­wych drzew, zktó­rych szes­na­ście uzna­no za po­mni­ki przy­ro­dy (oprócz wzmian­ko­wa­nej to­po­li – *dwa dęby itrzy­na­ście wią­zów szy­puł­ko­wych (ob­wód pni od dwu­stu dzie­więć­dzie­się­ciu do trzy­stu osiem­dzie­się­ciu pię­ciu cen­ty­me­trów). Za to­po­lą wy­raź­nie ry­su­je się czar­ny sze­reg fi­la­rów wspie­ra­ją­cych prze­lot pod bu­dyn­kiem. Przy jego le­wym skra­ju umiesz­czo­no w1989roku re­pli­kę ta­bli­cy od­sło­nię­tej wdzie­sią­tą rocz­ni­cę od­zy­ska­nia nie­pod­le­gło­ści (1928). Obok zwra­ca­ją uwa­gę *ta­blicz­ki upa­mięt­nia­ją­ce na­zwi­ska trzy­dzie­stu sze­ściu olim­pij­czy­ków po­le­głych ipo­mor­do­wa­nych wla­tach 1939–1945. Zo­sta­ły one ufun­do­wa­ne w1992 roku.
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  Akademia Wychowania Fizycznego


  [image: 520.tif]


  Dziewczynka ze skakanką
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  Wieża ipływal­nia
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  Fragment dziedzińca głównego ipo­mnika Gloria Optimis


  Za­wra­ca­jąc zdzie­dziń­ca, skrę­ca­my za wie­żą wpra­wo. Sto­ją­ce tupo pra­wej hale tre­nin­go­we (kry­ta pły­wal­nia iwiel­ka hala ćwi­czeń) były przed woj­ną sztan­da­ro­wy­mi in­we­sty­cja­mi ze­spo­łu uczel­ni. Od stro­ny alej­ki przy pły­wal­ni znaj­du­je się wej­ście do ulo­ko­wa­ne­go wpiw­ni­cy baru Re­lax, wktó­rym bar­dzo ta­nio moż­na zjeść ob­fi­ty obiad, przy czym ob­słu­gu­je się tu tak­że cał­kiem licz­ne eki­py przy­jezd­nych spor­tow­ców. Wse­zo­nie let­nim dzia­ła ogró­dek. Inne bu­dyn­ki, na przy­kład je­de­na­sto­kon­dy­gna­cyj­ny dom aka­de­mic­ki od stro­ny uli­cy Pod­le­śnej, roz­pro­szo­ne na te­re­nie par­ku, po­cho­dzą wwięk­szo­ści zcza­sów roz­bu­do­wy AWF-u wla­tach 1966–1968. Wgru­pie tej znaj­du­ją się obiek­ty wy­bit­ne, kon­ty­nu­ują­ce awan­gar­do­we, pry­mar­ne wska­li świa­to­wej pol­skie re­ali­za­cje (Su­per­sam, hala od­lo­tów na Okę­ciu), wtym przede wszyst­kim ***Hala do Gry wSiat­ków­kę (pro­jekt Woj­cie­cha Za­błoc­kie­go iSta­ni­sła­wa Ku­sia) do­sta­wio­na do wiel­kiej hali ćwi­czeń, wy­róż­nia­ją­ca się od fron­tu ol­brzy­mią pod­po­rą kon­struk­cji wkształ­cie li­te­ry „V” iwi­szą­cym da­chem ozwi­chro­wa­nym, wklę­słym pro­fi­lu. Wpo­bli­żu wej­ścia usta­wio­no gi­gan­tycz­ny głaz na­rzu­to­wy opa­trzo­ny na­pi­sa­mi: „Ci­tius, for­tius, al­tius” (szyb­ciej, wy­żej, da­lej) oraz „Mens sana in cor­po­re sano” (do­słow­nie: zdro­wy umysł wzdro­wym cie­le). Za­cho­dząc na tyły hali, do­strze­ga­mypo jej le­wej stro­nie *po­mnik Ja­nu­sza Ku­so­ciń­skie­go (dzie­ło Jó­ze­fa Po­tę­py, 1979), wfor­mie ry­to­wa­ne­go brą­zo­we­go cy­lin­dra. Nie­co da­lej, obok bo­iska do rug­by, wzno­si się pa­wi­lon Ho­te­lu Mek­syk zogród­kiem ka­wiar­nia­nym. [Wię­cej na te­mat AWF-u wroz­dzia­le Za­byt­ki].
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  Hala do Gry wSiatków­kę


  Wy­cho­dząc głów­ną ale­ją zAWF-u, prze­cho­dzi­my po­now­nie przez tory ijezd­nie, ana­stęp­nie skrę­ca­my wlewo iwę­dru­je­my wzdłuż uli­cy Ma­ry­monc­kiej, daw­nej szo­sy, któ­rej re­gu­la­cję, utwar­dze­nie na­wierzch­ni iob­sa­dze­nie drze­wa­mi ukoń­czo­no już w1819 roku. Dziś uli­ca jest znacz­nie po­sze­rzo­na, awie­ko­we drze­wa wy­cię­to przed mniej wię­cej dwu­dzie­stu laty, nie we wszyst­kich przy­pad­kach za­stę­pu­jąc je no­wy­mi. Skrę­ca­my wpra­wo wuli­cę Ba­bic­ką. Prze­ci­na­jąc uli­cę Ce­głow­ską, na któ­rej znaj­du­ją się *mo­der­ni­stycz­ne dom­ki iwil­le zlat trzy­dzie­stych dwu­dzie­ste­go wie­ku oraz wi­dzia­ne przez nas wcze­śniej ***la­tar­nie ga­zo­we, mi­ja­my *przed­szko­le (Ce­głow­ska 13A). Jego trój­skrzy­dło­wy bu­dy­nek, wznie­sio­ny oko­ło 1955 roku, ma for­mę ni­skie­go pa­wi­lo­nu na­kry­te­go wie­lo­spa­do­wym, oka­po­wym da­chem ce­ra­micz­nym. Wśród ota­cza­ją­cej go zie­le­ni ro­śnie po­mnik przy­ro­dy: *dąb szy­puł­ko­wy (dwie­ście sie­dem­dzie­siąt trzy cen­ty­me­try ob­wo­du pnia). Na­stęp­nym bu­dyn­kiempo tej sa­mej stro­nie Ba­bic­kiej jest *gmach Ze­spo­łu Szkół nr 119 (Zuga 16). Wy­bu­do­wa­ny zo­stał wla­tach 1936–1937 (pro­jekt Je­rze­go Przy­ma­now­skie­go) jako miej­ska szko­ła po­wszech­na im. pod­puł­kow­ni­ka Ar­tu­ra Op­p­ma­na „Or-Ota”. Oko­ło 1954roku gmach znacz­nie roz­bu­do­wa­no, za­cie­ra­jąc wdu­żym stop­niu pier­wot­ną for­mę. Od tego cza­su dzia­ła­ła tu Szko­ła Pod­sta­wo­wa nr 21 im. Ja­nu­sza Ku­so­ciń­skie­go, od póź­nych lat sie­dem­dzie­sią­tych opro­fi­lu spor­to­wym. Obec­nie wskład ze­spo­łu szkół wcho­dzi gim­na­zjum nr 71 im. Krzysz­to­fa Ka­mi­la Ba­czyń­skie­go, po­wsta­łe w1999 roku, oraz XXXIX Li­ceum Ogól­no­kształ­cą­ce, któ­re ist­nie­je już pół wie­ku idaw­niej, no­sząc wcza­sach PRL-u imię Lu­do­we­go Lot­nic­twa Pol­skie­go, mie­ści­ło się przy uli­cy Lin­de­go 20. Na ty­łach po­se­sji szko­ły, przy rogu Bar­cic­kiej iGra­now­skiej (od­re­stau­ro­wa­ne iuzu­peł­nio­ne ***la­tar­nie ga­zo­we!) prze­trwał na­uczy­ciel­ski dom miesz­kal­ny wfor­mie pię­tro­wej wil­li zogro­dem. Prze­ci­na­my uli­cę Zuga ido­cho­dząc do Bar­cic­kiej, skrę­ca­my wlewo. Za­bu­do­wa już wy­mie­nio­nych idwóch po­bli­skich ulic (Kro­to­szyń­ska iLu­bo­mel­ska, wszyst­kie na daw­nych grun­tach Ban­ku Go­spo­dar­stwa Kra­jo­we­go) ma cha­rak­ter osie­dla mo­der­ni­stycz­nych do­mów zlat 1935–1939, jed­no- lub kil­ku­ro­dzin­nych, wol­no sto­ją­cych albo bliź­nia­czych, naj­czę­ściej ni­skich – dwu­kon­dy­gna­cyj­nych. Spo­śród nich wy­róż­nia się za­le­d­wie kil­ka wil­li owyż­szym stan­dar­dzie wy­koń­cze­nia. Przy­kła­dem wtej gru­pie jest *wil­la przy Bar­cic­kiej 18, róg Ba­bic­kiej, zwiel­kim na­roż­nym bal­ko­nem iklin­kie­ro­wy­mi okła­dzi­na­mi. Przy Bar­cic­kiej 2, róg Pod­cza­szyń­skie­go, wka­mie­ni­cy miesz­czą­cej obec­nie Ośro­dek Szkol­no-Wy­cho­waw­czy nr 9, funk­cjo­no­wa­ła na prze­ło­mie lat czter­dzie­stych ipięć­dzie­sią­tych fi­lia XVI Pań­stwo­we­go Gim­na­zjum im. Ste­fa­nii Sem­po­łow­skiej. Po­cząt­kiem tej pla­ców­ki było sa­mo­dziel­ne Gim­na­zjum Ko­edu­ka­cyj­ne na Bie­la­nach dzia­ła­ją­ce od wrze­śnia 1945 roku, naj­pierw (do 1948) przy uli­cy Bar­cic­kiej 69 (ta­bli­ca pa­miąt­ko­wa).
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  Zespół Szkół nr 119
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  Barcicka 18


  Skrę­ca­my wlewo, wPod­cza­szyń­skie­go. Od Bar­cic­kiejpo Ma­ry­monc­ką cią­gnie się sze­reg trój­kon­dy­gna­cyj­nych bu­dyn­ków, wogrom­nej więk­szo­ści *czyn­szó­wek zlat 1938–1939 (pro­jekt Adol­fa In­a­to­wi­cza-Łu­biań­skie­go, J. Kat­za, Le­onar­da Ka­rio, Ste­fa­na Oster­ma­na, Zdzi­sła­wa Pstru­siń­skie­go iMi­cha­ła Sza­chow­skie­go), ofron­to­wych klat­kach scho­do­wych za­ak­cen­to­wa­nych po­środ­ku więk­szo­ści ele­wa­cji pio­no­wą wstę­gą okien. Taki układ za­bu­do­wy (wy­so­kie ka­mie­ni­ce na obrze­żach du­żych kwar­ta­łów, we­wnątrz któ­rych lo­ka­li­zo­wa­no za­cisz­ne en­kla­wy dom­ków) za­czę­to re­ali­zo­wać na Bie­la­nach jesz­cze wkoń­cu lat dwu­dzie­stych izpo­wo­dze­niem kon­ty­nu­owa­no do oko­ło 1956 roku.
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  Kamie­ni­ce przy ul.Podczaszyńskiego


  Po­se­sję na­roż­ną u zbie­gu Ma­ry­monc­kiej zuli­cą Pod­le­śną zaj­mu­je **In­sty­tut Me­te­oro­lo­gii iGo­spo­dar­ki Wod­nej (Pod­le­śna 61), za­ło­żo­ny w1919, ado 1973roku zna­ny pod na­zwą Pań­stwo­we­go In­sty­tu­tu Hy­dro­lo­gicz­no-Me­te­oro­lo­gicz­ne­go. Bu­dy­nek In­sty­tu­tu pro­jek­to­wa­no już w1939roku na miej­scu sto­ją­cej tu od prze­ło­mu dzie­więt­na­ste­go idwu­dzie­ste­go wie­ku drew­nia­nej cer­kiew­ki gar­ni­zo­nu ro­syj­skie­go. Obec­ny ogrom­ny, wie­lo­skrzy­dło­wy gmach (1954–1964, pro­jekt Bo­ry­sa Zin­ser­lin­ga) ma układ brył isty­li­sty­kę przy­po­mi­na­ją­cą nie­co Pa­łac Kul­tu­ry, któ­re­mu ścię­to gór­ną par­tię wie­ży. Jest to naj­więk­szy po­mnik ar­chi­tek­tu­ry so­cre­ali­stycz­nej na Bie­la­nach, cho­ciaż pier­wot­ny pro­jekt z1950roku moc­no zmie­nio­no pod­czas dłu­go­let­nie­go cy­klu bu­do­wy, mię­dzy in­ny­mi zna­czą­co pod­wyż­sza­jąc ga­ba­ryt gma­chu. W1964roku uru­cho­mio­no tu pierw­szy wPol­sce ra­dar me­te­oro­lo­gicz­ny, aw1967 za­po­cząt­ko­wa­no od­biór da­nych zob­ser­wa­cji sa­te­li­tar­nych. Pod ko­niec ubie­głe­go stu­le­cia pro­ces zbie­ra­nia iprze­twa­rza­nia da­nych był już wpeł­ni zauto­ma­ty­zo­wa­ny iskom­pu­te­ry­zo­wa­ny.


  [image: 527.tif]


  Instytut Meteorologii iGospodarki Wodnej


  Spo­glą­da­my wuli­cę Pod­le­śną bie­gną­cą ła­god­nie wdół skar­py wi­śla­nej. Pię­cio- ije­de­na­sto­kon­dy­gna­cyj­ne domy Na­uczy­ciel­skiej Spół­dziel­ni Bu­dow­nic­twa Miesz­ka­nio­we­gopo le­wej jej stro­nie, prze­zna­czo­ne dla oko­ło dwóch ty­się­cy miesz­kań­ców, wznie­sio­no wla­tach 1964–1969. Da­lej,po tej sa­mej stro­nie uli­cy, u stóp skar­py znaj­du­je się te­ren, na któ­rym przez wie­le lat urzą­dza­no zi­mo­we lo­do­wi­sko (ostat­nio, nie­ste­ty, już nie). Przy gma­chu IMGW mo­że­my za­koń­czyć wy­ciecz­kę, ko­rzy­sta­jąc zbli­sko­ści przy­stan­ków tram­wa­jo­wych iau­to­bu­so­wych.
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  CZĘŚĆ 2: IMGW−Mary­monc­ka−Ka­ska­da (Smo­leń­skie­go−Ko­lek­tor­ska ioko­li­ce−Sta­wy Kel­le­ra−Gdań­ska)−Ruda (Hła­ski−Rudz­ka−Klau­dy­ny−osie­dle Ruda−Gwiaź­dzi­sta)−wał po­wo­dzio­wy iLas Bie­lań­ski−De­waj­tis (ko­ściół Ka­me­du­łów)−Ma­ry­monc­ka−La­sek Lin­de­go−Ka­spro­wi­cza


  Wy­ciecz­kę kon­ty­nu­uje­my bądź roz­po­czy­na­my zjed­ne­go zprzy­stan­ków przy skrzy­żo­wa­niu Ma­ry­monc­kiej zPod­le­śną, przed gma­chem In­sty­tu­tu Me­te­oro­lo­gii iGo­spo­dar­ki Wod­nej. Idąc Ma­ry­monc­ką wzdłuż po­se­sji IMGW, do­cie­ra­my do uli­cy Smo­leń­skie­go, przy któ­rej wy­róż­nia się ogrom­na **to­po­la czar­na (po­mnik przy­ro­dy – ob­wód pnia sześć­set cen­ty­me­trów) sto­ją­ca po­środ­ku pla­cu spor­to­we­go oraz bry­ła dwu­pię­tro­we­go gma­chu szkol­ne­go, wy­bu­do­wa­ne­go wla­tach 1935–1937 dla Gim­na­zjum Kra­wiec­kie­go Sto­wa­rzy­sze­nia „Na­uka iPra­ca” (Smo­leń­skie­go 31,po 1939roku szko­ła pod­sta­wo­wa). W2003 nie­efek­tow­ny bu­dy­nek zo­stał zmo­der­ni­zo­wa­ny (pro­jekt pra­cow­ni Bu­lan­da & Mu­cha). Miesz­czą się wnim nie­pu­blicz­na Szko­ła Pod­sta­wo­wa nr 7 oraz Gim­na­zjum nr 13 im. Fran­cisz­ki Ma­rii Wit­kow­skiej. Była to współ­za­ło­ży­ciel­ka Zgro­ma­dze­nia Sióstr Naj­święt­sze­go Imie­nia Je­zus, któ­re pro­wa­dzi­ło mię­dzy in­ny­mi wspo­mnia­ną wy­żej szko­łę kra­wiec­ką. Od 1937roku bu­dy­nek peł­nił krót­ko tak­że funk­cję domu za­kon­ne­go. Tuż za gma­chem wi­docz­na jest wy­bu­do­wa­na wla­tach dzie­więć­dzie­sią­tych ka­pli­ca, po­zba­wio­na wa­lo­rów ar­chi­tek­to­nicz­nych, któ­rej tyły łą­czą się z*Do­mem Ge­ne­ral­nym Zgro­ma­dze­nia Sióstr Naj­święt­sze­go Imie­nia Je­zus (Smo­leń­skie­go 29). Ten po­ło­żo­ny naj­głę­biej (od stro­ny uli­cy Za­bło­ciń­skiej) naj­star­szy człon bu­dow­li, po­cho­dzą­cy z1932 roku, ma kształt sta­ro­pol­skie­go dwor­ku al­kie­rzo­we­go. Wtle opi­sa­nej za­bu­do­wy wi­dać pięć nie­zbyt cie­ka­wych je­de­na­sto­pię­tro­wych blo­ków Na­uczy­ciel­skiej Spół­dziel­ni Bu­dow­nic­twa Miesz­ka­nio­we­go (bu­do­wa roz­po­czę­ta w1968 roku, pro­jekt Rity Sta­cho­wicz zze­spo­łem). Scho­dząc wdółpo zbo­czu skar­py wi­śla­nej, do­cie­ra­my do uli­cy Ko­lek­tor­skiej, przy któ­rej do­go­ry­wa par­te­ro­wa za­bu­do­wa daw­nej Ka­ska­dy. Dzi­wacz­nie znią kon­tra­stu­ją nie­licz­ne jesz­cze, luk­su­so­we wil­le, ta­kie jak funk­cjo­na­li­stycz­ny pię­tro­wy *dom przy Ko­lek­tor­skiej 49 z2008 roku, przy­kle­jo­ny do po­kracz­ne­go, niby-post­mo­der­ni­stycz­ne­go są­sia­da. Znacz­nie więk­szy, choć ka­me­ral­ny wcha­rak­te­rze jest trzy­pię­tro­wy *apar­ta­men­to­wiec nr 58A. Za spra­wą prze­ci­na­ją­cych się brył zna­roż­ny­mi log­gia­mi, wy­ostrzo­ne­go na­roż­ni­ka oraz re­lin­gów i„tra­pu” wzwień­cze­niu wy­glą­da ni­czym trans­atlan­tyk. Wra­że­nie to po­tę­gu­je sza­ra okła­dzi­na ka­mien­na par­te­ru skon­tra­sto­wa­na zja­snym tyn­kiem pię­ter, co przy­po­mi­na po­dział na ka­dłub inad­bu­dów­kę.


  [image: 529.tif]


  Dworek sióstr Najświętszego Imienia Jezus
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  Kolektorska 58A


  Idąc wzdłuż Ko­lek­tor­skiej wkra­jo­bra­zie peł­nym zie­le­ni, ale icha­otycz­nie za­go­spo­da­ro­wa­nej prze­strze­ni (na szczę­ście – jak na ra­zie – prze­wa­ża ta pierw­sza), mi­ja­my uli­cę Za­bło­ciń­ską ina chwi­lę za­glą­da­my wOpa­tow­ską. Po jej po­łu­dnio­wej stro­nie przy­ku­wa uwa­gę ko­tli­na po­to­ku Ka­ska­da, któ­ry wpa­dał do po­bli­skich Sta­wów Kel­le­ra, ada­lej na wschód do nie­ist­nie­ją­cych dziś Sta­wów Ma­ry­monc­kich, za­si­la­nych też rzecz­ką Ru­daw­ką. Ro­sną tu zdzi­cza­łe drze­wa owo­co­we, aod lat pla­nu­je się urzą­dze­nie par­ku zwie­lo­po­zio­mo­wy­mi sta­wa­mi na­śla­du­ją­cy­mi daw­ną ka­ska­dę. Ma­low­ni­czość wą­wo­zu iper­spek­ty­wa bu­do­wy za­ło­że­nia wod­ne­go ścią­gnę­ły tu de­we­lo­pe­rów, któ­rzy na wy­ści­gi sta­wia­ją wo­kół ko­tli­ny (Ma­ry­monc­ka, Chle­wiń­ska, Ko­lek­tor­ska) nowe, kom­for­to­we bu­dyn­ki. W2008roku wy­bu­rzo­no nie­zwy­kle in­te­re­su­ją­cy par­te­ro­wy dom przy Opa­tow­skiej 8 oele­wa­cjach li­co­wa­nych czer­wo­ną ce­głą for­tecz­ną ice­men­to­wych de­ta­lach ozdob­nych. Być może po­cho­dził jesz­cze sprzed 1914 roku! Na jego po­se­sji wy­ro­sła za­raz po­tem mała **ko­lo­nia miesz­ka­nio­wa Na­sza Cha­ta (pro­jekt Gra­ży­ny Woź­niak-Gła­żew­skiej), któ­rej trzy domy ozna­czo­no ad­re­sa­mi uli­cy Za­bło­ciń­skiej (nr 9, 11 i11A). Bu­dyn­ki opię­ciu kon­dy­gna­cjach ob­li­co­wa­no okła­dzi­ną zsza­rych ce­gie­łek ka­mien­nych ipa­ne­li drew­nia­nych oraz wy­po­sa­żo­no wlog­gie bal­ko­no­we iduże po­wierzch­nie prze­szkleń. Nie­co głę­biej wy­rósł zu­peł­nie nie­sa­mo­wi­ty ***apar­ta­men­to­wiec Ri­vie­ra Ma­ry­mont (nr 15), ukoń­czo­ny w2013 roku, na pod­sta­wie pro­jek­tu Wło­dzi­mie­rza Si­dor­czu­ka. To je­den znaj­cie­kaw­szych inaj­bar­dziej luk­su­so­wych wtej kla­sie do­mów na Bie­la­nach. Opi­sa­li­śmy go sze­rzej wroz­dzia­le po­świę­co­nym no­wej ar­chi­tek­tu­rze dziel­ni­cy.
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  Kotlina potoku Kaskada
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  Opatowska 8 w2007r.
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  Domy kolonii Nasza Chata


  Za­wra­ca­my do Ko­lek­tor­skiej. Przy zbie­gu zOpa­tow­ską trwa bu­do­wa bliź­nia­czej *wil­li nr 40/40A. Przed­się­wzię­cie strasz­nie się śli­ma­czy iw po­ło­wie 2015roku dom nie był jesz­cze ukoń­czo­ny. Pra­ce przy wzno­sze­niu jego po­przed­ni­ka prze­rwa­no iprzez całe lata stra­szył po­rzu­co­ny szkie­let cze­goś, co oka­za­ło się sa­mo­wo­lą bu­dow­la­ną izna­ka­zu Pań­stwo­we­go Nad­zo­ru Bu­dow­la­ne­go zo­sta­ło zbu­rzo­ne w2009 roku. Nową wil­lę wy­róż­nia moc­no prze­szklo­ny ku­bik dwóch pię­ter wy­raź­nie nad­wie­szo­ny po­nad par­te­rem. Przy wil­li skrę­ca­my wlewo prze­smy­kiem opa­da­ją­cym wdółpo skar­pie wsą­siedz­twie par­ku Sta­wy Kel­le­ra. Moż­na na chwi­lę skrę­cić jesz­cze raz wlewo, aby spoj­rzeć na uli­cę Bro­chow­ską, któ­ra – po­zba­wio­na utwar­dzo­nej na­wierzch­ni iza­bu­do­wa­na par­te­ro­wy­mi dom­ka­mi woto­cze­niu sa­dów iogro­dów – do nie­daw­na za­cho­wy­wa­ła wpeł­ni pod­miej­ski cha­rak­ter. Na da­chu wa­lą­cej się, po­rzu­co­nej ru­de­ry pod nu­me­rem 2 jesz­cze nie­daw­no moż­na było po­dzi­wiać go­łęb­nik zchma­rą ra­so­wych pta­ków. Dziśpo stro­nie nie­pa­rzy­stej sto­ją pierw­sze nowe wil­le, wy­ko­na­no też pro­wi­zo­rycz­ną na­wierzch­nię zpłyt be­to­no­wych.
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  Brochowska 2 w2003r.


  Wcho­dzi­my do ***par­ku Sta­wy Kel­le­ra. Te nie­wiel­kie zbior­ni­ki wod­ne są za­si­la­ne wo­da­mi po­to­ku wy­pły­wa­ją­ce­go u stóp skar­py, ale nie­gdyś spły­wa­ją­ce­go ka­ska­dą zjej ko­ro­ny istąd wzię­ła po­czą­tek na­zwa „Ka­ska­da” obej­mu­ją­ca cały re­jon dziel­ni­cy. Sta­wy są obec­nie bar­dzo za­dba­ne, po­dob­nie jak park wo­kół nich. Po­środ­ku więk­sze­go sta­wu jest wi­docz­na wy­sep­ka po­ro­śnię­ta głów­nie sta­ry­mi *ol­sza­mi czar­ny­mi. Dwie spo­śród ro­sną­cych wpar­ku się­ga­ją wy­so­ko­ści trzy­dzie­stu me­trów. Mię­dzy sta­wa­mi zbu­do­wa­no ja­poń­ski mo­stek, obok par­ku zaś plac za­baw dla dzie­ci. Jest to ulu­bio­ne miej­sce zi­mo­wa­nia dzi­kich ka­czek. Wpierw­szej po­ło­wie dzie­więt­na­ste­go wie­ku był tu ogród roz­ryw­ko­wy Rau­ten­strau­cha zgo­spo­dą wdrew­nia­nym dwor­ku, al­ta­na­mi iło­dzia­mi. Wcza­sie po­wsta­nia war­szaw­skie­go po­ło­żo­na wpo­bli­żu sta­wów Ole­jar­nia War­szaw­ska (Gdań­ska 33 – przed woj­ną wil­la zna­ne­go ar­ty­sty ma­la­rza Ste­fa­na Nor­bli­na prze­ro­bio­na zfar­biar­ni Emi­la Kel­le­ra) za­opa­try­wa­ła oko­licz­ną lud­ność wja­dal­ne tłusz­cze ibyła po­wstań­czą re­du­tą (zbu­rzo­na pod­czas walk czter­na­ste­go wrze­śnia 1944 roku).
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  Stawy Kellera


  Ob­cho­dząc sta­wy na­oko­ło, wspi­na­my siępo zbo­czu skar­py na po­wrót do Ko­lek­tor­skiej na wprost wy­lo­tu Ko­ściań­skiej, któ­rej pra­wy na­roż­nik jesz­cze wpo­ło­wie ubie­głej de­ka­dy był wy­peł­nio­ny parą sta­rych ka­mie­ni­czek. Obec­nie wzno­si się tu dość pa­skud­ny pię­tro­wy bu­dy­nek biu­ro­wy (Ko­ściań­ska 2), pre­ten­sjo­nal­nie ozdo­bio­ny wy­ku­sza­mi izwień­czo­ny przy­cięż­kim, ła­ma­nym da­chem zfa­cja­ta­mi. Nie­co głę­biejpo tej sa­mej stro­nie (nr 6) nie­zmien­nie trwa przed­wo­jen­na *ka­mie­nicz­ka Bi­biń­skich, przy któ­rej ro­sną pięk­ne sta­re drze­wa.


  Idąc da­lej Ko­lek­tor­ską, na­po­tka­my jesz­cze wspa­nial­sze oka­zy sta­ro­drze­wu przy alei Sło­wiań­skiej 13 (dwa *dęby szy­puł­ko­we – po­mni­ki przy­ro­dy, oob­wo­dach dwie­ście dzie­więć­dzie­siąt idwie­ście pięć­dzie­siąt je­den cen­ty­me­trów, wy­so­kość dwa­dzie­ścia dzie­więć, trzy­dzie­ści me­trów), do nie­daw­na, po­dob­nie jak uli­ca Chle­wiń­ska, bru­ko­wa­nej ko­ci­mi łba­mi, obec­nie znową na­wierzch­nią iścież­ką ro­we­ro­wą. Ta skrom­na prze­czni­ca Ko­lek­tor­skiej zy­ska­ła swą szum­ną na­zwę przed woj­ną, gdy za­pro­jek­to­wa­no ją jako re­pre­zen­ta­cyj­ną ar­te­rię ko­mu­ni­ka­cyj­ną, łą­czą­cą Bie­la­ny ztra­są nad­wi­ślań­ską. Śla­dem tych pla­nów jest za­ska­ku­ją­ca sze­ro­kość uli­cy, po­zo­sta­ją­ca wzu­peł­nej dys­pro­por­cji zwą­sko­ścią jezd­ni ini­skim ga­ba­ry­tem kil­ku przed­wo­jen­nych do­mów, wśród któ­rych moż­na zo­ba­czyć na­wet par­te­ro­we. Te nowe nie prze­kra­cza­ją wy­so­ko­ści dwóch pię­ter.


  Po­dą­ża­jąc Ko­lek­tor­ską wkie­run­ku Tra­sy Ar­mii Kra­jo­wej, zer­k­nij­my na luk­su­so­wy, zbu­do­wa­ny w2008roku ***biu­ro­wiec Pre­sti­ge Re­si­den­ce (nr 15, pro­jekt Do­mi­ni­ki Ros­to­ckiej), kosz­tow­nie wy­koń­czo­ny pia­skow­cem igra­ni­tem oraz ba­lu­stra­da­mi bal­ko­nów wsty­li­sty­ce art déco, ar­ty­stycz­nie ku­ty­mi wmo­ty­wy li­ści. We­dług pier­wot­nej kon­cep­cji miał być jed­nym znaj­droż­szych war­szaw­skich apar­ta­men­tow­ców zpo­ko­jów­ka­mi ikon­sjer­żem, któ­ry wi­nien uprze­dzać ży­cze­nia miesz­kań­ców iza­ła­twiać ich spra­wy. Ceny miesz­kań ościa­nach wy­ło­żo­nych lśnią­cym he­ba­nem skal­ku­lo­wa­no na po­nad czter­dzie­ści ty­się­cy zło­tych za metr kw., alo­ka­le są tu na­praw­dę duże! Na­prze­ciw tej erup­cji luk­su­su jesz­cze nie­daw­no sta­ła pię­tro­wa ka­mie­nicz­ka ikil­ka bez­war­to­ścio­wych, nie­co młod­szych wie­kiem za­bu­do­wań. Obec­nie trwa tu bu­do­wa kom­for­to­we­go apar­ta­men­tow­ca **Re­zy­den­cja Ka­ska­da (nr 26/28/30) za­pro­jek­to­wa­ne­go przez Kon­ra­da Ta­na­sie­wi­cza ize­spół Ar­chi­Co Pro­ject. Dwu­pię­tro­wy dom bę­dzie się skła­dać zczte­rech seg­men­tów. Zwień­cze­nie fa­sa­dy ma po­zo­ro­wać trze­cie pię­tro, za któ­rym ukry­je się ogród. Na opróż­nio­nym zza­bu­do­wy pla­cu, przy jego pra­wym skra­ju po­zo­sta­wio­no *dąb szy­puł­ko­wy, po­mnik przy­ro­dy oob­wo­dzie pnia dwie­ście sześć­dzie­siąt pięć cen­ty­me­trów. Tuż obok zwra­ca uwa­gę pięk­na dwu­kon­dy­gna­cyj­na **wil­la (Ko­lek­tor­ska 22/24) z2008roku ofa­sa­dzie wy­koń­czo­nej mo­drze­wiem sy­be­ryj­skim. Pod nu­me­rem 9–11 stoi funk­cjo­na­li­stycz­ny daw­ny *gmach miej­skich szkół po­wszech­nych (1935–1936, pro­jekt Wil­hel­ma Hen­ne­ber­ga). Nocą z30 na 31 sierp­nia 1944roku po­wstań­cy spa­li­li go wraz zcałą bro­nią­cą tego obiek­tu nie­miec­ką za­ło­gą. Do 2012roku mie­ści­ło się tu Tech­ni­kum Eko­no­micz­ne nr 7 im. Sta­ni­sła­wa Sta­szi­ca, na­stęp­nie prze­nie­sio­ne na uli­cę Perzyń­skie­go 10, oraz VII Li­ceum Eko­no­micz­ne dla Do­ro­słych, któ­re zli­kwi­do­wa­no. Gmach opróż­nio­no ze wzglę­du na zły stan tech­nicz­ny,po czym wy­sta­wio­no na prze­targ, któ­ry udał się do­pie­ro za trze­cim ra­zem. Bu­dy­nek ob­ję­ło wpo­sia­da­nie Sto­wa­rzy­sze­nie Kul­tu­ry iEdu­ka­cji, któ­re stwo­rzy tu pry­wat­ną szko­łę pod­sta­wo­wą zod­dzia­łem przed­szkol­nym.
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  Kolektorska 22/24


  Skrę­ca­jąc wlewo wuli­cę Ka­ska­do­wą, mi­ja­my gru­pę sta­rych pię­tro­wych ka­mie­ni­czek u zbie­gu zOksyw­ską, przy któ­rej spo­śród po­wo­jen­nych, zre­gu­ły bar­dzo brzyd­kich bu­dyn­ków wy­róż­nia się es­te­tycz­nym wy­glą­dem tyl­ko je­den, naj­now­szy, dwu­pię­tro­wy *dom nr 28. Jego bocz­ny wy­kusz oza­okrą­glo­nej kra­wę­dzi wspar­to wstre­fie par­te­ru cien­kim na­roż­nym słu­pem.


  Do­cho­dzi­my do uli­cy Gdań­skiej. Po le­wej, wsą­siedz­twie pla­cu, na któ­rym sta­ła nie­gdyś wspo­mnia­na po­wy­żej Ole­jar­nia, wy­ra­sta bry­ła **biu­row­ca Hec­tor II (pro­jekt Ste­fa­na Ku­ry­ło­wi­cza zze­spo­łem), jed­ne­go zład­niej­szych bu­dyn­ków tej ka­te­go­rii na Bie­la­nach. Ho­ry­zon­tal­ne­mu ukła­do­wi wstę­go­wych okien, okła­dzin pia­skow­co­wych ita­ra­sów, prze­ciw­sta­wia­ją się wer­ty­kal­ne ak­cen­ty ry­za­li­tów. Obec­nie dzia­ła tu Cen­trum Szko­le­nio­we Hec­tor, kształ­cą­ce wza­kre­sie naj­no­wo­cze­śniej­szych tech­no­lo­gii opro­gra­mo­wa­nia kom­pu­te­ro­we­go oraz ofe­ru­ją­ce moż­li­wość ar­chi­wi­zo­wa­nia da­nych na ser­we­rach (data cen­ter) onaj­wyż­szych stan­dar­dach bez­pie­czeń­stwa. Na wprost wy­lo­tu Ka­ska­do­wej na­po­ty­ka­my ko­lej­ne pięk­ne drze­wo – *dąb szy­puł­ko­wy oob­wo­dzie trzy­stu trzy­dzie­stu cen­ty­me­trów (po­mnik przy­ro­dy). Wraz zdru­gim eg­zem­pla­rzem, zktó­re­go po­zo­stał tyl­ko mar­twy pień, stoi przy ma­low­ni­czej *pię­tro­wej ka­mie­nicz­ce (Gdań­ska 12), tuż przy na­sy­pie Tra­sy Ar­mii Kra­jo­wej. *Sym­bo­licz­na mo­gi­ła zta­bli­cą ikrzy­żem upa­mięt­nia roz­strze­la­nie przez Niem­ców dzie­się­cior­ga cy­wi­lów 14 wrze­śnia 1944 roku. Była to tyl­ko nie­wiel­ka gru­pa spo­śród kil­ku­set osób po­mor­do­wa­nych iza­mę­czo­nych przez nie­miec­kich iukra­iń­skich opraw­cówpo zdo­by­ciu tego dnia Rudy iMa­ry­mon­tu.
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  Gdańska 12


  Za­cho­dzi­my na tyły ka­mie­nicz­ki, prze­do­sta­jąc się na uli­cę Hła­ski. Jesz­cze wkoń­cu 2014roku moż­na było wejść na roz­le­gły, zie­lo­ny te­ren, któ­ry do tej pory, je­śli nie li­czyć dwóch do­mów na sa­mym jego obrze­żu, opie­rał się za­ku­som in­we­sto­rów. Nic dziw­ne­go – był to ob­ręb naj­więk­sze­go spo­śród nie­ist­nie­ją­cych już Sta­wów Ma­ry­monc­kich, za­sy­pa­nych w1935roku przy oka­zji re­gu­la­cji Ru­daw­ki, zuwa­gi na ma­la­rycz­ne wy­zie­wy. Grunt przez całe de­ka­dy był zbyt pod­mo­kły, aby sta­wiać bu­dyn­ki, obec­nie jed­nak (2015 rok) wpo­bli­żu uli­cy Rudz­kiej trwa tu bu­do­wa pierw­sze­go domu Osie­dla Mic­kie­wi­cza, sta­wia­ne­go przez do­świad­czo­ne­go szwedz­kie­go de­we­lo­pe­ra – fir­mę Skan­ska. [Wię­cej na ten te­mat wroz­dzia­le Ar­chi­tek­tu­ra prze­ło­mu XX iXXI wie­ku]. Osie­dle re­kla­mo­wa­ne jest jako eko­lo­gicz­ne. Tym bar­dziej więc prze­ra­ża bez­par­do­no­wa wy­cin­ka wie­lu sta­rych drzew, któ­re szcze­gól­nie licz­nie wy­stę­po­wa­ły przy pół­noc­nym skra­ju pla­cu bu­do­wy wza­pa­dli­sku te­re­nu. Wchwi­li pi­sa­nia tych słów trud­no stwier­dzić, czy oca­lał *dąb szy­puł­ko­wy (po­mnik przy­ro­dy) oob­wo­dzie pnia trzy­sta czter­dzie­ści pięć cen­ty­me­trów. Wdali, na wscho­dzie, per­spek­ty­wę za­my­ka na­syp Tra­sy Ar­mii Kra­jo­wej – gra­ni­ca dziel­ni­cy.


  Prze­cho­dzi­my przez uli­cę Rudz­ką – naj­star­szą na Ru­dzie, któ­rej łu­ko­wy prze­bieg zgod­ny jest zza­ry­sem pół­noc­ne­go brze­gu daw­ne­go sta­wu. Mi­ja­jąc brzyd­ki, choć zmo­der­ni­zo­wa­ny biu­ro­wiec RWE ipa­wi­lon ser­wi­su sa­mo­cho­do­we­go, doj­dzie­mypo pra­wej stro­nie do *ka­mie­ni­cy nr 12/14. Zo­sta­ła wy­sta­wio­na wkrót­cepo za­sy­pa­niu sta­wu, ana jej za­ple­czu dzia­ła­ła pod­czas woj­ny pie­kar­nia Jó­ze­fa Schol­la, za­opa­tru­ją­ca oko­licz­nych miesz­kań­ców wtrak­cie ob­lę­że­nia mia­sta ipo­wsta­nia. Obok domu do 2009roku ro­sła wie­ko­wa to­po­la czar­na (ob­wód pnia sie­dem­set pięć cen­ty­me­trów, wy­so­kość czter­dzie­ści me­trów, śred­ni­ca ko­ro­ny sie­dem­na­ście me­trów), do tego cza­su naj­grub­sze drze­wo na Bie­la­nach iostat­nie ze szpa­le­ru, jaki po­sa­dzo­no nie­gdyś wzdłuż sta­wu iuli­cy Rudz­kiej. Po pra­wej stro­nie domu Schol­la pu­sty obec­nie na­roż­nik Rudz­kiej iKlau­dy­ny, wy­peł­nio­ny był wwie­ku dzie­więt­na­stym ina po­cząt­ku dwu­dzie­ste­go czwo­ro­bo­kiem bu­dyn­ków fol­war­ku Ruda Fa­brycz­na. Wnow­szych cza­sach znaj­do­wa­ła się tu pę­tla li­nii tram­wa­jo­wej „14”.
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  Rudzka 12/14 itopola w2003r.


  Za­wra­ca­my te­raz do na­roż­ni­ka ulicy Lek­ty­kar­skiej. Zwa­na daw­niej Leśną, znaj­du­je się na te­re­nie przed­wo­jen­ne­go po­li­go­nu ma­ry­monc­kiej Szko­ły Ga­zo­wej iw przy­bli­że­niu dzie­li te­re­ny daw­nych osad: Ka­ska­dy –po stro­nie za­chod­niej iRudy –po wschod­niej. Dziś ta­blicz­ki Miej­skie­go Sys­te­mu In­for­ma­cji zna­pi­sem „Ma­ry­mont-Ka­ska­da” się­ga­ją zbyt da­le­ko na wschód, na te­ren hi­sto­rycz­nej Rudy.


  Za­bu­do­wa pa­rzy­stej stro­ny Lek­ty­kar­skiej mię­dzy Rudz­ką aPę­cic­ką jest nowa, ajej in­ten­syw­ność po­wo­du­je kło­po­ty znu­me­ra­cją (Rudz­ka 2B, Lek­ty­kar­ska 4/6, 4A, 4B i4C). Wil­le iapar­ta­men­tow­ce li­czą­ce od dwóch do czte­rech pię­ter, za­pro­jek­to­wa­ne wróż­nej sty­li­sty­ce iusta­wio­ne wzróż­ni­co­wa­nej od­le­gło­ści od uli­cy, to pod­ręcz­ni­ko­wy przy­kład ro­dzi­mej anar­chii wkształ­to­wa­niu czy ra­czej de­struk­cji kra­jo­bra­zu prze­strzen­ne­go. Nie­co głę­biejpo le­wej, mię­dzy Pę­cic­ką auli­cą Wie­rzyń­skie­go ko­lo­nia pię­tro­wych dom­ków sze­re­go­wych zlat dzie­więć­dzie­sią­tych, wy­peł­nia­ją­ca cały trój­kąt­ny blok za­bu­do­wy, or­ga­ni­zu­je wpraw­dzie, mimo zróż­ni­co­wa­nia po­szcze­gól­nych seg­men­tów, po­rzą­dek wjego ob­rę­bie, ale nie­któ­re domy za­słu­gu­ją je­dy­nie na mia­no „gar­ga­me­li” (wie­życz­ki, heł­my, wie­lo­seg­men­to­we da­chy). Ztą by­le­ja­ko­ścią moc­no kon­tra­stu­je cią­gną­ce się za uli­cą Wie­rzyń­skie­go wy­jąt­ko­wo ory­gi­nal­ne iupo­rząd­ko­wa­ne **osie­dle In­tra­co zbu­do­wa­ne przez Szwe­dów wla­tach sie­dem­dzie­sią­tych. Zło­żo­ne znow­sze­go sze­ścio­kon­dy­gna­cyj­ne­go biu­row­ca ize­spo­łu trój­kon­dy­gna­cyj­nych do­mów, było za­miesz­ka­ne przez przed­sta­wi­cie­li firm zwią­za­nych zwy­mie­nio­ną wy­żej cen­tra­lą. Wy­dłu­żo­ne bu­dyn­ki opła­skich da­chach, na po­cząt­ku stu­le­cia sta­ran­nie od­no­wio­ne, wy­róż­nia­ją się wy­jąt­ko­wo in­ten­syw­ną ko­lo­ry­sty­ką oraz pa­ra­mi cy­lin­drycz­nych kla­tek scho­do­wych do­sta­wio­nych od fron­tu iob­li­co­wa­nych pio­no­wo ze­sta­wio­ny­mi li­stwa­mi oin­ten­syw­nym nie­bie­sko-szma­rag­do­wym od­cie­niu. Gdy po­wsta­je ta książ­ka, los osie­dla jest prze­są­dzo­ny itrwa­ją pra­ce roz­biór­ko­we. Trud­no wto uwie­rzyć, ale cała ko­lo­nia wraz zbiu­row­cem znik­nie nie­ba­wem zpo­wierzch­ni zie­mi izo­sta­nie za­stą­pio­na luk­su­so­wym ***osie­dlem Apar­ta­men­ty Ma­ry­mont zaż dwu­dzie­sto­ma czte­re­ma dwu­pię­tro­wy­mi do­ma­mi (pro­jekt pra­cow­ni JEMS Ar­chi­tek­ci). Nie­wąt­pli­wą za­le­tą osie­dla bę­dzie ka­me­ral­ność do­mów wy­koń­czo­nych drew­nem iwy­po­sa­żo­nych wogród­ki na za­ple­czu. Nad­mier­ną, na­szym zda­niem, gę­stość za­bu­do­wy lo­ko­wa­nej przy krę­tych we­wnętrz­nych ulicz­kach, in­we­stor tłu­ma­czy na­wią­za­niem do hi­sto­rycz­ne­go cha­rak­te­ru Rudy. Przy­po­mnij­my, że owa spe­cy­fi­ka sprzed nie­speł­na stu­le­cia to grzą­skie, ciem­ne inie­ska­na­li­zo­wa­ne za­uł­ki znaj­czę­ściej drew­nia­ny­mi do­ma­mi za­miesz­ka­ny­mi przez bie­do­tę imar­gi­nes spo­łecz­ny.
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  Osiedle Intraco


  Skręć­my wpra­wo wuli­cę So­boc­ką, żeby przyj­rzeć się zmia­nom, ja­kie za­szły na Ru­dzie wcią­gu mi­nio­nych de­kad. Za­bu­do­wa Rudy mię­dzy uli­cą Lek­ty­kar­ską aKlau­dy­ny ma zróż­ni­co­wa­ny cha­rak­ter, ale prze­wa­ża­ją domy wol­no sto­ją­ce, li­czą­ce od jed­nej do trzech kon­dy­gna­cji, po­cho­dzą­ce wco­raz bar­dziej zni­ko­mej czę­ści zlat trzy­dzie­stych, wwięk­szo­ści zaś zcza­sów PRL-u. Te ostat­nie za­stą­pi­ły licz­ne tu nie­gdyś bu­dow­le drew­nia­ne, zktó­rych więk­szość spło­nę­ła w1944 roku, ale tro­chę prze­trwa­ło aż do lat sie­dem­dzie­sią­tych. Pe­wien bez­ład wze­sta­wie­niu star­szej inow­szej za­bu­do­wy wy­ni­ka zdłu­gie­go okre­su tym­cza­so­wo­ści, al­bo­wiem aż do 1957roku te­re­ny Rudy iKa­ska­dy były prze­wi­dzia­ne pod za­ło­że­nie par­ko­we. Naj­star­sze inaj­mniej­sze bu­dyn­ki oele­wa­cjach czę­sto prze­ora­nych ku­la­mi są wwie­lu przy­pad­kach opusz­czo­ne iza­mknię­te na głu­cho – ocze­ku­ją na dłu­go od­ra­cza­ne wy­ko­na­nie wy­ro­ku. Jed­nym zta­kich ostań­ców jest sto­ją­cy wgąsz­czu zie­le­ni par­te­ro­wy dom przy Lek­ty­kar­skiej 34, róg So­boc­kiej. Ta dru­ga ar­te­ria do­pro­wa­dza nas do uli­cy Ło­miań­skiej, przy któ­rej oca­la­ło spo­ro przed­wo­jen­nych ka­mie­ni­czek. Domy mu­ro­wa­ne pod­czas po­wsta­nia war­szaw­skie­go pło­nę­ły ra­zem z„drew­nia­ka­mi”, ale dzię­ki ognio­trwa­łym stro­pom nada­wa­ły się do od­bu­do­wy. Te „wskrze­szo­ne”, małe czyn­szo­we ka­mie­ni­ce mo­że­my obej­rzeć wgłę­bi Ło­miań­skiej,po le­wej na przy­kład pod nu­me­ra­mi 28 i45, ale my skrę­ca­my wpra­wo imi­ja­my ko­lej­ne ta­kie jed­no­pię­tro­we ka­mie­ni­ce, czę­sto ze­sta­wio­ne wukła­dy bliź­nia­cze (nr 19–19A, 16–18 i14–14A). Oile wszyst­kie te domy nie­wie­le róż­nią się od „pu­de­łek” ma­so­wo sta­wia­nychpo 1945 roku, to zna­ko­mi­cie utrzy­ma­na *ka­mie­nicz­ka nr 13 ofa­sa­dzie oży­wio­nej ryt­mem pi­la­strów uj­mu­je sta­ro­świec­kim uro­kiem ima­ło­mia­stecz­ko­wym pro­win­cjo­na­li­zmem.


  Do­cho­dzi­my do skrzy­żo­wa­nia zPę­cic­ką, przy któ­rej stoi naj­sta­ran­niej wy­koń­czo­na ijed­na znaj­więk­szych spo­śród za­cho­wa­nych rudz­kich czyn­szó­wek – *ka­mie­ni­ca przy Ło­miań­skiej 3. Ma ele­wa­cje li­co­wa­ne sza­rą ce­głą ce­men­to­wą iduże okna su­te­ren prze­ro­bio­ne zdaw­nych wejść do skle­pów. To ślad han­dlo­wej prze­szło­ści Rudy, na któ­rej peł­no było nie­wiel­kich skle­pi­ków, za­kła­dów usłu­go­wych iwarsz­ta­tów rze­mieśl­ni­czych. Ostat­nie, już wte­dy bar­dzo nie­licz­ne, upa­dły wraz zPRL-em. Tak duża iład­na ka­mie­ni­ca na­le­ża­ła tu przed woj­ną do wy­jąt­ków.
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  Łomiańska 3


  Pę­cic­ką, mi­ja­jąc rząd nie­cie­ka­wych do­mów jed­no­ro­dzin­nych, do­cho­dzi­my do uli­cy Pel­pliń­skiej, wktó­rą skrę­ca­my. Mnó­stwo tu zie­le­ni, na­to­miast za­bu­do­wa nie jest jesz­cze zbyt gę­sta, za to – jak na ca­łej Ru­dzie – brzyd­ka. Na tym tle cie­szy oko kil­ka es­te­tycz­nych, now­szych bu­dyn­ków. *Dom nr 6 na­wią­zu­je wy­glą­dem do kla­sy­cy­zu­ją­cych żo­li­bor­skich wil­li zlat dwu­dzie­stych, na­to­miast trój­seg­men­to­wy *dom sze­re­go­wy nr 19/21/23 (zbu­do­wa­ny w2005 roku) ze swy­mi wy­ku­sza­mi, ta­ra­so­wo wy­co­fa­nym dru­gim pię­trem, oka­po­wym da­chem iwy­koń­cze­niem zżół­te­go pia­skow­ca przy­po­mi­na luk­su­so­we wil­le zlat trzy­dzie­stych. Przed­wo­jen­na ka­mie­ni­ca nr 37 ościę­tym na­roż­ni­ku jest wy­jąt­ko­wo duża, bo „aż” dwu­pię­tro­wa, zpar­te­rem, wktó­rym wej­ścia do daw­no zli­kwi­do­wa­nych skle­pi­ków prze­ro­bio­no współ­cze­śnie na zwy­kłe okna. Jesz­cze jed­ną, bar­dziej ory­gi­nal­ną czyn­szów­kę moż­na zo­ba­czyć za skrzy­żo­wa­niem zuli­cą So­boc­ką. Ka­mie­ni­ca nr 30 wy­róż­nia się oso­bli­wą at­ty­ką ita­ra­sem na da­chu. Po jego obej­rze­niu skręć­my wuli­cę So­boc­ką wkie­run­ku Klau­dy­ny. Do nie­daw­na wą­ska So­boc­ka ołu­ko­wym bie­gu była strasz­nie za­pusz­czo­na iwy­bru­ko­wa­na pod­nisz­czo­ny­mi, be­to­no­wy­mi pły­ta­mi, obec­nie jed­nak wi­dać tu rów­niut­ki as­falt. Po pra­wej stro­nie cią­gną się ogro­dy przy­do­mo­we,po le­wej zaś ogro­dy dział­ko­we, to­też ilość pięk­nie utrzy­ma­nej zie­le­ni moż­na wska­li ca­łej Rudy uznać za re­kor­do­wo dużą.
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  Pelplińska 30
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  Sobocka


  Skrę­ca­my wpra­wo wkrót­ką uli­cę Ra­duń­ską. Dom nr 21 przy swych dwóch pię­trach jest nie­zwy­kle smu­kły zuwa­gi na wą­skość dział­ki bu­dow­la­nej ichoć przy­sto­so­wa­no go do za­bu­do­wy sze­re­go­wej, to od de­ka­dy trwa wosa­mot­nie­niu. Jego pro­por­cje ipost­mo­der­ni­stycz­na sty­li­sty­ka przy­wo­dzą na myśl domy sta­wia­ne wmia­stecz­kach USA. Zie­le­ni przy Ra­duń­skiej stop­nio­wo uby­wa, wmia­rę bu­do­wy ko­lej­nych do­mów. Opusz­czo­ny par­te­ro­wy dom nr 9 wy­róż­nia się po­ora­ną ku­la­mi ele­wa­cją. Po le­wej wy­ła­nia się mały *apar­ta­men­to­wiec Vil­la R6 (nr 6/6A) z2008 roku, ma­ją­cy efek­tow­nie za­okrą­glo­ne iprze­szklo­ne na­roż­ni­ki oraz na­kry­ty at­ty­ko­wym zwień­cze­niem ta­ras cof­nię­te­go dru­gie­go pię­tra. Jest on ze­spo­lo­ny zkon­tra­sto­wo kan­cia­stą *wil­lą nr 4A. Pod nu­me­rem 3 znaj­du­je się tra­dy­cyj­nie za­go­spo­da­ro­wa­na po­se­sja zogro­dem na fron­cie, go­spo­dar­czy­mi szo­pa­mi zboku imiesz­kal­ną, par­te­ro­wą ofi­cyn­ką na ty­łach. Ra­duń­ska koń­czy się przy Pę­cic­kiej, przy któ­rej wpierw­szej de­ka­dzie na­sze­go wie­ku wy­sta­wio­no dwa wie­lo­pię­tro­we domy miesz­kal­ne (nr 7 i9) oraz – przy rogu uli­cy Klau­dy­ny – wiel­ki sa­lon To­yo­ty (nr 1).
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  Raduńska 21
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  Villa R6
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  Raduńska 9


  Po­dą­ża­jąc Klau­dy­ny wlewo, do­trze­my do dwóch nie­cie­ka­wych przed­wo­jen­nych ka­mie­ni­czek – nr 16A i21, na­to­miast trze­ba by pójść znacz­nie da­lej, za skrzy­żo­wa­nie zKi­wer­ską, aby obej­rzeć *ska­na­li­zo­wa­ny frag­ment Ru­daw­ki. My jed­nak skrę­ca­my wGo­dow­ską przed pierw­szym zwy­mie­nio­nych do­mów. Przed nami mię­dzy ty­po­wy­mi „sza­fa­mi” pe­ere­low­skie­go blo­ko­wi­ska zwiel­kiej pły­ty wy­ra­sta­ją dwu­dzie­stocz­te­ro­pię­tro­we *punk­tow­ce osie­dla Ruda (pro­jekt Zdzi­sła­wa Łusz­czyń­skie­go, pra­cow­nia S.D.I.S., od 1974 do oko­ło 1985), jed­ne znaj­wyż­szych wWar­sza­wie osie­dlo­wych do­mów miesz­kal­nych. Olicz­bie pię­ter zde­cy­do­wa­ły po­noć duże kosz­ty bu­do­wy na sła­bych, nie­gdyś pod­mo­kłych grun­tach, do­dat­ko­wo po­więk­szo­ne przez ko­niecz­ność po­sta­wie­nia prze­pom­pow­ni ście­ków, po­nie­waż osie­dle za­pro­jek­to­wa­no po­ni­żej głów­ne­go ko­lek­to­ra war­szaw­skie­go. Wraz zbu­do­wą osie­dla cała Ruda otrzy­ma­ła upra­gnio­ną ka­na­li­za­cję.
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  Rudawka przy ul.Klaudyny
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  Kanałek ipunktowce osiedla Ruda


  Roz­pla­no­wa­nie osie­dla, któ­re spu­sto­szy­ło tra­dy­cyj­ną sieć ulicz­ną iza­bu­do­wę ulic, uczy­ni­ło pro­stą nie­gdyś uli­cę Go­dow­ską bar­dzo krę­tą dro­gą we­wnętrz­ną. Po­dą­ża­jąc zjej bie­giem, mamy oka­zję obej­rzeć ostat­nią na te­re­nie osie­dla, kom­plet­nie zruj­no­wa­ną „wy­spę” sta­rych, pię­tro­wych ka­mie­ni­czek iofi­cyn pod nu­me­rem 18. Na ich ty­łach ko­lej­ny dom nosi na nie­ak­tu­al­nej już ta­blicz­ce za­ska­ku­ją­co wy­so­ki nu­mer 86, któ­ry od­no­si się do daw­no nie­ist­nie­ją­cej uli­cy Jana III. Przed blo­kiem nr 25 skrę­ca­my wpra­wo iprzez gę­sto za­drze­wio­ny zie­le­niec kie­ru­je­my się wstro­nę Tra­sy Ar­mii Kra­jo­wej, aby obej­rzeć za­mar­ły od wie­lu lat plac bu­do­wy ko­ścio­ła św. św. Ra­fa­ła iAl­ber­ta (Gwiaź­dzi­sta 17). Zgod­nie zpro­jek­tem fir­my APA Mar­kow­ski iWoj­cie­chow­ski bu­dow­la mia­ła przy­po­mi­nać świą­ty­nie sta­wia­ne na prze­ło­mie dzie­więt­na­ste­go idwu­dzie­ste­go wie­ku wca­łym Kró­le­stwie Pol­skim – ce­gla­ne, naj­czę­ściej dwu­wie­żo­we, utrzy­ma­ne wsty­lu ochrzczo­nym ów­cze­śnie mia­nem go­ty­ku nad­wi­ślań­skie­go, azuwa­gi na prze­sad­ną ska­lę na­zy­wa­ne zprze­ką­sem wiej­ski­mi ka­te­dra­mi. De­tal ce­gla­nych ele­wa­cji miał się od­wo­ły­wać do nie­co póź­niej­szej epo­ki sty­lo­wej – art déco. Czy­tel­ny jest je­dy­nie za­rys świą­ty­ni, zktó­rej wy­ko­na­no tyl­ko wy­nie­sio­ne po­nad po­ziom grun­tu kryp­ty. Ce­gla­no-ka­mien­ne wy­koń­cze­nie ele­wa­cji, ta­kie jak sto­ją­cy obok niej ba­ra­ko­wy ko­śció­łek tym­cza­so­wy, ma są­sied­nia *dzwon­ni­ca osmu­kłym, dwu­spa­do­wym da­chu, przy­po­mi­na­ją­cym prze­kry­cie gó­ral­skiej ko­li­by czy ka­plicz­ki. Wpo­bli­żu zwra­ca uwa­gę wy­ko­na­ny zbe­lek sta­lo­wych wol­no sto­ją­cy ana­gram imie­nia Ma­rii, aza nim wy­nio­sły krzyż osta­lo­wej kon­struk­cji szkie­le­to­wej, znacz­nie wyż­szy od wspo­mnia­nej dzwon­nicz­ki. Wgór­nej jego czę­ści jest wi­docz­na po­stać Ukrzy­żo­wa­ne­go, okon­tu­rze wy­pru­tym wbla­sze. Zko­ścio­łem są­sia­du­je od pół­no­cy duży dom pa­ra­fial­ny oroz­człon­ko­wa­nej, ce­gla­nej bry­le, utrzy­ma­nej wfor­mach na­iw­nie po­ję­te­go, wręcz ki­czo­wa­te­go post­mo­der­ni­zmu, ismu­kłym heł­mie sy­gna­tur­ki. Przy za­chod­nim skra­ju ze­spo­łu stoi rzeź­ba Jana Paw­ła II, be­to­no­wa fi­gu­ra ko­lo­ry­tem imi­tu­ją­ca brąz, cał­ko­wi­cie po­zba­wio­na wa­lo­rów ar­ty­stycz­nych. Za ogro­dze­niem mar­twe­go pla­cu bu­do­wy moż­na doj­rzeć dwa ko­lej­ne, jesz­cze niż­szej kla­sy przy­kła­dy tego typu twór­czo­ści.
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  Godowska 18
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  Kaplica św. Rafała iśw. Alberta


  Po obej­rze­niu ko­ścio­ła skręć­my ku uli­cy Gwiaź­dzi­stej, gdzie stoi ***biu­ro­wiec Hec­tor (Gwiaź­dzi­sta 19), ni­ski bu­dy­nek oho­ry­zon­tal­nym ukła­dzie brył, czę­ścio­wo ukry­ty wza­zie­le­nio­nym ziem­nym na­sy­pie (1994–1995, pro­jekt Ste­fa­na Ku­ry­ło­wi­cza). Gmach, prze­bu­do­wa­ny znie­ukoń­czo­ne­go pa­wi­lo­nu przy­chod­ni zdro­wia, zdo­był na­gro­dę „Ży­cia wAr­chi­tek­tu­rze” jako naj­lep­szy bu­dy­nek War­sza­wy lat 1989–1995 wka­te­go­rii gma­chów uży­tecz­no­ści pu­blicz­nej ido­mów wie­lo­ro­dzin­nych.


  Na wy­so­ko­ści do­mów nr 31 i33, nie­co wgłę­bi osie­dla, wi­dzi­my kępę sta­rych drzew, zktó­rych aż sześć to po­mni­ki przy­ro­dy (*dąb szy­puł­ko­wy, *wiąz szy­puł­ko­wy i*czte­ry gra­by po­spo­li­te), oob­wo­dach pni od stu osiem­dzie­się­ciu do trzy­stu dzie­więć­dzie­się­ciu cen­ty­me­trów. Za jezd­nią uli­cy Gwiaź­dzi­stej (nie­gdyś Ka­me­du­łów),po pra­wej stro­nie, cią­gnie się ma­low­ni­czy **ka­nał, po­zo­sta­łość sta­re­go ko­ry­ta Wi­sły, prze­pły­wa­ją­cypo żo­li­bor­skiej stro­nie przez pięk­ny park Kępa Po­toc­ka. Jesz­cze głę­biej obej­rzeć moż­na ogród­ki dział­ko­we, jed­ne znaj­star­szych wWar­sza­wie. Na te­re­nie dzia­łek prze­trwa­ła ogrom­na **to­po­la czar­na (po­mnik przy­ro­dy, ob­wód pnia sześć­set sie­dem­dzie­siąt cen­ty­me­trów). Gwiaź­dzi­stą do­cho­dzi­my do uli­cy Pod­le­śnej, przy któ­rej oca­lał ład­ny przed­wo­jen­ny, jed­no­ro­dzin­ny *dom pod nu­me­rem 4. Za nim, ażpo Tczew­ską cią­gnie się cha­otycz­na, ni­sko­ga­ba­ry­to­wa za­bu­do­wa, dru­gą zaś stro­nę tej ulicz­ki zaj­mo­wa­ły jesz­cze nie­daw­no za­bu­do­wa­nia Fa­bry­ki Ob­słu­go­wych Urzą­dzeń Sa­mo­cho­do­wych. Przed ro­kiem 1939 funk­cjo­no­wa­ły tu dwa duże za­kła­dy prze­my­sło­we: Fa­bry­ka Śmi­gieł (tzw. Śmi­głów­ka) oraz Za­kła­dy Prze­my­sło­we „Bie­la­ny” (tzw. Bla­szan­ka) pro­du­ku­ją­ce chłod­ni­ce, ka­ro­se­rie sa­mo­cho­do­we iga­śni­ce. Zca­łe­go ze­spo­łu po­zo­stał tyl­ko zu­peł­nie prze­kształ­co­ny bu­dy­nek fron­to­wy (Gwiaź­dzi­sta 71), na jego za­ple­czu zaś wy­ro­sło ka­me­ral­ne **osie­dle Ima­gi­na­rium, od­da­wa­ne do użyt­ku trze­ma eta­pa­mi wla­tach 2007–2011, zło­żo­ne zza­le­d­wie trój­kon­dy­gna­cyj­nych do­mów omi­ni­ma­li­stycz­nej ar­chi­tek­tu­rze, cia­sno do­my­ka­ją­cych ztrzech stron zie­lo­ny dzie­dziń­czyk. Sęk wtym, że osie­dle – mimo ne­ga­tyw­nej opi­nii wo­je­wódz­kie­go kon­ser­wa­to­ra przy­ro­dy ifor­mal­ne­go za­ka­zu bu­do­wy głę­bo­kich pod­piw­ni­czeń – nie­bez­piecz­nie wdar­ło się wotu­li­nę Lasu Bie­lań­skie­go, od któ­re­go od­dzie­la­ją je tyl­ko ogro­dze­nie, alej­ka iko­ry­to Ru­daw­ki. Wre­zul­ta­cie wła­ści­cie­le za­wrot­nie dro­gich apar­ta­men­tów mają pięk­ny wi­dok oraz... doj­mu­ją­cą wil­goć ipla­gę ko­ma­rów!
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  Kanałek iosiedle Ruda
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  Podleśna 4
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  Topola na terenie ogródków działkowych


  Kra­niec Tczew­skiej, tuż pod la­sem, przy ko­ry­cie Ru­daw­ki, krzy­żu­je się zuli­cą Ma­rii Ka­zi­mie­ry, awła­ści­wie jej koń­co­wym, „za­gu­bio­nym” od­cin­kiem, co za­ska­ku­je otyle, że głów­na część tej ar­te­rii, nie­gdyś bar­dzo dłu­giej, znaj­du­je się na... Żo­li­bo­rzu. Tu zaś prze­trwa­ły sta­re ofi­cy­ny ozna­czo­ne im­po­nu­ją­co wy­so­kim nu­me­rem 128.


  Da­lej na pół­noc Gwiaź­dzi­sta już jako alej­ka spa­ce­ro­wa bie­gnie grzbie­tem *wału po­wo­dzio­we­go (usy­pa­ny wla­tach 1925–1927, umoc­nio­nypo 1945) iprzy­bli­ża się ku **Wi­sło­stra­dzie. Ta ostat­nia od tego miej­sca osa­dzo­na zo­sta­ła na 850-me­tro­wej es­ta­ka­dzie (wy­so­kość sześć me­trów) dla ochro­ny skar­py wi­śla­nej iro­ślin­no­ści. W2007roku moc­no już sko­ro­do­wa­na es­ta­ka­da zo­sta­ła ro­ze­bra­na, awcią­gu na­stęp­ne­goroku zre­kon­stru­owa­na. Po le­wej stro­nie wału cią­gnie się ****Las Bie­lań­ski, po­zo­sta­łość Pusz­czy Ma­zo­wiec­kiej. [Wię­cej na ten te­mat wroz­dzia­le Świat przy­ro­dy]. Las od wie­ków słu­żył war­sza­wia­kom jako miej­sce od­pu­stów, za­baw, ma­jó­wek inie­dziel­ne­go wy­po­czyn­ku. Ostat­nie daw­ne urzą­dze­nia słu­żą­ce roz­ryw­ce (strzel­ni­ce, am­fi­te­atr, kino let­nie) usu­nię­to stąd do­pie­ro w1983 roku, choć sam kom­pleks le­śny już w1973 zo­stał prze­kształ­co­ny wre­zer­wat przy­rod­ni­czo-kra­jo­bra­zo­wy. Ruch pie­szy iko­ło­wy do­zwo­lo­ny jest tyl­kopo wy­zna­czo­nych tra­sach; obo­wią­zu­je rów­nież za­kaz wpro­wa­dza­nia psów izbie­ra­nia runa le­śne­go! Wgru­pie naj­star­szych, kil­ku­set­let­nich drzew prze­wa­ża­ją dęby igra­by, wśród nie­co młod­szych zaś ol­chy, klo­ny iwią­zy, atak­że so­sny iro­bi­nie. Uni­ka­to­wy cha­rak­ter ma le­śne ***re­lik­to­we sku­pi­sko ol­szy (łęgi) zwią­za­ne zpod­mo­kłym te­re­nem wo­kół ko­ry­ta **Ru­daw­ki, pły­ną­cej wsą­siedz­twie na­szej tra­sy. Moż­na ob­ser­wo­wać licz­ne ga­tun­ki zwie­rząt (lisy, sar­ny, za­ją­ce iwie­wiór­ki), owa­dów oraz pta­ków. Nad Wi­słą kró­lu­ją mewy (szcze­gól­nie przy wy­lo­cie ko­lek­to­ra!), ale ostat­nio in­cy­den­tal­nie moż­na spo­tkać na­wet orły bie­li­ki! Rze­ka, mimo nie naj­czyst­szej wody, ob­fi­tu­je wróż­ne ga­tun­ki ryb, to­też prze­sia­du­je tu wie­lu ama­to­rów węd­kar­stwa.
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  Dąb wLesie Bielańskim
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  Rudawka


  Po le­wej stro­nie wału, wgłę­bi lasu to­wa­rzy­szy nam wspo­mnia­na Ru­daw­ka, któ­ra na tym od­cin­ku za­cho­wa­ła na­tu­ral­ne ko­ry­to. Ścież­ka spa­ce­ro­wa do­cho­dzi do alej­ki szum­nie na­zwa­nej uli­cą Per­ga­mi­nów. Przy niej, wgąsz­czu zie­le­ni, stoi oso­bli­wy pa­wi­lon oce­chach dzie­więt­na­sto­wiecz­nej ar­chi­tek­tu­ry neo­re­ne­san­so­wej, wrze­czy­wi­sto­ści jed­nak jest to *pom­pow­nia pierw­sze­go po­zio­mu wy­sta­wio­na we wcze­snych la­tach pięć­dzie­sią­tych ubie­głe­go wie­ku na po­trze­by rów­no­cze­śnie bu­do­wa­nej Huty War­sza­wa. We­wnątrz znaj­du­je się głę­bo­ka stud­nia, wktó­rej umiesz­cza­no ogrom­ny kosz peł­nią­cy funk­cję ce­dza­ka roz­ma­itych śmie­ci czer­pa­nych zrze­ki wraz zwodą. Po okre­so­wym opróż­nie­niu ta­kie­go ko­sza pom­py wzna­wia­ły pra­cę, za­sy­sa­jąc po­kaź­ne ilo­ści drob­nych ryb, któ­rych daw­niej wWi­śle nie bra­ko­wa­ło. Pra­cow­ni­cy sta­cjipo ci­chu do­kar­mia­li uwię­zio­ne wko­szu ryb­ki, aby ze­brać ob­fi­ty po­łów, gdy te pod­ro­sły. Han­dlo­wa­li tym przy­chów­kiem na te­re­nie huty, gdzie pod osło­ną chasz­czy iwy­ro­bisk za­czy­na­ły pło­nąć małe ogni­ska. Wwia­do­mym celu.
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  Pompownia


  Wy­cho­dzi­my na uli­cę De­waj­tis, któ­rą prze­ci­na­my, ipa­smem as­fal­to­wej dro­gi prze­do­sta­je­my się pod es­ta­ka­da­mi Wi­sło­stra­dy, aby do­trzeć na **brzeg Wi­sły. Po­dzi­wia­jąc roz­le­głą pa­no­ra­mę rze­ki, zwróć­my uwa­gę na wcię­ty wli­nię brze­go­wą mały ba­sen por­to­wy, wktó­rym cza­sem cu­mu­ją po­głę­biar­ki. Po­dob­nie jak dru­gi ba­senpo pra­wej stro­nie po­wstał on wla­tach pięć­dzie­sią­tych ubie­głe­go wie­ku wraz ze zna­ną nam już sta­cją pomp jako uję­cie wody dla Huty War­sza­wa. Nie­gdyś wtym wła­śnie miej­scu znaj­do­wa­ło się uj­ście Po­to­ku Bie­lań­skie­go (po woj­nie prze­ko­pa­ne bar­dziej na po­łu­dnie), obec­nie pły­ną­ce­go tyl­ko wpo­rze ob­fi­tych desz­czów.
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  Ujęcie wody wiślanej


  Wra­ca­my do uli­cy De­waj­tis, przy któ­rej stoi li­co­wa­ny ka­mien­ny­mi pły­ta­mi **zdrój z1835 roku. To po­zo­sta­łość znacz­nie star­sze­go war­szaw­skie­go hy­dro­sys­te­mu, zcza­sów, gdy zbo­cza skar­py wi­śla­nej ob­fi­to­wa­ły wźró­dła ispły­wa­ją­ce zpła­sko­wy­żu po­to­ki. Dwie ozna­czo­ne na kor­pu­sie li­nie zda­ta­mi „1880” i„1891” od­po­wia­da­ją po­zio­mo­wi lu­stra Wi­sły pod­czas jej re­kor­do­wych wy­le­wów. Zdrój zo­stał pie­czo­ło­wi­cie od­re­stau­ro­wa­ny iogro­dzo­ny w2001 roku.


  Wspi­na­my się zbie­giem uli­cypo zbo­czu Po­lko­wej Góry ido­cho­dzi­my do daw­nej plat­for­my wi­do­ko­wej na cy­plu skar­py (wy­so­kość dwa­dzie­ścia me­trów). Wtym miej­scu moż­na od­po­cząć ipo­si­lić się za­pa­sa­mi, ko­rzy­sta­jąc ze sto­ją­cych tu ław isto­łów. Po­środ­ku ta­ra­su ro­śnie dąb szy­puł­ko­wy, za­sa­dzo­ny w1966roku dla uczcze­nia ty­siąc­le­cia pań­stwa pol­skie­go. Ztego miej­sca nie­gdyś roz­cią­gał się wspa­nia­ły wi­dok obej­mu­ją­cy nurt Wi­sły oraz te­re­ny Tar­cho­mi­na iŻe­ra­nia, obec­nie jed­nak zbyt­nio roz­ro­śnię­ta zie­leń nie daje żad­nej moż­li­wo­ści jego kon­tem­plo­wa­nia.


  Wę­dru­je­my da­lej uli­cą De­waj­tis –po jej le­wej stro­nie cią­gną się za­bu­do­wa­nia miesz­czą­ce dzi­siaj **Dom Re­ko­lek­cyj­no-For­ma­cyj­ny Wyż­sze­go Me­tro­po­li­tar­ne­go Se­mi­na­rium Du­chow­ne­go (De­waj­tis 3). Póź­no­mo­der­ni­stycz­ne gma­chy (ukoń­czo­ne w1988, pro­jekt Lesz­ka Klaj­ner­ta), mimo ni­skie­go ga­ba­ry­tu iwy­koń­cze­nia „su­ro­wym” ka­mie­niem oraz pra­wi­dło­we­go po­wią­za­nia zzie­le­nią, cał­ko­wi­cie po­psu­ły wi­dok na ko­ściół po­ka­me­dul­ski od tej stro­ny izde­gra­do­wa­ły cały ze­spół za­byt­ko­wy. Do 1979roku syl­we­tę świą­ty­ni moż­na było oglą­dać po­przez mo­nu­men­tal­ną ar­ka­do­wą bra­mę gma­chu daw­ne­go gim­na­zjum księ­ży ma­ria­nów, czę­ścio­wo spa­lo­ne­go pod­czas dru­giej woj­ny świa­to­wej inie­ste­ty ro­ze­bra­ne­go. Na ty­łach ze­spo­łu wod­dziel­nych skrzy­dłach funk­cjo­nu­ją dziś: Gim­na­zjum Mę­skie im. Księ­dza Je­rze­go Po­pie­łusz­ki oraz Mę­skie Li­ceum Ogól­no­kształ­cą­ce im. Księ­dza Ro­ma­na Ar­chu­tow­skie­go. Bu­dow­la są­sia­du­je ze wspo­mnia­nym ****ko­ścio­łem pw. Nie­po­ka­la­ne­go Po­czę­cia NMP, Świę­te­go Jó­ze­fa iŚwię­te­go Am­bro­że­go [wię­cej na ten te­mat wroz­dzia­le Hi­sto­rycz­ne za­ło­że­nia prze­strzen­ne, wsie, osa­dy iosie­dla – Erem Ka­me­du­łów oraz wroz­dzia­le Za­byt­ki], pier­wot­nie na­le­żą­cym do ka­me­du­łów, do­pro­wa­dzo­nym do obec­nej po­sta­ci wla­tach 1733–1758 wsty­lu doj­rza­łe­go ba­ro­ku. Wzwień­cze­niu wi­dzi­my herb Rzecz­po­spo­li­tej, ni­żej zaś,po bo­kach, fi­gu­ry pa­tro­nów za­ko­nu: świę­tych Be­ne­dyk­ta iRo­mu­al­da. We wnę­trzu elip­tycz­na nawa (po­ło­wa osiem­na­ste­go wie­ku) oto­czo­na jest wień­cem ka­plic zcen­ny­mi oł­ta­rza­mi ima­lo­wi­dła­mi. Zwra­ca­ją uwa­gę do­brze za­cho­wa­ne stiu­ki wpre­zbi­te­rium, zktó­rych wy­ko­na­no tak­że re­ta­bu­lum oł­ta­rza chó­ro­we­go (oko­ło 1700 roku). Mimo strat wo­jen­nych (ko­ściół pa­lił się w1939 i1944 roku) prze­trwa­ło spo­ro za­byt­ków, wtym **ta­bli­ce kom­me­mo­ra­tyw­ne Wła­dy­sła­wa IV, Jana Ka­zi­mie­rza iMi­cha­ła Ko­ry­bu­ta przy pre­zbi­te­rium oraz **–****licz­ne ob­ra­zy stwo­rzo­ne mię­dzy sie­dem­na­stym adwu­dzie­stym wie­kiem: wna­wie, oł­ta­rzach ka­plic bocz­nych, pre­zbi­te­rium, za­kry­stii iskarb­czy­ku. Nie­któ­re da­to­wa­ne na po­ło­wę osiem­na­ste­go stu­le­cia są po­wszech­nie przy­pi­sy­wa­ne Fran­cisz­ko­wi Smu­gle­wi­czo­wi, co jest otyle dziw­ne, iż wte­dy wy­bit­ny ma­larz miał do­pie­ro pięć lat. Nie­któ­rzy spe­cja­li­ści przy­pi­su­ją więc te płót­na krę­go­wi ojca ar­ty­sty – Łu­ka­sza Smu­gle­wi­cza (ob­raz Świę­ty Be­ne­dykt iświę­ty Ro­mu­ald – jemu sa­me­mu) albo wuja Łu­ka­sza – Szy­mo­na Cze­cho­wi­cza. Wza­kry­stii za­cho­wał się ****ze­spół trzech fre­sków pędz­la Mi­che­lan­ge­la Pal­lo­nie­go (cen­tral­ny: Ofia­ra Sa­lo­mo­na, mię­dzy 1684 a1696). Wskarb­czy­ku nad za­kry­stią prze­cho­wy­wa­ny jest ****bo­ga­ty zbiór pa­ra­men­tów li­tur­gicz­nych. Wkryp­cie spo­czy­wa mię­dzy in­ny­mi Ma­ria Te­re­sa Wa­zów­na – je­dy­na cór­ka Jana Ka­zi­mie­rza, awskryt­ce przy pre­zbi­te­rium zło­żo­no urny zser­cem kró­la Mi­cha­ła Ko­ry­bu­ta iser­cem Kla­ry La­sca­ris Pa­co­wej – żony Krzysz­to­fa, kanc­le­rza wiel­kie­go li­tew­skie­go, fun­da­to­ra ko­ścio­ła iklasz­to­ru Ka­me­du­łów wpod­ko­wień­skim Po­żaj­ściu. Dla­cze­go ser­ce Kla­ry zna­la­zło się wwar­szaw­skiej świą­ty­ni obok ser­ca mo­nar­chy? Bli­żej nie wia­do­mo, do nie­daw­na jed­nak po­wszech­nie są­dzo­no, że spo­czy­wa tu ser­ce Gry­zel­dy Wi­śnio­wiec­kiej, mat­ki kró­la Mi­cha­ła. Przy wej­ściu do ko­ścio­ła, od za­cho­du, stoi po­stu­ment z*ze­ga­rem sło­necz­nym z1796 roku. Dru­gi *ze­gar (z 1860) wy­ry­to przy pra­wej bocz­nej ścia­nie ko­ścio­ła. War­to zwie­dzić **ka­ta­kum­by (wej­ściepo tej sa­mej stro­nie, przy pre­zbi­te­rium), zktó­ry­mi dość za­ska­ku­ją­co są­sia­du­je ka­wia­ren­ka. Wpod­zie­miu tym od­by­wa­ją się kon­cer­ty iprzed­sta­wie­nia te­atral­ne, awdni świąt Bo­że­go Na­ro­dze­nia iWiel­ka­no­cy od­twa­rza się całe sce­ny zudzia­łem sta­ty­stów. Przy prze­ciw­le­głej, ze­wnętrz­nej ścia­nie nawy znaj­du­je się **grób Sta­ni­sła­wa Sta­szi­ca, wy­bit­ne­go męża sta­nu, uczo­ne­go, dzia­ła­cza ipi­sa­rza po­li­tycz­ne­go oraz hoj­ne­go me­ce­na­sa ifi­lan­tro­pa, po­cho­wa­ne­go tu w1826 roku. Na­gro­bek zpo­pier­siem ufun­do­wa­ło w1876roku Hru­bie­szow­skie To­wa­rzy­stwo Rol­ni­cze, któ­re­go Sta­szic był za­ło­ży­cie­lem. Mię­dzy ko­ścio­łem agma­chem se­mi­na­rium ro­sną po­mni­ki przy­ro­dy: dwa wspa­nia­łe **pla­ta­ny klo­no­list­ne: Be­ne­dykt iRo­mu­ald (ob­wód pni trzy­sta trzy­dzie­ści pięć itrzy­sta cen­ty­me­trów) oraz **klon po­spo­li­ty Jan (trzy­sta sześć­dzie­siąt pięć cen­ty­me­trów). Na ty­łach ko­ścio­ła wświet­nym sta­nie za­cho­wał się erem, czy­li klasz­tor-pu­stel­nia Ka­me­du­łów. Za mu­rem zosiem­na­sto­wiecz­ny­mi bram­ka­mi, wzdłuż we­wnętrz­nych uli­czek stoi wczte­rech sze­re­gach ****trzy­na­ście ere­mi­to­riów (dom­ków, zktó­rych każ­dy za­miesz­ki­wa­ny był przez jed­ne­go za­kon­ni­ka), prze­waż­nie sie­dem­na­sto­wiecz­nych, wtym fun­do­wa­ne przez kró­lów Wła­dy­sława IV iJana Ka­zi­mie­rza, bi­sku­pa Ka­ro­la Fer­dy­nan­da Wazę, kanc­le­rza Je­rze­go Osso­liń­skie­go (wszyst­kie z1647) iinne zna­ne oso­bi­sto­ści. Na wie­lu dom­kach prze­trwa­ły na­zwi­ska iher­by fun­da­to­rów oraz in­skryp­cje. Obok ere­mi­to­riów, na po­łu­dnie od pre­zbi­te­rium ko­ścio­ła wzno­si się gmach roz­bu­do­wa­nypo 1950roku zdaw­nej ofi­cy­ny klasz­tor­nej na **sie­dzi­bę ów­cze­snej Aka­de­mii Teo­lo­gii Ka­to­lic­kiej. Sta­re mury ma skrzy­dło przy­le­głe do ere­mu, „nowe” zaś są skrzy­dła pro­sto­pa­dłe, wy­su­nię­te wkie­run­ku uli­cy Ka­me­dul­skiej. Po­su­wa­jąc się alej­ką mię­dzy tym bu­dyn­kiem aere­ma­mi, do­cho­dzi­my do no­wych *za­bu­do­wań Uni­wer­sy­te­tu Kar­dy­na­ła Ste­fa­na Wy­szyń­skie­go (De­waj­tis 5), wznie­sio­nych wfor­mie sto­sun­ko­wo ni­skich, sil­nie prze­szklo­nych pa­wi­lo­nów, kry­tych stro­my­mi, mie­dzia­ny­mi, zbyt cięż­ki­mi da­cha­mi. Bu­dyn­ki te, ra­żą­ce ni­skim po­zio­mem pro­jek­tu, do resz­ty przy­tło­czy­ły za­byt­ko­we oto­cze­nie. Wra­ca­jąc ku uli­cy De­waj­tis, zwróć­my uwa­gę na frag­ment sta­rej *bra­my klasz­tor­nej za­cho­wa­ny we­wnątrz obec­ne­go muru ogro­dze­nio­we­go. Na pra­wo od tego za­byt­ku umiesz­czo­no pod mu­rem *ka­plicz­kę Mat­ki Bo­skiej Fa­tim­skiej wy­ko­na­ną zgła­zów na­rzu­to­wych.
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  Zespół pokamedulski, kampus UKSW izabudowania seminarium duchownego
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  Nawa kościoła
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  Fresk „Ofiara Salomona”
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  Drzwi krypty
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  Erem pokamedulski
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  Kawiarenka wpodziemiach kościoła
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  Grób S. Staszica
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  Eremitorium Królewskie


  Uli­cą De­waj­tis kie­ru­je­my się przez las ku Ma­ry­monc­kiej, po­dzi­wia­jąc sta­re drze­wapo obu stro­nach dro­gi. Wcią­gu wie­lu ostat­nich lat trwał spór władz uczel­ni zkon­ser­wa­to­ra­mi, eko­lo­ga­mi ior­ga­ni­za­cja­mi spo­łecz­ny­mi, UKSW bo­wiem for­so­wał po­mysł po­sze­rze­nia jezd­ni, dla po­pra­wy ko­mu­ni­ka­cji zuczel­nią (czy­taj: po­głę­bie­nia pro­ce­su roz­jeż­dża­nia re­zer­wa­tu set­ka­mi sa­mo­cho­dów!). Jak na ra­zie – szczę­śli­wie – bez­sku­tecz­nie, acz­kol­wiek bar­dzo kon­tro­wer­syj­ną izu­peł­nie nie­kon­sul­to­wa­ną spo­łecz­nie ini­cja­ty­wą władz dziel­ni­cy było w2013roku wy­bru­ko­wa­nie kost­ką ce­men­to­wą jed­nej zdwóch ale­jek dla pie­szych cią­gną­cych się wzdłuż jezd­ni. Wgłę­bi,po le­wej stro­nie uli­cy, zwra­ca­ją uwa­gę wy­raź­ne po­fał­do­wa­nie te­re­nu idłu­ga ko­tli­na, któ­rą pły­nie (tyl­ko cza­sa­mi!) **Po­tok Bie­lań­ski. Wzdłuż ko­ry­ta po­to­ku, czy­li rowu zwa­ne­go Kieł­ba­są, cią­gnie się ***ścież­ka przy­rod­ni­cza, ozna­ko­wa­na iwy­po­sa­żo­na wta­bli­ce in­for­ma­cyj­ne. Drze­wo­stan jest zróż­ni­co­wa­ny, na­po­ty­ka­my tu bo­wiem ***las dę­bo­wo-gra­bo­wy ije­sio­no­wo-wią­zo­wy (na po­łu­dnio­wy wschód od ze­spo­łu ka­me­dul­skie­go) oraz *las ro­bi­nio­wy (bli­sko ogro­dze­nia AWF-u).
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  Potok Bielański wLasku Lindego


  Wy­do­sta­jąc się zre­zer­wa­tu, prze­cho­dzi­my na dru­gą stro­nę uli­cy Ma­ry­monc­kiej, ina rogu uli­cy Lin­de­go za­głę­bia­my się w**La­sek Lin­de­go, skła­da­ją­cy się głów­nie zkil­ku­dzie­się­cio­let­nich drzew igla­stych (so­sny) ili­ścia­stych (prze­waż­nie ro­bi­nie aka­cjo­we, po­wszech­nie, nie­zbyt ści­śle, zwa­ne aka­cja­mi, oraz brzo­zy). Tu,po prze­kro­cze­niu ko­ry­ta Po­to­ku Bie­lań­skie­go (mo­stek), idzie­my płyt­kim „ka­nio­nem” obok mo­nu­men­tal­nych *za­bu­do­wań Szpi­ta­la Bie­lań­skie­go (1953–1960, pro­jekt Ju­lia­na Sa­dłow­skie­go iLe­opol­da Ko­eh­le­ra) aż do skra­ju wału daw­nej strzel­ni­cy (w tym miej­scupo obu stro­nach wału szpa­ler ro­bi­nii onie­zwy­kłych, spi­ral­nie skrę­co­nych ko­na­rach!). Ob­cho­dząc ów ko­niec wału od pra­wej stro­ny, do­cie­ra­my do uli­cy Ka­spro­wi­cza. Na lewo, wpo­bli­żu wy­lo­tu Płat­ni­czej znaj­du­je się wej­ście do sta­cji me­tra „Sta­re Bie­la­ny”.


  Tra­sa II. Ma­jów­ka wMło­ci­nach
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  TRA­SA POD­STA­WO­WA: Cmen­tarz Żoł­nie­rzy Wło­skich−fort Bie­la­ny−sta­re Młociny (Pro­zy−pa­łac Brüh­la−Wy­gon−Fa­ry­sa−Abe­ca­dło−Hie­ro­glif−osie­dle Re­zy­den­cje Par­ko­we−Abe­ca­dło)−Pa­pi­ru­sów (Park Mło­ciń­ski)−osie­dle Mło­ci­ny-Park (Mi­cha­li­ny−Anny Ja­gie­lon­ki−Hu­ma­ni­stów−Wa­zów−Kró­lo­wej Ja­dwi­gi−Dzier­żo­niow­ska−Dan­ko­wic­ka).


  Trasa zwią­za­na te­ma­tycz­nie zMło­ci­na­mi wswym pierw­szym eta­pie na­le­ży do krót­szych iła­twiej­szych do przej­ścia (lub prze­je­cha­nia ro­we­rem) spo­śród pro­po­no­wa­nych. Wy­ciecz­ka po­le­ca­na mi­ło­śni­kom pik­ni­ków przy ogni­sku lub gril­lu, któ­re moż­na zor­ga­ni­zo­wać wPar­ku Mło­ciń­skim.


  Tyl­ko ro­we­rzy­stów za­chę­ca­my do prze­dłu­że­nia wy­ciecz­ki po­przez te­re­ny Pla­ców­ki, Wól­ki Wę­glo­wej iRa­dio­wa.


  Orien­ta­cyj­ny czas przej­ścia tra­sy (bez prze­rwy na pik­nik): ok. 4 godz.


  Po­czą­tek tra­sy wy­zna­czo­ny jest przy­stan­kiem tram­wa­jo­wym li­nii „6” i„17” (moż­na tu do­je­chać na przy­kład spod sta­cji me­tra „Sło­do­wiec”), na wprost bra­my **Cmen­ta­rza Żoł­nie­rzy Wło­skich przy uli­cy Ma­ry­monc­kiej. Za­ło­żo­ny w1926 roku, zo­stał za­pro­jek­to­wa­ny przez rzym­skie biu­ro tech­nicz­ne, spe­cja­li­zu­ją­ce się wtego typu obiek­tach. Ne­kro­po­lia, czyn­na co­dzien­nie od 10 do 17, jest sta­ran­nie utrzy­ma­na, nie wia­do­mo tyl­ko dla­cze­go w1970roku ro­ze­bra­no zdo­bią­cą ją opra­wę bra­my wkształ­cie łuku trium­fal­ne­go li­co­wa­ne­go pia­skow­cem ipła­sko­rzeź­ba­mi. Rzę­dy jed­na­ko­wych mo­gił wfor­mie ste­li oto­czo­no ozdob­nym ogro­dze­niem, od fron­tu dwu­rzę­do­wym. Za pierw­szym znich,po obu stro­nach bra­my, znaj­du­ją się ta­bli­ce upa­mięt­nia­ją­ce żoł­nie­rzy po­le­głych wdru­giej woj­nie świa­to­wej. Mo­gi­ły znaj­du­ją się za dru­gim ogro­dze­niem. Tu, przy alei głów­nej,po le­wej stro­nie wi­docz­na jest ta­bli­ca zna­zwi­ska­mi sze­ściu ge­ne­ra­łów wło­skich za­mor­do­wa­nych przez SS. Ale­ję za­my­ka po­mnik wfor­mie oł­ta­rza zkrzy­żem, wy­ko­na­ny zsza­re­go gra­ni­tu. Wjego tle na wiel­kiej ta­bli­cy wy­pi­sa­no na­zwi­ska żoł­nie­rzy zmar­łych wnie­wo­li ipier­wot­nie po­cho­wa­nych na róż­nych zie­miach Rze­czy­po­spo­li­tej, głów­nie lwow­skiej oraz chełm­sko-wło­dzi­mier­skiej, ale tak­że wPol­sce po­łu­dnio­wej, po­łu­dnio­wo-za­chod­niej icen­tral­nej. Przed po­mni­kiem,po jego pra­wej stro­nie, znaj­du­je się ko­lej­na ta­bli­ca ku czci po­mor­do­wa­nych izmar­łych wobo­zach kon­cen­tra­cyj­nych na te­re­nie Pol­ski. Na­le­ży wy­ja­śnić, że pod­czas pierw­szej woj­ny Wło­si do­sta­wa­li się do nie­wo­li au­striac­kiej izsy­ła­no ich na tyły, awdru­giej woj­nie świa­to­wej byli prze­śla­do­wa­ni przez Niem­cówpo ka­pi­tu­la­cji Włoch ize­rwa­niu so­ju­szu w1943 roku, wwięk­szo­ści od­mó­wi­li bo­wiem dal­szej wal­kipo stro­nie państw Osi.
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  Cmen­tarz Żoł­nie­rzy Wło­skich


  Ścież­ką wzdłuż cmen­ta­rza,po jego pra­wej stro­nie, moż­na do­trzeć do te­re­nu daw­ne­go *for­tu Bie­la­ny. Wcho­dził on wskład ze­wnętrz­ne­go pasa umoc­nień Twier­dzy War­sza­wa bu­do­wa­nej od 1884roku iw ro­syj­skim sys­te­mie for­ty­fi­ka­cji ozna­czo­ny był cy­frą „I”. [Wię­cej na ten te­mat wroz­dzia­le Za­byt­ki]. Jesz­cze wpierw­szych la­tach po­wo­jen­nych pię­cio­bocz­ny ob­rys jego wa­łów ziem­nych był nie­na­ru­szo­ny, póź­niej jed­nak te­ren czę­ścio­wo zni­we­lo­wa­no, bu­du­jąc strzel­ni­cę woj­sko­wą. Naj­wyż­szy na­syp wału wi­dać od stro­ny pół­noc­nej. Był to nie­gdyś punkt wi­do­ko­wy, zpa­no­ra­mą nie tyl­ko wkie­run­ku Wi­sły iTar­gów­ka, ale ioko­licz­ne­go lasu oraz osie­dli na Wrze­cio­nie, jed­nak obec­nie nie­wie­le wi­dać zpo­wo­du roz­ro­stu drze­wo­sta­nu.


  Tra­sa Mo­stu Pół­noc­ne­go od­cię­ła wostat­nich la­tach fort od Mło­cin, to­też mu­si­my za­wró­cić do uli­cy Ma­ry­monc­kiej iprze­do­stać się pod wę­złem do zej­ścia izjaz­du ścież­ką ro­we­ro­wą wkie­run­ku wschod­nim, uli­cą Pro­zy, ku uli­cy Fa­ry­sa [zob. mapa], któ­ra cią­gnie się skra­jem pra­sta­rej **wsi Mło­ci­ny. [Wię­cej na ten te­mat wroz­dzia­le Hi­sto­rycz­ne za­ło­że­nia prze­strzen­ne, wsie, osa­dy iosie­dla – Mło­ci­ny]. Prze­ci­na­my tę dru­gą uli­cę ure­gu­lo­wa­ną na po­cząt­ku dzie­więt­na­ste­go wie­ku, na któ­rej zwra­ca­ją uwa­gę sty­li­zo­wa­ne la­tar­nie, uprosz­czo­ne wer­sje war­szaw­skich „pa­sto­ra­łek”. Po dru­giej stro­nie Fa­ry­sa lewy na­roż­nik uli­cy Pro­zy był do nie­daw­na za­bu­do­wa­ny ma­low­ni­czym, drew­nia­nym do­mem, oto­czo­nym pięk­ny­mi sta­ry­mi drze­wa­mi (dwa mo­drze­wie, świerk ito­po­la). Sta­re świer­ki ro­sną tak­że wzdłuż pra­wej stro­ny Pro­zy (przed paru laty kil­ka wy­cię­to). Za za­krę­tem ulicz­ka ta, wosiem­na­stym wie­ku głów­na dro­ga wsi Mło­ci­ny, pro­wa­dzi wzdłuż kra­wę­dzi skar­py wi­śla­nej, po­ni­żej któ­rej cią­gną się roz­le­wi­ska sta­ro­rze­cza Wi­sły. Oca­la­ło tu tro­chę zat­mos­fe­ry daw­nej osa­dy (*drew­nia­ne domy nr 9, 21 i22; mu­ro­wa­ne, par­te­ro­we domy nr 28, 30 i32 oraz sta­re drze­wa li­ścia­ste), tym więk­szy jest jed­nak kon­trast zco­raz to licz­niej­szy­mi kom­for­to­wy­mi wil­la­mi ido­ma­mi sze­re­go­wy­mi. Po stro­nie nie­pa­rzy­stej trzy gru­py ta­kich do­mów wznie­sio­no wzdłuż śle­pych prze­cznic Pro­zy. Koń­co­wy od­ci­nek uli­cy za­cho­wu­je jesz­cze cha­rak­ter le­śnej dro­gi (nie­ste­ty, miej­sca­mi bę­dą­cej, nie­le­gal­nym wy­sy­pi­skiem śmie­ci), od któ­rej od­bi­ja wpra­wo ścież­ka ro­we­ro­wa. Uli­cę za­my­ka po­se­sja pod­miej­skie­go ***pa­ła­cy­ku Aloj­ze­go Fry­de­ry­ka Brüh­la, sta­rosty war­szaw­skie­go. Bu­dow­la (Mu­ze­alna 1), wznie­sio­na wla­tach 1752–1758 wsty­lu ba­ro­ku sa­skie­go przez Jana Fry­de­ry­ka Knöbla, była póź­niej pa­ro­krot­nie prze­bu­do­wy­wa­na, mię­dzy in­ny­mi od 1760 przez Szy­mo­na Bo­gu­mi­ła Zuga oraz w1898 roku. [Wię­cej na ten te­mat wroz­dzia­le Za­byt­ki]. Jest to je­dy­ny tego typu obiekt na Bie­la­nach! Obec­nie pa­łac znaj­du­je się wrę­kach pry­wat­nych, ajego stan od lat woła opo­mstę do nie­ba. Po­przed­ni wła­ści­ciel pro­wa­dził woj­nę na zmę­cze­nie zurzę­da­mi kon­ser­wa­tor­ski­mi, chcąc tu zbu­do­wać duże cen­trum ho­te­lo­wo-kon­fe­ren­cyj­ne, przy któ­rym pa­ła­cyk wy­glą­dał­by jak li­li­put. Obiekt, świa­do­mie nie­za­bez­pie­czo­ny, zo­stał do­pro­wa­dzo­ny do tra­gicz­ne­go sta­nu, wła­ści­ciel bo­wiem wo­lał go ro­ze­brać izre­kon­stru­ować, niż re­mon­to­wać. Obec­nie wnie­złym sta­nie trwa­ją tyl­ko ofi­cy­ny, na­to­miast kor­pus głów­ny stra­szy opusz­cze­niem iru­iną. Ostat­nio cen­ny za­by­tek do­cze­kał się no­we­go go­spo­da­rza, któ­ry przed­sta­wił za­ak­cep­to­wa­ny przez sto­łecz­ne­go kon­ser­wa­to­ra pro­jekt re­wa­lo­ry­za­cji inie­wiel­kiej roz­bu­do­wy, chcąc przy­wró­cić pa­ła­co­wi funk­cję miesz­kal­ną oraz wy­gląd zbli­żo­ny do po­sta­ci zosiem­na­ste­go wie­ku. Jed­nak na­dal nic się tu nie dzie­je.
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  Trasa Mostu Północnego na osi ul.Marymonckiej
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  Prozy 19
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  Prozy 22
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  Pałacyk Brühla
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  Aleja kasztanowców przed pałacykiem Brühla


  Dzi­ką, ba­gien­ną gę­stwi­ną po­zo­sta­je od dzie­siąt­ków lat ro­man­tycz­ny park pa­ła­co­wy (two­rzo­ny od osiem­na­ste­go do dwu­dzie­ste­go wie­ku) od­dzie­lo­ny dziś par­ka­nem od re­zy­den­cji, zde­wa­sto­wa­ny ipe­łen śmie­ci. Pięk­ny nie­gdyś staw po­ra­sta rzę­sa iwy­peł­nia złom zgru­zem. Ta­jem­ni­cza ce­gla­na, zruj­no­wa­na ro­tun­da mię­dzy pa­ła­cem aścież­ką prze­ci­na­ją­cą park, błęd­nie ko­ja­rzo­na zro­syj­ski­mi umoc­nie­nia­mi for­tecz­ny­mi, po­cho­dzi za­pew­ne zwcze­snych lat po­wo­jen­nych, kie­dy wtej daw­nej re­zy­den­cji dzia­ła­ło Mu­zeum Sztu­ki Lu­do­wej. Za­wra­ca­my zpar­ku iuli­cą Wy­gon po­dą­ża­my ku uli­cy Fa­ry­sa, ob­ser­wu­jąc współ­cze­sne przy­kła­dy bu­dow­nic­twa wil­lo­we­go. Naj­bar­dziej in­te­re­su­ją­ca wy­da­je się *wil­la pod nu­me­rem 12, ni­ska, kil­ku­czło­no­wa, zwiel­ki­mi da­cha­mi, pięk­nie ze­spo­lo­na zpo­fał­do­wa­nym te­re­nem za­dba­ne­go ogro­du. Pew­ne roz­ba­wie­nie bu­dzi po­ło­żo­ny na­prze­ciw „dwór” zko­lum­no­wym por­ty­kiem ipę­ka­tym bal­ko­nem, „ozdo­bio­ny” czte­re­ma lam­pa­mi wsty­lu cmen­tar­nym. Wil­la nr 14 na rogu uli­cy Fa­ry­sa wiel­ko­ścią, skom­pli­ko­wa­ną bry­łą inad­mia­rem zdo­bień nie­po­trzeb­nie kon­ku­ru­je zpo­ło­żo­nym na jej ty­łach sty­lo­wym pa­ła­cem.


  Idąc te­raz uli­cą Fa­ry­sa, prze­ci­na­my Mu­ze­al­ną ijej prze­dłu­że­nie – daw­ną ale­ję pa­ła­co­wą, ob­sa­dzo­ną pięk­ny­mi *kasz­ta­now­ca­mi. Jej per­spek­ty­wę za­my­ka ko­lum­no­wy por­tyk głów­ne­go kor­pu­su daw­nej re­zy­den­cji. U zbie­gu zuli­cą Abe­ca­dło sta­ły do nie­daw­na dwa małe, sta­re, drew­nia­ne domy (Fa­ry­sa 63 i66). Pierw­szy znich zo­stał za­stą­pio­ny nową wil­lą, dru­gi zaś, cen­niej­szy, utra­cił nie­ste­ty wszel­kie wa­lo­ry ar­chi­tek­tu­ry drew­nia­nej, wtym pięk­nie rze­za­ny fryz nad okna­mi, wefek­cie ocie­ple­nia iob­li­co­wa­nia tan­det­nym si­din­giem. Dziś tyl­ko wy­so­ki, na­czół­ko­wy dach su­ge­ru­je, że mamy do czy­nie­nia zwie­ko­wą bu­dow­lą. Rzu­ciw­szy okiem na mu­ro­wa­ną *ka­plicz­kę sprzed 1915 roku, po­my­sło­wo po­wią­za­ną zory­gi­nal­nym ogro­dze­niem po­se­sji nr 67, skręć­my wuli­cę Abe­ca­dło, przy któ­rej za­chwy­ca nie­zwy­kle za­dba­ny, mały, drew­nia­ny *dom nr 5, da­lej zaś wpra­wo, wuli­cę Hie­ro­glif, któ­ra koń­czy się śle­po przy bra­mie wjaz­do­wej. Za nią mo­że­my po­dzi­wiać prze­pięk­ne, szczel­nie ogro­dzo­ne ****osie­dle dwu­kon­dy­gna­cyj­nych do­mów Re­zy­den­cje Par­ko­we Bie­la­ny (Hie­ro­glif 1A-2D) ukoń­czo­ne w2000 roku. [Wię­cej na ten te­mat wroz­dzia­le Ar­chi­tek­tu­ra prze­ło­mu XX iXXI wie­ku]. Na te­re­nie osie­dla ro­śnie dru­gie co do gru­bo­ści drze­wo na Bie­la­nach: ***czar­na to­po­la Baba (ob­wód pnia sie­dem­set cen­ty­me­trów, wy­so­kość osiem­na­ście me­trów, śro­dek ko­ro­ny dwa­dzie­ścia dwa na dzie­więt­na­ście me­trów). Moż­na ją zo­ba­czyć, tyl­ko za­cho­dząc na tyły osie­dla uli­cą Wy­gon lub uli­cą Pa­pi­ru­sów. Na pra­wo od bra­my do­go­ry­wa sta­ry *dom drew­nia­ny (Hie­ro­glif 1) zcha­rak­te­ry­stycz­ną ster­czy­ną wszczy­cie. Wra­ca­my do uli­cy Abe­ca­dło ida­lej do Fa­ry­sa, któ­ra do­pro­wa­dzi nas do Puł­ko­wej. Przy tej prze­lo­to­wej ar­te­rii spo­czy­wa­ją na traw­ni­ku be­to­no­we ko­zły prze­ciw­czoł­go­we, nie­chlub­na pa­miąt­ka zcza­sów sta­nu wo­jen­ne­go (tu znaj­do­wa­ła się za­po­ra na wjeź­dzie do mia­sta), oczym in­for­mu­je ta­blicz­ka na jed­nym znich. Za­po­rę współ­cze­śnie prze­kształ­co­no wpa­miąt­ko­wy mo­nu­ment ona­zwie „Sza­nuj­my De­mo­kra­cję”. Zuli­cy Puł­ko­wej, uda­jąc się na pół­noc, moż­na skrę­cić wna­stęp­ną prze­czni­cę, uli­cę Pa­pi­ru­sów, przy któ­rej rogu dzia­ła ty­po­wa re­stau­ra­cja McDo­nald’s (Puł­ko­wa 60).
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  Ka­plicz­ka przy ul.Fa­ry­sa
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  Abe­ca­dło 5
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  Hie­ro­glif 1
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  Ko­zły prze­ciw­czoł­go­we


  **Park Mło­ciń­ski, zwa­ny tak­że Uro­czy­skiem Mło­ci­ny (po­wierzch­nia 102,23 hek­ta­ra), zo­stał za­ku­pio­ny przez mia­sto w1907roku iurzą­dzo­ny wla­tach 1909–1913. Tu wła­śnie ba­wi­li się war­sza­wia­cy pły­ną­cy stat­kiem do Mło­cin zpio­sen­ki Ja­re­my Stę­pow­skie­go. Je­śli ko­muś wpo­god­ny let­ni dzień nie prze­szka­dza tłum lu­dzi idzie­siąt­ki za­par­ko­wa­nych sa­mo­cho­dów, to może się tu zre­lak­so­wać idziś, bo przy­le­gła do ulicz­ki Pa­pi­ru­sów część par­ku ma cha­rak­ter po­la­ny re­kre­acyj­nej zdrew­nia­ny­mi ła­wa­mi isto­ła­mi, pla­cem za­baw dla dzie­ci (są tu róż­ne urzą­dze­nia) oraz miej­sca­mi na ogni­ska igril­le. Nie­ste­ty, opał trze­ba przy­wieźć ze sobą. Po dru­giej stro­nie uli­cy Pa­pi­ru­sów stoi uro­czy *dwo­rek, być może przed­wo­jen­ny (le­śni­czów­ka?), owy­so­kim da­chu, oto­czo­ny za­dba­nym ogro­dem. Bu­dy­nek sta­no­wi te­raz wła­sność Miej­skie­go Przed­się­bior­stwa Ro­bót Ogrod­ni­czych. Park moż­na obejść alej­ką okól­ną, mi­ja­jąc *łąkę śród­le­śną (że­ro­wi­sko zwie­rzy­ny), *las ol­szo­wy iso­sno­wy oraz (od stro­ny Wi­sły) ***las łę­go­wy oma­low­ni­czym ukształ­to­wa­niu, wzbo­ga­co­nym obec­no­ścią sta­wów po­ro­śnię­tych trzci­ną. Po dro­dze mi­ja­my po­lan­kę zko­lej­nym miej­scem na ogni­sko, bar­dziej od­osob­nio­nym, bo na szczę­ście nie moż­na tu wje­chać sa­mo­cho­dem. Jest tu oto­czo­ne ła­wa­mi pa­le­ni­sko, atuż obok drew­nia­na wia­ta. Póź­ną wio­sną moż­na sko­rzy­stać ze sto­su opa­łu po­zo­sta­wia­ne­go tu przez le­śni­ków wse­zo­nie przy­ci­na­nia ga­łę­zi. Wdal­szej wę­drów­ce alej­ka do­pro­wa­dzi nas do punk­tu wyj­ścia.
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  Dwo­rek wPar­ku Mło­ciń­skim


  Aby zwie­dzić dru­gą część Mło­cin, mu­si­my się prze­do­stać przez ru­chli­wą ar­te­rię na wy­so­ko­ści wy­lo­tu uli­cy Dzier­żo­niow­skiej. Po se­rii śmier­tel­nych wy­pad­ków, gru­bo po­nie­wcza­sie, za­in­sta­lo­wa­no wresz­cie świa­tła, ale na­dal jest tu nie­bez­piecz­nie. Po dru­giej stro­nie Puł­ko­wej mu­si­my ka­wa­łek za­wró­cić do wy­lo­tu uli­cy Pa­sym­skiej, aby za­raz od­bić od niej wpra­wo, wuli­cę Ra­dec­ką. Pod nu­me­rem 1 zwra­ca uwa­gę nie­zwy­kła *wil­la, wca­ło­ści ob­li­co­wa­na czer­wo­nym klin­kie­rem. Włu­ko­wo wy­gię­tym szczy­cie na osi sy­me­trii fa­sa­dy umiesz­czo­no wiel­kie, elip­tycz­ne okno. Dom ten ko­ja­rzy się tro­chę zar­chi­tek­tu­rą ho­len­der­ską zdru­giej de­ka­dy dwu­dzie­ste­go wie­ku. Nie­co głę­biej wi­dać za­byt­ko­wą *wil­lę Wej­ner-Kuź­nie­co­wów (Ra­dec­ka 6), zwie­żą iwy­so­kim da­chem, wktó­rej wla­tach 1942–1994 re­zy­do­wa­ły za­kon­ni­ce ze Zgro­ma­dze­nia Sióstr Ur­szu­la­nek Ser­ca Je­zu­sa Ko­na­ją­ce­go, do 1946roku pro­wa­dzą­ce tu no­wi­cjat. Wil­la to pierw­szy zobiek­tów, ja­kie zwie­dzi­my na te­re­nie ko­lo­nii **osie­dla Mło­ci­ny-Park, je­dy­ne­go, cząst­ko­wo zre­ali­zo­wa­ne­go frag­men­tu mia­sta ogro­du Mło­ci­ny za­pro­jek­to­wa­ne­go już w1913 roku. Przed 1930 ro­kiem ko­lo­nię za­bu­do­wa­no kil­ku­dzie­się­cio­ma „dwor­ka­mi” po­sa­do­wio­ny­mi na ob­szer­nych, ogro­do­wych ile­śnych po­se­sjach. Ulicz­ki, nie­któ­re nie­utwar­dzo­ne, inne po­kry­te ko­ci­mi łba­mi, mają krzy­wo­li­nio­wy prze­bieg imiej­sca­mi duże spad­ki.
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  Ra­dec­ka 6


  Ra­dec­ką (nie­gdyś Sien­kie­wi­cza) do­cie­ra­my do uli­cy Mi­cha­li­ny, bie­gną­cej wzdłuż par­ku na­le­żą­ce­go do pasa otu­li­ny Huty Ar­ce­lor­Mit­tal War­sza­wa, zwa­ne­go do nie­daw­na Nowa War­sza­wa. Jest to po­zo­sta­łość daw­ne­go la­sku Sy­be­ria, aobec­nie chro­nio­ny **Ze­spół Przy­rod­ni­czo-Kra­jo­bra­zo­wy „Dęby Mło­ciń­skie”. Oprócz po­nad­stu­let­nich dę­bów ro­sną tu wią­zy, gra­by ikasz­ta­now­ce. Wśród drzew, na­prze­ciw domu nr 10, znaj­du­je się zło­żo­ny zpły­ty igła­zu *po­mnik po­świę­co­ny żoł­nie­rzom AK po­le­głym wnie­uda­nym ata­ku na lot­ni­sko bie­lań­skie pierw­sze­go idru­gie­go sierp­nia 1944 roku. Alej­ka wio­dą­cą wgłąb par­ku do­cho­dzi do skrom­nej, sym­bo­licz­nej *mo­gi­ły po­le­głych po­wstań­ców, któ­rych zwło­kipo eks­hu­ma­cji prze­nie­sio­no na cmen­tarz wo­jen­ny do La­sek. Wo­kół wspo­mnia­ne­go domu wla­tach 2004–2009 wy­ro­sła cała gru­pa no­wych do­mów, zktó­rych tyl­ko *wil­la nr 12–12A zwra­ca uwa­gę cie­ka­wą, choć nie­od­po­wied­nią dla dwor­ko­wych Mło­cin, ko­lo­nial­ną ar­chi­tek­tu­rą. **Dwo­rek nr 14 wy­róż­nia od fron­tu pół­ko­li­sta przy­bu­dów­ka ta­ra­su oraz pięk­ny trój­kąt­ny przy­czó­łek wy­staw­ki pię­tra, odrew­nia­nym po­szy­ciu. Uni­ka­to­wą for­mę ma dach, tzw. pol­ski, tj. ła­ma­ny, ale zjed­na­ko­wym na­chy­le­niem wszyst­kich po­ła­ci. Nie­ste­ty, pod­czas nie­daw­ne­go re­mon­tu po­kry­to go pa­ne­la­mi da­chów­ko­wy­mi.
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  Sym­bo­licz­na mo­gi­ła po­wstań­cza


  Do­cho­dzi­my do uli­cy Anny Ja­giel­lon­ki. Nu­me­rem 2 jest nie­kon­se­kwent­nie ozna­czo­na sto­ją­ca na pra­wo,po nie­pa­rzy­stej stro­nie uli­cy, je­dy­na na te­re­nie ko­lo­nii mo­der­ni­stycz­na ka­mie­ni­ca dwu­kon­dy­gna­cyj­na zlat trzy­dzie­stych ubie­głe­go stu­le­cia, któ­rej ele­wa­cję ak­cen­tu­je po­środ­ku pion okien klat­ki scho­do­wej osa­dzo­ny wdwu­stop­nio­wej opra­wie. Nie­mal na­prze­ciw tej czyn­szów­ki znaj­du­je się dwor­ko­wy *dom Je­zio­rań­skich (nr 4) zko­lum­no­wym gan­kiem itrój­dziel­ną łu­ko­wo za­mknię­tą wnę­ką wtrój­kąt­nym szczy­cie, wy­peł­nio­ną sztu­ka­tor­skim mo­ty­wem wi­no­ro­śli ipo­sta­cią Mat­ki Bo­skiej po­środ­ku. Na­stęp­na wko­lej­no­ści stoi zruj­no­wa­na, mała *ka­mie­ni­ca przy Anny Ja­giel­lon­ki 6 okla­sycz­nych for­mach ele­wa­cji ak­cen­to­wa­nej na skra­jach ry­za­li­ta­mi ztrój­kąt­ny­mi przy­czół­ka­mi. Dom jest od kil­ku lat wy­sie­dlo­ny, ale przy­naj­mniej za­bez­pie­czo­ny za­mu­ro­wa­niem otwo­rów. Dziu­ra­wy jak sito dach nie na­pa­wa jed­nak opty­mi­zmem co do przy­szło­ści tego bar­dzo ład­ne­go bu­dyn­ku. Idąc da­lej tą uli­cą na za­chód wraz ze wzra­sta­ją­cą nu­me­ra­cją, mi­ja­my wy­lot uli­cy Hu­ma­ni­stów. Za­cho­wa­ła ona bruk zko­cich łbów, aspo­śród buj­nej zie­le­nipo jej le­wej stro­nie le­d­wie wi­dać dach *dwor­ko­we­go domu nr 3. Mimo nie­złe­go sta­nu za­cho­wa­nia ocze­ku­je on na roz­biór­kę, aza jego smut­ny ko­niec od­po­wia­da fir­ma Co­im­pex. Koń­co­wy od­ci­nek uli­cy Anny Ja­giel­lon­ki ma cha­rak­ter le­śnej dro­gi, przy któ­rej prze­trwał już tyl­ko je­den zkil­ku daw­niej sto­ją­cych tu dwor­ków – *dom nr 19, nie­gdyś wła­sność ro­dzi­ny Dzwon­kie­wi­czów. W1944roku urzą­dzo­no wnim szpi­tal eta­po­wy. Wy­róż­nia­ją go ła­ma­ny dach, schod­ko­wo zwień­czo­na wy­staw­ka pię­tra oraz dłu­gi bal­kon oba­lu­stra­dzie zba­la­sków. Tej nie­co na­iw­nej ma­ło­mia­stecz­ko­wej ar­chi­tek­tu­rze nie spo­sób od­mó­wić wdzię­ku, szko­da tyl­ko, że po­dzie­lo­ny mię­dzy wła­ści­cie­li dwo­rek od­no­wio­no nie­daw­no tyl­ko wpo­ło­wie. Ka­wa­łek da­lej ścież­kapo pra­wej stro­nie spro­wa­dzi nas wdół na uli­cę Wa­zów. Prze­wa­ża tu współ­cze­sna ar­chi­tek­tu­ra wil­lo­wa, wkil­ku przy­pad­kach pre­ten­sjo­nal­na, ze zbyt roz­bu­do­wa­ny­mi da­cha­mi, ale po­dob­nym dys­po­nu­je tak­że za­byt­ko­wy dwór (nr 22), zna­ny nie­gdyś jako **Wil­la Gen­sów­ka od na­zwi­ska jej ży­dow­skie­go wła­ści­cie­la. Obec­nie jest bar­dzo za­dba­na, choć nie­co prze­sad­nie zre­wa­lo­ry­zo­wa­na. Pi­ra­mi­dal­ny, ła­ma­ny dach ce­ra­micz­ny oży­wio­no wy­staw­ka­mi ofan­ta­zyj­nych szczy­tach ak­cen­to­wa­nych ku­la­mi. Przy mu­rze bram­nym stoi stró­żów­ka zczte­ro­ko­lum­no­wym pod­cie­niem od stro­ny za­ple­cza, gdzie (od uli­cy Dan­ko­wic­kiej) na zbo­czu skar­py roz­cią­ga się wiel­ki ogród. Na­prze­ciw tego dwo­ru wy­ro­sła w2010roku *wil­la nr 17, któ­ra skon­tra­sto­wa­niem czer­wo­nej li­ców­ki klin­kie­ro­wej zbie­lą tyn­ków, nie­wy­so­kim, wie­lo­po­ła­cio­wym da­chem ipa­sma­mi sty­li­zo­wa­nych okien ko­ja­rzy się nie­co zpro­jek­ta­mi słyn­ne­go ame­ry­kań­skie­go ar­chi­tek­ta Fran­ka Lloy­da Wri­gh­ta zprze­ło­mu dzie­więt­na­ste­go idwu­dzie­ste­go wie­ku. Do peł­ni wra­żeń bra­ku­je oka­pu da­cho­we­go, za­miast któ­re­go wpro­wa­dzo­no wie­lo­pro­fi­lo­wy gzyms. In­te­re­su­ją­co pre­zen­tu­je się tak­że *wil­la nr 18 zlat 2002–2003, wktó­rej sza­rą ce­głę ce­men­to­wą za­sto­so­wa­no jako okła­dzi­nę par­te­ru iw za­ska­ku­ją­cy spo­sób ze­sta­wio­no ztej sa­mej bar­wy pa­ne­la­mi bla­sza­ny­mi. Ob­ło­żo­no nimi pa­smo pod­da­sza iasy­me­trycz­nie osa­dzo­ny, trój­kąt­ny szczyt fa­sa­dy. Sto­ją­ca na­prze­ciw efek­tow­na *wil­la nr 11, wznie­sio­na wla­tach dzie­więć­dzie­sia­tych ubie­głe­go wie­ku, kon­ty­nu­uje tra­dy­cje ar­chi­tek­tu­ry dwor­ko­wej. Neo­mo­der­ni­stycz­na *wil­la nr 9A wmod­ny od pew­ne­go cza­su spo­sób łą­czy tyn­ko­wą wy­pra­wę ścian par­te­ru zde­sko­wa­niem ni­skie­go pię­tra idrew­nia­nym, dwu­po­zio­mo­wym ta­ra­sem fron­to­wym. Po­dob­ne ze­sta­wie­nie tyn­ku ifak­tu­ry wi­dać w*domu nr 12po dru­giej stro­nie skrzy­żo­wa­nia zuli­cą Hu­ma­ni­stów. Tu na uwa­gę za­słu­gu­je ogrom­ny ta­ras pię­tra wca­ło­ści na­kry­ty więź­bą dwu­spa­do­we­go da­chu, któ­ry wspar­to na słu­pach iprze­bi­to ko­mi­nem, ale tyl­ko wpo­ło­wie po­kry­to gon­tem. Bu­dy­nek wznie­sio­no przed 2000 ro­kiem. Bliź­nia­czo po­dob­ne do sie­bie, przed­wo­jen­ne, dwor­ko­we *domy nr 5 inr 7 wy­róż­nia­ją się asy­me­trycz­ną wy­staw­ką pię­tra zwień­czo­ną po­ła­cią da­chu na­czół­ko­we­go oraz por­ta­lem osa­dzo­nym wgłę­bo­kiej wnę­ce. *Dwor­ko­wy dom nr 6 zob­szer­nym gan­kiem ko­lum­no­wym, któ­ry zwień­czo­no ta­ra­sem po­prze­dza­ją­cym wy­staw­kę pię­tra wna­czół­ko­wym da­chu, jest sta­ran­nie od­no­wio­ny, ale przy­cią­ga też uwa­gę prze­pięk­nym ogro­dem, wktó­rym urzą­dzo­no roz­le­gły skal­niak. Gru­pa dwor­ków zlat dwu­dzie­stych dwu­dzie­ste­go wie­ku, koń­czą­cych od wscho­du bieg uli­cy Wa­zów, zo­sta­ła roz­wią­za­na po­dob­nie pod wzglę­dem ar­chi­tek­to­nicz­nym (wszyst­kie mają trój­kąt­ne szczy­ty wwy­staw­kach pię­tra ina­czół­ko­we da­chy), ale ich stan za­cho­wa­nia jest dia­me­tral­nie róż­ny – nie­zły tyl­ko wod­nie­sie­niu do *dwor­ko­wych do­mów nr 3 inr 4. Oba domy przy na­roż­ni­kach uli­cy Anny Ja­giel­lon­ki to kom­plet­ne ru­iny. *Dom nr 2 wzdu­mie­wa­ją­cym tem­pie po­padł wten stan wcią­gu ostat­niej de­ka­dy. Zo­stał wy­sie­dlo­ny istra­szy wa­lą­cym się da­chem. Jesz­cze więk­szą kom­pro­mi­ta­cją dla służb ko­mu­nal­nych jest rów­nie dra­ma­tycz­ny stan prze­ciw­le­głej **Wil­li Róż (nr 1). Skom­pli­ko­wa­ną bry­łę zta­ra­sa­mi par­te­ru ipię­tra ak­cen­tu­ją dwu­kon­dy­gna­cyj­ne, środ­ko­we ry­za­li­ty ele­wa­cji od wscho­du iod za­cho­du, opię­te pa­ra­mi pi­la­strów izwień­czo­ne trój­kąt­ny­mi szczy­ta­mi. Do­pusz­cze­nie do ru­iny tego za­byt­ku jest szcze­gól­nie bo­le­sne, zwa­żyw­szy, iż przed woj­ną była to re­zy­den­cja Ka­zi­mie­rza Sta­mi­row­skie­go, ad­iu­tan­ta mar­szał­ka Jó­ze­fa Pił­sud­skie­go iwy­so­kiej ran­gi urzęd­ni­ka mi­ni­ste­rial­ne­go. Ogród ozda­bia­ły nie­gdyś fon­tan­na oraz fi­gu­ra Mat­ki Bo­skiej sto­ją­ca obec­nie przy mło­ciń­skim ko­ście­le pa­ra­fial­nym.
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  Anny Ja­giel­lon­ki 6
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  Hu­ma­ni­stów


  [image: 582.tif]


  Anny Ja­giel­lon­ki 19
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  Ogród przy Wa­zów 6
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  Wa­zów 2
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  Wil­la Róż


  Prze­dłu­że­niem uli­cy Wa­zów jest uli­ca Kró­lo­wej Ja­dwi­gi. Po pra­wej stro­nie uro­dą wy­róż­nia się neo­mo­der­ni­stycz­na **wil­la nr 15, ze­sta­wio­na zku­bicz­nych brył, wktó­rych li­ców­ka zsza­rych, pia­skow­co­wych „ce­gie­łek” onie­obro­bio­nym licu kon­tra­stu­je zja­snym brą­zem okła­dzi­ny drew­nia­nej oraz bie­lą tyn­ku. Przy znacz­nie znie­kształ­co­nym prze­bu­do­wą domu nr 10 wsty­lu dwor­ko­wym, wpa­sie zie­le­ni przy­ulicz­nej, ro­sną *trzy lipy drob­no­list­ne – po­mni­ki przy­ro­dy, ośred­ni­cach pni od dwu­stu do dwu­stu sześć­dzie­się­ciu cen­ty­me­trów. Nie­mal na­prze­ciw, woto­cze­niu za­dba­ne­go ogro­du, stoi jed­no­ro­dzin­ny **dom nr 11 z1928 roku, łą­czą­cy ce­chy mo­der­ni­zmu (ze­spół ku­bicz­nych brył, pła­skie da­chy) zneo­kla­sy­cy­zmem (bo­nio­wa­ne tyn­ki par­te­ru). Zdu­żym sma­kiem współ­cze­śnie za­pro­jek­to­wa­no pa­wi­lon ga­ra­żupo pra­wej stro­nie wil­li. Wogro­dzie ro­śnie *cis po­spo­li­ty (po­mnik przy­ro­dy – ob­wód pnia sto sześć­dzie­siąt cen­ty­me­trów). Ko­lej­ne dwa domy to wy­so­kiej kla­sy póź­no­mo­der­ni­stycz­ne ***wil­le nr 9B i9C, wy­sta­wio­ne na prze­ło­mie dwu­dzie­ste­go idwu­dzie­ste­go pierw­sze­go wie­ku na pod­sta­wie pro­jek­tu Ja­nu­sza Ka­czor­ka. Domy te ce­chu­je dy­na­mi­ka ku­bicz­nych, prze­ci­na­ją­cych się brył osil­nie ho­ry­zon­tal­nym ukła­dzie. Lewy na­roż­nik uli­cy En­cy­klo­pe­dycz­nej zaj­mu­je pa­ra­fial­ny *ko­ściół Mat­ki Bo­skiej Kró­lo­wej Po­ko­ju zwró­co­ny pre­zbi­te­rium do uli­cy Kró­lo­wej Ja­dwi­gi, afron­tem do rów­no­le­głej uli­cy Dzier­żo­niow­skiej. Świą­ty­nia zo­sta­ła wznie­sio­na wla­tach 1989–1998 wo­kół sta­re­go ko­ściół­ka z1951 roku, któ­re­go ścia­ny na­stęp­nie ro­ze­bra­no. Prze­cho­dząc przez fur­tecz­kę wogro­dze­niu, mo­że­my się do­stać na te­ren po­se­sji. Ko­ściół okan­cia­stej bry­le ma tra­dy­cyj­ny układ ba­zy­li­ko­wy: środ­ko­wa nawa jest wyż­sza od bocz­nych. Bar­dzo kon­ser­wa­tyw­nie po­trak­to­wa­no też dwu­wie­żo­wą fa­sa­dę. Ca­łość spra­wia wra­że­nie wiej­skie­go ko­ściół­ka zprze­ło­mu dzie­więt­na­ste­go idwu­dzie­ste­go stu­le­cia. Wnie­co no­wo­cze­śniej po­trak­to­wa­nym wnę­trzu zwra­ca­ją uwa­gę je­dy­nie ka­se­to­no­wy strop be­to­no­wy, fi­la­ry mię­dzy­na­wo­we ookła­dzi­nie imi­tu­ją­cej po­le­ro­wa­ny gra­nit oraz chór zmar­mo­ry­zo­wa­ną, peł­ną ba­lu­stra­dą. Przed ko­ścio­łem usta­wio­na jest **fi­gu­ra Mat­ki Bo­skiej zDzie­ciąt­kiem dłu­ta wy­bit­ne­go fran­cu­skie­go rzeź­bia­rza Al­bi­na Po­sses­se’a, któ­ra przed woj­ną zo­sta­ła spro­wa­dzo­na przez Ka­zi­mie­rza Sta­mi­row­skie­go do zna­nej nam już Wil­li Róż przy Wa­zów 1. Pod­czas oku­pa­cji sio­stry ur­szu­lan­ki prze­cho­wa­ły rzeź­bę wswym domu przy uli­cy Ra­dec­kiej 6, aw1994 roku, opusz­cza­jąc ten bu­dy­nek, za­bra­ły fi­gu­rę ze sobą. Rok póź­niej sta­nę­ła ona na obec­nym miej­scu.
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  Kró­lo­wej Ja­dwi­gi 15
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  Kró­lo­wej Ja­dwi­gi 11
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  Kró­lo­wej Ja­dwi­gi 9B
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  Ko­ściół MB Kró­lo­wej Po­ko­ju
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  Wnę­trze ko­ścio­ła
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  Fi­gu­ra MB zDzie­ciąt­kiem


  Idzie­my pie­szym od­cin­kiem En­cy­klo­pe­dycz­nej, obok ko­ścio­ła, mi­ja­jącpo pra­wej dom pa­ra­fial­ny. Na jego ty­łach, wza­uł­ku uli­cy Kró­lo­wej Ja­dwi­gi, wy­ro­sła w2006roku **ko­lo­nia do­mów (nr 8F do 8P), któ­rych ar­chi­tek­tu­ra wbar­dzo uda­ny spo­sób łą­czy ce­chy mo­der­ni­zmu ze sty­lem dwor­ko­wym (wy­so­kie da­chy, trój­kąt­ne szczy­ty). En­cy­klo­pe­dycz­ną do­cho­dzi­my do uli­cy Dzier­żo­niow­skiej, któ­ra wraz zjej prze­dłu­że­niem – Dan­ko­wic­ką – zwa­ła się przed woj­ną Se­na­tor­ską. Po pra­wej stro­nie wi­dać duży, nie­zbyt cie­ka­wy, ale sta­ran­nie od­no­wio­ny mo­der­ni­stycz­ny *gmach In­sty­tu­tu Spor­tu sto­ją­cy fron­tem do uli­cy Try­lo­gii (nr 2/16). Dzier­żo­niow­ską uda­je­my się wlewo, mi­ja­jąc dwor­ko­wy *dom nr 9 zlat dwu­dzie­stych dwu­dzie­ste­go wie­ku, dziś pen­sjo­nat Ustro­nie. Jego for­my ar­chi­tek­to­nicz­ne zo­sta­ły po­wtó­rzo­ne wkil­ku in­nych bu­dyn­kach ko­lo­nii, mię­dzy in­ny­mi przy Wa­zów 5 i7. Wy­jąt­ko­wo uro­dzi­wy dwor­ko­wy **dom przy Dzier­żo­niow­skiej 12 (daw­niej nr 2), przy rogu uli­cy Ma­rii Lu­dwi­ki Gon­za­gi od po­nad de­ka­dy roz­pa­da siępo pro­stu woczach, ostat­nio wza­stra­sza­ją­cym tem­pie, jak­by po­twier­dza­jąc tezę, iż domy – jak lu­dzie – umie­ra­ją szyb­ko, gdy stra­cą na­dzie­ję. Bu­dy­nek wy­róż­nia się na­roż­ny­mi skar­pa­mi idu­żym ta­ra­sem przy pra­wym boku oraz ry­za­li­tem środ­ko­wym zwy­staw­ką pię­tra zwień­czo­ną trój­kąt­nym szczy­tem. Tuż obok, przy rogu uli­cy Żu­bro­wej, wi­dać pię­tro­wą *wil­lę (Ma­rii Lu­dwi­ki Gon­za­gi 8). Utrzy­ma­na wty­pie uzdro­wi­sko­we­go pen­sjo­na­tu, ma asy­me­trycz­ny dwu­kon­dy­gna­cyj­ny ta­ras ijest po­prze­dzo­na nie­zwy­kle zgrab­nym bu­dy­necz­kiem stró­żów­ki, usy­tu­owa­nym przy bra­mie. Przed woj­ną na­le­ża­ła do wi­ce­pre­ze­sa BGK Je­rze­go No­wa­ka, awcza­sie oku­pa­cji mie­ścił się tu osła­wio­ny nie­miec­ki urząd pra­cy (Ar­be­it­samt). Na te­re­nie po­se­sji ro­śnie *dąb szy­puł­ko­wy – po­mnik przy­ro­dy oob­wo­dzie pnia trzy­sta pięć cen­ty­me­trów. Przy Żu­bro­wej 3 stoi skrom­ny *dom Mi­cha­ła Szew­czy­ka z1922roku (za­cho­wa­na przed­wo­jen­na ta­blicz­ka zna­zwi­skiem idata). Mi­ło­śni­cy przy­ro­dy mogą przejść uli­cą Żu­bro­wą wre­jon skrzy­żo­wa­nia zuli­cą Sa­mo­gło­ski, aby obej­rzeć sto­ją­ce na pry­wat­nych dział­kach ko­lej­ne po­mni­ki przy­ro­dy – *dęby szy­puł­ko­we, oob­wo­dach pni od trzy­stu dwu­dzie­stu pię­ciu do trzy­stu sześć­dzie­się­ciu cen­ty­me­trów (po­se­sje nr 5 i7 oraz na­roż­na). Zza omó­wio­ne­go domu nr 4 wy­ła­nia się zbu­do­wa­na oko­ło 2002roku roz­kosz­na *par­te­ro­wa wil­la kry­ta ła­ma­nym da­chem, do któ­rej moż­na dojść od stro­ny uli­cy Żu­bro­wej (nr 2B). Zbli­ska wi­dać, że jest to wier­na ko­pia ła­zien­kow­skie­go pa­wi­lo­nu Er­mi­ta­żu zAgry­ko­li.
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  Dzier­żo­niow­ska 12


  Oś uli­cy Żu­bro­wej tra­fia na po­łu­dniu wna­roż­ną po­se­sję u zbie­gu uli­cy Dan­ko­wic­kiej (prze­dłu­że­nie Dzier­żo­niow­skiej) iAnny Ja­giel­lon­ki. Sto­ją­ca tu **Żół­ta Wil­la (Dan­ko­wic­ka 1) jest nie­wąt­pli­wie jed­ną znaj­pięk­niej­szych wca­łej ko­lo­nii. Bry­łę oży­wia­ją wy­dat­ne ry­za­li­ty zwień­czo­ne fa­li­sty­mi neo­ba­ro­ko­wy­mi szczy­ta­mi za­ak­cen­to­wa­ny­mi ce­men­to­wy­mi ku­la­mi. Zwra­ca uwa­gę roz­le­gły, pół­ko­li­sty ta­ras wspar­ty na ko­lum­nach.
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  Żół­ta Wil­la


  Dan­ko­wic­ką po­kry­wa sta­ry bruk zka­mie­ni po­lnych. Nowe bu­dyn­ki wy­róż­nia­ją się nie­zwy­kle zróż­ni­co­wa­ną ar­chi­tek­tu­rą. Dom przy Dan­ko­wic­kiej 10, zbu­do­wa­ny cał­ko­wi­cie zdrew­na, nie­wiel­ki­mi roz­mia­ra­mi ipod­cie­nio­wym szczy­tem przy­po­mi­na pod­miej­ską da­czę imimo nie­wąt­pli­wie es­te­tycz­nych form wy­glą­da wtym miej­scu co­kol­wiek dziw­nie. Funk­cjo­na­li­stycz­ne for­my, szcze­li­no­we pio­ny ipo­zio­me wstę­gi okien oraz za­wi­nię­te na­roż­ni­ki ce­chu­ją *domy bliź­nia­cze nr 7 i7A. Mały *biu­ro­wiec pod nu­me­rem 13 to se­kwen­cje prze­ci­na­ją­cych się pro­sto­pa­dło­ścia­nów li­co­wa­nych pa­ne­la­mi drew­no­po­dob­ny­mi ibla­chą, awczę­ści po­kry­tych tyn­kiem, wpar­te­rze pa­so­wo bo­nio­wa­nym wdwóch róż­nych ryt­mach li­nii.


  U wy­lo­tu Gnieź­nień­skiej przy­cią­ga wzrok moc­no pod­nisz­czo­ny drew­nia­ny dom Kwiat­kow­skich (Dan­ko­wic­ka 16) z1926 roku, opusz­czo­ny iwy­sta­wio­ny na sprze­daż. Przed woj­ną mie­ścił się wnim sklep ko­lo­nial­ny. Zpew­no­ścią dłu­żej od tego domu po­ży­je ro­sną­cy przed nim mniej wię­cej stu­let­ni dąb. Prze­ciw­le­głą po­se­sję zaj­mu­je mała pię­tro­wa ka­mie­nicz­ka nr 21 ousza­tych ob­ra­mie­niach okien. Spo­za niej wy­ła­nia się współ­cze­śnie roz­bu­do­wa­na mo­der­ni­stycz­na wil­la (Hu­ma­ni­stów 7) na­le­żą­ca przed woj­ną do pro­fe­so­ra Knor­ra, któ­ry wraz zbra­tem na­uczał wbie­lań­skim gim­na­zjum księ­ży ma­ria­nów. Dom ten był pla­ców­ką za­cie­kle bro­nio­ną przez żoł­nie­rzy pol­skich w1939 roku. Prze­czni­ca za do­mem Kwiat­kow­skich to prze­dłu­że­nie uli­cy Tu­ło­wic­kiej odzi­wacz­nej nu­me­ra­cji uzu­peł­nio­nej li­te­ra­mi, ana krót­kim od­cin­ku przy Dan­ko­wic­kiej ozna­czo­nej jej nu­me­ra­cją, zu­peł­nie sprzecz­ną zpo­zo­sta­łą. Wten spo­sób dom oad­re­sie Tu­ło­wic­ka 5K nie­ocze­ki­wa­nie są­sia­du­je zdo­mem ozna­czo­nym ad­re­sem Dan­ko­wic­ka 16C! Wprze­ci­wień­stwie do cha­osu ad­re­so­we­go ulicz­ka wpierw­szej de­ka­dzie bie­żą­ce­go stu­le­cia zo­sta­ła obu­stron­nie jed­no­li­cie za­bu­do­wa­na ko­lo­nią pię­tro­wych do­mów bliź­nia­czych.
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  Dan­ko­wic­ka 16 w2009r.


  Po dru­giej stro­nie Dan­ko­wic­kiej oglą­da­my wiel­ki, ale nie­zbyt fra­pu­ją­co skom­po­no­wa­ny ogród omó­wio­nej uprzed­nio Wil­li Gen­sów­ki (Wa­zów 22). Zo­stał on ozdo­bio­ny mię­dzy in­ny­mi fon­tan­ną. Po pra­wej stro­nie efek­tow­nie pre­zen­tu­je się za­bu­do­wa ko­lej­nej, po­zba­wio­nej na­zwy ulicz­ki do­cho­dzą­cej do uli­cy Wó­y­cic­kie­go. Pięć zbu­do­wa­nych w2006roku **do­mów bliź­nia­czych nosi ad­re­sy Dan­ko­wic­kiej (22A do 26A) iwy­róż­nia się efek­tow­nym ze­sta­wie­niem wele­wa­cjach ka­mie­nia, tyn­ku, drew­na, me­ta­lu iluks­fe­rów.


  Przy prze­ciw­le­głym za­uł­ku wi­dać małą, nową *ko­lo­nię wil­lo­wą (Dan­ko­wic­ka 29–35A). Pię­tro­we domy ofunk­cjo­na­li­stycz­nych bry­łach, ale po­chy­łych da­chach, cią­gną się ażpo uli­cę Wa­zów. Nie­co da­lej Dan­ko­wic­ka krzy­żu­je się zuli­cą Wó­y­cic­kie­go;po jej dru­giej stro­nie od­naj­du­je­my jesz­cze jed­ną pe­reł­kę – dwor­ko­wą **wil­lę Bo­gu­sła­wa We­igle (Dan­ko­wic­ka 18), przed woj­ną in­ży­nie­ra, współ­wła­ści­cie­la gar­bar­ni przy uli­cy Pia­sko­wej. Po 1945roku do ostat­nich lat po­zo­sta­wa­ła wge­stii Pol­skie­go Związ­ku Nie­wi­do­mych, któ­ry pro­wa­dził tu pen­sjo­nat zsalą ban­kie­to­wą. Dziś jest to wła­sność pry­wat­na, ale funk­cja się nie zmie­ni­ła. Dom stoi wgłę­bi po­se­sji po­ro­śnię­tej so­sno­wym za­gaj­ni­kiem, aprzy bra­mie usy­tu­owa­no małą stró­żów­kę. Nie­zwy­kły do nie­daw­na był wy­strój ogro­du, wktó­rym wzdłuż ale­jek sta­ły sze­re­gi rzeźb wy­ko­na­nych przez nie­wi­do­mych. Naj­czę­ściej były to re­ali­stycz­ne po­pier­sia lub tyl­ko gło­wy (na przy­kład Jan Pa­weł II iLech Wa­łę­sa), ale tak­że scen­ki ro­dza­jo­we zudzia­łem zwie­rząt, po­sta­cie bo­ha­te­rów kre­skó­wek (Ka­czor Do­nald) lub kom­po­zy­cje abs­trak­cyj­ne. Do głę­bi po­ru­sza­ła wir­tu­oze­ria wy­ko­na­nia więk­szo­ści eks­po­na­tów przy świa­do­mo­ści, ja­kim wy­sił­kiem zo­sta­ła oku­pio­na. Obec­nie mię­dzy pu­sty­mi po­stu­men­ta­mi stoi już tyl­ko jed­no ta­kie dzie­ło sztu­ki – ***rzeź­ba „Dys­pu­ta świ­ni zżabą” (!). Pięk­nie od­no­wio­na wil­la, wpo­ło­wie par­te­ro­wa, kry­ta ła­ma­nym da­chem man­sar­do­wym, awpo­ło­wie wpeł­ni pię­tro­wa, jest wy­jąt­ko­wo ma­low­ni­cza. Ota­cza ją zdwóch stron ta­ras prze­cho­dzą­cy od fron­tu wko­lum­no­wy pod­cień iprzy­bu­dów­kę gan­ku zelip­tycz­nym oknem. Le­śna alej­kapo le­wej stro­nie po­sia­dło­ści (dal­szy ciąg uli­cy Dan­ko­wic­kiej) pro­wa­dzi wgłąb Lasu Mło­ciń­skie­go, któ­ry po­zo­sta­jąc czę­ścią otu­li­ny Pusz­czy Kam­pi­no­skiej, cią­gnie się do gra­ni­cy mia­sta zgmi­ną Ło­mian­ki. Za­raz przy po­cząt­ko­wym od­cin­ku tej dróż­ki,po jej pra­wej stro­nie, sta­ła do lip­ca 2010roku wil­la Edwar­da We­igle (Dan­ko­wic­ka 30), bra­ta wspo­mnia­ne­go uprzed­nio Bo­gu­sła­wa, wy­bu­do­wa­na w1937 roku. We wrze­śniu 1939roku mie­ścił się tu po­lo­wy szpi­tal dla pol­skich żoł­nie­rzy zor­ga­ni­zo­wa­ny przez wdo­wę (Niem­kę!)po wła­ści­cie­lu domu. Wil­la mia­ła uni­ka­to­wą sty­li­sty­kę na­wią­zu­ją­cą do an­giel­skich dwo­rów wiej­skich. Wy­róż­nia­ła się skom­pli­ko­wa­nym ukła­dem wie­lu brył, stro­my­mi, lek­ko pod­wi­nię­ty­mi ku gó­rze dol­ny­mi kra­wę­dzia­mi da­chów oraz „go­tyc­ki­mi” trój­dziel­ny­mi okna­mi. Wskrzy­dle po­łu­dnio­wym przy­cią­gał wzrok ko­lum­no­wo-ar­ka­do­wy kruż­ga­nek pię­tra ry­za­li­tu. Wspa­nia­ły za­by­tek zo­stał nie­le­gal­nie zbu­rzo­ny przez na­byw­cę po­se­sji. Bez­kar­ny bar­ba­rzyń­ca do koń­ca 2014roku ni­cze­go tu nie zbu­do­wał, choć na pla­cu sto­ją spy­cha­cze iinne ak­ce­so­ria ty­po­we dla pla­cu bu­do­wy.
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  Wil­la Gen­sów­ka


  [image: 596.tif]


  Dan­ko­wic­ka 18
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  Dys­pu­ta świ­ni zżabą
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  Dan­ko­wic­ka 30 w2009r.
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  TRA­SA DO­DAT­KO­WA: Wó­y­cic­kie­go−Pla­ców­ka−Wól­czyń­ska−Es­tra­dy (Wól­ka Wę­glo­wa)−Ar­ku­szo­wa (Ra­dio­wo)−Wól­czyń­ska (Ka­li­szów­ka)


  Dru­ga część tra­sy, pro­po­no­wa­na – jak za­zna­czo­no wy­żej – ro­we­rzy­stom, choć moż­na też pod­je­chać au­to­bu­sem (181, 303, 409), wie­dzie na po­łu­dnio­wy za­chód uli­cą Wó­y­cic­kie­go, wkie­run­ku Pla­ców­ki. Po mniej wię­cej trzy­stu me­trachpo le­wej stro­nie za­czy­na­ją się po­zo­sta­ło­ści hałd, bocz­ni­ce ko­le­jo­we ireszt­ki za­bu­do­wańpo za­kła­dach „Nor­blin”, na pra­wo zaś – dwie­ście me­trów da­lej – znaj­du­je się pół­noc­na bra­ma Ko­mu­nal­ne­go Cmen­ta­rza Pół­noc­ne­go, naj­więk­sze­go ido nie­daw­na naj­młod­sze­go cmen­ta­rza sto­łecz­ne­go. Za­ło­żo­ny w1973 roku, prze­wi­dzia­ny był na mi­lion po­chów­ków. Po po­więk­sze­niu od stro­ny po­łu­dnio­wo-za­chod­niej wchło­nął część po­se­sji Wól­ki Wę­glo­wej iPla­ców­ki. Przy bra­mie pół­noc­nej zlo­ka­li­zo­wa­no kre­ma­to­rium zka­pli­cą po­grze­bo­wą isalą świec­kich po­że­gnań. Tyl­ko zlotu pta­ka wi­dać, iż re­gu­lar­ną siat­kę kwa­ter cmen­ta­rza uko­śnie prze­ci­na pa­smo kwa­ter wi­ją­cych się ser­pen­ty­na­mi. Wten spo­sób plan ne­kro­po­lii od­zwier­cie­dla wsche­ma­tycz­ny spo­sób War­sza­wę prze­po­ło­wio­ną Wi­słą. Aby do­trzeć do bra­my głów­nej zpę­tlą au­to­bu­so­wą, trze­ba prze­je­chać jesz­cze nie­mal ki­lo­metr. Za bra­mą jest wi­docz­na mo­der­ni­stycz­na ka­pli­ca po­grze­bo­wa, aprzy uli­cy, na lewo od bra­my, pa­ra­fial­ny ko­ściół świę­te­go Igna­ce­go Loy­oli (Wó­y­cic­kie­go 14A), ma­syw­na, ra­czej brzyd­ka, współ­cze­sna bu­dow­la na rzu­cie dwóch prze­ci­na­ją­cych się kwa­dra­tów, ozyg­za­ko­wa­nym ob­ry­sie zwień­cze­nia. Na­prze­ciw ko­ścio­ła ipę­tli au­to­bu­so­wej roz­cią­ga się te­ren daw­nej osa­dy **Pla­ców­ka [wię­cej na ten te­mat wroz­dzia­le Hi­sto­rycz­ne za­ło­że­nia prze­strzen­ne, wsie, osa­dy iosie­dla – Pla­ców­ka] obec­nie pro­duk­cyj­ne za­ple­cze cmen­ta­rza, zmnó­stwem za­kła­dów ka­mie­niar­skich. Przy głów­nej uli­cy, zwa­nej te­raz Pa­li­sa­do­wą, za­cho­wał się sta­ry dom drew­nia­ny (nr 15), nie­ste­ty, w2003roku ocie­plo­ny iotyn­ko­wa­ny. Wjego są­siedz­twie za­kła­dy ka­mie­niar­skie ustę­pu­ją miej­sca biu­row­com iwiel­kim ha­lom ma­ga­zy­no­wym. Wjed­nym zta­kich bu­dyn­ków (Pa­li­sa­do­wa 20/22) otwar­to wkoń­cu 2014roku Are­nę Wspi­nacz­ko­wą „Ma­kak”, awniej naj­więk­sze wPol­sce ****ścia­ny do wspi­nacz­ki skał­ko­wej. Whali ma­ga­zy­no­wej opo­wierzch­ni ty­sią­ca me­trów kwa­dra­to­wych wy­ty­czo­no wtych ścia­nach 130 dróg mie­rzą­cych na­wet do trzy­dzie­stu me­trów iofe­ru­ją­cych sto­pień za­awan­so­wa­nia od ła­twe­go do eks­tre­mal­nie trud­ne­go.
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  Kościół św. Ignacego Loyoli


  Nie­speł­na sto me­trów za skrzy­żo­wa­niem zuli­cą Opło­tek stoi przy Pa­li­sa­do­wej **pa­wi­lon zszyl­dem „sklep spo­żyw­czo-prze­my­sło­wy”, oso­bli­wy, god­ny za­pa­dłej wsi re­likt po­przed­niej epo­ki – buda po­łą­czo­na zwia­tą, wktó­rej na po­ła­ma­nych krze­słach, przy ko­śla­wych sto­li­kach moż­na od­po­cząć icoś prze­ką­sić znie­skom­pli­ko­wa­ne­go, ale bar­dzo ta­nie­go asor­ty­men­tu pro­duk­tów na­by­tych wskle­pi­ku. Za­raz za nim,po le­wej, wi­dać wy­lot uli­cy Ka­ba­re­to­wej, aprzy jej rogu skrom­ny **po­mnik zpnia ścię­tej brzo­zy upa­mięt­nia­ją­cy miej­sce, wktó­rym Niem­cy do­ko­na­li w1939roku mor­du na sze­ścior­gu oko­licz­nych miesz­kań­cach. Pra­wą stro­nę Ka­ba­re­to­wej (nr 21) zaj­mu­je dłu­gi dwu­pię­tro­wy biu­ro­wiec wy­naj­mo­wa­ny licz­nym fir­mom, prze­ro­bio­ny na po­cząt­ku wie­ku przez fir­mę Marc­Pol zhal ma­ga­zy­no­wych. In­we­stor ten „za­słu­żył się” wtym cza­sie wy­bu­rze­niem wsą­siedz­twie tego gma­chu dwor­ko­wej wil­li. Skrę­ca­my wpra­wo przy dru­gim, po­dob­nym do po­przed­nie­go bu­dyn­ku, wuli­cę Nok­tur­nu (przed 1951 ro­kiem – Cho­pi­na), któ­ra wzdłuż gąsz­czu dzi­kiej zie­le­ni skrę­ca od razu pro­sto­pa­dle wlewo. Za za­krę­tem, na li­czą­cym oko­ło 150 me­trów, śle­pym od­cin­ku uli­cy do­peł­nia swe­go ży­wo­ta zdu­mie­wa­ją­ca, ukry­ta wśród drzew ikrze­wów en­kla­wa sta­rej za­bu­do­wy Pla­ców­ki,po czę­ści drew­nia­na. Przed wa­lą­cym się, po­rzu­co­nym, drew­nia­nym do­mem nr 11 ro­śnie *dąb szy­puł­ko­wy – po­mnik przy­ro­dy oob­wo­dzie pnia trzy­sta dwa­dzie­ścia czte­ry cen­ty­me­try, wy­so­ki na trzy­dzie­ści pięć me­trów. Wzna­ko­mi­tym sta­nie trwa drew­nia­ny *dom przy uli­cy Nok­tur­nu 9 –po woj­nie miej­sce za­miesz­ka­nia Zbi­gnie­wa J. Kra­szew­skie­go (1922–2004), póź­niej­sze­go bi­sku­pa war­szaw­skie­go, któ­ry wla­tach 1952–1956 był wi­ka­riu­szem wpa­ra­fii waw­rzy­szew­skiej. Par­te­ro­wa da­cza ma od stro­ny wschod­niej ga­nek iwy­staw­kę pię­tra ztrój­kąt­nym szczy­tem. Na po­se­sji nr 14 stoi mały, pod­nisz­czo­ny, dwor­ko­wy *dom mu­ro­wa­ny, apod nu­me­rem 12 – ko­lej­ny *dom drew­nia­ny, zwró­co­ny ku uli­cy szczy­tem zprze­szklo­ną we­rand­ką. Ma­low­ni­czo­ści ca­łej po­se­sji do­da­ją ho­do­wa­ne na niej kozy. Wza­się­gu wzro­ku znaj­du­ją się jesz­cze ru­iny dwóch in­nych do­mów mu­ro­wa­nych.
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  Nokturnu 9
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  Nokturnu 12


  Mu­si­my te­raz wró­cić tą samą dro­gą do uli­cy Pa­li­sa­do­wej iprze­ci­na­jąc ją, pójść co­raz bar­dziej za­ra­sta­ją­cą ścież­ką cią­gną­cą się na osi uli­cy Ka­ba­re­to­wej. Po stu me­trach doj­dzie­my do naj­cen­niej­sze­go, ale kom­plet­nie zruj­no­wa­ne­go za­byt­ku Pla­ców­ki – dwor­ko­wej ***wil­li ap­te­ka­rza J. Ge­sne­ra (Pa­li­sa­do­wa 7) z1929 roku. Wy­glą­da­ją­ca jak re­ne­san­so­wy za­me­czek, jest ozdo­bio­na ta­ra­sem, wie­żą, de­ko­ra­cyj­nym por­ta­lem iwy­ku­szem oraz krzy­żo­wo skle­pio­ną sie­nią. Wklu­czu por­ta­lu wi­docz­ne są ini­cja­ły „J. E. G.”, naj­praw­do­po­dob­niej od­po­wia­da­ją­ce ini­cja­łom far­ma­ceu­ty ijego pierw­szej mał­żon­ki. Wil­la trwa­le za­pi­sa­ła się wdzie­jach bi­twy oPla­ców­kę sto­czo­nej zNiem­ca­mi przez Isa­mo­dziel­ny ba­ta­lion 30. Puł­ku Strzel­ców Ka­niow­skich; dwu­dzie­ste­go pierw­sze­go wrze­śnia 1939roku tu bo­wiem kwa­te­ro­wał sztab do­wód­cy ba­ta­lio­nu – ma­jo­ra Bro­ni­sła­wa Ka­miń­skie­go. Bi­twa ze wzglę­du na ogrom stratpo obu stro­nach na­zy­wa­na bywa War­szaw­ski­mi Ter­mo­pi­la­mi. [Wię­cej na ten te­mat wroz­dzia­le Bie­la­ny wcza­sach hi­sto­rycz­nych – Dru­ga woj­na świa­to­wa (Bój oPla­ców­kę)]. Po woj­nie dom stał się bu­dyn­kiem ko­mu­nal­nym ico­raz bar­dziej pod­upa­dał. Jesz­cze w2009roku był za­miesz­ka­ny, ale obec­nie jest wy­sie­dlo­ny istra­szy za­mu­ro­wa­ny­mi okna­mi oraz spo­ry­mi już drzew­ka­mi ro­sną­cy­mi na da­chu. Na­le­ży do mnie od­re­stau­ro­wa­na cho­rą­giew­ka zwie­życz­ki zdatą „1929”, prze­strze­lo­na kulą. Trud­no obar­dziej wy­mow­ny sym­bol. Okrop­ny stan wil­li, cen­ne­go świad­ka dra­ma­tycz­nej wo­jen­nej hi­sto­rii War­sza­wy, kła­dzie się cie­niem na wła­dzach ko­mu­nal­nych.
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  Palisadowa 7
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  Chorągiewka zwilli Gesnera


  Wra­ca­my do Pa­li­sa­do­wej iskrę­ca­my wpra­wo, mi­ja­jąc osła­wio­ny „pe­kin” (Pa­li­sa­do­wa 5A do 5D), ba­ra­ko­wy, pię­tro­wy dom sze­re­go­wy, wktó­rym od lat osiem­dzie­sią­tych ubie­głe­go stu­le­cia osa­dza­no eks­mi­to­wa­nych lo­ka­to­rów, zre­gu­ły tych zmar­gi­ne­su spo­łecz­ne­go. Dziś bu­dy­nek wy­glą­da nie­wie­le le­piej niż kry­ją­ca się na jego za­ple­czu wil­la. Część spa­lo­nych lub zde­mo­lo­wa­nych lo­ka­li ma za­śle­pio­ne paź­dzie­rzo­wy­mi pły­ta­mi okna. Nie­co da­lej, przy Pa­li­sa­do­wej 3, prze­trwa­ła **dru­ga wil­la J. Ge­sne­ra wy­bu­do­wa­na w1937 rokupo po­wtór­nym ożen­ku wła­ści­cie­la. Wod­róż­nie­niu od star­sze­go, „pol­skie­go” dwor­ku, ten dom od­wo­łu­je się do ar­chi­tek­tu­ry nie­miec­kiej sza­chul­co­wą (fa­chwer­ko­wą) kon­struk­cją wpo­sta­ci czar­nych krzy­żu­ją­cych się be­lek na bia­łym tle tyn­ków. Ina­czej niż star­sza wil­la, bu­dy­nek do­słow­nie lśni idziś jest ośrod­kiem ma­łe­go pry­wat­ne­go go­spo­dar­stwa ogrod­ni­cze­go. We­wnątrz za­cho­wał część przed­wo­jen­ne­go wy­stro­ju iwy­po­sa­że­nia, wtym bo­aze­rie, drew­nia­ne stro­py, ko­mi­nek ischo­dy.
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  Palisadowa 3


  Pa­li­sa­do­wą wra­ca­my do skrzy­żo­wa­nia zuli­cą Opło­tek iskrę­ca­my nią wlewo. Na nie­cie­ka­wą za­bu­do­wę skła­da­ją się głów­nie hale ma­ga­zy­no­we, utrzy­ma­ne zresz­tą wdo­brym sta­nie. Pierw­sza prze­czni­capo pra­wej to uli­ca Bur­le­ska. Tu tak­że do­mi­nu­ją ma­ga­zy­ny, cza­sem są­sia­du­ją­ce zdzi­wacz­ny­mi ofi­cy­na­mi miesz­kal­ny­mi. Par­te­ro­we, ale bar­dzo roz­le­głe gma­szy­sko pod nu­me­rem 15 to (jak gło­si na­pis nad wej­ściem) kom­pleks sal Kró­le­stwa Świad­ków Je­ho­wy, szczel­nie ogro­dzo­ny imo­ni­to­ro­wa­ny ni­czym wię­zie­nie. Nie­co da­lej,po pra­wej stro­nie po­środ­ku roz­le­głe­go, na poły zdzi­cza­łe­go ogro­du tkwi li­li­pu­ci, wzru­sza­ją­co ma­low­ni­czy, moc­no roz­chwie­ru­ta­ny, przed­wo­jen­ny *dom przy ul.Opło­tek 14 ze zdu­mie­wa­ją­co wy­so­ką cza­pą ła­ma­ne­go, kry­te­go papą da­chu. Bur­le­ska koń­czy się przy uli­cy Wó­y­cic­kie­go, któ­rą – skrę­ca­jąc wlewo – do­cie­ra­my do Wól­czyń­skiej.
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  Opłotek 14


  Ro­we­rem lub au­to­bu­sem (409, 701) do­cie­ra­my tą ar­te­rią do od­ległego ooko­ło osiem­set me­trów skra­ju daw­nej osa­dy *Wól­ka Wę­glo­wa. [Wię­cej na ten te­mat wroz­dzia­le Hi­sto­rycz­ne za­ło­że­nia prze­strzen­ne, wsie, osa­dy iosie­dla – Wól­ka Wę­glo­wa]. Po dro­dze (Wól­czyń­ska 274) mi­ja­my wy­nio­sły, drew­nia­ny, re­gu­lar­nie uma­jo­ny *krzyż sto­ją­cy na skra­ju pu­ste­go pola. Za­bu­do­wa Wól­ki, zre­gu­ły par­te­ro­wa, za­rów­no przy Wól­czyń­skiej, jak ipro­sto­pa­dłej do niej uli­cy Es­tra­dy – głów­nej dro­gi daw­nej, osiem­na­sto­wiecz­nej wsi uli­ców­ki – jest luź­no roz­rzu­co­na, adomy wy­sta­wio­ne są wzglę­dem jezd­ni uko­śnie (nie­licz­ne naj­star­sze, ty­po­wo dla wsi), ka­le­ni­co­wo lub szczy­to­wo (jed­no­trak­to­we dom­ki przy gra­ni­cy po­se­sji). Wostat­nich la­tach zbu­do­wa­no kil­ka nie­wiel­kich biu­row­ców, naj­wy­żej dwu­pię­tro­wych. Wśród tego cha­osu zdy­scy­pli­no­wa­niem prze­strzen­nym iupo­rząd­ko­wa­ną ar­chi­tek­tu­rą za­ska­ku­ją ko­lo­nie dom­ków bliź­nia­czych przy od­cho­dzą­cych od Wól­czyń­skiej za­uł­kach: osie­dle Wól­czyń­ska 299 z2005roku oraz ar­chi­tek­to­nicz­nie znacz­nie cie­kaw­sze *osie­dle Ogród Bie­la­ny (nr 300 Ado R) z2010 roku. Za­uł­ki te to ty­po­we dla pe­ry­fe­ryj­nych dziel­nic „śle­pe kisz­ki” bez na­zwy, zza­bu­do­wą oab­sur­dal­nej nu­me­ra­cji licz­bo­wo-li­te­ro­wej od­no­szo­nej do głów­nej uli­cy. Tuż przed skrzy­żo­wa­niem zuli­cą Es­tra­dy,po pra­wej, sta­ła do oko­ło 2006roku drew­nia­na sto­do­ła, do­cho­dzą­ca szczy­tem nie­mal do jezd­ni. Dziś na jej miej­scu wy­ra­sta mały biu­ro­wiec (Wól­czyń­ska 308) zsa­lo­nem mo­to­cy­klo­wym fir­my Ka­wa­sa­ki.


  Je­śli po­je­dzie­my uli­cą Es­tra­dy wpra­wo, to przed ce­gla­nym do­mem nr 51 uj­rzy­my sta­ry drew­nia­ny *krzyż zka­plicz­ką u pod­sta­wy. Opo­mstę do nie­ba woła be­to­no­wy słup usta­wio­ny tuż przed nim! Na­prze­ciw wspo­mnia­ne­go domu ro­śnie roz­ło­ży­sta *ro­bi­nia aka­cjo­wa, ostat­nia zlicz­niej­szej do nie­daw­na gru­py.


  W głę­bi po­se­sji nr 112A mo­że­my obej­rzeć es­te­tycz­ny, li­co­wa­ny żół­tą ce­głą ioto­czo­ny za­dba­ną zie­le­nią pa­wi­lon, któ­ry mie­ści lo­kal­ną fi­lię *Bie­lań­skie­go Ośrod­ka Kul­tu­ry. Po dru­giej stro­nie uli­cy, na za­ple­czu domu nr 63 trwa jesz­cze ostat­nia bo­daj przy tej uli­cy ty­po­wo wiej­ska *sto­do­ła. Żeby zo­ba­czyć więk­szą gru­pę sta­rych par­te­ro­wych bu­dyn­ków da­ją­cych po­ję­cie okra­jo­bra­zie przed­wo­jen­nej Wól­ki Wę­glo­wej, trze­ba po­je­chać dużo da­lej, aż wpo­bli­że skrzy­żo­wa­nia zuli­cą Dzie­ka­now­ską. Zwar­tą gru­pę two­rzą tu **fron­to­we domy iofi­cy­ny pod nu­me­ra­mi 91, 97, 101, 103, 105, 107 i111.
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  Bielański Ośrodek Kultury
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  Estrady 91


  Na lewo od skrzy­żo­wa­nia zWól­czyń­ską przy Es­tra­dy 102 ro­ze­bra­no w2009roku ma­low­ni­czy dom drew­nia­ny zroku 1938. Są­sied­ni ***dom nr 100 zdra­dza swój sę­dzi­wy wiek uko­śnym usta­wie­niem wo­bec uli­cy. Zbu­do­wa­no go w1906 roku, awła­ści­ciel­ką była Ste­fa­nia Kro­piel­nic­ka. Jest to za­pew­ne naj­star­szy bu­dy­nek na te­re­nie Wól­ki Wę­glo­wej, na­le­ży go bez­względ­nie za­cho­wać. W2004roku cha­tę oszpe­co­no tyn­ko­wa­ną do­bu­dów­ką wej­ścio­wą.


  [image: 609.tif]


  Estrady 100 i102 w2009r.


  Pod nu­me­rem 41A stoi *ka­plicz­ka oco­ko­le zka­mie­ni po­lnych, zni­szą ikrzy­żem oraz datą „1951”. Nie­co da­lej, przed pa­wi­lo­nem skle­po­wym (nr 29), ro­śnie *dąb szy­puł­ko­wy – po­mnik przy­ro­dy – owspa­nia­łej ko­ro­nie ipniu śred­ni­cy oko­ło trzy­stu pięć­dzie­się­ciu cen­ty­me­trów. Sta­re par­te­ro­we *domy, fron­to­we lub wty­pie bocz­nych ofi­cyn, ty­po­we dla daw­nej Wól­ki, mi­ja­my przy uli­cy Es­tra­dy 90, 84, 82, 80, 27, 21 i19. *Wil­la nr 70B to je­den zbar­dzo nie­licz­nych przy tej uli­cy na­praw­dę ład­nych współ­cze­snych do­mów. Ma układ szczy­to­wy ijest wca­ło­ści osza­lo­wa­na de­ska­mi. Na­prze­ciw niej wi­dać uro­kli­wą, do­brze utrzy­ma­ną, sta­rą ofi­cy­nę drew­nia­ną (Es­tra­dy 17), aobok nie­mal iden­tycz­ny wkształ­cie, wa­lą­cy się iopu­sto­sza­ły „ce­glak” (ofi­cy­na pod nu­me­rem 15), tak­że po­zo­sta­łość sta­rej wsi. Wtym re­jo­nie koń­czy się za­bu­do­wa daw­nej osa­dy, choć uli­ca Es­tra­dy cią­gnie się da­lej, aż do Ra­dio­wa iMo­ścisk, bie­gnąc wśród łąk inie­użyt­ków. Ten nie­cie­ka­wy od­ci­nek tra­sy moż­na po­ko­nać au­to­bu­sem li­nii 110, któ­ry je­dzie da­lej przez Ra­dio­wo, Waw­rzy­szew iSta­re Bie­la­ny do sta­cji me­tra „Ma­ry­mont”.
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  Estrady 70B


  [image: 611.tif]


  Estrady 17


  W po­bli­żu skrzy­żo­wa­nia uli­cy Es­tra­dy zAr­ku­szo­wą mi­ja­my jesz­cze jed­ną parę sta­rych *do­mów wty­pie ofi­cyn – mu­ro­wa­ną idrew­nia­ną (Es­tra­dy 38 i36), na­le­żą­ce już do Ra­dio­wa, oraz są­sia­du­ją­cy znim oka­za­ły gmach fi­lii *Szko­ły Pod­sta­wo­wej nr 273 (Ar­ku­szo­wa 202). Ma­cie­rzy­stą jed­nost­ką jest bie­lań­ska szko­ła przy uli­cy Bal­ce­rza­ka. Ten so­cre­ali­stycz­ny bu­dy­nek ukoń­czo­ny w1957roku dla szko­ły pod­sta­wo­wej nr 79 (zli­kwi­do­wa­nej w2012 roku) na­wią­zu­je wy­glą­dem do sta­ro­pol­skich pa­ła­ców ba­ro­ko­wo-kla­sy­cy­stycz­nych ijest bar­dzo po­dob­ny do in­nych bie­lań­skich szkół au­tor­stwa Ma­rii iKa­zi­mie­rza Pie­chot­ków. Od kil­ku lat szpe­ci go mur szczel­nie ota­cza­ją­cy po­se­sję. Gmach po­wstał na miej­scu star­sze­go bu­dyn­ku, wznie­sio­ne­go jako wiej­ska szko­ła po­wszech­na w1918 roku.
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  Szkoła Podstawowa nr 273


  Przy wspo­mnia­nym skrzy­żo­wa­niu koń­czy się War­sza­wa są­sia­du­ją­ca wtym miej­scu ze wsią Mo­ści­ska, my zaś skrę­ca­my na lewo, wę­dru­jąc da­lej uli­cą Ar­ku­szo­wą, zdaw­na ure­gu­lo­wa­ną dro­gą nie­gdy­siej­szej wsi Gać Fol­warcz­na, obec­ne­go *Ra­dio­wa. [Wię­cej na ten te­mat wroz­dzia­le Hi­sto­rycz­ne za­ło­że­nia prze­strzen­ne, wsie, osa­dy iosie­dla – Ra­dio­wo]. Uli­cę cha­rak­te­ry­zu­je kom­plet­ny cha­os za­bu­do­wy, wwięk­szo­ści ni­ja­kiej, pe­ere­low­skiej, prze­ty­ka­nej no­wy­mi wil­la­mi, naj­czę­ściej bę­dą­cy­mi wzor­co­wy­mi przy­kła­da­mi ki­czu war­chi­tek­tu­rze współ­cze­snej. Te bar­dzo głę­bo­kie po­se­sje sprzy­ja­ją dzi­kiej pseu­do­ur­ba­ni­sty­ce na­gmin­nie pro­wa­dzo­nej przez de­we­lo­pe­rów – na­byw­ców dzia­łek. Dzia­łal­ność ta po­le­ga na two­rze­niu wob­rę­bie za­ku­pio­nej par­ce­li śle­pych uli­czek, tzw. się­ga­czy, wzdłuż któ­rych cia­sno upy­cha­ne są domy sze­re­go­we lub bliź­nia­cze. Ubocz­ną kon­se­kwen­cją ta­kie­go „pla­no­wa­nia”, god­ne­go epo­ki kró­la Sasa, anie dwu­dzie­ste­go pierw­sze­go wie­ku (prze­śmiew­cy zwą taki pro­ce­der urba­ni­sty­ką ła­no­wą!), są ad­re­so­we dzi­wo­lą­gi, zktó­ry­mi za­po­zna­li­śmy się już pod­czas zwie­dza­nia Mło­cin. Wtym kon­glo­me­ra­cie brzy­do­ty, bez­gu­ścia ira­bun­ko­wej eks­plo­ata­cji kra­jo­bra­zu kul­tu­ro­we­go ztru­dem moż­na do­strzec po­je­dyn­cze prze­ja­wy daw­nej wiej­skiej kul­tu­ro­wo­ści, czy­li ostań­ce za­bu­do­wy wsi uli­ców­ki. Je­den zta­kich do­mów (Ar­ku­szo­wa 201), pier­wot­nie drew­nia­ny, dziś otyn­ko­wa­ny, stoi na­prze­ciw szko­ły. Zwra­ca uwa­gę *szczyt bu­dyn­ku ze ster­czy­ną uję­tą siat­ko­wym ażu­rem ipod­kre­ślo­ną sny­cer­sko zdo­bio­ną roz­po­rą. Nie­opo­dal wy­ła­nia­ją się spo­śród drzew mur­sze­ją­ce mury ty­po­wych dla tej oko­li­cy par­te­ro­wych do­mów (Ar­ku­szo­wa 193 i191) bu­do­wa­nych przed woj­ną (i dłu­gopo niej) wzdłuż bocz­nych gra­nic po­se­sji.
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  Arkuszowa ijej przecznice


  Prze­ci­na­jąc tory ko­lej­ki to­wa­ro­wej, wgłę­bi,po stro­nie po­łu­dnio­wej, mo­że­my po­dzi­wiać naj­młod­sze ibo­daj naj­wyż­sze war­szaw­skie wznie­sie­nie – **„górę śmie­cio­wą” (144 me­try n.p.m.), dziś efek­tow­nie ukształ­to­wa­ną istop­nio­wo po­kry­wa­ną zie­le­nią, ale na­dal funk­cjo­nu­ją­cą, ku utra­pie­niu miesz­kań­ców, nie tyl­ko Ra­dio­wa. U stóp góry wid­nie­ją nie­bie­skie pa­wi­lo­ny no­wo­cze­snej *Kom­po­stow­ni Ra­dio­wo.
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  Góra śmieciowa


  Sta­rej, tra­dy­cyj­nej za­bu­do­wy wiej­skiej, wy­łącz­nie par­te­ro­wej, za­cho­wa­ło się jesz­cze sto­sun­ko­wo spo­ro.


  Parę wie­ko­wych *do­mów par­te­ro­wych moż­na zo­ba­czyć nie­co da­lej, przy Ar­ku­szo­wej 166 (mu­ro­wa­ny zfi­gur­ką Mat­ki Bo­skiej we wnę­ce ścia­ny fron­to­wej) oraz 164 (drew­nia­ny). Po prze­ciw­nej stro­nie uli­cy „drew­niak” pod nu­me­rem 169 zo­stał w2013roku za­stą­pio­ny nie­co więk­szym bu­dyn­kiem mu­ro­wa­nym o– rzecz wRa­dio­wie nie­spo­ty­ka­na! – iden­tycz­nym, awięc tra­dy­cyj­nym kształ­cie iszczy­to­wym ukła­dzie wzglę­dem uli­cy. Obok (Ar­ku­szo­wa 169A) wy­ro­sła wtym sa­mym cza­sie *ko­lo­nia do­mów bliź­nia­czych wzdłuż pierw­sze­go zlicz­nychpo tej stro­nie Ar­ku­szo­wej, śle­pych się­ga­czy. Bu­dyn­ki wy­sta­wio­ne przez Erga De­ve­lop­ment wy­róż­nia­ją się przy­naj­mniej spo­śród więk­szo­ści in­nych tego typu lo­kal­nych re­ali­za­cji mniej ba­nal­ną, nie­co mi­ni­ma­li­stycz­ną ar­chi­tek­tu­rą, bez tak uko­cha­nych przez in­nych de­we­lo­pe­rów ko­pia­stych da­chów czy wy­ku­szy. Za­miast tego wi­dzi­my pła­skie ele­wa­cje zbra­ma­mi ga­ra­ży ima­ły­mi okien­ka­mi upcha­ny­mi pod gzym­sem oraz biel tyn­ków skon­tra­sto­wa­nych zpo­wierzch­nia­mi li­co­wa­ny­mi ka­mie­niem ice­głą klin­kie­ro­wą. Ni­skie, dwu­spa­do­we da­chy zda­ją się na­wią­zy­wać do miej­sco­we­go oby­cza­ju zdaw­nych cza­sów. Opo­bli­skich ko­lo­niach do­mów sze­re­go­wych opo­dob­nym ukła­dzie za­bu­do­wy (Ar­ku­szo­wa 165 i157) nie da się już nic tak po­chleb­ne­go po­wie­dzieć,po pro­stu sztam­pa iba­nał! Obok rów­nie prza­śne­go biu­row­ca fir­my Le­di­berg (nr 154/156) ucho­wał się uro­czy *do­mek zgan­kiem (nr 152), wła­ści­wie zwy­kła cha­łu­pa, wy­mu­ro­wa­na bo­kiem do uli­cy.
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  Arkuszowa 169A


  Na rogu uli­cy Opa­lin przy­cią­ga uwa­gę wy­jąt­ko­wo uro­dzi­wa dwu­kon­dy­gna­cyj­na *ka­plicz­ka – tyn­ko­wa­na, zwień­czo­na ar­ka­do­wą glo­riet­tą zce­ra­micz­nym dasz­kiem. Bu­dow­la ta po­wsta­ła na miej­scu krzy­ża upa­mięt­nia­ją­ce­go po­noć miej­sce, wktó­rym we wrze­śniu 1939roku po­le­gło kil­ku żoł­nie­rzy pol­skich. Uli­ca Opa­lin wy­zna­cza oś daw­nej alei dwor­skiej zpo­cząt­ku dzie­więt­na­ste­go wie­ku, wzdłuż któ­rej cią­gnę­ła się osa­da Opa­lin (Opa­leń) prze­kształ­co­na póź­niej wfol­wark, zna­ny też pod na­zwą Flo­ria­nów. Pro­sto­li­nio­wy prze­bieg dro­gi nie zmie­nił się od tam­tych cza­sów. Po pra­wej stro­nie uli­cy – ogro­dzo­ny plac zurzą­dze­nia­mi dlo za­ba­wy dla dzie­ci oraz nie­źle wy­po­sa­żo­ną si­łow­nią „pod chmur­ką”, sta­rym bo­iskiem do ko­szy­ków­ki, sto­łem do ping-pon­ga oraz ła­wecz­ka­mi. Oka­zja do ak­tyw­ne­go wy­po­czyn­ku dla zmę­czo­nych wy­ciecz­ką! Na­prze­ciw ka­plicz­ki stoi cie­ka­wy sta­ry oka­za­ły *dom nr 140 zła­ma­nym da­chem iwy­staw­ką, nie­ste­ty ze­szpe­co­ny przy­bu­dów­ka­mi itan­det­ny­mi tyn­ka­mi, któ­re szczel­nie kry­ją pier­wot­ne, za­pew­ne li­co­wa­ne ce­głą ele­wa­cje. Bu­dy­nek ten wy­zna­cza cen­trum daw­nej wsi wraz z*do­mem nr 141 (sta­ry „mu­ro­wa­niec” zząb­ko­wym gzym­sem). Pod nu­me­rem 143 stał do 2007roku pięk­ny dom drew­nia­ny zpo­szy­ciem wjo­deł­kę, okien­ni­ca­mi ibo­nia­mi wna­ro­żach, oto­czo­ny za­dba­nym ogro­dem. Ustą­pił miej­sca ko­lej­nej przy Ar­ku­szo­wej „śle­pej kisz­ce” zdwo­ma rzę­da­mi do­mów sze­re­go­wych, nie lep­szych od uprzed­nio wspo­mnia­nych (nr 143), ale jesz­cze brzyd­szy jest dom sze­re­go­wy na po­bli­skiej dział­ce nr 135. Do gru­py tra­dy­cyj­nej za­bu­do­wy jesz­cze nie­daw­no moż­na było za­li­czyć dom nr 137 – par­te­ro­wy zwy­staw­ką ibo­nio­wa­ny­mi li­ze­na­mi wna­ro­żach ele­wa­cji, któ­ry przez wła­ści­cie­li, za­bój­ców pięk­na, zo­stał oga­co­ny sty­ro­pia­nem ipo­ma­lo­wa­ny na po­ma­rań­czo­wo icze­ko­la­do­wo. Wma­low­ni­czą ru­inę ob­ró­cił się dom nr 126A z1928 roku, opusz­czo­ny, nie­gdyś ukry­ty wcie­niu roz­ło­ży­stych ro­bi­nii, aobec­nie – nie wie­dzieć cze­mu – ob­sa­dzo­ny na­oko­ło mło­dy­mi świer­ka­mi, ta­ki­mi wsam raz na przed­świą­tecz­ną wy­cin­kę. Ko­lej­na gru­pa przed­wo­jen­nych *do­mów (drew­nia­nych imu­ro­wa­nych) zaj­mu­je po­se­sje od nu­me­ru 96 do 102. Wy­róż­nia się **drew­nia­ny dom pod nu­me­rem 98, usy­tu­owa­ny szczy­tem do uli­cy, sny­cer­sko zdo­bio­ny wpar­tii na­roż­ni­ków, fry­zu nad­okien­ne­go ioka­po­we­go szczy­tu zwień­czo­ne­go roz­po­rą. Do pra­we­go boku przy­le­ga rów­nie sta­ran­nie opra­co­wa­ny ga­nek. Dom nr 100 jest świe­żo ob­li­co­wa­ny li­stwa­mi wnie­od­po­wied­nim, bia­łym ko­lo­rze, zbyt przy­po­mi­na­ją­cy­mi prze­my­sło­we pa­ne­le wty­pie ka­na­dyj­skie­go „si­din­gu”. Za po­se­sją nr 107 jesz­cze jed­na ko­lo­nia do­mów sze­re­go­wych stoi wy­jąt­ko­wo nie przy po­zba­wio­nym na­zwy się­ga­czu, lecz przy po­zor­nie „praw­dzi­wej” uli­cy Orio­na, któ­ra jed­nak tak­że jest śle­pym iw do­dat­ku roz­ga­łę­zio­nym za­uł­kiem, ale przy­naj­mniej ma wła­sną, nor­mal­ną nu­me­ra­cję do­mów. Trzy po­se­sje da­lej, na rogu uli­cy Księ­ży­co­wej, stoi ory­gi­nal­na *ka­plicz­ka ce­gla­na zdwie­ma kon­dy­gna­cja­mi ar­ka­do­wych oszklo­nych nisz, wktó­re wsta­wio­no po­li­chro­mo­wa­ne fi­gu­ry świę­te­go Jana Ne­po­mu­ce­na iMat­ki Bo­skiej. Obiekt po­cho­dzi zlat trzy­dzie­stych ubie­głe­go wie­ku, awcze­śniej sta­ła tu fi­gu­ra wy­mie­nio­ne­go wy­żej świę­te­go pa­tro­na. Księ­ży­co­wa to dziw­na uli­ca, któ­rapo nie­speł­na dwu­stu me­trach zni­ka wle­sie. Me­an­dru­jąc wnim jako zwy­kła dróż­ka, wy­nu­rza się znów pod po­sta­cią zwy­kłej uli­cy przy lot­ni­sku be­mow­skim ida­lej raź­no po­dą­ża ku Cho­mi­czów­ce.
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  Kapliczka przy ul.Arkuszowej
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  Arkuszowa 126A
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  Arkuszowa 98
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  Kapliczka na rogu ul.Opalin


  Spo­za fron­to­we­go domu, ty­po­wej, pię­tro­wej kost­ki zbia­łej ce­gły zepo­ki PRL-u, wy­ła­nia się ocie­plo­na sty­ro­pia­nem *sta­ra sto­do­ła (Ar­ku­szo­wa 90) znie­mal nie­spo­ty­ka­nym już wWar­sza­wie eter­ni­to­wym da­chem, na któ­rym pię­trzy się mi­ster­na kon­struk­cja bo­cia­nie­go gniaz­da. Pod nu­me­rem 89 mi­ja­my jesz­cze jed­ną ko­lo­nię zdwo­ma cią­ga­mi do­mów sze­re­go­wych, apod 64 ma­low­ni­czy *drew­nia­ny dom zgan­kiem. Wsą­siedz­twie dwóch par ma­łych bliź­nia­czych biu­row­ców (nr 58 i60 oraz 75 i77)po stro­nie nie­pa­rzy­stej (każ­dy jest dwu­kon­dy­gna­cyj­ny zprze­szklo­nym, znacz­nie pod­cię­tym przy­zie­miem ima­syw­ną, trój­bocz­ną ele­wa­cją pię­tra) ko­lej­ne prze­czni­ce: Ol­szy­no­wa, Jo­wi­sza iPer­se­usza, two­rzą for­pocz­tę idro­gi do­jaz­do­we do wiel­kie­go osie­dla do­mów bliź­nia­czych isze­re­go­wych, któ­re cią­gnie się aż wpo­bli­że for­tu Waw­rzy­szew. Uli­cę Jo­wi­sza przy zbie­gu zAr­ku­szo­wą wy­róż­nia­ją je­dy­ne na te­re­nie Ra­dio­wa duże dwu­pię­tro­we domy miesz­kal­ne (nr 67 inr 65), któ­rych ar­chi­tek­tu­ra, mimo pew­nych sta­rań (za­bu­do­wa drew­nia­ny­mi ża­lu­zja­mi ga­le­rii bal­ko­no­wych domu nr 67), mó­wiąc oględ­nie, nie rzu­ca na ko­la­na. Przy Ar­ku­szo­wej 46 prze­szklo­na fa­sa­da dwu­pię­tro­we­go biu­row­ca stra­szy ja­skra­wą czer­wie­nią sta­lo­we­go szkie­le­tu kon­struk­cyj­ne­go.


  [image: 620.tif]


  Arkuszowa 64


  Za­bu­do­wę daw­nej wsi Gać koń­czył do 2006roku par­te­ro­wy do­mek mu­ro­wa­ny (nr 44) zfron­to­wym gan­kiem. Dziś sto­ją tu nie­cie­ka­we domy oty­po­wych dla war­szaw­skich pe­ry­fe­rii roz­bu­do­wa­nych da­chach. Wpierw­szym znich (nr 42) miesz­czą się re­stau­ra­cja ika­wiar­nia „Pod Pa­ra­so­la­mi”. Pa­ra­so­le to au­ten­tycz­ne „desz­czo­chro­ny” pod­wie­szo­ne na lin­ce spły­wa­ją­cej zda­chu. Wnę­trze, choć wy­ło­żo­ne ka­mien­ny­mi łu­pa­ny­mi płyt­ka­mi, nie zdra­dza więk­szych am­bi­cji ar­ty­stycz­nych. Kuch­nię typu fu­sion, bez wy­raź­ne­go pro­fi­lu, wy­róż­nia sto­sun­ko­wo bo­ga­ta ofer­ta dań spe­cjal­nie aran­żo­wa­nych dla dzie­ci, asam lo­kal – or­ga­ni­zo­wa­nie przy­jęć dla naj­młod­szych.


  Cha­otycz­nie ze­sta­wio­ną gru­pę bu­dyn­ków (małe biu­row­ce, pa­wi­lo­ny han­dlo­we oraz li­li­pu­cie sta­re dom­ki nik­ną­ce za ba­ne­ra­mi ibil­bor­da­mi re­kla­mo­wy­mi) koń­czą roz­pla­no­wa­nepo obu stro­nach prze­czni­ce Ar­ku­szo­wej: uli­ca Ka­sjo­peipo pra­wej stro­nie oraz uli­ca Cha­bro­wapo stro­nie le­wej. Jej wschod­nią stro­nę przed 2005 ro­kiem wy­peł­nił ciąg **do­mów bliź­nia­czych łą­czą­cych wswej ar­chi­tek­tu­rze ce­chy tra­dy­cjo­na­li­zmu (umiar­ko­wa­nie spa­dzi­ste da­chy itrój­kąt­ne szczy­ty) zmo­der­ni­stycz­nym cha­rak­te­rem ele­wa­cji. Ob­li­co­wa­no je czer­wo­ną ce­głą łą­czo­ną miej­sca­mi zpo­wierzch­nia­mi wy­ło­żo­ny­mi drew­nem. Ko­lo­nia przy­po­mi­na kli­ma­tem osie­dla ho­len­der­skie lub an­giel­skie, aczer­wo­ne domy pięk­nie kon­tra­stu­ją ze znacz­nie już roz­ro­śnię­tą zie­le­nią. Dru­ga stro­na Cha­bro­wej roz­ga­łę­zia się winny la­bi­rynt wy­peł­nio­ny znacz­nie bar­dziej sztam­po­wy­mi do­ma­mi sze­re­go­wy­mi owie­lo­po­ła­cio­wych, wiel­kich da­chach. War­to się przyj­rzeć ich nu­me­ra­cji – na przy­kład ostat­ni zseg­men­tów nosi nu­mer 34/36. Nie jest to by­naj­mniej nu­mer ła­ma­ny, lecz okre­śla­ją­cy, iż jest to trzy­dzie­sty szó­sty dom pod nu­me­rem 34. Zgro­za!
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  Chabrowa


  Za po­se­sją nr 32, na któ­rej wy­bu­rzo­no w2014roku reszt­ki sta­rej za­bu­do­wy, przez ćwierć ki­lo­me­tra cią­gną się nie­użyt­ki, się­ga­ją­ce do sta­cji ben­zy­no­wej (nr 22). Śle­pą ulicz­kę obok niej na­zwa­no nie­daw­no imie­niem Krzysz­to­fa Klen­czo­na, le­gen­dar­ne­go mu­zy­ka „Czer­wo­nych Gi­tar” i„Trzech Ko­ron”. Tuż za sta­cją (nr 18) przy­cią­ga­ją uwa­gę pu­deł­ko­wa­te gra­na­to­wo-sza­ro-żół­te bu­dyn­ki dwu­kon­dy­gna­cyj­ne oar­chi­tek­tu­rze wdu­chu „budy de­ko­ro­wa­nej”, li­co­wa­nej ka­mie­niem ibarw­ną bla­chą. To sie­dzi­ba Sa­turn Fit­ness zba­se­nem, sau­ną, si­łow­nią iza­ję­cia­mi zae­ro­bi­cu. Pa­wi­lo­ny wznie­sio­no przed kil­ku­na­stu laty dla Cen­trum Fit&Miś, któ­re oprócz ty­po­we­go pro­gra­mu fit­ness dys­po­no­wa­ło tak­że salą za­baw dla dzie­ci. Na­prze­ciw (nr 10) w2013roku wy­bu­do­wa­no prze­szklo­ny pa­wi­lon – sa­lon sa­mo­cho­dów Hon­da. Da­lej cią­gną się hur­tow­nie iskła­dy, głów­nie ma­te­ria­łów bu­dow­la­nych iak­ce­so­riów sa­mo­cho­do­wych,po czę­ści zlo­ka­li­zo­wa­ne wno­wo­cze­snych, es­te­tycz­nych han­ga­rach. Mo­że­my od­po­cząć wprzy­droż­nym gril­l­ba­rze LB (Ar­ku­szo­wa 2) ser­wu­ją­cym wdu­żym wy­bo­rze smacz­ne da­nia zgril­la. Fir­ma or­ga­ni­zu­je przy­ję­cia ica­te­ring. Przed pa­wi­lo­nem roz­sta­wio­no ławy pod pa­ra­so­la­mi, ako­lej­ne znaj­du­ją się na ta­ra­sie da­cho­wym. Stąd moż­na po­dzi­wiać naj­wyż­szy bu­dy­nek Bie­lan – sto­ją­cy już na te­re­nie Waw­rzy­sze­wa sie­dem­na­sto­pię­tro­wy ***wie­żo­wiec – Cen­trum Ope­ra­cji Kar­to­wych PKO BP (Wól­czyń­ska 133) – obiekt re­ali­zo­wa­ny od 1973 do 1989roku (!), po­cząt­ko­wo dla Uni­try Wa­rel. Obec­ne ele­wa­cje, utrzy­ma­ne wto­na­cji sza­ro­ści igra­na­tu, mają uroz­ma­ico­ne po­dzia­ły, inne zkaż­dej stro­ny gma­chu. Nie­za­leż­nie od tego wie­żo­wiec zu­peł­nie nie pa­su­je do wiej­skie­go kra­jo­bra­zu oto­cze­nia. Są­sied­ni ni­ski bu­dy­nek na tej po­se­sji mie­ści *In­sty­tut Tech­no­lo­gii Ma­te­ria­łów Elek­tro­nicz­nych, jed­ną znaj­bar­dziej za­awan­so­wa­nych tech­no­lo­gicz­nie pla­có­wek na­uko­wo-ba­daw­czych wWar­sza­wie. Ukoń­czo­ne w2013roku ron­do przed ba­rem na­zwa­no imie­niem zmar­łe­go w2007roku księ­dza Zdzi­sła­wa Pesz­kow­skie­go, ka­pe­la­na Jana Paw­ła II, Ro­dzin Ka­tyń­skich iZHP poza Gra­ni­ca­mi Kra­ju. Przy ron­dzie zbie­ga­ją się gra­ni­ce Ra­dio­wa, Waw­rzy­sze­wa, No­we­go Waw­rzy­sze­wa iKa­li­szów­ki. *Osa­da Ka­li­szów­ka jest po­ło­żo­na przy uli­cy Wól­czyń­skiej, na pół­noc od jej zbie­gu zuli­cą Ar­ku­szo­wą. Za­raz za ron­dem,po le­wej, wi­dać wlot krót­kiej iśle­pej **uli­cy Ty­tu­ło­wej, któ­ra wpeł­ni za­cho­wa­ła daw­ny cha­rak­ter. Buj­na zie­leń iwy­so­kie pło­ty kry­ją po­dwó­rza zple­ja­dą przy­kła­dów bie­da­bu­dow­nic­twa: mu­ro­wa­ny­mi idrew­nia­ny­mi par­te­row­ca­mi wty­pie ma­łych ofi­cyn ibu­dyn­ków go­spo­dar­czych. Ma­low­ni­czo­ści ple­ne­ro­wi wswo­isty spo­sób do­da­ją wra­ki sa­mo­cho­dów. Lu­dek tu za­miesz­ku­ją­cy jest dość krew­ki inie prze­pa­da za fo­to­gra­fu­ją­cy­mi tu­ry­sta­mi, ale wy­star­czy za­cho­wać pew­ność sie­bie.
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  Tytułowa


  Skręć­my wWól­czyń­ską przy na­roż­nym domu nr 178, któ­ry nie­mal znikł za parą rów­nie wy­so­kich bil­l­bor­dów. Ka­li­szów­ka wcho­dzi­ła wskład wsi Waw­rzy­szew Nowy, oczym świad­czy za­cho­wa­na przed­wo­jen­na ta­blicz­ka ad­re­so­wa na po­rzu­co­nej ru­inie domu Jó­ze­fa Wi­śniew­skie­go, zprze­ma­lo­wa­nym nu­me­rem (obec­nie 184). [Wię­cej na ten te­mat wroz­dzia­le Hi­sto­rycz­ne za­ło­że­nia prze­strzen­ne, wsie, osa­dy iosie­dla – Ka­li­szów­ka]. ZWól­czyń­skiej skrę­ca­my wgłów­ną dro­gę osa­dy – uli­cę Ro­ko­ko­wą. Przy rogu jesz­cze przed nie­wie­lu laty sta­ła pom­pa ulicz­na, użyt­ko­wa­na przez miesz­kań­ców Ka­li­szów­ki, któ­rzy do­pie­ro od nie­daw­na cie­szą się do­bro­dziej­stwem po­sia­da­nia wo­do­cią­gu, ale na­dal ocze­ku­ją na ogól­no­spław­ną ka­na­li­za­cję. Wą­ską uli­cę Ro­ko­ko­wą cha­rak­te­ry­zu­je cha­otycz­nie roz­rzu­co­na, par­te­ro­wa, sta­ra inow­sza za­bu­do­wa, wwięk­szo­ści mu­ro­wa­na, oto­czo­na ogro­da­mi. Zwra­ca uwa­gę wy­so­ka nu­me­ra­cja po­se­sji, po­cho­dzą­ca zcza­sów, gdy uli­ca była znacz­nie dłuż­sza – dziś bo­wiem więk­sza jej część jest wchło­nię­ta przez Hutę Ar­ce­lor­Mit­tal War­sza­wa. Pod nu­me­ra­mi 123 i121, wtle chy­lą­cych się ku zie­mi drew­nia­nych za­bu­do­wań go­spo­dar­czych, wy­ła­nia się syl­wet­ka wspo­mnia­ne­go już wie­żow­ca PKO. Wi­dok je­dy­ny wswo­im ro­dza­ju! Na prze­ciw­le­głej po­se­sji przy Ro­ko­ko­wej 124 zty­po­wym dla tej oko­li­cy dom­kiem zgan­kiem fron­to­wym, wy­róż­niał się przed laty pięk­nie utrzy­ma­ny ogród, któ­ry jed­nak skar­lał izmar­niałpo zbu­do­wa­niu pod­jaz­du do do­bu­do­wa­nej ofi­cy­ny zga­ra­żem. Bli­żej skrzy­żo­wa­nia zuli­cą Swa­ro­ży­ca za­bu­do­wapo le­wej stro­nie ustę­pu­je chasz­czom inie­użyt­kom. Za­raz za wspo­mnia­ną prze­czni­cą wi­daćpo tej sa­mej stro­nie mi­nia­tu­ro­wy, po­chy­lo­ny ze sta­ro­ści *dom zgo­łęb­ni­kiem, kom­plet­nie za­ro­śnię­ty drze­wa­mi ikrze­wa­mi. Po­zo­sta­ły do przej­ścia od­ci­nek Ro­ko­ko­wej na dłu­gim od­cin­ku gra­ni­czypo le­wej zla­skiem, awpo­zo­sta­łych frag­men­tach zgę­stwi­ną zie­le­ni ogród­ków ocha­rak­te­rze dzia­łek zade­kwat­ną do tego sta­nu, rzad­ko roz­rzu­co­ną za­bu­do­wą. Naj­bar­dziej „dzi­kim” miej­scem wy­da­je się zbieg wą­skiej wstę­gi as­fal­tu Ro­ko­ko­wej zwi­docz­nąpo pra­wej, za­ro­śnię­tą grun­to­wą dróż­ką, wrze­czy­wi­sto­ści urzę­do­wo na­zwa­ną uli­cą Po­pie­la. Przy wschod­nim krań­cu Ro­ko­ko­wej ogrom­nym za­sko­cze­niem dla osób nie­zna­ją­cych tego szla­ku może się stać na­gły wy­jazd znie­mal rów­nie zdzi­cza­łe­go za­gaj­ni­ka na tory tram­wa­jo­we isze­ro­ką jezd­nię uli­cy Nocz­nic­kie­go. Tuż obok znaj­du­je się przy­sta­nek tram­wa­jo­wy (li­nie „6” i„33”), skąd ła­two – tyl­ko je­den przy­sta­nek! – mo­że­my się prze­do­stać do sta­cji me­tra „Mło­ci­ny”.
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  Rokokowa 121 w2003r.
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  Rokokowa 124 w2003r.
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  Gołębnik przy Rokoko­wej


  Tra­sa III. Zie­lo­ne płu­ca dziel­ni­cy
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  PRZE­BIEG TRA­SY: Sło­do­wiec (uli­ce Sło­do­wiec iOgól­na)−park Ol­szy­na−par­ki na za­ple­czu Staf­fa−Fon­ta­ny−Że­rom­skie­go−Ha­jo­ty−Schro­ege­ra−plac Kon­fe­de­ra­cji−Płat­ni­cza−Że­rom­skie­go−Wól­czyń­ska−Waw­rzy­szew−Sta­wy Bru­st­ma­na iprzy­le­gły park−ko­śció­łek iCmen­tarz Waw­rzy­szew­ski−Kwit­ną­ca−zie­lo­ne te­re­ny Cho­mi­czów­ki−sta­ra Cho­mi­czów­ka−Con­ra­da (ko­ściół)


  Trasa po­le­ca­na tym, któ­rzy bar­dziej od ar­chi­tek­tu­ry ce­nią przy­ro­dę, awięk­sze kom­plek­sy le­śne Bie­lan zna­ją już na pa­mięć.


  Orien­ta­cyj­ny czas przej­ścia: ok. 4,5 godz.


  Wy­ciecz­kę roz­po­czy­na­my przy sta­cji me­tra „Sło­do­wiec”, od stro­ny uli­cy Że­rom­skie­go. Tak jak przy sta­cji „Sta­re Bie­la­ny” [zob. Tra­sa I] znaj­du­je się sta­no­wi­sko Bez­ob­słu­go­wej Wy­po­ży­czal­ni Ro­we­rów „Ve­tu­ri­lo”, to­też zwie­dza­jąc, moż­na sko­rzy­stać ztego środ­ka lo­ko­mo­cji. Przy­po­mnij­my, że miej­ski sys­tem wy­po­ży­czal­ni zo­stał uru­cho­mio­ny wsierp­niu 2012 roku. Po dru­giej stro­nie uli­cy Że­rom­skie­go do chwi­li bu­do­wy bie­lań­skie­go od­cin­ka ko­lei pod­ziem­nej funk­cjo­no­wał Dwo­rzec PKS Ma­ry­mont znie­wiel­kim pa­wi­lo­nem kas ipo­cze­kal­ni, znacz­nie dłu­żej na­to­miast prze­trwa­ły pa­wi­lon han­dlo­wy ibuda zknajp­ką wiet­nam­ską. Dziś szo­ku­je wtym miej­scu wiel­ka masa mu­rów – je­de­na­sto­kon­dy­gna­cyj­na fa­sa­da domu opre­ten­sjo­nal­nej na­zwie Sło­do­wiec City, ukoń­czo­ne­go w2015roku iwy­peł­nio­ne­go mro­wiem bar­dzo ma­łych miesz­kań. [Wię­cej na ten te­mat wroz­dzia­le Ar­chi­tek­tu­ra prze­ło­mu XX iXXI wie­ku]. Zpu­bli­ko­wa­nych przez in­we­sto­ra wi­zu­ali­za­cji moż­na by wnio­sko­wać, iż na za­ple­czu mon­strum roz­cią­ga­ją się zie­lo­ne bło­nia. Wy­star­czy jed­nak, iż skrę­ci­my wuli­cę Sa­dow­skiej, aby się prze­ko­nać, że jed­no ztyl­nych skrzy­deł apar­ta­men­tow­ca dzie­li od są­sied­nie­go blo­ku nr 10 przy uli­cy Sło­do­wiec tyl­ko szes­na­ście kro­ków, inne zaś skrzy­dło wy­su­wa się wkie­run­ku fron­tu za­le­d­wie czte­ro­pię­tro­we­go blo­ku nr 8 na dwa­dzie­ścia kro­ków. Ła­two so­bie wy­obra­zić stan du­cha tu­tej­szych miesz­kań­ców, któ­rzy wka­me­ral­nym osie­dlu Bie­la­ny III przez dzie­siąt­ki lat cie­szy­li się do­stat­kiem słoń­ca izie­le­ni!


  Skrę­ca­my wlewo wuli­cę Sło­do­wiec. Na­zwa jest pa­miąt­kąpo ist­nie­ją­cej do lat sie­dem­dzie­sią­tych ubie­głe­go stu­le­cia osa­dzie roz­bu­do­wa­nej przed wie­ka­mi wo­kół mły­nów sło­do­wych nad rzecz­ką Ru­daw­ką. [Wię­cej na ten te­mat wroz­dzia­le Hi­sto­rycz­ne za­ło­że­nia prze­strzen­ne, wsie, osa­dy iosie­dla – Sło­do­wiec]. Do­cho­dzi­my do Tra­sy Ar­mii Kra­jo­wej iskrę­ca­my wpra­wo wuli­cę Ogól­ną. Zna­na jesz­czepo woj­nie jako sie­dli­sko fur­ma­nów iwła­ści­cie­li warsz­ta­tów sa­mo­cho­do­wych, sta­no­wi­ła gra­ni­cę Sło­dow­ca, któ­ry roz­cią­gał się na te­re­nach za­ję­tych obec­nie przez Tra­sę AK, ajego głów­na uli­ca – Wło­ściań­ska – prze­trwa­łapo dru­giej stro­nie ar­te­rii, już na te­re­nie Żo­li­bo­rza. Idzie­my wzdłuż ekra­nów dźwię­ko­chłon­nych (prze­rwa wśród nich po­zwa­la wejść na kład­kę, zktó­rej moż­na obej­rzeć per­spek­ty­wę tra­sy prze­kształ­co­nej ostat­nio war­te­rię szyb­kie­go ru­chu), ma­jącpo pra­wej ręce szpa­ler do­rod­nych drzew, aza nimi za­dba­ne, choć może prze­sad­nie ko­lo­ro­we *blo­ki ko­lo­nii Przed­wio­śnie re­ali­zo­wa­nej od 1959roku wra­mach osie­dla Bie­la­ny III, na pod­sta­wie pro­jek­tu Ma­rii iKa­zi­mie­rza Pie­chot­ków. Było to pierw­sze wich twór­czo­ści osie­dle zbu­dyn­ka­mi tyn­ko­wa­ny­mi (wcze­śniej­sze li­co­wa­no dwu­barw­ną ce­głą). Wce­gla­nym pa­wi­lo­nie pod nu­me­rem 9 mie­ści się Na­stu­la Club – wła­sność le­gen­dar­ne­go mi­strza judo Paw­ła Na­stu­li. Moż­na się tu za­pi­sać na za­ję­cia ze sztuk wal­ki, ta­kich jak Muay Thai iKrav Maga, judo, bok­su iza­pa­sów, ale tak­że na si­łow­nię, fit­ness czy so­la­rium. Przy koń­cu uli­cy (Ogól­na 3) stoi ni­ski pa­wi­lon zpu­bem-ta­wer­ną Gniaz­do Pi­ra­tów, przed któ­rym wse­zo­nie let­nim dzia­ła ogró­dek, przy nim zaś „za­ko­twi­czo­no” sza­lu­pę zmasz­tem. Pi­wiar­nia jest urzą­dzo­na na po­do­bień­stwo wnę­trza cał­kiem du­że­go ża­glow­ca – wgłów­nej sali są na­wet ko­lum­ny masz­tów zwan­ta­mi! To już kul­to­we na Bie­la­nach miej­sce, wktó­rym do bia­łe­go rana gra się iśpie­wa szan­ty, ale moż­na też za­grać wbi­lard. Gąszcz zie­le­ni za skrzy­żo­wa­niem zuli­cą Gą­biń­ską (nie­gdyś Gom­biń­ską; po­zo­sta­ła tyl­ko hi­sto­rycz­na na­zwa uli­cy!) to ***Ze­spół Przy­rod­ni­czo-Kra­jo­bra­zo­wy „Ol­szy­na” chro­nio­ny pra­wem od 1994 roku. Mo­że­my go obej­rzeć, wcho­dząc na as­fal­to­wą ścież­kę przy ga­ra­żach. Dro­ga, wzdłuż któ­rej cią­gnie się wą­ski ka­na­łek, wpew­nym mo­men­cie się roz­dwa­ja: ro­we­rzy­ści mu­szą wy­brać „ob­wod­ni­cę”, pie­si zaś mogą prze­ciąć park przez śro­dek, po­dą­ża­jąc wzdłuż stru­gi wod­nej. Przed­mio­tem ochro­ny jest ba­gien­ny ols (ol­szy­na) ocha­rak­te­ry­stycz­nej kę­po­wej struk­tu­rze, ado­mi­nu­ją­cym ga­tun­kiem drzew – ol­sza czar­na. Ols po­wstał wniec­ce rzecz­ki Ru­daw­ki. Jego po­wierzch­nia wy­no­si 2,23 hek­ta­ra, aca­łe­go te­re­nu zie­lo­ne­go – 7,2 hek­ta­ra. Ka­na­łek koń­czy się od stro­ny uli­cy Bro­niew­skie­go ma­łym sta­wem, wktó­rym ta­pla­ją się dzi­kie kacz­ki na­le­żą­ce do dwóch ga­tun­ków: kra­kwy iro­żeń­ce. Na­prze­ciw sta­wu do­mi­nu­je syl­we­ta no­we­go *ko­ścio­ła Świę­te­go Du­cha (pro­jekt Sta­ni­sła­wa Soł­ty­ka ) ito­wa­rzy­szą­cych mu za­bu­do­wań. Tu­tej­sza pa­ra­fia po­wsta­ła w1984 roku, pod­sta­wo­we pra­ce bu­dow­la­ne trwa­ły do 1996, kie­dy – jako ostat­nią – ukoń­czo­no dzwon­ni­cę. Cały ze­spół oto­czo­ny mu­rem, za­opa­trzo­ny wwie­żę iw kil­ka ele­men­tów przy­po­mi­na­ją­cych basz­ty (tak wy­glą­da na­wet ka­plicz­ka wna­roż­ni­ku muru!), li­co­wa­ny nie­mal wca­ło­ści czer­wo­ną ce­głą, ko­ja­rzy się ztwier­dzą, względ­nie zideą „ko­ścio­ła ob­lę­żo­ne­go”, mod­ną wostat­nich la­tach ist­nie­nia PRL-u, alan­so­wa­ną cza­sa­mi idziś. Przez fur­tecz­kę wmu­rze mo­że­my wejść na ta­ras ota­cza­ją­cy cały kom­pleks iob­szer­nym prze­świ­tem włącz­ni­ku mię­dzy pre­zbi­te­rium asą­sied­nim gma­chem przejść na dru­gą stro­nę bu­dow­li. Zwróć­my uwa­gę na **fa­sa­dę świą­ty­ni, wy­jąt­ko­wo wwięk­szo­ści otyn­ko­wa­ną, zwień­czo­ną stro­mym szczy­tem iwy­peł­nio­ną ogrom­ną ro­ze­tą. Fa­sa­da ta wraz zwie­żą ko­ja­rzą się zpo­łu­dnio­wo­eu­ro­pej­ską ar­chi­tek­tu­rą ro­mań­ską. Biel prze­wa­ża tak­że we *wnę­trzu ko­ścio­ła, wktó­rym ce­głą ob­li­co­wa­no je­dy­nie ar­ka­dy mię­dzy­na­wo­we iśle­pe ar­ka­dy przy­ścien­ne, atak­że ob­ra­mie­nie na­ścien­ne­go re­ta­bu­lum oł­ta­rza głów­ne­go. To ostat­nie, tak­że ar­ka­do­we, lecz oznacz­nie więk­szej ska­li, ozdo­bio­no srebr­no-zło­tym or­na­men­tem ro­ślin­nym. Jest to krzew win­ny, wktó­rym drew­nia­ny krzyż peł­ni funk­cję pnia. Po­sta­cie świę­tych wsplo­tach ga­łę­zi są ni­czym wsz­cze­pio­ne pędy la­to­ro­śli. Wtej sa­mej ko­lo­ry­sty­ce co oł­tarz utrzy­ma­ny jest try­bo­wa­ny wbla­sze wie­lo­fi­gu­ro­wy re­lief ma­ją­cy u swo­jej pod­sta­wy sce­nę ad­o­ra­cji krzy­ża. Cały ten wy­strój pla­stycz­ny to dzie­ło Je­rze­go Mo­cha­ja. Men­sę oł­ta­rza, po­prze­dza­ją­ce scho­dy oraz całą po­sadz­kę ob­li­co­wa­no po­le­ro­wa­nym, wie­lo­barw­nym ka­mie­niem. Ob­cho­dząc ko­ściół na­oko­ło, wra­ca­my do fur­tecz­ki, któ­rą we­szli­śmy na te­ren bu­dow­li. Zo­sta­wia­jąc ka­na­łekpo pra­wej ręce, idzie­my wkie­run­ku uli­cy Gą­biń­skiej przez *dru­gą część par­ku Ol­szy­na, któ­ra ma cha­rak­ter tra­wia­stej po­la­ny, po­ro­śnię­tej dość rzad­ko roz­rzu­co­ny­mi kę­pa­mi krze­wów idrzew li­ścia­stych. Od stro­ny wie­lo­barw­nych blo­ków przy uli­cy Gą­biń­skiej 5 i7 urzą­dzo­no atrak­cyj­nie wy­po­sa­żo­ny plac za­baw dla dzie­ci. Bar­dziej na pół­noc wi­dać ogro­dzo­ne bo­iska do pił­ki noż­nej iko­szy­ków­ki oraz ścian­kę wspi­nacz­ko­wą Bie­lań­skie­go Cen­trum Spor­to­wo-Re­kre­acyj­ne­go. Skrę­ca­my ku uli­cy Du­ra­cza, przez któ­rą prze­cho­dzi­my, aby za­głę­bić się wna­stęp­nym re­zer­wu­arze zie­le­ni – ma­łym **par­ku im. Zbi­gnie­wa Her­ber­ta, któ­ry jesz­cze przed kil­ku laty no­sił nie­for­tun­ną na­zwę Bie­la­ny III. Przy­le­ga on od pół­no­cy do bo­iska Szko­ły Pod­sta­wo­wej nr 187 (nie­ba­nal­ne obiek­ty zsza­rej ce­gły zwcze­snych lat sześć­dzie­sią­tych dwu­dzie­ste­go wie­ku) oraz do ogród­ków po­se­sji przy uli­cy Staf­fa. Dział­ki te za­bu­do­wa­no rów­no­cze­śnie ze wznie­sie­niem szko­ły dwu­kon­dy­gna­cyj­ny­mi, mo­der­ni­stycz­ny­mi *dom­ka­mi sze­re­go­wy­mi oujed­no­li­co­nej ar­chi­tek­tu­rze. Za­nie­dba­ny nie­gdyś zie­le­niec pod­da­no w2002roku kom­plek­so­wej re­wa­lo­ry­za­cji, two­rząc je­den znaj­pięk­niej­szych par­ków osie­dlo­wych na Bie­la­nach (pro­jekt Ja­ku­ba Ze­mły). Jego do­mi­nan­tę sta­no­wi spo­ra gór­ka, na któ­rej zbu­do­wa­no scho­dy ialej­ki oraz urzą­dzo­no krę­te zjaz­dy sa­necz­ko­we. Po­sta­wio­no tak­że tor zram­pą do sko­ków dla de­sko­rol­ka­rzy iza­mon­to­wa­no ta­bli­ce do ko­szy­ków­ki. Za gór­ką do 2013roku przy­cią­gał wzrok za­chwy­ca­ją­cy drew­nia­ny mo­stek „ja­poń­ski”, prze­rzu­co­ny nad alej­ką. Dziś po­zo­sta­ły znie­go tyl­ko be­to­no­we przy­czół­ki zba­rier­ka­mi, na któ­rych bru­tal­nie ury­wa się ścież­ka dla skejt­bor­dzi­stów. Bocz­ne krę­te alej­ki imałe ron­do wy­bru­ko­wa­no, aca­łość oświe­tlo­no sty­lo­wy­mi la­tar­nia­mi. Jest tu też małe bo­isko dla dzie­ci ze sztucz­ną mu­ra­wą. Wpar­ku prze­wa­ża­ją traw­ni­ki iklom­by, ale nie bra­ku­je kęp do­rod­nych drzew ikrze­wów. Przej­ście przez uli­cę Perzyń­skie­go blo­ku­je par­king, któ­ry trze­ba obejść od pra­wej stro­ny.
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  Kościół św. Ducha
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  Wnętrze kościoła
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  Park Olszyna
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  Park Herberta


  Po dru­giej stro­nie uli­cy Staf­fa, spo­za na­roż­ne­go blo­ku, wy­ła­nia się apar­ta­men­to­wiec Perzyń­skie­go 20 z2010 roku. Zdwóch efek­tow­nie prze­ci­na­ją­cych się brył niż­sza na­wią­zu­je do ga­ba­ry­tu po­bli­skich blo­ków osie­dla Bie­la­ny II. Za man­ka­ment trze­ba uznać zbyt bli­skie po­sa­do­wie­nie domu wzglę­dem blo­ku przy uli­cy Nał­kow­skiej 9, aisama oko­li­ca, zna­na zwy­so­kie­go po­zio­mu prze­stęp­czo­ści iwan­da­li­zmu, nie uspra­wie­dli­wia­ła bar­dzo po­cząt­ko­wo wy­śru­bo­wa­nych cen na miesz­ka­nia wapar­ta­men­tow­cu. [Wię­cej na ten te­mat wroz­dzia­le Ar­chi­tek­tu­ra prze­ło­mu XX iXXI wie­ku]. Po dru­giej stro­nie uli­cy Perzyń­skie­go, przez bram­kę, wcho­dzi­my na te­ren szczel­nie ogro­dzo­ne­go **par­ku wy­po­czyn­ko­wo-re­kre­acyj­ne­go, któ­ry, tak jak ipo­przed­ni zie­le­niec, łą­czy się optycz­nie zogród­ka­mi na ty­łach dom­ków sze­re­go­wych przy Staf­fa. Tak­że ten kom­pleks zie­le­ni jest nie­zwy­kle sta­ran­nie utrzy­ma­ny, alej­ki są wy­bru­ko­wa­ne oraz oświe­tlo­ne ład­ny­mi la­tar­nia­mi. Wy­sma­ko­wa­ną sty­lo­wo­ścią zwra­ca­ją uwa­gę ław­ki przy głów­nej alej­ce. Klom­by za­pro­jek­to­wa­no wfor­mie wy­so­kich skrzyń ze­sta­wio­nych zso­lid­nych be­lek. Za nimi wi­dać plac za­baw dla dzie­ci. Wpar­ku prze­wa­ża­ją doj­rza­łe drze­wa li­ścia­ste, awsą­sied­nich ogród­kach rów­nie do­rod­ne igla­ki. Park sty­ka się zpo­se­sją przed­szko­la, tak­że peł­ną zie­le­ni. Furt­ką przy na­roż­ni­ku obu po­se­sji wy­cho­dzi­my na Fon­ta­ny, któ­rą skrę­ca­my wpra­wo ku uli­cy Staf­fa – ta no­si­ła przez krót­ki czas, wkoń­cu lat pięć­dzie­sią­tych, na­zwę Bycz­ka Fer­nan­do. *Gmach XXII Li­ceum Ogól­no­kształ­cą­ce­go im. Josè Mar­tipo le­wej stro­nie (Staf­fa 111) po­wstał w1963 roku. Trud­no uwie­rzyć, że ten dziś nie­zbyt efek­tow­ny obiekt wchwi­li bu­do­wy był jed­nym znaj­lep­szych bu­dyn­ków po­sta­wio­nych wtech­no­lo­gii sta­lo­we­go szkie­le­tu. Gmach ostat­nio wy­re­mon­to­wa­no, szko­da tyl­ko, iż par­tie ele­wa­cji zdo­bio­ne uprzed­nio ce­głą si­li­ka­to­wą po­kry­to war­stwą ocie­pla­ją­cą ityn­kiem. Po dru­giej stro­nie uli­cy Staf­fa kępy drzew ikrze­wów – po­zo­sta­łość tym­cza­so­we­go zie­leń­ca wczę­ści za­własz­czo­ne­go przez par­king – nie­mal przy­le­ga­ją do ty­łów pa­wi­lo­nu miesz­czą­ce­go obec­nie sklep spo­żyw­czy Ra­dek na­le­żą­cy do WSS „Spo­łem” (Że­rom­skie­go 27). Wpo­przed­nim wcie­le­niu, wepo­ce PRL-u, był to bar otej sa­mej na­zwie inie naj­lep­szej re­pu­ta­cji. Domypo wschod­niej stro­nie pa­wi­lo­nu na­le­żą do *osie­dla Bie­la­ny II, któ­re bu­do­wa­no na pu­stych po­lach, po­cząw­szy od 1957roku (pro­jekt Ma­rii iKa­zi­mie­rza Pie­chot­ków). Trzy bu­dyn­ki od stro­ny uli­cy Że­rom­skie­go usta­wio­no,po raz pierw­szy na Bie­la­nach, szczy­tem wkie­run­ku głów­nej ar­te­rii. Wy­róż­nia­ły się okła­dzi­na­mi ele­wa­cji zbia­łej ce­gły si­li­ka­to­wej, skon­tra­sto­wa­nej zpa­sa­mi fry­zów wy­ko­na­ny­mi wce­gle czer­wo­nej. Wostat­nich la­tach ce­gla­na li­ców­ka zni­kła, nie­ste­ty, pod okła­dzi­ną sty­ro­pia­no­wą, któ­rej barw­ne tyn­ki na­śla­du­ją daw­ne po­dzia­ły ma­lo­wa­ny­mi pa­sa­mi. Na­roż­nik alei Zjed­no­cze­nia zaj­mu­je gmach **ra­tu­sza Urzę­du Dziel­ni­cy War­sza­wa-Bie­la­ny (Że­rom­skie­go 29). Od chwi­li pod­ję­cia de­cy­zji obu­do­wie no­wej sie­dzi­by sa­mo­rzą­du ów­cze­snej Gmi­ny Bie­la­ny do ukoń­cze­nia prac (trwa­ły wla­tach 2007–2009) upły­nę­ło dzie­sięć lat. [Wię­cej na ten te­mat wroz­dzia­le Ar­chi­tek­tu­ra prze­ło­mu XX iXXI wie­ku]. Prze­szklo­ny par­ter przy za­okrą­glo­nym na­roż­ni­ku wschod­nim zaj­mu­je re­stau­ra­cja Ka­ru­ze­la Sma­ku. Oprócz du­że­go wy­bo­ru dań obia­do­wych, wtym mię­snych iryb­nych oraz win, przy­cią­ga uwa­gę nie­zwy­kłym ele­men­tem wy­stro­ju wnę­trza – ogrom­nym na­ścien­nym zdję­ciem lot­ni­czym Bie­lan zro­bio­nym przez bry­tyj­ski sa­mo­lot zwia­dow­czy la­tem 1944 roku. Obok wej­ścia do ra­tu­sza, u zbie­gu Że­rom­skie­go ialei Zjed­no­cze­nia stoi jed­na zlicz­nych wmie­ście pod­świe­tla­nych *ta­blic Miej­skie­go Sys­te­mu In­for­ma­cji. Do nie­daw­na ste­le nie przy­cią­ga­ły uwa­gi prze­chod­niów, ale od ubie­głe­goroku jed­na ich stro­na jest suk­ce­syw­nie wy­peł­nia­na no­wy­mi wkład­ka­mi zdwu­ję­zycz­nym opi­sem dzie­jów naj­bliż­szej oko­li­cy iar­chi­wal­ny­mi fo­to­gra­fia­mi (pro­jekt Ja­ro­sła­wa Zie­liń­skie­go iMał­go­rza­ty Bruss). Wskrzy­dle od stro­ny alei Zjed­no­cze­nia dzia­ła **Bie­lań­ska Sce­na Ka­me­ral­na zwią­za­na zMa­zo­wiec­kim Te­atrem Mu­zycz­nym im. Jana Kie­pu­ry. Wmar­cu 2015roku ob­cho­dzi­ła ona swo­je pią­te uro­dzi­ny. Oprócz spek­ta­kli dla do­ro­słych idzie­ci MTM or­ga­ni­zu­je tu kon­cer­ty, re­ci­ta­le ispo­tka­nia zmi­strza­mi sztu­ki te­atral­nej. To je­dy­na tego ro­dza­ju pla­ców­ka kul­tu­ry na Bie­la­nach!
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  Park przy ul.Perzyńskiego
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  Ratusz bielański


  Prze­cho­dzi­my przez uli­cę Że­rom­skie­go. Na rogu alei Zjed­no­cze­nia wy­róż­nia się *gmach Ze­spo­łu Szkół nr 35 im. Zo­fii Ja­ro­sze­wicz „Kasi” (Że­rom­skie­go 22/28), sie­dzi­ba Tech­ni­kum Eko­no­micz­ne­go nr 5 iZa­sad­ni­czej Szko­ły Za­wo­do­wej nr 18 kształ­cą­cej przy­szłych sprze­daw­ców. Zbu­do­wa­ny zo­stał wla­tach 1955–1956 wsty­lu so­cre­ali­zmu dla Li­ceum Ogól­no­kształ­cą­ce­go nr XXII. Bu­dy­nek ukła­dem iele­men­ta­mi wy­stro­ju przy­po­mi­na ba­ro­ko­wo-kla­sy­cy­stycz­ne za­ło­że­nia pa­ła­co­we (pro­jekt Ma­rii iKa­zi­mie­rza Pie­chot­ków). Na przy­ulicz­nym ogro­dze­niu zini­cja­ty­wy Ra­tu­sza od lat pre­zen­to­wa­ne są te­ma­tycz­ne wy­sta­wy. U zbie­gu zuli­cą Fon­ta­ny stoi trzy­pię­tro­wy daw­ny *dom miesz­kal­ny Po­wszech­ne­go Ży­dow­skie­go Związ­ku Ro­bot­ni­cze­go „Bund” (nr 16/20) zpo­cząt­ku lat trzy­dzie­stych ubie­głe­go stu­le­cia. Da­lej wzdłuż Że­rom­skie­go cią­gną się so­cre­ali­stycz­ne blo­ki plom­by osie­dla Bie­la­ny I prze­mie­sza­ne znie­licz­ny­mi przed­wo­jen­ny­mi ka­mie­ni­ca­mi. Skrę­ca­my wlewo wuli­cę Ha­jo­ty. Ta po­zor­nie dzi­wacz­na na­zwa wy­wo­dzi się od pseu­do­ni­mu za­po­mnia­nej dziś pi­sar­ki He­le­ny Szolc-Ro­go­ziń­skiej zmar­łej w1927 roku. Oba na­roż­ni­ki za­bu­do­wa­ne są ka­mie­ni­ca­mi z1939roku (pro­jekt Mar­ce­le­go Mo­raw­skie­go iRe­mi­giu­sza Osto­ja-Chod­kow­skie­go). Bar­dziej wgłę­bi za­bu­do­wa ulicz­ki ma iden­tycz­ny cha­rak­ter jak wprzy­pad­ku jej są­sia­dek, ulic: Fon­ta­ny (za Schro­ege­ra), Li­sow­skiej iSwa­rzew­skiej, co wy­ni­ka zza­ło­żeń przy­ję­tych przez ów­cze­sne­go wła­ści­cie­la te­re­nu – Bank Go­spo­dar­stwa Kra­jo­we­go. Pra­wą stro­nę zaj­mu­ją tu mo­der­ni­stycz­ne dwu­kon­dy­gna­cyj­ne dom­ki sze­re­go­we opo­wta­rzal­nych seg­men­tach, lewą zaś wil­le bliź­nia­cze, wszyst­kie oku­bicz­nych for­mach ipła­skich da­chach. Ele­wa­cje są ak­cen­to­wa­ne wstę­go­wy­mi okna­mi fron­to­wych kla­tek scho­do­wych. *Domy przy uli­cy Ha­jo­ty wy­bu­do­wa­no wla­tach 1935–1938, wprzy­pad­ku bu­dyn­ków sze­re­go­wych re­ali­zu­jąc stan­dar­do­wy pro­jekt do­star­czo­ny przez BGK, dziś miej­sca­mi za­kłó­co­ny roz­bu­do­wa­mi, zktó­rych tyl­ko tę wseg­men­cie nr 46 moż­na uznać za uda­ną. Seg­men­ty nr 42 inr 44 no­szą do dziś śla­dy woj­ny – po­strze­la­ne ku­la­mi ele­wa­cje. Wbar­dziej in­dy­wi­du­al­nie po­trak­to­wa­nych do­mach bliź­nia­czych zo­sta­ły wy­ko­rzy­sta­ne pro­jek­ty róż­nych ar­chi­tek­tów, naj­czę­ściej Wła­dy­sła­wa Schwa­rzen­berg-Czer­ne­go. Wszyst­kie te bu­dyn­ki otrzy­ma­ły ogród­ki zfron­tu ina za­ple­czu. Peł­no tu zie­le­ni, wtym do­rod­nych drzew (ogrom­na to­po­la wło­ska, licz­ne drze­wa igla­ste). Do­cho­dzi­my do uli­cy Schro­ege­ra za­bu­do­wa­nej obu­stron­nie po­dob­ny­mi do­ma­mi sze­re­go­wy­mi (więk­szość we­dług pro­jek­tów Bo­ry­sa Zin­ser­lin­ga iSta­ni­sła­wa Ma­rzyń­skie­go), dziś wwięk­szo­ści moc­no prze­kształ­co­ny­mi. Pra­wy na­roż­nik zaj­mu­je ka­me­ral­na, do­brze utrzy­ma­na *ka­mie­nicz­ka pię­tro­wa (Ha­jo­ty 48) oefek­tow­nie bo­nio­wa­nych ele­wa­cjach. Wpry­wat­nym seg­men­cie przy Schro­ege­ra 15 dzia­ła Ośro­dek Roz­wo­ju Oso­bi­ste­go „Art­przy­chod­nia”. Wpro­gra­mie są za­ję­cia pla­stycz­ne dla dzie­ci ido­ro­słych, warsz­ta­ty re­lak­sa­cyj­ne iroz­wo­ju oso­bi­ste­go oraz im­pre­zy kul­tu­ral­ne. Żal zli­kwi­do­wa­nej tu nie­daw­no księ­gar­ni spe­cja­li­zu­ją­cej się wni­sko­na­kła­do­wych dzie­łach zdzie­dzi­ny ar­chi­tek­tu­ry ibu­dow­nic­twa oraz wbi­blio­fil­skich re­prin­tach.
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  Zespół Szkół nr 35


  [image: 634.tif]


  Hajoty


  Uli­cą Schro­ege­ra idzie­my wlewo. Wpew­nym mo­men­cie ar­te­ria ta roz­sze­rza się obu­stron­nie, two­rząc ob­szer­ny pla­cyk, nie­ma­ją­cy jed­nak od­dziel­nej na­zwy. Jest to część pla­cu Kon­fe­de­ra­cji, któ­ry pier­wot­nie miał być aż tak dłu­gi, alepo woj­nie zo­stał po­dzie­lo­ny zwę­że­niem uli­cy Schro­ege­ra na dwie czę­ści. Zer­k­nij­my wpra­wo wuli­cę Li­sow­ską (za­bu­do­wa jak przy Ha­jo­ty), gdzie na po­se­sji nr 37 ro­sną wspa­nia­łe oka­zy *sta­rych so­sen. Wzdłuż wschod­niej pie­rzei „ry­necz­ku” tak­że cią­gnie się *szpa­ler wie­ko­wych to­pól, któ­rych ko­ro­ny gę­sto po­ra­sta je­mio­ła. Na­roż­ny dom od stro­ny uli­cy Fon­ta­ny zwra­ca uwa­gę osa­dzo­ną na ele­wa­cji fi­gur­ką Mat­ki Bo­skiej iza­gad­ko­wą in­skryp­cją: Kie­ruj nami tak, jak kie­ro­wa­łaś bie­giem ka­mie­nia – 15 IV–15 VII 44. Za uli­cą Fon­ta­ny,po le­wej stro­nie, wy­ła­nia się **bu­dy­nek Szko­ły Pod­sta­wo­wej nr 133 (oko­ło 1955 roku) – naj­bar­dziej luk­su­so­wo wy­koń­czo­ny gmach szkol­ny na Bie­la­nach (ele­wa­cje wca­ło­ści są li­co­wa­ne pły­ta­mi pia­skow­ca). Na za­ple­czu znaj­du­ją się nie­daw­no zmo­der­ni­zo­wa­ne bo­iska owie­lo­barw­nej, sztucz­nej na­wierzch­ni. Po pra­wej stro­nie uli­cy Schro­ege­ra przy rogu al. Zjed­no­cze­nia stoi ***Nasz Dom – sie­ro­ci­niec wy­bu­do­wa­ny wla­tach 1927–1929 (pro­jekt Zyg­mun­ta Ta­ra­si­na). Pla­ców­kę pro­wa­dzo­no zgod­nie zpro­gra­mem wy­cho­waw­czym za­le­ca­nym przez dok­to­ra Ja­nu­sza Kor­cza­ka, apierw­szą dłu­go­let­nią jego kie­row­nicz­ką (do 1944) była Ma­ry­na Fal­ska. W1939 i1944roku mie­ścił się tu szpi­tal po­lo­wy, po­wstań­czy cmen­ta­rzyk zaś zaj­mo­wał nie tyl­ko część dzie­dziń­ca, ale iuli­cy Schro­ege­ra wmiej­scu gdzie te­raz prze­cho­dzi­my. Prze­kra­cza­my ale­ję Zjed­no­cze­nia, mi­ja­jąc mały pa­wi­lon zpie­kar­nią icu­kier­nią „W. Czu­bak” sły­ną­cą ze zna­ko­mi­tych wy­pie­ków. Ale­ja jest za­bu­do­wa­na so­cre­ali­stycz­ny­mi *do­ma­mi ko­mu­nal­ny­mi osie­dla Bie­la­ny I. Wznie­sio­ne wla­tach 1954–1955 si­ła­mi więź­niów, przez na­stęp­ne ćwierć­wie­cze stra­szy­ły po­zba­wio­ny­mi tyn­ków ce­gla­ny­mi ele­wa­cja­mi. Pod nu­me­rem 11, od stro­ny ul.Schro­ege­ra, dzia­ła nowa, bo­daj naj­lep­sza na Bie­la­nach, ka­me­ral­na izna­ko­mi­cie urzą­dzo­na re­stau­ra­cja Mała For­ma, zwy­śmie­ni­ty­mi da­nia­mi mię­sny­mi (po­lę­dwicz­ki, ste­ki) iryb­ny­mi oraz sa­łat­ka­mi ide­se­ra­mi. Mło­da, wy­łącz­nie żeń­ska za­ło­ga udo­wad­nia, że wy­szu­ka­na kuch­nia nie musi być do­me­ną męż­czyzn! Uli­cą Schro­ege­ra do­cho­dzi­my do pla­cu Kon­fe­de­ra­cji. Oko­licz­ną za­bu­do­wę scha­rak­te­ry­zo­wa­li­śmy już wopi­sie Tra­sy I(Hi­sto­rycz­ne ser­ce Bie­lan). Te­raz za ko­ścio­łem skrę­ca­my wlewo wuli­cę Płat­ni­czą, ob­cho­dząc ko­ściół imi­ja­jąc przed­szko­le sióstr sa­le­zja­nek (plac Kon­fe­de­ra­cji 55). Pra­wą stro­nę ulicz­ki zaj­mu­ją sty­lo­we, **bliź­nia­cze domy wty­pie dwor­ków, wznie­sio­ne wla­tach 1927–1928 dla spół­dziel­ni zrze­sza­ją­cej ka­dro­wych pra­cow­ni­ków za­kła­dów amu­ni­cyj­nych Po­cisk. Naj­pięk­niej­sze znich wy­róż­nia­ją się ko­lum­no­wy­mi gan­ka­mi itrój­kąt­ny­mi szczy­ta­mi wy­sta­wek da­cho­wych. Zpier­wot­nej licz­by szes­na­stu seg­men­tów bliź­nia­czych oca­la­ło je­de­na­ście, wróż­nym stop­niu prze­bu­do­wa­nych, cza­sa­mi zaś re­kon­stru­owa­nych od pod­staw (nie za­wsze ści­śle!) pod­czas re­mon­tu. Przy po­se­sji nr 51 stoi za­byt­ko­wa, przed­wo­jen­na fi­gu­ra Mat­ki Bo­skiej wy­sta­wio­na przez wła­ści­cie­li przy­le­głych do­mów iprzed nie­speł­na de­ka­dą od­re­stau­ro­wa­na. Po dru­giej stro­nie uli­cy prze­wa­ża­ją mo­der­ni­stycz­ne domy jed­no­ro­dzin­ne wy­sta­wio­ne na grun­tach Spół­dziel­ni Miesz­ka­nio­wej Człon­ków To­wa­rzystw Ogród­ków Ro­bot­ni­czych „STOR” zlat trzy­dzie­stych ubie­głe­go wie­ku, wwięk­szo­ści prze­kształ­co­ne roz­bu­do­wa­mi. Nowy dom nr 48, mimo nie naj­lep­sze­go ze­spo­le­nia zoto­cze­niem (zbyt­nio cof­nię­ty od uli­cy), zwra­ca uwa­gę wie­lo­czło­no­wą bry­łą iar­ty­stycz­nym, ale prze­sad­nym wfor­mie, ku­tym ogro­dze­niem. Obok stoi za­cho­wa­ny do nie­daw­na wpier­wot­nej po­sta­ci *do­mek przy Płat­ni­czej 46, nie­gdyś naj­mniej­szy przy tej uli­cy, w2008roku umie­jęt­nie roz­bu­do­wa­ny. Na­le­żą­cy do zna­nej ak­tor­ki nie­zwy­kle sty­lo­wy *dom na po­se­sji nr 33/35, zko­lum­no­wym gan­kiem ifan­ta­zyj­nym szczy­tem, spra­wia wra­że­nie ba­ro­ko­we­go au­ten­ty­ku, zo­stał jed­nak wznie­sio­ny na fun­da­men­tach „dwor­ku” spół­dziel­ni Po­cisk wla­tach osiem­dzie­sią­tych dwu­dzie­ste­go wie­ku. Upodo­ba­nia wła­ści­ciel­ki zdra­dza­ją głów­ki psów wzwień­cze­niu ele­wa­cji, przed któ­rą stoi mi­nia­tu­ro­wa ka­plicz­ka. Wpod­zie­miach znaj­du­je się na­stro­jo­wy, bar­dzo sty­lo­wy lo­kal Pod Pod­ło­gą zJa­dłem (re­stau­ra­cja iklub), wgo­dzi­nach po­po­łu­dnio­wych ser­wu­ją­cy ta­nie obia­dy, wse­zo­nie let­nim tak­że wogro­do­wej al­ta­nie. Na ty­łach po­se­sji stoi drew­nia­na cha­łu­pa ma­zo­wiec­ka od­two­rzo­na zprze­nie­sio­nych tu ory­gi­nal­nych ele­men­tów.
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  Sosny przy ul.Lisowskiej
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  Placyk na osi ul.Schroegera
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  Nasz Dom
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  Płatnicza 51/53
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  Płatnicza 46
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  Figura Matki Boskiej
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  Płatnicza 33/35


  Prze­cho­dzi­my na dru­gą stro­nę uli­cy Że­rom­skie­go, gdzie moż­na po­dzi­wiać chy­ba naj­pięk­niej­szą woko­li­cy, za­byt­ko­wą **bie­lań­ską ka­plicz­kę wy­sta­wio­ną oko­ło 1930roku we­dług pro­jek­tu Ze­no­na Dzier­żaw­skie­go – pro­jek­tan­ta do­mów na osie­dlu Zdo­bycz Ro­bot­ni­cza. Iden­tycz­nie roz­wią­za­ne *domy sze­re­go­we ko­lo­nii Sie­dzi­ba Ro­bot­ni­cza, tak­że zwią­za­ne zwcze­snym okre­sem urba­ni­za­cji Bie­lan (1928–1930), oglą­da­my na uli­cy Że­rom­skie­go, na lewo od ka­plicz­ki oraz przy koń­co­wych od­cin­kach Da­ni­łow­skie­go iPłat­ni­czej. Wtle ka­plicz­ki stoi wiel­ki, so­cja­li­stycz­ny blok osie­dla Bie­la­ny I (Że­rom­skie­go 55/67). Prze­cho­dząc obok nie­go, oglą­da­my ostat­ni od­ci­nek uli­cy Płat­ni­czej. Sze­re­go­we dwor­ki są tu iden­tycz­ne ztymi wnaj­star­szej ko­lo­nii Zdo­by­czy Ro­bot­ni­czej przy tej sa­mej uli­cy, ale zdu­mie­wa to, że aż czte­ry seg­men­ty po­zo­sta­ją wsta­nie kom­plet­nej ru­iny. Ich wła­ści­ciel prze­padł gdzieś bez śla­du wsze­ro­kim świe­cie. Dru­gą oso­bli­wo­ścią wśród ni­skiej za­bu­do­wy jest ośmio­pię­tro­wy punk­to­wiec (nr 1/15) przy rogu uli­cy Sze­pie­tow­skiej, któ­ra poza tym jest za­bu­do­wa­na głów­nie bliź­nia­czy­mi dom­ka­mi zlat sie­dem­dzie­sią­tych ubie­głe­go wie­ku. Za ro­giem uli­cy Kle­czew­skiej w2015roku ukoń­czo­no bu­do­wę nie­zwy­kle ory­gi­nal­nej, przy­ulicz­nej ***wil­li przy Sze­pie­tow­skiej 34. Mi­ni­ma­li­stycz­nie za­pro­jek­to­wa­ny ku­bik na ca­łej wy­so­ko­ści ścia­ny fron­to­wej iwięk­szej czę­ści ścian bocz­nych po­kry­to płyt­ka­mi czar­ne­go łup­ku skon­tra­sto­wa­ne­go zbie­lą tyn­ku po­zo­sta­łych seg­men­tów ele­wa­cji.
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  Kapliczka
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  Siedziba Robotnicza


  [image: 644.tif]


  Szepietowska 34


  Skrę­ca­my wpra­wo wuli­cę Kle­czew­ską. Jej lewą (nie­pa­rzy­stą) stro­nę wy­peł­nia mo­der­ni­stycz­ny sze­re­go­wy dom spół­dziel­ni Ta­nie Wła­sne Dom­ki zpierw­szej po­ło­wy lat trzy­dzie­stych ubie­głe­go stu­le­cia oraz okil­ka lat młod­sza na­roż­na ka­mie­nicz­ka nr 25, wktó­rej (od stro­ny uli­cy Że­rom­skie­go) mie­ści się bar wiet­nam­ski Kim Tien oraz (w piw­ni­cy) mała piz­ze­ria ica­fe­te­ria La Ve­ro­na. Prze­ciw­ną stro­nę Kle­czew­skiej wy­peł­nia sze­reg zu­ni­fi­ko­wa­nych nie­wiel­kich ka­mie­nic dwu­pię­tro­wych zwstę­go­wy­mi okna­mi fron­to­wych kla­tek scho­do­wych (1939–1940, pro­jekt Edwar­da Strau­sa). Idąc wlewo, wzdłuż uli­cy Że­rom­skie­go, prze­kra­cza­my na­stęp­ną jej prze­czni­cę – uli­cę Przy­by­szew­skie­go. Nie­cie­ka­wy biu­ro­wiec fir­my AGB Pol­ska (nr 47) kry­je wso­bie mury przed­wo­jen­ne­go domu pra­cy dla sa­mot­nych ma­tek iochron­ki dla naj­młod­szych dzie­ci To­wa­rzy­stwa „Ra­tuj­my Nie­mow­lę­ta”. Nie­co głę­biej stoi dwu­pię­tro­wy so­cre­ali­stycz­ny gmach Gim­na­zjum nr 72 im. An­to­nie­go Bo­le­sła­wa Do­bro­wol­skie­go (nr 45). Od­ci­nek uli­cy Przy­by­szew­skie­gopo dru­giej stro­nie Że­rom­skie­go jest za­bu­do­wa­ny do­ma­mi ko­mu­nal­ny­mi osie­dla Bie­la­ny I zlat pięć­dzie­sią­tych dwu­dzie­ste­go wie­ku,po dru­giej zaś, wwięk­szo­ści, ma­ły­mi ka­mie­ni­ca­mi wukła­dzie bliź­nia­czym (lata trzy­dzie­ste). Zwra­ca­ją uwa­gę szpa­le­ry do­rod­nych drzew. Przy Że­rom­skie­go gó­ru­je nad oto­cze­niem ogrom­ny dom miesz­kal­ny nr 77 ukoń­czo­ny w2002 roku. Jego niż­sza, trzy­pię­tro­wa par­tia, na­wią­zu­je wpraw­dzie do ga­ba­ry­tu za­bu­do­wy uli­cy, ale prze­ci­na­ją­ca ten co­kół je­de­na­sto­pię­tro­wa wie­ża świad­czy o„umie­jęt­nym” omi­nię­ciu ogra­ni­czeń bu­dow­la­nych wtym wzglę­dzie. Za­okrą­glo­ny na­roż­nik wie­ży przy­po­mi­na nie­co styl okrę­to­wy zlat trzy­dzie­stych ubie­głe­go stu­le­cia.
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  Domy szeregowe przy ul.Kleczewskiej
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  Tyły kamienic przy ul.Kleczewskiej


  Przy uli­cy Że­rom­skie­go 81 pię­tro­we skrzy­dło gma­chu Ze­spo­łu Szkół nr 18, któ­re na­le­ży do Pol­skie­go Sto­wa­rzy­sze­nia In­for­ma­ty­ków, Ar­chi­wi­stów iKsię­ga­rzy, mie­ści szkol­ną **księ­gar­nię im. Krzysz­to­fa Ka­mi­la Ba­czyń­skie­go. Wepo­ce, wktó­rej po­kaź­na część spo­łe­czeń­stwa ocho­czo od­że­gnu­je się od kul­tu­ry wy­so­kiej, jest to ostat­nia już kla­sycz­na, duża księ­gar­nia na te­re­nie Bie­lan. Zpo­wo­dze­niem wal­czy oprze­trwa­nie in­te­re­su­ją­cym, czę­sto zmie­nia­nym de­si­gnem wnę­trza, sprze­da­żą uży­wa­nych pod­ręcz­ni­ków oraz pro­wa­dze­niem ka­wiar­ni, któ­ra dzię­ki ką­ci­ko­wi za­baw jest przy­ja­zna dla ma­tek zma­ły­mi dzieć­mi. Do ze­spo­łu szkół na­le­żą: Tech­ni­kum Księ­gar­skie im. Ste­fa­na Że­rom­skie­go oraz LII Li­ceum Ogól­no­kształ­cą­ce im. Wła­dy­sła­wa Rey­mon­ta.


  Tuż przy szko­le, obok księ­gar­ni, stoi mały pa­wi­lon miesz­czą­cy Cur­ry Ho­use, ma­leń­ką re­stau­ra­cję pro­wa­dzo­ną przez Hin­du­sów, któ­ra sły­nie zpo­noć naj­lep­szych wWar­sza­wie dań kuch­ni in­dyj­skiej. Więk­szą część wnę­trza zaj­mu­je kuch­nia, to­też dla go­ści po­zo­stał tyl­ko wą­ski jak kisz­ka pas po­miesz­cze­nia od stro­ny prze­szklo­ne­go fron­tu. Ścia­nę wtle zdo­bią usta­wio­ne wni­szach zło­co­ne po­sąż­ki bóstw hin­du­istycz­nych ifi­gu­ry zwie­rząt.


  Po dru­giej stro­nie uli­cy wnie­wie­le więk­szym pa­wi­lo­nie mie­ści się pie­kar­nia icu­kier­nia fir­my Gro­mul­ski za­ło­żo­nej w1959 roku.


  Prze­cho­dzi­my przez uli­cę Rey­mon­ta, któ­ra do 1952roku wy­zna­cza­ła gra­ni­cę mia­sta. W2014roku ukoń­czo­no jej wie­lo­eta­po­wą prze­bu­do­wę na ar­te­rię dwu­pa­smo­wą, któ­rąpo kil­ku­dzie­się­ciu la­tach do­pro­wa­dzo­no do skrzy­żo­wa­nia zuli­cą Ka­spro­wi­cza.


  Wkra­cza­my na te­ren Waw­rzy­sze­wa, daw­nej śre­dnio­wiecz­nej wsi, uni­ce­stwio­nej za­bu­do­wą blo­ko­wą wla­tach sie­dem­dzie­sią­tych. Wna­roż­nym pa­wi­lo­nie han­dlo­wym (Wól­czyń­ska 3) miej­sce ob­skur­ne­go Coc­ta­il Baru za­jął nie­daw­no pub Piw­na Spra­wa, nie­wąt­pli­wie naj­lep­szy na Bie­la­nach, któ­ry bły­ska­wicz­nie zro­bił ka­rie­rę dzię­ki wiel­kie­mu wy­bo­ro­wi rzad­ko spo­ty­ka­nych rze­mieśl­ni­czych piw, kra­jo­wych iza­gra­nicz­nych. Oprócz tych bu­tel­ko­wych, wofer­cie za­wsze znaj­du­je się osiem, czę­sto zmie­nia­nych ma­rek piw zna­le­wa­ków. Za­wrot­nie bo­ga­ta gama sma­ków to wpraw­dzie no­wo­mod­ny ak­cent, ale tra­dy­cjo­na­li­sta za­wsze może li­czyć na kla­sycz­ne­go la­ge­ra, we­ize­na, czy sto­uta. Je­dy­nym man­ka­men­tem lo­ka­lu jest skraj­nie sier­mięż­ny wy­gląd wnę­trza, któ­ry jed­nak zu­peł­nie nie prze­szka­dza by­wal­com, za­zwy­czaj mło­dym wie­kiem.
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  Bloki osiedla Wawrzyszew


  Po­zba­wio­ne war­to­ści re­lik­ty daw­nej za­bu­do­wy głów­nej ar­te­rii osie­dla – uli­cy Wól­czyń­skiej – prze­trwa­ły wpo­sta­ci pię­tro­wych dom­ków pod nu­me­ra­mi 13/13A i15. Kil­ka­dzie­siąt me­trów da­lej wi­dzi­my za­byt­ko­wą **ka­plicz­kę kla­sy­cy­stycz­ną wfor­mie dom­ku, wznie­sio­ną w1857roku iopa­trzo­ną wy­mow­nym we­zwa­niem: Od gło­du, ognia iwoj­ny wy­baw nas Pa­nie. We­wnątrz, na men­sie oł­ta­rzo­wej ama­tor­skiej ro­bo­ty znaj­du­je się fi­gu­ra Chry­stu­sa Fra­so­bli­we­go. Na ścia­nach jest współ­cze­sna po­li­chro­mia na­wią­zu­ją­ca do sym­bo­li­ki chle­ba iwina. Wól­czyń­ską do­cho­dzi­my do przej­ścia dla pie­szych obok przy­stan­ków, ale za­nim przej­dzie­my na dru­gą stro­nę, po­dejdź­my bli­żej uli­cy Aspekt, aby wsą­siedz­twie hi­per­mar­ke­tu E. Lec­lerc (Aspekt 79) obej­rzeć dru­gą waw­rzy­szew­ską **ka­plicz­kę, naj­star­szą na Bie­la­nach inie­daw­no od­re­stau­ro­wa­ną pod nad­zo­rem kon­ser­wa­tor­skim. Wni­szy uję­tej drew­nia­ny­mi pięk­nie za­cio­sa­ny­mi fi­lar­ka­mi znaj­du­je się do­brej kla­sy *fi­gu­ra Mat­ki Bo­skiej, za­pew­ne zlat osiem­dzie­sią­tych dzie­więt­na­ste­go wie­ku. Po­ni­żej wi­dzi­my za­cho­wa­ny ory­gi­nal­ny co­kół zna­pi­sem: Na po­dzię­ko­wa­nie Bogu, że nas przy ży­ciu za­cho­wał wśród gra­su­ją­cej cho­le­ry wmie­sią­cu sierp­niu 1852r. Była to ostat­nia epi­de­mia tej strasz­nej cho­ro­by, jaka na­wie­dzi­ła War­sza­wę iza­trzy­ma­ła się u wrót Waw­rzy­sze­wa. Kil­ka­na­ście me­trów da­lej spo­czy­wa na tra­wie *ka­mień pa­miąt­ko­wy ufun­do­wa­ny w1996roku przez ro­dzi­nę Cho­mi­czów, przed­wo­jen­nych wła­ści­cie­li oko­licz­nych grun­tów, idy­rek­cję Lec­ler­ca. Na­pis upa­mięt­nia Ju­liu­sza Cho­mi­cza, pod­po­rucz­ni­ka AK po­le­głe­go wpo­wsta­niu war­szaw­skim, oraz jego mat­kę. Na ty­łach hi­per­mar­ke­tu, od stro­ny uli­cy Con­ra­da, pły­nie wgłę­bo­kim ro­wie *ka­nał me­lio­ra­cyj­ny prze­cię­ty kil­ko­ma most­ka­mi, któ­ry nik­nie pod halą Lec­ler­ca! Dal­szy bieg ka­na­łu od­naj­dzie­my nie­ba­wem, za­wra­ca­jąc iprze­cho­dząc na dru­gą stro­nę uli­cy Wól­czyń­skiej przy uli­cy Wo­lu­men. Przy chod­ni­ku obok kwia­ciar­ni zwra­ca uwa­gę *krzyż zta­bli­cą ku czci po­mor­do­wa­nych przez Niem­ców kil­ku­dzie­się­ciu miesz­kań­ców Waw­rzy­sze­wa iżoł­nie­rzy AK. Tra­ge­dia wy­da­rzy­ła się trze­cie­go sierp­nia 1944roku ibyła ze stro­ny oku­pan­ta ak­tem ze­msty za nie­uda­ny szturm na zgru­po­wa­nie puł­kow­ni­ka „Ży­wi­cie­la” wko­lo­nii Sie­dzi­ba Ro­bot­ni­cza. Nie­co głę­biejpo pra­wej *biu­ro­wiec zbu­do­wa­ny wla­tach dzie­więć­dzie­sią­tych dla Te­le­ko­mu­ni­ka­cji Pol­skiej (Wól­czyń­ska 14) lśni od fron­tu ciem­ny­mi ta­fla­mi szkła ścia­ny osło­no­wej, skon­tra­sto­wa­ny­mi zbia­ły­mi pły­ta­mi okła­dzi­ny bocz­nych ele­wa­cji. Bu­dy­nek stoi na rogu uli­cy Wo­lu­men, przy któ­rej,po le­wej stro­nie, za prze­cięt­ny­mi do­ma­mi osie­dla Waw­rzy­szew IX, ulo­ko­wa­ło się naj­ład­niej­sze wtej oko­li­cy, bar­dzo ka­me­ral­ne *osie­dle Waw­rzy­szew VII. Skła­da się znie­du­żych, kil­ku­seg­men­to­wych do­mów ospa­dzi­stych da­chach ili­co­wa­nych czer­wo­ną ce­głą ścia­nach szczy­to­wych. Tuż przed czte­ro­seg­men­to­wym do­mem przy Wo­lu­men 12 od­naj­du­je­my ko­lej­ny od­ci­nek ka­na­łu me­lio­ra­cyj­ne­go. Idzie­my na lewo, wzdłuż rowu cie­ku wod­ne­go iza wspo­mnia­nym do­mem skrę­ca­my wpra­wo, prze­cho­dząc obok zie­lo­ne­go pa­gór­ka, któ­ry usy­pa­no zzie­mi wy­bra­nej spod fun­da­men­tów osie­dla. Na­syp są­sia­du­je zkę­pa­mi drzew ikil­ko­ma sta­wa­mi. Sa­dzaw­ka wi­docz­na na wprost to je­den zpary tzw. **Sta­wów Bru­st­ma­na wy­ko­pa­nych oko­ło 1820roku pod­czas me­lio­ra­cji oko­licz­nych te­re­nów. Wcze­śniej tu wła­śnie znaj­do­wa­ła się pra­sta­ra wieś Waw­rzy­szew, któ­rą pod­czas osu­sza­nia grun­tów prze­nie­sio­no na oś uli­cy Wól­czyń­skiej. [Wię­cej na ten te­mat wroz­dzia­le Hi­sto­rycz­ne za­ło­że­nia prze­strzen­ne, wsie, osa­dy iosie­dla – Waw­rzy­szew]. Sta­wy, wla­tach dzie­więć­dzie­sią­tych grun­tow­nie upo­rząd­ko­wa­ne iwy­po­sa­żo­ne wwo­do­trysk, są ulu­bio­nym miej­scem wy­po­czyn­ku miesz­kań­ców oko­licz­nych blo­ków, aze wzglę­du na za­ry­bie­nie cie­szą się po­wo­dze­niem wśród węd­ka­rzy. Dru­gi staw łą­czy się zpierw­szym krót­kim ka­na­łem zparą most­ków ijest ukry­ty za czwo­ro­bo­kiem muru ota­cza­ją­ce­go dziś po­se­sję zpar­te­ro­wym pa­wi­lo­nem dy­rek­cji osie­dla Waw­rzy­szew. Do lat sie­dem­dzie­sią­tych za mu­rem kry­ła się po­noć sta­cja za­głu­sza­ją­ca au­dy­cje Ra­dia Wol­na Eu­ro­pa, aobec­nie oba sta­wy są za­si­la­ne wodą ze stud­ni głę­bi­no­wej funk­cjo­nu­ją­cej wła­śnie wtym miej­scu. Na­le­ży pa­mię­tać, że wcze­śniej nie było tu jesz­cze blo­ków, aje­dy­nie rzad­ko roz­rzu­co­ne cha­łu­py, na­to­miast sta­wy ite­ren wo­kół nich były cał­ko­wi­cie za­ro­śnię­te chasz­cza­mi, drze­wa­mi itrzci­na­mi. **Trze­ci staw, onie­re­gu­lar­nym ob­ry­sie, za­si­la­ny wodą ze zna­ne­go nam już ka­na­łu, kry­je się wkę­pie drzewpo le­wej stro­nie alej­ki wio­dą­cej ku uli­cy Pe­tőfie­go. Wchłod­nej po­rzeroku roi się tu od dzi­kich ka­czek. Ten zbior­nik wod­ny jest po­zo­sta­ło­ścią fosy ota­cza­ją­cej wy­spę, na któ­rej jesz­cze na po­cząt­ku dzie­więt­na­ste­go wie­ku stał dwór hra­bie­go Po­do­skie­go, oto­czo­ny par­kiem. Je­dy­ny przy­rod­ni­czy re­likt ztych cza­sów – ogrom­ny je­sion wy­nio­sły, oob­wo­dzie pnia pięć­set czter­dzie­ści cen­ty­me­trów iwy­so­ko­ści sza­co­wa­nej na trzy­dzie­ści sześć me­trów, za­koń­czył, nie­ste­ty, ży­wot tra­fio­ny oko­ło 2000roku pio­ru­nem. Wpierw­szej po­ło­wie dzie­więt­na­ste­go stu­le­cia oko­licz­ne te­re­ny na­le­ża­ły do In­sty­tu­tu Agro­no­micz­ne­go wMa­ry­mon­cie, któ­ry pro­wa­dził tu fol­wark zdo­świad­czal­ną ho­dow­lą owiec.


  [image: 648.tif]


  Kapliczka przy ul.Wólczyńskiej
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  Kapliczka przy hipermarkecie Leclerc
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  Domy kolonii Wawrzyszew VII
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  Stawy Brustmana imur wokół dawnej „zagłuszarki”


  Uli­cą Pe­tőfie­go wśród brzyd­kich, wiel­kich blo­ków osie­dla Waw­rzy­szew zepo­ki gier­kow­skiej po­dą­ża­my wkie­run­ku ***sta­re­go ko­ścio­ła pa­ra­fial­ne­go Świę­tej Ma­rii Mag­da­le­ny. Bra­ma wej­ścio­wa wogro­dze­niu po­wsta­ła w1884 roku, jak świad­czy otym data na wro­tach. Wob­rę­bie muru ogro­dze­nia ro­sną sta­re drze­wa, zktó­rych sześć – *klo­ny po­spo­li­te – to po­mni­ki przy­ro­dy owy­so­ko­ści od osiem­na­stu do dwu­dzie­stu me­trów iśred­ni­cy ko­ro­ny od czter­na­stu do dwu­dzie­stu me­trów. Po­mni­kiem jest tak­że wiąz szy­puł­ko­wy (ob­wód pnia trzy­sta czter­dzie­ści cen­ty­me­trów, wy­so­kość dwa­dzie­ścia me­trów, śred­ni­ca ko­ro­ny osiem­na­ście na szes­na­ście me­trów). Pa­ra­fia zo­sta­ła ery­go­wa­na w1542 roku, asześć lat póź­niej wy­sta­wio­no małą świą­ty­nię mu­ro­wa­ną, któ­ra za­cho­wa­ła się jako pre­zbi­te­rium iap­sy­da obec­ne­go ko­ścio­ła. Wwie­ku osiem­na­stym do­bu­do­wa­no nawę, wroku 1830 kruch­tę, aw1870 za­kry­stię. Po­szcze­gól­ne fazy bu­do­wy są obec­nie do­sko­na­le czy­tel­ne, dzię­ki róż­ni­com sty­lo­wym, od re­ne­san­su, po­przez ba­rok do póź­ne­go kla­sy­cy­zmu. Przed wej­ściem do kruch­ty, wjej pra­wym boku, wid­nie­je *ta­bli­ca pa­miąt­ko­wa żoł­nie­rzy Zgru­po­wa­nia AK „Kam­pi­nos”, po­le­głych wpo­wsta­niu war­szaw­skim. Dwie ko­lej­ne *ta­bli­ce po­świę­co­ne żoł­nie­rzom wrze­śnia znaj­du­ją się we­wnątrz kruch­ty. Tam są też licz­ne **epi­ta­fia, naj­star­sze, na wprost, wem­pi­ro­wej obu­do­wie, upa­mięt­nia mał­żeń­stwo Lesz­czyń­skich, dzie­dzi­ców Po­wą­zek, ipo­cho­dzi z1827 roku. Wnę­trze nawy ipre­zbi­te­rium jest ty­po­we dla wiej­skie­go ko­ściół­ka. Naj­star­szy­mi za­byt­ka­mi są tu **chrzciel­ni­ca zszes­na­ste­go wie­ku iskrom­ny, ba­ro­ko­wy **oł­tarz głów­ny zosiem­na­ste­go stu­le­cia. Świą­ty­nia peł­ni dziś funk­cję ka­pli­cy po­grze­bo­wej. Wy­cho­dząc na ze­wnątrz, obejdź­my ko­ściół na­oko­ło od pra­wej stro­ny. Wmu­rze ogro­dze­nia wi­docz­na jest dwu­ar­ka­do­wa dzwon­nicz­ka z1826 roku, anie­co da­lej kla­sy­cy­stycz­ny **bu­dy­nek ple­ba­nii (Wól­czyń­ska 64) ztego sa­me­go roku, ona­czół­ko­wym da­chu ibo­nio­wa­nych kra­wę­dziach ele­wa­cji. War­to wejść trosz­kę głę­biej, ażpo koń­czą­cy po­se­sję nowy bu­dy­nek, skąd mamy wspa­nia­ły *wi­dok na ple­ba­nię oraz sta­ry i*nowy ko­ściół Świę­tej Ma­rii Mag­da­le­ny sto­ją­cy przy uli­cy Cze­cho­wa. Bu­dow­la swą ska­lą nad­mier­nie przy­tła­cza za­byt­ko­wą świą­ty­nię, jej ze­wnętrz­ne for­my są zbyt nie­zde­cy­do­wa­ne, ni to „go­tyc­kie”, ni no­wo­cze­sne, awwi­do­ku bocz­nym przy­po­mi­na wiel­ki okręt, któ­re­go masz­tem jest wy­so­ki krzyż wzwień­cze­niu fa­sa­dy. Wrów­nie mało cie­ka­wym, choć luk­su­so­wo wy­koń­czo­nym wnę­trzu wy­róż­nia się nie­złym po­zio­mem ar­ty­stycz­nym mo­zai­ko­wa kom­po­zy­cja **oł­ta­rza głów­ne­go wfor­mie mo­nu­men­tal­nych na­ścien­nych płyt zkom­po­zy­cja­mi fi­gu­ral­ny­mi.
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  Zabytkowy kościół św. Marii Magdaleny
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  Wnętrze nowego kościoła


  Wy­cho­dząc zko­ścio­ła, zwróć­my jesz­cze uwa­gę na po­ło­żo­nepo le­wej stro­nie *osie­dle Waw­rzy­szew VIII przy uli­cy Cze­cho­wa. Kil­ku­pię­tro­we bu­dyn­ki zpierw­szych lat na­sze­go stu­le­cia wy­róż­nia­ją się za­sto­so­wa­niem ciem­no­bru­nat­nych pa­ne­li da­cho­wych oraz utrzy­ma­ną wnie­co ja­śniej­szym od­cie­niu okła­dzi­ną klin­kie­ro­wą obej­mu­ją­cą ko­mi­ny, fry­zy wzwień­cze­niu ele­wa­cji, co­ko­ły, szy­by wen­ty­la­cyj­ne iele­men­ty ogro­dzeń. Okła­dzi­ny te in­te­re­su­ją­co kon­tra­stu­ją zbie­lą ścian. Bli­żej Wól­czyń­skiej, mię­dzy licz­ny­mi bud­ka­mi zkwia­ta­mi, wień­ca­mi izni­cza­mi, dość nie­ocze­ki­wa­nie kry­je się prze­szklo­ny pa­wi­lo­nik zcu­kier­nią Baj­ka.


  Prze­cho­dzi­my na dru­gą stro­nę Wól­czyń­skiej iprzez bra­mę wkra­cza­my na te­ren **Cmen­ta­rza Waw­rzy­szew­skie­go. Za­ło­żo­ny w1830 roku,po prze­nie­sie­niu wsi na nowe miej­sce, pier­wot­nie zaj­mo­wał je­dy­nie mały pa­gó­rek, po­ło­żo­ny dziś głę­bo­ko na pra­wo od głów­nej alei. Pa­skud­ny mur za­stą­pił wla­tach osiem­dzie­sią­tych ubie­głe­go wie­ku nie­zwy­kłe, na poły ażu­ro­we ogro­dze­nie zbe­to­nu, za­pro­jek­to­wa­ne wla­tach 1942–1943 przez słyn­ne­go, po­cho­wa­ne­go na tej ne­kro­po­lii ar­chi­tek­ta Ma­cie­ja No­wic­kie­go. Cmen­tarz po­ro­śnię­ty jest wie­lo­ma pięk­ny­mi sta­ry­mi drze­wa­mi. Aby obej­rzeć naj­bar­dziej wie­ko­we mo­gi­ły, trze­ba zwie­dzić kwa­te­rypo pra­wej stro­nie alei głów­nej (kwa­te­ry 4A, 4B, 4C oraz 6A i6B). Za naj­wcze­śniej­szą spo­śród za­cho­wa­nych ucho­dzi *pły­ta kry­ją­ca pro­chy sztab­ska­pi­ta­na Kon­stan­te­go Brzo­zow­skie­go z2. puł­ku sa­pe­rów (kwa­te­ra 4B). Wwie­lu opra­co­wa­niach jako data jego śmier­ci po­da­wa­ny jest rok 1830, wrze­czy­wi­sto­ści jed­nak był to rok 1860. Przy wschod­nim skra­ju kwa­te­ry 6B od­naj­dzie­my gru­pę rze­czy­wi­ście naj­star­szych za­cho­wa­nych **na­grob­ków: Alek­san­dry zGre­wiń­skich Stu­bie­le­wi­czo­wej (1777–1850) iMi­cha­li­ny ze Stu­bie­le­wi­czów Ocza­pow­skiej (1798–1867). Tuż obok stoi po­mnik gro­bo­wy zin­skryp­cja­mi człon­ków ro­dzi­ny Ocza­pow­skich, wtym naj­słyn­niej­sze­go jej przed­sta­wi­cie­la – Mi­cha­ła Ocza­pow­skie­go (1788–1854), dy­rek­to­ra In­sty­tu­tu Agro­no­micz­ne­go wMa­ry­mon­cie. Na cmen­ta­rzu po­cho­wa­no tak­że kil­ku dzie­dzi­ców oko­licz­nych dóbr, ale ich mo­gi­ły nie prze­trwa­ły do na­szych cza­sów, zwy­jąt­kiem jed­nej: **gro­bow­ca Wa­len­ty­ny Ka­mil­li zAdam­czew­skich Tró­szyń­skiej (1835–1864 – kwa­te­ra 6A od stro­ny 6B). Poza wy­mie­nio­ny­mi, tyl­ko kil­ka­na­ście ka­mien­nych na­grob­ków da­tu­je się na ko­niec dzie­więt­na­ste­go ipo­czą­tek dwu­dzie­ste­go wie­ku. Nie­któ­re są na nie­złym po­zio­mie ar­ty­stycz­nym, ale to wy­ją­tek na tle skrom­niej­szych, czę­sto ziem­nych mo­gił waw­rzy­szew­skich wie­śnia­ków. Obok gro­bow­ca Tró­szyń­skiej reszt­ki ano­ni­mo­we­go (naj­star­sze­go na cmen­ta­rzu?) na­grob­ka opa­trzo­ne są datą „1845”. Wich są­siedz­twie dwie ob­szer­ne kwa­te­ry zaj­mu­ją mo­gi­ły sióstr Zgro­ma­dze­nia Naj­święt­sze­go Imie­nia Je­zus zklasz­to­ru przy uli­cy Smo­leń­skie­go. Po le­wej stro­nie alei głów­nej wkwa­te­rze 5A jed­no­li­te ste­le zczer­wo­ne­go pia­skow­ca zna­czą *kwa­te­rę księ­ży ma­ria­nów, za­ło­żo­ną w1916 roku. Po 1945roku na cmen­ta­rzu po­cho­wa­no kil­ka po­wszech­nie zna­nych osób. Iden­tycz­ne oko­licz­no­ści tra­gicz­nej śmier­ci (ka­ta­stro­fa lot­ni­cza) ima­gia dat po­łą­czy­ły losy wspo­mnia­ne­go już Ma­cie­ja No­wic­kie­go (1910–1950), jed­ne­go znaj­więk­szych ar­chi­tek­tów pol­skich dwu­dzie­ste­go wie­ku ipio­sen­kar­ki Anny Jan­tar (1950–1980). Przy­tła­cza­ją li­czeb­no­ścią na­grob­ki zdru­giej po­ło­wy ubie­głe­go stu­le­cia, któ­re na­le­żą wogrom­nej więk­szo­ści do, na­zwij­my to oględ­nie, kul­tu­ry ce­men­to­wo-la­stry­ko­wej. Pew­na licz­ba now­szych na­grob­ków zo­sta­ła wy­ko­na­na zluk­su­so­we­go, barw­ne­go ka­mie­nia, naj­czę­ściej bez pre­ten­sji do ar­ty­zmu, wostat­nich la­tach jed­nak po­ja­wi­ło się kil­ka­na­ście bar­dziej in­te­re­su­ją­cych kre­acji. Po­su­wa­jąc się wzdłuż głów­nej alei, na wprost bra­my, od­naj­du­je­my nie­któ­re znich, jak na przy­kład gro­bo­wiec zczar­ne­go ka­mie­nia ofor­mach em­pi­ro­we­go sar­ko­fa­gu. Przy koń­cu alei, na lewo, wi­dzi­my za­ak­cen­to­wa­ne wy­so­kim obe­li­skiem **kwa­te­ry 30. Puł­ku Strzel­ców Ka­niow­skich – pię­ciu­set żoł­nie­rzy po­le­głych wobro­nie Pla­ców­ki we wrze­śniu 1939 roku. Ostat­nio prze­bu­do­wa­no obe­lisk, do­da­jąc do li­sty po­le­głych po­nad set­kę żoł­nie­rzy róż­nych in­nych od­dzia­łów Ar­mii „Po­mo­rze” iAr­mii „Po­znań”. Wo­kół roz­lo­ko­wa­no tak­że kwa­te­ry żoł­nie­rzy pod­zie­mia po­le­głych wla­tach oku­pa­cji ipo­wsta­nia oraz ofia­ry re­pre­sji zowych lat. Uda­je­my się wkie­run­ku po­bli­skie­go wyj­ścia po­łu­dnio­we­go, któ­rym prze­cho­dzi­my na tyły cmen­ta­rza przy uli­cy Kwit­ną­cej. Prze­ci­na­my ład­nie za­drze­wio­ny zie­le­niec mię­dzy uli­cą Ne­ru­dy aKwit­ną­cą. Ta ostat­nia jest sta­rą dro­gą łą­czą­cą Waw­rzy­szew zko­lo­nią Nowy Waw­rzy­szew, póź­niej­szą Cho­mi­czów­ką. Wsą­siedz­twie cmen­ta­rza wi­dzi­mypo jej obu stro­nach za­cho­wa­ny frag­ment *szpa­le­ru sta­rych drzew opo­przy­ci­na­nych ko­na­rach. Przy skrzy­żo­wa­niu zCon­ra­da prze­cho­dzi­my przez tę dru­gą uli­cę iza­głę­bia­my się na tyły sto­ją­cych tu blo­ków, któ­re wty­po­wy dla ca­łe­go osie­dla spo­sób wkaż­dej zko­lo­nii two­rzą wie­niec wo­kół we­wnętrz­ne­go zie­leń­ca. Przed na­szy­mi ocza­mi roz­cią­ga się wła­śnie taki wiel­ki za­dba­ny *te­ren zie­lo­ny zcen­tral­nie po­ło­żo­nym pa­gór­kiem, pla­ca­mi za­baw, bo­iska­mi ime­bla­mi par­ko­wy­mi, wy­ko­na­ny­mi na pod­sta­wie prze­zna­czo­ne­go spe­cjal­nie dla tego osie­dla pro­jek­tu. Zwra­ca­ją uwa­gę małe dom­ki usta­wio­ne na nie­wy­so­kich na­sy­pach, miesz­czą­ce osie­dlo­we skle­pi­ki ifir­my usłu­go­we. Po­dob­nie roz­wią­za­no wnę­trza ko­lo­nii na ca­łym osie­dlu. Opra­wę dla zie­leń­ca sta­no­wią roz­rzu­co­ne wspo­rych od­stę­pach kępy sta­rych drzew. Ota­cza­ją­ce to za­ło­że­nie wy­so­kie blo­ki miesz­kal­ne, dwu­na­sto- isie­dem­na­sto­kon­dy­gna­cyj­ne, są od­no­wio­ne ipo­ma­lo­wa­ne na so­czy­ste ko­lo­ry. Prze­ci­na­jąc zie­le­niec, po­su­wa­my się wlewo, aby znów wyjść na uli­cę Kwit­ną­cą. Tu kra­jo­braz się zmie­nia, al­bo­wiem par­te­ro­we sta­re dom­ki *Cho­mi­czów­ki (nr 3B i3) kon­tra­stu­ją zwy­ra­sta­ją­cy­mi wpo­bli­żu no­wy­mi, kom­for­to­wy­mi do­ma­mi spół­dziel­czy­mi. Dwa naj­więk­sze znich wi­dzi­my wgłę­bipo pra­wej – *dwu­na­sto­kon­dy­gna­cyj­ne domy usy­tu­owa­ne mię­dzy Kwit­ną­cą aMa­szew­ską (nr 29), owy­oblo­nych iae­ro­dy­na­micz­nie za­wi­nię­tych seg­men­tach ele­wa­cji oraz okrę­to­wych ko­li­stych okien­kach przy jed­nej zkra­wę­dzi. Do­cho­dząc do zbie­gu zuli­cą Księ­ży­co­wą, za­uwa­ża­my dwa *domy spół­dziel­ni Kwa­drat (Księ­ży­co­wa 56 i58, pro­jekt Bog­da­na Kul­czyń­skie­go) obar­dziej kan­cia­stych bry­łach ilicz­nych bal­ko­nach. Przy uli­cy Ma­szew­skiej, za­miesz­ka­nej nie­gdyś przez Ży­dów, za­cho­wa­ły się *re­lik­ty sta­rej za­bu­do­wy, drew­nia­nej (nr 8) imu­ro­wa­nej (11, 12 i13), ty­po­wej dla przed­wo­jen­nej Cho­mi­czów­ki. [Wię­cej na ten te­mat wroz­dzia­le Hi­sto­rycz­ne za­ło­że­nia prze­strzen­ne, wsie, osa­dy iosie­dla – Cho­mi­czów­ka]. Jed­nak itu szyb­kim kro­kiem wkra­cza nowe wpo­sta­ci wie­lo­pię­tro­we­go apar­ta­men­tow­ca Neo Sky z2015 roku, za­pro­jek­to­wa­ne­go przez biu­ro CK Ar­chi­tek­ci (Ro­dzi­ny Po­ła­niec­kich 33).
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  Nagrobek Michała Oczapowskiego
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  Grobowiec Walentyny Trószyńskiej
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  Kwatera księży marianów
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  Pagórek wewnątrz kolonii osiedla Chomiczówka
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  Maszewska 8


  Skrę­ca­my wpra­wo wuli­cę Ro­dzi­ny Po­ła­niec­kich ido­cho­dzi­my do uli­cy Bo­gu­sław­skie­go, przy któ­rej wy­ro­sło kil­ka na­je­żo­nych wy­so­ko­ściow­ca­mi osie­dli. Wi­docz­ne na lewo od skrzy­żo­wa­nia Osie­dle Ro­dzi­ny Po­ła­niec­kich otrzy­ma­ło nu­me­ra­cję uli­cy Ma­szew­skiej (nr 19–21 i31–37), któ­ra jed­nak koń­czy się za­raz za skrzy­żo­wa­niem zuli­cą ona­zwie toż­sa­mej zmia­nem ko­lo­nii miesz­ka­nio­wej. Wy­bu­do­wa­na wla­tach 1996–2006, skła­da się zsze­ściu bu­dyn­ków, zktó­rych czte­ry to dwu­na­sto­kon­dy­gna­cyj­ne punk­tow­ce, dwa po­zo­sta­łe zaś to blo­ki ni­skie, ale bar­dzo wy­dłu­żo­ne iłu­ko­wo wy­gię­te. Wkaż­dym domu dzia­ła od­dziel­na wspól­no­ta miesz­ka­nio­wa, co prze­ja­wia się dużą ak­tyw­no­ścią miesz­kań­ców za­rów­no na polu sa­mo­rzą­do­wym, jak ikul­tu­ry. Głę­biej – wcią­gu uli­cy Bo­gu­sław­skie­go – po­wsta­ło naj­now­sze osie­dle Przy­lą­dek Bie­la­ny (nr 19–21, róg uli­cy Con­ra­da) ztrze­ma punk­tow­ca­mi oszes­na­stu kon­dy­gna­cjach ijed­nym blo­kiem opo­ło­wę niż­szym. Jego bu­do­wa trwa­ła wla­tach 2006–2009.


  Za­wróć­my uli­cą Bo­gu­sław­skie­go do Kwit­ną­cej ipo jej prze­kro­cze­niu wejdź­my wuli­cę Gło­wac­kie­go, któ­ra do­pro­wa­dzi nas do uli­cy Żół­wiej. Idąc nią, znaj­du­je­my się na gra­ni­cy dwóch świa­tów, mię­dzy współ­cze­sną (blo­ki) adaw­ną Cho­mi­czów­ką (dom­ki isady). Po stro­nie pa­rzy­stej (le­wej) do­pie­ro wla­tach 2012–1013 wy­ro­sły trzy bu­dyn­ki miesz­kal­ne osie­dla po­sta­wio­ne przez bia­ło­stoc­ką spół­kę Tel­ka (Żół­wia 20) iWSM Cho­mi­czów­ka (Żół­wia 14, 18). Wy­róż­nia się trzy­pię­tro­wy, dłu­gi *dom przy Żół­wiej 14 do­słow­nie na­je­żo­ny wiel­ki­mi bal­ko­na­mi. Po pra­wej stro­nie od Żół­wiej od­cho­dzą gę­sto roz­miesz­czo­ne, ale bar­dzo krót­kie prze­czni­ce, się­ga­ją­ce tyl­ko do rów­no­le­głej uli­cy Księ­ży­co­wej. Do­mi­nu­je tu buj­na zie­leń, awśród niej wi­dać nie­licz­ne re­lik­ty sta­rej za­bu­do­wy, cza­sem ma­ją­ce już po­stać ru­iny. Spo­glą­da­jąc wulicz­kę Sło­necz­ni­ko­wą, do­strze­ga­my *mi­nia­tu­ro­wą ofi­cyn­kę (nr 2), któ­rej na­roż­nik zwień­czo­no, jak ka­mie­ni­cę, ku­rio­zal­nym heł­mem bla­sza­nym. Kil­ka­na­ście me­trów za skrzy­żo­wa­niem zuli­cą Sie­cie­chow­ską za­cho­wał się przy Żół­wiej pięk­ny *drew­nia­ny do­mek (nr 11A) oczte­ro­okien­nym fron­cie. Za uli­cą Mi­strzow­ską, na­prze­ciw blo­ków, cią­gnie się już tyl­ko sad się­ga­ją­cy do za­po­mnia­ne­go, od­izo­lo­wa­ne­go od resz­ty od­cin­ka uli­cy Aspekt. Za tą prze­czni­cą w2008roku miej­sce zli­kwi­do­wa­nych ogród­ków dział­ko­wych za­jął dłu­gi *dom ko­lo­nii SBM Cho­mi­czów­ka (Brą­zow­ni­cza 1A), pierw­szy przy­czó­łek no­we­go bu­dow­nic­twapo po­łu­dnio­wej stro­nie Żół­wiej. Rok póź­niej wy­rósł obok nie­go mniej­szy *dom miesz­kal­ny (Brą­zow­ni­cza 1B) ozde­cy­do­wa­nie cie­kaw­szej bry­le. Oba bu­dyn­ki ob­sa­dzo­no na da­chach zie­le­nią. Na­prze­ciw zwra­ca uwa­gę *ko­lo­nia blo­ków SBM Cho­mi­czów­ka, znacz­nie star­szych od omó­wio­nych, wie­lo­pię­tro­wych, usta­wio­nych pier­ście­nio­wo wo­kół zie­leń­ca ipla­cu za­baw. Na es­te­tycz­nie od­no­wio­nych ele­wa­cjach ostro ry­su­ją się po­ma­rań­czo­we pły­ty ba­lu­strad bal­ko­no­wych. Skrę­ca­my wlewo, wuli­cę Brą­zow­ni­czą, ana­stęp­nie kie­ru­je­my się ku *ko­ścio­ło­wi Mat­ki Bo­skiej Wspo­mo­ży­ciel­ki Wier­nych (Con­ra­da 7). Po­tęż­na bry­ła świą­ty­ni zwień­czo­na jest wie­lo­spa­do­wym, har­mo­nij­ko­wym da­chem, po­kry­tym zu­peł­nie nie­od­po­wied­nio czer­wo­ny­mi pa­ne­la­mi. Ca­łość, na­śla­du­ją­ca nie­co ko­ściół Świę­te­go Zyg­mun­ta zpla­cu Kon­fe­de­ra­cji, jest zde­cy­do­wa­nie nie­cie­ka­wa, ale trze­ba wziąć pod uwa­gę fakt, że pro­jekt po­wstał jesz­cze wla­tach sta­nu wo­jen­ne­go, amo­zol­nie pro­wa­dzo­na bu­do­wa trwa­ła od 1985 do 2003 roku. Zze­wnątrz, na ścia­nie wschod­niej znaj­du­je się nie­co oso­bli­wy *re­lief, któ­re­go pod­sta­wę sta­no­wi ol­brzy­mi „głaz” zprzed­sta­wie­nia­mi węża skra­da­ją­ce­go się do gniaz­da bro­nio­ne­go przez go­łę­bi­cę. Na gła­zie wy­ra­sta krzyż zroz­pię­tym Chry­stu­sem, ople­cio­ny win­ną la­to­ro­ślą. Na ty­łach ko­ścio­ła zgła­zów ioto­cza­ków zbu­do­wa­no *gro­tę zfi­gu­rą Mat­ki Bo­skiej, oto­czo­ną nie­wiel­ki­mi sa­dzaw­ka­mi. We wnę­trzu świą­ty­ni wi­dać ce­gla­ne fi­la­ry ika­se­to­no­wy strop be­to­no­wy. Wgę­sto roz­miesz­czo­nych szcze­li­no­wych oknach są bar­dzo ory­gi­nal­ne wi­tra­że zza­ska­ku­ją­cy­mi wtym miej­scu mo­ty­wa­mi od­znak PTTK ichro­nio­nych, kra­jo­wych ro­ślin, ale tak­że sym­bo­li­ką zwią­za­ną zpo­wsta­niem war­szaw­skim. Zo­sta­ły ufun­do­wa­ne w2004 roku.
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  Kościół MB Wspomożycielki Wiernych


  Koń­cząc zwie­dza­nie tej zie­lo­nej czę­ści Bie­lan, uda­je­my się na pę­tlę au­to­bu­so­wą po­ło­żo­ną przy uli­cy Con­ra­da, mię­dzy Brą­zow­ni­czą aMi­strzow­ską (li­nie „116”, „121”, „167” i„180”), albo na przy­sta­nekpo dru­giej stro­nie tej ar­te­rii (li­nie „114” i„409”).
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